Trza twardym być i się nie łamać,
Choćby Cię kto miał oszukać, skłamać.
Choćby Ci sadła zalał za skórę,
Choćbyś kłopotów miał całą furę.
I ból dotkliwy Ci serce wiercił,
Choćbyś był bliski już nawet śmierci.
Choćbyś największe znosił tortury,
To nie łam się, głowa do góry.
Tylko trafiony śmiertelnie pada,
Żyjesz, to walczyć zawsze wypada.
Bo żyjesz tylko Ty nie dla siebie,
Nić życia wiąże z innymi Ciebie.
Życia nie można nigdy okłamać,
Trza twardym być i się nie łamać.
Michał Basa
Michał Basa
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Drogi Czytelniku,
Opowiadań partyzanta, które masz przed sobą, stały się częścią mnie, chociaż nigdy nie uczestniczyłem w żadnej z opisanych akcji, ani nie żyłem w okresie II wojny światowej. Są mi one tak bliskie ze względu na więzy krwi, które łączą mnie z Autorem książki. Dzieląc się tymi opowiadaniami, chciałem wskrzesić to co rozpoczął mój dziadek. Pokazać, że są w tym świecie wyższe dobra. Są sprawy o które warto walczyć, dla których warto żyć i za które warto zginąć. Nie chciałbym również by umarła pamięć o ludziach, którzy poświęcili dla Polski tak wiele. Dlatego też, zdecydowałem się bezpłatnie opublikować całą treść w formacie dostępnym na czytniki e-book, pdf oraz w postaci strony internetowej.
Kilkadziesiąt lat temu, na rynku była dostępna książka o tym samym tytule, lecz z częściowo inną treścią. Między innymi było to spowodowane tym, że książka wydawana była w okresie gdy w Polsce panował komunizm i wiele treści było cenzurowanych. Dodatkowo poprzednia wersja ze względów edytorskich była znacznie skrócona. Aktualne wydanie zostało stworzone praktycznie od nowa, w oparciu o rękopisy.
Chciałbym w tym miejscu podziękować wszystkim, którzy pomogli przy tworzeniu aktualnego wydania. W szczególności wydawnictwu „Karta”, które wstępnie przepisało rękopisy na wersję komputerową. Wersja ta, stała się solidną podstawą do dalszych prac nad tekstem.
Prosiłbym Cię również Czytelniku, żebyś nie miał nikomu za złe ewentualnych błędów występujących w treści. Błędy te mogły pojawić się z różnych przyczyn. Tak jak wspomniałem, książka została przepisana od nowa. Niesie to ze sobą wiele zalet, ale niestety może też przysporzyć wiele problemów. W tym wydaniu, pomimo, że mamy dostęp do większej ilości materiałów, mogło dojść do ewentualnych pomyłek w nazewnictwie. Rękopisy częściowo były zwykłymi notatkami Autora, a nie książką przygotowaną do druku. Ponadto, treści te były tworzone przez wiele lat. Zdarza się więc, że widoczne są różne style narracji. Błędów nie unikają nawet największe wydawnictwa komercyjne. Tym trudniej jest uniknąć błędów w momencie, gdy prace są realizowane jedynie przy pomocy ludzi gotowych poświęcić swój czas oraz przy pomocy domowego budżetu.
Mimo wszystko, mam szczerą nadzieję, że wydanie to, pozwoli wskrzesić pamięć o ludziach, którzy walczyli o to, byśmy mogli żyć w wolnej Polsce. Być może, opowiadania te pozwolą spojrzeć niektórym na życie z zupełnie innej perspektywy. Skłonią do refleksji, czy nasi przodkowie rzeczywiście walczyli o taką Polskę jaką mamy teraz. W jakim kierunku zmierza nasze życie, oraz w jakim kierunku zmierza nasz kraj.
Adam Basa
Wybuch II wojny światowej
Był rok 1939, któraś z pierwszych niedziel czerwca. Najętą furmanką przez Urząd Gminy w Tarczku pojechała delegacja naszego koła ZMW RP “Wici” na zlot do Kielc. Zebraniu przewodniczył Stefan Ignar z ramienia Naczelnego Zarządu. Tak wielki niespotykany gratis w formie podwody wyrobił nam nasz sołtys wsi Tarczek Stanisław Kita. Z przygodami to była podróż. Wyjechaliśmy wcześnie rano o godzinie czwartej, za cztery godziny przyjechaliśmy 36 km. Na godzinę ósmą byliśmy w Kielcach. Pojechało nas 8 osób: 4 dziewczyny i 4 chłopców. Ja z Ignacem Latałą, jako prowodyrzy. Na tym zjeździe były koleżanki: Janina Lipowska, Wanda Sitek, Genowefa Wojteczek, Zofia Basa. Z kolegów byli: Ignacy Latała, Bolesław Wojteczek, Adolf Gałębski i ja M.B. Furmanił pięknymi swoimi końmi Jan Sitek z Grabkowa, mój wujek.
Jedyny punkt zjazdu to nieunikniona wojna z Niemcami. W dyskusji występowali różni koledzy i koleżanki. Zapalne ich przemówienia były pełne patriotyzmu i ducha walki. Nikt z nas nie poruszał wiekowych krzywd wyrządzanych nam chłopom przez inne wyższe stany. Honorem naszym była ojczyzna i walka z odwiecznym wrogiem krzyżackim, który lada dzień uderzy na nas, aby zagarnąć naszą ziemię i wolność. Wara od naszych ziem! Nie damy nie tylko “korytarza gdańskiego”, ale jak powiedział nasz wódz Rydz–Śmigły, ani jednego guzika od płaszcza. Czy taka będzie wojna, czy inna, czy długa, czy krótka, wierzymy w nasze zwycięstwo, w brawurę polskiego żołnierza, którego my wiciarze będziemy przykładem. Będziemy się bić do ostatniej kropli krwi i tchu w piersiach, bo po tej wojnie doczekamy się wolnej i sprawiedliwej ojczyzny, w której już nie będzie panów, książąt i magnatów, tylko będą obywatele i koledzy. Porwało i mnie, w dyskusji zabrałem głos. Mówiłem tylko o zwycięstwie. Zwróciłem się do koleżanek z apelem i słowami:
–Kiedy my, młodzież męska będziemy toczyć boje z wrogiem, kiedy wojna pociągnie się dłużej, pamiętajcie koleżanki, że w waszych rękach pozostawiamy pługi i wszelkie warsztaty pracy na roli. Wy równo z nami będziecie walczyć, aby nie zabrakło nam chleba i żywności na froncie.
Podniecenie było ogromne. Cudnie mówił Stefan Ignar, Józef Ozga–Michalski. Byli i tacy, co ostrzegali przed potęgą i wojskiem dobrze przygotowanym do wojny przez Hitlera. Nikt nie wierzył z nas, że my Hitlera nie pobijemy.
Po burzliwym zjeździe całego województwa, który przeciągnął się do godzin wieczornych, wracaliśmy do domów furmanką. W czasie żniw nasze wiciarki uczyły się rolnictwa, aby być samodzielne.
Problemy sporne pomiędzy Polską a hitlerowskimi Niemcami wciąż narastały. Był pewien moment odprężenia, kiedy Hitler zajmował Czechosłowację, nasze polskie wojska zajęły Zaolzie w 1938 roku. Nie podobało się to wielu polskim patriotom, a także nam, wiciarzom. W drugiej połowie sierpnia 1939 roku została ogłoszona mobilizacja. Poszło wielu mężczyzn do wojska, ale zostało jeszcze dwie tury poborowych. Jedni, co mieli książeczki wojskowe z czerwonymi przepaskami mieli iść następną turą, a po nich dopiero ci, co mają książeczki wojskowe z niebieskimi przepaskami. Ja miałem książeczkę wojskową z niebieską przepaską. Otrzymałem wezwanie do stawienia się w 8 Pułku Ułanów Śląskich w Tarnowskich Górach na 8 września 1939 roku, celem odbycia ćwiczeń wojskowych rezerwy. Choć rwałem się do szeregów, mój los został odsunięty dalej.
Był w naszej parafii Tarczku odpust na świętego Idziego w dniu pierwszego września – patrona naszego kościoła starożytnego w stylu romańskim, pobudowanego w 1060 roku przez Władysława Hermana. Że było to uroczyste parafialne święto, braliśmy udział w tym odpuście.
Było to jeszcze przed sumą, kiedy grono naszych kolegów wiciarzy zebranych koło organistówki robiło układy o możliwe spędzenie święta. Robiono różne propozycje, kiedy z plebani od naszego ks. Stanisława Sowińskiego nadbiegł kościelny Franciszek Marzec i ogłosił nam nadzwyczajną wiadomość:
–Była godzina jedenasta przed południem. Słuchałem z księdzem komunikatu radiowego: „Dziś o godzinie czwartej rano hitlerowskie hordy całą nawałą uderzyły na Polskę. Zbombardowano wiele osiedli, węzłów kolejowych, obiektów wojskowych. Są zabici i ranni. Nasze wojska stawiają zacięty opór.
A więc wojna! Wszystkich nas podnieciła tak ta wiadomość, że tylko myśleliśmy o wojnie, jaka ona będzie i czy wkrótce nas powołają na front. Odbyła się suma odprawiona na intencję zwycięstwa naszych armii i zachowania nas od głodu, ognia i wojny. Ks. Sowiński miał kazanie. Był to świetny kaznodzieja z sercem Polaka.
–Dziś o godzinie czwartej rano wybuchła wojna i napadł na nas odwieczny wróg. Nie widząc rychłego zwycięstwa, przygotowuję was do cierpień, które teraz musimy przenieść – zaczął mówić. – Hordy hitlerowskie napadły na Polskę. Ginąć będą ludzie, a w tym nasi najbliżsi.
W kościele powstał jeden lament kobiet. Od tego dnia dzień za dniem odbieraliśmy nowe wiadomości z radia, które zawsze mówiło o dobrej sytuacji na froncie. Co trochę na nieboskłonie ukazywały się eskadry bombowców z czarnymi krzyżami i waliły bomby na stacje kolejowe. W Starachowicach nie dokonano nalotu i nie zbito stacji i fabryki amunicji, bo w obronie była bateria artylerii 75 mm. Bili z zenitówek 75mm, tak aż kiełbaski pocisków krzyżowały się nad bombowcami. W czasie obrony, która trwała pięć dni, utrącili 2 samoloty niemieckie. Ja drugiego dnia, zawiadomiony przez bratową Marysię z Jędrzejczyków, pojechałem do Skarżyska po rzeczy brata i bratowej. Brat tam pracował w fabryce amunicji. Miasto wyglądało od wczesnego rana jakieś wystraszone i puste. Spodziewano się w każdej chwili nalotu na stację kolejową oraz fabrykę broni i amunicji. Wczoraj przed wieczorem została zbita w drobiazgi stacja kolejowa Łączna. Zabrałem meble brata Stefana i jechałem przez miasto. Brat miał mnie dogonić na motocyklu, ale mu go zarekwirowano do celów wojennych. Na płotach, parkanach były plakaty polskiego żołnierza, który godził bagnetem w hitlerowskiego potwora i krzyczał „Wara!”. Brat już mnie nie dogonił, a skoro się tak stało, zawiozłem wszystkie rzeczy do rodzinnego domu bratowej Jędrzejczyka Władysława i Franciszka w Dąbrowie Skarbowej. Czwartego dnia byłem w Starachowicach. Po sprzedaniu warzyw, pomidorów i wczesnych owoców po prawie podwójnej cenie, co mnie bardzo dziwiło, wracając, zgodziłem się na furmankę i przewiozłem ze Starachowic do Słupi prawie cały sklep z futrami bogatego Żyda. Potem żałowałem, że się całą noc mordowałem, bo wypłacił mi za to dwiema parami skarpet i 50 zł.
Sprowokowano mnie jeszcze na furmankę do Ostrowca. Wiozłem cały Bank Wojewódzki w Kielcach. Wszystko uciekało za Wisłę. Wszędzie mówiono, że zbliżają się Niemcy. Wszystko wiało a ja nie uciekałem, bo nie wierzyłem w to, żeby Polacy mogli uciekać. Jednak kiedy wróciłem z Ostrowca, we wsi było już pusto. Wszystko nawiało. Wjechałem na podwórze w momencie, kiedy już wszystko było z zabudowań usunięte – żywy inwentarz i martwy. Umęczona matka ciągnęła jeszcze krosna, tj. Warsztat tkacki do samodziału. Kiedy mnie zobaczyła, zadziwiła się po co wróciłem.
Niemcy już w Krajnie i wszystkich młodych zabijają.
To chyba nieprawda, mamo.
Dałem koniom obrok. Przybiegł mały chłopiec Pytla, że u nich są polscy żołnierze.
Ja przecież jak baranek nie będę, mamo, czekał na Niemców. Wezmę broń i będę się bił z Niemcami.
Wstrzymywany przez matkę dogoniłem polskich żołnierzy w sadzie u sąsiada Wojteczka. Udałem się do najstarszego z nich, sierżanta. Było ich dwudziestu. Zameldowałem się i poprosiłem, abym poszedł z nimi, bo jestem szkolonym żołnierzem. Pokazałem na wezwanie książeczkę wojskową z ćwiczeń rezerwy. Sierżant obejrzał, oddał mi i powiedział, że mnie nie przyjmie, wszak sami po bitwie pod Krajnem są w demobilizacji, nikt z bagnetem i granatem nie będzie szedł na czołgi. Sami już nie posiadają amunicji i środków do walki.
Zostałem w domu. Biegałem jak zwariowany. Chyba szukałem śmierci tego dnia, która mnie jakoś ominęła. Po odejściu żołnierzy pobiegłem w kierunku zbliżających się Niemców, do Bodzentyna. Na łąkach pod Bodzentynem spotkałem Józefa Kozła. Uciekał z Psar i mówił, że już w Świętej Katarzynie Niemcy. Znów nie wierzyłem, że tak może być. W Bodzentynie po rynku kręciło się trochę ludzi. Byli dobrej myśli. Zeszliśmy się w gospodzie u Bielawskiej i słuchamy głośnika radiowego: „Niemcy odparci na linii Częstochowa. Nasze siły polskie przystępują do kontrnatarcia.” w tym czasie wbiega jakiś chłopiec podlotek i krzyczy:
–Niemcy całą kolumną jadą, już są w Bodzentynie na dole przy stawie.
Po tym krzyku wszyscy się rozbiegli i uwierzyli, że Polskie Rado mówi nieprawdę. Ja jednak nie uwierzyłem. To chyba przerzut jakiejś naszej dywizji zmotoryzowanej. Wybiegłem od Zamczyska i stanąłem za jednym z domów. Jechali w hełmach, byli niedaleko, nie spostrzegłem swastyki.
–Panie, jakie to wojsko? – zapytałem z daleka.
Dwaj Germańcy krzyknęli po niemiecku:
–Polnischer Diversant i podnieśli empiki do strzału skierowane we mnie. W moment padłem na ziemię. Serie poszły w próżnię. Kiedy zgasili motocykle i przystanęli, ja już przetoczyłem się w rozdół. Chcieli mnie zmieść z nóg, kiedy zacząłem wiać koło rzeki. Stanęły i inne pojazdy. Teraz zaczęła się pukanina i świstanina pocisków koło mnie. Padałem, podrywałem się, znów biegłem, aż im znikłem z oczu. To było jedyne zatrzymanie Niemców przy zdobywaniu Bodzentyna. Wkrótce znalazłem się w pasiece koło młyna Maciejskiego. Trochę zatrzymali się w Bodzentynie. Wybiegłem na łąki i łąkami począłem biec w kierunku domu. Kiedy ruszyła znowu kolumna samochodów, minęli cegielnię i poczęli równać się ze mną, ja wtedy pospieszyłem. Znowu z odległości 600 metrów otrzymałem kilka serii, które niżej, wyżej, z boku darły darń, jednak mnie nie trafiły. Zwolniłem kroku, a nawet przystanąłem, wtedy przestali do mnie strzelać. Szczęśliwie doszedłem do domu, patrząc wciąż na niekończący się rząd sunących drogą traktową samochodów. Jechały może ze dwie godziny w trzech odstępach. Naliczyłem ze trzy dywizje Niemców. Nie mogłem sobie wyobrazić, że tak łatwo zdobywa się Polskę, a przecież mieliśmy walczyć o każdą piędź ziemi, ani jednego guzika nie dać od płaszcza, a tak dawaliśmy szybko wszystko.
Pod Starachowicami koło mostu poległ jeden Niemiec i kilku było rannych. Artyleria nasza ostrzelała jadące kolumny, nie wyrządzając większych strat. Wyjechała pod Iłżę. Tam przygotowano bitwę. Bitwa pod Iłżą, trwająca dwa dni, nie przyniosła zwycięstwa. Brak było dobrego dowództwa, bo mając takie siły choćby „Hubal”, „Ponury”, czy później „Szary” w tych lasach, Niemców byłby wykiwał. Mieliśmy wielkich i ważnych generałów, lecz nie byliśmy przygotowani, aby się w walce przeciwstawić.
Zdobywanie broni. Niedoszły kontakt z „Hubalem”
Po bitwie pod Iłżą my, wiciarze i chłopcy z Bodzentyna, jak Antoni i Roman Pałysiewicze, robiliśmy wyprawy po broń, konserwowali i przechowywali w schronach. Już wtedy powstała chęć walki z wrogiem i wiara w zwycięstwo. Jeszcze bronił się Modlin, Warszawa, Westerplatte, Hel a my już knuliśmy spisek. W drugiej połowie października 1939 jednego razu przybył specjalnie do kościoła, aby się ze mną spotkać, dobry mój przyjaciel Jan Krogulec, gajowy z Sieradowskiej Góry. Z jego braćmi Stefanem i Lutkiem byliśmy w przyjaźni. Miałem się spotkać z majorem Dobrzańskim „Hubalem”, lecz do tego nie doszło, bo przeniósł się z Wykusu w inny masyw świętokrzyskich lasów. Celem spotkania miał być werbunek, na wszelką ewentualność, uzbrojonych ludzi, będących w pogotowiu na główną rozprawę z Niemcami. Już wtedy poczęły wychodzić gazetki, „Pług i miecz” i inne. Najpilniejszym konspiratorem był Ignac Latała. Byliśmy po broń w Mirocicach, za którą musieliśmy zapłacić. Kilka karabinów kawaleryjskich zakonserwowaliśmy i później się przydały.
Powstanie Związku Walki Zbrojnej w Tarczku
Pierwszą wiadomość o organizacji miałem od sołtysa Stanisława Kity, który sobie wziął pseudonim „Głowacz”. Zetknął się on po klęsce wrześniowej, gdzieś pod koniec października 1939 z Mieczysławem Ambrożem, który był kierownikiem przez szereg lat w naszej okolicy w szkole podstawowej w Świętomarzy. Był bardzo dobrym pedagogiem, świetnym wychowawcą. Wychował pokolenia urodzone od 1908 roku. Jako kapitan rezerwy opowiadał uczniom swoje przeżycia frontowe z pierwszej wojny światowej. Był gorącym patriotą kochającym ojczyznę i wolność, i umiał wpajać to w swoich uczniów. Tak ja, jak i inni byliśmy jego wychowankami. Kita był starszy, w wieku naszego wychowawcy i kierownika szkoły. Kita i Ambroży przyjaźnili się ze sobą. Pracował on jako kierownik szkoły nr 1 w Wierzbniku–Starachowicach w czasie wojny. Kiedy się spotkali, przystąpili do organizacji pierwszych komórek ZWZ na terenie świętokrzyskim. Kita wszedł do trójki politycznej. Pierwszą trójkę polityczną zorganizował wkrótce. Powołał do niej mnie i Ignaca Latałę. Po powrocie Józefa Wojteczka, który przyjął pseudonim „Dusiciel”, organizacja ruchu oporu ZWZ ruszyła całą parą.
Jednak pierwszym konspiratorem po Stanisławie Kicie ps. „Głowacz”, byłem ja. Kiedy byłem w młynie u Franciszka Kwiecińskiego w ostatni dzień listopada 1939, tam mnie znalazł Stanisław Kita i wywołał mnie z młyna.
Mam wielki sekret do ciebie, kolego Michałku. Może wymyślisz gdzieś w pobliżu jakieś ustronie, gdzie nas nikt nie podsłucha i będziemy mogli swobodnie porozmawiać
–Mam – powiedziałem.
Wziąłem go pod rękę i poprowadziłem obok rzeki Psarki. Była tam spróchniała rozłożysta wierzba otoczona krzakami. Przez ustronne pustkowie nikt nie chodził. Kita był krótkowidzem, mimo to przeżył wojnę. Ludzie czuwali nad nim i choć był ścigany przez Niemców, jednak nie wpadł. Po drodze już mi nadmienił, że będziemy rozmawiać o organizacji ruchu oporu. Kiedy byliśmy na miejscu, oświadczył mi następującą wiadomość.
Widziałem się z twoim wychowawcą kierownikiem Ambrożem. Żywi do ciebie zaufanie. Wiesz, że po klęsce wrześniowej nie poprzestaliśmy walki, a będziemy ją prowadzić, aż do zwycięstwa. Jest już organizacja, jest ruch oporu, który się wszędzie zawiązuje. My nie będziemy ostatni. Kiedy cię obdarzono zaufaniem, to chyba, Michał będziesz należał do organizacji podziemnej i mam zaszczyt cię zapytać, czy chcesz należeć?
Kochany Stanisławie, dziękuję ci, że mnie darzysz zaufaniem tak wielkiej tajemnicy. Cieszę się, gdy to słyszę. Obowiązek, jaki mi powierzasz wykonam i z całą trzeźwością umysłu mówię, że chcę należeć.
Spodziewałem się kolego tego od ciebie. A teraz, żeby nie być gołosłownym, musisz złożyć przyrzeczenie, czyli przysięgę.
–Złożę. Dziś? – zapytałem.
Z honorem przyjmuję tę wiadomość i dziękuję wam kolego. Ja już złożyłem i mam pseudonim „Głowacz”. Dziś nie będę odbierał od was przysięgi. Wierzę wam. Umyślcie sobie pseudonim. Przyjdzie do was ktoś, kto będzie komendantem naszej placówki i od was przysięgę odbierze.
Wielką radość sprawiła mi ta chwila przy spróchniałej wierzbie nad rzeką naszą Psarką. Rozeszliśmy się wtedy. Kita wrócił do domu a ja z powrotem do młyna. Mieląc mąkę na chleb i kluski, radowałem się, że już jestem tym ogniwem łańcucha wolności, z którego powstanie wolna i niezależna Polska.
Otrzymywaliśmy w tym czasie pisma: „Chrobry”, „Znak”, „Orzeł Biały”, „Pług i Miecz”. Nie wiedzieliśmy, czy to dobra prasa podziemna, ale czytaliśmy ją i rozpowszechniali pomiędzy ludzi. Ignac Latała równo pracował ze mną, a kiedy wrócił późno z kampanii wrześniowej Józef Wojteczek „Dusiciel”, było nas całe grono wiciarzy.
Przysięga
Gdzieś w połowie listopada 1939 zgłosił się do mnie, z trzeciego domu, Jan Kolbus, szwagier i zięć Wojteczków. Przyjeżdżał często na urlop zanim wybuchła wojna, w randze porucznika. Pracował w instytucji wojskowej, gdzie był kreślarzem map. Mieszkał w Warszawie. Ze dwa tygodnie pracował w Warszawie, ale Niemcy wkrótce trafili na jego ślad. Musiał wiać na wieś do swoich. Kiedy mu zaproponowano komendanta placówki, przyjął chętnie tę funkcję. Był dobrym patriotą, tylko już nie posiadał dobrego zdrowia. On ode mnie odebrał przyrzeczenie i powierzył mi funkcję dowódcy drużyny.
Chwila to była uroczysta. Przyszedł do naszego domu. Uważałem, po co mógł przyjść i poprosiłem go do pokoju. Zamknąłem drzwi.
–Chyba wiecie kolego w jakiej sprawie ja tu przyszedłem, bo powiedział wam „Głowacz”, że tu ktoś do was przyjdzie.
–Tak, rozumiem pana, w sprawie przysięgi, którą z całą świadomością mogę złożyć.
–To się nie zmieniło? – rzekł „Kolbus”. – Bo czasem ktoś się rozmyśla, a to nieprzyjemna sprawa. Jaki będzie wasz pseudonim?
–„Mściciel” – odpowiedziałem. – Tak sobie pomyślałem, niech z kości powstanie „Mściciel”.
–Dobrze żeście pomyśleli, bo niemało też Niemcy namordują – i zapisał na małej karteczce mój pseudonim.
Wziął ze stołu stojący krucyfiks i powiedział:
Stańcie na baczność, będziecie składali przysięgę. Powtarzajcie za mną słowa przysięgi – rzekł „Kolbus”, kiedy dwa palce złożyłem na pasyjce.
Powtarzałem za nim uroczyście:
–Kładę palce na ten krzyż, na znak męki i zbawienia i przysięgam uroczyście, że będę walczył z najeźdźcą o wolność i niepodległość mojej ojczyzny Polski do ostatniej kropli krwi i tchu w piersiach. Tak mi dopomóż Panie Boże Wszechmogący i Święta Matka Jego. Tajemnic wojskowych nie zdradzę, cokolwiek by mnie spotkać mogło.
Po przysiędze por. „Kolbus” podał mi rękę i powiedział:
–Przyjmuję was w szeregi ZWZ. Zwycięstwo będzie wam nagrodą. Zdrada będzie karana śmiercią.
Na tym się skończyła konspiracyjna przysięga dnia 8 XII 1939.
–Ponieważ macie dobre rozeznanie, jesteście szkolonym żołnierzem, powierzam wam funkcję dowódcy drużyny – powiedział dalej „Kolbus”. – Macie za zadanie organizowania zachód i północ wsi.
W tym to dniu odebrał przyrzeczenie od Józefa Wojteczka, który został też drużynowym i miał za zadanie organizacji wschodniej części wsi i Świętomarzy.
Pierwsze wykonanie rozkazu
W niedługim czasie miałem już całą drużynę w sile osiemnastu ludzi. Odebrałem przyrzeczenie od Ignaca i Andrzeja Latałów, Andrzeja Marca, Jana Strąka, Konstantego Gwardysia, Stanisława Pożogi, Józefa Wiosło, Franciszka Marca ps. „Pałasz”, Józefa Gwoździa ps. „Gryf”, Adolfa Gołębskiego ps. „Chmura”, Bronisława Kwiecińskiego, Gustawa Pustuły ps. „Pestka”, Władysława Kowalskiego ps. „Gruszka”, Mieczysława Sitka ps. „Kuta”, Czesława Kowalskiego ps. „Kowadło”. Razem z „Głowaczem” i ze mną – osiemnastu ludzi. Wojteczek taką samą zorganizował drużynę i miał osiemnastu ludzi. Miał w drużynie Pytla Piotra i Stanisława, Różalskiego, Jana, Golińskiego Jana, Piwowarczyka Jana, Władysława Pokrzywkę, Kołomańskiego Franciszka, Grzegorskiego, Dekla Karola, Gwardysia Gabriela, Stefana Kołomańskiego, Tokarskiego, Staszewskiego Stanisława, Gajewskiego Waleriana, Stanisława Pokrzywkę.
Ruch konspiracyjny w mojej wsi narastał. Stworzyła się trzecia drużyna, naturalnie za staraniem moim, Kity i Marca Andrzeja. Dowódcą tej drużyny został Sadek „Wiosło”, plutonowy rezerwy i miał w swojej drużynie Michała Stopickiego, Józefa, Stanisława i Jana Orzechowskich, trzech braci i był ich stryj Stefan Orzechowski. Chodzący tu w zaloty do majątku ziemskiego Kiepas (nauczyciel ze Śniadzi) był w tej drużynie, dwóch braci Filipczaków: Władysław i Antoni, Ponikowski Jan, a później Kazimierz Bem (student III roku akademii medycznej), następnie należał do tej drużyny – melinujący z rodziną w Tarczku – F. Wolszczak, starszy ogniomistrz artylerii. Potem był on dowódcą plutonu.
Organizacja ruchu oporu była w życiu codziennym wsi. Wielu jeszcze, choć niezaprzysiężonych, było wtajemniczonych i czytało prasę podziemną
Echa bitwy hubalczyków
Nie urządzaliśmy większych akcji, gromadziliśmy broń. W 1940 roku pod wiosnę w lasach osieczyńskich pod Szałasami wsłuchiwaliśmy się w leśną bitwę majora „Hubala” z Niemcami. Bitwa trwała dwa dni, a kiedy doszła nas wiadomość, że nie skończyła się klęską hubalczyków, lecz odwrotnie, dużo zginęło Niemców, już wtedy porywało nas, aby iść do lasu i łączyć partyzanckie siły i gnębić wroga. Pamiętam, że w czasie tej bitwy huczały niemieckie działa i biły skoncentrowanym ogniem od Suchedniowa i Szałasów w las. Na zachodnim skłonie zniżały się samoloty i sypały ciężkie bomby na las.
Bardzo żałowałem, że nie miałem kontraktu organizacyjnego z „Hubalem”. Marzyłem sobie: „To niedaleko od nas i gdyby wtedy nam wydzielił część broni ciężkiej maszynowej i lekkiej, z amunicją i granatami, moglibyśmy zrobić nocny wypad, wcale się nie dekonspirując, sprawić Niemcom lanie i na rano wrócić do swoich domów”. W naszej organizacji byli sami bojowi chłopcy i wszyscy szkoleni żołnierze. Prawie w każdym krążyła awanturnicza krew, którą każdy z nas złożyłby na ołtarzu już wtedy cierpiącej ojczyzny.
Schrony majora „Hubala”
Mjr Henryk Dobrzański „Hubal” miał dużo broni w naszych lasach za Bronkowicami, na Wykusie. Tam koło kleszczyńskiej drogi, koło rzeki Lubianki, chyba, była demobilizacja po bitwie pod Iłżą. Kto chciał – z „szalonym majorem” pozostał, kto chciał – składał broń i szedł do domu. Z majorem wtedy został dobry szwadron kawalerii. Porobili wtedy w dwóch miejscach nad rzeką Lubianką schrony: jeden na broń i drugi dla ludzi, i ewentualne zimowisko. Schron na broń nie był tak duży. Były porobione stojaki na cekaemy, na erkaemy i kabeki. Broń została dokładnie wyczyszczona przez żołnierzy, grubo nawazelinowana i ustawiona w stojakach. Stały tam również na podwyższeniu paki z amunicją i granatami, amunicja w taśmach, też nawazelinowana. Schron na broń miał może 5 na 5 metrów, do 3,5 metrów wysoki. Drugi schron dla ludzi był kolosalnie duży. Miał do 8 m szerokości i 15 m był długi. Czterema rzędami były porobione prycze, ładnie wymoszczone mchem leśnym i dębowymi liśćmi. Podłoga, spód schronu mieszkalnego wysypane żółtym piaskiem. W rogu schronu były zrobione mury, kuchnia i piec chlebowy. Luft i odprowadzenie dymu były tak zgrabnie zrobione, że biegły po podkarpiu, brzegiem rzeki i dopiero daleko kończyły się w wielkich gąszczach i bagnach. Powały były ułożone z długich brzóz i dębczaków. Schrony były solidne. Włazy schronów były maskowane małym świerkiem.
Wpadka. Strata broni
Nie znam dokładnie tej historii, jak Niemcy wpadli na ślady schronów, ale to miało być w ten sposób. Jeden z podporuczników „Hubala”, opiekujący się bronią, z bliskimi sobie ludźmi pod wiosnę 1940 roku popijali wieczorem w restauracji u Spętkowskiego. Ludzie podnieceni alkoholem rozmawiają dość głośno. Tak się zdarzyło, że koło ich stolika siadł niedaleko niemiecki konfident. Pijany podporucznik wygłaszał w restauracji patriotyzm i że on ważny, bo się opiekuje bronią złożoną na Wykusie. Konfidentowi więcej nie było trzeba. Wyszedł, zawołał idących ulicą żandarmów i wskazał podporucznika. Podporucznika otoczyli niemieccy żandarmi i aresztowali. Zabrali go na tortury, których nie przerywali przez trzy dni i trzy noce. Trzeciego dnia gość nie wytrzymał i powiedział, że schron pokaże. Co było żandarmerii i wojska niemieckiego w Starachowicach, wszyscy z podporucznikiem udali się na Wykus w lasy siekierzyńskie. Pokazał, zabrano broń i amunicję na cztery wielkie gumowe wozy zaprzężone w parę silnych koni, pod wiosnę 1940 r. Podporucznik powędrował do obozu zagłady.
W Batalionach Chłopskich
Mój starszy brat mało początkowo mieszkał w Tarczku. Więcej przebywał w Radomiu. Miał tam narzeczoną. Kiedy mu zaproponowałem należenie do organizacji, mówił, że należy w Radomiu. Kazał nam być ostrożnym, bo już zdarzyła się wpadka w Skarżysku z grupą harcerzy, jak również i Radomiu. W zimie 1941 r. Zawarł tam małżeństwo z Janiną Kaługą. Był w stopniu starszego sierżanta. Pod koniec zimy 1941 zmarł nasz dowódca placówki por. Jan Kolbus. Wczesną wiosną 1941 odbyliśmy kilka zbiórek organizacyjnych pod pretekstem zbiórki Ochotniczej Straży Pożarnej, gdzie dyskutowaliśmy o naszej przynależności politycznej. My jako wiciarze i ludowcy nadal już nie zostaniemy w ZWZ, który po śmierci „Grota”, objęty władzą przez Bora–Komorowskiego przeistacza się w AK. Walczyć możemy ramię w ramię z akowcami, ale będziemy należeć do powstających Batalionów Chłopskich. Po zdecydowaniu wszystkich, wieczorem w kwietniu 1941 roku na zbiórkach drużynami zostaliśmy przyjęci do BCh. Nasz teren jako rejon VII nosił nazwę Batalionu Świętokrzyskiego i składał się z trzech kompanii. Dowódcę tego rejonu i batalionu był początkowo por. Żelaskiewicz, zamieszkały w Pokrzywnicy nauczyciel. W czerwcu 1942 r. Został aresztowany wraz z drogim nam komendantem obwodu Mieczysławem Ambrożem. Zginęli zamordowani w Oświęcimiu.
Wiosną Niemcy pogonili kota mojemu bratu Stanisławowi. O mało go nie ujęli w Radomiu. Z żoną Jasią wrócił do domu i stale przebywał na melinach, aby jakoś przeżyć wojnę. Wtedy zaproponowaliśmy mu, aby należał do nas. Z miejsca po spotkaniu się z „Bartoszem”, „Gruszką” i Kamińskim, został dowódcą kompanii BCh. Drugą kompanię na terenie Chybic i innych wsi miał ppor. Zalewski, trzecią kompanią dowodził Dyk z Dąbrowy, czwartą plut. podch. Witkowski z Łomna. Po aresztowaniu i śmierci por. Żelaskiewicza powierzono dowództwo rejonu VII i batalionu memu bratu. Nosił on pseudonim „Małuja”. Do organizacji zabrał się pilnie. Prowadził szkołę podoficerską. Oficerem szkoleniowym był „Rawicz” Władysław Lasota. Szkolenie podoficerów odbywało się przeważnie u pp. Pomianowskich w Radkowicach. Gustaw Pomianowski i jego żona, choć profesorowie o kwalifikacjach najwyższych studiów zagranicznych – on z dziedziny rolnictwa, ona profesorka geografii na wyższych uczelniach – mieli bardzo wielkie względy humanitarne do ludności wiejskiej. Kiedy powstały Bataliony Chłopskie, ich dorosłe już dzieci: Wanda – studentka III roku polonistyki i syn Andrzej – student i roku energetyki, należeli nie gdzie indziej tylko do BCh. Na terenie swojej wsi Radkowice zorganizowali silną organizację BCh. Szkołę podoficerską skończyli z bardzo dobrym wynikiem w stopniu kaprali. Szkolący się tam (ok. 20 osób) narażali zawsze tych gorących Polaków na zagładę ze strony Niemców. Byli aresztowani, ale Niemcy – mając jakoś mało podstaw – po miesiącu więzienia puścili ich. Przez ich dom potem szły wszystkie wyprawy w akcjach na Starachowice. Tędy szła broń do innych akcji, której nie mogli ludzie przecież nieść przez teren (ok. 20km), a dostawali ją na miejscu akcji. Ja należałem do bojówki BCh. Likwidowaliśmy szpiclów. Pierwszą likwidacją była likwidacja leśniczego Mroza z Sieradowskiej Góry, bardzo szkodliwego szpicla. Do niej należeli również Wanda i Andrzej Pomianowscy. Tak złożyło się, że nie braliśmy wspólnie udziału w jakiejś akcji.
Wybuch wojny rosyjsko–niemieckiej
W dniu 22 czerwca 1941 roku wojska hitlerowskie długo, bo od wczesnej wiosny, dopasające się i szkolące na naszych terenach, uderzyły na ZSRR. Wsłuchiwaliśmy się w szaloną kanonadę dział, aż trzęsła się ziemia. Początkowo zdawało nam się, że Rosjanie im się oprą, potem ich zagonią, my trochę im pomożemy i wróci wolność. Tymczasem stało się inaczej. Hitlerowskie armie były silne i dobrze przygotowane. Kanonada cichła z każdym dniem i oddalała się od nas, aż całkowicie ucichła i poszła w głąb Rosji. Różne wtedy były nasze zamysły, ale więcej byliśmy zdania, że stanie się tak z Hitlerem jak z Napoleonem. Z Hitlerem było jeszcze gorzej, bo nawet nie mógł zdobyć Moskwy. Gdy przyszła zima, sukcesy hitlerowskiego oręża stanęły w miejscu. Zapanował nad hitlerowską armią generał mróz. Rozciągnięte po ogromnym terenie Rosji armie niemieckie, bez należytych dostaw broni, bez transportu żywności i należytej odzieży poczęły ponosić klęski i cofać się. Zajęty cały Kaukaz po Morze Kaspijskie i Azowskie Niemcy musieli opuścić. Znaleźli się w rejonie Stalingradu, gdzie rozgorzały niesłychane w historii bitwy Niemców z Rosjanami. Było w dalszym ciągu oblężenie Leningradu przez Niemców.
Polska armia na obczyźnie
Od Lenino razem z Rosjanami szła nasza armia Wojska Polskiego im. Tadeusza Kościuszki pod dowództwem Berlinga, Wandy Wasilewskiej i Roli–Żymierskiego. Stworzona armia polska pod dowództwem Andersa w Rosji przeszła z Rosji i walczyła z Niemcami w Libii o Tobruk. Lotnictwo polskie w Anglii zasłynęło swoją brawurą w bitwach powietrznych i nalotach bombowych, zadecydowało o zwycięstwie angielskiego lotnictwa i przechyleniu szali wojny ku naszemu zwycięstwu. Polacy bili się wszędzie, na wszystkich frontach świata. My nie chcieliśmy być gorszymi. Za znęcanie, rozstrzeliwanie, gnębienie naszego narodu na szubienicach i w obozach śmierci, gotowaliśmy się do powstania, aby w wyznaczony dzień krwi i chwały chwycić znienawidzonego wroga za gardło. Dla polityków był ten dzień jeszcze dość daleki.
Hitlerowski terror i pacyfikacja
Tymczasem wróg nasrożył terror i pacyfikacje ludności. Za majora „Hubala” spłonęły już Huciska i Skłoby, i wiele ofiar padło pomordowanych. Ale ten siew krwi i męczarni rósł w naszych sercach, w których narastała zemsta na wroga. Ludność żydowska w naszym Generalnym Gubernatorstwie gen. Franka została zwieziona do gett. Stworzono i u nas takie getto w Bodzentynie. Nie wolno było się wychylać Żydom za rejon tego miasta. Kto się wychylił z Żydów w teren, złapany przez Niemców, ginął. Swoimi oczyma wiele razy patrzyłem na egzekucje, rozstrzeliwanie Żydów. Na 3 tys. Żydów mieszkających w Bodzentynie Niemcy przywieźli z Płocka i Poznania ok. 5 tys. Żydów. Najgroźniejszym ludobójcą Żydów był żandarm Dunkier z posterunku w Bielinach. Codziennie musiał on zastrzelić kilku Żydów. Sam mówił, ten Dunkier, że gdy nie zastrzeli Żyda lub Żydówki, to nie może jeść, bo jest nerwowy.
Tej ciężkiej zimy, gdzie Niemcy na front zbierali od ludzi kożuchy, futra, mufki, kilku w naszej wsi karierowiczów poczęło robić tzw. berlocie ze słomy i drogo to sprzedawać Niemcom. Po wykryciu tego poszedłem z bojówką i producenci dostali takie dobre lanie, że już ani jednego barlocia dla Niemców nie zrobili. Musieli się też i ukrywać przed Niemcami. W ten sposób byli przez nas wychowywani.
Bardzo przykrym wydarzeniem była śmierć najbliższego kolegi Ignaca Latały. Zmarł na początku 1942 roku na tyfus plamisty.
Rejon VII BCH działał sprawnie. Były zimą w opuszczonych domach, jak Biesa w Szerzawach czy innych, robione nocą w zimowe wieczory pogadanki, referaty, które najwięcej wygłaszał Kazimierz Bem lub Bolesław Kaczmarczyk ps. „Bot” – na tematy polityczne i wiadomości z areny wojny. Wykłady o broni i ćwiczenia bojowe, czy akcje prowadził mój brat Stanisław „Małuja”, według najnowszych instrukcji. Silną organizacją BCH szczycił się mój drugi brat Stefan „Orzeł”. Tworzył on pluton w Dąbrowie Skarbowej i Poduchownej, jak również i Grabkowie. Jego stan plutonu wynosił 112 ludzi, co raczej można by nazwać kompanią. Sam on dokonywał zbiórek, najczęściej w lesie Wojciechów, gdzie prowadził szkolenia. Jego pluton był dobrze wyszkolony, sprawny i dobrze uzbrojony. Solidnie pomagał mu we wszystkim jego zastępca Stefan Wrona „Krajanek”. Miał on wrogów działających na jego zgubę, którzy donosili do Niemców o jego poczynaniach. Niemcy 14 razy usiłowali go aresztować, ale miał koło siebie i dobrych przyjaciół, którzy w porę go ostrzegli, a i w najgorszych momentach ukryli go. Kolizja donosów o szpiclach na brata nie zawsze się pokrywała, dlatego bojówka BCH nie mogła dokonać wyroku śmierci na konfidentach. Nie chciano zrobić pomyłek.
Pod koniec zimy 1942 poddała się armia niemiecka von Paulusa w Stalingradzie. Wszyscy wtedy już oceniliśmy zbliżającą się klęskę Hitlera. Hitler dalej ryczał przez radio i zapowiadał rychłe zwycięstwo. Był on już na śladzie broni atomowej i wierzył, że już wkrótce zrealizuje jej działanie. Jednak polski ruch oporu te plany zdemaskował, Anglicy zburzyli doszczętnie bazy produkcyjne i w ten sposób opóźnili marsz do atomów.
Zagłada ludności żydowskiej
Tymczasem jeszcze bardziej wzmógł się terror hitlerowskiej zagłady. Morzeni głodem, gnębieni Żydzi w gettach poczęli być zabierani do obozów zagłady na wyniszczenie. Pamiętam, przyszedł ten straszny dzień na Żydów w Bodzentynie. W pierwszych dniach lipca 1942 roku niemieccy żandarmi z Schutzpolizei i SS z Kielc oraz Radomia bili i wyganiali wszystką ludność żydowską na rynki miast. Był jeden krzyk i płacz. Ja patrzyłem na to z daleka, a później boczną drogą nad rowem udałem się do tartaku Szumielewicza w Psarach, za Bodzentynem. Stamtąd z odległości kilometra patrzyłem, po dwóch godzinach czekania, jak gnano wszystkich Żydów szosą do Suchedniowa. Gęsto obstawieni strażami Niemców, w zbitej kolumnie, popędzani batami i kolbami karabinów szli na śmierć. Zbici w kupy jak stada wystraszonych owiec lub kóz i kozłów. Wiatr powiewał ich długimi brodami, chałatami i chustkami Żydówek, niosących na plecach tobołki lub małe swoje dzieci. Dla chorych były furmanki. Załadowani do wagonów pulmanowskich w Suchedniowie wyjechali do któregoś z obozów zagłady. Zawsze przed tym, gdy się spotkali z nami, wiedzieli, co ich czeka. Mówili nam: „No, my dla Hitlera na śniadanie, a wy będziecie na obiad.” Kiedy wracałem po tym wszystkim, zaciskałem zęby i powtarzałem w myślach: „Wszystko jedno, co nas Polaków czeka, bylebyśmy nie ginęli jak niewinne baranki ale w walce, ale z bronią w ręku.
Pluton egzekucyjny Alberta Schustera
Przepowiednia Żydów poczęła się spełniać. Zaczęło się wysiedlanie i pacyfikacja Zamojszczyzny. U nas długo też nie czekaliśmy, bo na schronisku w Słupi Nowej stanął, niby to plutonem zmotoryzowanym, bo początkowo była to dobra kompania, pluton Stammbaumführera Alberta Schustera – do pacyfikacji Świętokrzyszczyzny. Pierwszymi ofiarami byli, wieszani w Słupi Nowej, ludzie z Dębniaka i z Paprocic – 13 osób, i tak kolejno ktoś ginął.
Pierwsze oddziały leśne
Pierwszy oddział pod dowództwem Jana Sońty „Ośki” działał w lasach iłżeckich. Był to nasz rodzimy oddział BCH. Od lata 1942 r. dokonał kilku śmiałych akcji i działał do 16 grudnia, potem zawiesił swoją działalność i przeczekał z ludźmi na melinach. Wiosną 1943 roku ruszył pełną parą do różnych akcji, najwięcej działał nad Wisłą i miał kontakt z placówkami z powiatu Puławy. Drugim oddziałem działającym jesienią 1942 r. oraz zimą i wiosną 1943 r. był oddział „Narbutta” (GL). Występował w lasach osieczyńskich, Bukowej Górze i Łysicy. Po silnej obławie Niemców wiosną 1943 r. W lasach osieczyńskich pod Szałasami został częściowo rozbity i poszedł w rozsypkę. „Oset” ze swoim plutonem przeszedł do AK do kpt. „Ponurego”. Trzecim oddziałem partyzanckim był oddział „Jędrusiów” (AK) w Sandomierskim i Opatowskim pod dowództwem „Jędrusia” Jasińskiego. To były oddziały, które występowały już od 1942 r., a jeżeli chodzi o „Jędrusiów”, to działali jako dzika grupa bez nazwy od 1940 r. roku, wydając gazetkę podziemną „Odwet”.
Zimą 1942 r. przy wysiedlaniu ludności Zamojszczyzny zamknięte małe dzieci w wagonach i mrożone przez okrutników hitlerowskich na śmierć, budziły zgrozę do nieopisanego bólu w naszych sercach. Kiedy wreszcie gazetki i wiadomości podały o bitwach BCH pod Różą i Zaborecznem, uciechy naszej nie było granic. Rwała się młodzież do walki. Na wsi było coraz więcej meliniarzy, ludzi spalonych, co się u nas ukrywali. Najbardziej ofiarnym dla ruchu oporu był dom Pustułów, gdzie gospodarzył i był mężem Pustuliny Marii po Pustule, Władysław Kowalski „Gruszka”. Ów Kowalski na każdą naszą propozycję udzielał meliny spalonym. Po wykończeniu w Bielinach szpicla Okólskiego zamieszkał u Władysława Kowalskiego Antoni Domagała „Stach” z Bielin. Wkrótce my się obaj zaprzyjaźnili i został przyjęty do naszej bojówki. Było już dużo takich, co za paskiem spodni nosił ukrytego visa. Młodzież rwała się w szeregi leśne. Jeszcze wstrzymywała zima i chłód, ale wyczuć było można, że wiosną zatrzęsą się krzaki okolicznych lasów od partyzantki i tak też było.
Ta ostatnia niedziela
Aby mocno przypomnieć te chwile, scharakteryzuję jedną z niedziel karnawałowych, kiedy w naszym domu odbyła się taneczna zabawa. Moją dziewczyną była Jolanta Grylewska–Worobeć. Przyjaźń nasza powstała z przyczyny jej matki i mojej matki. Na rynku przy sprzedaży produktów rolnych w Starachowicach kapusty, ziemniaków, owoców i grochu zapoznaliśmy Grylewską, matkę Jolanty i Irmy, dwóch jej córek, jedna w wieku 18 lat, druga 20 lat. Kiedy moja mama sprzedała jej te produkty rolne, musiałem to wszystko do mieszkania i piwnicy Grylewskiej odwieźć. Po złożeniu tego wszystkiego na Pasternaku, koło upustu w Starachowicach, zostałem zaproszony do mieszkania. Poczęstowano mnie gorącą herbatką. Wszczęła się rozmowa pomiędzy nami. Widać nie byłem tak ostatni, że podobałem się dziewczynom z miasta. Ciekawiły mnie krepy na ich odzieży. Zapytałem, kogo bliskiego straciły z rodziny. Okazała się najboleśniejsza strata, bo ich ojciec – inżynier mechanik z zawodu, a z wojska w randze kapitana – został aresztowany i zamordowany w Oświęcimiu. Po miesiącu aresztowania przyszła wiadomość, że mąż zmarł na skręt kiszek w dniu 20 XI 1941 r. W szpitalu koło Krakowa. Po takim oświadczeniu mi przez Grylewską, zakipiała we mnie krew. Mocno ubolewałem nad stratą ich ojca i męża. Począłem wygadywać na Niemców. Ze łzami w oczach dziękowały mi za współczucie. Przyrzekłem na głos, że wkrótce pomszczę krew ich ojca i wielu innych pomordowanych, i bliskich. Nie sam, ale z wielu innymi, że chwila już niedaleka. Zmiarkowałem, że dużo powiedziałem obcym ludziom, ale gdy popatrzyłem im w oczy, z oczu nie patrzyło im źle. Od tej chwili zawarliśmy przyjaźń. Mój brat Jaś ps. „Tomek”, kiedy zawiózł znowu produkty żywnościowe Grylewskim, przywiózł obie urodziwe panny na zabawę. Był 31 grudnia 1942 r. Od tamtej chwili upłynęło więcej niż rok. Moja siostra Marysia przebywała tam w szpitalu po ciężkiej operacji zakażenia w nodze i otrzymała dużą pomoc od Grylewskich, a nawet dwa tygodnie przebywała tam u nich i chodziła na opatrunki. Zbliżeni byliśmy bardzo. Potem w czasie moich walk w partyzantce stena, a później bertmana chrzciłem imieniem Jola. Charakterystyczny był ten sylwester, kiedy to już zaczął panować pluton egzekucyjny Alberta Schustera, a my urządziliśmy zabawę. Grali świetni muzykanci, nasi koledzy: Stefan Śniegucki, Jarosz Piotrek i Zięba Edek. W tańcach były żywe oberki i poleczki, ale dominowały tanga i walczyki. Ulubionym tańcem, który kilkakrotnie się tego wieczoru powtórzył było tango Ta ostatnia niedziela. Przy kolacji i życzeniach nie było żadnych tajemnic. Nic dziwnego, bo udział brali zakonspirowani chłopcy i zakonspirowane dziewczyny w BCh. Rozpoczęliśmy nowy rok 1943 znowu tangiem Ta ostatnia niedziela…więc nie żałuj jej dla mnie, spojrzyj czulej dziś na mnie ostatni raz.
I rzeczywiście spoglądały dziewczyny na swych ulubieńców jakoś czulej, jakoś inaczej. Niektóre młode serce powiedziało młodemu sercu, że to ostatni raz. Ja później przeszedłem masę akcji z wrogiem, gehennę wojny i kiedy tylko wspomniałem ten taniec z tym tangiem Ta ostatnia niedziela, zdawało mi się, że to był taniec śmierci, że po wojnie, gdyby tak przyszło stanąć wszystkim, brakowałoby 8 tancerzy. I wtedy w czasie tej naszej zabawy, choć blady świt zaglądał do okien, w naszym mieszkaniu brzmiało tango z ogromną siłą kapeli ludowej, przy akompaniamencie wszystkich dobranych głosów. Ta ostatnia niedziela, więc nie żałuj jej dla mnie...
Działalność Batalionu Świętokrzyskiego
Rok 1943 był pełny przygotowań do powstania. Działalność naszego VII rejonu BCH Batalionu Świętokrzyskiego była bardzo czynna. Choć spełniałem jeszcze obowiązki pracy w gospodarstwie, a brat urzędową funkcję miał – kierownik sklepu i zaopatrzenia Spółdzielni „Społem” w Świętomarzy, to jednak połowa naszych zajęć szła na dobro organizacji BCH. Ułożono tak, że powierzono mi funkcję dorfagronoma. Był to pomył Stanisława Kity „Głowacza”. Dwa i trzy razy w tygodniu musieliśmy iść na odprawę do gminy, która miała siedzibę w Pawłowie, na odprawę agronomów wiejskich. Taką odprawę przeprowadzał gminny agronom nazwiskiem Piorun. Prawdziwy piorun, chłop jak byk i wypasiony. W politykę się wcale nie mieszał, ani tej strony nie dotykał, chyba uważał, że jego podwładni to konspiracyjni łącznicy. Byli to ludzie ze wszystkich wsi prawie, wszyscy z naszej organizacji. Wiedzieliśmy o sobie, czemu kto jest i w ten sposób przekazywaliśmy w teren rozkazy a nawet prasę podziemną. Byli też i dorfagronomowie tacy, co chwalili Niemców. Łatwe to było dla mnie, bo od razu przekazywałem instrukcje i rozkazy do Kałkowa, Wawrzęcic, Chybic, tam gdzie było potrzeba. Wiosną 1942 r. doszło do porozumienia pomiędzy obwodem AK Starachowice a naszym VII rejonem BCH. Bez całkowitej ingerencji w nasze sprawy organizacyjne, mieliśmy sobie wspólnie pomagać, to jest przeważnie działać razem w akcjach zbrojnych na Niemców. Zamieszkał u nas w Tarczku komendant obwodu AK Starachowice Władysław Dąbrowski „Rawicz”. Z jego ramienia wszedł do naszej bojówki podch. „Andrzej”. Pod jego dowództwem w akcjach na konfidentów niemieckich również czasem brał udział ppor. „Kiepas”. W samych Starachowicach zlikwidowano ok. 18 osób, różnych szui niemieckich. Do ważnych można zaliczyć likwidację Bendzyna, szefa wywiadu gestapo na okręg Radom, zastrzelonego w aptece w Starachowicach przez Gustawa Pustułę ps. „Pestka”, w aptece, obecny pl. Świerczewskiego. Wszedł za szpiclem wywiadu do apteki. Powiedział do sprzedawczyni w aptece: – Proszę o pastylki od bólu zębów. Sięgnął do kieszeni po pieniądze. Zamiast nich wydobył visa i błyskawicznie dwoma strzałami rąbnął Bendzyna. Dowodził Andrzej Pomianowski. Akcja nocna na załogę niemiecką w Starachowicach i inne akcje, niektóre dokonywane w biały dzień. Ja brałem udział prawie zawsze w akcjach dywersyjnych
Partyzantka wiosną 1943 roku w naszej okolicy
Wczesną wiosną 1943 r. już wyszli partyzanci do oddziałów leśnych. Pod dowództwem ppor. Jerzego Cybulskiego ps. „Michał” i ppor. Mariana Świderskiego ps. “Dzik”. W początkach marca 1943 r. stało dwie drużyny AK w Łysicy. Pierwszą ich akcją była likwidacja dwóch żandarmów niemieckich, zdobycie motocykla, 1 empika, i 1 kabeka koło Świętej Katarzyny. Tymczasem po obławie na oddział „Narbutta” w lasach osieczyńskich działał pluton „Osta” (W. Wasilewskiego AL). GL od Zagdańska do Banowic stale nękał chodzącą kolejkę Zagdańsk – Rudki. Dotarły do nas również wiadomości, że nasz rodzinny oddział partyzancki Jana Sońty „Ośki” już wyruszył w pole i przystąpił do akcji bojowych. Wtedy już proponowałem bratu Stefanowi, aby przy pierwszej odprawie zgłosił mnie do oddziału „Ośki”, ale ponieważ wybieraliśmy się z młodszym bratem Jasiem, jakoś nasz brat nie załatwił pozytywnie tej sprawy. Mówił, że „Ośka” jest nad Wisłą, jak będzie bliżej, że potem, że nie jesteśmy spaleni a organizacji bardzo potrzebni, że w oddziale „Ośki” wiele nie zrobimy a tu potrzebni jesteśmy na każdym miejscu, że do nas ma najlepsze zaufanie. Kiedy raz pojechaliśmy po drzewo do Łysicy z bratem Jasiem, trafiliśmy na Stanisława Niepewnego, gajowego w tamtejszym lesie, który nam wydał drzewo. Był to nasz bliski przyjaciel. Mówił wtedy do nas:
–Czego chłopaki się namyślacie, nie idziecie do partyzantki? Przyznam się wam, bo mi jesteście bliscy i znam was jak swoją kieszeń, że jestem łącznikiem AK. Mam ps. „Cietrzew”. Stoją niedaleko stąd chłopcy, partyzanci znajomi wam. Dwa słowa i będziecie przyjęci.
–Cóż, kiedy my służymy w BCh i wiatrakami nie będziemy. Chcemy do rodzimego oddziału.
–Chcę wam pomóc – mówił Niepewny. – Będziecie może żałować, bo na schronisku w Słupi już żandarmeria niemiecka robi masakry aresztowanych.
Jakże często potem żałowałem tego, że go nie posłuchałem.
Niebezpieczna transakcja
Na dużą rodzinę Niepewnego i często przesiadujących na melinie ludzi były szalone wydatki w rodzinie. Aby jakoś wyjść z impasu, Stanisław Niepewny nieraz ratował sytuację sprzedając drzewo za produkty rolne. Mówił:
–Ponieważ to Niemcy wywożą, niech to biorą Polacy. Mam piękne dęby w zrębie. Janek, Michał przyjedźcie nocą na dwie furmanki, chcę tylko za to metr pszenicy.
Ponieważ w domu nie mieliśmy mebli, a on był w biedzie, zmówiliśmy jeszcze Władysława Kowalskiego i pojechaliśmy na dwie furmanki. Dęby były naprawdę piękne i władne. Przygotowany, zagotowiony materiał i pomyślne przywiezienie go nocą posmakowało nam. Następnego wieczoru i nocy znowu zrobiliśmy taki kurs. Około dwóch metrów kubicznych posiadał każdy z nas. Kowalski swoje dęby zakopał pod szopą i mówił, że wyciągnie dopiero po wojnie, a my myśleliśmy je przetrzeć ręcznie na deski z bratem Jasiem. Trzeba nadmienić, że mieliśmy nadzwyczajny spryt do traczki, ręcznej piły. Klocek, czasem 1 festmeter, spadał do południa ze stołków. My swoje dęby ukryliśmy w pryzmie gnoju wywiezionego zimą na pole pod ziemniaki. Zdarzyło się tak, że była obława Niemców na wieś – za junakami na roboty do Niemiec. Każdy ze wsi wiał, gdzie mógł i jak tylko mógł. W tej pryzmie gnoju, gdzie schowane były nasze dęby, skrył się Władysław Gałek. Miał z nami porachunki osobiste i postanowił się na nas pomścić. Kiedy skończyła się obława, drugiego dnia, udał się do vorschutzów kwaterujących w Bodzentynie u Kudlińskiego i naskarżył, że skradzione dęby są schowane za górą w nawozie, w polu. Przyjechali vorschutze i z miejsca nas z bratem aresztowali. Poprowadzili nas za górę i pokazali nam nasze dęby. Przerażenie nasze było bardzo duże, połączone ze zdziwieniem. Kiedy wracaliśmy zza góry, w okopie, w polu znaleźli ok. 1, 5 festmetra sosny. Byli by nas dostarczyli do obozu zagłady, gdyby nie byli wszyscy opoje. Kiedy dowiedział się o tym Pytel Stanisław, co się u nas stało, już przygotował parę litrów kontygentówki i wędliny. Tak jeden przyjaciel ratuje drugiego przyjaciela. Kiedy wróciliśmy zza góry, już czekał na nas w mieszkaniu. Wyszedł do Niemców, pokłonił im się, oni poczęli się śmiać do niego. Byli sobie już znajomi, bo z onemi vorschutzami już Pytel załatwiał płatwy na stodołę. Mnie kazali zostać w domu, żebym nigdzie nie uciekał, ale młodszego brata chcieli wziąć na zakładnika. Stach powiedział tylko do mnie:
–Nie martw się Michał, ja ich spoję jak świnie i wszystko będzie dobrze.
Odwiózł ich dopiero drugiego dnia, a nam na dęby i sosnę wydali asygnaty. Zawieźliśmy na tartak do Szumielewicza, gdzie za darmo zostały pocięte i bez większego kłopotu były deski. Zamiast zemsty pan Gałek zrobił nam bardzo dobrze i tylko było trochę strachu. Byłem bardzo wdzięczny Stachowi, że czterech vorschutzów dobrze napasł wódką. Można było im zabrać broń i posłać na łono Abrahama, ale jak ktoś nie robi krzywdy a dobrze, to i Niemca trzeba uszanować. Również, jeżeli taki Gałek nie zawahał się skarżyć nas do vorschutzów, gdyby z nimi się było coś stało, chyba nie zawahałby się skarżyć do niemieckiej żandarmerii. Nic się nie stało i nie żądałem dużego wyroku dla Gałków. Dostali tylko ustne upomnienie od partyzantów i za to dokonano rekwizycji prowiantowej. Bo było dopuszczalne prawo wychowawcze, że kto szedł i skarżył drugiego do Niemców, otrzymywał baty, a przy tej akcji coś mu z żywności rekwirowano, nie rzadko też dostał w czapę.
Pacyfikacja przez zmotoryzowany pluton Alberta Schustera
Było to zdarzenie w kwietniu 1943 r. Pluton zmotoryzowany Alberta Schustera rozbestwił się do ostatniego stopnia. Codziennie otaczano jakąś wieś w Górach Świętokrzyskich, były aresztowania i rozstrzeliwania mieszkańców tych okolic. Na schronisku w Słupi zginął aresztowany dowódca plutonu Jan Artemski, bardzo bojowy żołnierz i bliski nasz kolega z BCh, z Krajkowa.
Zasadzka w kolonii Wojciechów
Nie ustawała również działalność i akcje partyzanckie. Co dnia, to się działo coś nowego. W dniu 8 maja 1943 r., kiedy wracałem z Bodzentyna przez Dąbrowę Poduchowną, usłyszałem gęstą strzelaninę i wybuchy granatów w kolonii Wojciechów, koło mostu na rzece Pokrzywiance. Z miejsca oceniłem, że to zasadzka partyzantów na samochód powracający z Bodzentyna do Słupi Nowej z niemiecką żandarmerią. Samochód minął mnie w drodze. Widziałem, że wieźli tam aresztowanych cywilów. Na miejscu zasadzki słychać było trykotanie erkaemu, trajkot peemów i strzały kabeków. Porwał mnie jakiś wir walki, począłem biec od górnej drogi idącej do Tarczku w stronę Dąbrowy Poduchownej. Stanąłem o kilometr od toczącej się tam zasadzki na Niemców, w sadzie Dekla. Widziałem swoimi oczami przebieg walki. Z przechylonego samochodu wyskakiwali ludzie. Byli to Niemcy i aresztowani cywile. Ocalało tylko trzech żandarmów, którzy dopadli koryta rzeki Pokrzywianki i wycofywali się jej korytem. Strzelali rakietę. Reszta poległa rażona z lasu ogniem erkaemu, peemów i kilkunastu kabelków, z odległości 30 metrów i wiązkami granatów w samochód. Ponieważ później służyłem z tymi w partyzantce kolegami, co brali w niej udział, na podstawie opowiadania „Franka” Eugeniusza Kózki i „Kordiana” akcja wyglądała następująco. Pod dowództwem por. „Grota” (Zenobiusza Domorackiego z Bodzentyna) z Łysicy, od obozu partyzanckiego, od trzeciej kolejki, wyruszyła grupa chłopców AK na ochotnika, na zasadzkę na Niemców. Wyszli w sile trzydziestu ludzi, dwudziestu dwóch było z oddziału „Grota”, a ośmiu od insp. „Jacka”. Z drugimi ludźmi i jednym erkaemem „Jacek” ubezpieczał od Miejskiej Góry, od Bodzentyna. Po przybyciu ok. godziny czternastej po południu do rogu lasu, przy drodze wsi Grabków w kolonii Wojciechów, trzydziestu ludzi zajęło stanowiska na rogu lasu, okopując się i przyjmując dogodne pozycje. Spodziewano się samochodu z dwudziestoma pięcioma żandarmami Schustera ze schroniska najpóźniej ok. godziny piętnastej, mieli wracać do schutzpunktu w schronisku w Nowej Słupi. Wkrótce dotarła wiadomość, że żandarmi powrócili ze Skarżyska, są w Bodzentynie, prowadzą rewizję u Pałysiewiczów i za chwilę będą jechać.
–Przycupnęliśmy na stanowiskach – opowiadał mi „Franek”, a „Kordian” dodał – My we trzech zgłosiliśmy pomysł, że zaczaimy się pod niedużym mostem na rzece i rzucimy wiązki granatów w środek Niemców, ponieważ samochód jest od tyłu odkryty. Por. „Grot” bardzo pochwalił pomysł, zebrał sześć granatów bojowych. Połowa była wolnościówek, zapalanych od papierosa a trzy bojowe siekańce. <Kto na ochotnika pójdzie pod most?> – zapytał. Zgłosił się „Szczerbiec” z Bodzentyna, „Kordian” i Niewadziuch. Por. „Grot” związał granaty i podał im po dwa związane razem. Przy odejściu dokładnie ich pouczył, jak i kiedy mają rzucać. Pouczał, abyśmy po wyrwaniu przetyczki policzyli, choć do dwóch i rzucali na Niemców. Łatwiej to powiedzieć – mówił „Kordian” – ale gorzej to jest wykonać. Niewadziuch to mniej się tym przejmował, bo był przeszkolonym żołnierzem, brał udział w wielu bitwach w kampanii wrześniowej, ale my ze „Szczerbem” to jeszcze nowicjusze nieobeznani z granatami. Od lasu czołgaliśmy się, aby dostać się pod most, ale czego to człowiek nie dokonuje, aby nasz odwet za pomordowanych coś znaczył. Pod mostem umówiliśmy się, że na dany znak ręką Niewadziucha, odbezpieczamy i rzucamy granaty do środka samochodu. Czekałem chwili, kiedy nadleci samochód a sekundy były długie jak godziny. Przyczajeni pod mostem, ja z prawej – opowiadał dalej „Kordian” – „Szczerb” z lewej, a Niewadziuch stanął w rzece na kamieniach w swych żółtych saperkach. Długa bardzo była ta chwila czekania, aż wreszcie usłyszeliśmy warkot silnika samochodu. Ogromne napięcie nerwów. <Samochód z żandarmami!> – zawołał Niewadziuch, który wyjrzał zza krzaka wikliny na drogę biegnącą od Bodzentyna do Słupi Nowej. <Przygotujcie granaty> – mówi Niewadziuch. Łapiemy za przetyczki granatów. Patrzymy na drogę przez krzak wikliny, dudni ciężko samochód wypełniony żandarmami. Zapieramy dech w sobie, wydeptujemy w mule oparcie, aby się nie poślizgnąć. Dudni już tuż przed nami. Niewadziuch dał znak ręką. Jak jedna zgrzytnęły przetyczki wyrwane z granatów. Samochód wpada na most ponad nami. Podrywamy się w trzech, jak jeden, rzucamy wiązki granatów od tyłu do przechylonego samochodu. Niektórzy Niemcy spostrzegają nas. W ich oczach błyski zgrozy. Chowamy głowy, wybuchają granaty prawie równocześnie z małymi przerwami. Rozwalają pakę samochodu i siedzących tam Niemców. Wychylamy głowy i patrzymy na skutki naszego zniszczenia. Samochód rozbity staje może o 20 metrów od mostu, przechylony w rowie. Z niego jednak jeszcze wyskakują żandarmi i jacyś cywile, ci aresztowani. Ale kule z lasu nie szczędzą nikogo, nie wybierają, są nieubłagane. Gra równo, z małymi przerwami na wymianę magazynków, nasz erkaem, z którego raczy ołowiem wyskakujących Niemców „Tomek” Pępal z Dębna, dobry erkaemista. Biją kabeki i pistolety maszynowe. Ci, co wyskoczyli i schowali się w zagłębienia terenu, w rowy i koryto rzeki biją najwięcej do nas. Wystrzelili w górę rakiety. Ja – opowiada dalej Kordian – chowałem głowę, bo pociski naszych od lasu i Niemców lecą i ryją ziemię koło mostu, i pacają po moście. Szczerb robił to samo. Niewadziuch nie baczy na nic. Lekko uśmiechnięty ze wspartym karabinem na moście wyszukuje jakiegoś podrywającego się żandarma, by pogardzić go kulą, tak jak on to robi bezbronnym ludziom. Ale niedługo to trwa, bo kulka trafia w czoło Niewadziuch. Puszcza karabin i zbladłą, uśmiechniętą twarzą pada do tyłu na kobierzec przyrzecznej trawy, z czerwoną plamką na czole. Ja – opowiada dalej Franek – widząc, że w nierówności terenu będą się Niemcy dłużej bronić, aż im nadciągnie pomoc z Rudek, biorę swoją sekcje, melduję się u „Grota”, że mam pomysł wykończenia Niemców ze szczytu domu (był to dom Rutkowskiego). Zezwala mi. Biegniemy przez łąkę chyłkiem. Dobiegamy tego domu, wybijamy deski w facjatce i z czterech kabeków i jednego peemu skutecznie wkrótce wydziobali my ich, że w końcu nikt nie strzelał od strony Niemców. Pozostało tylko zabranie broni. Począłem dawać znaki od domu Rudkowskiego naszym do lasu, aby przerwali ogień. Po krótkiej chwili został przerwany ogień. Podbiegliśmy do samochodu, poczęliśmy krzyczeć do naszych do lasu, aby szli zabierać po Niemcach broń. Podlecieli chłopcy z mojej sekcji i zabrali dwa empiki po zabitych. Wtem odezwało się z rzeki dwóch jeszcze ocalałych Niemców. Oddali serię do nas z erkaemu i strzelili w górę znowu rakiety. Od Rudek było już widać zbliżające się samochody z Niemcami, strzelili z daleka rakiety. Szła odsiecz. Broń przecież można jeszcze było zabrać, ale podbiegł do nas por. „Grot” i krzyknął: <Nie brać broni, dołączyć natychmiast do zbiórki w lesie.> Nie mogłem sobie wyobrazić i pośpiech por. „Grota” nazwałem tchórzostwem, ale rozkaz dowódcy trzeba było wykonać.
Zginęło wtedy 12 żandarmów. Z naszych poległ jeden, kochany partyzant i dobry kolega – Niewadziuch. Pochodził z Sieradowic. Do opowiadania „Franka” i „Kordiana” dodam swoje opowiadanie o tej zasadzce na Wojciechowie – co zauważyłem nazajutrz rano i co się działo tego dnia w czasie zasadzki. Kiedy z Dąbrowy Poduchownej wróciłem z kilkoma gospodarzami i gospodyniami, którzy z dziećmi, przeważnie końmi, uciekali od miejsca zasadzki za górę do Tarczku, w domu i po sąsiadach pełno było uciekinierów. Niedługo przyjechała moja ciocia Antosia, siostra mojej mamy ze swoimi dziećmi: sześcioletnim Heniusiem i ośmioletnim Stefciem z Wojciechowa. Postawiłem ich konia pod szopą, uwiązałem i dałem mu jeść. Z ciotką i dziećmi poszedłem do mieszkania, gdzie już siedziało ze dwie rodziny z Grabkowa i Dąbrowy Skarbowej, dalsi nasi kuzyni jak Rutkowscy i Latały. Pytałem ciotki, dlaczego wuj Figiel nie uciekał? Odpowiedziała, że wyprowadzał dobytek i będzie bronił, aby Niemcy nie palili budynków. Jak wyjeżdżali, już wojsko z Rudek zajęło pozycję w kierunku lasu Wojciechów i ostrzeliwali las. Z lasu też było słychać strzały i gwizdały im nad głowami kule.
–Strzelali – mówiła ciotka – ci leśni do Niemców.
Dziwnym trafem wujek Figiel uniknął wtedy śmierci. Dwa razy uprosił, aby nie palili Niemcy budynków, a trzecim razem zapalili budynki i kazali mu uciekać.
–Oddali za mną strzały, ale nie trafili. Strzelał za mną jakiś starszy Niemiec.
To wszystko opowiadał wuj Figiel, kiedy po kilku godzinach przyszedł do nas. Płakali ludzie, załamywali ręce, kiedy razem z góry patrzyliśmy na płonące ich gospodarstwa i ich gniazda rodzinne. W naszych zabudowaniach, w izbie, w stodole i szopie kwaterowało z dziesięć rodzin uciekinierów. Wszyscy mieli do nas zaufanie, niektórzy należeli do BCh. Co było posiadanej broni, została przygotowana do akcji z rozkazu dowódcy kompanii. Stan jej brat liczył na dwie mocne drużyny. Kiedy zapadł wieczór, dwie drużyny BCh stanęły w pełnym pogotowiu. Wystawiliśmy warty i ubezpieczyliśmy się od strony Niemców, od ewentualnej obławy. Do naszego mieszkania, jednego i drugiego, nanieśliśmy z bratem Jasiem słomy. Naokoło rozłożyły się kobiety z dziećmi. Młodzież i starsi nocowali w stodole. Ale nikt tej nocy nie spał. Przed samym wieczorem, kiedy nie było widać bratowej z Dąbrowy Poduchownej, brat Stefan, który przybiegł ze swoją czteroletnią córeczką Hanią, bardzo obawiał się o żonę. Chciał zostawić dziecko i biec po żonę, ale przekonał go nasz najmłodszy brat Janek, że ma tam wrogów i może go ktoś wskazać. Poszedł Janek z poleceniem, aby bratowa Marysia przyszła do Tarczku i uniknęła pacyfikacji, która była tej nocy spodziewana. Po zawiadomieniu bratowej, poczęli tę część wsi otaczać Niemcy. Natychmiast brat z innymi zbiegł do lasu Wojciechów. Ucieczka odbywała się pod silnym obstrzałem Niemców. Na szczęście nikt nie został trafiony. Brat Jaś wrócił dopiero drugiego dnia. Kiedy bratowa wydostawała się z Dąbrowy Skarbowej już po polach zostały postawione działa w kierunku lasu. Zjechało wtedy masę hitlerowskiego wojska. Ponieważ to był jakiś pułk artylerii Wermachtu, nikt bratowej nie zatrzymywał. Był to sądny dzień, ta zasadzka na Wojciechowie. Na ludność cywilną wschodniej Dąbrowy Skarbowej, zachodniego Grabkowa, Wojciechowa oraz Grobli przyszedł anioł śmierci i zgrozy. Kto nie zbiegł i nie ukrył się, zginął. Nad wieczorem poczęła bić długa artyleria po wymienionych wyżej miejscach. Zjechała się wszystka żandarmeria Schutzpolizei, Gestapo i wszystkie prawie jednostki wojska stojące w Kielcach, w Skarżysku, Starachowicach i innych miejscowościach w pobliżu. Stan liczebny sięgał około 3 tys. Wojsk. Po ostrzelaniu artylerią wschodniej Dąbrowy Skarbowej, zachodniego Grabkowa, Wojciechowa i kilku domów pod lasem zwanych Groblą, oraz prawie całego lasu Wojciechów żandarmeria, Gestapo i Schutzpolizei ruszyły do akcji, zapalając domy zapalającymi pociskami. Kto by próbował wybiec z płonącego domu, ginął od serii niemieckich morderców. Kto pozostał, smażył się, piekł i ginął w płonącym własnym domu. Jęki, płacz i lament mordowanych kobiet, starców i niewinnych dzieci wzbił się w niebiosa i wołały nad zbrodniarzami hitlerowskimi o pomstę do Boga.
Na taki stan liczebny niemieckiego wojska nie mogli reagować partyzanci „Grota”. Nie mogły iść z pomocą postawione w stan pogotowia dwie drużyny BCh z jednym erkaemem i niewystarczającą ilością amunicji. Ginęli niewinni ludzie a my musieliśmy stać z bronią u nogi i na taką zgrozę patrzeć, co jest straszne w pojęciu żołnierza. To też jest jedna z dyscyplin hartujących ducha, że my chcieliśmy iść, lecz nam nie pozwolono. Niemcy zajęli tylko skraj lasu Wojciechów, a reszta mordowała ludzi.
Na naszych kwaterach obserwowaliśmy jeszcze wieczorem pożar, a wkrótce od strony pożaru z Dąbrowy Poduchownej, od Bodzentyna poczęli biec ludzie z lamentem i płaczem, że Niemcy tam palą i mordują. Była to godzina dziesiąta wieczór, 8 maja. Przygasły łuny pożarów w Wojciechowie, Dąbrowie Skarbowej, na Grobli, a rozgorzała nowa łuna w Dąbrowie Poduchownej. Choć do nas od tego miejsca około 3 km, słyszeliśmy pisk i lament, i wrzaski mordowanych ludzi. Stan alarmu poszedł w cały teren rejonu VII, a także w inne rejony. Ale wreszcie mordownia ludzi się skończyła, o godzinie 24. O północy odjechała wojskowa ekspedycja niemiecka w kierunku Kielc, Skarżyska i Słupi Nowej. Wysłany bardzo wcześnie rano, przy zachowaniu jak najlepszej ostrożności, z sekcją w sześciu, z bronią krótką za pasem i po jednym granacie, stanęliśmy na miejscu zbrodni hitlerowskiej w Wojciechowie, Dąbrowie Skarbowej i podleśnej grobli. Po kolei oglądaliśmy spalone ciała ludzi w ogniu, w zabudowaniach i rozstrzelane na placu, drodze, i ścieżkach. Była spalona rodzina Sobierajów, Franczaków, Merców, Ródkowskich, Bartkiewiczów, Dadziaków, Pokrzywków, Dziubów, Maciurków, Dyków, Kutrysiów, Rachtanów i Omelaków. Na łące leżał rozstrzelany Wrona, ojciec „Krajanka”. Widok zgrozy i śmierci był straszny. W zgliszczach, tlących się, szynki ludzi i zwierząt. Pomordowanych 52 osoby. Straszna wojna, straszny i bezczelny wróg. Zatrzymuję się przed Omelakiem. Patrzę na zastrzelone dwie małe dziewczynki leżące koło siebie, stulone do siebie, mocno trzymające się za ręce. Tak umarły i zastygły w ramionach śmierci. Kręcą się łzy w moich oczach, a w duszy zapala się szalony ogień zemsty, gdy jeszcze patrzę na pobitą rodzinę Kutrysiów i Wronę leżącego na łące mego kuzyna. Rachtanów rodzina, też bliscy kuzyni. Poczekajcie skurwysyny, szwabskie katy, oby tylko mi dane było mierzyć się w równej walce, choćbym miał nawet paść, nie daruję wam! Na miejscu zasadzki nie ma już pobitych żandarmów. Leży sześciu cywilnych mężczyzn. Niektórzy leżą w wodzie, w przydrożnym rowie. Pomiędzy zabitymi poznaję bliskiego przyjaciela i kolegę Dyka Wawrzyńca. Wyciągam go z wody na trawę i układam w jak najlepszej pozycji. Dalej na środku drogi leży Smużyński ze Słupi Nowej. Poznaję szpicla niemieckiego i zdrajcę, prawa ręka Witka „Bródki” z Mirocic. Podchodzę, godzę trupa nogą w zdradziecki łeb po śmierci. Na prawej ręce, na serdecznym jego palcu błyszczy srebrny pierścień. Przeginam butem rękę, przyglądam się emblematowi. Na główce pierścienia jest wygrawerowana trupia główka, a od dołu swastyka. Nie mam sumienia ściągnąć tego pierścienia na dowód. Nie daje mi wstręt. Wskazuję to potem dwóm partyzantom od „Grota”, którzy kręcą się tam, pomiędzy ludźmi. Widziałem jak na moście przybijają ogłoszenie napisane na maszynie. Podchodzę i czytam: „Ogłoszenie. Przysięgamy na honor Żołnierza Polskiego, że za każdego zamordowanego Polaka przez zbirów hitlerowskich zabijemy dziesięciu Niemców. Będziemy czuwać, aby ani jeden z żandarmów, który mordował tu niewinnych ludzi, nie uszedł z Polski żywy. Polska Walcząca walczy a nasz Związek Odwetu przyrzeka sobie, że ten podły mord, hańbiący wszystkie żołnierskie mundury, będzie pomszczony dziesięciokrotnie. Związek Odwetu AK. Podpisał por. „Grot”.”
Znaleziony erkaem
Kiedy przeczytałem takie ogłoszenie przybite na moście, w dół rzeki począł mnie wołać Jan Dekiel. Kiedy poszedłem z nim w dół rzeczki, prawie strumyczka, stał tam Mieczysław Sitek „Kut” i Czesław Kowalski „Kowadło”.
–Co jest? – spytałem.
Rzekli po cichu:
–Tu w rzece znaleźliśmy erkaem. Co z nim zrobimy? Chyba bierzemy do naszej drużyny BCh, bo mało mamy broni.
Na dnie rzeki w przejrzystej wodzie leżał, zobaczyłem go. Piękna, nowa broń. Początkowo ucieszyłem się. Odwołałem wszystkich od tego miejsca, aby omówić, jak go wyciągniemy, aby nikt z kręcących się tam ludzi tego nie zobaczył. Ale kiedy pomyślałem, że partyzanci stoczyli walkę, jeden z nich zabity, to nie jest honorem zabierać tę broń.
–Ta broń nie jest chłopaki nasza – powiedziałem – choć to wy ją znaleźliście. Tę broń oddamy partyzantom, jest ich tu dwóch.
Już bez namysłu podszedłem do krzaka olszyny, ułamałem kawałek sękatego kija, którym z rzeki wyłowiłem erkaem i zarzuciłem go na ramię. Był to nowiutki czeski erkaem, który Niemcy zgubili wycofując się rzeką. Upewniłem się jeszcze przez Drapisza, który powiedział mi, że to na pewno ludzie z lasu od „Grota”. Podszedłem do nich i oddałem im erkaem. Przy oddawaniu powiedziałem:
–Oddaję go wam, bo wczoraj nie zabraliście Niemcom broni. Może macie za dużo, to darujcie go nam, bo też dobrze z niego będziemy bić Niemców, też jesteśmy z podziemnej organizacji.
Dziękowali nam i cieszyli się bardzo. Niedługo podeszli znów inni z łopatami i na łące koło rzeki poczęli kopać poległemu partyzantowi grób. Leżał Niewadziuch na grobelce wspaniały, w polskim umundurowaniu, uśmiechnięty na bladej twarzy. Widać słodka jest ta żołnierska śmierć za wolność i lud. To był pierwszy poległy partyzant i pierwszy grób, który zobaczyłem. Potem tak dużo widziałem poległych bliskich moich przyjaciół i dużo, dużo takich grobów z białymi obozowymi krzyżami.
Po spełnieniu wywiadu i zadania udaliśmy się z Dąbrowy Skarbowej do Dąbrowy Poduchownej. Kiedy już doszliśmy na miejsce hitlerowskiej zbrodni i poczęliśmy oglądać pobite ofiary, których było 18 osób, ktoś nadbiegł i ostrzegł, że od Bodzentyna znów jadą Niemcy. W ludzi jakby uderzyła bomba. My też nie namyślaliśmy się, zwialiśmy poza stodołami a później przez górę do Tarczku.
Pogrzeb pomordowanych
Drugiego dnia odbywał się uroczysty pogrzeb. Choć Niemcy nakazują sołtysowi nie gromadzić się i zakopać wszystkich w jednym dole, jednak ludzie nie patrzyli na nakaz niemiecki. Partyzanci i bojówki BCh wystawiły placówki i urządziły zasadzki po lasach i ustroniach. Ludzi się sami poczuli w Dąbrowie i każdy wyciągał deski, kto posiadał i przez cały dzień, i całą noc robiono trumny. Były takie rodziny, co nikt nie ocalał, były takie, co zostało tylko dziecko. Pogrzeb robili obcy ludzie i obcy opłakiwali pomordowanych, tak że wszyscy mieli na ostatnią drogę trumny, niektóre były niepomalowane. Nawet ci pobici w zasadzce, też mieli trumny. Wawrzyniec Dyk został stamtąd zabrany i przewieziony do małego kościółka w Dąbrowie Poduchownej, gdzie mieli być chowani koło tego kościółka wszyscy pomordowani w Dąbrowie Poduchownej. W pogrzebie brało udział ok. 3 tys. ludzi. Był ksiądz na pogrzebie. Ustawiono trumny w dwu szeregu. Naliczyłem ich 52. Zgromadzili się w dużej rzeszy koło nich ludzie. Przybył ksiądz furmanką, wysiadł, stanął pośrodku trumien i długo modlił się. Po odprawieniu gorących modłów i pokropieniu trumien kondukt pogrzebowy począł ustawiać się za czarną chorągwią, na której jak transparent rzucały się litery: „Boże Miłosierdzia zmiłuj się”. Ruszyła młodzież do trumien. We czterech wzięliśmy na ramiona trumnę Poli Kutrysiówny. Nie zaznała nigdy szczęścia miłości młodzieńców. Zawsze w pracy, w trudzie, krótko trzymana przez rodziców. To nasz ostatni hołubiec młodych jej lat. Kondukt trumien jest długi a odległość do miejsca wspólnej mogiły nie większa jak 200 metrów. Dobry Jezu, a nasz Panie, daj im wieczne spoczywanie. Odpuść grzechy i karanie... – brzmi śpiew z tysięcy płuc. Niosą trumny i partyzanci ubrani po cywilnemu. Nikt do nich nie ma żalu, że to o ich zasadzkę tyle ofiar. Ludzie rozumieją, tak trzeba było, że za wolność trzeba ludzkich ofiar, że wolność krzyżami się mierzy. Po dojściu do miejsca wykopanej wspólnej mogiły, która zajęła cały ogródek na winklu krzyżowych dróg, ustawiamy w czworobok trumny. Krótkie przemówienie księdza, który ogląda się wokół. Widać jego przestrach, co by było, gdyby tu podjechali Niemcy. Przecież takiego pogrzebu nie wolno robić. Ale ktoś go po przemówieniu uspokaja. Spokojnie kończy ten swój patriotyczny obowiązek obrzędu pogrzebowego. Śpiewa Salve Regina. Potem ruchami silnych ramion trumny ustawiamy w obszernym dole. Wydostajemy się na wierzch. Po wiekach trumien dudnią grudy rzucanej przez ludzi ziemi ze słowami: „Niech wam ziemia lekką będzie”. Wokół otaczają chłopi z łopatami dół, dudni ziemia po trumnach. W rękach mężczyzn chodzą łopaty, chętnie, wartko w tym pogrzebowym czynie społecznym. Rośnie mogiła na wieczny dowód hitlerowskiej zbrodni. Nie czekamy na zakończenie pogrzebu. Całe kompanie ludzi ruszają za księdzem, który udaje się do Dąbrowy Poduchownej. Tam odprawi ceremonie pogrzebowe na ostatnią drogę osiemnastu pomordowanych osób. Idą i ja pospiesznie z innymi. Odległość do miejsca pogrzebu nie więcej jak dwa kilometry. Kiedy przychodzę na miejsce z innymi, już w kapliczce odprawia ksiądz mszę za dusze pomordowanych. Trumny stoją dwoma rzędami za kościółkiem nad wykopanym dołem. Klękają ludzie i modlą się za dusze wyrwane nachalnie, nagle z ciał pomordowanych. Są pomiędzy nimi i spalone w ogniu dzieci, najwięcej starców i kobiet. Straszny bilans hitlerowskiego morderstwa. Siedemdziesiąt osób w jednym dniu za partyzancką zasadzkę. Na przyszłość nauka, aby jej nie urządzać blisko osiedli ludzkich, ale w pustkowiach, w ich posterunkach, na mostach, drogach, torach kolejowych i w lasach. Gdziekolwiek nadarzy się tylko okazja, trzeba was niszczyć hitlerowskie katy, zaborcy naszej ziemi i naszej wolności.
Po zasadzce w Dąbrowie i pacyfikacji ludności życie było coraz pełniejsze wrażeń wojny i coraz wrażliwsze okropności panowania hitlerowskiego okupanta. Bataliony niemieckiej żandarmerii pod dowództwem majora Schustera, do pacyfikacji Świętokrzyszczyzny, rozbestwiły się do ostatniego stopnia. Częste zasadzki partyzantów, mających postoje w Górach Świętokrzyskich, w Łysicy, nad Wolą Szczygiełkową spowodowały częste pacyfikacje wsi świętokrzyskich. Nie szukano walk w lesie, tylko prawie codziennie otaczano jakąś wieś i rozstrzeliwano cywilną ludność. Cierpiał naród w Górach Świętokrzyskich. O świtaniu podciągnęły samochody pod jakąś wieś wypełnione po brzegi żandarmami. Spieszyli się i otaczali kordonem w ich zabudowaniach mieszkańców wsi. Straszne to były czasy. Ludzie drżeli ze strachu, bo niczym innym nie kończyło się to, jak likwidacją żyć ludzkich. Wybierali najsilniejszych, w kwiecie wieku mężczyzn i rozstrzeliwali. Jakież to było straszne, przykre i okropne. Płacz matek i dzieci dochodził do następnej wsi, bo pod ogniem pistoletów i bertmanów ginęli ich najukochańsi synowie. Jęki konających, świeże wyrosłe groby pomordowanych burzyły krew w najbardziej zatwardziałych egoistach, aby chwycić za broń i pomścić na zbrodniarzach hitlerowskich podłe zbrodnie. Żołnierze oddziałów leśnych rwali się do walki. Codziennie nasze leśne zuchy dokonywały skutecznych zamachów na żandarmów i konfidentów niemieckich. Nie spali również i ci, co nie byli w szeregach leśnych, a byli zakonspirowani. Organizowano coraz więcej bojówek, dokonywano nocnych wypadów na posterunki niemieckie, magazyny, pociągi. Zdobywano broń. Cały naród był w walce i był pewny zwycięstwa. Coraz więcej młodzieży najbitniejszej bogaciło szeregi leśnych oddziałów. Pamiętam, i niezdolni do walki stawali się geniuszami, pracując w prasie podziemnej wydawanej gazetki „Przez walkę do zwycięstwa”, „Podsłuch” i innych.
„Orle” ciosy i innych odwet
Ukrywało się masę ludzi. Nie tylko lasy były pokryte kryjówkami, ale i pola, rzeki i łąki. Raz wracając z o 10 km odległego Pawłowa, gdzie się mieściła gmina, na drodze koło Sierżaw dowiedziałem się od wysuniętego z żyta Kity Stanisława ps. „Głowacz”, byłego sołtysa, który ukrywał się przed władzami gestapowców, o strasznym mordzie Bodzentyna. Był to już czerwiec 1943 r., sześćdziesięciu najdorodniejszych ludzi, kobiet i mężczyzn zostało rozstrzelanych jako bandyci. Pamiętam, w tym życie czytał mi „Głowacz” ułożony wiersz, choć nie był poetą. Wiersz ten był później wydrukowany w gazetce podziemnej i mniej więcej brzmiał tak:
Bądźcie przeklęci pruscy tyrani!
Niech was zaleje nieszczęść lawina,
Bądźcie na zawsze przez świat zdeptani,
Za popełniony mord Bodzentyna.
Niech was niejedna klęska nie minie,
Niech was nie ujrzy nigdy rodzina,
Niech z was tak kiedy krwi rzeka płynie
Za popełniony mord Bodzentyna.
Niech was historia z karty wymaże,
Niech was zawalą gruzy Berlina,
Bestialsko podli pruscy nędzarze,
Za popełniony mord Bodzentyna
Niech ludzkość zawsze ma was w pamięci.
Bądźcie na zawsze przez świat przeklęci!
Pamiętam, tego dnia przysłany do naszej placówki na melinę, który się legitymował memu bratu Stachowi jako szef wywiadu do celów specjalnych Dowództwa Okręgu BCh. Mój brat „Małuja” po większych kwalifikacjach wojskowych, jak już wspomniałem, był dowódcą Batalionu Świętokrzyskiego i współpracował z dowódcą obwodu, który melinował w naszej wsi, w majątku Tarczek jako rządca ps. „Rawicz” Władysław Lasota, a mieszkał u ciotecznego naszego brata Brunona Dychalskiego. Przysłany na melinę, zamieszkał u Kowalskiego Władysława i jego żony Marii i była to rodzina zakonspirowana, duszą oddana dla ruchu oporu. Rodzina składała się z dorosłych, którzy prawie wszyscy pełnili jakieś funkcje w konspiracji. Tam słuchaliśmy radia, politykowali, dorabiali oprawy do karabinów, czyścili i reperowali broń, szyli mundury, przygotowywali apteczki i opatrunki osobiste, wypiekali chleb dla oddziałów leśnych, czasem nocami całymi nie spali, aby coś skutecznie się przysłużyć do wykucia wolności, bo w niektórych wypadkach, gdzież można było spać. Trzeba było czuwać i pracować, w tym to właśnie czasie, kiedy w okolicznych wsiach dokonywała niemiecka żandarmeria krwawych masakr ludności, które bilansowałem. Przed moim i brata Jasia aresztowaniem stan morderstw dokonanych przez zbirów hitlerowskich wyglądał następująco: w Jeziórku w dniu 12 kwietnia 1943 r. – 14 osób; w Woli Szczygiełkowej 4 maja – 42 osoby; w dniu 6 maja w Dębnie – 32 osoby; w dniu 8 maja – w Dąbrowie Skarbowej 52 osoby i w Dąbrowie Poduchownej 18 osób. Dwadzieścia osób było żywcem spalonych w obu Dąbrowach, tak samo i jedna rodzina w Dębnie; 4 osoby zostały rozstrzelane w Celinach, 16 maja – 16 najzdrowszych i najzdolniejszych chłopów rozstrzelano w Klonowie, a ok. 15 czerwca – 60 osób w Bodzentynie, gdzie przeważali najmłodsi, w sile wieku mężczyźni. Nie brakło też w tej liczbie kobiet, dzieci i starców. Tą okrutną masakrą kierował i donosił Witek zwany „Bródką”, szef siatki szpiegowskiej, zamieszkały w Mirocicach. Żonaty z jedną nauczycielką, która chyba dokładnie z nim nie pracowała, ale jednak o wszystkim wiedziała. Pacyfikacja Świętokrzyszczyzny rozpoczęła się już od początku marca 1943 r. I początkowo wspomniany batalion żandarmerii niemieckiej pod dowództwem Schustera kwaterował w schronisku w Słupi Nowej, gdzie do maja tegoż roku we wspólnych mogiłach legło pomordowanych ok. tysiąca osób. Tam znalazł grób, w stosie ofiarnym za ojczyznę i wolność, najbliższy mój kolega, dowódca plutonu BCh z Krajkowa i Grabkowa Jan Artemski, gdzie torturowany, nie zdradził organizacji i nie wydal nikogo. Przyszła kolej i na mnie. Schwytani przez żandarmerię, nie wszyscy wytrzymali tortury. Do tego i siatka szpicli działających w okolicy potrafiła przez nieostrożność zdobyć wiadomości. Nie brakło także pupilków niemieckich. Niektórzy dla zrobienia kariery i bezpieczeństwa ich rodzin słuchali ochotników armii niemieckiej a niestety tacy byli w naszej okolicy. W Dąbrowie Skarbowej Antoni Dąbek, doszukując się jakiegoś tam folksdojcza po matce Niemce, wstąpił do armii niemieckiej i często puszczany był na urlop, celem donosicielstwa i wywiadu. Przyjeżdżał w mundurze żandarmerii, z bronią długą i krótką. Imponował tym młodzieży i swym rówieśnikom, ucząc ich strzelać i przekonywująco mówić, przedstawiając im dobrobyt i bezpieczeństwo ich rodzinom, aby zapisywali się armii niemieckiej i o zgrozo zgłosiło się osiemnastu młodzieńców, ochotników do armii niemieckiej, z którymi to pan Dąbek był w Świętej Katarzynie u pana Schustera i dowództwie żandarmerii niemieckiej. Takiemu obrotowi sprawy musieliśmy się przeciwstawić, ale o tym wspomnę potem. Z tychże może przyczyn zostały organizowane skuteczne zasadzki na partyzantów i nocne obławy na działającą organizację u nas BCh, gdzie przecież przeważnie nocą spotykaliśmy się z żołnierzami oddziałów leśnych, celem omówienia wielu spraw, to jest wywiadu, żywności, przewożenia amunicji, broni, materiałów wybuchowych itp. Współpracowaliśmy z oddziałami leśnymi por. „Donata–Ponurego”. Pochodził on ze wschodniej części naszego rejonu. Dobry dowódca w randze porucznika, człowiek ze złotym sercem, co chyba udowodnię, będąc później w jego szeregach. Kochaliśmy go wszyscy, jak dzieci dobrego ojca. Nic w tym dziwnego, że nasz Batalion Świętokrzyski BCh miał obowiązek we wszystkim mu usłużyć. W dniu 16 maja po wielkiej obławie na szczyty Gór Świętokrzyskich „Ponury”, będąc już dowódcą około 50 ludzi, przeniósł się w lasy siekierzyńskie. Wszelkie roboty akcji partyzanckich poszły całą parą. W rękach dowódcy Kedywu na Okręg Radom por. „Ponurego” zapanowała wojskowa dyscyplina i organizacyjna. Nie wolno było nikomu rabować, bo każdy taki wyczyn mógł być ukarany kulą w czapę.
W dniu 20 czerwca 1943 rozegrała się akcja, dzięki której znalazłem się w oddziałach leśnych.
Aresztowanie
W dniu 22 czerwca obudził mnie tętent jakby uciekających koni. Obudzony, usiadłem na łóżku. Koło mnie spał brat Janek, najmłodszy z nas, dwudziestoletni chłopak. Późno my wrócili z odprawy bojówkarzy. Razem, trzej bracia jak trzy marki nocne. Trzy kabelki były schowane w szczycie dołu ziemniaczanego, który pokryty był słomą. Ogromny zwój prasy podziemnej schowałem nad stajnią, za strzechą. Czy to, aby nie Niemcy, czy dobrze schowałem? Podniosłem się i popatrzyłem oknem pod górę na południe. Na sadzie i koło wrót siwiało od żandarmów. W blaskach wschodzącego słońca różowiała broń w ich rękach, gotowa do strzału. Spojrzałem z kolei na drogą stronę, oknem od północy. Wszędzie ich pełno. Szarpiąc niemiłosiernie Jasia budzę. Kiedy otworzył oczy, mówię szeptem: – Niemcy, zabudowania otoczone. Nie wierzy, ale czyta z pobladłej mej twarzy, że to prawda. Podnosi się, spogląda w okna i sprawdza, że to niestety prawda. Rozpoczyna się bicie kolbami we drzwi i krzyki niemieckie:
–Ausweis!
Każę Jasiowi leżeć i udawać śpiącego, a ja idę otwierać. Dobijanie się i wrzaski niesamowite. Zbieram się na zimną krew i spokojnie otwieram. W otwarte drzwi rzuca się pięciu żandarmów i lufami broni wpychają mnie do środka mieszkania. Ryży tłumacz krzyczy:
–Bandytom w nocy to szybko otwierasz, a my tyle czasu musimy się tłuc.
–Ależ ja ludziom zawsze otwieram – mówię.
Na śpiącego brata wskazuje w randze starszego lejtnanta i pyta się po niemiecku, kto to, udaję, że nie rozumiem. Tłumacz powtarza po polsku. Odpowiadam, że młodszy brat. Teraz wszystko odbywa się za pomocą tłumacza.
–Czy to Stanisław Basa?
–Nie – mówię – To Jan Basa.
–A ty kto? Jak się nazywasz?
–Michał Basa. A gdzie Stanisława Basa? On najbardziej jest nam potrzebny.
Mówię, że nie wiem, że może pozostał w spółdzielni, w sklepie, bo jak późno przywieźli towar, to segreguje i układa, może robi raporty, zestawienia i wtedy tam czasem śpi.
–Kłamiesz. On tu jest schowany.
W tym momencie uderzył kolbą Jasia w głowę, który zerwał się na równe nogi, czym przestraszył wszystkich. O mało do niego nie wystrzelili.
–Gadaj bandycka mordo, gdzie twój brat Stanisława – przykładając mu lufę automatu do piersi.
–Nie wiem – mówi Janek.
–Jak się znajdzie, za kłamstwo będziesz zastrzelony.
–Szukajcie – powiedział Janek.
Ten jego jakoby rozkaz podchwycił komendant niemieckich żandarmów i nakazał bezczynnie stojącym drabom rewizję. Pierwszą czynnością było sprawdzenie stanu liczebności danego domu i osób, w której był określany i wiek. Ja objaśniałem, ponieważ byłem mianowany gospodarzem. Tłumaczyłem, co to za osoby. Musiałem skłamać o mojej bratowej Jasi, żonie Stanisława, że to siostra. – A dlaczego ta taka biała, a ta taka czarna – porównując najmłodszą siostrę Marysię z bratową Jasią.
–A bo ja wiem, bo ta się wrodziła do ojca, a ta do matki.
Rewizja szła szczegółowa, nie szczędzono podłóg i pieców. Pod podłogą w komorze znaleziono dwie paczki bibułki do papierosów. Leciały strzechy, szukano w oborze, w stodole, w szopach, w każdym miejscu. Żandarmi byli usmoleni i spoceni od tej roboty. Ponieważ Stacha nie znaleziono, kazano nam się z Jasiem ubierać, że pojedziemy do Kielc.
–Bo wy też trzymota z bandytami – powiedział tłumacz.
Gdy szła tak ostra rewizja, a pozostał jeszcze do zrewidowania dół, gdzie były schowane trzy karabiny, nagan i granaty, i część dachu nad stajnią, gdzie sterczała prasa podziemna za strzechą, Jaś nie wytrzymał nerwowo i kiedy obserwujący nas wyszedł do drugiego mieszkania, uciekł otwartymi drzwiami w kierunku południowym w górę na sad, lecz kordon był gęsty. Od razu go zauważono. Przyprowadzony został do mieszkania. Żołnierz zameldował oficerowi o usiłowaniu ucieczki. Oficer skoczył i uderzył Jasia dwa razy w twarz, odbezpieczył bertmana i podniósł do strzału. W takim momencie na lufę bertmana nastawiłem swoje piersi, zagroziła swoim ciałem od zastrzelenia i moja matka, i tak mogłyby paść trzy ofiary równocześnie. Rozmyślił się Niemiec, ostygł z chęci morderstwa, bo przecież jeszcze przed Jasiem i przede mną było badanie, z których tak rzadko się coś Niemcy dowiadywali. Kazano nam natychmiast z bratem wychodzić. Dozwolono nam się pożegnać z matką, siostrą i bratową. Przed domem siedział na ławce Józef Dachowski, kowal ze Świętomarzy, który przyjechał pod przymusem przywieziony przez Niemców, aby wskazać nasz dom i domy Pytla Piotra oraz Wojteczka Stanisława. Załadowano nas z Jasiem i Pytlem Piotrem na ciężarowy samochód, w którym były ławki do siedzenia. Usiedliśmy na środkowej ławce otoczeni przez żandarmów z bronią gotową do strzału. Samochód ruszył przez wieś drogą. Żegnaliśmy uczuciem rodzimą wieś Tarczek. Żegnało się ze łzami w oczach każdy dom, każde drzewo, każdą rozkwitłą łąkę, rzekę, kościółek zabytkowy w Tarczku i wszystko, wszystko co drogie i bliskie. Samochód zatrzymał się przed młynem w Tarczku. Z mieszkania kilku żandarmów wypędziło naszego młynarza Kwiecińskiego Franciszka. Był to już starszy człowiek, w wieku sześćdziesięciu lat. Nosił bródkę. Żandarmi popędzali go kolbami karabinów. Kiedy usiłował się tłumaczyć, wpędzili do samochodu. Widząc nas, usiadł między nami. Był on teściem Piotra Pytla. Samochód ruszył i zajechał do Świętomarzy. Po krótkiej naradzie dowództwa, taksówka z kilku żandarmami pojechała z powrotem do Tarczku. Z samochodu obserwowaliśmy, że jedzie w kierunku naszego domu. Gdyby zajechała dziesięć minut później, wjechałaby na mojego brata Stacha. Spał on twardo w życie przed domem i wyszedł dopiero po zabraniu przez żandarmów Stanisława Wojteczka, który był naszym sąsiadem. Pracowali w spółdzielni ze Stachem, Wojteczek jako sklepowy a brat jako zaopatrzeniowiec. Wojteczek był to małego wzrostu osiemnastoletni chłopak. Żandarmi, nie mając brata, postanowili zabrać sklepowego, że razem pracują, to coś z niego wyduszą. Po przywiezieniu Wojteczka trzy samochody wypełnione po brzegi żandarmami i jedna taksówka ruszyły w stronę Bodzentyna. Na krzyżowych drogach koło Czernikiewicza zauważyliśmy Kwiecińskiego Bronisława, który stanął na drodze z podniesioną ręką, dając znak, że chce coś mówić. Był on synem starego Kwiecińskiego Franciszka. Błysną mały cień nadziei naszego odbicia. Niemcy zatrzymali się, a on podszedł do taksówki. Ponieważ był od nas niedaleko, słyszeliśmy, co mówił.
Kazali mu siąść do taksówki i cała ekspedycja w szalonym pędzie ruszyła w kierunku Śniadki i młyna Bronisława Kwiecińskiego. Nie było to jednak zorganizowane nasze odbicie, co stwierdziliśmy z bólem serca. Faktycznie, byli to zwyczajni rabusie, którzy od wczesnego rana rabowali w Nowej Wsi, w Tarczku, u Latały Wiktora a później u Kwiecińskiego Bronisława. Uszli oni wcześniej, natomiast zbiegło się kilku chłopów i o mało wszyscy nie wyginęli od Niemców. Usłyszeli jednak samochody i zobaczyli Niemców, którzy szybko dojechali, zostało kilku eskorty przy nas. Niemcy spieszyli się i otwarli za uciekającymi szalony ogień. Chłopi, których sprytnie poprowadził młody chłopak Stefan Lipowski w sierżawskie doły i do małego lasku, uciekali padając i podrywając się. Na tyle strzałów, na tyle wojska nawet nikt nie został ranny.
Niemcy byli mocno zdenerwowani. Tym, co zostali przy nas portki się trzęsły. Tknąłem Jasia butem i mrugnąłem, że wszczynamy robotę, i już my byli skomunikowani z Pietrkiem Pytlem, gdy skarcił i popsuł robotę stary Kwieciński. Niemcy zwrócili na nas uwagę, każdy odbezpieczył karabin i podniósł lufę do swojego. Przepadła okazja. Wrócili wszyscy do wozów, padła niemiecka komenda i samochody w zawrotnym tempie ruszyły do Bodzentyna, a mijając Bodzentyn do Świętej Katarzyny. Po drodze jeszcze raz słyszałem z ust tłumacza, który jak się później dowiedziałem, nazywał się Fedler, że „wy wszyscy trzymacie z bandytami z lasu i z wami kiepsko”. Takie oświadczenie nie wróżyło nic innego oprócz bicia, tortur a potem śmierci. Samochody zatrzymywały się w Świętej Katarzynie na podwórzu klasztornym, koło plebanii. Padła komenda dowódcy, aby wyprowadzić nas z wozów i ustawić pod mur w świeżo jeszcze zakrwawionym rynsztoku. Wymieciono nas szybko z wozu kolbami karabinów i ustawiono szeregiem pod murem w okrwawionym rynsztoku. Teraz lekko zadygotały na nas portki, pobladły nasze twarze i skurczone z bólu traconego młodego życia, zacięły się usta. Pada niemiecka komenda:
–Pierwsza drużyna w dwuszeregu zbiórka.
Po wykonaniu zbiórki, komenda:
–Drugi szereg w lewo krok, ładuj broń, do ramienia broń, od prawego po dwóch do jednego cel.
Nie wiem, czy dokładnie tak brzmiała komenda. Znałem trochę język niemiecki, bo uczyłem się go trzy lata w szkole, ale przez czas komendy drżącymi ustami szeptałem szybko Ojcze Nasz i Zdrowaś, rozliczałem się z życiem. Ostatnia moja myśl przed „Pal!”, to była, że nic ojczyzno nie przysłużyłem ci się i ginę, żegnaj polska ziemio, żegnajcie kochani, najbliżsi. Jak dzwoni i szumi w uszach, jak drogi jest każdy ułamek sekundy, gdy człowiek jeszcze żyje, nim rozlegnie się łoskot wystrzałów, ale… przecież huk wystrzałów się nie rozległ. Pada komenda niemieckiego oficera:
–Do ramienia broń, rozładuj broń, do nogi broń, druga sekcja w lewo zwrot, na kwatery marsz.
Jakaż to była uciecha, że każdy z nas żyje, choć tę chwilę. Był to sposób psychiczny, którzy często Niemcy stosowali przed badaniem. Podwórze plebani w Świętej Katarzynie opustoszało z żandarmów. Wszyscy udali się do kwater, a oficerowie i podoficerowie na księżą plebanię. Pilnowało nas tylko sześciu żandarmów. Zażądaliśmy z bratem Jasiem wyjścia do ustępu, co chętnie spełniono. Pobiegliśmy z Jankiem szybko, udając naglą potrzebę. Wchodząc, zauważyłem z prawej strony ścianę zabitą deskami, przez które prześwitywał ogród sióstr zakonnych. Równocześnie zaświtała mi myśl wybicia sobą ściany z desek. Na pewno by się to udało, gdyby nie Janek. Pokazałem mu na migi, co czynię i wziąłem rozpęd i kiedy już półzwrotem leciałem na ścianę, chwycił mnie Janek i szepnął:
–Co ty wariacie robisz? o tamtych chodzi.
To nie czas na przekonywania, to był błyskawiczny moment, który trzeba było błyskawicznie wykorzystać. Zza rogu szopy wyszedł żandarm i krzyknął:
–Raus polnische Schweine!
Badania
Na badania pierwszego wezwano Janka. Nie wiem, jakie tam były pytania i formy tego badania, chyba metoda łaskawości i ludzkie słowa. Badanie trwało z pół godziny. Gdy wyszedł brat, prowadzony przez żandarma, tłumacz z progu mieszkania wywołał mnie. Mijając się, Janek mrugnął pojednawczo okiem i szepnął:
–Trzymaj się.
Żandarm lufą karabinu pchnął brata, a ja udałem się za tłumaczem. Wszedłem do pokoju księdza, gdzie przy stoliku siedział oficer w randze kapitana. Tłumacz był w randze porucznika. Przy brzegu stołu siedział niemiecki starszy sierżant nad rozłożonymi papierami, w roli protokolanta. Na stole leżała szpicruta i rewolwer typu parabellum. Pierwsze zadane mi pytanie brzmiało:
–Czy znam bandytów z lasu i kiedy pierwszy raz u nas byli?
Nerwowo już byłem opanowany. Wiedziałem, co mnie czeka, byłem nastawiony na tortury i na to, że im nic nie powiem. Z hardo podniesioną głową, patrząc śmiało w oczy żandarmom, odpowiedziałem:
–Żadnych bandytów z lasu nie znam. Widziałem ich, byli u nas po klucze i po brata do spółdzielni. Ubrani byli w mundury polskich żołnierzy. Zabrali, jak mówił brat, kontyngentowe jajka i cukier, innych towarów nie ruszali. Dali nam pokwitowanie z jakimś podpisem.
–A kiedy oni byli? Którego dnia? – przetłumaczył następne pytanie tłumacz.
–Ja kroniki, ani pamiętnika nie prowadzę, ani nie zapisuję, mogę tylko określić, że było to w ten dzień, kiedy byli przez was rozstrzeliwani ludzie w Woli Szczygiełkowej. – odpowiedziałem.
Tłumacz przełożył na niemiecki moje słowa. Oficer przybladł i przygryzł usta.
–A drugi raz, kiedy byli, bo mamy dokładną wiadomość, że byli w waszym mieszkaniu trzy razy.
–Drugi raz byli, jak rozstrzeliwaliście ludzi w Jeziórku. To było, pamiętam, tego samego dnia, a trzeci raz byli, gdy rozstrzeliwaliście ludzi w Bodzentynie. Ludzie cywilnie, niewinni nie robią wam przecież krzywdy, pracują dla dobra waszej Rzeszy i armii, dostarczają żywność, kontyngenty. Dlaczego ich zabijacie? Możecie bandytów szukać w lesie i ich zabijać. Mam śmiałość to powiedzieć panom, bo jestem dorfagronomem – i pokazałem im legitymację agronoma wiejskiego, którym w tym czasie byłem z rozkazu naszego dowództwa BCh, celem łatwych kontaktów w terenie.
Takie odpowiedzi wywołały złość. Naradzali się chwilę o mojej bezczelności. Badający lejtnant ujął nahaja ze stołu i już postąpił do mnie z zamiarem kopania i bicia.
–Ty polnische Schweine! Ja cię nauczę, jak masz odpowiadać, co my mamy robić, a co nie.
Mówił to po niemiecku, lecz rozumiałem. Nahaj świsnął w lewo. Błyskawicznie uskoczyłem z głową, potem w prawo przyniżyłem się. Zamiar kopnięcia też nie udał się, poszedł w próżnię. Stałem i rozgorzałem wzrokiem patrzyłem w oficera. Nawet przebiegła myśl przez głowę, aby rzucić się na te szwabskie mordy. I o dziwo, po kilku słowach narady, kiedy ja, znowu stojąc, wyjaśniłem, że na zadane pytania, jak mogę, odpowiadam i przecież nie kłamię, poczęły padać następne pytania
–Co u was w domu tam, w komorze było schowane pod podłogą?
–Nie wiem – odpowiedziałem.
–Nie wiesz? A ta bibuła?
Tutaj zatańczyła mi sala w oczach, zaszumiało w głowie, znaleźli prasę pomyślałem.
–Jaka bibuła? Nie rozumiem – odpowiedziałem.
–No ta, co się skręca papierosy – powiedział tłumacz.
Fala ulgi obiegła nerwy, odetchnąłem.
–Ale to możliwe – powiedziałem – że brat starszy schował przed tymi z lasu, bo jak przyjdą do spółdzielni to i to zabierają bez pokwitowania. Potem brat musi za to płacić i chowa przed nimi.
–A dlaczego brat uciekł i schował się przed nami?
–Ależ brat wcale nie ucieka przed władzami, to tylko przypadek. Bardzo wcześnie przyjechaliście i on się schował, bo myślał, że to bandyci z lasu i aby uniknąć bicia. Jak byli poprzednio, to mu nalali kijów, że plecy miał czarne – kłamałem. Sam widziałem jak mu matka stawiała pijawki. On się wystraszył, ale przecież spółdzielnię prowadzi w porządku i księgowość ma w porządku, ale on głupi. Bardzo panów przepraszam za niego, żebym ja mu mógł to wytłumaczyć – powiedziałem zakłopotany.
Obserwowano mnie, słuchano, potem wszyscy trzej usiedli koło stołu. Naradzali się głośno, trochę rozumiałem. Starszy lejtnant był zdania, żeby mnie torturować i wszystko wyśpiewam, choć w końcu powiedział patrząc na mnie, że „twardy jest i trudno będzie”. Drugi młodszy podtrzymał ostatnie zdanie. Tłumacz dużo był inteligentniejszy i mówił, że mnie szkoda w ten sposób, że mogą mieć ze mnie przysługę i trzeba mnie wypróbować. Po tej naradzie wezwano mnie do stołu, na którym lejtnant rozłożył mapę.
–Powiedziałeś – rzekł starszy oficer – że bandyci są w lesie, czy znasz się na mapie? – Znam się – odpowiedziałem.
–Czy możesz nam pokazać, w którym miejscu gnieżdżą się bandyci.
–Ja tam proszę pana nie byłem i nie wiem. Wiem, że jedni są w tych lasach – pokazałem osieczyńskie, drudzy są w lasach siekierzyńskich, a trzeci wracają w kierunku Słupi i są w tej tu Jeleniowskiej i Sulisławskiej Górze i Łysicy.
Przynajmniej potroiłem, bo istniał tylko wtedy w tych lasach batalion „Ponurego”.
–Czy widziałeś ich uzbrojenie? – padło pytanie.
–Widziałem, było ich ośmiu w naszym mieszkaniu, po brata i klucze do spółdzielni.
–No, to jak byli uzbrojeni?
–Oni, proszę pana, mieli, jak ich było ośmiu, dwa takie zwykłe karabiny – pokazałem palcem na stojącą w stojaku broń. – Dwóch miało takie dziurkowane z nóżkami, o jak ten – pokazałem na stojącego w stojaku bertmana. – Dwóch miało, jak między sobą mówili, polskie erkaemy. Widziałem je przed wojną. Jak były wojskowe ćwiczenia, to polscy żołnierze nosili takie karabiny na nóżkach, a od spodu zasuwało się takie pudełka – tłumaczyłem gorliwie. – Dwóch ostatnich miało o takie – i pokazałem na leżący przed protokolantem empik. – Przy tym byli uzbrojeni w granaty, ale nie takie jak wasze, na pałkach, tylko te posiekane, jak gęsie jaja. Każdy miał ich pełno pozawieszanych na pasie. U jednego naliczyłem ich piętnaście, a taśmy z amunicją to mieli pozakładane na krzyż na piersiach.
–Ty służyłeś w polskim wojsku?
–Nie – skłamałem – ale mój brat służył, on by to jeszcze lepiej wytłumaczył. Nastała chwila milczenia. Kłamałem dość rzeczowo, bez zająknienia i z taką pewnością, patrząc wprost w badających.
–Może wiesz, gdzie brat się schował?
–On daleko nie uciekł – powiedziałem. – Gdybym mógł wrócić do domu, to bym go znalazł i wytłumaczył mu, że nie ma się czego bać, bo jeżeli chodzi o spółdzielnię, to księgowość prowadzi w porządku i wszystko ma w porządku. Mam, proszę panów, coś do gadania, bo jestem gospodarzem i musi mnie słuchać. Starszy lejtnant po pewnym namyśle powiedział powoli, trzymając w ręce parabellum:
–Słuchaj, puszczamy cię wolno do domu. Masz odnaleźć brata Stanisława. Niech zabierze księgowość spółdzielni. Masz mu wytłumaczyć, że nic złego mu nie grozi. Przejrzymy książki i z powrotem we trzech wrócicie sobie do domu. Najlepiej weźcie sobie furmankę, żebyście prędzej mogli tu być.
Wyjął zegarek.
–Teraz mamy godzinę drugą po południu. Czekamy do piątej po południu. Wasz młodszy brat zostaje jako zakładnik. Jeżeli się nie stawicie w oznaczonym czasie, zostanie rozstrzelany o siódmej wieczorem. Żartów z nami nie ma, szkoda brata a was i tak dostaniemy, bo nikt przed nami jeszcze nie uciekł. Rozumiesz?
–Rozumiem – odpowiedziałem. – Będę się spieszył i na czwartą po południu z bratem tu będziemy.
–No to szybko marsz. Wyprowadzić go – powiedział do sierżanta. – i powiedz na bramie, że jest wolny.
Sierżant powstał, wziął ze stołu empik i wyprowadził mnie na podwórze.
Zwolnienie
Na podwórzu stanąłem naprzeciwko opodal stojącego brata.
–Wolny jestem – powiedziałem. – Idę do domu. Przyjdziemy tu obaj ze Stachem niedługo. Na wieczór wszyscy będziemy w domu i po strachu.
–Uciekaj frajerze, kiedy cię puścili i nie zatrzymuj się.
Pamiętam pojednawcze mrugnięcie Jasia i ręką od ust przesłany pocałunek, lekko załzawione oczy a potem na migi:
–Nie ważcie się wracać!
To było nasze ostatnie rozstanie.
Przeszedłem bramę wcale nie wierząc jeszcze wolności. Spodziewałem się serii empika idącego za mną sierżanta. Wiele razy oni postępowali tak bezczelnie. Jednak dzwoniąca cisza, za mną nikt nie idzie. Zaczynam wierzyć, że jestem naprawdę wolny. Dochodzę lasu zbawczego, mojego domu, w którym mam zamieszkać nie wiadomo na jak długo. Oglądam się, nikt za mną nie idzie. Jestem naprawdę wolny. Myślę nad przyrzeczeniem danym Niemcom, którego – znając dokładnie moje położenie i położenie Stacha – nigdy nie spełnię. Muszę jednak dotrzeć do domu, aby naradzić się ze Stachem i Stefanem. Zdejmuję buty i trzymając marynarkę oraz buty pod pachami, biegiem lecę przez Bodzentyn, wolny jak ptak. Biegnącego zatrzymują znajomi bodzentyniacy, pytając – czy uciekłem. Oświadczam im, że udało mi się wyrwać śmierci z worka.
–Szczęść Ci Boże, teraz bracie do lasu, tam w szeregach nasi chłopcy. Pozdrowienia prześlij im od nas – mówi Józek Tomporek, inni, że wkrótce się tam spotkamy. – Trzymaj się Michał! – Cześć!
Na łąkach za Bodzentynem, koło Psarki spotykam Antosię Mańka, obecnie Głuszkową, która spostrzegła mnie i wybiegła zza krzaków wikliny. Robiła pranie bielizny.
–Wyrwałeś się tym katom. Radość dobrze mi znajomej dziewczyny jest nieopisana. Wpada w moje rozchylone ramiona, całujemy się z radości. – Jak się to stało? – pyta.
Przedstawiam jej sytuację i mówię, że ze Stachem musimy tam wrócić.
–Zwariowaliście – mówi Antosia. – Widziałam się z Antkiem Dąbkiem, rozmawialiśmy o was, o waszym aresztowaniu. Powiedział, że tamci: Kwieciński, Pytel, Wojteczek będą puszczeni, a Basy będą na pewno rozstrzelani, jeszcze i tych dwóch: Stefana i Stacha wkrótce chwycą i wszyscy będą pobici.
–Kiedy z nim rozmawiałaś?
–Niedawno temu.
–Dziękuję ci dziewczyno. Teraz wiem, co mam robić. Jedynie iść do lasu i bić podłych Szwabów.
Poświęcamy brata dla wielkiej sprawy. Mego najukochańszego Jasia już więcej nie zobaczę. Poddam się szaleństwu walki, tam będę koił swój ból, który tak niemiłosiernie gniecie serce. Muszę gdzieś w akcjach zginąć, tak mi będzie lepiej. Tak mi będzie lżej. – Tak ci będzie lżej – szumiała wiatrem poruszana przyrzeczna wierzba. Na twarzy czułem coś gorącego, mokrego i słonego, bo stróżka jedna skręciła do ust. Chyba to były łzy. Czując smak gorzkich łez, otrząsnąłem się, ze wzruszeniem otarłem twarz i oczy rękawem trzymanej marynarki. Z kolei otarła łzy Antosia fartuchem i rzekła:
–Pociesz się, Michaś, może jeszcze Jaś wróci. Och, jak ja lubiłam tego chłopaka.
Nic nie rzekłem. Jak ta rzeka, co przed nami płynie, nie zawróci do Bodzentyna i do Psar, tak i mój brat nigdy nie wróci. Żegnaj dziewczyno i pamiętaj jeszcze o nas, gdy już nas nie będzie. Ja z kolei walcząc, zawsze będę miał ukochanych i bliskich w oczach i ciebie, i wszystkie nasze dziewczyny, i nadzieję życia, i wolności, a czy wrócę, czy nie wrócę, jestem wolny, jak to powiedział poeta: „Leć nasz orle w górnym pędzie. Światu, sławie, Polsce służ. Kto przeżyje, wolnym będzie. A kto umarł, wolnym już”.
–Nie mów nikomu o moich zamiarach, bo zostawiam matkę, rodzinę i żegnaj. Do widzenia.
–Bywaj zdrów, do zobaczenia, Michaś – wyrzekła i to było nasze rozstanie.
Biegłem łąkami w kierunku domu. Po przybyciu do domu uplanowałem sobie zagranie wariata, szoku nerwowego, ponieważ byłem agronomem we wsi, aby uniknąć na wieś represji. Dowiedziałem się, że była żandarmeria niemiecka i po mego brata Stefana w Dąbrowie. Aresztowanie im się nie udało. Wymknął im się brat w ostatniej chwili. To było dla niego pierwsze aresztowanie szczęśliwe, a wykonali ich czternaście i żadne się nie udało.
Powrót ze Świętej Katarzyny
Wyszła po mnie zapłakana matka, siostra i bratowa. Pytali się, gdzie Jaś i tamci? Ciężko mi było odpowiadać. Rzuciłem buty, marynarkę i usiadłem w cieniu. Było gorąco. Patrzyłem obłąkanym wzrokiem i przewracałem oczami, jakoby nic nie rozumiejąc. Było mi duszno z żalu. Grać taką rolę w takim położeniu nie można, bo rzeczywiście człowiek może się stać wariatem. Gdy znowu nalegali z płaczem, krzyczeli:
–Gdzie oni są? Co się z nimi stało?” – wyłupiając oczy zapytałem:
–Kto?
Zlecieli się sąsiedzi od Wojteczków i Gołębskich. Ktoś przyszedł też od Pytla. Ja siedziałem ze spuszczoną głową. Kiwali z politowaniem głowami, że Michałowi coś się stało. Potem skądś się wziął i brat Stefan, który mieszkał w domu żony w Dąbrowie Skarbowej. Stan taki musiał trwać dość długo, aż podniosłem się i zażądałem wody. Stefan podając mi garnuszek:
–Michał, coś my ciebie chcieli zapytać, ale odpocznij, przyjdź do siebie. Co ci jest?
–Nic – odrzekłem. – Powiem wam, wszystko powiem. Coś mi tak było duszno i ciężko, ale po tej wodzie mi lżej – dokończyłem garnuszka i powiedziałem: – Jeszcze jedne garnuszek. Prawda – rzekłem – to my byli aresztowani. Czego płakaliście, przecież żyjemy – i zaśmiałem się szyderczo. Dajcie mi jeszcze wody, to wam powiem.
Podano mi nowy kubek wody, przy tym wszyscy z politowaniem kiwali głowami. Po wypiciu wody brat zapytał:
–Czy możesz już mówić, bo powiedziałeś, że żyjecie, ale gdzie jest Jaś, Kwieciński, Pytel, Stach Wojteczek?
–Zostali – odrzekłem. – Nie wiem, czy wrócą. Tego na razie nikt nie wie. Starajcie się jak możecie, aby ich wypuścili, ale nasz Jaś już nigdy nie wróci. Jest zakładnikiem, a my mamy za dwie godziny ze Stachem tam być. Chyba tego nie uczynimy, zresztą – jak orzekniecie, jak doradzicie. Mnie jest wszystko jedno, jak Stach będzie szedł, to i ja pójdę, ale jedno jest wiadomym, że zginiemy wszyscy trzej. Dowiedziałem się, że tak mówił Dąbek, że tamci może wrócą, ale Basy będą zabici. Do tego całą drogę tłumacz nam mówił, że trzymamy z bandytami z lasu, a teraz chciałem mówić z tobą Stefan, kiedy wróciła mi przytomność, a później ze Stachem, jak go gdzieś znajdę – i brata pociągnąłem do mieszkania.
Usiadłem z bratem w pokoju i zwierzyłem mu się z zamiarów pójścia do lasu. Następnie pytałem, czy by nie skontaktować się z oddziałem „Ponurego” przy pomocy bojówek BCh z naszego batalionu, i czy byśmy nie uderzyli, odbijając tamtych i niszcząc to gniazdo katów hitlerowskich w Świętej Katarzynie. Staranie takie podjęliśmy. Drugiego dnia znalazłem zaledwie brata na melinie w Małym Brzeziu u Malinowskiego. Zobaczył mnie z kryjówki i schował się w Jakubowskiego żyto, ale go jakoś tam upolowałem, jak zająca. Dotarła do niego wiadomość, żem całkowicie oszalał, co pozorowałem po wsi w różnych pozycjach udając wariata, ale gdy mnie zobaczył całkiem zdrowego, bardzo się ucieszył. Powiedziałem mu o zamiarze pójścia do lasu i o skontaktowaniu mnie przez łączników z oddziałem BCh „Ośki”, ewentualnie przesłania opinii i wszelkich danych. Brat mi odpowiedział, że trudno będzie mu to zrobić, bo „Ośka” jest aż gdzieś za Wisłą i chwilowo zerwany jest kontakt. Muszę poczekać na melinie ze dwa tygodnie. – A zresztą – powiedział – udaj się do komendanta obwodu „Rawicza”, może on coś wymyśli. Powtórzyłem mu również życzenie żandarmów. Czy nie było by możliwe, byśmy pojechali furmanką jako wezwani i mając przy sobie broń i granaty, wszczęli akcję a z lasu przyszliby nam z pomocą. Brat się ośmiał z takiego planu i powiedział, że to wszechstronne szaleństwo.
–Po pierwsze – powiedział – to dekonspiracja. Przyjedzie ich tysiące i wymordują, wypalą całą okolicę. Mógłby wystawić kilka sekcji do akcji, ale uzbrojenie jest bardzo słabe. Gdy podejmie taką decyzję komendant „Ponury”, to my też pójdziemy.
–Na „Ośkę” się nie doczekam – rzekłem ja. – Chyba oszaleję, siedząc tak bezczynnie, gdy tam naszego brata torturują Niemcy. Udam się sam do komendanta „Ponurego” i poproszę go o wysłuchanie, i tam zostanę w partyzantce.
–No, ma ci się coś naprawdę stać jeszcze gorsze niż śmierć, no to, idź. Nie trzymam cię, choć to łamanie przyrzeczenia w szeregach BCh. Zresztą, jak „Rawicz” mówi, oddział „Ponurego” to całkiem porządne wojsko. Trzymamy z nimi kontakt, dajemy swoich łączników, żywność i wszelki wywiad. Tak trzeba, są nam bardzo bliscy, choć to AK. Jednak ich dowództwo za pacyfikacje Świętokrzyszczyzny przyjęło nazwę Związku Odwetu w skrócie OZ. Widzieliśmy już niejedną ulotkę przybijaną na płotach, drzewach, nawet w mieście na niemieckich lokalach, że za jednego zabitego Polaka zabijemy 10 niemieckich żandarmów. Pod spodem widniał podpis por. „Grota” lub por. „Nurta”, a widziałem również ulotkę z podpisem kpt. „Donata–Ponurego”. Ich akcje dywersyjne zaczęły się wczesną wiosną 1943 roku – mówił dalej brat – a ileż już upłynnili żandarmów. W samej zasadzce na Wojciechowie zginęło ich 22, a pociągi, a inne akcje. Sam bym z przyjemnością poszedł do „Ponurego” z tobą, gdyby mnie nie trzymały obowiązki, gdyby nie powierzono mi dowództwa Batalionu Świętokrzyskiego, ale już niedługo Michał, a wszyscy ruszymy na wroga. Może mnie wyznaczą utworzenie oddziału dywersyjnego, wtedy wrócisz do nas – pocieszał mnie brat, – ale teraz – mówił dalej w poszumie dojrzewającego żyta. – Teraz musimy słuchać rozkazów, trzymać dyscyplinę organizacyjną i czekać stosownej chwili. Nie pierwszy nasz Jaś i nie ostatni. Jeszcze wysiłków, jeszcze poświęcenia trzeba, a zwycięstwo pewne. Szkoda go, szkoda – mówił i patrzył na mnie oczami wypełnionymi łzami – ale cóż robić? My na taki stan rzeczy jesteśmy bezsilni.
Zapanowało głuche milczenie, tylko gdzieś w polach przepiórki wołały: „pójdźcie żąć, pójdźcie żąć”. Nie będę już żął – pomyślałem i bezwiednie głośno powiedziałem:
–Pójdźcie żąć mówią przepiórki. Już za dwa, trzy tygodnie żniwa Stachu, ale ja już żął nie będę. Jakoś tam zaglądaj do domu, doradź chociaż i jakoś sobie radźcie, bo mnie czeka żniwo śmierci na tych podłych katach, za naszego brata. Będę się starał, aby nie przynieść wam wstydu, tak jak przystoi na żołnierza i Polaka.
–Skoro już idziesz do lasu – rzekł brat – to miej zawsze oczy i uszy otwarte. Nie ważne, przy pierwszej okazji zginąć jako bohater, ale wyjść cało z każdej opresji i niebezpieczeństwa, likwidować a nie być zlikwidowanym. Co będę cię uczył, służyłeś w wojsku, a więc trzymaj się. Jesteśmy żołnierzami i nie będziemy się rozklejać.
Brat kazał mi się udać do „Głowacza”. On mi da kontakt z „Ponurym” i ułatwi przyjęcie mnie do oddziału partyzanckiego. Przy tym, żebym wstąpił do por. „Rawicza” Władysława Dąbrowskiego, komendanta pod obwodu AK Starachowice. I takie było nasze rozstanie.
Śmierć brata
Następnego dnia była niedziela. Nocowaliśmy wszyscy z naszego domu daleko w polu, w żytach. Dom opuszczony, uprzątnięty z cenniejszych sprzętów i pościeli czekał na spalenie. Nad ranem został otoczony przez żandarmów z Świętej Katarzyny, lecz nie było w nim żywej duszy. Po rewizji i poszukiwaniu z psami, które nie dały rezultatów, odjechali. Do domu zawsze pierwsza wracała matka, uprzednio wysyłając małego wywiadowcę ośmioletniego Władka Trzuskowskiego, naszego kuzyna ze wsi Jeziórka. Takiego małego zaprzysiężonego konspiranta chyba nie było w całej okolicy. Będąc świadkiem pacyfikacji wsi Jeziórko, postanowił mścić się na Niemcach. Powierzano mu czasem najtrudniejsze pisemne kontakty i nigdy nie wpadł, bo nikt nie miał podejrzenia na takiego małego chłopca. Toteż wracał ze sprytem kota, badał sytuację i wołał ciotkę, tj. naszą matkę z pola. Załatwiali ranny obrządek. Ja zwykle wracałem z wiązką koniczyny czy trawy z pola, uważając na dany znak przez Władka, że nic nie grozi. W takiej sytuacji jeszcze trzy dni w domu byłem, mając się zawsze na baczności. Tego dnia udałem się do „Rawicza”, prosząc go o kontakt z oddziałem BCh „Ośki”. Por. „Rawicz” melinował się u Brunona Dychalskiego, naszego stryjecznego brata. Posiadałem lewy dowód osobisty, wyrobiony przez braci Borkowskich, Mariana i Zygmunta, na nazwisko Bies Michał. Obaj pracowali w gminie Pawłów, której i nasze wsie podlegały. Będąc dorfagronomem załatwiałem prawie wszystkie sprawy lewych dowodów. Czekając u „Głowacza”, Józef Ozga–Michalski też od nas otrzymał taki lewy dowód osobisty. „Rawicz” pracował jako rządca w majątku administracyjnym Mieczysława Rafalskiego w Tarczku. Przyjął mnie w tym dniu bardzo chłodno, nie współczując naszemu nieszczęściu. Powiedział mi, że o żadnych kontaktach z „Ośką” nie ma mowy, że muszę poczekać gdzieś na melinie ze dwa tygodnie, to może się załatwi. Mnie paliła gorączka zemsty za brata. Jako „Mściciel” miałem czekać na melinie, żeby być schwytany, jak pokorny baranek lub broniąc się spowodować nową pacyfikację. – Nie! – postanowiłem i udałem się do Kity. Na drodze spotkałem się z Walerkiem Gajewskim, który uważając, że wybieram się do lasu, sam mnie zaczepił i zaproponował swoje chęci ochotnika walki w leśnych szeregach. Był zakonspirowany bardzo bojowy chłopak, dobry mój kolega, to się ucieszyłem, że będziemy razem. Złożyliśmy dwie reklamacje u „Głowacza”, z czego bardzo się ucieszył i chętnie zaofiarował swoją pomoc. Napisał list, wręczył go swojej córce Marysi, która pełniła funkcję łączniczki i kazał jej odnieść na skrzynkę konspiracyjną, do „Piotra” Zemsty w Śniadce. Była to przystojna siedemnastoletnia dziewczyna. My z Walerkiem w wieku dwudziestu pięciu lat, ładnie, elegancko ubrani i chyba, jak nam mówiono, przystojni. W jej towarzystwie wyszliśmy w kierunku lasów siekierzyńskich do wsi Śniadka. Ładna z nas była młodzież, ale tylko dla oka. Żeby to był spokojny czas, ale ta cholerna wojna... Na środku wsi kazała nam zostać, a sama poszła dalej do łącznika „Piotra”, którym był Zemsta, jak się później dowiedziałem. U Kowalika w Śniadce, gdzieśmy się zatrzymali z Walerkiem Gajewskim, spotkałem Lutka Krogulca. Jak się okazało był łącznikiem por. „Grota”, ale o tym dowiedziałem się dopiero w oddziale. Była ścisła konspiracja, choć byliśmy zabitymi kolegami i przyjaciółmi, o tym mi nie powiedział, choć opowiadaliśmy z Walerkiem, że idziemy do lasu. Wróciła Marysia i sprawę załatwiła jak najpomyślniej. Na skrzynce konspiracyjnej był ktoś z oddziału „Ponurego”, który zadecydował o naszym przyjęciu. Śmiała się z daleka do nas, a kiedy w jej towarzystwie udaliśmy się polną drogą w kierunku Tarczka, powiedziała:
–Macie szczęście, inni całymi tygodniami się kręcą i a wy przyjęci od razu. Macie dobrą opinię u „Piotra” i akurat był tam ktoś, kto zadecydował. Wszyscy obecni tam byli za wami, i ja także, i list mojego tatusia. Chyba nie macie mu tego za złe.
Przyjęty do partyzantki. Wyskoczyliśmy do góry, a ja najbardziej, jakby mi kamień z serca spadł. – Marynia! – krzyknąłem – chyba zacałuję cię z uciechy, a mam mieć to za złe. Bardzo wstydziła się i zakryła rękami, żeby naprawdę któryś z nas jej nie pocałował. Wróciliśmy do domu „Głowacza”. Córka w drugim mieszkaniu złożyła raport konspiracyjny ojcu z powierzonego jej zadania. Potem wyszedł „Głowacz” i wręczył mi kartkę z krótkim oświadczeniem: „W dniu 28 czerwca 1943 r. czekać pod polem stryja Basy, godzina piąta rano. W lewej kieszeni wizytowej zatknąć gałązkę paproci. Trzeba posiadać własną broń, inaczej nie może być przyjęty. Zabierze was łącznik, też z gałązką paproci w lewej kieszeni.
Miałem kontakt, szedłem do lasu, lecz do tej chwili pozostał mi jeszcze dzień i noc. Wymieniona data przypadała na wtorek. Nie posiadałem dobrej broni, bo posiadane kabeki były graty, a do dużego nagana nie miałem amunicji, jedynie sześć sztuk. Było by i to dobre, ale jako sprzęt i uzbrojenie placówki nie mogłem tego uzbrojenia ruszać. Poradziłem się „Głowacza”, co tam w lesie będzie potrzebne. Radził mi, że niezbędny będzie jakiś koc, płaszcz nieprzemakalny, jakiś przyrząd do golenia, mydło, ręcznik. Po czułym pożegnaniu z rodziną „Głowacza” udaliśmy się do swoich domów z Walerkiem. Po drodze umówiliśmy się, że będę czekał pod wierzbami około szkoły podstawowej w Świętomarzy, gdzie zbliży się do miejsca mojej kryjówki o dziesiątej wieczorem w poniedziałek, tzn. jutro. Przy tym umówiliśmy gwizdane hasło wilgi. Wracając w kierunku domu, na łące koło kładki na Psarce zauważyłem, pomimo zapadłego zmroku, Stanisława Wojteczka, który szedł pomału i utykał na nogę. Serce moje zapałało nadzieją, że może z nim puszczony jest i brat Jaś. Podskoczyłem do niego.
–Stachu! – krzyknąłem – puścili cię!
Chwyciłem go w ramiona i począłem całować. Nie odwzajemniał mi się, tylko głucho jęknął. Całe ciało miał obite i był torturowany. Był słaby, osunął się na trawę, gdy go puściłem z ramion. Stęknął znowu, gdy usiadł.
–A Jaś nasz, Stachu? Gdzie nasz Jaś?!
–Mnie puścili – rzekł głucho – a Jaś wasz już nie przyjdzie. Wasz brat i mój najlepszy kolega, i sąsiad już nie żyje – i zaszlochał.
Mnie jakby obuchem uderzono w głowę. Zawirował mi łąka, zatańczyły w oczach gwiazdy na pogodnym niebie. Spojrzałem na rzekę. Lustro wody zdawało się w odbiciu gwiazd, że podskakuje i czymś gorzkim zalewa mi duszę, że widmo śmierci mego brata chwyta mnie za krtań.
–Nie, to nie może być – jęknąłem. – Stachu, wiesz na pewno!
–Na pewno. – rzekł szlochając.
Długo, długo dusił mnie żal. Upadłem na trawę i wiłem się z bólu. Nie wiem, chyba długo ten stan trwał, bo nade mną stał już uspokojony Stach i szarpał mnie za ramię.
–Michał! Uspokój się – mówił. – Wojna, podłe zbiry hitlerowskie, nie pierwsi my i nie ostatni. Życie każdemu miłe. Cieszmy się, że nie wszyscy z nas. Został jeszcze Kwieciński, ale i on przyjdzie. Jedynie Jaś... Podnieś się. – ciągnął mnie za rękę.
–Powiedz mi, jak się to stało? – rzekłem przyduszonym głosem.
Ruszyliśmy w kierunku domu. Po chwili Stach Wojteczko zaczął opowiadać.
–Wy z Piotrkiem Pytlem zostaliście puszczeni pierwszego dnia. Nie spróbowaliście nic, co oni potrafią, ale my... Michał, nawet sobie nie wyobrażasz ich metod znęcania się nad ludźmi. Ja jeszcze względniejsze otrzymałem lanie, ale Jaś i Kwieciński, to coś okropnego. Bito ich i cucono całymi godzinami, a potem po ostatnim biciu, skrwawionego, skatowanego, z połamanymi nogami i rękami, związano do tyłu w kije i rzucono w gnój do świńskiego chlewa. Chodziło o organizację podziemną i kontakty z partyzantami. My z Jasiem trzymaliśmy się i nie przyznaliśmy się. Byli wściekli. Kwieciński nie był zakonspirowany, pozostał ostatni. Kiedy mnie wypuszczali, pokazali mi waszego Jasia. Siedział na łupkach drzewa w bieliźnie, ze związanymi do tyłu rękami, otoczony przez czterech żandarmów z bronią. Wyprowadził mnie ten oficer, co nas badał i pokazał Jasia. < Patrz, twój sąsiad Jan Basa będzie zaprowadzony na rozstrzelanie za to, że wszystko wie. Jest bandytą i trzymał z bandytami i nie chce powiedzieć, i za to, że mieli tu stawić się jego bracia a nie przyszli. Powiedz tam wszystkim, że kto nie wykonuje naszego rozkazu, ginie. Teraz uciekaj do domu.> Ruszyłem wolno, nie wierząc jeszcze, widziałem przy tym, jak oficer zwrócił się do Jasia. <Patrz – wskazał na mnie – twój sąsiad idzie do domu i ty możesz iść z nim. Po raz ostatni pytam, będziesz mówił? Jeśli mówisz, wolność; jeśli milczysz, śmierć. No!> Jaś podniósł hardo oczy i powiedział: <Nic nie wiem, nic wam nie powiem. Jeżeli mnie rozstrzelacie, to niewinnie>. Wtedy oficer krzyknął na żandarmów po niemiecku, aby go brali i prowadzili. Chwyciło go dwóch za pęta i powlekło, bo nie chciał iść. Zsuwała się z niego bielizna, ciągnęli nagiego i okrwawionego po kamieniach. Do wartowników krzyknął ów oficer niemiecki: <Tę małą polską świnię puśćcie, niech sobie idzie>. Puścili mnie przez bramę. Nie oglądałem się, szedłem, ale słyszałem krzyk brata waszego Jasia: <Nie zabijajcie mnie, jestem niewinny>. Powlekli go we czterech do kapliczki św. Franciszka, a kiedy minąłem klasztor i zbliżałem się do lasu, usłyszałem trzy strzały. To były chyba jego ostatnie chwile – i znowu zaszlochał.
Zbliżyliśmy się do domu. Na ulicy stała moja matka, Wikcia Wojteczkowa i kilku innych sąsiadów. Pocieszano strapione kobiety. Wtem ktoś z daleka usłyszał opowiadanie Stacha i poznał go po głosie. Zrobił się ruch. Wybiegli nam naprzeciw. Bratowa Wikcia Wojteczkowa złapała w objęcia Stacha i lamentując z radości, całowała go. Radość była ogólna, że Stach wrócił. Nadbiegli Józek i Bolesław Wojteczkowie, starsi bracia Stacha, z młodszymi Mietkiem, Felusiem i Gienią. Jak miło było popatrzeć, że to szczęście rodzinne nie zostało złamane. Ale kiedy przyszło mówić mu o naszym Jasiu i kiedy rozległ się w ciszy wieczoru lament mojej matki, a zawtórowały mu inne kobiety, mnie opanował jakby szał. Poszedłem bezwiednie w pola, przysięgając w duchu zemstę na podłych zbirach hitlerowskich. Tułałem się tak, aż o świcie zanurkowałem w żyto Kowalskiego i zapadłem w sen. Ostatni sen w moich polach i okolicy.
Do lasu. Kłopoty z bronią
Obudziłem się około godziny siódmej. Wysoko nad zbożami świeciło słońce. Dziś wieczorem już wyruszam do lasu, a największym moim zmartwieniem jest to, że nie posiadam dobrej broni. Skąd ją wziąć? Wyszedłem z żyta i ostrożnie zbliżyłem się ku domowi. Na polu zauważyłem pracującego sąsiada, najbliższego kolegę i przyjaciela od dziecinnych lat Józefa Wojteczka „Dusiciela”. Był dowódcą drużyny BCh. Razem organizowaliśmy pluton w naszej wsi. On werbował i zaprzysięgał w części wschodniej, ja zachodniej i północnej. Pracował dziś w warzywniaku z rodziną. Wieś wyglądała spokojnie, więc się do nich zbliżyłem. Ponieważ najbardziej palącą sprawą dla mnie była ta broń, zwierzyłem się Józkowi. Nie bałem się go, ponieważ najskrytsze sprawy nie miały sekretu między nami. Na osobności, z dala od żony i braci, podwiązując pomidory długo się namyślał, a kiedy zacząłem biadolić, co ja zrobię, widać żal mu się mnie zrobiło, bo powiedział:
–Nie martw się, będziesz miał ode mnie siódemkę, maszynka cacko. Pożyczę ci do czasu, kiedy nie utłuczesz Szwaba, wtedy mi oddasz. Przyjdziesz do mnie wieczorem na pożegnanie, będzie gotowa. Amunicji do niej jest dosyć. Potrzebna mi na każdym miejscu, bo i za mną gonią. Wzięli Stacha, nic im nie powiedział, puścili go, ale kto ich tam wie. Muszę się mieć na baczności.
I tak została sprawa najważniejsza załatwiona. Udałem się do domu. Matka dojąc krowy i obrządzając z małym Władkiem zawodziła głośnym płaczem. Nie było nikogo więcej w domu. Wszyscy poszli gdzieś, nie było żartów, po naszym aresztowaniu zrobiła się głucha pustka w domu. Jak żal mi było porzucać schorowaną matkę, słabą, złamaną śmiercią Jasia, cierpiącą na reumatyzm i chorą na katar żołądka, i kamienie żółciowe. Kiedy mi podawała jedzenie, nie chciało mi nic w gardło wleźć. Powiedziałem jej, że opuszczam dom, żeby się o mnie nie martwiła, że jak przeżyję to wrócę. Nie chciała się z tym pogodzić, ale trudno. – Nie jestem już dziesięcioletnim chłopczykiem – powiedziałem. Za jej poradą zorganizowałem jakoś swoje zastępstwo w gospodarstwie. Omówiłem, udając się do Sitka Pawła, naszego kuzyna, starszego dobrego człowieka, że będzie pomagał w gospodarstwie matce, a nawet się zgodził, żeby codziennie pracował jego syn Bolesław. Syn jego Mieczysław wzywany był już do junaków i wtedy też zaczął się ukrywać, a później był w partyzantce u „Nurta”. I tak na różnych sprawach upłynął mi dzień.
Pożegnanie
Nadszedł wieczór, zebrałem potrzebne rzeczy, pożegnałem czule matkę i z plecakiem udałem się do sąsiada Józka Wojteczka. Czekali na mnie z żoną. Młodsze rodzeństwo spało, a starsi byli w kryjówkach i w polu. Taki był czas, każdy jak mógł ratował życie, aby nie wpaść w łapy niemieckich żandarmów. Kolega Józek podał mi siódemkę, była całkiem nowiutka, aż błyszczała wytarta z wazeliny i czterdzieści sztuk amunicji. Była to niemiecka broń o nazwie Dreyse, w magazynek wchodziło dziewięć sztuk amunicji. Ponieważ wiedziałem, że w oddziałach leśnych jest dość duży głód krótkiej broni, byłem pewny, że będę z nią przyjęty i będą z niej zadowoleni. Ucieszyłem się wtedy więcej z ofiarowanej broni, niż z dużego majątku. Czule pożegnałem się z przyjacielem, z jego żoną Wikcią, a moja stryjeczna siostrą i ruszyłem w ciemną noc. Dochodziła już godzina dziesiąta, kiedy dotarłem do kryjówki w Świętomarzy pod wierzbami. Za parę minut miał zjawić się Walerek w umówionym miejscu, lecz nie zjawił się. Minęło pół godziny, godzina, wreszcie dwie. Była już dwunasta, nie nadchodził. Coś się stało? Miał narzeczoną nauczycielkę Podbilską. Wiedziałem, że tam pójdzie się z nią pożegnać. I widać pożegnanie było tak czułe, że postanowili się nigdy nie rozstawać. Są dotychczas przykładnym małżeństwem.
Sam do lasu
Poszedłem sam. Okolice znałem. Do lasu na umówione miejsce było około sześciu kilometrów. Szedłem, omijając zabudowania i nie budząc psów. Kiedy dotarłem na miejsce, pomimo że to był 28 czerwiec, było jeszcze ciemno. Tę część lasu pod stryjowym polem znałem dokładnie. Od małego dziecka, kiedy byłem w odwiedzinach u stryja Basy Jana, często tu urządzaliśmy zabawy. Zaszyłem się w krzakach przy drodze, mając obserwację na leśną drogę i ścieżkę, która prowadziła na Starachowice. Do piątej jeszcze było daleko. Wyciągnąłem koc z plecaka, zrobiłem legowisko. Byłem zmęczony, zdawało mi się, że zasnę. Podłożyłem plecak pod głowę, przygotowałem do strzału Dreyse i włożyłem z ręką do bocznej kieszeni, i czekałem. Jakże nieskończenie długi był ten czas. Z nudów przegryzałem na blasze pieczony placek, w który mnie mama na drogę zaopatrzyła. Zasnąć nie mogłem, bo zdawało mi się, że ktoś mnie może podejść albo wprost prześpię spotkanie. Mijały minuty i godziny długie jak wieki. Z małej drzemki zbudziły mnie przybliżające się wozy, które dudniły po korzeniach.
Był już dzień, wzeszło słońce. Zostawiłem plecak w krzakach i począłem wypatrywać z zarośli, kto to jedzie. Serce gwałtownie zaczęło mi bić. Byli to partyzanci. Czterech siedziało na wozach, coś wieźli, wracali z wyprawy, na pewno jakąś żywność. Jeden szedł przodem, drugi wlókł się z tyłu. Byli ubrani w polskie mundury, na głowie mieli furażerki z polskimi orzełkami. Miałem już wyskoczyć, ale rozkaz był inny, do którego trzeba się zastosować. To znowu myślałem, że o mnie zapomną, albo się coś stanie, a tak już byłbym między nimi. Tupiąc głośno i kaszląc wyszedłem z krzaków do ostatniego, co szedł w ubezpieczeniu tylnym. Zauważył mnie szybko i odbezpieczył kabeka. Na taki stan rzeczy powiedziałem do niego:
–Panie, bez tego, jestem swój. Bardzo przepraszam, chciałem porozmawiać – rzekłem.
–Kto jesteście, co chcecie? Podejść bliżej – powiedział partyzant, trzymając gotowy karabin do strzału.
Podszedłem bliżej, stanąłem i powiedziałem, kto jestem, wymieniając pseudonim, a następnie, że idę do lasu do oddziału, że otrzymałem rozkaz czekania tu w tym miejscu i nie wiem, czy po mnie przyjdą. Jego twarz była mi skądś znajoma. Chyba on mnie szybciej poznał, bo zabezpieczył karabin, zarzucił na ramię, podszedł do mnie, wyciągnął papierosy, poczęstował mnie, zapaliliśmy, po czym rzekł:
–Nie przejmujcie się, umówione, to was zabiorą, my nie możemy czekać. Zaszyjcie się tu w krzaki i czekajcie.
Po tych słowach ruszył raźno za wozami. Wróciłem do poprzedniego miejsca, zamaskowałem się i czekałem. Czekałem godzinę, dwie, trzy, przechodzili różni przechodnie, kobiety, mężczyźni, gnano bydło na wypas w las, ale żadnego nie zauważyłem z gałązką paproci w kieszeni wizytowej. Zniecierpliwiłem się, kiedy zapanowała cisza na drodze i ścieżce, i wyszedłem na drogę. Zacząłem się przechadzać. Była już siódma rano. Idąc, zauważyłem młodego mężczyznę dość przystojnego, ładnie ubranego, który żywo szedł w moim kierunku. Dochodząc, zaczął mi się pilnie przypatrywać. Zwrócił uwagę na gałązkę paproci w kieszeni wizytowej mojej marynarki i z miejsca rzekł:
–Dzień dobry, to pan – i wyciągnął do mnie rękę.
Przywitaliśmy się.
–Tak, może to na pana czekam, ale nie rozpoznaję – powiedziałem.
–Nie rozpoznaje mnie pan, a ja pana z miejsca rozpoznałem. Nie posiadam paproci, bo ją dawno wyrzuciłem. Czekam od piątej rano i już szedłem do domu. Jesteście tak ukryci, że chodziłem to tu, to tam i was nie widziałem.
–Nie moja wina. Umówione miejsce było tu – rzekłem. – Ja czekam od drugiej w nocy, bo przecież nie mogłem przyjść za dnia.
–Aż od drugiej? No to zabierajcie, co macie i idziemy – powiedział.
–Nareszcie! Skoczyłem do krzaka, gdzie były moje rzeczy, zarzuciłem na ramię i z miejsca ruszyliśmy, klucząc krzakami.
–Nie możemy być widoczni, bo tu pasą bydło i nie muszą się przyglądać, że kogoś prowadzę.
Szliśmy wyciągniętym marszem. Młody dobrze rozwijał nogi. Był w sile wieku, najwyżej dwudziestoletni chłopak. Po drodze wyjaśniał:
–Jestem łącznikiem oddziału „Stefana”, nazywają go inspektorem. Porządny chłop, zobaczy pan na miejscu. Do jego oddziału jesteś skierowany. Powinniśmy się znać, bo kiedy rozpoczęła się wojna, spotykaliśmy się u księdza na plebani. Nie przypominasz sobie?
Teraz aż przystanąłem, bo sobie przypomniałem tego chłopaka.
–Ależ ze mnie pień! Przecież ty jesteś Śledziowski – powiedziałem. –Wybacz kolego, że cię nie poznałem, ale to dlatego, że po aresztowaniu, po śmierci brata, po nieprzespanej nocy, to wszystko strach i nerwy.
–Nic się nie stało. Basa, chyba ci Michał, szkoda waszego brata. Słyszeliśmy o wszystkim od waszego stryja. Znałem twojego brata – mówił dalej. – Trochę zawadiaka, ale złoty chłopak, miał dobre serce. Gdybyście tak razem z tydzień wcześniej…, i gdybym tak dwóch przyprowadził, jak dzisiaj ciebie jednego...
–Nie mów mi tego – odpowiedziałem – bo właśnie tydzień temu już my się wybierali z Jasiem do partyzantki. Wstrzymywano nas, któż wiedział, co się stanie. Nie mogę sobie tego darować.
–Trudno – powiedział – Będziesz miał spotkanie z dowódcą oddziału. Chyba wszystko będzie dobrze. Postaram się jeszcze wcześniej z tym twoim przyszłym komendantem oddziału porozmawiać. Chyba cię przyjmie.
–Bardzo proszę kolego wniknąć w moją sytuację. Jestem spalony i chciałbym jak najszybciej bić Szwabów za brata.
No, jak cię przyjmiemy, nie braknie takich okazji. Nie próżnują, leją Szwabów bracie.
Tutaj zachowaliśmy ciszę, bo pasło się bydło, ktoś dalej ładował drzewo na wóz, łącznik dawał znak, abym milczał i kluczyliśmy, wymijając ludzi. Szliśmy tak ze trzy kilometry, aż gdzieś w oddali usłyszałem stukot spalinowego silnika. Spytałem łącznika, co to takiego a on tylko się uśmiechnął.
–Będziesz tutaj, to zobaczysz. A teraz patrz, już pierwsza warta.
Wyszliśmy prosto na wartownika, który pilnie nam się zaczął przypatrywać, ale kiedy podeszliśmy bliżej szeroki uśmiech zadowolenia rozjaśnił mu twarz. Poznał łącznika.
W oddziale „Ponurego”, plutonie RD inspektora „Jacka”
Kiedy podeszliśmy bliżej, łącznik zawołał:
–Cześć „Wicek”, co tam u was słychać!
–Cześć „Ryszard”! – odpowiedział – u nas nic nowego.
–Widzisz – rzekł „Ryszard” – prowadzę ci nowego. Poznajcie się.
Podałem Wickowi rękę, ścisnęliśmy sobie mocno dłonie, powiedziałem swój pseudonim:
–„Mściciel” na razie, a lepiej poznamy się po wojnie.
–A, groźny pseudonim – powiedział – Będziesz bracie miał się na czym mścić. Tu w lesie takich akcji nie braknie, a przeważnie jak leje deszcz i ubranie na tobie zaparuje – roześmiał się głośno, poprawił na ramieniu kabeka.
Nie rozumiejąc żartu, poczułem się trochę urażony. Ryszard zapytał, czy inspektor jest w obozie.
–Jest – odpowiedział „Wicek”. – Widziałem go na dukcie przed chwilą.
–No to zostawiam tutaj tego kolegę – wskazał na mnie. – Żeby się nie namyślił i nie uciekł, a ja idę poproszę inspektora, niech się z nowym rozmówi. Proszę – rzekł dalej do mnie – położyć się w tym krzaku, z dala od wartownika i czekać. Poszedł a ja położyłem się w krzaku kaliny i czekałem. Nie upłynęło i pół godziny, gdy na ścieżce biegnącej gdzieś w dół strumyka ukazał się czarny mężczyzna małego wzrostu w furażerce na głowie z orzełkiem. Ubrany był w krótką skórkę, przepasany wojskowym pasem, za którym sterczał zasunięty kolt dziewiątka. Był w długich butach i kangarowych spodniach. Kiedy zbliżył się do mnie, wzrok miał ostry i przenikliwy, coś drapieżnego, zdawało mi się, siedzi w jego oczach. Wartownik podszedł i zameldował:
–Panie inspektorze, strzelec „Wicek” na warcie. W czasie mej służby nic nie zaszło.
–Dziękuje wam, obserwujcie, tylko nie tak widoczny. Jakby tak Niemiec, od razu by was zdmuchnął.
Po czym zwrócił się do mnie. Ja stałem już wyprostowany, postąpiłem dwa kroki i aby się podobać, zameldowałem się po wojskowemu:
–Panie inspektorze, szeregowiec „Mściciel” melduj się w oddziale do pańskich rozkazów.
–No dobra, spocznij – podał mi rękę, którą serdecznie uścisnąłem. –Siadajcie – rzekł. – Widać w was wojskowego chłopa – i sam zajął miejsce na pieńku brzozy.
Mierzył mnie i zapytał, gdzie służyłem w wojsku.
–20 Pułk Ułanów Rzeszów, panie inspektorze – odpowiedziałem.
–Jaki stopień wojskowy?
–Byłem starszym ułanem, ale tu chcę być szeregowcem jako nowicjusz.
–Czy będziecie tym, czy tamtym, o tym potem. Chciałbym wiedzieć, z czym przychodzicie do oddziału? Jeśli bez broni, to nie przyjmę.
–O nie, panie inspektorze, tak na goło, to nie. Mam siódemkę, nowiutka maszynka – i podałem do oględzin.
„Stefan” zaczął oglądać.
–Amunicji tylko jeden magazynek?
–Nie, panie inspektorze, jeszcze dwa zapasowe i czterdzieści sztuk amunicji.
–Szwabska broń. Dreyse – odczytał. – Skąd ją macie?
–Ukradli Niemcom moi kuzyni i pożyczyli dopóki nie zdobędę innej broni.
–Spróbujemy ją tu, pod tą karpą, żeby nie zaalarmować nikogo. Chyba nie będzie słychać?
Naciągnął suwak, wprowadził kulę do lufy, rzucił kawałek brzozowej łupki do jamy karpy i dwukrotnie wystrzelił. Strzał z bliska słychać było jak dudnienie. Siódemka była sprawna i biła twardo. Przy oględzinach łupki były dwa wyloty. – No, taką łupkę przebiła, to i dwóch ludzi może przeszyć. Z bronią sprawa załatwiona. Broń dobra, a mało mamy krótkiej broni. Przyjmę was. Nie wyglądacie na fajtłapę, no i o waszej rodzinie Basów też słyszałem dobrze, jeszcze jak melinowałem w Bodzentynie. Będziecie mieli kolegę, co u was był na melinie. „Stach” teraz sobie zmienił na „Alfred”. Przysięgę już składaliście?
–Z dwa razy, panie inspektorze, bo najpierw w ZWZ, a teraz w BCh.
Trochę było nie w smak to BCh „Stefanowi”.
–Po co żeście szli do tego BCh? No, ale nic, zabierzcie rzeczy i chodźcie ze mną.
Pomiędzy kolegami. Przyrzeczenie wierności
Kiedy uszliśmy ze sto metrów i zeszliśmy ścieżką w dół do strumyka, zobaczyłem szałasy i kręcących się tam ze trzydziestu żołnierzy. Ubrani byli w polskie mundury, kilku jeszcze nie było umundurowanych. Kiedy stanęliśmy w obozie, otoczyło nas kilku ciekawych kolegów. Pomiędzy nimi zobaczyłem „Stacha”, „Wacka” i kilku jeszcze znajomych z Bodzentyna. Stanąłem przed nimi a „Stefan” przedstawił mnie:
–Przedstawiam wam nowo przyjętego kolegę „Mściciela”. Służcie sprawie. Niech zwycięstwo nad wrogiem będzie wam nagrodą. Zdrada karana jest śmiercią.
Podał mi rękę, którą uścisnąłem i przyrzekłem uroczyście wobec wszystkich:
–Będę walczył z wrogiem do zwycięstwa, do ostatniego tchu w piersi, do ostatniej kropli krwi w żyłach i nigdy nie zdradzę, cokolwiek by mnie spotkać miało. Tak mi Panie Boże dopomóż i Święta Męka Jego.
–Dobrze – rzekł rozczulony inspektor – a teraz poznajcie kolegów, rozgośćcie się u nas. Plut. „Kruk”, wyznaczycie potem jakie wolne miejsce w szałasie. Tymczasem zapoznacie się z obowiązkami i służbą u nas.
Tu nastąpiło witanie i zapoznawanie się z nieznanymi kolegami. Pamiętam ich przyjacielskie uściski, słowa pocieszenia, ich wesołe żarty. Serce wypełniło się moje niewysłowioną słodyczą. Tu poczułem mój leśny dom, tu wszystkich z miejsca pokochałem, jak swoich braci, tu znalazłem rodzinę na dolę i niedolę. Z nimi – pomyślałem – będę szedł na zwycięstwo lub śmierć. Ale już nie zginę jak baranek ofiarny w rękach gestapowców. Myślałem sobie – tu powetuję i zamordowanie brata, a jeśli gdzieś zginę w walce, to z honorem, jak żołnierz za wolność swej ojczyzny, z bronią w ręku.
Miejsce obozu było wyśmienite. Szałasy pobudowali sobie chłopcy w gęstym poszyciu jodeł na wzgórzu. Gąszcz był taki, że tylko ścieżką można było się dostać do obozu. Obóz kwaterował u źródeł strumyka, który biegł do Olszowego Smuga, a potem skręcał w kierunku północnym i wpadał do rzeki. Były to lasy siekierzyńskie. Po naszemu to „lasy za Bronkowicami”, w tym miejscu już zwane Wykusem. Otoczono mnie szerokim kołem i wszystkich ciekawiło nasze aresztowanie. Siadłem na pieńku koło kuchni, umieszczonej w rozdole strumyka, pomiędzy dobrze rozgałęzionymi świerkami i zacząłem opowiadanie. Wszyscy słuchali z wielką uwagą. Płynęły z moich ust gorzkie słowa. Tłumiłem łzy, aby nie stać się w oczach żołnierzy beksą. Złamanym głosem zakończyłem opowiadanie, spojrzałem na kolegów i w niektórych oczach też spostrzegłem łzy.
Łzy ludzkiego ubolewania nad ludzką tragedią. Związały mnie z tymi chłopakami na całe życie, na dolę i niedolę, na śmierć. Ci ludzie stali mi się tak bliscy i drodzy, jak najbliższa rodzina. Poczułem jakby wokół mnie wyrosło w czarodziejski sposób trzydziestu braci. „Wacek” z sąsiedniej wsi Śniadki przyniósł mi pełną swoją menażkę kaszy, dymiącej gorącem, w której pływały kawały mięsa. – Jedz Michał – rzekł – nie przejmuj się, jesteś między nami.
Z drugiej strony usiadł „Alfred” Antoni Domagała z Bielin, bliski mój przyjaciel. Zaprzyjaźniliśmy się w czasie jego pobytu na melinie u drugiego sąsiada Władysława Kowalskiego ps. „Gruszka” w moim Tarczku. Nikt mi z otaczających nie żałował tej kaszy, na którą jeszcze nie zarobiłem. Spoglądając po ich twarzach, jadłem łapczywie. Pierwszy raz poczułem po tych tragediach głód i potrzebę zdobycia siły, która jest nieodzowna dla żołnierza. „Wacek” jeszcze z dna kotła wyszperał dwa kawały mięsa ociekające kaszą i chociaż nasyciłem już kilkudniowy głód, wmusił we mnie. To była nadzwyczajna uczta na okazję przyjęcia mnie do oddziału. Po obiedzie plut. „Kruk” Jerzy Hajdeuraich z Bodzentyna, ponieważ pełnił funkcję zastępcy inspektora „Stefana”, dowódcy plutonu ochrony radiostacji, urządził zbiórkę plutonu. Nie namyślając się stanąłem z innymi w szeregu. „Kruk” przeprowadził kilka minut musztry na leśnym dukcie. Nie wszyscy jeszcze mieli opanowaną rytmikę uderzeń obcasami, czy zwroty. W „Kruku” oceniłem dobrego instruktora. Po musztrze przyszedł inspektor, bo tak zawsze nazywaliśmy ppor. „Stefana”, który po miesiącu, tj. pod koniec lipca 1943 r. Zmienił swój pseudonim na „Jacek”. Wstąpienie moje do oddziału datowało się dniem 28 czerwca 1943 r. Po tej musztrze „Longin”, dwumetrowy dryblas z sierż. „Ziębą” i kpr. Marchewką przynieśli kilka mundurów i spodni, kilka furażerek, dwa karabiny. Były całkiem nowe. Otrzymali je „Rom” i „Andrzej” Pałysiewicze z Bodzentyna. Ja wziąłem „Andrzeja” karabin. Był trochę podniszczony, ale strzelał dobrze i w moim ręku był niezawodny. Zadziwiło mnie, że „Kruk” nie bierze umundurowania. Kiedy po zajęciach usiedliśmy pod świerkami na papierosa znowu mnie jako nowicjusza obsiedli partyzanci. Przyszedł „Kruk”. Z zadowoleniem klepał mnie po ramieniu i mówił
–No i jak, Basa, podoba ci się u nas wojsko, ta pierdolona partyzantka? Ale ja z niej jeszcze zrobię wojsko, a ty mi, Michał, pomożesz, bo widzę, że trochę masz żołnierskich drygów – przy tym śmiał się rubasznie.
Ja ściskając mu rękę w okolicy łokcia i przypalając od niego papierosa, śmiałem się swoimi siwymi, ucieszonymi oczami. Czułem koło siebie przełożonego, ojca, kolegę, zawadiacką duszę żołnierską, kamrata.
Ponieważ zbliżał się wieczór i zaczęły dokuczać komary, usiedliśmy nad strumykiem koło ogniska, które było niewidoczne. Snuły się tam propozycje różnych akcji. Szczególnie jedna propozycja podana przez „Roma” przypadła inspektorowi do gustu.
Partyzanckie knowania i pierwszy nocleg
Przed rozejściem się do szałasów w lesie „Rom”, „Andrzej”, „Mikołaj” – trzej bracia Pałysiewiczowie i plut. „Kruk” zostali zaproszeni do szałasu insp. „Jacka”, gdzie przy świeczkach długo w noc toczono naradę i snuto plany nad rozłożoną mapą powiatu iłżeckiego. Ja szukałem wolnego miejsca w którymś z szałasów. Zaszedłem do szałasu „Wicka”, widząc, że sam tam się ułożył do spania, ale tam otrzymałem odmowne przyjęcie. Rozespanym głosem zaczął mi tłumaczyć:
–Z przyjemnością bym cię przyjął bracie, ale nie ma co ukrywać, bo i tak się dowiesz. Mój szałas jest odizolowany, bo mam świerzb. Nie chciałbym cię nim obdarować. W szałasie „Roma”, „Andrzeja” i „Krzycha” Stacha Malareckiego z Bodzentyna jest miejsce, bo „Walek” i „Jurek” odeszli na robotę do Kielc.
Udałem się do wskazanego szałasu, gdzie gościnnie przyjął mnie „Krzyś”. Wskazał mi wolne łóżko z jedliny na kołkach. Tam rozłożyłem swoje rzeczy, rozwinąłem koc zabrany z domu i ułożyłem się do snu. Zanim usnąłem długo jeszcze rozmawialiśmy z „Krzysiem” o partyzanckim życiu. Dowiedziałem się dużo ciekawych rzeczy. Ja opowiadałem mu tragiczne przeżycia z ostatnich dni. Kiedy wrócili Pałysiewicze od inspektora znowu stanęła ciekawa rozmowa między nami. Kiedy do szałasu począł zaglądać świt, przyciszyliśmy się wszyscy, bo nie wiadomo, co nas czeka jutro. Wymęczony tymi wszystkim emocjami i ukołysany szumem lasu i zaczynającego się deszczu, który zaczął dudnić po liściach dębiny, zapadłem w pierwszy partyzancki sen.
Pierwsze moje uczestnictwo w akcjach
Przebudził mnie stukot silnika spalinowego. Gdzieś w dole od naszego miejsca postoju pracował S–11. Ubrałem się szybko i wybiegłem przed rejon szałasów. Była może siódma rano. Na zwale buka siedział „Alfred” i „Zdzich”, i przyszywali guziki do zafasowanych wczoraj mundurów. Podszedłem do nich. Podając im dłoń, pozdrowiłem ich. Oni ściskając mi dłoń mówili:
–Cześć Michał. Cześć.
„Alfred” znał moje imię i nazwisko. Patrzył na mnie roześmianymi oczami i z lekka taktując jakiś żart wargami zapytał, jak mi się spało i czy już dobrały się do mnie wszy.
–Nie gryzły cię?
Odpowiedziałem, że nie, że dobrze spałem.
–A bo cię brachu jeszcze nie znalazły, ale będziesz niedługo miał, bo wszyscy mamy. Chodziły po szałasie i pytały się o „Mściciela”. Jak cię znajdą, to na nich dopiero będziesz się mścił.
Roześmiali się obaj. Wolne żarty koledzy. Zobaczy się, czy tylko do obicia wszy jestem zdatny. Gdzieś za moimi plecami rozdygotał śmiech jak rozkalibrowanej pepeszy. Obejrzałem się i zobaczyłem małego wzrostu krępego partyzanta „Tadka” Walochę z Kielc, brata „Jura”, stryjem ich był sierżant „Zięba”, nasz szef zaopatrzenia i aprowizacji.
–Nie nabijajcie się, krase byki, z „Mściciela”, bo to będzie najlepszy kolega – i klepiąc mnie po ramieniu: – Nie martw się, u nas będziesz mógł pomścić brata. Ja ci przyrzekam, na jego konto muszę choć kilku Szwabów zgasić.
Tu spoważniał „Alfred” i zaczął opowiadać o zaletach mego brata.
–w czasie melinowania u nich chodziliśmy z jego bratem razem. Trochę zawadiaka, ale jakie miał dobre serce, choć tam na melinie niczego nie było mi brak, ale on by oddał ostatni kawałek chleba. Dawał mi pieniądze, prowadził na potańcówki, a niechby ktoś na mnie palec skrzywił… Złoty chłopak i ja przecież muszę mu spłacić dług – nachylił przy tym głowę a jego bujne czarne kędziory zakryły czoło i oczy.
Chcąc odwrócić bolesne wspomnienia, patrząc na lekki dymek od silnika spalinowego rzekłem:
–Dajcie spokój chłopcy, bardzo wam dziękuję za wszystko, za dobre słowo o moim bracie, ale chciałbym się dowiedzieć i na roboczo poznać się na waszym obozie. Ciekawi mnie praca tego radiotelegrafisty.
–No to podejdziemy tam bliżej – rzekł „Alfred”.– Jesteś już nasz – mówił po drodze – to nie powinno być żadnych tajemnic. Na pracę Stanisława Matli z Siekierzna wolno nam patrzeć, lecz nie można zaglądać do jego szyfrów. Podobno i sam inspektor nie ma prawa.
Przybliżyliśmy się, pozdrowiłem plut. Stanisława. Wyciągnął do mnie rękę, uścisnęliśmy dłonie. Na uszach trzymał słuchawki. Nie dowiedziałem się szczegółów, bo w słuchawkach zachrobotało, zabrzęczał brzęczyk.
–Przepraszam was chłopcy, mam odbiór.
Staliśmy i przyglądaliśmy się jego pracy. Na arkuszu papieru pisał odebrane słowa. Aparat nadawczo–odbiorczy był nie większy od baterii do radia. Nie rozumieliśmy brzęczyka, bo żaden z nas nie był radiotelegrafistą. Spalinowy motor zasilał akumulatorem baterię radia. Przez służbowego oddziału zostałem wezwany do inspektora. Po zameldowaniu się w jego szałasie podał mi rękę i powiedział:
–Zameldujcie się „Mściciel” u komendanta „Ponurego” z tym listem. Stoi w Olszowym Smugu. Gdybyście nie wiedzieli gdzie, nasi chłopcy pokażą wam drogę. Niech pozna i zadecyduje o waszym przyjęciu do oddziału. To wszystko, lu Panno Marianno, odmaszerować!
–Tak jest! – krzyknąłem, podrywając się na baczność.
Zrobiłem ładny w tył zwrot i odmaszerowałem. Byłem podobny do żołnierza, bo wczoraj z innymi też mnie umundurowano. Mundur i spodnie były nowe, czapkę miałem strzelecką z orzełkiem, pas ładny, oficerski, też z domu. Był własnością mojego brata Stacha, jak i jego mocne buty z cholewami. Drogę do zgrupowania „Ponurego” wskazał mi „Alfred”. Wyprowadził mnie prawie pod sam obóz. Minąłem wartę porucznika „Grota”. Wartownik wskazał mi kierunek, gdzie kwateruje „Ponury”. Szedłem i przyglądałem się leśnemu wojsku. Rzadko byli umundurowani w polskie mundury. Więcej było po cywilnemu. Dużo było ubranych w niemieckie mundury. Gdy mijałem obóz „Osta”, to tam prawie wszyscy byli w niemieckich mundurach. Oddział „Osta” składał się z dwudziestu ośmiu własowców, którzy uciekli od Niemców, prawdopodobnie z Kielc. Zabrali dużo broni. Byli początkowo u „Narbutta” w GL, ale po ciężkich obławach oddział został w rozsypce i na propozycję podch. „Osta”, który poprzednio należał do AK, dołączyli do „Ponurego” i zostali przyjęci. Mniejszość tego oddziału stanowili inni partyzanci. Stali w Olszowym Smugu, gdzie z plutonem ochronnym kwaterował „Ponury”. Kiedy wskazano mi komendanta, podszedłem zamaszystym krokiem i zameldowałem się. Siedział na pniaku jodły przed swoim szałasem. Coś chyba planował, bo patrzył w ładny, przewieszony przez ramię mapnik.
–Panie komendancie, strzelec „Mściciel” melduje się posłusznie z listem od por. „Stefana” do kapitana „Ponurego–Donata”.
Popatrzył na mnie siwymi, nieco smutnymi oczyma a przy meldunku też przybrał postawę zasadniczą. Odebrał ode mnie list, kazał spocząć, potem podał mi rękę i wskazując pień, kazał mi siadać. Kiedy czytał przyniesiony przeze mnie list, przypatrywałem mu się. Był wzrostu ponad 170 cm, w jasnych spodniach z wyłogami i w takiejż furażerce. Za pasem tkwił kolt dziewiątka na sznurze uwiązanym do naramiennika. Wyglądał szykownie i z miejsca budził w moim sercu dobrego człowieka i dobrego dowódcy. Jego mądre oczy latały po papierze przy czytaniu listu. Wreszcie pojawił się jakiś pojednawczy uśmiech na jego twarzy. Złożył szybko list i schował do mapnika.
–No, to jesteście nowym kolegą, a „Stefan” pisze, że jesteście bechowcem. Przypuszczał może, że was za to przepędzę na cztery wiatry. Źle sądził. Właśnie podobacie mi się, dlatego że jesteście bechowcem. To jest dobra organizacja. Sam jestem chłopem i tego się nie wstydzę. Mam przedwojenną machorkę, macie bibułkę?
–Tak jest panie komendancie, mam – a kiedy chciałem wstać z pieńka, by mu podać, przyciągnął mnie do siebie i razem usiedliśmy na pieńku jodły.
–Patrzże – mówił, wyciągając machorkę – jeszcze ta z zielonymi literami.
Skręciliśmy sobie papierosy i po zapaleniu, komendant zaczął ze mną rozmawiać. Najpierw jak gospodarz zapytał:
–Wczoraj dołączyliście do oddziału, jak tam na polach? Urodzaj, zboże ładne, w życie już ziarno pełne? Chyba siano sprzątnięte, a koniczyny się koszą?
Opisywałem sytuację na polach jak najdokładniej, bo wiedziałem, że przebywanie w lesie równa się życiu dzikiej zwierzyny. Cieszyło go, że chwaliłem urodzaj, że chleba nie zabraknie, choć Szwaby będą chciały zrabować. Nałożyli wysokie kontyngenty. Cóż to był za człowiek? z sercem ojca, troskliwością matki, buty twardego żołnierza, z honorem kolegi Polaka. Kiedy wypaliliśmy papierosy, przesunął mapnik i rzekł:
–Dziś z miejsca wyznaczam was na dowódcę placówki. Dostaniecie trzech ludzi z erkaemem i pójdziecie w kierunku Starachowic. Znacie chyba ten las, bo Tarczek niedaleko?
–Znam, panie komendanci.– odpowiedziałem.
–O tu – pokazał na mapie – dojdziecie, jak się kończy ta stara kolejka, jej tam już nie ma, ułożycie się tam, gdzieś za tym nasypem, dobrze zamaskujecie, dwóch niech zawsze obserwuje drogę i ścieżkę. Partyzant musi mieć nosa. W razie gdyby szli Niemcy, strzelać po nich i wycofać się w kierunku obozu. Zrozumiano?
–Tak jest panie komendancie – odrzekłem.
Zawołał służbowego, wydał mu polecenie, kto ma iść na placówkę i niedługo czekałem, gdy się zameldowało trzech ludzi z erkaemem. Komendant wskazał mnie i rzekł:
–Oto wasz dowódca.
–Patrol na moją komendę – krzyknąłem – na lewo patrz! Panie komendancie, strzelec „Mściciel” melduje patrol gotowy do wykonania zadania. Skład jeden plus trzech. Wykonać rozkaz pana komendanta, patrol kierunek za mną maszerować!
I tak poszedłem na pierwszy patrol. Uciecha rozpierała mnie, że już nie zginę jak niewinny baranek, wleczony w łańcuchu jak pies, ale z bronią w ręku. Będę walczył jak żołnierz. Duma i uciecha rozpierała mi piersi. Pragnąłem wtedy, mocno pragnąłem, aby tak Niemcy szli, ale tym razem, chyba na ich szczęście, nie szli. Zmierzchało, gdy ściągnąłem czujki i wróciłem do obozu. Po powrocie do oddziału inspektora opowiadałem pierwsze wrażenia z patroli. Zsiedliśmy przy ognisku i paląc papierosy opowiadali koledzy o wyprawach i przeprowadzonych akcjach.
W gościnie u „Grota”
Drugiego dnia w towarzystwie „Kruka” znowu byliśmy w dowództwie. Spotkałem tam dużo znajomych „Waltera” Czernikiewicza, Kaszubińskiego „Filipa”, „Albina” Pastuszyńskiego, por. „Grota” Euzebiusza Domoradzkiego. Ten ostatni zabrał mnie z „Krukiem” do swojego obozu. Bardzo lubili się z moim bratem Stefanem, dlatego szczodrze ugościł nas zdobytym spirytusem z Pękosławia. Obsługiwali i częstowali nas jego chłopcy. Spirytus dobrano czarną kawą, mieli dobrą myśliwską kiełbasę. Kiedy mieliśmy wracać z „Krukiem”, przybył nowy oddział chor. „Szorta” Tomasza Wagi ze Starachowic, a później oddział z lasów koneckich „Robota” Waldemara Szwieca. Ludzie „Szorta” byli prawie wszyscy po cywilnemu, ale dobrze uzbrojeni. Na dwudziestu ludzi posiadali trzy erkaemy. Najbardziej bojowo wyglądał przybyły oddział „Robota”. Ludzie ubrani w jednakowe drelichy i beretki mieli już wiele akcji za sobą. Wyglądali na zdyscyplinowane i morowe wojsko. Poznałem wówczas por. „Nurta” Zygmunta Kaszyńskiego, który w towarzystwie „Ponurego” przeglądali przybyłe wojsko. „Nurt” był nieco wyższy od „Ponurego”, o rozrosłych barach i atletycznej postawie, o śniadej twarzy, piwnych oczach, za pasem tkwił kolt dziewiątka, który było widać przy rozpiętej ciemno kawowej marynarce i takich że spodniach. W ręku zawsze nosił solidny nahaj, szpicrutę, którą lubił wskazywać albo trzaskać po szerokich spodniach. Miał przysłowie kowbojskie „O kej!” i wyglądał na kowboja. Przy powrocie do domu rozmawialiśmy z „Krukiem”, że ściąga wojsko i pachnie jakąś ładną akcją. Rzeczywiście długo nie upłynęło, bo w dniu 2 lipca przybył łącznik z dowództwa i oddał insp. „Jackowi” jakiś rozkaz, czy propozycję akcji. „Jacek” kazał urządzić „Krukowi” zbiórkę.
Na akcję
Stanęliśmy na zbiórkę. Po zdaniu raportu gotowości oddziału insp. „Jacek” nam wyjaśnił, że ma propozycję komendanta „Ponurego” wzięciu udziału w ważnej akcji dywersyjnej.
–Dlatego chłopcy wam wyjaśniam, bo nie jesteśmy zobowiązani brać udziału, ale postanowiliśmy ochotniczo wziąć udział. Jak wiecie, nie podlegamy całkowicie dowództwu „Ponurego”, ale dowództwu okręgu i jesteśmy plutonem ochronnym radiostacji, dlatego, kto nie ma ochoty, niech wystąpi.
Nie było takiego. Stojący na zbiórce, zdawało mi się, wrośli w ziemię.
–Dlatego, że nie ma takiego, co by stchórzył, bardzo mnie to cieszy chłopcy i bardzo wam dziękuję, ale z konieczności ochrony radiostacji, kogo wywołam na trzy kroki, wystąpi przed szereg.
Tu z kolei wywołał ośmiu żołnierzy. Serce we mnie zatłukło, żeby mnie nie wywołał i choć jego orli wzrok spoczął na mnie dwa razy, jednak zostawił mnie w szeregu.
–Nad tymi, co zostają, ma dowództwo sierżant „Zięba”, zastępca kpr. „Stefana”. Wyzwani, do swoich szałasów odmaszerować! Reszta, dołączyć, pokryć! Słuchajcie chłopcy, czeka nas akcja, w czasie marszu zachowywać się cicho, wieczorem nie wolno palić. W razie całkowitego rozbicia zbiórka w tym miejscu. Czy wszystko zabraliście? Granaty, amunicję i broń? Przypominam, szanujcie amunicję, bo każdy dostał po czterdzieści sztuk i więcej nie dostaniemy. Bierzemy pepanca, bo może będzie koniecznie potrzebny. Opiekował się nim będzie „Longin”, plut. „Kruk” odpowiada za erkaem. Jakby był długi marsz, zmieniajcie się. A teraz kierunek za mną maszerować.
I tak zaczął się pierwszy mój wymarsz na pierwszą akcję. Słońce obniżało się już ku zachodowi. Stanęliśmy w dowództwie. Wszystkie oddziały już stały na zbiórce. Przed ich szeregami stali lub przechadzali się dowódcy. Wkrótce wszyscy dowódcy zostali wezwani na odprawę. Poszedł i nasz por. „Jacek”, jeszcze wtedy nazywał się „Stefanem”, ale już go teraz tak będę nazywał. Słońce już miało się ku zachodowi, kiedy przed szeregi wystąpił w towarzystwie „Nurta” komendant „Ponury” i w ciepły sposób, zwięźle, po żołniersku wyjaśnił, że wyruszamy na akcję dywersyjną, że nie muszą wypaść kompromitująco, że pamiętamy wszystkie mordy i bestialstwa i jesteśmy Związkiem Odwetu.
–Na bezpośrednich dowódców akcji wyznaczam por. „Robota”, a drugiego por. „Rafała”. My z „Nurtem” czuwamy nad całością, ale wyznaczonych do akcji słuchamy.
Ruszyliśmy wyciągniętym marszem leśnymi duktami. Blask skłaniającego się do zachodu słońca błyszczał przez gałęzi drzew na partyzanckiej broni. Szedłem z „Alfredem”, przed nami plut. „Kruk” z erkaemem. Czasem odwracał się i śmiał do nas, pokazując na niesfornie jakoś poruszających się partyzantów. Przypinał im żartobliwe przezwiska. Gdzieś w środku lasu zgrupowania podzieliły się na dwie części. Jedni poszli z por. „Robotem”. Poszedł z nimi „Szort”, ludzie „Jurka” i „Robota”. My skierowali się w innym kierunku. Poszedł z nami „Ponury”, „Nurt” ze zgrupowaniem „Grota”, „Osta” i naszym. W lesie michniowskim zrobiliśmy mały odpoczynek, gdzie zrobiono naradę z wywiadem.
Akcja na pociąg niemiecki w Mniowie
Wywiadowcami byli jacyś kolejarze. Był już późny wieczór, godzina może jedenasta w nocy, kiedy poderwano nas na nogi i ruszyliśmy w kierunku stacji kolejowej Łączna, ale nie doszliśmy do Łączny, tylko zatrzymaliśmy się blisko torów kolejowych w Mniowie. Podchorąży „Oset” dobrał sobie patrol, ubrani za niemieckich bahnschutzów ruszyli do stacji Łączna. Tam zawładnęli stacją, sterroryzowali tam znajdującą się służbę kolejową i kierowali ruchem pociągów. Pierwszy puścili pociąg towarowy w naszym kierunku, który my zatrzymali semaforem. Zaczęło się przeczesywanie pociągu przez nas, ale zaraz padł rozkaz, żeby wracać na umówione stanowiska, bo nadchodzi pociąg pospieszny Warszawa – Kraków. Skoczyliśmy na przywitanie Niemców. Dużo sobie obiecywałem pomsty za brata, lecz wtedy akcja jakoś nie wyszła. Słyszeliśmy walkę, którą prowadził por. „Robert” z pierwszą grupą, koło bloku Jędrków. Tymczasem został puszczony ze stacji Łączna przez „Osta” pociąg pospieszny z Krakowa. Nadbiegł w całym pędzie, lecz na światła sygnalizacyjne, ani semafor nie zważał. Wtedy do pociągu otworzyliśmy ogień. Zagdakały erkaemy, zapikały empiki i steny. Po pojedynczych strzałach było słychać chrzęst zamków, kabelków. Strzelałem, mierząc w ogień sypiącego niemieckiego empika. Pociąg jechał, wymykał nam się, ale nie uszedł, bo wpadł na pociąg towarowy, który stał na wygaszonych światłach. Zaczęła się rzeczywista grzechotania i huk łamiących się i wywracających wagonów, które spinając się, waliły się z grzechotem z dość dużego nasypu. Pobiegłem za „Krukiem”, który z rozkazu „Jacka” rozpuścił swój rozwścieczony erkaem na wyskakujących na lewą stronę Niemców, którzy chcieli ratować się ucieczką. Położyłem się z lewej strony obok i mierzyłem w wyskakujące i uciekające sylwetki. Kiedy się poderwałem, chciałem minąć stanowisko erkaemu, zostałem cofnięty, a nawet kopnięty w tyłek przez „Jędrka”, który z „Romanem” byli amunicyjnymi. Nie miałem za złe, że moja zachłanność została ukarana. Tak się dzieje w pośpiechu między kolegami. Zapamiętałem później to w akcjach i będącego pod obstrzałem kolegę przewracałem, ścinałem z nóg. Miałem pomysł, że tak potłuczonych Niemców na czysto da się wykończyć, nie oszczędzając nawet rannego, a z powodu, chyba, mojego pseudonimu wyznaczano mnie do takich celów. Z naszego oddziału wyznaczono mnie, „Alfreda”, „Tadka”, „Zygmunta”, „Zdzicha” i „Bogdana”. W przerwie ponurej ciszy, skończonej katastrofie niemieckiej, rozległy się wołania, by sekcje specjalne biegły wykonać swoje zadanie. I kiedy już biegłem z „Tadkiem” i myślałem: – Podłe psy hitlerowskie teraz wam będę płacił bezlitością za bezlitość, od strony Łączny wystrzelone rakiety przez „Osta”, oznaczały nadchodzące niebezpieczeństwo. W przerwach wystrzałów poczęto nawoływać: – Opuszczać stanowiska! Zbiórka oddziałów w wąwozie na łące z prawej strony torów. Nie mogłem się z tym pogodzić. Żeby na chwilę dopaść do tych potłuczonych wagonów, zdobyć coś broni, wykończyć jakiegoś Niemca. Miałem gotową do strzału w ręce swoją siódemkę Dreyse. Przede mną wyrosła ogromna postać „Longina”, który pociągnął mnie za rękaw munduru i powiedział:
–Chodź „Mściciel”, rozkaz musi być rozkazem. Poddałem się z innymi. Stanąłem na zbiórce. Jeszcze kogoś tam wciąż brakowało. Z naszej grupy dywersyjnej był tylko jeden ranny w piętę, pseudonim miał „Król”. Nie wiem do dziś, czy był od „Grota”, czy od „Osta”. Nieśli go na zmianę. Kiedy ruszyliśmy, na torach pojawił się pociąg niemiecki i począł wystrzeliwać setki rakiet nad miejscem akcji. Teren został oświetlony. Sprawiało to nam mały piter, ale ja zaraz się uspokoiłem, bo zobaczyłem koło siebie uśmiechniętego, maszerującego podpierając się laską komendanta „Ponurego”. – Chłopcy – powiedział – aby mi czapek i butów nie pogubić. Maszerował za naszym oddziałem ostatni. Wszyscy widząc żartującego komendanta, uspokoili się, pomimo, że na horyzoncie migały światła reflektorów a garnizony niemieckie były w stanie alarmu. – Dobre i to – myślałem i dusza napełniała się jakąś błogością.
Do swoich szałasów doszliśmy rano. Opowiadań i uciechy nie było końca. Przyniesione informacje, nie wiem, czy nie były wygórowane, że wczorajsza akcja dywersyjna w Jędrkowie i Łącznej dała czterystu zabitych i rannych Niemców. Powtarzano ją w lesie jako pewną po wszystkich oddziałach.
Lipcowe święto w lesie
Następną moją atrakcją było lipcowe święto, daty dokładnie nie pamiętam. Mogło być około 8 lub 9 lipca 1943 r. Nosiło charakter ogólnej zbiórki wszystkich oddziałów będących pod dowództwem „Ponurego”, wtedy również komendanta Kedywu. Stanęły na tej zbiórce wszystkie oddziały, a z oddziału „Barabasza” i „Szarego” delegacje. Obecnych na zbiórce wraz z zaproszonymi gośćmi, przedstawicielami kieleckiego AK, łącznikami było – ze trzysta osób. Był to apel wojskowy. Na zbiórce wśród rozkazów były odczytane wyróżnienia i awanse. Ja wyznaczony do drużyny służbowej, która była pod dowództwem „Kruka”. Dziś „Kruk” pięknie wyglądał. Dobrał piękny mundur na siebie i spodnie. W nowej czapce z paskiem pod brodą musztrował zgrabnie wojsko. Przy zdawaniu raportu na zbiórce stało dwustu partyzantów. Po odczytaniu rozkazu Głównej Komendy AK komendant „Ponury” odczytał awanse, udzielił gratulacji i pochwał zasłużonym. Po tym zabrał głos przedstawiciel Głównej Komendy AK w Warszawie. Gorąco dziękował chłopcom za dotychczasowe wyniki i udzielał pochwał. Dane jako wyniki akcji dywersyjnej w dniu 2 i 3 lipca też określał jako 411 zabitych i rannych Niemców. Po tym dano: – Rozejść się dowolnie do ognisk. Przed rozejściem się „Ponury” wyjaśnił, że w czasie obiadu będzie podany rozcieńczony spirytus, dla wesołości, rozgrzewki i na uroczystość spotkania tu przybyłych bliskich. Nigdy nie należy nadużywać alkoholu, a żołnierz zawsze musi być gotowy do walki. Kto by za bardzo przebrał miarę, spotka się z naganą i wstydem. Ale nadużyła wiara, nadużyła. Podchmielona zaczęła śpiewać. Przy wielkim ognisku usłyszałem pierwszy raz „Nie masz to jak partyzant”, ułożoną przez „Waltera” Czernikiewicza, który był ostatnio organistą w Dębnie. Usiadł przy mnie jako przy nowym. Ponieważ znaliśmy się, trąciliśmy się deklami wódki. Pytał, dlaczego nie przyszedłem do „Grota”? Tam dużo moich znajomych i lepszy zamach do akcji. Potem zaśpiewano, chyba pierwsze utworzone zwrotki, ułożone przez podch. „Andrzeja” „Choć z dala mamy swe rodziny i bliskich”. Nastrój był taki, że aż coś łapało za krtań. – Tam poza granicą lasu otaczają wsie i mordują, a tu wolna Polska – por. „Nurt” zawsze przy każdej okazji nam mówił. Potem gdy przebiegałem z poleceniem do dowództwa, natknąłem się na por. „Nurta”, który ze swojej dziewiątki kolta bezbłędnie, po mistrzowsku w białą plamę na grubym buku, w sam środek plamy, oddał kilka strzałów. Były to strzały od biodra, z podrzutu i na wprost, z wyciągniętej ręki, aż skończył się magazynek. Kiedy obaj przyglądaliśmy się wynikowi strzałów, ja chwaliłem:
–Z odległości trzydziestu metrów strzały wykonane po mistrzowsku, panie poruczniku.
–O kej, dalej niezawodna i broń, i moja ręka.
Przy tym z uciechy klepnął mnie po ramieniu. Spojrzałem w jego ciemno piwne oczy, które błyszczały jakimś hipnotyzerskim blaskiem, pełne uciechy. Idąc do stołu urządzonego z żerdzi i przykrytego papierami, gdzie biesiadowało dowództwo z łącznikami, było tam kilka kobiet, myślałem: – Obym tak zawsze patrzył na ludzi z sercami pełnymi radości. Zwróciłem się z poleceniem do podch. „Jurka”, który właśnie rozmawiał z por. „Motorem”. Chodziło o posłanie jeszcze więcej zakąsek partyzantom przy ognisku. „Jurek” był głównym zaopatrzeniowcem „Ponurego”. Nie podobał mi się coś wtedy pan por. „Motor”, choć już wiedziałem, że chodzi ubrany za gestapowca, coś mi się zdawało, że to prawdziwy niemiecki żandarm. Pomiędzy gośćmi przy stole zauważyłem „Cietrzewia” Stanisława Niepewnego, gajowego w lesie Wojciechów, oddalonego od mego domu tylko o dwa kilometry. Zawsze tam zaopatrywałem się, w tym lesie, w opał i budulec. Kiedy ostatnio braliśmy drzewo wczesną wiosną 1943 Niepewny zapewniał nam kontakt z istniejącym już oddziałem „Grota”, gdzie drużynowymi byli: ppor. „Dzik” Marian Świderki i ppor. „Michał” Cybulski. Spotkanie z nim było dla mnie wielką uciechą. Lubiliśmy się, ale bardziej lubił mojego brata Jasia. Przy spotkaniu, kiedy czule uścisnęliśmy się, z miejsca żałował mojego brata i że wtedy nie dołączyliśmy do oddziału. Dużo z nim się nie narozmawiałem, bo przez kogoś wezwany został do stołu. Pełnił on funkcję łącznika wywiadowcy, również i przewodnika. Dużo by było do opowiadania, ale celem moim będą może ważniejsze wydarzenia.
Marcule
Po spędzonym na odpoczynku popołudniu, około 6 lub 7 lipca, obudził nas głos służbowego popołudniowej drzemki. Leniwie braliśmy kolację z trzydziestolitrowej bańki, która była zawieszona na drążku pomiędzy dwoma świerkami. Pod nią zawsze, przy gotowaniu kawy, kaszy czy lanych klusek paliły się łupki bukowe, brzozowe, czy grabowe. Drzewa w lesie to już nam nie brakowało, a szczególnie na Wykusie, gdzieśmy kwaterowali. Funkcję kucharza w tym dniu pełnił „Józek” Kasza z Bielin. Trzeba wspomnieć o „Józka” spaleniu się. Melinował się już od początku 1943 r. Wraz z „Alfredem”, za likwidację szpicla. Zakłuli go nożem w sianie. Jakoś się to wydało, bo był upominany, gdy został konfidentem Gestapo, lecz upomnień nie wziął pod uwagę, a odgrażał się, jak wariat. „Józek” był najlepszym kucharzem w oddziale, choć gotowali także „Bruno” Bronisław Gil z Bodzentyn, czasem „Wicek”, „Zdzich” lub „Wacek”. Przy kolacji insp. „Jacek” z wydzieloną porcją kaszy usiadł na pniu i jedząc, spoglądał po nas, coś sobie w duszy układał. Po skończonym posiłku, odłożył małą miseczkę i rzekł jakimś niepewnym głosem:
–Posilcie się solidnie chłopcy, bo wielu z was czeka nie wąska wyprawa. Zadecydowali my na skok na nie byle jaką szychę. Partyzancka fortuna kołem się toczy, ale po to jest walka z wrogiem. A więc, lu Panno Marianno, po skończonej kolacji zbiórka wszystkich w pełnym oporządzeniu na dukcie za moim namiotem. Plutonowy „Kruk” zróbcie zbiórkę oddziału.
Inspektor wszedł do swojego namiotu, za nim poszedł sierż. „Zięba”. Nam zapowiedziana akcja odebrała apetyt. Rzuciliśmy łyżki, powstało ogólne ożywienie. Zgromadziliśmy się koło „Mikołaja”, „Roma” i „Andrzeja” Pałysiewiczów. Widzieli dokładnie, co się święci, śmiali się tylko i zacierali ręce, lecz nie chcieli powiedzieć. Na zapytanie, dokąd wyprawa, „Rom” zamrugał oczami i powiedział:
–Tajemnica wojskowa, dowiecie się na zbiórce, a najlepiej na miejscu.
Wkrótce plut. „Kruk” urządził zbiórkę oddziału. Stanęliśmy na leśnym dukcie pełni ciekawości. Przed nasz szereg wystąpił insp. „Jacek”. Po odebraniu raportu kazał spocząć i odezwał się w te słowa:
–Słuchajcie chłopcy, naszą dzisiejszą akcją będzie likwidacja szefa Gestapo na okręg Radom. Kwateruje on jako nadleśniczy w nadleśnictwie Marcule, jako starszy łowczy poluje na partyzantów. Wywiad naszych kolegów „Mikołaja”, „Roma” i „Andrzeja” jest dobry a wariant akcji będzie zależał od was samych. Dowódcą akcji jest plut. „Kruk”.
–Rozkaz! – krzyknął Jurek i trzasnął obcasami.
–Zastępców wyznaczy sobie sam. Skład wyprawy: strz. „Mikołaj”, strz. „Rom”, strz. „Andrzej”, strz. „Bogdan”, strz. „Mariasz”, strz. „Wicek”, strz. „Longin”, strz. „Krzych”, strz. „Zdzich” i strz. „Wacek”.
Po odczytaniu każdego pseudonimu, każdy odpowiadał: – Jestem! Gorąco mi się robiło, że nie zostałem odczytany. Zwróciłem się do Wicka, którego od trzech dni bolał żołądek i robił częste dopingowe biegi do leśnej latryny.
–Pójdę za ciebie, nie odmawiaj.
–Kto by się czuł chory lub nie mógł z wyczytanych, wystąp.
Wystąpił „Wacek”.
–Co jest? – spytał inspektor.
–Boli mnie żołądek. Jestem osłabiony, a na moje miejsce zgłasza się Mściciel.
–Wstąp. Niech będzie. Jest was równo jak dwunastu apostołów.
„Kruk” z „Ziębą” uzupełnili pas granatów, każdy dostał po jednym. Polskich siekańców były cztery czy pięć, a reszta to granaty wolnościowe. Trzeba było je zapalać zapalniczką lub od papierosa, kiedy trzeba było rzucać. Ja „Andrzejowi”, z rozkazu inspektora, wypożyczyłem swoją siódemkę. Wziąłem Wacków karabin. A więc akcja nieodwołalna. Komenda „Kruka”:
–Na moja komendę drużyna kierunek za mną marsz!
–Złamcie karki! – padło pożegnanie partyzanckie inspektora i poszliśmy w zapadający leśny mrok.
Droga nie była wesoła, miało się na deszcz, było dość ciemno. Nie trzeba szukać przewodników, bo droga była znana Pałysiewiczom i „Krukowi”. Oni to właśnie już w 1939 r., po bitwie pod Iłżą, przenieśli erkaemy i ten, co teraz dźwigaliśmy na zmianę pochodził spod Iłży. W miejscach niepodejrzanych, wspominali, a my słuchali chciwie o ich przygodach. Podziwialiśmy patriotyzm. Opowiadał „Rom” jak go chcieli chwycić Niemcy, jak dwóch innych, co chwycili natychmiast rozstrzelano. Choć jeszcze skóra była na niedźwiedziu, a już się targowano, kto będzie wykańczał Krügera. Ale uciszył to „Kruk” i wyzwał nas od ciulów pieronowych. Za letnią noc, świtaniem dobiliśmy do miejsca postoju, którym była gajówka w lesie. Gajowym i gospodarzem gajówki był kuzyn Pałysiewiczów, twardy chłop, który najwięcej w tej akcji pomógł. Zmitygowani po nocy, trochę drzemnęliśmy w słomie. Nawet nie wiem jak tam kręcono wywiad, albo która mogła być godzina przed południem, kiedy lasem ruszyliśmy w kierunku nadleśnictwa Marcule. „Mariasz” Marian Cieślak z Bodzentyna, syn policjanta i „Andrzej”, ubrani za gajowych poszli pierwsi. Po dotarciu do budynku leśnictwa „Kruk” z erkaemem ubezpieczył szosę od Iłży i Starachowic, by się nie pojawili Niemcy, dając nam w ten sposób osłonę do wycofania się. Reszta z nas obskoczyła budynek. „Andrzej” z moją siódemką poszedł od kuchni, a „Mariasz” od tyłu do bocznych drzwi. Wiadomo im było, w której sali znajduje się Kruger i ma odprawę z gajowymi. Wszyscy posiadali broń, kabeki, która na szczęście stała w stojaku. Kiedy „Andrzej” wszedł do kuchni, wywołał na kucharkach zdziwienie. Zapytał o Krügera, czy dobrze się czuje, bo on w pilnej sprawie do niego. Pchnął drzwi i stanął przed szefem z wymierzoną siódemką. Moja siódemka zrobiła wtedy diabelnego pecha, bo kiedy Krüger nie podnosił rąk, „Andrzej” nacisnął spust i... siódemka nie dała ognia. Była mocno nawazelinowana i przed akcją należało ją oczyścić. Krüger poderwał się, chwycił karabin ze stojaka, kierując się błyskawicznie do wyjścia, w którym stanął Mariasz z visem. W otwierające się drzwi dał jeden strzał, ale niecelny. Wpadli obaj na siebie i chwycili się w objęcia. Krüger zaryczał jak rozwścieczony byk, padli obaj na ziemię. My nie namyślając się, a pierwszy był „Bogdan”, później „Rom”, ja i inni daliśmy kolbami karabinów w okna, które w momencie rozleciały się. Gajowi w tym czasie zwiali do magazynu i poczęli strzelać przez zaparte drzwi, z których posypały się drzazgi, a szaber ze ścian wzniósł kurzawę pyłu. Nie patrzyliśmy na nich, lecz wybitymi oknami wskoczyliśmy do środka, spiesząc „Mariaszowi” z pomocą. Nic z początku nie mogliśmy pomóc, bo błyskawicznie kotłowali się po podłodze. Szwab ryczał jak ranny byk, „Mariasz” jak pchła w stosunku do niego, wykazywał ogromną siłę. Kiedy Krüger znalazł się pod spodem, „Rom” już miał nałożony bagnet na karabin i pomiędzy ręce „Mariasza” przyszpilował Szwaba do ziemi. Ryk Krügera zamienił się w głuchy jęk. Wtedy „Mariasz” wyrwał się z jego objęć, chwycił karabin i strzelił do niego. Później każdy z nas strzelił po razu dla pewności w niego, aby już nie wstał więcej i nie organizował obław na partyzantów. Przez drzwi padały strzały gajowych, którzy byli uzbrojeni i szkoleni przez Krügera. Odpowiedzieliśmy na strzały, szczęście mają, że nie było gdzie wsunąć granatów. Salę wypełniał dym, kurz i smrodliwy zapach prochu. Nie próbowaliśmy specjalnego szturmu do gajowych, lecz zajęliśmy się zabieraniem karabinów ze stojaka. Było ich 12, a więc każdy z nas zarobił po jednym. Oprócz tego było 5 dubeltówek, a to przecież też broń. Wybiegliśmy na pole, oglądając się, czy jesteśmy wszyscy. Byliśmy wszyscy zdrowi i cali. Wymachując z uciechy zdobytą bronią, ściągnęliśmy plut. „Kruka” z obstawy. Robota została solidnie wykonana. Zniknęliśmy w gąszczach leśnych iłżeckich lasów. Powrót nocą do obozu w lasach siekierzyńskich na Wykusie był o niebo weselszy, choć lał deszcz i każdy był namoczony jak śledź w beczce. Kruk nie zapomniał o prowiancie i zarekwirował kontyngentowe jajka i cukier w spółdzielni w Rzepinie. Wzięliśmy podwodę i kto słabszy, jechał na wozie. Wczesnym rankiem byliśmy w obozie. Stojący na warcie Józek aż wyskakiwał do góry, kiedy zobaczył nas wszystkich i tyle zdobytej broni. Por. „Jacek” nie posiadał się z radości, aż unosił się jego namiot od śmiechu i uciechy. Opowiadał jeden przez drugiego wrażenia. A najbardziej zabawna scena, to zmagania „Mariasza” z Krügerem. Wtedy dopiero odczułem prawdziwą partyzantkę. Sierż. „Zięba” wyszperał skądś pękosławski spirytus, którym nacieraliśmy zmoknięte ciała a po trochu też popijali. Tego dnia lał deszcz i następnych. Szukaliśmy nieprzeciekających miejsc, układając się do zasłużonego snu, pełni uciechy.
Zasadzka w Tarczku
Życie leśne upływało na patrolach, wyprawach i ćwiczeniach. Przybywało partyzantów do naszego oddziału – w różnym wieku, o różnych stopniach wojskowych. Niektórzy byli bardzo pracowici i zawzięci na Niemców, co dzień lub co noc, szliby na wyprawy. Ppor. „Brzoza” okazał się bardzo roboczy. Kiedy nadszedł rozkaz likwidacji dość niebezpiecznego Niemca osadzonego w liegenschafcie w Łomnie Këllera, z miejsca począł się narzucać, że on pod swoim przywództwem przeprowadzi tę akcję. Insp. „Jacek”, mniemając o jego stopniu oficerskim, powierzył mu to zadanie. Też wyznaczony byłem na wyprawę, co przyjąłem z uciechą. „Alfred” i „Bartek” sami udali się z prośbą, aby oni również poszli, na co się inspektor zgodził. Wyznaczył „Longina” na celowniczego erkaemu, a „Alfreda” na amunicyjnego. „Bartkowi” tłumaczył, żeby jednak został, bo jest świeży, dopiero dwa dni w partyzantce, ale kiedy ten ponownie prosił o zezwolenie, kazał mu iść. Ruszyła wyprawa w dniu 10 lipca pod dowództwem por. „Brzozy” w składzie 18 ludzi – 14 z naszego oddziału i 4 ludzi „Osta”, którzy dołączyli jako wzmocnienie. Na brzeg lasu wyszliśmy o dobrym zmierzchu. Na propozycję wygodnisiów por. „Brzoza” kazał wyszukać dwie podwody. Pobiegli chłopcy i sprowadzili z Bronkowic dobrą parę koni i furmankę. Cały czas nie radziłem podwód, znając ten teren i wiedząc, że często Niemcy urządzają tu zasadzki, lecz mnie nie słuchano. Drugą podwodę wzięto z Drogowca, konia Dobruckiego Jechali też z nami furmani. Wygodnie wszyscy porozkładaliśmy się na słomie, czerpiąc w płuca zapach miodu z dojrzewających zbóż, upajaliśmy się czarem pięknego wieczoru. Chyba ze wszystkich ja najbardziej czułem się niespokojny. Nie śmiałem por. „Brzozie” zwracać uwagi, ale w końcu nie wytrzymałem i powiedziałem, że poruszanie się bez szpicy i ubezpieczenia przedniego w razie zasadzki będzie katastrofą. Gdy trafimy na zasadzkę, narobią z nas kapusty. Zdenerwowany, gdy już dojeżdżaliśmy po minięciu wsi Śniadka do krzyżówki koło Czernikiewicza w Tarczku, zakląłem:
–Cholera z takim dowódcą. Tu przecież bywają zasadzki.
Skoczyłem biegiem, minąłem furmanki i wysunąłem się przed nimi na 30 metrów, zwolniłem bieg. Ruszyło sumienie ppor. „Brzozę”, bo wkrótce minęli mnie „Bartek” i „Wiktor” od „Osta”, własowiec. Oni to mieli pełnić funkcję szpicy. Trzymałem w lewej ręce karabin, odpiąłem kieszeń munduru i sprawdziłem jak siedzi granat, zza pasa wyciągnąłem siódemkę, bo to zawsze szybsze od karabinu i posuwając się po ścianie szopy Czernikiewicza, gdy byłem przy furtce, a „Bartek” i „Wiktor” ode mnie o 15 m na drodze, wtem znienacka błysk ognia, huk wystrzałów.
Widziałem jak „Wiktor” i „Bartek” prawie równocześnie do Niemców oddali strzały. Ja ze swojej siódemki, mierząc w najbliższe błyski, oddałem trzy strzały i chyłkiem cofnąłem się do naszych. Wtedy naturalnie wszyscy już przeskakiwali z wozów i rozwijali się w tyralierę. Widziałem jak po mistrzowsku „Wołodia” od „Osta” rzucał granat. Był to rutynowany żołnierz. Przetrzymał granat, gdy go rzucał i granat rozerwał się metr nad ziemią. To potrafił tylko on zrobić, z zawodu był cyrkowcem, własowiec w randze porucznika. Po wybuchu granatu powiedziałem do obok szykującego się erkaemu „Longina”:
–No co, bijemy się?
–Nie – odrzekł. – Wycofujemy się, chyba że zajdzie konieczna potrzeba.
Poczęliśmy wycofywać się zbożami. Przy moim boku był „Wołodia”. Niemcy wystrzelili kilka rakiet, widno było jak w dzień. Szyli za nami ogniem 4 bertmanów, kilku epików i dużą ilością kabeków. Rój kul leciał nad moją głową, ale wymiarkowałem, że biją dość wysoko, ponad nami. Uprzykrzyło mi się chopać po wyrośniętym życie, wyszedłem na drogę i począłem iść drogą, wkrótce zrobił to również „Wołodia”. Szliśmy koło siebie wyciągniętym marszem, nie potrzebowaliśmy biec. Wołodia mówił w swoim języku:
–To horoszy sołdat, a zawsze górno bijut. – Bo się boją – odpowiedziałem – i łby wtulili w ziemię.
Ponieważ była to moja rodzinna wieś, choć kot na swoich śmieciach zawsze mocniejszy, zadowolony byłem, że nie rozwinęliśmy bitwy, bo zaraz by się paliły budynki Czernikiewicza, a następnie Stara Wieś koło kościoła, następnie Płaczek – są to nazwy części wsi Tarczek. Przy tym nie obyłoby się bez pacyfikacji wsi przez Niemców. Zatrzymaliśmy się wszyscy z lewej strony, w miejscu gdzie stały budynki Cupały. Dołączyli do nas chłopi, którzy powozili, zapytali, co mają robić? Powiedziałem:
–Wracajcie do domu, konie na pewno pobite, wszystko będzie oddane i strata przez nas pokryta.
Pobiegli w kierunku Śniadzi, co uważałem za bezpieczne, bo przed chwilą tą drogą jechaliśmy. Zauważyłem, że prawe skrzydło zakryło się za zabudowaniami Dachowskiego Stefana. Powiedziałem: – Maszerujcie za mną. Było nas ośmiu. Kiedy minęliśmy budynki Dachowskiego, z góry zauważyliśmy naszych z prawego skrzydła, ustawiali się w szeregu. Kiedy byliśmy niedaleko, padli na ziemię, ładując broń. Myśleli, że to grupa Niemców.
–Stój, nie strzelać, swoi – krzyknąłem nasze hasło.
Odpowiedzieli odzewem. Zbliżyliśmy się i wtedy mogliśmy się policzyć. Brakowało „Bartka” i „Wiktora”, których uważaliśmy za poległych, bo byli pod samymi lufami Niemców jako szpica. Kiedy zaczęto wymieniać zdania co do odwrotu, proponowałem, aby wracać tą samą drogą, cośmy przed chwilą jechali lub iść koło rzeki, dla bezpieczeństwa ja poprowadzę. Tymczasem zostały wystrzelone rakiety nad Sieradzką Górą i okazało się, że tam też niemiecka zasadzka odpowiada na niemieckie rakiety w Tarczku i daje znać o swojej obecności. W Tarczku na miejscu zasadzki strzelanina nie ustawała. Niemcy bez przerwy strzelali całą siłą ognia, a w górę wystrzeliwali rakiety. Nowe rakiety zbudziły zdenerwowanie i panikę, że jesteśmy otoczeni. Podnieciło to przede wszystkim ppor. „Brzozę”, który krzyknął:
–Oddział za mną! Wycofujemy się na Starachowice.
Spytał mnie o kierunek i poczęliśmy iść. Kiedy doszliśmy do rzeki powiedziałem, że tędy nie można, bo to staw Kwiecińskiego Bronka, głęboki na cztery metry i więcej, pójdziemy koło młyna przez stawidła.
–Tam mogą być Niemcy – powiedział podporucznik.
–Nie ma tam Niemców, ja sprawdzę a wy pomału za mną.
Kiedy sprawdziłem i powiedziałem do łącznika: – Przejście wolne. Łącznikiem był nim Tadek, który już nie zdążył tego powtórzyć, bo łąkami od Świętomarzy podciągnęli Niemcy, słysząc szmery i rozmowy spod rzeki. Wystrzelili rakiety, zatrykotały bertmany, zapiukały epiki. Wszyscy rzucili się w wodę za przykładem „Brzozy”. Rozpoczęła się tragiczna przeprawa. Ja przebiegłem przez ogródki i pobiegłem z drugiej strony na miejsce przeprawy, by ewentualnie topiącemu się przyjść z pomocą. Zauważyłem czarny płynący przedmiot i myślałem, że to który z naszych walczy o życie, nie może się dostać do brzegu. Wyrwałem sadzonkę wierzby i rzuciłem mu, żeby się złapał. Gdy się nie chwytał, zarzuciłem sęki sadzonki na przedmiot i przyciągnąłem do brzegu. I co się okazało, że to był kożuch pana porucznika „Brzozy”, rzuciłem go i dalej pobiegłem nad brzegiem. Wyskoczyli na brzeg prawie wszyscy. Z lewej strony na łące zobaczyłem białą sylwetkę leżącego na łące, to chyba ranny. Niemcy już nas zauważyli i z odległości 300 m zmasowanym ogniem strzelali. Rój kulek piukał w wodę, siekł trawy na łące i pryskał darnią murawy. Dobiegłem do leżącego. Był nim nasz porucznik, który ściągał swoje dopasowane buty. Naturalnie w nich by nie mógł uciekać. To mnie zdenerwowało. Dobiegł „Tadek”, poznał „Brzozę” i krzyknął:
–Jakiś ty pieronie dowódca!
Nadbiegł znowu „Longin” i krzyknął:
–Chłopcy, chyba się „Alfred” utopił. Ja ledwie się wyratowałem, łapałem za krzaki i wydostałem się na brzeg, a on razem ze mną rzucił się w wodę i gdzieś znikł. Wyrzuciłem erkaem na brzeg, jeszcze raz próbowałem go szukać i o mało się nie utopiłem.
Porwała mnie czarna rozpacz.
–Gdzie? – powiedziałem do „Longina”. – Pokaż, zanurkuję, poszukam.
Tymczasem Niemcy się zbliżyli i zasiekli kulami jak deszczem. Nie pozwolono mi, chwycili mnie we trzech za ręce i nie dałem rady.
–Potopicie się wszyscy – biadolił „Brzoza”. – Wystrzelają nas wszystkich. Prowadź szybko na Starachowice, prowadź, ty znasz teren.
Przykra to była chwila, ale usłuchałem ich. Jak mi żal było kolegi „Alfeda”. Skokami poczęliśmy biec, bo od rakiet było widno jak w dzień. Gdyśmy byli na Sierżawskiej Górze, seria Bergmana zafurkotała tak moim mundurem, że nie myślałem, że zostanę w całości, a jednak zostałem. Stwierdziłem później kilka dziur w tylnej dolnej części munduru. I tak zdołaliśmy się oderwać od zmasowanego ognia niemieckiego. Żołnierska gra już jest taka. Prowadziłem później polami na radkowski las. Pan porucznik jak wyjechał w kożuchu, aby mu nie dokuczał nocny chłód, tak teraz na biało szedł w kalesonach i koszuli, i boso, a ja prowadząc, myślałem, że i tak mu jest gorąco. Prowadząc go jeszcze przez dwie rzeki, jakie były po drodze, w każdej się po pas wykąpał. Doszliśmy do radkowskiego lasu, zagłębiając się w las czuliśmy pewność, że już nie natrafimy tego wieczoru na zasadzkę. Prowadziłem, wkrótce osiągnęliśmy radkowskie i bronkowskie łąki. Są to łąki wydzielone mieszkańcom tych wsi, gdzie każdy ma swoją działkę łąki. Wszyscy wlekli się z pospuszczanymi głowami, ciężko wzdychając. Tym razem przyniesiemy wiadomość klęski. Przyniesiemy wiadomość, że najlepsi koledzy polegli. Podchodząca pod gardło gorycz nie mogła dać nic więcej, budziła spazmy bólu, że chciało się gryźć zaciśnięty karabin niesiony w garści. I ten karabin był jedynym pocieszycielem bólu, bo widziałem jak niektóry zaciskał go, patrzył bladą obolałą twarzą w blednące niebo i gwiazdy. Miało wkrótce wstać dzień. I kiedy zza drzew wstawał brzask a potem pierwsze promienie słońca, każdy jakby się chciał usprawiedliwić, mówił to jeden, to drugi. – Pomścimy kolegów, nie darujemy podłym psom hitlerowskim. „Brzoza” jęczał i płakał jak małe dziecko, opanowała go gorączka, słaniał się na nogach, a kiedy upadł „Zdzich” z „Zygmuntem” wzięli go pod ramiona i zabrali mu visa, i tak stanęliśmy przed inspektorem, który z daleka ocenił sytuację, siedząc przed swym namiotem. Por. „Brzoza” słaniając się stanął w koszuli, kalesonach, boso, umorusany w mule i błocie i zameldował inspektorowi:
–Panie Poruczniku, podporucznik „Brzoza” melduje powrót z akcji. Zadanie niewykonane, trafiliśmy na niemiecką zasadzkę, dwóch zabitych: „Alfred”, „Bartek” i chyba „Wiktor” od „Osta” też – i padł zemdlony pod nogi inspektora. „Stefan” i „Zięba” poczęli go energicznie cucić. Wkrótce otworzył oczy, wnieśli go do namiotu, zaopiekowali się nim, a my wszyscy ubłoceni i zmoknięci staliśmy przed inspektorem, kłapiąc z zimna zębami. Widzieliśmy spazmy bólu i rozgoryczenia na jego twarzy. Zapytał o kilka szczegółów i kazał się wszystkim przebrać, doprowadzić do porządku, zawinąć w suche koce. Ja nie potrzebowałem się przebierać. Usiadłem koło ogniska. Zbiegli się wszyscy, nie wyłączając dowódcy oddziału i słuchali mojego szczegółowego opowiadania. Był wezwany jeszcze „Longin”, który stwierdził, że „Alfred” się utopił. Natychmiast została zorganizowana wyprawa, na której czele stanął „Kruk”. Dobrał sobie „Wacka”, „Roma”, „Mikołaja” i poszli po cywilnemu. Kiedy wszyscy poszli spać, poszedłem i ja spać. Przed wieczorem obudził mnie „Wacek”:
–„Mściciel” wstawaj, przywieźliśmy „Alfreda”.
Zerwałem się na równe nogi.
–Żywego, czy był ranny? – błysnęła mi iskierka nadziei i radości, którą natychmiast „Wacek” zgasił:
–Jakże żywego, kiedy się utopił. Jest i ranny w głowę, ale rana nie była śmiertelna. „Kruk” kazał Kwiecińskiemu wypuścić wodę ze stawu. Znaleźliśmy go na dnie rzeki w mule. Leżał na plecach, a w rękach zastygłych ściskał karabin. Był obciążony magazynkami do erkaemu, którego ani jednego nie uronił. Wzięliśmy furmankę, która podjechała do młyna i przywieźliśmy go tu – opowiadał „Wacek”.
Ubrałem się i poszedłem z „Wackiem”, gdzie złożyli „Alfreda”. Ułożyli mu z łupek drzewa jakby katafalk, wysłali świeżą jedliną, wokół niego ustawili i zapalili świeczki. Wspaniale wyglądał ten leśny żołnierz, jakby uśmiechnięty. Widać to słodko umierać za wolność swojej ojczyzny. I dobrze mu w lesie między nami, i obsłużyli go najbliżsi koledzy z Bielin, ale już go się żywym nie zobaczy. Swoją ofiarą żywym i wolnym daje życie, choć teraz leży martwy, zastygł i zda się półotwartymi oczami mówić: – Patrzcie, już spełniłem swój obowiązek wobec ojczyzny, a przy drgającym świetle świeczek, drga duma na jego twarzy. Zaczekaj kolego, i my spełnimy ten obowiązek ale wpierw musimy ciebie, drogi, pomścić. Ten wiek – 20 lat, ta czerstwość i uroda, te czarne kędziory włosów, ten miły głos i śmiech. Tak wczesna ta śmierć, tak wczesna. Ale to nic, to zwykła żołnierska śmierć, a my cię pomścimy lub padniemy, jak ty dziś. Te moje dumania przerwał plut. „Kruk”.
–Mściciel, zostajecie tu na warcie do północy a po północy obudź Józka.
–Rozkaz! – powiedziałem, a dusza skomlała z radości, że mogę mu oddać tę ostatnią przysługę.
–Musicie zostać – powiedział inspektor – wyście się z „Alfredem” lubili, a tu w lesie lisy mogą pogryźć ciało. Jutro sprawimy mu prawdziwy żołnierski pogrzeb.
Wszyscy odeszli a ja zostałem z nim sam na sam. Drgały świeczki na leśnym katafalku, a kiedy spojrzałem w niebo, drgały mi w oczach i gwiazdy, jakby chciały powiedzieć: – On żywym już nie będzie. Stałem, patrzyłem w jego spokojną i uśmiechniętą twarz, i odmawiałem pacierz, a modląc się myślałem, że może dzięki modlitwie zdarzy się cud, że może Alfred wstanie. Tak chciałem żeby wstał i nagle zaszeleściły, usunęły się łupki drzewa i... „Alfred” usiadł! Moja uciecha była połączona z lekkim strachem, co teraz będzie? Jeżeli usiadł, to co teraz będzie robił, czy przemówi, czy stanie na nogi? Ale więcej już nic się nie działo, jak siadł, tak siedział. Był martwy i pozostał w tej pozycji. Po kilkuminutowym ochłonięciu pomyślałem, jak sprawdzić ten wypadek i jaka była przyczyna, że Alfred usiadł? Wziąłem świeczkę i począłem przyglądać się łupkom. Stwierdziłem, że ułożone były rzadko i były najeżone. Ciepła noc sprawiła, że ciało wydobyte z wody, zwolniało, obsunęło najeżone łupki i spowodowało takie zjawisko. Uświadomiłem sobie, że nic nadzwyczajnego się nie dzieje. Poprawiłem łupki, ułożyłem zmarłego w poprzedniej leżącej pozycji i dalej stałem już bez żadnego zdarzenia aż do północy. Po północy zmienił mnie „Józek”, który ziewając zapytał, czy się nie bałem. – Ale gdzieżby – odpowiedziałem. – Swojego kolegi? – a potem opowiedziałem mu zdarzenie z łupkami drzewa. Uważał to za omen, że to „Alfred” dał nam znak.
Pogrzeb
Na drugi dzień opodal tego miejscu, gdzie leżał „Alfred” chłopcy wykopali mu grób: obszerny, szeroki, głęboki. Zamówioną trumnę zbito z sosnowych desek, nawet ładnie polakierowaną przywiózł „Ryszard” Śledziowski z Bronkowic, wspomniany łącznik oddziału. Odbył się honorowy pogrzeb żołnierski. Uczczony był przemówieniami insp. „Jacka” i trzema salwami z kabeków. Śpij kolego w ciemny grobie, niech się Polska przyśni tobie.
Śmierć „Bartka”. Przygoda „Wiktora”.
„Bartek” i „Wiktor” szli jako szpica. „Wiktor” był pierwszy i już był na głównym trakcie Bodzentyn – Starachowice, a „Bartek” trochę z tyłu. Było to skrzyżowanie dróg. Gdy poznali Niemców i podnieśli broń do strzału, Niemcy nie czekali i strzelili do siebie, zdawałoby się, równocześnie z odległości nie więcej jak pięć metrów. Ja od nich byłem jakieś 15 metrów. „Wiktor” oddając strzał pobiegł na wprost. Zauważył, że „Bartek” skręcił na prawo, drogą i to go zgubiło. „Wiktor” widząc to po przebiegnięciu 20 metrów, chcąc osłaniać „Bartka”, zatrzymał się przy strachu na wróble w jęczmieniu Wiosły i oddał dwa strzały z kabeka, po czym odbezpieczył granat i rzucił w Niemców. Po wybuchu poderwał się i skokami uciekł na cmentarz w Tarczku. Tam wyszukał jakiś grobowiec, ukrył się. Przesiedział całą noc i cały dzień. Drugiego wieczoru dopiero, po rozejrzeniu się, że jest spokojnie, bo prawie do południa myszkowali Niemcy. Byli i na cmentarzu, ale przecież wszędzie nie sprawdzą, i Wiktora nie znaleźli. Choć młody, ale był to już doświadczony żołnierz. Drugiej nocy zameldował się w swoim oddziale „Osta”. Był zdrów, wyłącznie jednego palca u ręki, który urwała mu niemiecka kula w czasie zasadzki. Warto wspomnieć, że zajęcie stanowiska przy tym strachu na wróble, było udane i wspaniałe. Niemcy prawie do samego świtu strzelali do tego stracha, a on się tylko obracał i stał. Był taki podziurawiony kulami jak sito. Fahrtflucht – twardy partyzant był z tego stracha na wróble. „Bartek” nie miał szczęścia żyć. Kiedy oddał strzał jeden, ładując karabin – drugi, biegnąc drogą w kierunku Bodzentyna chciał dołączyć do nas, udając się poza budynki Czernikiewicza. Tymczasem na przeszkodzie ucieczki był płot, który chciał przeskoczyć. Wskoczył na płot, na którym trafiły go niemieckie kule rażąc śmiertelnie. Błyski strzałów i rakiet zamieniły się w zapadającą noc w oczach „Bartka”. Osunął się z płota i padł na wznak. Rano kopały go niemieckie buty, dopełniając ofiary poświęcenia, poniżenia, godności człowieka, a to wszystko za wolność ojczyzny. Kazali go Niemcy pochować chłopom. Wykopano dół koło cmentarza w Tarczku i tam spoczął „Bartek” Charabin po dwudniowej służbie w oddziale „Jacka”, w wieku 18 lat. W czasie obławy na partyzantów poległ jeszcze gospodarz z Tarczku Jurek Władysław „Inwalida”. Rzucił się do ucieczki, gdy Niemcy otaczali jego zabudowania.
Trzeciego dnia po zasadzce w Tarczku łącznik ze Starachowic przyniósł wiadomość do dowództwa naszych oddziałów, że pracujący w szpitalu w Starachowicach widzieli, jak po zasadzce w Tarczku o świcie przyszedł samochód do szpitala. Na pierwszych trzech ławkach leżało dwóch Niemców zabitych, przykrytych plandeką, a trzech przywieziono rannych, których wnoszono do szpitala. Ta wiadomość od samych Niemców, że spotkali się z bandytami z lasu w Tarczku, dawała nam satysfakcję, że to nie nasza całkowita klęska.
Odwet Michniowa
Życie partyzanckie pod dowództwem kpt. „Ponurego” nabierało tempa. Akcje w oddziałach przynosiły coraz nowe wydarzenia. Jeden chciał być lepszy od drugiego. Dwunastego lipca pełniłem funkcję łącznika przy dowództwie Ponurego. Łącznik obejmował służbę od godziny 12 i pełnił ją do godziny 12 drugiego dnia. Zadaniem było zaalarmowanie swojego oddziału natychmiast lub przekazanie rozkazu od dowództwa, jeśli zaszła taka potrzeba. Stałem na warcie przed namiotem dowództwa. Była godzina może czwarta, może piąta rano, kiedy zauważyłem biegnącego mężczyznę w kierunku mnie. Był w bieliźnie i boso. Z początku pomyślałem: – Skąd wyskoczył ten wariat. Biegnącego zatrzymałem. Był bez broni, nie groźny i krzyczał, że z meldunkiem do komendanta „Ponurego”.
–Podejdź bliżej.
Gdy podszedł, powiedział:
–Jestem łącznik Leoś z Michniowa. Chyba tam mordują ludzi. Wymknąłem się, gdy tylko nadjechali, ale gdy byłem na wzgórzu już tam palili zabudowania. Był zziajany, ledwie trzymał się na nogach. Podałem mu ramię i weszliśmy do namiotu komendanta. „Ponury już siedział na swoim polowym łóżku.
–Leoś – krzyknął. – Co się stało?
–Niemcy, panie komendancie! Otoczyli Michniów, palą, mordują! Panie komendancie, ratujcie ich, ratujcie! – zachwiał się, pociągnął mnie i o mało nie upadliśmy.
Zebrałem siły i posadziłem go na łóżku komendanta. Zerwał się por. „Nurt” na równe nogi, z rozczochraną czupryną i krzyknął:
–O kej! Sukinsyny!
Poderwał się i adiutant „Ponurego” ppor. „Leszek” Popiel.
–Alarm oddziałów! Natychmiast ogłaszam alarm oddziałów! – krzyknął komendant „Ponury”.
Hasło alarm biegło błyskawicznie po oddziałach i szałasach. Ja biegłem do swojego oddziału, ile tylko sił w nogach i tchu w piersiach. Nasz obóz zawsze był oddalony od innych zgrupowań półtora kilometra, ale wkrótce byłem na miejscu. Przekazałem rozkaz alarmu i natychmiastowej zbiórki przy dowództwie w pełnym oporządzeniu.
–To już drugi alarm dziś – mówił „Wacek” – w nocy służbowy urządził alarm, bo przyprowadzili ochotników do armii niemieckiej i kazano im krzyczeć: <My ochotnicy armii niemieckiej idziemy na śmierć!> Złapano ich w Dąbrowie. Dowódcą tego patrolu był „Kozak” od „Osta”.
–Słyszałem o tym – odpowiedziałem „Wackowi” – a dlaczego alarm?
–Bo myśleliśmy, że faktycznie nadciągają Niemcy i pan inspektor zarządził alarm.
Smutno mi się zrobiło, że z moich stron, jak wspomniałem, do tego namówił ich Dąbek i słyszałem, że dla przykładu mają być rozłupani. Jakże inaczej mógłby być sądzony czyn zdrady i hańby narodowej, co dotychczas chyba nigdzie żaden Polak nie popełnił. Kiedy szybko wszyscy stanęli na zbiórkę i leśną drożyną dochodziliśmy do placu alarmowego przy dowództwie, usłyszeliśmy kilka strzałów. Stojąc na zbiórce dowiedzieliśmy się od chłopców „Grota”, że to zostali rozstrzelani ochotnicy do armii niemieckiej. Nawet mówiono, że dwóch miało być z Dąbrowy Poduchownej, a dwóch z Tarczku. Nasz oddział stanął w pełnym składzie. Został tylko w obozie radiotelegrafista „Stanisław”, sierż. „Zięba”, kpr. „Stefan” i dwóch żołnierzy. W asyście dowódców oddziałów przed kolumną stojącą na zbiórce ok. 200 partyzantów stanął komendant „Ponury” i powiedział:
–Żołnierze Związku Odwetu wypadła nam rola iść z pomocą naszym ludziom w Michniowie. Jaka nie byłaby walka musimy iść z poświęceniem i pokazać podłym katom naszego narodu polskiego, że za krew muszą płacić krwią. Na honor polskiego żołnierza bandytom germańskim musimy za krzywdy zapłacić. Przestrzegając rozkazów w marszu i w walce waszych dowódców, z godnością wykonujcie powierzone wam zadania. Po tych słowach rozległy się komendy. Oddziały dwójkami, jeden za drugim, tworząc długi wąż leśnych żołnierzy, ruszyły wyciągniętym marszem. Ja maszerowałem z „Zygmuntem” a później ze „Zdzichem”. Nasz oddział szedł ostatni, przed nami oddział „Grota”. Na przewodników poszli bracia gajowych jak Stefan i Lutek Krogulec. Znali każdy krzak w lesie. Nie trzymaliśmy się dróg, tylko na przełaj, aby prędzej dojść do Michniowa. Po drodze spotykaliśmy ludzi pracujących na leśnych łąkach przy sianokosach. Choć my dobrze w marszu wyciągali nogi, ale od Wykusu w lasach siekierzyńskich do Michniowa było ok. 20 km, w największym wytężeniu po leśnych wertepach od czterech godzin marszu. Kiedy doszliśmy do Michniowa, było około 12 w południe. Idąc brzegiem lasu wzdłuż wsi zalatywał nas swąd spalenizny i smrodliwy zapach spalonego mięsa. Nie było słychać strzałów dokonywanej egzekucji. Nie było czasu do namysłu. Urządziliśmy zasadzkę na Niemców na szosie biegnącej do Suchedniowa, kiedy po egzekucji będą wracać z Michniowa. Szybko zostali rozstawieni ludzie i każdy otrzymał swoje zadanie. Przydzielono mi sekcję i moim zadaniem było obrzucić szósty samochód granatami, po wybuchu rzucić się na załogę, jadących żandarmów i nie puścić ani jednego żywego. Kto się wcześniej uprzątnie, pomoże drugim. Każda sekcja miała wydzielony samochód, tak że powracający Niemcy mieli być zaatakowani równocześnie. Po naradzie i wyznaczeniu zadań, pobiegliśmy biegiem na wyznaczone stanowiska. Zamaskowaliśmy się jak najlepiej za małym wzniesieniem na powracające z Niemcami samochody. Na twarzach leżących koło mnie pięciu kolegów malował się jakiś wyraz zawziętości i chęci zemsty. Dotarła już do nas wiadomość o okropnym bestialstwie. Setkami ludzi w ogniu popalili. Bądźcie przeklęci, nie będziecie żyli. Ale szczęście dopisało Niemcom, po dokonaniu egzekucji i spaleniu żywcem w stodołach Michniowa 98 mężczyzn. Za chwilę dotarła wiadomość, że żandarmów już nie ma w Michniowie, odjechali może przed dziesięcioma minutami. Odwołano nas ze stanowisk. Poszliśmy w głąb lasu. Po kilku, po cywilnemu, pod zasłoną palących się jeszcze lub dopalających zabudowań podchodziliśmy i oglądaliśmy okropne okrucieństwo hitlerowców. Ludzie w zamkniętych stodołach zostali popaleni i upieczeni na szynki. Nie było rąk, ani nóg, tylko sam tułów o czerwonej barwie. Kto wyrwał się i chciał uciekać z palącej się stodoły, został zastrzelony. Było kilka ciał z dala, na których nawet nie zajęła się odzież. Zadecydowano, że zbrodnia w Michniowie musi być pomszczona. Por. Nur z kom. Ponurym postanowili zaczekać i nocą wykoleić lub wykończyć pospieszny pociąg jadący do Krakowa z Warszawy, który zawsze jest przeładowany hitlerowcami. Wkrótce ściągnięto łączników kolejarzy, omawiano akcje w dowództwie. My, najadłszy się jagód, cierpliwie czekaliśmy nocy. Większość spała. W nocy zarządzono zbiórkę. Ruszyliśmy, jak spalonych duchy przez zgliszcza i zwęglone trupy do posterunku blokowego Podłazie (między Berezowem a Łączną, na linii kolejowej Kielce – Skarżysko). Nadbiegający pociąg od Łączny zatrzymano semaforem. Dźwigany zawsze przez „Wacka” nasz pepanc przydał się. Jego pocisk przedziurawił i rozerwał kocioł lokomotywy. Po zatrzymaniu się pociągu, gruchnęła broń maszynowa, posypały się kule na wagony przeznaczone dla Niemców. Z niemieckich wagonów posypały się serie broni maszynowej, tworząc dogodny cel dla nas. Wszystkie wagony przeznaczone dla Niemców zaświeciły ogniem, ale nasze stanowisk i nasza broń miały lepszą wymowę. Odległość do zatrzymanego pociągu była nie większa jak 20 metrów. Około 20 erkaemów, 1 ckem, ok. 100 kabeków, epiki i steny z naszej strony waliły w ogniska niemieckich obstrzałów. „Kruk” z erkaemem zajął stanowisko po drugiej stronie pociągu i gasił wyskakujących na drugą stronę Niemców. Był i drugi erkaem, po drugiej stronie. Nie wiem czyj. Z plut. „Krukiem” był insp. „Jacek”. Gdyby nie jego kierownictwo i zmiana stanowisk erkaemiści, byliby pobici przez Niemców. Widziałem ppor. „Jacka” i komendanta „Ponurego” jak doglądali akcji. Nie zważali na kule. Ja byłem na prawym skrzydle zasadzki i miałem zadanie z innymi, po przerwaniu ognia, pod dowództwem por. „Kruka” do zdobywania wagonów. Z każdego oddziału wyznaczono po sześciu ludzi. Od nas wyznaczono mnie, „Krzycha”, „Wicka, „Tadka”, „Zdzicha” i „Bogdana”. W czasie ostrzeliwania pociągu celowałem w ogniska niemieckich strzałów. Leżący koło mnie „Bogdan” wołał w przerwach strzałów do mnie:
–„Mściciel”, słyszysz jak śpiewają?
Faktycznie był to zgiełk bitwy. Niemcy w przerwach błagali o litość, słychać było krzyki rannych, jęki konających: <–Oh lieber Gott!>, <–Oh meine Mutter!>. i „Bogdan” to nazywał śpiewaniem. Przebiegający pomiędzy nami por. „Czarka” został trafiony serią niemieckiego empika. Zachwiał się i padł między nas. „Zygmunt”, sanitariusz oddziału z doktorem „Zanem” z dowództwa udzielili mu pomocy sanitarnej. Wkrótce powstała przerwa ogniowa. Ktoś z dowództwa zaproponował przerwanie ognia a Niemcom wyjście z wagonów i złożenie broni, jeśli kto cały został i chce żyć. Niemcy chwilę naradzali się. Tymczasem donośny głos z pociągu krzyczał po polsku:
–Panowie, nie strzelać, bo w tych przedziałach Polacy!
–Tu Polacy, nie strzelać! – krzyczał inny głos.
–Polacy! – krzyknąłem i zakomenderowałem cywilami – wychodzić na prawą stronę. Opuszczać pociąg do tego wąwozu.
Pobiegłem do wyskakujących ludzi. Kilku za mną pilnować, aby z cywilami nie mieszali się Niemcy. Zaraz na wstępie został wykopany przez kilku cywilów jeden Niemiec, z grupy ludzi wprost na mnie. Kiedy mnie zobaczył, zamierzył uciekać, ale jego zamiar zgasiłem dwoma strzałami z siódemki. Potoczył się z nasypu.
Zdobywanie wagonów i niemiecka obrona
Kontrolą zajmowali się inni na dole, a ja musiałem iść do wagonów. Głos por. „Nurta” nawoływał: – Chłopcy do wagonów. Będąc najbliżej pierwszy wskoczyłem do niemieckiego wagonu. Był pusty, bez Niemców. Gdy powtórzono Niemcom, aby się poddali, bo pociąg za chwilę wyleci w powietrze, głos niemieckiego oficera krzyknął: <–O wy polnische Banditen> i ze wszystkich niemieckich wagonów sypnęły serie broni maszynowej. Rozgorzała na nowo walka. Tym razem nieubłagana i zawzięta. Por. „Nurt”, będąc z nami w pierwszym przedziale nakazał zdobywać następny wagon, który był zabarykadowany przez Niemców. Próba wyłamania była trudna. Nie było łomów, aby wyłupać albo wyrąbać i otworami wrzucać granaty. Niemcy ogień dwóch bertmanów skierowali na nasz zajęty wagon, skąd szturmowaliśmy. Bili bez przerwy niżej i wyżej, my leżąc na brzuchach, na podłodze byliśmy zasypywani drzazgami. Było bardzo gorąco. Kontynuowaliśmy rozmowę strzałów przez ścianki następnego wagonu. Odległość była tak bliska, że błyski wystrzałów aż parzyły w twarz. Umilkł jeden niemiecki bertman, ale drugi bił jak oszalały. Ja przewieszony przez bufory na przejściu czułem się trochę pewniej jak w przedziale, bo od czasu do czasu ładowałem kabeka i dawałem strzał na wyczucie w kierunku tego roztrajkotanego bertmana. Od czasu do czasu powtarzał się głos por. „Nurta”, aby zdobywać następny wagon. Zauważyłem, że wejście do następnego wagonu tak jest podziurawione pociskami, że można otworem na korytarz rzucić granat. Może ktoś zdziwić się, skąd w nocy można widzieć. Seria puszczona z bliska z empika świeci jak bateryjka. Wyciągnąłem jedynego polskiego siekańca, wyrwałem przetyczkę i mierząc w otwór, rzuciłem. Była przerwa strzałów i w tej ciszy słyszałem jak podskakiwał i toczył się po korytarzu, z lekka zachichotał i wybuchł. Po wybuchu słychać było jęki, wkrótce zagłuszone strzałami. Następne kilka granatów zadecydowało o zdobyciu następnego wagonu, dalej granatów już nie mieliśmy. Por. „Nurt” chcąc dać przykład przedostał się do następnego wagonu, ale tak został zasypany ogniem przeciwnika, że po wystrzelaniu jednego magazynka, wycofał się do nas i więcej nie napędzał nas do szturmu. Do tego nasi nie przerywali ognia. Rażeni przez pociski swoich i Niemców chcieliśmy żyć. Któryś z naszych rannych jęczał. Wzięli go we dwóch na płaszcz i ponieśli, gdzie leżał por. „Czarka” i inni. Niemiecka obrona w końcu była słaba, ale nie poddali się do ostatka. Uważam, że amunicji im nie brakło, lecz zostali wybici. Prosty żołnierz może by się poddał, ale to jechała sama śmietanka na urlop, prawie sami oficerowie, rzadko się trafił podoficer, żołnierz prosto z frontu, a nasza partyzantka to nowicjusze. Do tego byli może uprzedzeni. Jak oni mordują i palą żywcem polski naród, to my ich jako jeńców nie bralibyśmy do lasu. Przeciągającą się dwugodzinną walkę przerwał komendant „Ponury”. Ściągnięto ludzi ze stanowisk. Stanęliśmy na zbiórce w wąwozie. Najpierw poszli z rannymi, których było pięciu. Rany odnieśli: por. „Czarka” Jan Rogowski, ppor. „Witek” Wincenty Waligórski, „Dan” Wiesław Janowski, „Gal” Jerzy Łaboś i „Dżuma” Czesław Oświęcimski. Maszerowaliśmy wąwozem, po osiągnięciu lasu na wzgórzu przeszliśmy na drugą stronę Michniowa. Zatrzymaliśmy się w lesie niedaleko końca Michniowa od strony Wądołu. Poczęli do nas schodzić się ludzie z Michniowa. Słychać dookoła płacz ludzi, przeważnie niewiast, którzy stracili dziś najbliższych, pomordowanych przez hitlerowskich oprawców. Pocieszamy ludzi, jak możemy. Radzimy im, aby nie pozwolili się drugi raz otoczyć. Kto żywy, gdy będą nadciągać Niemcy, niech ucieka w las. Współczuje im prawie każdy z partyzantów i pociesza, jak umie.
–Wy panowie macie broń, a nas wyłapią i spalą w ogniu jak naszych mężów i ojców.
Ich szloch i płacz tak ciężko gniecie serce, po twarzach niektórych spływają łzy, który każdy ukradkiem ociera rękawem. Tym ludziom chyba jest lżej, gdy widzą, że ich cierpienie i rozpacz jest także i naszym cierpieniem. Wielu z nas niedawno też coś takiego przeszło. Otoczyli „Ponurego”, który im przyrzeka, że gdyby przyjechali Niemcy, nie pozwolimy, będziemy czekać tu w lesie, aby w razie najazdu rozprawić się z nimi za wasze krzywdy. Wstał dzień. My rozwinięci na leśnym dukcie czekaliśmy na przyjazd Niemców. Wystawiono placówki, uzupełnialiśmy amunicję, dzieląc ją między siebie jak największy skarb.
Pacyfikacja Michniowa
Po kilku godzinach nadaremnego czekania ściągnięto placówki i ruszyliśmy w kierunku Wykusu, który po tym wszystkim stał się naszym domem. Była godz. jedenasta, gdybyśmy byli czekali do południa...? Około południ zwartym kordonem otoczono Michniów. Niemcy chwytali i rozstrzeliwali na miejscu każdą napotkaną osobę, nie wyłączając starców, ani dzieci. Po dokonaniu morderczego dzieła wieś podpalili i spalili doszczętnie. Zostało tylko jedno zabudowanie. Przez dwa dni zamordowali 203 mieszkańców Michniowa. Tragedię Michniowa przeżywaliśmy wszyscy a najbardziej komendant „Ponury”, że ani razu nie służyło nam szczęście przyjść tym ludziom z odsieczą. Nocna akcja na oficerski pociąg urlopowy dała dość dobre wyniki. Jak nam doniósł wywiad a nawet świadkowie, co przy przenoszeniu zabitych potwierdzało się, zginęło 108 hitlerowskiej śmietanki różnych stopni, począwszy od generałów a skończywszy na sierżantach i podchorążych. Pojechali na urlop do vaterlandu ale martwi. To najlepszy prezent od nas, od polskich partyzantów dla ich rodzin, żon, dzieci, matek, ojców. Za naszą niewolę, kajdany.
Moja pierwsza poezja w partyzantce
Od tej akcji w Michniowie, aby to nie pozostało zapomniane, aby to utrwalać i dokumentować, postanowiłem pisać wiersze. Mając takie zdolności od najmłodszych lat, co uważałem za nieudane rymotwórstwo, teraz postanowiłem, że muszą być udane. Postanowiłem układać piosenki i opisywać akcje. Przypomniała mi się jakaś żołnierska piosenka i chciałem być bohaterem piosenki.
Przyszedł z nieznanych skądś stron,
Nie szablą walczył, lecz piórem
Pisana piosenka głośniejsza niż dzwon
Nosił ją pod szarym mundurem.
Z tą pieśnią i śmiać się i konać jednako,
Wiara się tą pieśnią zagrzewa,
W marszu krok stawia kompania junaków,
Pod nogę iść lekko, gdy śpiewa.
Bo nie masz jak mowa i polska piosenka,
Z nią żołnierz nasz polski na globie,
Piosenka, piosenka jak prawa ma ręka,
Piosenko zawdzięczam ją tobie.
Przeszedł żołnierz lądy, przejechał z nią morza,
Walczył z honorem za wolność i lud,
Śpiewał ją dla ciebie w obcych przestworzach,
Wytrwał, tobie piosenko
Zawdzięcza ten cud…
Pierwszym moi napisanym wierszem był Odwet Michniowa. Po napisaniu, przeczytałem go najbliższym kolegom w tajemnicy. Podobał im się. Zdradzili tajemnicę. Donieśli do insp. „Jacka”, że napisałem wiersz o Michniowie. Zostałem wezwany i musiałem wiersz przeczytać. Podobał się, miałem i drugi wiersz. Przeczytałem, dostałem oklaski. Wkrótce mnie ogłoszono poetą obozowym. Od tej chwili pisałem wiersze i piosenki na dolę i niedolę żołnierską, na pożywienie duszy i pokrzepienie serc. Za to wszystko poczęto mnie lubić i szanować. Dowiedział się o tym komendant „Ponury”. Kiedy raz przyszedł do inspektora z koleżeńską wizytą, ppor. „Jacek” pochwalił się dumnie, że ma w swoim plutonie poetę. Wezwano mnie. Czytałem już napisane kilka wierszy, które na komendancie robiły duże wrażenie, jak List do matki i inne.
Obława
Następnym wydarzeniem była zorganizowana wyprawa do liegenschaftu Łomno w celu ujęcia administratora tego liegenschaftu Niemca Këllera, gestapowca osadzonego tam w celu wywiadowczym – ścigania ruchu oporu i organizacji podziemnej w naszej okolicy. Mówił świetnie po polsku, z dobrym akcentem. Umiał za pomocą libacji przy kieliszku, podarunków i różnych dobroczynności zjednać sobie ludzi. Był bardzo niebezpieczny. Zanim konspiracyjny wywiad BCh wpadł na trop, zginęło kilku ludzi. Swoim zastępcą administratora zrobił Witkowskiego, który był w stopniu starszego podchorążego i pełnił funkcję dowódcy kompanii BCh w Batalionie Świętokrzyskim. Pili obaj wódkę i przyjaźnili się. Wiadomość, która była prawdziwa, spowodowała popłoch w szeregach podziemnych BCh. Mój brat Stanisław ps. „Małuja” był dowódcą tego batalionu i pełnił funkcję komendanta rejonu. Komendantem obwodu AK Starachowice był „Rawicz”, który z nami współpracował. Ponaglające ich meldunki o niebezpiecznych zdrajcach przyspieszyły wyprawę. Do wyprawy znowu nie doszło, bo łącznicy wieczorem przynieśli wiadomość, że jutro obława Niemców na Wykus. Komendant „Ponury” ze wszystkim zgrupowaniami w dniu 18 lipca 1943 wieczorem pomaszerował w lasy iłżeckie. Ponieważ nasz pluton ochronny radiostacji był niezależny, ppor. „Jacek” postanowił zostać na Wykusie. Do dnia wyszły nasze patrole i wczesnym rankiem wróciły z meldunkami, że Niemcy otaczają lasy. Zwinęliśmy szybko obóz i wyciągniętym marszem przeszliśmy na drugą stronę gościńca wychockiego. Pomaszerowaliśmy jeszcze ze dwa kilometry lasem. Zatrzymaliśmy się w gęstej jedlinie, skąd z gąszczy było dobre pole widzenia wokoło, a w kępach gąszczu byliśmy niewidoczni. Wysunięte trzy czujki przez inspektora miały czuwać, żeby też były niewidoczne. W razie trafienia lub wykrycia ich miały ostrzeliwać się i uciekać w innym kierunku od naszego miejsca postoju. Nie strzelać, choćby Niemcy byli blisko nas, z wyjątkiem wykrycia nas, gdzie podjęliśmy, że uderzymy i będziemy się przebijać, wyślizgiwać lub cokolwiek zdarzyć się może, z wyjątkiem poddania się. Po schowaniu zbędnych rzeczy, po zamaskowaniu i zatarciu śladów czekaliśmy, co nas trafi. Samopoczucie i humor jakoś nas się trzymały, a na głośniejsze śmiechy czy wykrzykniki inspektor zwracał uwagę, ale sam się śmiał i był zadowolony, że nie robimy sobie nic z obławy. Przyczyną naszej rycerskości były dwie dziewczyny przyjęte do oddziału na pewien czas, siostry strzelca „Igiełki”, pseudonimów już nie pamiętam. Pamiętam tylko, że były to urocze dziewczyny w wieku 18 lat. Gruchał koło nich plut. „Kruk”, „Rom” i „Krzych”. Były dwa tygodnie w oddziale. Dokuczały im chyba wszy, ruszały ramionami. Chcąc się ich wyzbyć, odeszły kilka kroków w krzaki. Nie zauważyły mnie, bo ukryty byłem pod krzakiem jedliny i miałem właśnie napisać wiersz, skoro nie słychać nadciągającej obławy. Gdy rozebrały się do naga i zaczęły solidne polowanie, przyjrzałem się im z bliska. Cała uwaga ich była poświęcona dokuczliwym insektom. Wyglądały jak dwie urocze nimfy. Wolałbym wtedy być malarzem, niż poetą. Cudny obraz. Siedziałem cicho, aby nie narobić im wstydu, aż ubrały się i wróciły do naszych chłopców. Insp. „Jacek” kontrolował wysunięte czujki i sam z „Andrzejem” wysunął się na patrol do gościńca. Z niedużej odległości zauważyli myszkujących Niemców. Celem ich obławy był Wykus i miejsca zajmowane przez obóz „Ponurego”. Otoczyli kordonem miejsca obozów, ale już tam nie było nikogo naszych. Spalili wszystkie szałasy,. Zabrali chłopskie pasące się krowy, mówiąc, że to krowy partyzantów. Brało w tej obławie udział ok. 300 Niemców, żandarmeria i SS. Gdyby tak trafili na nas, było nas 30, to na każdego wypadła by 10 Niemców. Coś nie coś nierówne siły. W czasie przeszukiwania puszczali serie pocisków w gąszcz i rzucali granaty. Wrócił dobrze po południu nasz dowódca i pocieszył nas, że nic nam nie grozi. Wysłany „Wacek” z „Wickiem” wrócili i zameldowali, że Niemcy już odeszli. Tak się zakończyła pierwsza obława w dniu 19 lipca 1943 r. Nad wieczorem cały nasz oddział ruszył na nowe miejsce postoju, upatrzone przez plut. „Kruka” i „Andrzeja”. Maszerowaliśmy wieczorem, aż zatrzymaliśmy się w jakimś masywie leśnym. Był śliczny, księżycowy wieczór. Na dole po kamieniach szemrała rzeka Lubianka. My zatrzymaliśmy się na wzgórzu pomiędzy zwałami drzew. Rozwinęliśmy koce i różne okrycia z rozkazu inspektora. Szukając miejsc do spania, poczęliśmy układać się do snu. Nie wolno było rozpalać ognisk. Podzielono między nas po kawałku chleba i słoniny. Po posiłku każdy ułożył się w ciszy do spania. Przed tym już plut. „Kruk” rozstawił czujki i warty. Czuliśmy się bezpiecznie. Byliśmy pewni, że nikt nie wie o nas. Wkrótce było tylko słychać oddechy śpiących. Ja długo nie mogłem zasnąć. Zapatrzony w pogodne, gwieździste niebo myślałem, co tam w domu. W myślach snuły się ostatnie przeżycia. Myślałem o matce, braciach, bratowych, siostrze, rodzinie, śmierci „Alfreda” i „Bartka”, o walce w Michniowie, o dzisiejszej obławie, aż ukołysany szumem lasu, tak błogim, że usypiając widziałem twarz matki pooraną bruzdami zmartwień i udręki, pochyloną nad moją leśną kołyską, wreszcie zasnąłem. Śnił mi się matka, której musiałem tłumaczyć, że ojczyznę muszę kochać bardziej niż ją, matkę. Obudził mnie brzask wschodzącego słońca, śpiew i świergot leśnych ptaków. Był piękny lipcowy dzień. Uświadomiłem sobie, że dziś jest niedziela. Kiedy wróci taki czas, że niedzielę będzie można spędzić przyjemnie? Nie wcześniej, lecz wtedy, gdy zerwiemy gnębiące kajdany niewoli, lub gdy polegniemy i innym utorujemy drogę do życia i wolności. Jeszcze wtedy rachubę czasu miałem w pamięci, bo później akcje, walki, obławy, zasadzki całkowicie wymazały mi z pamięci, jaki to jest dzień. Nie pytałem nikogo, czy to środa, czy piątek. Było mi wszystko jedno. Pragnąłem tylko walki z najeźdźcą, pomsty za krzywdy i bestialstwa hitlerowców. Gdy nie postrzelało się z Niemcami, gdy się nie dokonało jakiejś akcji, nie było apetytu do jedzenia, a sen nie zamykał powiek. Jedyną pożywką to była walka z wrogiem. Moje rozmyślania przerwał „Longin”, służbowy oddziału, który widząc mnie siedzącego rzekł:
–„Mściciel” pójdziecie zmienić „Rysia” na warcie.
–Rozkaz! – rzekłem.
Nie potrzebowałem się ubierać, bo każdy spał ubrany, z bronią koło siebie. Podniosłem się, zarzuciłem kabeka „Marcela” na ramię i poszedłem za „Longinem”. Nie bardzo daleko stała nasza czujka obserwująca drogę od Starachowic. Zmieniłem „Rysia”. Stanąłem na warcie. Kiedy słońce wyszło ponad las, ożyło życie w lesie. Szli ludzie na jagody, pędzono bydło na wypas. Niektórzy wyszli na mnie i zmuszony byłem ich legitymować. Trafiały na moją czujkę i ładne dziewczyny. Były przeważnie z Krzyżowej Woli, czasem ze Starachowic. Wymieniałem kilka zdań, starając się jak najgrzeczniej im wytłumaczyć, aby trzymały język za zębami i co widziały zachowały dla siebie, bo my nie wiemy w jakim celu przychodzą ludzie do lasu i musimy mieć ich nazwiska. W razie nie utrzymania tajemnicy może ich spotkać kara. Za blisko stał obóz od Krzyżowej Woli i wiedziałem, że tu długo nie będziemy biwakować. Na dzień, czy dwa przed obławą łączniczka Emilia przyprowadziła do oddziału dwóch naszych kolegów. Byli nimi „Skała” i „Paw” i „Olek” Walenty Ziach. „Paw” był to dziewiętnastoletni chłopiec, wysoki, atletycznej budowy, a „Skała” średniego wzrostu, też w tym wieku. Zostali umundurowani. „Skała” chodził w czapce gajowego. Był zgrabny i lekki, i nadzwyczaj skory do tańca. Przeważnie Józek sprawował obozowego muzykanta. Na grzebieniu, czy listku wygrywał ludowe melodie jak oberki, polki, walczyki. Nasz „Skała” był zamiłowany przeważnie do polki. Kiedy tylko został zagrana na grzebieniu polka, „Skała” – ujmując się w bok jedną ręką, a drugą podniósł do góry – puszczał się w pląsy. Po powrocie z warty natrafiłem właśnie na taką scenę. Roześmiane i rozweselone twarze moich kolegów patrzyły na popisowy taniec polki „Skały”. Nie robiono szałasów. Miejsce jako teren obozowy miało najlepsze walory, tj. Zwały drzew, skarpy wywalonych drzew z korzeniami, duże leje, urwisty brzeg rzeki. Bez okopów można by było tu przyjąć walkę z Niemcami, gdyby nas była większa siła.
Nad wieczorem wyruszyła wyprawa pod dowództwem „Kruka”. Miejscem wyprawy były Kobiałki i Rzepin. Chodziło przeważnie o zdobycie żywności. Pieniędzy na utrzymanie oddziału nie otrzymaliśmy, dozwolono konfiskaty w spółdzielni niemieckich artykułów żywnościowych. W dwóch spółdzielniach skonfiskowaliśmy jajka i cukier, z drugiego końca Rzepina wzięliśmy dwie furmanki, z jakiegoś po drodze liegenschaftu zabraliśmy barana i trzy owce. Było nas ośmiu. „Andrzej” z „Romem” Pałysiewicze nakłaniali „Kruka”, żeby koniecznie odwiedzić ich wuja w Kobiałkach. Po podjechaniu pod ich dom nocą, po zapukaniu do okna przez Andrzeja i porozumieniu się, otworzono nam drzwi. Weszliśmy do środka. Po zastawieniu okien kocami, zapalono światło. Weszło nas sześciu, dwóch zostało przy wozach. Ciotka Pałysiewiczów roznieciła przygasły ogień. Przyjęli nas bardzo gościnnie. Współczując nam, ze łzami w oczach przyglądali się naszym wymizerowanym i bladym twarzom. Jak miło jest, gdy ktoś współczuje. Jedliśmy gorącą jajecznicę, mieliśmy po kawałku chleba, który był rzadkością w lesie, no i było po kieliszku wódki. Ja z „Wackiem” zmieniliśmy przy wozach „Zdzicha” i „Bogdana”. Nie długo trwały odwiedziny. „Kruk” przynaglał. Najbardziej złościł nas pomysł „Andrzeja”. Uprosił wuja, aby podarował mu psa. Wierne psisko, przyzwyczajone do gospodarzy i domu, rzucało się, gryzło, aż „Andrzej” musiał wpakować go w worek. Jego zamiarem było wytresowanie psa. Pies w partyzantce daje nieocenione usługi, ale musi być do kogoś przywiązany. Droga powrotna do lasu była długa z przyczyny tego psa, bo się płoszyły na wozie owce, rozwiązywały się i o mało nie uciekły. Wracaliśmy przez wieś Rzepin, która długa jest 7 km, już w biały dzień. Ruch był na wsi, bo wcześniej ludzie wstawali do żniwa. Przejeżdżając główną autostradą od Starachowic, biegnącą przez Rudki, Słupię Nową, Bieliny do Kielc, mieliśmy szczęście, że w tym czasie było pusto na drodze. Pewność siebie też coś znaczyła w oczach ludzi. Kiedy wjechaliśmy w las, czuliśmy się już bezpiecznie. Na leśnym dukcie czekał łącznik oddziału, który powiadomił „Kruka”, żebyśmy jechali za nim, bo obóz znajduje się w innym miejscu. Po ujechaniu może kilku kilometrów lasem „Kruk” zatrzymał obie furmanki i wszystko kazał nam składać na ziemię. Przywieziony prowiant zapewniał wyżywienie oddziału co najmniej na tydzień. Zjawili się nasi chłopcy. Przez zarośla zabierali prowiant. Inni poprowadzili owce. „Paw” przeklinał barana, który się uparł i nie chciał iść. „Andrzej” prowadził swojego psa, który z podkulonym ogonem nie chciał zostać jego ulubieńcem. Wył później w obozie a trzeciej nocy przegryzł obroże i uciekł do domu. Po rozładowaniu wozów ja z „Bogdanem” odprowadziliśmy furmanki. Zajechaliśmy do pierwszych domów Rzepina, zobowiązaliśmy dwóch gospodarzy, podaliśmy adres właścicieli koni. Dwóch furmanów wzięło od nas konie i przyrzekło, że wozy będą wkrótce u właścicieli. Byliśmy pewni, że wozy i konie wrócą na swoje miejsce. Po powrocie zameldowaliśmy o wykonaniu rozkazu. Oddział został ulokowany na Wykusie, pomiędzy drogą kleszczyńską a rzeką Lubianką, pod ogromnymi bukami. Tutaj w tym miejscu długo staliśmy bo od 20 lipca do 10 września 1943 r. Z tego miejsca wyruszaliśmy na wiele akcji, które były symptonimem walki z okupantem. Drugiego dnia przybyła łączniczka „Emilia” i przyprowadziła „Walka”, który teraz przybrał pseudonim „Szatan”. Opowiadał o różnych akcjach w Kielcach, nieudanym zamachu na Witka, a najwięcej smuciła nas akcja dywersyjna na Sitkówce w której zginął jego brat a nasz kolega „Jur”. Postanowiliśmy go pomścić.
Do Łomna
Przybywało kolegów w obozie. Pewnego popołudnia ppor. „Jacek” kazał „Krukowi” zrobić zbiórkę oddziału. Gdy stanęliśmy, dowódca nam wyjaśnił, że dziś wyrusza wyprawa na zdrajców w do liegenschaftu Łomno.
–Wyczytani trzy kroki przed szereg wystąp!
Wyczytał 12 partyzantów. Ja z „Walkiem” figurowaliśmy na liście pierwsi. Wystąpiliśmy i od dowódcy otrzymaliśmy zadanie.
–Dowódcą akcji wyznaczam kpr. „Walka”, przewodnikiem i zastępcą „Mściciela”.
Zadanie: przedostać się za wszelką cenę, choćby były na drogach ustawione niemieckie zasadzki. Rozkaz wykonania wyroku mam z dowództwa Okręgu AK i z dowództwa BCh o natychmiastowej likwidacji szkodliwych ludzi. Za wszelką cenę przyprowadzić albo przywieść ich żywych. Macie iść tak ostrożnie, żeby nie narazić na straty w ludziach. Przydzielam wam jeden erkaem, weźmiecie też jeden sten, dalej już wasza orientacja i spryt. Rozkaz wykonać!
–Rozkaz! – zawołaliśmy i poderwaliśmy się na baczność.
–Pluton rozejść się – padła komenda. – Wyznaczeni szykować się do wymarszu. Uzupełnić amunicję i granaty.
Rozeszliśmy się do szałasów. „Walek” udał się do namiotu inspektora. Za kilka minut Walek „Szatan” zwołał zbiórkę, na której stanęliśmy gotowi do wymarszu. Po przejrzeniu nas przez inspektora, „Walek” podał komendę. Ruszyliśmy leśną drożyną. Wkrótce wysunąłem się na przewodnika, pełniąc rolę szpicy, bo znałem ten teren lasu, wsi, pól jak swoją kieszeń. Do mnie dołączył „Walek” i szliśmy razem. Na razie był las, więc zawiązaliśmy rozmowę. Głęboko żarł ból serce „Walka” po stracie brata, który zginął na Sitkówce. Jeżeli w moim opowiadaniu trzeba wspominać bohaterów, to jak wynikało z opowiadań, bohaterem był brat Walka „Jur”. Z zimną krwią, posiadając dwa visy, osłaniał kolegów wycofujących się z akcji na stacji kolejowej Sitkówka. Spokojnie przeskakując od jakiejś zasłony do zasłony strzelał do biegnących Niemców w sile plutonu. Co wystrzelał magazynki, ładował nowe. Skuteczne strzały powstrzymały pościg. Położył trupem czterech Niemców i kilku ranił. Poświęcił się dla kolegów, aż sam przy skoku został trafiony serią epika. Idąc tak lasem ubolewałem nad bratem Walka, gdy z zarośli usłyszałem swoje nazwisko. – Basa! Basa! – obejrzałem się i w krzakach jedliny zobaczyłem znajomego mi gajowego Mierzwę. Na jego wezwanie podszedłem do niego, a kolegom kazałem zaczekać. Podszedłem, podałem mu rękę.
–Gdzie idziecie? – zapytał.
–To nasza sprawa – odrzekłem.
–No tak, przepraszam to wasza sprawa, ale znając ciebie chciałem ostrzec. Nie idźcie przez albo koło gajówki Serkiewicza w Radkowicach, bo tam niedawno przyjechały trzy samochody Niemców. Widziałem jak obsadzili cały róg lasu i urządzili tam zasadzkę.
Takie ostrzeżenie było bardzo cenne, a może takiemu ostrzeżeniu nie jeden z nas zawdzięczał życie. Podziękowałem gajowemu Mierzwie i podszedłem do kolegów. Wyjaśniłem, czego się dowiedziałem. Byli wszyscy zadowoleni z takiego ostrzeżenia a najbardziej „Walek”, bo mieliśmy właśnie maszerować na gajówkę w Radkowicach. Poradziłem odczekanie aż do zmroku, bo jeszcze była godzina do zachodu słońca. Rozłożyliśmy się na trawie leśnej. W czasie czekania wywiązała się rozmowa, czy przeżyjemy, a jak przeżyjemy, co będziemy robić w wolnej Polsce. Nie wierzyli niektórzy, że przeżyją. Ostatecznym pragnieniem niektórych było, abym ja przeżył za wszelką cenę i pisał o nich. Przyrzekłem im wtedy, że gdy przeżyję, będę pisał o nich. Było to dla nich wielką pociechą. Pomiędzy nami dwunastoma było dwóch inżynierów, jeden akademik, dwóch nauczycieli a reszta robotnicy i chłopi. Gdy począł zapadać zmierzch, ruszyliśmy do celu akcji wyznaczonej na dziś, tj. liegenschaft Łomno. Tym razem ja prowadziłem i wszyscy stosowali się do moich rad. Szli wszyscy gęsiego. Za mną dwóch łączników trzymało odległość wzrokową. Po dojściu do Sierżaw „Tadek i „Rom” poczęli sarkać, że ich prowadzę po takich wertepach, jakbyśmy się bali Niemców. Zgniewało mnie to ich sarkanie i począłem prowadzić wsią. Było z wieczora, spotykaliśmy ludzi. I tym razem zbiegiem okoliczności na ulicy natknąłem się na znajomego Władysława Pysia, dowódcę plutonu BCh w Sierżawach. Poznałem go i powiedziałem:
–Jak się masz Władek?
–To ty Michał.
Uścisnęliśmy serdecznie dłonie. Dołączyła do nas reszta kolegów.
–Panowie – rzekł – co wy robicie? Macie szczęście, że was ostrzegę. Na końcu wsi, na krzyżakach koło Pożogi czeka niemiecka zasadzka. Tyle co przeszedłem koło krzyża, usłyszałem podjeżdżające samochody. Zatrzymałem się koło Garbacza – mówił dalej – i usłyszałem niemiecką mowę. Nawet widziałem dokąd zajęli stanowiska. Obstawiona droga od Pożogi do Skały.
Znowu byli wszyscy zadowoleni z mojej znajomości w terenie, gdzie uniknęliśmy drugiej zasadzki. Ruszyli wszyscy ze mną w ciszy, pełni napięcia nerwowego polnymi drogami. Bardzo ostrożnie przecinaliśmy drogę patrolowaną przez Niemców, o 150 metrów od niemieckiej zasadzki. Poprowadziłem chłopców głębokim jarem, gdzie płynie maleńki strumień, pomiędzy Sierżawami a Brzegiem. Trzymaliśmy się tego strumyka, w jarze byliśmy niewidoczni. Po ominięciu działek Brzeskich doszliśmy do drogi prowadzącej do liegenschaftu Łomno. Nie trzymaliśmy się już potem drogi, tylko szliśmy za linią słupów telefonicznych. Do majątku biegł telefon. Niezniszczony mógł zaalarmować niemieckie siły w Starachowicach, Świętej Katarzynie, Nowej Słupi, Rudkach, Bielinach. „Tadek” wyciągnął nożyce z chlebaka, sprawdził ich sprawność a potem ze sprytem cyrkowca wspiął się po słupie. Wkrótce na ziemię poczęły spadać pocięte druty. Odciągnęliśmy je na bok. Ruszyliśmy do liegenschaftu. Był już niedaleko. „Szatan” po moim objaśnieniu ułożył wykonanie zadania. Mnie i „Longina” z erkaemem wyznaczył na ubezpieczenie od Rudek i Słupi, bowiem często stamtąd wieczorem do Këllera i Witkowskiego podjeżdżali Niemcy na libację. To ten odcinek uważałem za najniebezpieczniejszy. Inni ubezpieczali od Brzezia i Krajkowa, a inni jeszcze obstawili służbę i stajnię. „Szatan–Walek”, „Tadek”, „Rom” i „Andrzej” udali się do panów Këllera i Witkowskiego. Po podejściu i zabraniu stróżów – do poprowadzenia, podeszli do pokojów, gdzie jasno były oświetlone okna.
–Panowie goście bawią się – rzekł „Walek–Szatan”.
„Rom” ubezpiecza drzwi, „Andrzej” okna, „Tadek” ze mną, stróże naprzód przed nami, otworzycie drzwi i zostaniecie wepchnięci przez nas do środka.
Robota poszła łatwo. Drzwi żadne nie były zamknięte. Wiadomym było od służby, że Këller i Witkowski siedzą w pokoju bawialnym, grają w karty i popijają. Dwóch stróżów wchodziło pierwszych, popchnięci przez „Szatana” i „Tadka” polecieli do stolika grających w karty. „Tadek” i „Walek” wyskoczyli za nimi i wymierzyli do grających gotowe do strzału visy. Këller już nie miał czasu sięgnąć po broń. Na okrzyk „Ręce do góry!”, obaj grający podnieśli ręce, a również i stróże. „Tadek” pilnował, aby się nie ruszali, a „Szatan” przeprowadził rewizję. W kieszeniach obu nic nie znalazł. Wyciągnął kluczyki z kieszeni Këllera i jednym z nich otworzył jego biurko. W szufladzie Këllera pod papierami leżała niemiecka parabellum kaliber 9, kilka naładowanych magazynków i spora ilość amunicji. „Szatan” to wszystko ładował do swoich kieszeni, przy tym już pewny siebie, kpił sobie z nich.
–Panowie nie spodziewali się takich gości. Pogościmy tu trochę, ale przywieźli my szczere zaproszenie i jako swoich gości mamy was zabrać do lasu. Chyba panowie nie odmówicie nam tego zaszczytu. „Tadek” uważaj, a ja zawołam kilku kolegów.
Na chwilę wyszedł i ściągnął obstawę domu, która teraz już była zbyteczna. Weszli z „Szatanem” „Andrzej”, „Rom”, „Bogdan”, „Zygmunt”, „Wacek”. Reszta z nas tworzyła obstawę. „Szatan” zarządził szczegółową rewizję piętrowego dworu po dziedzicu Kotkowskim. Szukali chłopcy wszędzie. Wspomniany dziedzic Kotkowski był lubianym szlachcicem w okolicy. Lubili go nawet mieszkańcy okolicznych wsi. Hodował dużą stadninę koni remontowych, a że był dużym hulaką remonty jego zawsze były przyjmowane. Za jednego takiego konia przeciętna cena wychodziła od 4 do 5 tysięcy zł. Tysiąc złotych przed 1939 rokiem kosztowała jedna morga pola III klasy. Zaraz po wejściu Niemców jako pułkownik rezerwy został wskazany i aresztowany. W grupie niemieckich oficerów, którzy specjalne urządzili przyjęcie i zabawę, zaproponowali mu współpracę z nimi. To Kotkowski uznał za najwyższą obrazę honoru. Rzucił się na niemieckich oficerów, prał po mordach i kopał, wytrącał im z rąk pistolety, a gdy wtargnęli żołnierze, odezwał się w nim Jurand ze Spychowa. Jako dobry gimnastyk szermierz i koniarz o ogromnej sile, wyrwanym z rąk niemieckiego żołnierza karabinem szerzył spustoszenie. Mówią, że były i śmiertelne ciosy. W końcu wyczerpany i ogłuszony z tyłu uderzeniem padł. Związany i zakuty w kajdany został potem wywieziony do Buchenwaldu. Po dwóch miesiącach do jego żony przyszło zawiadomienie o jego śmierci. Po osadzeniu w więzieniu żony Kotkowskiego ich doroślejszych dzieci, majątek, który liczył 1500 ha objął Këller, który ogłaszał się dobrym Polakiem. Był dobrym jeźdźcem. Jako pan dyrektor dogadzał jak mógł służbie. Mówił czystym polskim akcentem. Na swojego pomocnika i zastępcę obrał Witkowskiego, który był nauczycielem w Łomnie. Później rzucił naukę i począł z nim współpracować. Witkowski pełnił funkcję dowódcy plutonu w Batalionie Świętokrzyskim. Takie towarzystwo, o którym nikogo nie uprzedził w wyniku zdrady, groziło karą śmierci. Toteż po sutej kolacji na zaprzężone cztery wozy załadowaliśmy różny prowiant, jaki nam był w oddziale potrzebny. Oprócz niezbędnego prowiantu do życia nie brakło i deserów, różnych konfitur, dżemów, wina, wódki itp. Ale najważniejszym ładunkiem byli panowie: Këller, wyrafinowany gestapowiec i jego uczeń uratowany od tej hańby później przez litość, pan podchorąży Witkowski „Budrys”. Ja nie chciałem plamić rąk rekwizycją. Zwolniony z warty po kolacji rewidowałem za dokumentami zdrady. Wywracałem szuflady, szukałem w różnych miejscach ale nie miałem szczęścia coś znaleźć, co by potwierdziło zdradę Këllera i Witkowskiego. Znalazł „Rom” jakiś rulonik zapisany szyfrem, który później posłużył przy badaniach. Nieźle był odczytany przez naszego radiotelegrafistę Stanisława. Przy tej okazji zabrałem kilka bloczków, które były nowe, a posłużyły mi do pisania wierszy.
Powrót do obozu
Nasza gościnność w liegenschafcie w Łomnie trwała około dwóch godzin. Ja na ostatku wyprowadziłem sobie ze stajni najlepszego konia wierzchowego, którego osiodłałem sportowym siodłem Këllera. Jako szkolony kawalerzysta i dobry jeździec poczułem się w swoim żywiole. Ruszyłem pełnym galopem po obszernym wybiegu, wykręciłem kilka wolt, skierowałem konia na koniowiązy, dałem mu łydką i przypiętą Këllera ostrogą. Koń ślicznie przesadził dość wysoki koniowiąz. Po tych próbach podjechałem do naszego dowódcy akcji „Szatana” i rzekłem:
–„Walek”, nie wyznaczaj szpicy. Ja na tym koniku pełnię funkcję szpicy, łącznika i straży przedniej a w razie niemieckiej zasadzki gotów jestem na nią szarżować.
–Uważaj Michał – rzekł „Walek”, – żebyś się za bardzo nie zaszarżował i nas nie wytracił. Przy tych słowach ostatni usadowił się na wozie. – No, jeśli Michał nie żartujesz, to jedź na odległość wzrokową. Bateryjki światło zielone – droga wolna i bezpieczna, światło czerwone – niebezpieczeństwo, światło białe – zasadzka. Zrozumiałeś?
–Zrozumiałem. Rozkaz! – dodałem.
–Masz dobrą bateryjkę?
–Mam, z odpowiednimi kolorami.
–Zaświeć – rzekł „Walek”. Zaświeciłem. – Trzymaj zawsze tak bateryjkę, żeby z boku nikt nie zauważył. Zawsze na wprost na mnie i czymś zasłoń, i lepiej nie świecić, gdy nie ma potrzeby. Wali Wańka, ruszaj Michał! Lis z ciebie, nie pozwolisz kolegom umrzeć w swoim terenie.
–Rozkaz! – rzekłem, nacisnąłem konia łydkami i wyskoczyłem jak z procy przed wozy.
Znaną drogą pędziłem w kierunku działek Brzeskich, aż wiatr w uszach śpiewał mi żołnierską melodię, a w łanach zbóż dopingowały przepióreczki: pójdźcie żąć, pójdźcie żąć. Już może jutro, może po jutrze będą tu stać mendle żyta, a gospodarze dostali zasłużony urlop do lasu. Na wzgórzu pod wierzbami całkiem niewidoczny dałem znak zbliżającym się na wozach kolegom i poleciałem jak szalony do Świętomarzy. Konik był lekki, sprawny i nieźle ujeżdżony. Na pierwszym wozie jechał za furmanem aresztowany Witkowski, który znał teren.
Tak dojechawszy do Świętomarzy zasięgnąłem informacji i wywiadu u Stanisława Staszewskiego „Drewniaka”, który był członkiem organizacji BCh, w której razem przeprowadzaliśmy szkolenia bojowe zanim poszedłem do partyzantki.
–Drogę przez Świętomarz i Tarczek będziecie mieli wolną. Stali Niemcy na zasadzkach koło Pożogi i Czernikiewicza ale o godzinie 11 wieczorem odjechali. W każdej chwili bądźcie ostrożni. Jest pierwsza w nocy.
Po przeprowadzeniu tego wywiadu nadjechali nasi chłopcy i po małej naradzie znowu ruszyliśmy dalej, nakazując mi, abym poprowadził przez Świętomierz koło kościoła, a potem szosą do Tarczku. Byli widać nieco podchmieleni i nieco chciwi awantury z Niemcami. Będąc nieco pewny jako szperach, jechałem w przodzie i dawałem umówione znaki. Taka wyprawa i powrót był niemęczący i dosyć bezpieczny. O świtaniu już jechaliśmy lasem a o wschodzie słońca stanęliśmy w obozie. Śpiewał las. Wszystkie leśne ptaki gwizdaniem, śpiewem i ćwierkaniem witały budzący się dzień, jakby poranną modlitwą. W duszy powstało zobowiązanie wobec natury, wobec Boga, że spoglądając na wschodzące słońce w myśli począłem odmawiać „Kiedy ranne wstają zorze, Tobie ziemia, Tobie morze, Tobie śpiewa żywioł wszelki, bądź pochwalony Boże Wielki”. Nasz pochód zatrzymał z daleka ukryty na czujce „Wicek”, a kiedy nas poznał, wyskoczył do nas bardzo podniecony. Zobaczył na dwóch wozach naszych partyzantów, a pomiędzy nimi Këllera i Witkowskiego, aresztowanych gości z Łomna.
–Stać chwilę! – krzyknął – bo ja tu przygwoździłem do ziemi jakiegoś człowieka z karabinem, który nie znał hasła i leży już od trzech godzin.
Zeskoczyłem z konia i zbliżyłem się do leżącego. Z ziemi poderwał się Władysław Żelazny „Gołąbek” z BCh z Sierżaw.
–Michał! na Boga, wytłumacz temu wartownikowi, bo chciał mnie przez całą noc tu zamęczyć.
–Władek, co tu robisz? – i na oczach kolegów rzuciliśmy się w objęcia, całując się.
Po serdecznym przywitaniu „Gołąbek” ochłonąwszy zaczął opowiadać.
–Zostałem spalony. Jak ci wiadomo prowadziłem sklep spółdzielczy w Sierżawach, a że były częste rekwizycje jaj i cukru niemieckiego, ktoś mnie oskarżył, że jestem w kontakcie z bandytami z lasu i że do nich należę. Przedwczoraj podjechała żandarmeria niemiecka ze Świętej Katarzyny i otoczyli mój dom. Lecz, że ja zawsze czuję pismo nosem, wcześniej uciekłem w sierżawskie doły. Mamy tam dobrze zamaskowany schron. Zabrali tylko żonę mojego brata. Ludzie mówią, że tę kobietę, matkę sześciorga dzieci wypuszczą, a ty uciekaj w las. Długo się nie namyślałem. Pomogli koledzy nawiązali kontakt o moim przyjęciu. Zostałem przyjęty do kompanii „Nurta” i „Grota”. Wyruszyłem wczoraj wieczorem, zabrałem ze sobą karabin i kilka granatów, które posiadałem. Bez broni mnie nie przyjmą. Zadowolony, pewny siebie jako szkolony podoficer cekaemista do czegoś się przydam, a cyknięty przez żandarmów zginę jak niewinny baranek. W Bronkowicach nie zastałem łącznika. Poszedłem sam, wytłumaczyli mi jak mam iść, przecież znam las. Idąc trafiłem na waszego wartownika, który mnie chciał zastrzelić, a później zamęczyć. Wszyscy zaczęliśmy się śmiać, a „Szatan” pochwalił „Wicka”, że dobrze się spisał. „Gołąbek” też z nami zaczął się śmiać i chwalić „Wicka”, choć go tak wytrzymał na ziemi pod lufą kabeka. „Szatan” kazał mi odprowadzić kolegę do oddziału „Grota”, który był oddalony o półtora kilometra. Sami wesoło stanęli przed insp. „Jackiem”. Zadanie wykonano na piątkę. Zarekwirowano z liegenschaftu dwie pary koni i jednego wierzchowca, było też i drugie siodło. Jedna para koni miała być wierzch, a druga taborowa pod niezbędne rzeczy naszego plutonu.
Leśny sąd i wyrok
Przyprowadzeni goście czuli się z pyszna. Zaczęło się wstępne badanie. Jako nasze leśne Gestapo byli kpr. „Stefan” Marchewka, przedwojenny policjant i sierżant „Zięba”, który na wyprawy nie chodził ze względu na podeszły wiek – 60 lat, ale jako magazynierzy i prowiantowi byli świetni, a do badań niezastąpieni. Gdy na gościu trzeba było wydusić jakąś tajemnicę sierż. „Zięba” używał kijanki, takiej co wiejskie kobiety piorą bieliznę nad rzeką. Badania Këllera i Witkowskiego ciągnęły się cały tydzień. Nasz inspektor był dobrym człowiekiem, o dobrym sercu, że współczuł nawet i zdrajcy. Këller czysto mówił po polsku. Miał silne argumenty i zawsze prosił, aby darować mu życie, to będzie służył w partyzantce, że jest wrogiem Hitlera, świetnie strzela, jeździ konno. Nie było w nim jakoś tej germańskiej pychy nadludzi, za co uważali się Niemcy. Toteż inspektor wraz z „Ponurym” dwukrotnie wzywali „Rawicza” i jego zastępcę „Małuję” dla uwzględnienia tej sprawy, aby niewinnie nie stracić człowieka, choćby to był Niemiec. Dalszy tok badań i wywiad wyjaśniły sprawę. Rulonik z szyfrem odczytany przez naszego radiotelegrafistę Stanisława najwięcej piekł raków na Këllera, a w końcu dokładny wywiad o jego postępowaniu, gdzie na wstępie jego działalności, aby się przysłużyć Gestapo, zginęło trzech bardzo wartościowych ludzi. W końcu przyznał się o wyznaczeniu mu tej placówki w Łomnie celem odkrycia organizacji podziemnych. Że nie miał zamiaru ścigania Polaków, choć wiedział, że Witkowski jest dowódcą plutonu jakiejś tam organizacji, że Gestapo i Kripo go przynaglało, przecież odkładał, obiecywał im, że się to musi odwlec, a w końcu przecież nikt przez niego tu w okolicy jeszcze nie zginął.
Siadywałem w czasie badań w namiocie insp. „Jacka” i przysłuchiwałem się. Witkowski jako dowódca plutonu BCh nie miał wiele do zeznań. Kiedy zadawano mu pytanie, dlaczego poszedł na współpracę z Këllerem, trzęsąc się i płacząc jak małe dziecko tłumaczył się, że chciał Niemca wyczuć, przejrzeć i o grożącym niebezpieczeństwie powiadomić organizację. Dlatego zgodził się zostać jego zastępcą w sprawach administracyjnych. Później odsunęli się od niego koledzy, nie ufali mu, wystraszyli się, wdał się w pijatyki i karty z Kellerem i tak życie płynęło ale on nie mógł nigdy nikogo zdradzić. Wie, że zrobił źle, dlatego chce swą winę zmacać, służyć w partyzantce zrehabilitować się. Kiedy nie dopatrywano się w nim większej winy oprócz zbaranienia przez wódkę, którą lubił łykać, żal mi się zrobiło Witkowskiego i zacząłem w jego obronie występować przed leśnym sądem. Wkrótce przekonałem inspektora, że każdy człowiek dla lepszego bytowania może popełnić jakiś błąd, który potem chce naprawić, a w tym wypadku Witkowski, jeżeli chce służyć w partyzantce pod naszą obserwacją, to bym prosił w jego imieniu, aby zostawić go przy życiu. Za przykład podałem własowców, którzy ratując życie szli za dobrowolców służyć u Niemców. Za taki argument zostałem mocno zrugany przez ppor. „Jacka”, ale po trzech dniach zostałem wezwany do inspektora. Zapytał, czy będę asekurantem i poręczycielem Witkowskiego i gwarantem, że on z oddziału nie ucieknie, że z jego strony nie wyniknie jakakolwiek zdrada i że będzie solidnym żołnierzem. Spojrzałem na leżącego na ziemi, powiązanego Witkowskiego i począłem się wahać. Przecież go osobiście nie znałem. W jego oczach znalazłem błaganie o życie, upokorzenie z popełnionego błędu i wyczytałem z jego twarzy, że się nie zawiodę, gdy go poręczę i będę za niego odpowiedzialnym. Przeważyła litość nad ludzkim życiem, nad tym zbankrutowanym Polakiem, zrobiło mi się go żal. Stanąłem postawie zasadniczej przed inspektorem i zameldowałem:
–Panie poruczniku, strzelec „Mściciel” gwarantuje i poręcza swoim życiem podchorążego „Budrysa” – że będzie dobrym i wiernym żołnierzem naszego oddziału.
Tyle wiary i zdecydowania było w moich oczach, że udzieliło się to inspektorowi, powiedział:
–Spocznij. Sprawa załatwiona. Szubrawcem chyba nie będzie, kiedy ty tak za niego gwarantujesz.
Podszedł Inspektor do stolika, wziął z niego leżący tam nóż, podał mi go i rzekł:
–Masz, rozetnij mu więzy.
Rozciąłem sznury na rękach i nogach „Budrysa”.
–Powstań! – rzekł inspektor.
„Budrys” podniósł się i stanął na baczność.
–Podchorąży „Budrys” – rzekł inspektor. – przyjmuję was w szeregi plutonu. Zwycięstwo będzie wam nagrodą, jakikolwiek odcień zdrady będzie ukarana śmiercią. – Podał i uścisnął rękę „Budrysowi”.
–Dziękuję panie poruczniku – rzekł „Budrys”. – Będę wierny jak pies, będę walczył do ostatniej kropli krwi i tchu w piersiach – i tu piersią jego zatargał tajfun uciechy z życia, które miało ulecieć tego popołudnia razem z łoskotem wystrzału. Zachwiał się, podtrzymałem go ramieniem.
–Weź go „Mściciel” – rzekł inspektor – na świeże powietrze, a potem do magazynu do „Stefana”. Jest tam nowe umundurowanie. Niech mu dadzą kabeka. Uzbrójcie się podch. „Budrys” i trzymajcie się, lu panno Marianno – i wypchnął nas z namiotu.
I tak podch. „Budrys” został naszym kolegą i partyzantem. Po umundurowaniu, uzbrojeniu, nakarmieniu „Budrysa” i wskazaniu mu miejsca w moim szałasie, po swych przeżyciach zasnął. Wyszedłem na duktę pod bukami i natknąłem się na „Szatana” i por. „Krótkiego” od „Ponurego”. Prowadzili przed sobą Këllera. Dziwne jest, gdy żywy człowiek idzie myśląc o swojej śmierci i pogrzebie. Poszedłem za nimi, ciekawy jak będzie się Këller zachowywał. Przyznać trzeba, że zachował się dzielnie. Po dojściu na miejsce, kiedy por. „Krótki” kazał mu się zatrzymać, odwrócił się do nas i poprosił:
–Może który z panów na ostatek poczęstuje mnie wódką, papierosem, a na ostatku dopiero kulą. Takie moje ostatnie życzenie.
Por. „Krótki” odpiął od pasa swą małą błyszczącą manierkę, w której zawsze lubił nosić z magazynu „Grota” wódkę albo czysty spirytus i podał ją Këllerowi. Ten długo ciągnął, aż zupełnie stanęła dnem do góry i został pusta. „Szatan” poczęstował papierosami. Zapaliliśmy wszyscy. Kiedy paliliśmy, zagadnął jeszcze Këller, że nie jest mu źle, choć to ostatnie chwile, że jesteśmy ludźmi. On miał swój rozkaz, my mamy swój. Rzucił papierosa i rzekł:
–No, to bym mógł być gotów.
–W tył zwrot! – powiedział por. „Krótki” odbezpieczając parabellum.
–Nie będę się odwracał, panie poruczniku. Życzę sobie, gdy pan to będzie robił, abyśmy szczerze sobie mogli patrzeć w oczy.
–Jak pan sobie życzy– rzekł „Krótki”.
–Nie krępuj się pan, ja wykonywałem rozkazy, pan wykonuje wyrok śmierci. – Abyś nie wykonywał takich rozkazów – podniósł „Krótki” szybko parabellum. Dwa strzały z bliska odgrzmiały echem wśród buków. Keller padła na wznak, na pobladłą twarz wytrysnęły dwa strumienie krwi. „Józek” z „Wackiem” przynieśli dwie łopaty. Wykopaliśmy głęboki dół. Tam spoczął Keller, niech będzie cicho, jednego pracownika Kripo i Gestapo mniej.
Skok na bank w Skarżysku.
„Mikołaj” Antoni Pałysiewicz, najstarszy z trzech braci, którzy byli w oddziale chodził po benzynę po cywilnemu do Suchedniowa i Skarżyska. Benzyna była potrzebna do pędzenia motoru spalinowego, który zasilał akumulatory do radia nadawczo–odbiorczego. W czasie odbioru benzyny dowiedział się o skoku na bank w Skarżysku, którego by można z łatwością dokonać. Z łącznikami zrobił dokładny wywiad. Począł przekonywać inspektora, że robota łatwa, aby mu pozwolił. Pieniądze zawsze potrzebne były – na zaopatrzenie oddziału, a także na broń – których wcale nie otrzymywaliśmy z komendy okręgu. Wyżywienie nasze pochodziło z niemieckich liegenschaftów, z niemieckich samochodów zatrzymywanych na szosie, a także z niemieckiej hodowli. Rekwirowaliśmy rasowe buhaje. Ubiegający się i podlizujący o nie ludzie, otrzymywali je za darmo, więc nie czyniło się im żadnej krzywdy. Ale co był przyprowadzony buhaj do lasu na rzeź, zaraz była obława. Rekwizycji podlegało kontyngentowe zboże, ziemniaki, jajka i cukier w spółdzielniach spożywczych. Na skutek prośby „Mikołaja” ppor. „Jacek” zezwolił na akcję. Wyruszyliśmy po południu. Idąc przez las, który ciągnął się do samego Skarżyska, zatrzymaliśmy się na chwilę w Kaczce, wieś wśród lasu. Wszyscy szliśmy po cywilnemu z krótką bronią. Było nas 4. „Mikołaj” posiadał nagana dziewiątkę, „Mariasz” i „Bruno” visy, ja swoją siódemkę Dreyse. O wpół do trzeciej byliśmy na miejscu. Zmieszaliśmy się z ludźmi idącymi do pracy na drugą zmianę i nie różniliśmy się niczym od nich. Na wartowni przy portierze, który posiadał telefon zostałem ja. Wszedłem, stanąłem za nim a gdy zabierał się do uwag, spod marynarki pokazałem mu lufę rewolweru, przy tym półgłosem powiedziałem:
–Jeden nieodpowiedni ruch, a jesteś zastrzelony. Rób swoje jak nigdy nic, wszędzie są nasi partyzanci.
Wartownik drżącymi rękami markował, ludzie normalnie szli do pracy. Przechodzący nasi chłopcy pokazywali mu lufy rewolwerów, uśmiechali się do mnie i szli dalej. W biurze zakładowym mieściła się kasa. „Bruno” został na korytarzu, a „Mariasz” i „Mikołaj” poszli dalej. Przez otwarte okna niedaleko oddalonego biura i kasy słyszałem głosy ostre „Mikołaja” i „Mariasza”:
–Ręce do góry! Choć to wszystko trwało nie więcej jak 10 minut, mnie się zdawało, że stoję nad wartownikiem dwie godziny. Nareszcie ukazali się nasi chłopcy. Mariasz na plecach niósł dużą paczkę. Triumf bił z ich twarzy, a więc udało się. Chwilę jeszcze obstawiałem bramę. Gdy oddalili się ze sto metrów po uszkodzeniu telefonu, ile sił w nogach pobiegłem ulicą za nimi. Na zakręcie, gdy już skręcaliśmy do rzeki, napatoczył się granatowy policjant, który jak szalony począł przed nami uciekać.
„Mikołaj” chciał go zatrzymać, „Mariasz” też mierzył do niego z visa. Policjant upadł na ziemię i oddał do nas strzał z kabeka. Grzmotnęli do niego „Mariasz” i „Mikołaj” i to wystarczyło, aby zaczęło się. Od kończącej się ulicy rozległ się głos – Uciekają bandyci! – i po niemiecku – Polnische Banditen!, a po nich obfite strzały. Grzało do nas już kilku Niemców i kilku granatowych policjantów. My po przebyciu rzeki oddaliśmy do nich po kilka strzałów. Strzały trochę załamały pościg, ale po przebiegnięciu może 300 metrów znowu nas osaczyli. Ja z „Brunonem” z lewego skrzydła mało strzelaliśmy, oszczędzając amunicję na najgorsze. „Mariasz” nie szukał zasłon za krzakami tylko kładł visa na paczce z pieniędzmi, celował i strzelał w Niemców, „Mikołaj” mu wtórował z naganem. Posuwaliśmy się skokami do lasu, który już był niedaleko. Ale jaką złudą okazał się las dla „Mariasza” i „Mikołaja”. W tym lesie stał druciany płot „Eleboracji”, a za drutami pełno Niemców. Gruchnęły niemieckie strzały z trzydziesto metrowej odległości. Widziałem jak „Mariasz” upadł i więcej nie strzelał. Myśleliśmy z „Brunem”, że został zabity. „Mikołaj” oddał kilka strzałów, oderwał się od Niemców i wbiegł do lasu. Zza sosny wysunęła się ręka z rewolwerem i zagroziła mu dalszą drogę ucieczki. „Mikołaj” poznał chyba dokładnie, kto to był, bo krzyknął: – Meca! – i klapnął kurkiem pustego już nagana. Huknął strzał przeciwnika z bliskiej odległości, dwóch, trzech metrów, celny w czoło naszego kolegi „Mikołaja” Antoniego Pałysiewicza. Chcieliśmy z „Brunem” ukarać podłego szpicla niemieckiego Meca, ale strzały nasze były bezskuteczne, skrył się za drzewa. Wskoczyliśmy w las, za nami już nie było pogoni. Zostało na placu boju dwóch naszych kolegów i zdobyte 800 tys. Złotych emisyjnych. Nocą zmęczeni i zmaltretowani wróciliśmy z „Brunem” do oddziału. Czekaliśmy jeszcze do godziny drugiej w nocy na powrót zmiany robotników z pracy w Kaczce, którzy nam donieśli, że „Mikołaj” jest zabity i pogrzebany tam, gdzie poległ, „Mariasz” jest ranny i zabrany przez żandarmerię niemiecką do Kielc. Po zdaniu relacji ppor. „Jackowi”, udaliśmy się spać. Na następny wieczór i noc zorganizowano wyprawę pod dowództwem plut. „Kruka”. Ja, biorąc udział w tej wyprawie, która miała za cel przywiezienie ciała „Mikołaja”, zaprzęgłem konie do wozu i tym razem pełniłem funkcję furmana. Wiozłem kilku kolegów przez las, zatrzymałem się za wsią Kaczka w lesie. Zostałem przy koniach a „Kruk” z „Brunem” i braćmi „Mikołaja” – „Andrzejem” i „Romem” Pałysiewiczami, i innymi odkopali naszego kolegę, i przynieśli na płaszczu na wóz. Było ciało bardzo ubrudzone, w czerwonej rudawie. Widocznie szwabskie mordy kopali go, bili i tytłali w błocie po śmierci. We wsi znalazła się nawet i trumna. Następnego dnia urządziliśmy mu żołnierski pogrzeb na naszym leśnym cmentarzu. Wymyty, elegancko ubrany żegnał wyniośle swoją żonę, matkę, swoich kolegów i bliskich. Odgrzmiał salut trzech salw. Śpij kolego w ciemnym grobie, Niech się Polska przyśni Tobie.
Śmierć „Osta” i „Żorki”
Następnym wydarzeniem, które wstrząsnęło całym zgrupowaniem „Ponurego” była śmierć ppor. „Osta – Odrowąża”. W lasach pod Skarżyskiem na biwaku 11 ludzi wraz z „Ostem” zostało zaskoczonych i ostrzelanych przez żandarmów. Walce zginął „Oset–Odrowąż”, W. Wasilewski i własowiec „Żorka”. Jedynie błyskawiczna przytomność umysłu i działania uchroniły od całkowitej klęski drużynę wypadową, którą dowodził „Oset” w czasie zaskoczenia. Żandarmi zostali podprowadzenie pod samo obozowisko partyzantów i zaskoczyli ich na spaniu. „Oset” w obronie kolegów dał swoje życie, położył kilku Niemców trupem a przy jego boku poległ bardzo lubiany własowiec „Żorka”. Takie już chyba prawo walki.
Ksiądz w oddziale
Jednego popołudnia w sierpniu 1943 r. Z łączniczką „Emilią” Marią Marchewkową do naszego oddziału przyszedł ksiądz. Po przejrzeniu danych personalnych ksiądz przez insp. „Jacka” został przyjęty do oddziału. W koleżeński sposób zaprzyjaźnił się z nami. Ponieważ nie posiadał pseudonimu, prosił mnie jako poetę obozowego, aby wymyślić mu jakiś ładny pseudonim. Nie namyślałem się długo i powiedziałem, że nazwiemy księdza „Robakiem”. Wszystkim i księdzu podobał się ten pseudonim i mieliśmy w obozie księdza „Robaka” jak w Panu Tadeuszu. Na drugi dzień udaliśmy się we trzech do Wądołu na polecenie inspektora i księdza zostały zarekwirowane relikwie. „Longin” i „Marek”, dwóch ładnie umundurowanych olbrzymów, w czasie sumy w kościele z visami podeszli do księdza i zmusili go, rzekomo, do wydania relikwii świętych. Ja stałem w krużganku na obstawie. Od tej chwili już codziennie mieliśmy mszę świętą w lesie a w niedziele sumę. „Longin” i „Marek” zawsze służyli do mszy. Życie partyzanckie na Wykusie w lasach siekierzyńskich zespoliło ludzi. Dłuższe przebywanie w jednym miejscu postoju i baza wypadowa walki z Niemcami codziennie przynosiła nowe przeżycia żołnierskie, jak: zasadzki na Niemców, wypady do likwidowania szpicli, ćwiczenia i wykłady, które zdyscyplinowały wojsko kpt. „Ponurego”. Nasza siatka łączników i wywiadowców informowała nas o poczynaniach Niemców w okolicy.
Życie kulturalne
Przy biwakach i ogniskach, które nosiły charakter kulturalny nie brakło skeczów, śpiewu, ja deklamowałem swoje wiersze. Młodziutki ppor. „Rafał” deklamował satyrę, a mój Jasio nieboszczyk, kulawy „Chochlik” świetnie udawał Żyda i odstawiał różne skecze. Towarzyszyło mu dwóch partyzantów, odstawiali różne skecze, nie omieszkali nawet oszukać samego „Ponurego”. Przy bazującym ognisku nie brakło różnych części artystycznych. Była to jedyna rozrywka kulturalna, która w grozie wojny, niewygód, ciągłych walk przynosiła ukojenie i pokrzepienie ducha.
Nasz sąsiad
Jednego popołudnia, gdy wróciłem z patrolu i udałem się z innymi kolegami do kąpieli w rzece Lubiance, po obiedzie natrafiliśmy na wartownika, który stał na ścieżce naszego przejścia do rzeczki. – Cóż to za bandzior? – powiedział „Rom”. Przed nami w odległości 40 metrów stał po cywilnemu uzbrojony w kabeka ogromny dryblas w podartej ciemnej marynarce i za dużej mycy, która spadała mu na oczy.
–Stój, kto idzie? – krzyknął i podniósł kabeka do ramienia.
Stanęliśmy.
–Swoi – powiedział „Andrzej”. – Cóż to habdankowcy, wystawiliście wartę pod naszym obozem i jak nawet do latryny będziemy szli, to będziecie haltować? Jesteśmy wasi sąsiedzi, ludzie insp. „Jacka”.
–Wolne przejście – powiedział wartownik.
Kiedy zbliżyliśmy się do niego, na pniu wywalonej jodły z lornetką na piersiach, gabardynowej bluzie i spodniach z dwoma gwiazdkami na naramiennikach oraz furażerce siedział przystojny mężczyzna średniego wzrostu. Jego śniada, spalona cera, czarne włosy i rzęsy z piwnymi oczyma dawały wyraz kowbojski, któremu dodawała animuszu w ogromnej kaburze wielka niemiecka szturmowa parabellum. Był to por. „Habdank” Jerzy Stefanowski. W czasie naszej nieobecności w godzinach rannych zgłosił się do komendanta „Ponurego” i został przyjęty w skład batalionu „Ponurego” jako samodzielny oddział podporządkowany rozkazom „Ponurego”. Oddział ten wywodził się z organizacji KPN. Wchodził w skład III zgrupowania i został naszym bezpośrednim sąsiadem. Na obozowisko wybrano świetne miejsce, o walorach obronnych i dobrym zamaskowaniu. Z opinią dobrych sąsiadów żyliśmy z habdankami. W wolnych chwilach od ćwiczeń lub akcji nawiedzaliśmy się w obozach. Mieli oni akordeon i przy przyciszonych dźwiękach wieczorem czasem była i potańcówka. Co jak co, ale żartów, śpiewu i spania w wolnych chwilach to już sobie nie żałowaliśmy. Por. „Habdank” miał przy sobie w lesie rodzinę. Jego siostra o pseudonimie „Zjawa” była uroczą, dobrze zbudowaną dziewiętnastoletnią dziewczyną. Towarzyszyła jej zawsze łączniczka „Przekora”, też w tym wieku. Lżej było nam na sercu jak któryś z nas porozmawiał sobie lub miał do kogo się uśmiechnąć w przelocie. „Habdank” miał również przy sobie brata, a był nim kpr. „Jawa”. W wolnych chwilach obozy nasze mieszały się przy sąsiedzkich odwiedzinach. Opowiadano akcje i przeżywano, jakie komu przydarzyły się.
Byk Maciuś idzie do partyzantki
Ciekawym wydarzeniem była likwidacja rozwścieczonego byka. Jako wyprawa żywnościowa ruszyliśmy w składzie dwunastu ludzi, od nas ośmiu i od „Habdanka” czterech, do Chybic celem zarekwirowania w tamtejszej mleczarni niemieckich serów i masła. Byłem w tej wyprawie jako uczestnik i kiedy o godzinie 23 podciągnęliśmy blisko mleczarni i przeprowadziliśmy wywiad, okazało się, że mleczarnia obstawiona jest przez Niemców, a tuż koło niej na krzyżowych drogach urządzona jest niemiecka zasadzka. Dowódca zrezygnował z jakiejkolwiek akcji, a kiedy wracaliśmy, doradziłem żeby z miejscowej placówki zabrać trochę żywności. Weszliśmy do Sikorskiego w Wawrzęcicach. Był to 60–morgowy gospodarz. Ucieszył się, że go odwiedziliśmy i powiedział, że ma dla nas całe pieczywo. Mocne to było pieczywo, bo 12 bochenków dużych jak przetak. Gdyśmy to załadowali na furmankę z mąką i kaszą, zadziwił się, że nie staramy się o mięso, a przecież jest ku temu duża możliwość.
–Jaka, panie Sikorski? – zapytałem – Przecież nie zabierzemy panu z obory krowy, ani świni, skoro z własnej chęci już i tak nas pan obdarował.
–Krowy nie dam, ale byka dam. Chodźcie panowie, zobaczcie. Jak go sobie weźmiecie, to bierzcie.
Zaprowadził nas do obory. Kiedy zaświeciliśmy bateryjkami, w potężnej zagrodzie stał potężny czerwony buhaj o wadze co najmniej 12 metrów.
–No, który najodważniejszy, niech go zabiera. Uprzedzam, że bodzie i kopie.
Ponieważ jako gospodarz obznajomiony z charakterem zwierząt i koni uważałem spróbować pierwszy. Podszedłem do niego jak najłagodniej, chciałem go pogłaskać, lecz ten rzucił się na mnie, ledwo odskoczyłem. Przeląkłem się, że urwie się kółko, kopał pod sobą ściółkę i rzucał pod sufit obory. Wystraszyli się nasi chłopcy, bo jeszcze takiego diabła nie widzieli, a gospodarz się śmiał, że się Niemców nie boimy, a byka się boimy.
–Nie weźmiemy go żywego – powiedział „Longin” – chyba, że go rozstrzelamy.
–Strzelać nie dam – powiedział właściciel – ale skoro wam go daję, bo nie jest mój tylko niemiecki, zgłoszony jako „bodzie” do likwidacji, to go weźmiecie. Nikt tu do niego nie podejdzie tylko Jasiu i on go wam zaprowadzi do lasu. – Obudził dwunastoletniego chłopca, który z ciekawością na nas patrzył.
–Zaprowadzisz Jasiu tym panom buhaja do lasu. Nie bój się dziecko, to nasi chłopcy z lasu, polscy partyzanci. Niech pojedzą wołowego mięsa, żeby mieli siłę tego drania Niemca bić.
–Panie Sikorski, przecież on może to dziecko zabić.
–Niech się pan nie obawia, uny sie ta jus oba znają, to ino w nocy boł by się wracać, ale zanim dońdziecie do lasu to na pewno sie rozwidni. No Jasiu, gotowyś, to bierz i prowadź.
Chłopak był ucieszony, że może się nam przysłużyć. Kiedy szedłem z nim do obory, rozmawiałem z nim jeszcze, że go może zabić. Jasio tłumaczył mi, że ten buhaj go ogromnie lubi, jak go dzień nie widzi, to kopie, buczy i o mało obory nie rozwali, a tak, niech pan patrzy… Poświeciłem bateryjką i patrzyłem. Jasio podszedł do byka, dał mu kawałek chleba, ten zjadł, polizał go po ręce i wesoło zabuczał. Jaś poklepał go po karku, wszedł mu pod brzuch na drugą stronę zagrody i usiadł mu na grzbiet. Potwór oglądał się na niego, pomrukiwał tylko wesoło. Zsunął mu się po karku i powiedział:
–Cieszę się Maciuś, że cię odprowadzę partyzantom, bo jutro musiałbym zaprowadzić cię Niemcom. Wezmę go z tym grubym łańcuchem, bo by wam się mógł urwać w lesie. Będzie mi się bez ciebie przykrzyć Maciuś, ale trudno, tak trzeba.
Odwiązał łańcuch i wyszedł z nim przed oborę. Napoił go w korycie i ruszył z nim za furmanką.
–Jasiu pójdziecie zieloną drogą – powiedział Sikorski. Odwrócił się do nas i na pożegnanie powiedział: – Szczęśliwej drogi chłopcy. –My bliżej stojący ściskaliśmy serdecznie dłoń gospodarza i dziękowaliśmy mu za dobre serce.
–Bijcie Niemców, aby jak najprędzej mogła wrócić wolność i wolna Polska.
–Do widzenia gospodarzu, obyśmy wkrótce mogli się spotkać już w wolnej Polsce.
Do lasu doszliśmy bez żadnych przygód. Na wizjerze leśnej koło pola Wrony i Basy pożegnaliśmy chłopca. Czym kto mógł, to go obdarował. Wypróżniliśmy furmankę i wsadziliśmy go na wóz, żeby nie szedł pieszo. Robił się już jasny dzień. Byka prowadziłem już ja. Szedł za mną spokojnie, trzymałem go na drążku. Po dojściu do oddziału uwiązałem go przy świerku i udałem się z innymi spać. Na warcie przy obozie stał kpr. „Wierzba”. Idąc spać kazałem mu uważać na byka. Zmitygowany całonocną wyprawą i marszem od razu zasnąłem. Przebudziło mnie zamieszanie, tupot koło szałasu, a potem strzał, jeden, drugi. Zerwałem się na równe nogi, chwyciłem karabin, zarepetowałem siódemkę, chwyciłem granaty i amunicję. – Na pewno Niemcy w obozie! Wybiegłem przed szałas. Przed moimi oczami przemknął najpierw wystraszony kpr. „Wierzba”, a za nim łamiąc gąszcz leśny pędził rozwścieczony w nocy przyprowadzony byk. „Wierzba” oddał do niego trzeci z kolei strzał z kabeka, który nie poskutkował. Byk nie mógł dosięgnąć kpr. „Wierzby”, bo mu przeszkadzał ogromny kloc buka. Potężnymi rogami przyparł kloc i potoczył go na nogi leżącego za tą barykadą kpr. „Wierzby”. Życie naszego kaprala zawisło na włosku. W kilku, zorientowani w sytuacji skoczyliśmy koledze na pomoc. Nie wiem, jakby się dalej wyglądało to polowanie, gdyby nas nie uprzedził por. „Habdank”. Ten słysząc zamieszanie i strzały w naszym obozie natychmiast skoczył z odsieczą sąsiedzką, ponieważ było to niedaleko. Kiedy stanął za skarpą ogromnej wywały, spotkał się o trzy kroki oko w oko z rozwścieczonym bykiem. Nie było wyboru. W ręku trzymał gotową do strzału swoja szturmową parabelkę. Trzy pospieszne strzały między rozwścieczone ślepia byka zakończyły ranne polowanie. Zwalił się potężny potwór nieżywy. My szybko spod kloca uwolniliśmy „Wierzbę”. Okazało się, że nie miał połamanych nóg, miał szczęście, że w tym miejscu, gdzie miał nogi, był mały rozdół. Pozrywały się oba obozy, „Habdanka” i „Jacka”, zbiegli się partyzanci i oglądali zabitą bestię. Por. „Habdanek” był bohaterem zajścia i za to wszyscy zaczęliśmy go lubić. Był to człowiek ludzki i koleżeński, nie wynosił się a z każdym lubił porozmawiać. Śmiechu, dowcipu i opowiadania nie było końca. Kiedy znowu zabierałem się spać, przyszedł mnie nękać nasz szef aprowizacyjny sierż. „Zięba”.
–„Mściciel” – powiada – zabierasz się spać a przyprowadziłeś w nocy takiego diabła. Żeby was cholera, mało nie umarłem ze strachu, myślałem, że w już Niemcy w obozie. Co ja z tym mięsem będę robił, przecież kompanię przez tydzień można tym żywić, zaśmierdzi się, a ty zabierasz się spać? Przyprowadziłeś, to musisz mi pomagać przy wyrobie i konserwacji. Kazałem przynieść trzy beczułki od piwa z dowództwa. Zamarynujemy.
–Dobrze szefie, zamarynujemy, ale może by inni pomogli, ja tak zmęczony.
–Nie, ty sprowadziłeś, a jak przyprowadzicie czerwonego byka, to zaraz obława.
I wtedy rzeczywiście była obława 16 września. Trzeciego dnia mięso zostało zakopane i jedliśmy je dopiero po roku czasu. Było dobre. Sierżant „Zieba” – sześćdziesięcioletni chłop sterany już życiem, i wojną światową i odniesionymi ranami pochodził z Bielin, o nazwisku Ziach. Często łamał go ischias i reumatyzm. W swoim szałasie jęczał wtedy i wykrzykiwał z bólu.
Obława 16 września 1943
Nadal kwaterowaliśmy pod potężnymi bukami. Nasze życie już było o charakterze koszarowym w tym obozie. Nasi sąsiedzi habdanki zżyli się z nami w jedną sztamę koleżeńską. Śpiewaliśmy nawet czasem:
A kto z nami trzyma sztamy,
Temu lepiej niż u mamy.
Kto się z naszej paki śmieje,
Tego nagła krew zaleje.
Związani już wspólnymi akcjami, jak skok na bank Werkkonsum w Starachowicach pod dowództwem „Krótkiego” mieliśmy wspólne przeżycia. W spokojne wieczory brzmiała partyzancka piosenka przy ognisku. Piosenek tych był już spory zapas. Cieszyłem się, że tam są i moje. Najbardziej w razie przybycia gości do naszego obozu prezentował mnie nasz komendant oddziału ppor. „Jacek”. – Oto nasz poeta obozowy – przedstawiał mnie „Ponuremu”. Ponieważ byłem mu znany, żądał moich nowych wierszy, ja czytałem, oni słuchali, to ich bardzo bawiło. W dniach 13 i 14 września 1943 rozkazem komendy okręgu i kom. „Ponurego” nastąpiła koncentracja wszystkich oddziałów. W tych dniach dołączył do głównego zgrupowania oddział „Mariańskiego”, „Robota”, „Szorta” i „Tarzana”, z przyczyn rezerwowo–ubezpieczeniowych nie dołączył oddział „Szarego” Antoniego Chedy i „Barabasza” Mariana Sołtysiaka. Dowództwo organizowało jakieś święto zgrupowania, gdzie miały być wręczone awanse, odczytane odznaczeni. W dniu 15 września nasz wywiad, przez łączników z terenu, doniósł dowództwu, o zjeżdżających się wokół lasów siekierzyńskich wielkiej siły niemieckiej wojska. Były to jednostki Schutzpolizei, żandarmerii, Wermachtu i innych. Siły stacjonujące wokół naszych lasów obliczone były na ok. 12 tys. Niemców. „Ponury” na naradzie sztabu tego wieczoru postanowił przyjąć walkę. Sztab dowódców oddziałów w osobach poruczników – „Nurta”, „Robota”, Mariańskiego, „Grota, „Habdanka”, sierż. „Szorta”, ppor. „Jacka” przyjął, że się urządzi leśną zasadzkę na Niemców. Miejscem jej miał być Barwinek. Przyjęto jednogłośnie walkę. Na siłę bojową zgrupowania „Ponurego” liczyło 350 ludzi, ponieważ oddział wachmistrza „Tarzana” był w terenie. Uzbrojenie tych ludzi składało się z 3 cekaemów, 16 erkaemów, 37 pistoletów maszynowych steny i epiki, reszta uzbrojenia to kabeki. Na każdy kabek – 40 sztuk amunicji, dość duża ilość broni krótkiej, po dwa granaty na każdego żołnierza: jeden wolnościowy zapalany od papierosa lub zapałki, a drugi dobry bojowy, były pałkowe i inne zaczepne. Ze wschodem słońca ruszyły niemieckie tyraliery w las ze wszystkich stron, tj. Starachowic, Wąchocka, Parszowa, Siekierna, Bronkowic, Radkowic i szosy Rzepin – Starachowice. Nasze zgrupowanie „Ponurego” wczesnym rankiem przemaszerowało z Wykusu, który nazywaliśmy „Krupką”. Oddziały domaszerowały i stanęły na Barwinku. Ja posiadałem konia wierzchowego i pełniłem funkcję gońca zgrupowania. Otrzymałem rozkaz od dowódcy, „Ponurego” patrolowania wizjery lasu wsi Radkowice i Bronkowice. W oznaczonym i znanym mi miejscu dojechać i ściągnąć placówkę z erkaemem pod dowództwem plut. „Kruka”; gdyby ciągnęli Niemcy ostrzelać, wycofać się i dołączyć do zgrupowania na Barwinku. Nie chwaląc się jako dobry kawalerzysta, któremu się udało na krajowych zawodach konnych w grupie podoficerów zdobyć II miejsce w potędze skoku na Sasie w 1933 r. Pędziłem jak wicher, przesadzając leśne wywały, pniaki i kloce. Z miejsca jak szalony wpadłem na placówkę plut. „Kruka”, naszego oddziału i osadziłem konia, aż zarył w piachu. Powtórzyłem meldunek komendanta. Plut. „Kruk” przyjął do wiadomości.
–No chłopaki, bardzo czujecie biedę – powiedziałem do kolegów.
–W razie wypadku, raz kozie śmierć – powiedział „Marek”, ustawiając erkaem w kierunku drogi biegnącej od Wrony i pola mojego stryja Jana Basy.
Zawdzięczam temu mojemu stryjowi, że znalazłem się oddziałach leśnych, który mi powiedział: „Idź dziecko do lasu, jedynie tam możesz przeżyć wojnę”. „Longin” starannie maskował stanowiska zasadzki. Ruszyłem pełnym galopem wzdłuż wizjery leśnej w kierunku Bronkowic. W Bronkowicach zauważyłem ruch Niemców, niektórzy wysiadali z samochodów, szykowali linie kolumn w kierunku lasu. Wróciłem, wykorzystując zasłonę lasu, równoleżnie biegnącą drogą. Zastałem chłopców przygotowanych już na przywitanie wroga. Pogalopowałem w kierunku zachodnim i stwierdziłem podobną sytuację. Na gajówce gajowego Mierzwy roiło się od Niemców. Wróciłem i powiedziałem „Krukowi”, aby długo się nie bawili, bo Niemcy od gajówki Mierzwy mogą im odciąć odwrót. Nie upłynęło więcej niż 10 minut, gdy od Bronkowic Niemcy, uformowani w kolumny drużyn, ruszyli w kierunku lasu. Nie było więcej jak 80 metrów, gdy plut. „Kruk” nacisnął na spust erkaemu. Poleciała seria równa z poprawkami, która sumiennie obdzielała maszerujących Niemców. Ustawiłem konia pomiędzy odnogi dwóch sosen, zwarłem w sobie, przycelowałem w okazałego Niemca, skutecznie, bo zwalił się bezwładnie w okop. Inni chłopcy też nie próżnowali, w liczbie sześciu bili z kabelków. „Longin” snuł serie ze stena. Był to Wermacht zmieszany z żandarmerią. Kilku z nich już swoimi oczami nie zobaczy swego vaterlandu nigdy. Mówiła nam później ludność, że nieśli ich do samochodów okręconych w plandeki, przez które przeciekała krew. Po ostrzelaniu ruszyliśmy obszernym gościńcem leśnym, prowadzącym do łąk. Nastrój z wykonanego zadania był wspaniały. Chłopcy szli wyciągniętym marszem, to biegiem – cały czas się śmiejąc. Nastrój był jak na początku. Ponieważ droga była prosta do Barwinka i udeptana przez maszerujące nasze zgrupowanie, dałem łydką i ostrogą kasztankowi, który poszedł jak wicher. Przed komendantem „Ponurym” zdałem raport z wykonanego zadania. Wkrótce nadszedł „Kruk” z placówką. Po złożeniu raportu dołączył do naszego oddziału inspektora „Jacka”.
Bitwa na Barwinku
Po powrocie placówek „Habdanka” i „Robota” każdego już chwyciła bić Niemców ochota. Te dwa patrole o silniejszym składzie dużo zabiło Niemców. Podawano, że około ośmiu. Wieść czasem służy do dodania ducha, a rzeczywiście opisana bitwa na Barwinku, co najmniej o połowę obniżona przez C. Chlebowskiego. Zbliżała się niemiecka psiarnia, która zaczęła prowokować ogniem granatników moździerzy nasze stanowiska. Ja konia silnie przywiązałem do jodły, powierzono mi i drugiego konia insp. „Jacka”. Zostawiłem ich na opiece kobiet, które ściągnęły tu na okazję święta. Żony, siostry, ciotki oficerów i partyzantów, a sam zająłem stanowisko około „Zygmunta”, który mi oświadczył, że dokąd nie odezwą się cekaemy, absolutnie nie wolno strzelać. Moment wyczekiwania. Wreszcie od przeciwnej wizjery na łąki parszowskie poczęły wysypywać się grupy niemieckie w linii kolumn. Pierwsza linia, druga, trzecia. Był to Wermacht, czwartą kolumnę tworzyła żandarmeria niemiecka i SS. Całe szerokie łąki parszowskie zasiwiały od siwych mundurów niemieckich. Zbliżali się do nas. Już 80 metrów, 60, 50, wciąż jeszcze nie wolno strzelać. I tu może opiszę słowami wiersza mojego, utworu długiego, opisującego całą tę obławę. Fragment:
Huknęły strzały, byli o czterdzieści kroków,
Nasi znikli na linii wśród dymu obłoków.
I podchodzi nam zdobycz bliziutko,
Dech zapiera i serce łomoce cichutko.
Biją pistolety, biją erkaemy,
I słychać rytmicznie długo Grota cekaemy.
Każdy broń ładuje, niosąc śmierć wrogowi,
Szybko strzela, nabija, najmniejszy ruch łowi.
Ten za brzuch się trzyma, ucieka bez broni,
A za nim celny pocisk partyzanta goni.
Hej wy zwycięzcy świata, po co uciekacie,
Chcieliście partyzantów, to ich przecież macie.
Pierwszym moim chrztem bojowym była bitwa na Barwinku i parszowskich łąkach. Z duszy mojej wtedy już wylała się ta gorycz, jaką nosiłem po zamordowaniu mi brata przez Niemców. Służąc w kawalerii z wyszkolenia strzeleckiego przy moim nazwisku w rubryce moich wyników nie było innego oznaczenia po każdym strzelaniu do celów, jak znak czerwony, tj. bardzo dobrze. W czasie zawodów strzeleckich międzydywizyjnych w strzelaniu z kabeka i cekaemu w 1933 r. przywieźliśmy w trzech: „Jamruk”, „Sapilak” i ja – I miejsce, piękny dyplom i trzy beczki piwa oraz dwudniowe święto szwadrony cekaem, ponieważ wszyscy byliśmy z tego szwadronu oraz list pochwalny dowódcy armii. Przydało mi się takie szkolenie do żywych celów. Po każdym prawie moim strzale Szwab rozkładał ręce i wytężony padał do tyłu. Zamaskowany świetnie, miałem dobrą podpórkę. Naciskany Wermacht i własowcy od tyłu przez żandarmów, szli na śmierć. Słychać było ich głosy pełne błagania i litości. Rzucili broń i z podniesionymi rękami stali przed nami, błagając o litość.
–Panoczki, nie strykajcie, panoczki, my u was budiem rabotać.
Żal było ludzi lecz okropność wojny kazała bezlitośnie mordować. Słychać było krzyki własowców, którzy rezygnowali z „rabatania” u Niemców, gdy przed nimi stanęła śmierć. Jęki i krzyki niemieckich żołnierzy „Oh lieber Gott! Oh meine Mutter!” i inne błagania darowania im życia. Lecz akcja nasza była harda i nieubłagana. Padali rażeni partyzancką kulą, bez pardonu, bez litości. Tak trzeba było. Najwięcej padali ci, co podnosili ręce do góry. Zadrgała litość w mym sercu, przestałem strzelać do żołnierzy. Wyszukiwałem z tyłu krzyczących na żołnierzy żandarmów i który dogodnie się znalazł na muszce mego kabeka odgrzmiał strzał i żandarm beznadziejnie rozwijał rękami i padał nieruchomy. Całą łąka paszowska zasiwiała od trupów niemieckich. Komu z nich udało się dobrnąć do lasu i tym uniknąć śmierci, każdy z nich miał ten swój łut szczęścia. Po linii poszedł rozkaz, przerwać ogień. Ucichły strzały, zapanowała kilkuminutowa cisza. Partyzanci swoimi oczyma oglądali z bliska dzieło zniszczenia życia ludzkiego. Rzężenie, jęki konających i krew, wszędzie krew wokół siwków. Nareszcie możemy się nazywać Związkiem Odwetu za mordy i bestialstwa niemieckie w naszej okolicy. Po linii poszedł znowu rozkaz wycofać się 30 m od nasypu w głąb lasu, w takim szyku jak się znajdujemy. Po wykonaniu rozkazu i zatrzymaniu się przed naszymi szeregami przechodził się por. „Nurt” i kom. „Ponury”. Udzielali chłopcom pochwał, były też do niektórych ostre nagany. Por. „Nurt” jako dowódca tej leśnej zasadzki powiedział wtedy do chłopców:
–O kej, chłopcy, odczekamy tu trochę. Widzieli, żeśmy się wycofali. Wyjdą na łąkę, będą zbierać zabitych i rannych, niczego się nie spodziewając, my tymczasem po cichutku zajmiemy te same stanowiska i sprawimy im tęgie lanie.
Nie wziąłem już udziału w następnej zasadzce. Przybiegłem do wystraszonych i miotających się koni. Klepałem ich i uspokajałem. Mój kasztanek położył mi łeb na ramieniu, strzygł uszami, chrapał, ale kiedy go poklepałem i do pyska podałem mu na dłoni kilka kostek cukru, uspokoił się zupełnie i położył mi swój łeb na ramieniu. Uspokoiłem już i drugiego. Przy tych czynnościach spotkał mnie kom. „Ponury” i przywołał do siebie.
–Słuchajcie „Mściciel”, macie tu dwa konie, które są tu na nic na razie niepotrzebne, a tam z „Mariańskim” jest dwóch ciężko rannych i 6 lekko. Jest tam z nim i16 kobiet, są łączniczki i inne, które po jakąś cholerę tu przyszły. Słuchajcie, weźmiecie te dwa konie. Jednego dacie podch. „Jurkowi”, a drugiego, drugiemu rannemu w nogę. Jest tam z nimi por. „Czarka”, por. „Leszek” i por. „Polek” i „Mariański”. Ochroną tych ludzi jest drużyna „Żorki”, wszystkich własowców. Znacie ich, jest tam Iwan z erkaemem, por. Wołodia i inni. Udali się oni do Burzącego Stoku. Znacie to źródło?
–Znam, panie komendancie, jak swoją kieszeń – odpowiedziałem.
–No to, walcie ich śladem ile konie skoczą. Odeszli nie tak dawno i nie są daleko. Po oddaniu koni zostaniecie z nimi. Zrozumiano!
–Tak jest, panie komendancie!
Skoczyłem do koni, odwiązałem je, wskoczyłem na swego kasztanka, skróciłem i odszykowałem wodze prowadzonego konia luzem. Jako koniowód juków ciężkich w ułanach umiałem to świetnie. Ruszyłem wyciągniętym kłusem we wskazanym kierunku. Z lewej strony na małym wzgórku leśnym z gąszczy jeżyn i drobnej jedliny wychyliła się głowa naszego „Wacka”. Poznałem go i wstrzymałem konie. Poznał mnie, począł podchodzić do mnie, a za jego stadem z gąszczy wyszli „Józek” i „Wicek”
–Co wy tu robicie? – spytałem.
–Uciekaliśmy z życiem, Michał – rzekł „Wacek”.
–Dezerterzy, tchórze – powiedziałem, patrząc po wybladłych ich twarzach i z orbit wysadzonych oczach. – Gdzież wasz honor, gdzież wasze przyrzeczenia i przysięga. Taki wstyd, taka hańba naszego oddziału.
Pospuszczali smętnie głowy. Wreszcie Wacek począł się tłumaczyć.
–Ksiądz „Robak”, kpr. „Stefan”, „Marchewka”, „Emilia” i inni po zaczętej bitwie udali się w las, bo świstały kule i cięły hojnie. Zebrana grupa pod dowództwem kpr. „Stefana” i podch. „Młota” ze swoją żoną pociągnęli nas za sobą, że w razie natknięcia się na Niemców będziemy ich osłaniać, ale to wszystko jakoś w popłochu poszło jeden przed drugim, a my tu zostali.
–Ks. „Robak” samotnie odszedł – rzekł „Józek” – Dawałem mu visa, ale nie chciał. Wydobył tylko różaniec, zawiesił na szyi, wziął mały koszyk od Młotowej i powiedział, że będzie mówił Niemcom, jak go złapią, że przyszedł tu na grzyby. Tak też się później stało. Widzieli ludzie, jak go wieźli Niemcy.
Był aresztowany w Suchedniowie, przeżył wojnę, ostatnio mieszkał we Włoszech. Zasługa moralna jaką wniósł w czasie tych kilku miesięcy pośród żołnierzy liczy się jako pewien ciężarek rzucony na szalę wolności. Konia, teraz jednego, oddałem „Wackowi”. Wskoczył na siodło i ruszyliśmy wyraźnymi śladami grupy „Mariańskiego”. Ci dwaj musieli biegiem nam dorównywać. Po ujechaniu może stu metrów usłyszeliśmy huraganowy ogień pistoletów maszynowych erkaemów, cekaemów „Grota” i kabelków. To nasi po raz drugi przywitali niemiecką falangę na parszowskich łąkach. Niemcy podciągnęli pięciostrzałowe działka automatyczne, moździerze i granatniki i poczęli walić w stanowiska partyzantów, którzy po drugim pokosie opuścili teren zasadzki. Odmaszerowali na wzgórze w lesie, tam się przygotowali do obrony i czekali całą noc i drugi cały dzień, w trzecią noc wyszli z obławy i przeszli w lasy Łysicy.
Wkrótce dopędziliśmy grupę „Mariańskiego” z kobietami i rannymi. Podch. „Jurkowi”, szefowi zaopatrzenia i prowiantu podałem konia, którego prowadziło dwóch ruskich. Wsadziliśmy go na konia. Miał przestrzeloną nogę w kostce, a drugi powyżej kolana. Wsadzeni na konia świetnie się trzymali. Na noszach był niesiony „Poker”, haniebnie haratany. Dostał serię z epika po obu nogach i drugą po krzyżu. Wszyscy trzej ranni byli w „Kobiałkach”, gdzie zginął bardzo dzielny i lubiany własowiec sierż. „Sowa”, z naszego oddziału „Ryś” miał przestrzelone płuco. „Pokera” i „Rysia” niesiono na noszach, na zmianę niosły ich i kobiety.
Przyprowadzonych przeze mnie „Józka”, „Wicka” i „Wacka” poproszono do niesienia rannych. Mocni to byli chłopcy i wytrwali. Posuwali my się jak najszybciej w kierunku Burzącego Stoku. Nie było to łatwe posuwanie się, bo co trochę trafialiśmy na niemieckie tyraliery, zaszywaliśmy się w gąszcza lub omijaliśmy je, bawiąc się w kotka i myszkę. Późnym zmierzchem dotarliśmy do Burzącego Stoku. Stamtąd było planowane, że pod osłoną nocy przemkniemy się do świętokrzyskich lasów w Bukową Górę. Po przeprowadzeniu patrolu i rozeznaniu pod dowództwem łącznika i partyzanta Lutka Krogulca, brata gajowego, który las znał jak swoją kieszeń, okazało się, że zamiary są niemożliwe. Zajęliśmy postój nad mokradłami i bagnami na klinie suchego lądu. W tym miejscu leżało kilka wywalonych jodeł. Maskowało to nasz tragiczny biwak. Ja rozsiodłałem konie, narwałem im trawy i uwiązałem. Siodła starannie zamaskowałem w gąszczach.
W matni
Ułożyłem się głodny koło śpiących. Myślałem, jakby tu wyjść z tej hecy. Leżący koło mnie „Lutek”, który mi był wielkim przyjacielem i kolegą. Przestawił plan sytuacyjny, że znaleźliśmy się w matni. W którymkolwiek kierunku by się udać, wszędzie byli Niemcy. Przed nami bateria dział, z lewej i prawej strony po kompanii Niemców. Gościniec suchedniowski osadzony cały. Był tylko jeden sposób – walczyć, przebijać się, wyjść lub zginąć. Zdrzemnąłem się, gdy mnie obudził por. „Leszek” i poprowadziła miejsce czujki. Umieściłem się w samym wierzchołku zwalonej jodły, tuż koło trzęsawiska, obok którego biegłą wąska ścieżka.
–Nie strzelać – mówił „Leszek” – choćby na was wchodzili Niemcy. W razie zauważenia was strzelajcie, nie dajcie się uprzedzić.
Czuwałem wsłuchany w nawoływania się czujek niemieckich, a w dole bagna skrzeczącego derkacza. Nastawał powoli świt. Poczęło się rozwidniać, gdy już powstał ruch w niemieckich kompaniach, szykujących się do drugiego dnia obławy. Wkrótce ruszyły szpice. W kierunku mnie szedł z gotowym do strzału karabinem żołnierz niemiecki, przed nim biegł duży wilczur węsząc. Sytuacja moja, zdawało mi się, że już nie ma żadnej szansy. Trzeba było trzymać nerwy. Wysunąłem kabeka, palec ułożyłem na języczku spustowym i patrząc nieco z boku na Szwaba (bo mówią, że patrzeć wzrokiem w oczy czy postać, człowiek wyczuwa, spostrzega lub ogląda się, jest to fakt sprawdzony). Do moich butów przybliżał się pies. Niemiec był już o dwa metry, gdyby nie pies, zdecydowałbym się poderwać i dać cios kolbą karabinu Szwabowi w łeb. Pies podbiegł, powąchał moje buty. Myślałem: Już koniec, jednak podwinął ogon, czując broń i odbiegł, nie zaszczekał, ani nie zaskomlał. Policzyłem to za istny cud. Obejrzałem się na naszą grupę. W panicznym pośpiechu szykowali się do odejścia. Cofnąłem się na zajmowane miejsca i do nich dołączyłem. Por. „Leszek” trzymając parabellum wymierzył lufą do swej głowy i powiedział:
–Popełniam samobójstwo, a Szwabom nie dam się mordować.
Por. „Polek” i „Mariański” chwycili go za ręce. Przed zbliżającą się śmiercią był cichy płacz kobiet, rozpacz dowódców. Po lewej stronie widoczni, przez cienki las sosnowy na leśnej dukcie, byli Niemcy. Po prawej stronie cała kompania Niemców formowała szyki do obławy. Gościńcem suchedniowskim maszerowały całe kolumny. Jak wyjść z matni? Przed zrozpaczonymi oficerami stanąłem ja, „Lutek” i „Wołodia”.
–Panie poruczniku – rzekłem do „Mariańskiego” – po co tyle rozpaczy, spróbujemy, może nam się da wyślizgnąć. Lutek zna każdy krzak, poprowadzi.
–Jest jeszcze szansa, panie poruczniku, przed nami. Ja z towarzyszem „Mścicielem”, „Iwan” z erkaemem, dwóch z epikami, dobrze zabezpieczcie tyły i ot uwidim – rzekł „Wołodia” – Nasi ludzie ruscy harosze druhy.
–Więc koledzy ruszamy – powiedział por. „Mariański” – Kobiety zajmą się rannymi, każda sekunda droga. Bierzcie rannych.
–Może ich zostawić – ktoś powiedział.
Gdy to usłyszał „Ryś”, zerwał się z noszy, z ust wydobyła mu się różowa piana z przestrzelonego płuca, a w oczach łzy i obłęd.
–Michał nie zostawiaj mnie! „Mściciel” ratuj mnie, chcę żyć!
Uwolniłem się od niego, ułożyłem go ze „Stokrotką” na noszach, gdy już zaczęli ruszać. Spod świerka, gdzie był ułożony „Poker”, sharatany w drobiazgi stanął na nogach i krzyknął:
–Kurwa wasza mać, tacyście koledzy! Zostawiacie mnie!
Dziwne było jaką siłą on stanął na nogi – oberwał serią po nogach powyżej kolan i drugą po krzyżu. Z grubych bandaży poczęła się sączyć krew. Szybko ułożyliśmy go na nosze, chwyciły go cztery dziewczyny. Ja z litością popatrzyłem na swoje konie i pożegnałem ich ze łzami w oczach. Wysunąłem się na czoło. „Lutek” szedł pierwszy, ja z „Wołodią”, który cały pas miał obwieszony granatami. Świetny grenadier, z zawodu cyrkowiec. Nie raz nas bawił swymi sztuczkami. Za nami por. „Polek”, „Hipolit”, potem „Iwan” z erkaemem i inni ruscy. Popatrzyłem na ich twarze – żadnego przerażenia, tylko spokój i skupienie, jak na wyjściach, kiedy padnie komenda: „Start”. Szliśmy dość wyciągniętym marszem wolną duktą, na drugiej przez drzewa widzieliśmy gęsto ustawionych Niemców. Uważaliśmy jak lada chwila lunie na nas lawina ognia z niemieckiej broni. Może nas widzieli, lecz co to było, że do nas nie otwarli ognia. Ruscy w byli w niemieckich mundurach, jak uciekli do lasu z Kielc z 27 kompanii własowców i trafili do „Osta”, tak chodzili. Tu znowu niosą kobiety, tyle kobiet, a w końcu szli oficerowie w polskich mundurach i nasi żołnierze. Dosłownie przeszliśmy koło nich o 30 m. Nikt nie strzelał i nikt nie zatrzymywał. Gościniec suchedniowski był przez te chwile wolny. Przeskoczyliśmy go i byliśmy uratowani. Za chwilę ruszyła niemiecka obława w las. Z wielkim krzykiem szli Niemcy i w największe gąszcze i kępy drzew rzucali granaty. Na wszystkich twarzach rozpromieniała ulga i radość. Po przejściu może trzech kilometrów lasem, zmęczeni dźwiganiem 4 rannych por. „Mariański” zarządził przerwę.
Upolowany Niemiec
Por. „Leszek” wezwał mnie i polecił mi udać się na patrol.
–Chodzi mi o tę drogę, która jest niedaleko, bo mamy zamiar udać się do źródła Langiewicza.
Leśne drogi znałem na pamięć i zorientowałem się, o którą chodzi.
–Zobaczysz, czy w tym kierunku idzie obława. Bądź ostrożny.
Zarzuciłem nowiutkiego kabeka z Marcul, co strzelał „buzi dać” i ruszyłem we wskazanym kierunku. Posuwałem się lisim instynktem, bo każdy chyba partyzant miał te cechy. Nie długo dotarłem do drogi i ostrożnie począłem ją penetrować. Na razie nie zauważyłem nikogo. Kiedy podczołgałem się w kierunku południowym, gdzie było słychać odgłosy obławy, w ekranie leśnej widoczności ujrzałem Niemca. „Może to nasz, to chyba szpica Ponurego?” – pomyślałem. Gdyby to było tak, byłaby z głowy nasza cała bieda. Posuwałem się do niego bliżej, i bliżej jak lisek, a kiedy już byłem zupełnie blisko, nie miałem żadnej wątpliwości, że to jest Niemiec. Siedział na wpół spróchniałym klocu przy drodze i palił cygaro. Był obrzękły na twarzy i wypasiony jak wieprz. Na naramiennikach miał stopień sierżanta. Wokoło panowała cisza. Wpatrywałem się w niego i myślałem, że chyba wypasłe szwabisko zabłądziło w czasie obławy. Takie rzeczywiście zalety ma Wykus. Kto by nie wierzył, niech zapyta ludzi z Bronkowic, czy Siekierna a będą całe historie o zabłądzeniach na Wykusie. Namyślałem się, czy by grubego Hansa nie przyprowadzić żywego. Wokół teren był bez żadnego krzaczka i było to niemożliwe. Postanowiłem go strzelić, choć rozkaz był, że nie wolno strzelać, ale pomyślałem, że jeden taki strzał od oddalonego oddziału to nic. Ulokowałem się na małym kopczyku mrowiska, ułożyłem karabin. Szwab całą szerokością siedział tyłem do mnie. Odległość była może niecałe sto metrów. Ściągnąłem karabin do ramienia spokojnie. Kiedy muszka przypadała pod lewą łopatką, strzeliłem. Strzał był dobry. Niemiec stoczył się z kloca i wkrótce cały jego mundur stał się czerwony.
–Masz cholero – powiedziałem do siebie. – To za Jasia.
Leżałem z dziesięć minut, że może na odgłos strzału wypadną zewsząd Niemcy, ale wokół panowała grobowa cisza. Poderwałem się, podbiegłem do Szwaba i najpierw ściągnąłem mu mocne, wojskowe buty a potem spodnie bo te części garderoby miałem haniebnie podarte. Chodziłem tylko w cholewkach, a spodu żadnego nie było. Mundur był niemiły, zalany krwią. Skąd w nim było tyle juchy? Odpiąłem parabellum, zrewidowałem. Dokumentów żadnych nie posiadał, ani innej broni. Ucieszony szybko powróciłem do naszych, chwaląc się skórką z Niemca. Parabellum podarowałem jednej z łączniczek, za darmo, nawet mi nie dała buziaka Nastrój powstał wesoły i znowu ruszyliśmy dalej. Kiedy nadciągała tyraliera niemieckiej obławy, bawiliśmy się w kotka i myszkę. Pod wieczór na dogodnym wzgórzu i wyrwach wokół założyliśmy biwak w pobliżu źródła Langiewicza. Kiedy Por. „Mariański” wystawił placówkę od drogi biegnącej od Wąchocka, poszedłem z nimi. Diabelnie dokuczał nam głód i pragnienie. Położyłem się koło „Wołodi”, którego lubiłem jak brata. Miły był chłopak i wesoły. Rwaliśmy wilgotną trawę i wygryzaliśmy trochę soków i wilgoci. Przy erkaemie leżał „Iwan”, podobno najlepszy erkaemista. Wtem od strony południowej, wschodniej i zachodniej z wielkimi wrzaskami i nawoływaniami poczęli się zbliżać Niemcy. Powoli już zbliżał się zmierzch i my panami stawaliśmy się w lesie. Po chwili na drogę, od której była wystawiona placówka, poczęły zajeżdżać samochody. Przybyli Niemcy zaraz siadali do samochodów. Nadciągali z lasu, nadciągali a wreszcie raporty stanu drużyn, kompanii, ogólny raport. Ich mowę i komendy tłumaczył mi „Wołodia”. A wreszcie ruszyły samochody i odjechały w kierunku Wąchocka. Spadł kamień z serca i z ulgą odetchnęliśmy. Powiedziałem wtedy żargonem żołnierskim:
–Poszli w pizdu, muchy naganiać.
Ucieszeni ruscy pobiegli do grupy i krzyczeli, śmiejąc się, że poszli muchy naganiać. Wszyscy całowali się z radości. Przeszliśmy wielką obławę, w której my byliśmy zwycięzcami. Po spokojnie przespanej nocy, dokładnym opatrzeniu rannych, opiciu się wody, którą znaleźliśmy z Lutkiem Krogulcem w dość bogatym źródle, umyciu się, około godziny 10, gdy panowała bezwzględna cisza. Ruszyliśmy w stronę naszych obozowisk.
Śniadanie i znowu Niemcy
Ja prowadziłem do naszego obozu insp. „Jacka”, bo wiedziałem, że zostały tam spore zapasy mąki, cukru i słoniny Takie kluski na wodzie – galop kluski – można szybko było ugotować. Od trzech dni nie miał nikt w ustach żadnego pożywienia. Byliśmy szalenie głodni, jednak radość rozpierała serca, że żyjemy. Najmłodsi porucznicy, niektórzy chłopcy i łączniczki ułożyli się na leśnym kobiercu i śpiewali piosenki „Już były tanga, fokstroty, kankany” lub „Partyzanckie to tango”, „Choć z dala mamy swe rodziny i bliskich” i inne. My raźno uwijali się koło kuchni. Jeden szykował kluski, drugi podsycał ogień pod dwoma 30 litrowymi bańkami. Inni donosili suche drzewo, byle prędzej jeść. Ja z „Wackiem” pełniąc rolę kucharzy wcześniej nałożyliśmy sobie tych pół ugotowanych klusek. Trochę na boku, dmuchając, poczęliśmy wcinać. Podszedł por. „Polek” i spytał, czy już ugotowane.
–Jeszcze nie, panie poruczniku, ale wcinamy, bo jesteśmy szalenie głodni.
–Uważajcie, żebyście się nie wykończyli na boleści. Jak pusty żołądek, tak się dzieje czasami. – przy tym łykał ślinę i podsycał ogień. W bańkach wrzała woda, aż furczało.
–Zjedliście trochę – powiedział – to weźcie broń i idźcie zobaczcie w kierunku szosy leszczyńskiej. Wiecie, diabli nie śpią. Nie natrafili wczoraj na obóz, to dziś go mogą penetrować.
Ruszyliśmy z „Wackiem” w kierunku drogi leszczyńskiej. Nie uszliśmy 50 metrów, gdy pomiędzy drzewami ujrzeliśmy chmarę żandarmów idących wprost na nasz obóz. Gdyby nie przezorność por. „Polka”, byli by nas świetnie pożywili przy tych kluskach ołowiem. Cofnęliśmy się i biegiem wpadliśmy do obozu. Po naszych minach czytali wszyscy, coś już jest. Do stojącego przy bańkach z ugotowanymi kluskami por. „Mariańskiego” dopadłem i zameldowałem:
–Panie poruczniku melduję, że od nas o 50 metrów na nasz obóz idzie kompania żandarmów niemieckich.
Wskazałem kierunek. Nasza grupa liczyła około 50 ludzi, 30 zdolnych do walki, reszta ranni i kobiety. Szybko schwycono rannych, z baniek odcedziliśmy wrzącą wodę, chwyciliśmy je na drążki i biegiem pognaliśmy w dół, w kierunku rzeki Lubianki. Już poza rzeką, z przeciwnego wzgórza nasze wystawione warty widziały Niemców buszujących po naszym obozie Insp. „Jacka”. Było tam trochę krzyku niemieckiego, huku granatów, w gąszcza strzałów, wreszcie wszystko to ucichło około godziny drugiej po południu i na tym się skończyła obława, która rozpoczęła się 16 września i trwała 3 dni. Dokładnie podzielono w naczynia, jakie kto posiadał w chlebaku, kluski, posypano je cukrem, który znaleziono w magazynie obozowym insp. „Jacka”. Głód był zaspokojony, humory wróciły, znikło przygnębienie.
Biwak na Kropce
Wieczorem przenieśliśmy się na kropkę, miejsce postoju dowództwa, gdzie kwaterowały oddziały „Grota”, „Mariańskiego”, „Szrota” a ostatniej nocy i „Robota”. Plądrowaliśmy szałasy i magazyn żywnościowy, gdzie znaleźliśmy spore zapasy żywności, którą zdaliśmy por. „Bacy”. Przy ognisku tego wieczoru śpiewał por. „Baca” piosenkę w jednym tonie i jednej tonacji. Proponował nam, kto wykona tę sztukę, żeby na jednej nucie była cała przyśpiewka. Gdy nie było takiego, „Baca” zaśpiewał: „Hopoop, zagraj nom ładnego kawoła dobkoła, hooop”.
Wieczorem nadjechał „Tarzan” ze swoją kawalerią, około 40 koni i nasza zbieranina pod dowództwem Mariańskiego liczyła 80 ludzi. Kilka kobiet umknęło do domów, skoro doszła wieść, że Niemcy całkowicie odjechali. Ja, utykając po szałasach, zaszedłem do szałasu por. „Grota”. Wszystkim było wiadomo, że czcił on Bachusa, lubił się upijać, lubił wódkę i kobiety, choć był bojowym oficerem. Jednak go to zgubiło później w sposób hańbiący mundur oficera. Noc była zimna, spodziewałem się tam coś znaleźć na rozgrzewkę. Nie wolno było używać alkoholu, ale czasem kapka w manierce w czasie deszczu i zimna, a przeważnie, gdy nie wolno było rozpalić ogniska, była lekarstwem.
Opowiadanie Bryły o swoich opałach
W szałasie „Grota”, świecąc bateryjką, spotkałem jeszcze podkurczone jęczące indywiduum w bieliźnie. Wyrwałem swoją siódemkę zza pasa i, mierząc, krzyknąłem:
–Kto to jest?.
Postać się podniosła, usiadła i krzyknęła z uciechą:
–„Mściciel”, gdzie wy jesteście?
–„Bryła”, cholerny byku, a skądże się tu wziąłeś, gdzie twoja odzież i broń?
Zerwał się chłopak z wielkim wysiłkiem, rzucił się na mnie i począł mnie całować. Śmierdziało od niego wódką.
–To już nie zginę, jestem pomiędzy naszymi.
–Przyszliśmy tu przed wieczorem: „Mariański”, „Tarzan”, „Polek” i „Baca”. Jest nas 80 partyzantów. Któż cię tak poharatał – spytałem.
–Niemcy – odpowiedział.
–Chodź do ogniska i opowiadaj chłopie, co się z tobą działo.
Iść nie mógł. Ująłem go pod ramiona i prowadziłem nie łatwo. Był to chłopak o ogromnych barach, tęgim karku, wzroście 180cm. Prawdziwy tur puszczy świętokrzyskiej, choć miał 18 lat. Cechowała go uroda i zdrowie. Jego długie blond kędziory o blasku słońca spadały mu na szerokie bary, a wielkie oczy o kolorze bławatków, zalotnością i swym blaskiem czarowały. Kształtne usta o mięsistych wargach, zgrabny nos i cera delikatna, czerstwa, tryskająca zdrowiem, na ustach uśmiech, czoło pogodne. Oto charakterystyka jednego z tych „wojenki pani”, gdzie idą chłopcy wybierani, sami malowani. A ileż daliśmy tych żyć w tej wojnie na ołtarz wolności, ładu i dobrobytu. My żołnierze na wszystkich frontach świata i zakamarkach leśnych. Z trudem doprowadziłem „Bryłę” do ogniska, ktoś mi pomógł, usadowiliśmy go na pniaku, przy tym ciężko stękał. Był diabelnie przez Niemców haratany. Wieść się rozeszła po obozie, że „Bryła” wrócił. Lecieli z ciekawości ze wszystkich stron partyzanci. Usadowili my go na pniaku z kolegą, który mu podał gorącej kawy. Jęczał z bólu.
–No, opowiadaj nam, jak to było – powiedział por. „Baca”.
–Okropnie mnie bolą kolana, łopatki, boki, bo mnie Niemcy bili kołkami ale żem im tam takiego nic nie powiedział – począł opowiadać „Bryła”. – Jak wiecie, zostałem przez „Grota” wyznaczony na patrol. Ja, „Szczerb” i „Jastrząb”. Zadanie mieliśmy spatrolowania odcinka lasu i dróg od strony zachodniej Bronkowic, aż po Sieradowską Górę. Zabierając oporządzenie, ponieważ mój namiot stał koło por. „Grota”, przy rozgardiaszu tam w środku bo każdy wszystko zabierał spod ścian szałasu, wytoczyła się litrówka wódki. Wódkę lubię. Złapałem ją i schowałem do chlebaka, że na czarną godzinę, na zimno, będzie ten łyk lub z kolegami. Zarzuciłem karabin na plecy i ruszyłem za „Szczerbem” i „Jastrzębiem”. Szedłem na ostatku, a diabeł mnie chyba kusił. „Odkorkuję i troszeczkę się napiję, bo jakoś zimno z rana, będzie mi raźniej. Wystrzeliłem korek do połowy i po złodziejsku pociągnąłem dobry łyk. Spojrzałem, jeszcze dość dużo, pociągnąłem drugi łyk. Szybko zakorkowałem i schowałem do chlebaka. Dogoniłem kolegów. Teraz dopiero zrobiło mi się ciepło i raźno. Oni mówili, że ich czczy w żołądkach, bo w czasie alarmu nie było mowy o jakichś posiłkach. Mieli w chlebakach po kawałku chleba, to przegryzali. Miałem się nawet przyznać o wódce – opowiadał dalej „Baryła” – ale z góry wiedziałem, że „Szczerb” jako dowódca patroli rozbije ją o drzewo. Szliśmy dalej. Do patrolowania wypadły trzy drogi. „Bryła” – powiedział Szczerb – ty pójdziesz tą drogą prawa. Dojdziesz aż do suchedniowskiego gościńca czekać nawet i do godziny dopóki nie będą szli Niemcy. Gdy będą szli, kilka strzałów do nich i wiać tu, w to miejsce, gdzie stoimy. Ja pójdę drogą na wprost, „Jastrząb” lewą drogą. I pamiętajcie, nie trzeba czekać aż nas wszystkich trafią. Pierwszy, który ostrzela Niemców, pitruje ile sił w nogach. Spotykamy się tutaj i dołączamy do zgrupowania na Barwinku.” Dobrze ułożył „Szczerb” – opowiadał dalej „Bryla”, ale cholerny świat, czy mnie rozłupiecie, czy mi darujecie, będę dalej opowiadał. Warte jestem tego – i łzy pociekły mu po zranionych policzkach, siwych od niemieckiego bicia.
–Mów „Bryła”, mów dalej – odezwały się wokoło głosy.
–Otóż poszedłem wskazaną drogą, uważałem, słuchałem. Szło mi się raźno, wszędzie panowała na razie cisza. No – pomyślałem – może niedługo pokażą się siwki, to tak na odwagę pociągnę. W litrówce już była połowa. Pociągnąłem sobie i myślałem, cóż to na takiego chłopa. Zamaskowany w jedlinie obserwuję drogę. Taka mnie nienawiść do Niemców i tęsknota za rodziną wzięła, że ściągnąłem wszystko. Kiedy rzucałem pustą butelką, wesoło mi tańczył las w oczach, a potem straciłem przytomność. Nie wiem, jak długo sobie leżałem, bo obudził mnie krzyk. Poczułem, że mnie ktoś bije, a kiedy otworzyłem oczy wokół siebie zobaczyłem kilkunastu Niemców. Walili mnie kolbami karabinów i darli się: Polnischer Bandit. Wtedy dopiero otrzeźwiałem – opowiadał „Bryła”. Cóż to za szwabski był sukces! Złapali polskiego partyzanta, złapano bandytę. Poganiany kolbami i kopniakami znalazłem się na polach bronkowskich. Ze wszystkich stron lecieli oficerowie, pułkownikowie, majorzy. Związany w mocne rzemienie i pasy leżałem przed domem jakiegoś gospodarza z Bronkowic. Zaczęło się badanie i bicie.
–W którym miejscu stoją partyzanci? – pytał pułkownik niemiecki a tłumacz mu tłumaczył. – Nie wiem. Jechali tamtą drogą, ja nie byłem partyzantem. Pomagałem gotować. Mówili wszyscy, że będzie obława i bitwa. Ja jechałem na wozie, wziąłem z wozu liter wódki. Boję się śmierci, bo to chyba bardzo boli. Uciekłem z wozu w krzaki, wypiłem to i więcej nic nie wiem.
–Nic nie wiesz? Zaraz będziesz wiedział, gdzie stoją partyzanci? Mów!
–Choćbyście mnie zabili, nic nie wiem bo ja zostałem tam, gdzieście mnie znaleźli.
–A dlaczego poszedłeś do bandytów i skąd masz karabin?
–Handlowałem bułkami, złapali mnie we dwóch pod Kielcami, koło wsi Cedzony i tu mnie przyprowadzili. Karabin mi dali na obławę ale ja nie umiem z niego strzelać. A jakie mają uzbrojenie, w co każdy jest uzbrojony, ja nie wiem, jak to się nazywa, ale każdy z nich ma taki – tu wskazałem na erkaem, który trzymał jeden z żołnierzy, a takich – i pokazałem na granat bojowy – to każdy ma po 15 sztuk.
Pułkownik splunął na mnie i kazał mnie bić dotąd, dopóki trochę nie powiem prawdy. Rozpoczęło się cholerne lanie sztachetami i kołkami. Najbardziej bolało po kolanach i po łopatkach. Mdlałem, cucili mnie i znowu bili. Za każdym razem, gdy mnie pytano odpowiadałem – Nie wiem. – Wreszcie przestano mnie bić. Zdarto ze mnie mundur, spodnie, buty. Leżałem jak ukrwawiony łach ludzki. Nadszedł już odwieczerz, wszyscy ściągnęli z obławy i Niemcy poczęli ładować się do samochodów. Chwycono mnie i wciągnięto na odkryty samochód o ławkach. Mnie posadzono pośrodku. W rękach Niemców broń w pogotowiu. Transportuje mnie pięć samochodów wypełnionych Niemcami. Ręce i nogi mam związane silnym rzemieniem. Jechaliśmy przez wsie Bronkowice, Śniadkę, a gałęzie drzew owocowych są ponad ulicą, gdzie trzeba się przechylać, żeby nie powycinały oczu. Trzeba było się wszystkim przechylać. Wykorzystałem to i swoimi ostrymi zębami przegryzałem paski na nogach, a później na rękach. Skulony siedziałem, nie zauważył nikt z Niemców, że paski ledwo się trzymały i uważałem, że przy szarpnięciu rozlecą się. Wjeżdżamy już na pierwszy rynek w Bodzentynie. Księżyc tak pięknie świeci. Teraz spróbuję. Nie liczyłem żadnej szansy na życie. Zerwałem się, rozleciały się więzy, a ja całą siłą obu rąk trzasnąłem – jednego prawą a drugiego lewą ręką – w pyski dwóch koło mnie siedzących Niemców. Uderzenie było tak silne, że rozległo się jak wystrzał z karabinu. Rzuciłem się do burty samochodu, jednemu z nich wyrywając karabin. Na nieszczęście zawadził mi się o burtę i musiałem go puścić Byłem już na ziemi, jak błyskawica rzuciłem się w ulicę zwaną Pasieka. Ubiegłem może 80 metrów, gdy z lewej strony zauważyłem wyrwę i krzaki. Bachnąłem się w nią i zaszyłem się w wyrwie, zakopałem się ziemią. Niemcy nim się wysypali z samochodów, zaskoczeni takim wypadkiem, znikłem cudownie jak mara. <Mieli partyzanta – pomyślałem – i oto go nie mają>. Wokół tupot buciorów, szwabskie wrzaski, a ja po cichutku w duszy się śmieję, pewny swojej kryjówki. Odgarniają krzaki, jednak mnie nie ma. Zbiegli się oficerowie, wszystko daremnie, partyzant znikł. A potem starszy lejtnant robi zbiórkę żołnierzy i oficerów eskortujących mnie. Z tych 5 samochodów zbiórka stoi na ulicy o sześć metrów przed moja kryjówką – mówi dalej Bryła. I co za uciecha dla mnie, gdy każdy z nich, z tych 5 samochodów dostaje po dwa razy w pysk od oficera niemieckiego i po 5 pał gumowych. Chyba to bolesne. Syczą i jęczą z bólu a ja duszę się ze śmiechu, że partyzant potrafi sobie poradzić. Może po godzinie, kiedy zapanowała głucha cisza, było około godziny 1 w nocy wysunąłem się, nasłuchiwałem, rozglądałem się. Było pusto i cicho. Nie wierząc jednak, chyłkiem wąwozem przeprawiłem się przez rzekę Psarkę po jakiejś kładce i przez pola znalazłem się we wsi Leśna. Natrafiłem na jakieś zabudowanie pośrodku wsi i jak złodziej od podwórza dostałem się do otwartego okna, włożyłem głowę i wpatrywałem się, czy nie śpią tam Niemcy. Dobrze mi było w bieliźnie, bo brano by mnie za ze snu zbudzonego chłopa. W tej chałupie nie spali. Spali Niemcy w innych domach. Otworzyłem okno i cicho przelazłem do mieszkania, stanąłem przy łóżku chłopa i kobiety, którzy spali przytuleni do siebie. W kołysce zakwiliło dziecko, zakołysałem kołyską. Chwilę tak stałem a w oczach zakręciły się łzy. W duszy wspomniało się ciepło rodzinne. Powiadam wam chłopcy, że nie ma nic milszego niż rodzinny dom, gdy życie cię rzuci w poniewierkę. Ocknąłem się, otrząsnąłem z tego. Księżyc świecił prosto w okno. Ruszyłem chłopa lekko za ramię, potem silniej. Siadł na łóżku. Ja go natychmiast uspokoiłem.
–Spokojnie gospodarzu, nie duch, nie bandyta. Nie bójcie się. Jestem polskim partyzantem.
Chłop dalej siedział niemy i przecierał oczy. Obudziła się i jego żona.
–Niech was nie dziwi mój wygląd. Uciekłem Niemcom w Bodzentynie. Obdarli mnie, wieźli na tortury, miałem ten łut szczęścia. A teraz nie świećcie i zachowujcie się cicho. Koniecznie proszę, abyście mi dali co zjeść, bo od dwóch dni oprócz swojej krwi nic nie miałem w ustach.
–Jeść damy, panie. Jest kwaśne mleko i chleb.
–Dawajcie! Ja to lubię.
Zszedł chłop z łóżka, zeszła i kobieta, pełni niepewności i strachu biedni ludzie. Przede mną kobieta postawiła garczek kwaśnego mleka i świeży bochen chleba. Teraz sobie dopiero użyłem. Mleko gasiło pragnienie, goiło a raczej ulgę sprawiało ranom, chleb świetnie smakował. Znikł z przede mnie bochen chleba a garczek wypróżniony. Przy tym półgłosem rozmawiałem z gospodarzami. Pytali mnie, czy dużo nas nabili. Śmiałem się, że jednego mnie złapali i jeszcze za to, żem im uciekł bili się sami po mordach.
–Słuchajcie gospodarzu, ja na dziś nie zdolny jestem do powrotu do lasu. Musicie mnie gdzieś solidnie schować. Nawet pies nie widział jak tu do was wszedłem.
–Ono panie, skoro pon nie może, to schowom. Przecie bliźni bliźniemu jakoś musi pomóc. Wszyscy jakoś musimy się ratować. Ja nie wiem panie, kto pan jest, bo przecie po cały wsi kwaterujo Niemcy. Szczenście, że u nos ich nima, ale jutro na pewno se pojado.
Zaprowadził mnie do stodoły. Kazał mi wejść do jakiejś wyskubanej dziury w sianie. Dostałem derkę, poduszkę i możliwie spałem, choć mnie wszystko bolało od pobicia. W południe nawet podano mi obiad, a kiedy już zbliżał się wieczór, wyszedłem na klepisko. Porozmawialiśmy z gospodarzem, który mi dał starą kapocinę i wieczorem odprowadził mnie na znane drogi do lasu. Łatwo trafiłem do obozu i do szałasu „Grota”. Po tych wszystkich tarapatach znowu trafiłem na półlitrówkę z tego wszystkiego i spałem aż znalazł mnie „Mściciel”.
Tym się skończyło opowiadanie „Bryły”. Por. „Mariański” zwrócił mu uwagę, że gdy nie zaprzestanie i nie pożegna się z nałogiem pijaństwa, może się to tragicznie skończyć. Chyba będzie pochwała za zdecydowaną brawurę ale nagana chyba będzie większa od kom. „Ponurego”. Nic potem mu za to nie było. Złożył tylko przyrzeczenie, że do ust wódki nie weźmie i się nie upije.
Po obławie. Ludzka zachłanność
Na Wykusie zbieranina z różnych oddziałów wraz z regularnym oddziałem Tarzana i częściowo Mariańskiego w sile 80 ludzi tworzyła oddział dosyć bojowy. Nie podejmowaliśmy żadnych akcji dywersyjnych. Skrupulatnie wystawiano placówki i czujki. Drugiego dnia jako dowódca patrolu z „Lutkiem”, „Wackiem” i innymi udaliśmy się na Barwinek, miejsce bitwy w dniu16 IX 43 r. W trakcie przybycia przyłapaliśmy kilku szabrowników, którzy zbierali różne rzeczy, porozrzucane w czasie bitwy. Odebraliśmy, co przydatniejsze rzeczy. Niektórzy dostali ostrą naganą, a nawet zachłanniejsi – chłostę. Prawie nic nie mówiłem tym, gdy zbierali w woreczki po trochu żyta, które było sprowadzone dla sześciu koni.
–Panie, chciałem troche se zebrać na borszcz i na placek dla dzieci, bo w domu nie ma co jeść.
Zginęły dwa wozy taborowe z różnym sprzętem i dwoma parami koni. Była tam i zbędna broń, i amunicja. Wzięli to ludzie z Siekierna. Nikt się jednak nie przyznał, ani nie zwrócił. Na jednym było moje ubranie cywilne, nieprzemakalny płaszcz. Był tam i nasz pepanc, przeciwpancerny karabin, który zdolny był przebić najgrubszy pancerz. Resztę poprawiało się butelką benzyny i czołg płonął. Ludzie karierowicze w społeczeństwie, którzy widzą swoje czuby butów i swój brzuch, to balast nie wart kupy gnoju, to egoistyczna zakała warta kuli, to jest człowiek bez żadnej wartości, choćby był w szkarłatach, choćby blaskiem bił wspaniałości i bogactwa. Lubię ludzi prostych w sercu, o wyrozumieniu. Prawdą są słowa Chrystusa, że kto się wywyższa, uniżony będzie. Idź równo, prosto, bądź o ludzkim sercu, człowieka poważaj, to ciebie będą poważali. Tak samo i na tym Barwinku, tyle rzeczy na wozach jak leki, koce, odzież, amunicja, materiały wybuchowe znikły przez ludzką zachłanność. Przecież mogli nam zwrócić. Ze swoim patrolem sprawdzałem całe trzy dni ślady. Wskazywały w kierunku Siekierna. Pomagał mi „Lutek”, lecz jakieś kanalie zgarnęły dwa wozy i dwie pary koni z różnymi rzeczami. Były one zamaskowane w gąszczu, że Niemcy na nie nie trafili. Z łatwością odnalazłem swoje dwa schowane siodła. Konie nie wiadomo, czyją stały się własnością. Znalazłem również cywilne nowe ubranie, które było własnością por. „Dzika” Mariana Świderskiego. Kiedy zauważył i poznał, mówił przez brata Stefana ps. „Orzeł”, żeby mu oddał, ale ja przy spotkaniu powiedziałem, że już go sobie zawszyłem, żeby mi nie odbierał. On miał drugie i darował mi. Pozbierane rzeczy przyłapaną furmanką, którą chłop przyjechał do lasu po drzewo podwieźli my do obozu. Po kilku dniach łącznik przyniósł rozkaz od kom. „Ponurego”, abyśmy dołączyli wszyscy do zgrupowania „Ponurego” w wyznaczonym miejscu postoju w lasach osieczyńskich. Wieczorem tego samego dnia po całonocnym marszu, byliśmy wczesnym rankiem w obozie „Ponurego”.
Ja, „Józek”, „Wicek” i „Wacek” stanęliśmy przed swoim dowódcą „Jackiem” zdając raport prawie z dwóch tygodni. Nie brakło i nachrzaniania od dowódcy. Kiedy jak stanąłem i zameldowałem swój powrót, z oczu czarnych insp. „Jacka” poleciały pioruny i błyskawice na mnie.
–Ułan, zwiadowca, gdzie wasze konie?
–Przyniosłem siodła, panie komendancie.
–No i co te siodła do jasnej cholery, będziecie na łbie nosić. Ułan szarżuje i ginie z koniem.
–Była taka sytuacja, panie inspektorze i tę sytuację wyjaśni pan por. „Mariański”. Gdy jestem winien, rozstrzelajcie mnie.
–A skąd masz te niemieckie spodnie i buty – spytał Inspektor łagodniejszym tonem
–Przecież nie ukradłem. Ściągnąłem wprost z Niemca, którego posłużyło mi szczęście, łatwo upolować.
Na twarzy dowódcy pojawiło się niedowierzanie. Otoczyło nas kilku partyzantów. Musiałem opowiedzieć zdarzenie. „Wicek”, „Wacek” i „Józek” też dostali niezłe cięgi. Stali po godzinie pod karabinem, ale kiedy poczęli się chwiać, umęczeni całonocnym marszem, zwolnił ich Inspektor i kazał im iść spać. W obozie nie było co jeść. Cośmy przywieźli, a najwięcej kawaleria „Tarzana”, rozpłynęło się w try migi. Zrobiłem sobie posłanie niedaleko Grotowców. W cygańskiej dryndzie z dachem kwaterował por. „Grot”. Gdy się dowiedziałem, że to on, ponieważ mnie znał, a był przyjacielem mego brata Stefana, nie chcąc robić sobie posłania, myślałem, że wydzieli mi kątek w tej cygańskiej dryndzie, bo zaczął siąpić deszcz. Po stopniach wszedłem do cygańskiej dryndy. Nie spał porucznik. Z prawej i lewej strony leżały, kiedy się poderwał zsunęły się koce, dwie urodne nagie dziewczyny.
–Po co tu? Może do moich dziewczyn? Kutasa ci oberznę.
–Panie poruczniku, miałem zamiar tylko w kąciku się przyczaić, ale przepraszam.
–No to, zwiewaj chuju – i wyciągnął parabellum.
Za ich głowami walały się butelko wódki i leżał stos rumianej kiełbasy. Szybko się wycofałem i gryzłem w sobie przykrą satysfakcję, bo bydle w osobie porucznika było w sztos pijane.
Intrygi por. „Ponurego”. Służba łącznika
Po południu wyznaczono mi służbę łącznika w dowództwie. Przyprowadziłem swój wygląd do najlepszego porządku i poszedłem pod kwaterę kom. „Ponurego”. Poprzedni łącznicy zbudowali sobie ładny daszek dwuspadowy, który chronił od deszczu. Por. „Ponury” chodził zdenerwowany tam i z powrotem, i kiedy zameldowałem mu swoje przybycie, kazał mi usiąść na pniaku i spytał, czy mam bibułkę. Bibułek do kręcenie papierosów miałem w chlebaku spory zapas.
–Mam, panie komendancie.
–To dobrze, ja mam machorkę z siwymi literami.
Był to pierwszy gatunek machorki. Siedliśmy i skręciliśmy papierosy. Paląc powiedział, że zamknął trzech konserwatystów z dowództwa okręgu, którzy zarzucają mu bandytyzm.
–Do cholery, przecież żołnierze chcą jeść. Obława już trzeci dzień. Żołnierze o głodzie, dzisiaj dostaną po parę kartofelków i to wszystko. Gdzież obiecana pomoc? Niech spróbują pasibrzuchy, co to głód.
Ja z kolei żartem opowiedziałem mu o luksusach pana „Grota”. Żart to nie był, bo na twarzy dowódcy namalowało się ogromne oburzenie. Twarz jego aż poczerwieniała z gniewu.
–Gdzie ten wóz? – wskazałem mu kierunek.
Niedługo tam było słychać świst szpicruty. Wyskoczył z tego wozu pan porucznik półnagi i dwie dziewczyny, zmuszone może do tego lufą parabelli, bo przeważnie tak się działo.
–Ani jednej kurwy w obozie! – krzyczał kom. „Ponury”. – Kto się ośmieli sprowadzić, rozłupię!
Panu porucznikowi kazał się ubrać. Rozbrojony poszedł do aresztu, do tych trzech z Kedywu. Areszt taki zrobiony był z czterech kołków mocno wbitych w ziemię, dwa na dwa mety, ściany z choiny i dach. Przy nim stale stał wartownik z bronią odbezpieczoną, gotową do strzału. Areszt wymienionych trwał trzy dni. Kiedy znowu usiedliśmy z „Ponurym” na papierosa, biegiem do komendanta przybiegł „Wołodia” i zameldował, że wszyscy własowcy na czele z kapitanem „Kazbekiem” zbiegli z oddziału Mariańskiego. „Wołodia” w ręce trzymał list napisany przez kpt. „Kazbeka” kilka godzin temu. „Wołodia” miał łzy w oczach.
–Przykro mi, panie komendancie, że koledzy moi tak postąpili.
–W porządku „Wołodia”. Z was haraczy towarzysz, czytajcie, o co im chodziło.
List w tłumaczeniu brzmiał:
Komendancie, oficerowie i koledzy!
Opuszczamy wasz oddział nie z przyczyn niewygód i niedostatku, bo już jest taka żołnierska dola. Po kilku uwagach naszego lekceważenia, nic się nam nie poprawiło. Gorzej jesteśmy traktowani, gorzej żywieni. Pan por. „Mariański” bije naszych żołnierzy po twarzach.
Nie mamy żalu do komendanta ani innych oficerów. A wszystkim kolegom partyzantom żołnierzom dziękujemy za koleżeńskie traktowanie nas. Nie miejcie żalu, że od was odchodzimy. Życzymy wam zwycięstw i sukcesów w walce ze wspólnym wrogiem.
Do widzenia koledzy.
Podpisał kpt. „Kazbek”.
Po przeczytaniu tego „Wołodia” rozpłakał się jak małe dziecko.
–Uspokój się „Wołodia” – rzekł „Ponury” – Nie spodobało im się u nas. Przecież nie możemy kogoś na łańcuchu trzymać. Nie wiązała ich żadna przysięga żołnierska.
–Ale mnie wstyd, dlaczego nie zrobili tego jawnie, tylko tak po złodziejsku
–Nie dziw się „Wołodia”, może na tyle nie mieli do nas zaufania.
Gość por. „Ponurego”
Jednego dnia kom. „Ponury” udał się na samotną wycieczkę, które bardzo lubił, znajdując w samotności tężyznę nerwów i skupienie w dowodzeniu. Daleko zawędrowawszy w las, usłyszał krzyk nawołującego człowieka. Ponieważ krzyk był zrozpaczony, chciał w jakiś sposób zaginionemu pomóc i nieco się do niego zbliżył. „Ponury” zobaczył w podartej i ponaprawianej odzieży człowieka w wieku 60 lat, wymizerowanego wieśniaka. Wieśniak stanął jak wryty, widząc świetnie wyglądającego polskiego oficera. Miał błyszczące buty z cholewami, gabardynowe spodnie, takąż bluzę z dystynkcjami kapitana na naramiennikach, na krzyż mapnik i lornetkę, na przodzie aparat fotograficzny, za pasem oficerskim cztery bojowe granaty angliki, w kaburze kolt dziewiątka. Chłopina melinował, pomagał kiedyś hubalczykom, nosił im z zięciem żywność. Postać mjr „Hubala” stała mu się tak kochana, jakby mu się Chrystus ukazał. Padł na kolana i krzyknął:
–Panie, to wy jeszcze do dziś żyjecie.
„Ponury” podniósł chłopa z ziemi i uścisnął mu dłoń.
–Żyjemy dziadku i żyć będziemy nie w lesie, bo wkrótce wróci wolność. Nie będą was tam gnębić na wsi, rabować, rozstrzeliwać, ani nas tu, w lesie obławami i walkami nękać, bo wolność żołnierze wywalczą.
Chciał chłopina całować ręce komendanta, ale ten cofnął ręce, bo mu się przypomniał równie zbiedzony jego ojciec. Przycisnął chłopa do siebie jak gdyby swojego ojca i ucałował w oba policzki. Po ochłonięciu i pierwszych wrażeniach, zapytał chłopa, w jaki sposób tu zaszedł.
–Panie, przyjechali my tu z zięciem po drzewo. Już fura była gotowa, jo powiedziałem, że utne se brzeziny na miotełki ze dwa grabiska i zaraz wrócę. Ale jakem zacon szukać tych grabisk, to jedno krzywe, drugie za grube, tak zmyliłem drogę i nie wiedziałem, gdzie jestem. Krzyczałem ale głos zdawało się leci z ty strony, bo się zięć odzywał, ale potem zupełnie nie było nic słychać. Chyba mi przyjdzie umrzeć w tym lesie.
–Nie bój się ojcze, nie umrzesz, jesteście między swoimi. Poprowadzę was do swojego oddziału i zobaczycie, ile mamy wojska. Będziecie moim gościem w dowód wiecie, że ja swoje życie stawiam za wolność i lud.
I wtedy przyszedł „Ponury” z tym dziadkiem. Kroczył wobec wszystkich oddziałów, podoficerów i oficerów, prowadząc staruszka za rękę, któremu wiewały tylko surpety z podartej odzieży. Niektórzy patrzyli zgorszeni, a jednak taki czyn poszanowania i pomocy biednemu człowiekowi był szczytem humanizmu i szlachetności. Razem spali sobie w jednym szałasie, przydała się zarekwirowana wódka od „Grota” i kiełbasa. Było czym dziadka poczęstować. Rano, kiedy stał batalion na zbiórce, „Ponury” w towarzystwie tego dziadka szedł przed szeregami partyzantów i mówił:
–Patrzcie ojcze, jakie mamy wojsko.
Stary chwalił, podziwiał żołnierzy, <żeby wam Pan Bóg dopomógł, żebymy jak najprędzej byli wolni od tych drani Niemców>. Później „Ponury” wywołał łącznika, aby go wyprowadził na znane mu drogi, by mógł trafić do swojej wsi. W lasach osieczyńskich staliśmy około dwóch tygodni. Trudno było z prowiantem, głodowaliśmy. Kom. „Ponury” zezwolił na wyprawę żywnościową pod dowództwem por. „Dzika”. Na wyprawę zgłaszano się na ochotnika z każdego oddziału po kilku. Z naszego zgłosiło się 10. Od „Habdanka” 6 pod dowództwem kpr. „Jawy”, wszyscy w hełmach, cała szóstka. Wyglądali bojowo, tyle że te hełmy w tej akcji pogubili. Tak się stało, ano różnie się dzieje. Na akcję, ponieważ gęsto były rozstawione zasadzki niemieckie ruszyło 70 ludzi. Uzbrojenie było nienaganne. Ruszyliśmy o zmierzchu celem rekwizycji żywności w dużym liegenschafcie niemieckim w Ćmińsku. Unikaliśmy wsi, szliśmy bocznymi drogami. Kiedy doszliśmy do cmentarza por. „Dzik” wywołał nas na szpicę: mnie, „Jastrzębia” i „Szczerba”. Wysunęli my nieszybko na czoło oddziału. Przygotowaliśmy granaty, odbezpieczyli broń i rowami, biegiem, przychyleni biegliśmy do Ćmińska, miejsca akcji. Byliśmy już o kilkanaście kilometrów od bramy liegenschaftu, gdy któryś z nas potrącił kamień. W górę wystrzeliła niemiecka rakieta. W tym czasie uskakując za kupę kamieni oddaliśmy strzały. Opadająca rakieta rozświetliła całe obejście. W sadzie ujrzeliśmy masę Niemców. Podrywali się i kładli broń na sztachetach. Jeden z nich począł wyskakiwać na płot, ale wybuch rozłożył go w drobiazgi. Wykorzystany moment, cofamy się, już wali do nas ze stu Niemców może więcej. Grad kul jest tak gęsty, że wystarczy się podnieść a mogłyby posiekać na sieczkę. Rykoszety po szosie i kamieniach cykają jak gęsty grad, krzesząc masę iskier i ogników. Od czasu do czasu odszczekujemy się, ale w końcu rezygnujemy z tego. Wtuleni w rów czołgamy się do naszych. W górę wystrzelają znowu nowe rakiety. Nie widzimy naszych. Na pewno pobiegli i czekają za cmentarzem, gdzie nie mogą ich razić pociski. „Szczerb” i „Jastrząb” biegną dróżką obok cmentarza, ja na wprost, bramą cmentarną, biegnę po grobach na przełaj, zawadzam się o krzyże i figury zmarłych. Noc czarna jak czeluść. Świszcząc, pacają pociski. Jakoś łatwo udało nam się wyjść z tych opałów, bez rany, bez żadnego szwanku. Co najmniej ze trzech Szwabów wysłaliśmy do niebieskiej piechoty. Nie wiem jak tam traktują żołnierzy, podobno gorzej jak polskich a dużą chmarą pchają wprost do piekła. Rozmyślałem tak, gdy pode mną zawalił się raptownie jakiś lichy grobowiec. Poczułem się między umarłymi. Pomacałem rękami, wszędzie trumny. Zapaliłem zapałkę, chyba z kolei już piątą, każdy płomyk gasł, a na trumnach wymalowane śmierci szczerzyły zęby. Rosną mi w oczach w długie postacie, jakby już mnie miały brać za gardło. Miałem trochę przesądów z dzieciństwa, do tego trupi odór wprawił mnie w przerażenie, większe niż przed chwilą napotkana zasadzka. Chwyciłem od razu pęk zapałek i oświetliłem nareszcie grobowiec. Nic się w grobowcu nie działo. Dwoma rzędami stało kilkanaście trumien. Sytuacja wyjścia z grobowca była możliwa. Do wlotu, którędy wpadłem postawiłem na sztorc dwie trumny na sobie i po nich wydostałem się na powierzchnię. Nie mogłem znaleźć mojej ładnej strzeleckiej czapki z błyszczącym srebrnym orzełkiem. Straciłem ją wtedy. Długo mi było jej żal. Chodziłem z odkrytą głową. Przebiegłem wtedy dalszy odcinek cmentarza, stanąłem na murze i zobaczyłem naszych ustawiających się w zbiórkę w dwuszeregu.
–Stój, kto jest – krzyknął „Longin” i kilka luf wymierzyło we mnie.
–Nie strzelać, swój – krzyknąłem. – Hasło „Wisła”, odzew „karabin”.
Po ogłoszeniu hasła poznali mnie.
–„Mściciel” – uścisnął mnie „Longin” Jerzy Adamski – wróciłeś, a ja myślałem, że cię kropnęli. Wiesz – mówił do mnie – lepiej, żeby któryś z nas zginął, a ty piszesz wiersze, piosenki o nas.
Wtedy nie wyobrażaliśmy sobie nawet, że to będzie w historii liczone. Por. „Dzik” zrobił zbiórkę w dwuszeregu, było <odlicz> i okazało się, że nie brakuje nikogo.
Rekwizycja niemieckich artykułów spożywczych
Udaliśmy się na następną wieś, gdzie znajdowała się spółdzielnia. W niej znajdowały się artykuły spożywcze, które były własnością niemiecką – jajka i cukier. Obstawiliśmy spółdzielnię. Na sprowadzony wóz poczęto ładować co można. Ja z plutonem pod dowództwem „Dzika” wysunęliśmy się na zasadzkę na Niemców, na drodze biegnącej od Ćmińska. Teraz my z kolei pokażemy, jak się urządza zasadzkę. Chodzimy z „Dzikiem”, który mówi mi po nazwisku Basa, jak nie ma nikogo. Po całej wsi ujadają psy, bo chłopcy zabierają, kto ma na jutro naładowane ziemniaki, także i zboże, które na mąkę zostanie wymienione we młynie. Żywności w oddziale będzie na tydzień. Zabrano chyba ze trzy chude krowiny, które wyznaczone zostały na kontyngent. Na to wszystko por. „Dzik” daje solidne pokwitowania. Na takie ujadania psów mówię do „Longina” i „Marka”, wyszykowanych przy erkaemie, że niedługo tu powinniśmy mieć Niemców. Ale nie doszli tej nocy, wystarczyła im pierwsza potyczka w Ćmińsku. Bali się nas i to poczęło budować tę „pierdoloną partyzantkę”, jakimi słowami określał nas plut. „Kruk”. Gdy czasem o świcie w marszu snuł się podczas chłodnej nocy wąż partyzanckiej kolumny, plut. „Kruk” zawsze bystry i wesoły, idąc koło mnie wskazywał na długi rząd postaci okrytych kocami, zmęczonych, zgarbionych, drzemiących, stukał mnie w bok i wskazując na maszerującą kolumnę jakby mar, mówił:
–Michał, patrz, pierdolona partyzantka – i śmiał się.
Akcja dobiegała końca. Ściągnięto zasadzkę i placówkę. Maszerowaliśmy przez wieś. Było już widno. Z końcowego domu wyjrzał gospodarz. Ja szedłem za wozem pełnym kontyngentowych kartofli. Zza stodoły wybiegł gospodarz, który podbiegł do mnie.
–Jesteście partyzanci, a ja, panowie, ukrywam rannego. Strasznie pobity i potłuczony wyskoczył z pociągu wiezionych z Radomia więźniów do Oświęcimia. Jęczy, stracił przytomność, nie wiem.
–Panie, nie wiem, czy się dowódca zgodzi, bo dosyć mamy swoich rannych.
Podbiegłem do „Dzika” i powiedziałem mu, co jest.
–Trzeba go zabrać, panie poruczniku. Człowiek przeszedł tyle tortur i zmarnuje się.
Udaliśmy się za gospodarzem do lichej stodoły. Gospodarz odkrył schowek. Wydobyliśmy rannego, jęczał. Od bicia miał zniekształconą twarz. Wszędzie ślady uderzeń, porozcinane wargi, powybijane zęby, chroboczące żebra, ciało całe sine od bicia.
–Nie wiem, czy co z niego będzie, ale zabierzemy go – rzekł „Dzik”.
Wybiegłem, zatrzymałem wóz z kartoflami, zabrałem trzech kolegów, usłaliśmy słomy, ułożyliśmy go, któryś przykrył go peleryną i tak zawieźliśmy go do batalionu „Ponurego”. Ułożono go przy ognisku. Począł zaraz lekarskie zabiegi dr. „Zan”, nasz lekarz obozowy. Energicznie pracował, wykonując lekarską pomoc. Pomagali mu sanitariusze. Nazajutrz odwiedziłem chorego, leżał sobie wygodnie w bandażach, wróciła mu przytomność, rozmawiał ze mną. Dogadaliśmy się, że leżał w jednej celi z por. Pokrzywką Stefanem, który pełnił funkcję w obwodzie AK Starachowice i był razem z nim aresztowany. Był on z mojej wsi, bliski przyjaciel. Opowiadał o torturach i biciach w radomskim więzieniu. Żaden z nich się jednak nie załamał. Kiedy ich wieźli do Oświęcimia, ryzykował ucieczkę, która mu się udała. Pociąg był w całym pędzie, wyłamaną dziura w okienku wypchnęli go koledzy. Wolał śmierć, jednak się cieszy, że jest między swoimi, choćby mu przyszło umrzeć, bo już nie będzie patrzył na twarze bestii hitlerowskich. Jednak w ciągu dwóch tygodni przyszedł do zdrowia i był dzielnym partyzantem. Nie pamiętam już jego pseudonimu.
Znowu na Wykusie
Był to już 10 czy 12 październik 1943, kiedy zgrupowanie nr 1 z plutonem Szorta Mariańskiego wróciło do lasów siekierzyńskich w to samo miejsce postoju na Wykusie, na Kropce, ponieważ szałasy nie były odnalezione przez Niemców. Nasz szałasy były doszczętnie zniszczone i spalone. Insp. „Jacek” upatrzył inne miejsce, niedaleko od poprzedniego obozu, otoczone tak gąszczami, że było idealne. Nawet w dzień trudno było trafić, gdyby się nie spytać kogoś wystawionego na czujce.
Zaczynało się dotkliwe zimno, a my byliśmy w letnim umundurowaniu. Kilka dni służbowy robił zbiórkę i szliśmy na gimnastykę poranną o godzinie 7 rano którą prowadził ppor. „Mariański”. Przed gimnastyką odbijaliśmy butami zamarzniętą wodę w lejach, która była czysta i myliśmy się do pasa, a niektórzy zrzucali spodnie i myli nago całe ciało. Robił to sam „Mariański”. Potem po wytarciu się, rozebrano do pasa wykonywaliśmy takie ruchy gimnastyczne, że po godzinie gimnastyki już się z każdego kurzyło. Po wytarciu się i ubraniu cały dzień było każdemu ciepło.
Wysadzenie pociągu w Tumlinie
W dniu Matki Boskiej Siewnej kom. „Ponury” urządził przed wieczorem ogólną zbiórkę zgrupowań. Na zbiórce powiedział, aby zabrać całkowite uzbrojenie i rzeczy osobiste, bo idziemy na ważną akcję. Tą akcją miało być wysadzenie pociągu w Tumlinie. Na wymarsz nie czekaliśmy długo, bo po dziesięciu minutach każdy zabrał swoje rzeczy i stanął na placu zbiórki. Chorzy, ranni i nie zdolni do walki zostali, nie pamiętam już pod czyją opieką. Zrobiono zbiórki oddziałami. Nasz insp. „Jacek” przy zdawanym raporcie meldował „Ponuremu”:
–Panie kapitanie, ppor. „Jacek” melduje swój oddział RD na zbiórce, obecnych 30, wraz ze mną.
Po odebraniu raportu wszystkich oddziałów, po ustaleniu stanu liczebnego batalionu „Ponurego”, który liczył 350 ludzi, ruszyliśmy dość forsownym marszem z lasów osieczyńskich w okolice Tumlina. Marsz był długi i męczący. Omijano posterunki. Batalion posuwał się bezdrożami leśnymi. Czasem było tak ciemno, że nie widać o krok. Prowadziliśmy się jak ślepce, trzymając jeden drugiego, to za pas, to za karabin. Kiedy skończyło się to kluczenie leśne i wyszliśmy na jakieś błonia, łąki, szło się raźniej. Potem znowu zaczął się las. O godzinie jedenastej wieczorem byliśmy już na miejscu akcji. Zadaniem było wysadzić pociąg pospieszny koło posterunku blokowego Sufraganiec, na linii Kielce – Skarżysko, przewożący urlopowanych żołnierzy i oficerów niemieckich z frontu wschodniego. Liczba tych urlopowanych była obliczona na ok. 400 Niemców. Co do ich pochodzenia, była opinia, że to najgorsza szumowina niemiecka, co dokonywała mordów i pacyfikacji za co zasłużyli urlop. Ja dostałem sekcję i zadanie dobijania żywych i zbierania broni niemieckiej. Zawsze dawano mi podobną funkcję według mego pseudonimu „Mściciel”. Ułożyłem się w jakimś wykopie niedaleko torów. Podch. „Marian” i jeszcze dwóch podkładają plastikowe miny pod tory.
–Za chwilę pociąg będzie w powietrzu, a wtedy chłopcy nie gapić się, przygotować bateryjki. Bądźcie ostrożni. Pomiędzy zabitymi będą i żywe Szwaby, śledzić każdy ruch, nie dać się wyprzedzić. Skoczymy zaraz po wybuchu. Nim ochłoną, my już ich wykończymy – pouczam chłopców. – Uwaga! Pociąg już nadchodzi.
Z góry od bloku stacyjnego pędził z zawrotną szybkością pociąg pospieszny.
–„Marian”, odpalić – pada komenda „Ponurego”.
Ogień błyska w trzech miejscach, lont pełza powoli, drugi ładunek założony na most o może siedmio metrowym nasypie też się tli. Pociąg już blisko. Ładunki jeszcze nie wybuchają, pociąg mknie, jest już w połowie nas.
–Pierońskie partactwo – słyszę za sobą głos „Longina”, który podnosi erkaem i snuje serie po spokojnie jadących w wagonach Niemcach. My i inni idziemy śladem „Longina”. Erkaemy ostrzeliwują pociąg. Kiedy ostatni wagon wpada na most, wybucha mina i wagon wylatuje w powietrze. Sam padam. Robią to wszyscy, bo wybuchają jeszcze dwie miny. Wybuch jest tak silny, że aż podrzuca na ziemię. Niestety o 4 sekundy za późno. Skądś, spod nieba wracają złamane szyny, szczęśliwie, bo nikt nieuszkodzony. Biegnę do rozbitego wagonu z chłopcami i stwierdzamy tylko porozrzucane fragmenty, reszta rozbiła się o most. Nie fachowa robota minerów. Przecież tym materiałem, co był podłożony można by wysadzić trzy pociągi. Kiedy po odejściu po akcji odeszliśmy 25 km i wstąpiłem do jednej chałupy, żeby się napić wody, 60 letni gospodarz mnie zapytał
–Panie, coście tam gdzieś zrobili. Chyba całe miasto rozbite, bo ja siedziałem se wtedy na ławce koło pieca, to jak huknęło, to żem od tego huku spadł z ławy.
Kom. „Ponury” latał wściekły po nieudanym zamachu. Kazał natychmiast trąbić na zbiórkę oddziałów. Największy opier otrzymali minerzy. Znajdowaliśmy się w rejonie węzłowych dróg bitych i kolejowych na Warszawę, Skarżysko, Kielce.
Wycofanie się z potrzasku
Wkrótce zaczęły jechać samochody odcinać nam drogę. Trzeba było wyciągać nogi. Na przemaszerowanie tej nocy 80 km, to było trochę za dużo. Ubezpieczenie tylne seriami broni maszynowej ostrzeliwało dojeżdżające nas samochody terenowe wypełnione Niemcami. Dobrze, że nie związaliśmy się walką. Przy takim zmęczeniu byliśmy do niczego. Pamiętam, kiedy przez błonia forsowaliśmy przejście jakieś koło młyna, kom. „Ponury” wyzywał nas i popędzał laską. Koło mnie szedł Jasiu, z przezwiska „Pogmerała”, niósł podstawę do cekaemu. Podstawa Szwarclowego, przystosowana do walki kawalerii, ważąca 17 i pół kg. Tak samo jak niemiecki bertman, ale w tak długim marszu Jasiu słaniał się na nogach. Wziąłem od niego podstawę ale i tak nie mógł iść. Oddziały tak się pomieszały, że nie było żadnego szyku. Grotowcy szli z habdankami, Jackowscy z Szortami, czy Robotami. Jeden drugiemu pomagał. Który już całkowicie ustał, ciągnięto go pod ramiona, rzadko kiedy przebierał nogami, ale żal było zostawić kolegę, aby do lasu, aby do lasu. Ja chyba z podch. „Filipem” Kazubińskim z Bodzentyna, bo to chłopak był z jego drużyny, ciągnęliśmy Jasia Pogmerałę, że nie przebierał wcale nogami, tak w końcu ustał. Gdy weszliśmy do lasu samsonowskiego padli wszyscy, by na chwilę odpocząć. Rzuciliśmy Jasia jak trupa. Żył jednak, bo wybałuszał oczy i łapał powietrze w płuca.
Szkodliwy odpoczynek
Nie wolno się było kłaść, bo silny ranny mróz ściął ziemię, wodę w kałużach, a trawę pobielił siwy mróz. Cóż, kiedy zmęczenie było silniejsze. Jednak od rozkazu nie mogłem ustać na nogach. Mundur, spodnie całe mokre od potu, który skapywał jakby kto mnie oblał wodą, furażerkę to wyżąłem. Parowało ze mnie jak z najbardziej sforsowanego konia. <Położę się trochę pod świerkami, na minutkę, trochę oddychnę, odpocznę, tylko troszeczkę> – pomyślałem. Położyłem się i ta troszeczka o mało mnie nie wysłała na tamten świat. Zamknąłem z błogością oczy i nawet nie wiem, kiedy zasnąłem. Obudziłem się dopiero przy ognisku. Zdawało mi się, że już jestem na torturach u Niemców, ale kiedy otwarłem lepiej oczy, zobaczyłem swoich kolegów, usłyszałem ich matowe głosy:
–O, żyje! Żyje!
Tarto mnie umoczonymi ręcznikami w spirytusie, a także wiechciami skręconymi z miękkiej trawy. Tak kazał dr. „Zan”. Leżałem nagi a rozciągniętym kocu. Gdy już wróciła mi przytomność i prosiłem, żeby mi dali spokój, dr. „Zan” kazał mi się jeszcze umyć w zimnej wodzie, wytrzeć na sucho i ubrać w suche ubranie, które Wacek wysuszył już mi przy ogniu. Przy tem przypiekł wszystkie wszy. Moje wskrzeszanie trwało dość długo. Znalazł mnie któryś od Habdanka i zameldował dr. „Zanowi”, że leże pod świerkiem sztywny i nieżywy. Przymrozek w dniu 3 na 4 października był dosyć duży. Kiedy przyniesiono mnie do ogniska, ubranie od ognia musiało roztajać, bo zmarznięte było w dechę. Kiedy zaczynano zabieg, każdy wątpił, że będę żył. Ja natomiast po ubraniu się, kiedy dostałem od któregoś dobry łyk spirytusu, poszedłem zaraz w kozaka, którego nauczyłem się w wojsku i tańczyłem, aż zacząłem się pocić. Nazajutrz nawet nie miałem kataru. Taka już partyzancka dusza.
Nieznany zdrajca w zgrupowaniu „Ponurego”
W swoim opowiadaniu również trzeba wspomnieć, że w batalionie „Ponurego” jest ktoś, co o nas donosi Niemcom. Przypuszczali żołnierze, że nawet to jest ktoś z dowództwa. Co by rozwiązano zagadkę 7 X we wsi Rejów odbywała się odprawa, w której udział wzięli kpt. „Ponury”, pułk. „Przemysław” i pułk. „Rawicz”. Uczestniczył w odprawie sam komendant Kedywu Komendy Głównej AK pułk „Nil” Emil Fieldorf. Odprawa zakończył się ok. godziny 12. Na odprawie postanowiono, że kom. „Ponury” na własną prośbę przestaje pełnić funkcję szefa III oddziału i komendanta Kedywu w Okręgu Kielce, a pozostaje wyłącznie dowódcą zgrupowań partyzanckich. Opowiadał mi dokładnie nieraz o tym strz. „Tarzan”, który był tam obecny, bo był w drużynie Ochrony Dowództwa. Młyn Cioka koło Suchedniowa, w którym odbyła się odprawa został otoczony przez kompanię żandarmerii niemieckiej. Pierwsze trzy samochody były pancerne. Było jedyne wyjście przez kładki od tyłu młyna. Drużyna ochrony zmasowanym ogniem zwarła się z żandarmami, umożliwiając przeprawę przez kładki dowódcom pułk. „Nilowi”, pułk. „Rawiczowi”, pułk. „Przemysławowi”, którzy również razili nieprzyjaciela, pomagając drużynie. Wykorzystano jedyne przejście, jakie łączyło z lasem. W tej akcji zginął z ochrony „Jędrek”, Andrzej Pasek, żołnierz dzielny, lubiany, miły kolega. Pomimo widocznej już zdrady i zaskoczenia była nasza przewaga, bo zginęło tam kilku żandarmów i kilku było rannych. Gorzej przedstawiała się gehenna zdrady w dniu 14 X 1943, jaka rozegrała się w Wielkiej Wsi, gdzie w zagrodzie Franciszka Ruracza leżał chory dowódca oddziału „Robot”. Opowiadanie o tym przekazuję od por. „Kmicica”, który spotkał się z nami na kwaterze w opatowskim, kiedy później służyłem w RD u „Juranda”, zima 1944, ok. miesiąca lutego. Pełnił po kom. „Robocie” dowódcę oddziału. Kwaterę ppor. „Robota” ubezpieczała 7 osobowa drużyna ochrony. Hitlerowcom jednak nie udało się zaskoczyć i otoczyć kwatery. Na warcie stała st. strz. „Grażyna”, która już w samochodach poczęstowała Niemców seriami z peemu. Jednak wieś już wcześniej było otoczona szwabską tyralierą. Zorganizowana próba przebicia się przez nieprzyjacielską tyralierę nie powiodła się. Poległ w walce ppor. „Robot” i partyzanci: plut. „Podch”. „Stach”, „Azorek” i „Jasiek”. Ujęty przez Niemców ppor. „Dobosz” Karol Niedzielski został na miejscu rozstrzelany, a ciężko ranna „Grażyna” Grażyna Śniadecka zmarła z wielkiego upływu krwi. Sześć kochanych i szanowanych osób. Długo w sercach batalionu „Ponurego” tkwiła bolesna rana.
Na Wykusie, budowa ocieplanych szałasów.
My, to jest oddział insp. „Jacka” w tych dniach kwaterowaliśmy na Wykusie na wspomnianym obranym miejscu. Jeszcze my dyskutowali, mieliśmy nawet zostać tu na zimę. 20 X upadł duży śnieg i leżał kilka dni. Z obawy, że przyjdzie nam przemarznąć, poczęliśmy budować szałasy ocieplane. Było trochę zgromadzonej żywności. Z placówek poczęli nam dowozić i chleb, i co kto mógł, aby nas pożywić. Ludzi i organizacje poczęły nas traktować z uczuciem miłości, poświęcenia, pomocy. Cieszyło nas, że nareszcie odpadły wyprawy żywnościowe, za które często płaciło się życiem. Ocieplanie szałasów postępowało w szybkim tempie, kiedy po kilku dniach zginął śnieg. W obozie, mając sprawę służbową do „Ponurego”, odwiedził mnie najstarszy brat „Małuja” Stanisław Basa. Dowiedziałem się od niego, że o mały włos naszego brata Stefana ps. „Orzeł” nie chwyciła żandarmeria. Wybierał się do lasu, lecz brat, widząc moje warunki, chyba mu odradził. Ja sam byłem zdania, żeby na razie, zmieniając meliny, pozostał na wsi.
Nieudana akcja na Wiśniówkę
Nie wypada nie wspomnieć o akcji i wyprawie na Wiśniówkę, zorganizowaną przez „Młota” Jana Chłopeckiego, który będąc na placówkach wokół Góry Radostowej wykombinował akcję na 12 kałmuków kwaterujących na Wiśniówce i 20 policjantów granatowych. Przedłożona wersja akcji na Wiśniówkę przez „Młota” podobała się ppor. „Jackowi:. Dobrzy by było rozbroić 12 własowców, którzy dokuczają ludziom. Na dowódcę wyznaczono z racji szarży ppor. „Lulka”. Ruszamy 22 X sile 18 ludzi. To ma wystarczyć. Zabieramy jeden erkaem, jeden sten, reszta kabeki i granaty. Idzie z nami plut. „Kruk”, już wylizany po ranie w nogę w Pawłowie. Mają nam jeszcze w akcji pomóc miejscowe placówki, na obstawy i w razie bitwy. Oczekujemy cały dzień w lesie nad Cichotami i nudzimy się. Wieczorem przychodzimy do jakiegoś gospodarza, gdzie dla wszystkich przygotowana jest skromna kolacja. Jemy i wyruszamy górami i bezdrożami w kierunku Wiśniówski. Wiśniówka są to wielkie kamieniołomy, gdzie eksploatowany jest kamień niemal na całe województwo. W drodze dołącza do nas sekcja słabo uzbrojonych z placówki. Do posterunku kałmuków dochodzimy o godz. 11. Przedtem terroryzujemy stróżów i zamykamy ich w budkach. Wypada tylko dokonanie akcji. Podchodzimy pod sam barak z „Kurkiem”, badamy sytuację. Sytuacja jest do wykonania, ale bez walki się nie obejdzie Ja, „Kruk” i „Rom” podejmujemy się wykonania zadania. Inni mają nam skoczyć z pomocą, nie dopuścić, aby granatowi przyszli kałmukom z pomocą. Jest pewne ryzyko. Wartownik chodzi po oświetlonym światłem elektrycznym korytarzu. Barak cały jest oświetlony, w kilku pokojach po trzech, czterech śpią własowcy. Na naszą decyzję nie zgadza się ppor. „Lulek”. Poch. „Młot”, któremu proponujemy brać z nami udział, prawie się trzęsie ze strachu. Machamy rękami na akcję i kładziemy się, ja z „Krukiem” i „Rom”, w cieniu nocy, pomiędzy chłopakami naszej drużyny, czekając na rozkazy starszych ppor. „Lulka” i poch. „Młota” Zmęczony marszem zasypiam w cieple ciał moich kolegów.
Dwa pogrzeby w oddziale insp. „Jacka”
Może i do nie dokonania akcji zaważyły dwa pogrzeby, które na dwa dni przed akcją zdarzyły się w naszym obozie. Po zaginięciu śniegu jakiś chłop przyszedł do obozu i zameldował, że szukając drzewa koło gościńca wąchockiego, znalazł człowieka zabitego z witką na ręce. Przypuszcza, że jest to partyzant. Natychmiast poszliśmy w kilku wraz z insp. Jackiem za przewodnikiem i w zabitym rozpoznaliśmy kpr. „Włodka”. Przyszedł on z „Konradem” jeszcze w sierpniu. Był małego wzrostu, był miłym kolegą. Pochodził z Kielc. „Władek” uszkodzony był przez lisy. Leżał tam od czasu obławy 16 IX. Musiał ranny być i wzięty do niewoli, co świadczyła skręcona brzozowa czy dębowa witka na ręce. Później musiał Niemcom uciec i umarł w gąszczach z upływu krwi. Sprawili my mu pogrzeb na naszym leśnym cmentarzu, to chyba już 4 z kolei. Podch. „Budrys” z „Bogdanem” jeździli po trumnę do Bronkowic i u szewca zostawili kilka par butów, bo już nadchodziła zima a niektórym wychodziły nogi. Następnego dnia Jacek wysłał o godzinie drugiej po południu podch. „Budrysa”, „Bogdana” i „Pawia” celem odebrania butów od szewca. Nie upłynęły może dwie godziny, kiedy od strony Bronkowic usłyszeliśmy gwałtowną strzelaninę. Inspektor Natychmiast wysłał silny patrol z erkaemem, z którym i ja poszedłem. Szliśmy prawie biegiem, gdyśmy byli już blisko Bronkowic strzelanina nareszcie ustała. Na brzegu lasu spotkaliśmy się z wystraszonym „Budrysem”, „Pawiem”. „Bogdana” nie było. Gdyśmy spytali, gdzie „Bogdan”, odpowiedzieli, że zabili go Niemcy. Gotowi byliśmy w pierwszej chwili skoczyć i pomścić kolegę. Niemcy już odjechali. Ludzie z Bronkowic kopali mu grób, obok przydrożnego krzyża. Zbito mu naprędce trumnę. Będzie drogowskazem poświęcenie i ofiary ojczyźnie. Mnie serce kraje się, gdy ugodzony serią z empika, leży „Bogdan” Henryk Lipiński z Bielin. Jest jedynym synem swojej matki. Zostawił ją samą, uciekając Niemcom. Był bardzo dobrym kolegą. Dzielił się nieraz jednym kąskiem chleba. Był odważny i zdecydowany. W Marculach pierwszy kolbą karabinu wybijał okna w zamachu na Krugera. Piszę mu potem wiersz, lecz zawsze mi go brak i tak mi go żal. Paw cudem też uniknął śmierci. Gdy wychodzili z zakrętu drogi, wyjechały dwa samochody żandarmów. Sypnęły się strzały, nasi odpowiedzieli z krótkiej broni, bo taką mieli. Przy pierwszych seriach Niemców padł „Bogdan”. „Budys” uskoczył w mały lasek zwany Piśkowce, a Paw wbiegł w pobliskie zabudowania i ukrył się pomiędzy dwoma deskami, między ustępem a stodołą. Wróciliśmy wtedy wnosząc partyzanckie nowe rekwijem.
Baraki na zimę
Było ok. 25-26 X, kiedy nasze baraki były uszykowane na piątkę do przetrwania zimy. Ściany były z grubych ścian z liści i ściółki, pomiędzy zabite mocno w ziemię kołki. Plecione baraki były tak obszerne, że w dwóch było miejsce dla 40 ludzi. Były porobione dwupiętrowe łóżka, każdy sobie wysłał jak najdogodniej. W każdym baraku był żelazny piecyk z długą rurą, stolik służbowy dyżurnego. Drugi długi stół do jedzenia i pisania, wokoło stołu ławki do siedzenia. Takich luksusów jeszcze nie było. Życie w plutonie RD poczęło przybierać charakter koszarowy. Był zabezpieczony przed zimnem i silnik spalinowy, który nabijał akumulatory do radia i budka ocieplona dla radioodbiorco–nadawcy. Do tego mieliśmy spory zapas kocy, warunki higieniczne i sposób na dokuczliwe wszy. Najlepsze nasze nadzieje przezimowania wkrótce zaśmiały się ironią nad naszym losem i życiem. A najbardziej, co boli, to zdrada „Motora”.
Obława na Wykusie w dniu 28 X
W dniu 27 X 1943 wieczorem stały w lasach siekierzyńskich na Wykusie już wszystkie zgrupowania Ponurego. Kom. „Ponury” zarządził koncentrację oddziałów. Miało być poświęcenie sztandaru, miało się odbyć wielkie święto batalionu. Ja, wezwany przez Inspektora zostałem posłany po kawę do kwatermistrzostwa przy dowództwie. Ściemniało się, nadchodził wieczór, gdy stanąłem w dowództwie. Natknąłem się na kom. „Ponurego”, któremu zameldowałem swoje przybycie i cel. Stali w pobliżu Olszowego Smugu, pod bukami na górce. Na niewielkiej polanie przygotowany już był plac do jutrzejszej uroczystości.
–Siadajcie „Mściciel”. Jak wam tam idą wiersze?
–Dobrze, panie komendancie.
Przeczytałem chyba dwa, a kiedy czytałem mu „List do matki”, był tak wzruszony, że wykręcił się w drugą stronę. Chyba coś zawyło mu w duszy, bo i on miał taką starą wiejską matkę. Widząc jego wzruszenie, nie czytałem więcej. Podarowałem mu kilka książeczek bibułki i wypaliliśmy wtedy już ostatnią fajkę pokoju w kształcie skręconych papierosów, z machorki z zielonymi literami, jaką posiadał kom. „Ponury”.
Powracałem do oddziału chyba już po północy. Aby nie trafić na warcie na drzemiącego wartownika, szedłem raźno, kaszlałem, łamałem gałęzie na leśnej dukcie, gdzie była wystawiona warta i placówka. Wreszcie stanąłem i w ciszy nocnej usłyszałem sapanie wystawionego wartownika. Było mi wstyd, bo warta i placówka była z naszego oddziału. Za spanie na warcie nie było innej kary jak kula w czapę. Podszedłem do wartownika. Oparty między konarami sosny, spał jak zarżnięty. Zabrałem mu karabin i schowałem. Chwyciłem go za gardło i począłem dusić. Kiedy go puściłem, wydał okrzyk przerażenia. Był to „Jastrząb”. Trzymałem go za rękaw, kiedy zapytałem, gdzie ma karabin. Poznał mnie, przyszedł do przytomności. Aż zatrząsnął się z przerażenia. Począł szukać.
–Chodź do dowódcy warty. Jak pilnujecie? Niemcy wybiją nas na spaniu jak kaczki. – powiedziałem.
–„Mściciel”, nie rób mi tego. Rozłupią mnie, przecież ja nie chciałem.
Żal mi się zrobiło 16 letniego partyzanta, oddałem mu karabin. Kiedy doszedłem do placówki, wartownik chrapał, podoficer służbowy, dowódca placówki, którym był podch. „Budrys”, wszyscy spali. Pochowałem im broń i zacząłem śpiewać po niemiecku: <Hajli, hajla>. Obudzili się i zrozpaczeni poczęli szukać broni. Dziwni byli chłopcy tej nocy z tym spaniem. Po prośbach oddałem im broń i przyrzekłem, że ich nie wydam. Kiedy przyszedłem do naszych baraków, wszystko spało. I podoficer służbowy, którym był „Longin” i wartownik „Jurand”. Znowu straszenie pilnujących, ich prośby. Kiedy kładłem się pod kocem ok. godziny 1 w nocy, myślałem dlaczego tak wszyscy spali. Tyle razy wracało się po cichu z wypraw, z zadań, nie było wypadku na warcie spania. Przecież ubezpieczenie najważniejsze i najodpowiedzialniejsza służba partyzanta. Może spałem z godzinę, może nieco więcej, gdy mnie począł budzić „Longin”, który miał służbę podoficera służbowego.
–„Mściciel”, na patrol do Krzyżowej Woli w kierunku Starachowic.
–Miej sumienie Jurek, dopiero się położyłem.
–Patrol miał wyruszyć o drugiej po północy, a tu już w pół do trzeciej. Wstawaj! – wołał „Longin” – Ty jako dowódca.
Ściągnął mnie z pryczy i postawił na ziemi. Pamiętam, jak cholernie chciało mi się spać. Z podpuchniętymi oczami sapał i ubierał się „Pogoda” Władysław Kaleta z Mąchocic.
–No to, „Mściciel”, ja z tobą. Gdzie tam w nocy będą leźć do lasu Niemcy. Ano rozkaz, bracie, to musimy.
–Nie będę brał płaszcza, bo pogoda, jak z „Pogodą” idę, to chyba będzie pogoda.
I poszliśmy. Choć ciemno było w lesie, każdą drogę znałem i mogłem iść na ślepo. Rozwidniło się, my patrolowali po Krzyżowej Woli. Wszędzie cichutko, jak makiem zasiał. Napotkaliśmy jakiegoś wysokiego chudego chłopa, który to niby chodził za grzybami. Wylegitymowałem go. Nie budził we mnie podejrzeń. Słońce pięknie w tym dniu podgrzewało. Już zaczęliśmy myśleć o obiedzie, było może ok. godz. 10, gdy przeniosłem się ze wzgórka nad rzeką Lubianką, która szumiała pod nami. „Pogoda” rozłożył się z papierami. Wpisywał do notesu piosenki partyzanckie, tak on jak i ja nie myśleliśmy o obławie. Ja porozbierałem w proszek karabin i począłem czyścić gruntownicę, co nie wolno robić na warcie. Podawałem mu tekst piosenek, on wpisywał. Wtem moje wprawne ucho partyzanckie usłyszało jakiś szum. Podniosłem oczy i zobaczyłem dobrą kompanię żandarmów, idących rojem. Byli od nas nie więcej jak 40 kroków. Mój karabin w proszku.
–„Pogoda”, patrz – powiedziałem i wskazałem na żandarmów.
Mieli białe opaski na lewym rękawie. „Pogoda” desperacko począł porządkować swój sprzęt bojowy i wkrótce był gotów. Ja szybko złożyłem zamek karabinu. Niemcy już nadchodzą za krzakami nas nie widzą. Zsuwamy się z nasypu do rzeki. Niemcy już nas mijają, są 10 kroków od nas, ale za skarpą i krzakami nas nie widzą. Nareszcie cholerny wyskakujący podajnik w kabeku stanął na swoim miejscu. Niemcy idą przed nami zarośniętą starą kolejką, my w dole, niewidoczni. Gotowy, daję znak „Pogodzie” i biegniemy po piachu w gąszczach dnem rzeki, wkrótce Niemców mijamy. Teraz z ulgą kładę sobie kabeka na spróchniałym pniu. „Pogoda” robi to samo.
–Tylko celuj dobrze. Główne nasze zadanie to zaalarmować oddział o nadchodzącej obławie – mówię po cichu. Jak na ekranie wychodzą postacie Niemców, odległość z gąszczy 15 m, jakżeby z takiej odległości nie trafić. „Pogoda” strzela pierwszy, ja drugi. Dwóch Niemców pada martwych. Szybko ładuję karabin, kolega robi to samo, aby oddać więcej niż pięć strzałów i będzie w porządku, zgrupowania będą zaalarmowane o obławie. Ja, mierząc Niemca na ziemi. Wszyscy padli po pierwszych dwóch wystrzałach. Dziwne mi jest, że gdy go przyceluję w głowę, podrywa się na równe nogi i pada sztywny do tyłu. Szybko strzelamy, oni puszczają serie z broni maszynowej, ale tam gdzieśmy leżeli dawniej. Zupełnie Szwaby zbaranieli, dopiero gdy dym wysnuł się z gąszczu, skąd my strzelali, rzucili granaty, lecz nas już tam nie było. Odskoczyliśmy w las i znowu daliśmy parę strzałów. Na taki szum, uważałem, że to wystarczy na alarm.
W obławie i zasadzce
Poczęliśmy wiać z „Pogodą” ile sił w nogach, aby zawiadomić oddział i wszystkich osobiście. Po przebiegnięciu może kilometra drogi, natrafiliśmy na chłopa i kobietę, którzy byli z Radkowic. Zapytałem ich, czy od Radkowic nie ciągną Niemcy. Powiedzieli, że nie jadą, ani nie ciągną. Dopiero przed chwilą przyjechali po ściółkę. Poczęliśmy znowu biec ile tchu w piersiach i kiedy dobiegliśmy do dużego, rzadkiego lasu może o sto metrów pomiędzy drzewami ujrzeliśmy maszerującą kolumnę Niemców w sile plutonu. Przystanąłem i powiedziałem do „Pogody”
–Patrz, idą na Kropkę, na Wykus. My pobiegniemy niżej i zawiadomimy oddział.
Nabraliśmy rozmachu i poczęliśmy biec. Nad lasem począł krążyć samoloty myśliwskie i bojowe. Byliśmy może o kilometr od starego dawnego obozu, z dość gęstego lasu wypadliśmy na leśną drogę, którą szła kolumna Niemców z psami. Uratowały nam życie sarny i psy. Wpadliśmy na Niemców o jakie 10 metrów. Szczęście nasze było to, że dwa psy goniły sarnę i wszyscy w tym momencie patrzyli na psy i sarnę. Cofnęliśmy się w gąszcz i tym razem powiedziałem do „Pogody”
–Może się uda dołączyć do oddziału.
Zbiegliśmy niżej i biegiem poczęliśmy się zbliżać do starego naszego obozu od którego do baraków było może 1 km. Kiedy wybiegliśmy na otwartą polanę, w tym miejscu był ołtarz polowy ks. „Robaka”, tym razem z odległości 30, 40 metrów zostaliśmy przywitani ogniem broni maszynowej i kabeków niemieckich. Przeskakiwaliśmy wtedy rów i w czasie takiego przywitania zwinęliśmy się w niego jak dwa zające. Pluton Niemców bił w nas. Ileż tam poszło pocisków! Zasypywała nas ziemia, rzucono kilka granatów, które przeskakiwały rów i rozrywały się. Nadal byliśmy cali. Myślałem, że to już koniec, ale warto spróbować, przecież mamy dwa granaty, bojowego i wolnościowego, związanych razem. Wyrwałem przetyczkę i poderwałem się do rzutu, rzuciłem. Ryzyko udało się. Dostałem z empika jedną serię po kieszeni munduru, gdzie miałem papierosy, a drugą po dolnej kieszeni, gdzie były pakuły, kiedy czyściłem kabeka. Zawartość dwóch kieszeni posnuła się po trawie. Po wybuchu granatów strzelałem z siódemki. „Pogoda” znów rzucił granat. Odszczeknęliśmy się i odskoczyli do tyłu. Skutki granatów i wyniki naszej walki wzięły tę dobrą stronę, że raziliśmy ich skutecznie. Kiedy udało nam się wąwozem nieco od Niemców oddalić, upatrzyłem dużą wyrwę po wywale i ułożyliśmy się w niej. Szansy, zdawało się i wyjścia z sytuacji, nie było żadnego. Wokoło nas zbliżali się Niemcy. Szli z psami, pierścień wokoło nas począł się zamykać. Jeszcze moment a będziemy odkryci i wykończeni. Gdyby tak mieć dużo granatów, jakąś broń maszynową, a mieliśmy jeszcze po kilka sztuk amunicji do dwóch kabeków, w siódemce jeszcze trzy sztuki amunicji. Dwie się liczy, bo ostania dla mnie.
–Żywymi – mówię do „Pogody” – nie musimy się dać. Granatów już nie mamy. Rozliczam się z życiem, modląc się.
Patrząc w górę, mój wzrok pada na trzy rosnące przed nami jodły. Gałęzie od samej ziemi do wierzchołków gęste.
–Gdyby tak na te jodły... – pokazuję i mówię do „Pogody”.
–Świetna myśl, „Mściciel” – i pierwszy wspina się na jodłę, zostawiając karabin i chlebak z pośpiechu.
–Bierz to – mówię – żeby nie było śladu.
Jak dzięciołki niedługo jesteśmy w gęstych gałęziach jodeł. Wraca samopoczucie, humor, choć by nas spostrzegli zawsze Władziu jesteśmy górą. Przywiązuję się pasem do wierzchołka jodły. Gdy nas zobaczą będą z pół dnia do mnie strzelać a ja i tak nie spadnę. „Pogoda” odwiązuje pasek od spodni i zsuwa spodnie z racji potrzeby naturalnej. <Nic dziwnego – myślę. Do tej pory powstrzymywał a teraz robi to po gałęziach na zbliżających się Niemców>. Zamykają pierścień ze wszystkich stron, w gąszcz idą granaty i serie z broni maszynowej. Są już pod nami. Myszkują wszędzie, tylko nie spojrzą do góry. Jest ich chmara, chyba ze dwa plutony. Pewne napięcie znika, bo udają się w kierunku zgrupowań, gdzie rozgorzała huraganowa strzelanina. Słyszymy nawet i <Hurra!>. Wreszcie rozpoznaję wśród strzelaniny nasz erkaem.
–To nasz pluton się bije – mówię do „Pogody” – żeby im tam jak najlepiej poszło.
Można było obliczyć dziesięciokrotnie większą siłę ognia atakujących Niemców. Przytoczę później opowiadanie „Pomsty”, który cało wyszedł z tej obławy i zginął później w zasadzce pod Chęcinami w 1944 roku zimą u „Barabasza”. My na tym drzewie spędzili obławę w dniu 28 X 1943. Padały nas blisko bomby z samolotów. Strzelanina i obława wygasła pod wieczór. Dobrze nam tam było, tośmy słuchali, co się wokół nas dziej. Cieszyło nas, że z miejsc naszych potyczek z Niemcami zabierali rannych i zabitych. Vorsichtig! Vorsichtig! Słychać było przy taborowych wozach. Widzieliśmy, jak ciągnęli długi rząd zdobytych naszych biedek pod broń i żywność, zrobionych przez „Grota” i sprowadzonych nad ranem do lasu. Ciągnęli to lubiańską drogą, do Starachowic i gościńcem do Wąchocka.
Polegli koledzy
O zmierzchu już wszystko ucichło. Zeszliśmy z „Pogodą” z drzewa i udaliśmy się w kierunku naszych baraków. Gdy zbliżaliśmy się z bliska widzieliśmy jak jeszcze tlą się i palą nasze baraki. Ktoś zaciurkotał po cichutku. Nasze hasło gwizdane było inne. Myśleliśmy, że to Niemcy i odeszliśmy na tę łączkę, gdzie stoi dziś pomnik ku czci poległych partyzantów. Naszym oczom przedstawił się okropny widok. Kiedyśmy wyszli na łączkę, w poświacie księżyca zauważyliśmy masę poległych naszych partyzantów. Poświecił „Pogoda” bateryjką i, o Boże, serce zawyło z bólu. To nasi chłopcy, nasi koledzy z naszego oddziału leżeli prawie koło siebie, ułożeni na łączce. Ktoś ich tu już pościągał. Jeszcze tego rana weseli, roześmiani, teraz – rażeni straszną kosą śmierci – cisi. Niektórzy z półotwartymi oczami, w których widniała groza i zawziętość. Niektórzy na twarzy zimnej i bladej, uśmiechnięci. Niektórzy z grozą bólu w oczach. Po kolei leżeli tak na leśnej zbiórce. Dwóch olbrzymów, prawie dwumetrowych „Marek” Józef Szańpruch z Mąchocic, „Longin” Jerzy Adamski ze Lwowa, koło nich nasza sanitariuszka „Emilia” oraz „Zygmunt”, rodem z Poznania, dalej „Rom” i „Andrzej” Pałysiewicze z Bodzentyna – dwóch braci. Ojciec ich Jan zginął miesiąc temu, kiedy chciał odwiedzić żonę i rodzinę, koło cegielni w Bodzentynie. Dalej leżał „Zdzich”, koło niego „Krzych”, „Bruno” Bronisław Gil z Bodzentyna, podch. „Budrys” Witkowsk – nauczyciel z Łomna, „Wojtek”, „Mietek” partyzant od „Saszki”, „Wacek”, „Józek” i „Jastrząb”. „Wicek” Okólski z Bielin, „Jurand” – fotograf z Bodzentyna. Z zaskoczenia wzięci do niewoli byli „Skała” i „Mariasz” i inni których nie pamiętam, niech nie mają do mnie żalu, że ich nie wymieniłem. Wzięci do niewoli zostali rozstrzelani w Wąchocku. Naszych w tej obławie zginęło 25, drudzy podają, że 23. Nie wiem, co się stało z por. „Lulkiem” i rotmistrzem „Rolandem” i innymi, z którymi był plut. „Kruk”, który został ranny przy przebijaniu się. Był tam i radiotelegrafista plut. „Boryna” Stanisław Matla z Siekiena. Małą grupą przedarli się do bronkowskiego lasu, Studzianek, potem w lasach suchedniowskich dołączyli do batalionu Ponurego. Kiedy zmasowanym ogniem został otoczony nasz pluton, Inspektor ppor. „Jacek” z plut. „Olkiem” zostali z tyłu. Zamaskowali się w niedużym, niepokaźnym krzaku i tak uniknęli śmierci. „Tadek” ukrył się pod karpą wywału, „Konrad” na drzewie, „Paw”” za bukiem i tam przechował radiostację. „Młot” uciekł, grożąc „Pawiowi” visem, aby za nim nie biegł, a ostatni z walczącego oddziału, Żydek „Pomsta” rzucił granat, poszedł, upadł w gąszczach, tak leżał, chyba uważano go za zabitego, potem cało uszedł.
Gorycz klęski
Kiedy trafiliśmy na ciała pobitych kolegów, w sercu rwał się jeden spazm bólu. Człowiek w doli i niedoli, z obcym człowiekiem zżywa się bardziej niż z bratem. Jedna nas łączyła walka z najeźdźcą, jedna dola i niedola. Tacy młodzi, rzadko któremu minęło 20 lat, tak każdego pokochałem i raptem podcięci kosą śmierci. Gdy to ujrzeliśmy, szliśmy bez celu, przyjmowałem kierunek domu i tak krztusząc się i szlochając szliśmy bezwiednie, bez celu, bez kresu, byleby tylko iść. Kiedy doszliśmy stoków w Bronkowicach, skąd Bronkowiaki biorą wodę, na wzgórzach widzieliśmy sylwetki Niemców, ale było nam wszystko jedno Przeszliśmy cieniem wąwozu do zabudowania stojącego na łące, niedaleko lasu. Od tyłu podszedłem do nieco uchylonego okna. Na środku izby w wieku średnim stała z Bronkowic kobieta. Na podwórku trzasnęła furtka, nie wiem, czy otwierana, czy zamykana. Poprawiłem tylko kabeka, sięgnąłem czy za pasem tkwi siódemka. Było wszystko w porządku. Rozwarłem niezamknięte na haczyk okno i stanęliśmy z Pogodą w otwartym oknie. Kobieta, zobaczywszy dwóch partyzantów za oknem z orzełkami i w polskich mundurach, a kiedy jeszcze odezwałem się <Prosimy, niech pani poda nam co pić>, kobieta upadła i zemdlała. Musiałem wskoczyć oknem, by ją ocucić. Kiedy oblałem zimną wodą, otworzyła oczy.
–Panowie, a skądże żeście się wzięli. Dopiero przed chwilą wyszli z domu Niemcy. Podobno was wszystkich wybili na Wykusie.
–Nie wszystkich, matko, przecież my nie duchy. Widzicie, że żyjemy. Wybijają nas, ale my jesteśmy, byliśmy i będziemy.
Wskazała nam mleko, wypiliśmy po garnuszku, na drogę wzięliśmy po kromce chleba i wąwozem udaliśmy się w kierunku wsi Śniadka. Niedaleko od drogi mieszkał mój bliski kolega Pytel Stanisław. Gospodarował na dwunastomorgowym gospodarstwie, wydzielonym jego żonie przez ojca. Tak jak teść, jak i dwóch zięciów, Pytel i Zacharski byli w organizacji. Zapukałem do okna Stacha Pytla. Była już godzina może dwunasta w nocy.
–Kto tam? – spytał sennym głosem.
–Stachu otwórz. Nie bój się, twój kolega Michał.
Niedługo z pośpiechem otworzyły się drzwi. Poznał mnie przez okno.
–Nie bój się. Jestem z kolegą – i padliśmy sobie w ramiona. – Jak się cieszę, że cię widzę. Podobno wszystkich was tam wybili na Wykusie. Tyle wojska, co przewaliło się, jeszcze samoloty. Gadaj, jak to było.
–Chyba nie jest tak źle, skoro mnie oglądasz. Zginęło naszych, ale Niemców więcej.
Zaraz jego żona Józia, bliska znajoma z czasów panieństwa, postawiła przed nami całą miskę masła, które tężało w wodzie i świeży bochen chleba. Nie namyślając się, kiedy poproszono, aby jeść, rzuciliśmy się na podane rzeczy. Dziwny mam charakter, że w zdenerwowaniu bardzo staję się żarłoczny. Niedługo zniknął bochen chleba przed nami i licho zostało w misce masła. Przez cały czas opowiadaliśmy o obławie. Przyszedł Zacharski i Lesisz, zawiadomieni przez Józię. Kiedy zauważyłem swoją żarłoczność, tłumaczyłem się wtedy, że już dwa dni my nic nie jedli. Niedługo opuściliśmy przyjaciela Stacha. Gęsto w terenie były ustawione zasadzki i krążyły po wsiach patrole. Na Niemców już inaczej na wsi psy szczekały, a na partyzantów inaczej. Człowiek żyjący w lesie i walce, jeżeli chciał żyć, musiał być dobrym lisem. Gdy człowiek do takiego stanu się przyzwyczai, zda się, że żyć nie jest rzeczą trudną. Przeprawiliśmy się polami i miedzami przez kilka zasadzek niemieckich.
W domu matki
Doszliśmy do mojego domu, aby zobaczyć się ze zgnębioną i wystraszoną moją matką. Stanęliśmy z „Pogodą” od podwórza za oknem. Na deseczce na łóżku paliła się świeczka, matka modliła się na książeczce do nabożeństwa, choć to była druga w nocy. Na łóżkach tylko słoma. Sprzętów nic nie ma, dom przygotowany jak do spalenia. Kiedy zapukałem w okno i zawołałem
–Mamo, otwórz.
Zgasiła matka świecę i otwierając dom, wyszła na podwórze. Kiedy przychyliłem się, aby ucałować jej ręce, odepchnęła mnie i z bólem rozpaczy zaczęła mówić:
–Wy się włóczycie, a ja muszę pilnować domu, zasiać, zebrać, omłócić, zemleć i upiec chleb, i pilnować wszystkiego a nocami spać w zbożach, w dziurach, w słomie jak pies. Dopiero może godzinę temu odeszli stąd Niemcy, bo szukali za Stachem, za tobą, za Stefkiem. Czaili się tu do północka, a potem kiedy usłyszałam, że jest spokojnie, że psisko mądre pod górą nie szczeka, przyszłam się pomodlić.
Potem matka popatrzyła na nas, na nasze mundury, orzełki i rzekła:
–Z karabinami... Inni siedzą w domu, mój Boże, im dobrze a wy synowie powariowaliście. Rzucacie się na takiego smoka.
Staliśmy tak w poświacie zachodzącego księżyca. Żal mi się zrobiło kolegów, umęczonej matki, młodości i wszystkiego. Oparłem się o stojącą drabinę na dach i nim rzęsiście zaszlochałem, powiedziałem:
–Tak mamo, powariowaliśmy po to, aby zwyciężyć bestię i po nas ludzie wolni mogli żyć.
Rozszlochałem się. Uspokajał mnie „Pogoda”.
–Michał, do cholery, uspokój się, zachowujesz się jak bękart, a nie mój dowódca patrolu.
Zrobiło się nas żal mojej matce, dostaliśmy po kawałku suchego chleba na drogę i kazała nam iść natychmiast, bo koło Czernikiewicza jest zasadzka i wkrótce tu mogą się zjawić Niemcy. Nawet pocałowała nas obu na drogę.
Zabłąkani
Wyszedłem na swoją drogę, moim polem doszedłem do drogi w kierunku Bodzentyńskiej Góry, na wsi przezywaną Miesckom Górom. Walka, pobici koledzy, matka i dom, zmęczenie, że na polach zabłądziliśmy, krążyliśmy w oparach mgły, a kiedy natrafiliśmy na ziemniaczany czyjś dół, gdzie była posłana słoma do zatykania dołu, upadliśmy na słomę, że chwilę odpoczniemy, ale zaraz zmorzył nas sen – podobno brat śmierci. Nie wiem jak długo tam spaliśmy, gdy mnie obudziło słońce świecące wprost w oczy. Znajdowaliśmy się na początku od wschodu wsi Dąbrowa Poduchowna, kilka domów należało do Tarczku, a najdokładniej koło ziemniaczanego dołu Matycka Jana. Jego żona rano była po ziemniaki i trafiła na dwóch twardo śpiących partyzantów. Od razu mnie poznała, wróciła do męża i powiedziała:
–Basa Michał z jakimś drugim z karabinami śpią koło naszego dołu
Nastąpiła moja dekonspiracja i chyba to nie było wielką tajemnicą, kiedy mój brat Stanisław, melinujący na trzeciej wsi, już na wieczór o tym wiedział. Ucieszył się, że ja żyję.
Produkcja stenów
Warto wspomnieć o naszej fabryce stenów, która mieściła się w Sucheniowie od sierpnia 1943 w Zakładach Przemysłowych „S. Tański i S–ka”, w niewielkiej fabryczce produkującej maszyny rolnicze. Pracowało tam szereg naszych ludzi związanych z podziemiem. Właściciele tej fabryki Stanisław i Maria Tańscy zginęli z rąk okupanta już w 1940 r. Plut. „Jurek”, nasz rusznikarz, był w kontakcie z „Korebką” Kazimierzem Czerniewskim. Na warsztatach poszła produkcja broni. Za pierwowzór służył angielski zrzutowy sten. Już po trzech tygodniach, po zawartej umowie plut. „Jurek” przyniósł kom. „Ponuremu” trzy steny, które posłużyły za prototypy na innych terenach do produkcji, według dokładnego projektu inż. „Korebki” Czerniewskiego. W dniu 28 X rano dostarczono 21 sztuk stenów. W godzinach rannych „Ponury” posłał pchor. „Mariana” Mariana Wikło z ludźmi, celem przestrzelania stenów. Taka strzelnica mieściła się w ogromnym schronie po hubalczykach, gdzie urządziliśmy łaźnię parową i odkażaliśmy bieliznę od wszy na rozpalonych kamieniach. W czasie naszego alarmu i walki z Niemcami naszego patrolu z „Pogodą”, zgrupowania uważały, że przestrzelają tam steny. Choć był zarządzony alarm, nasz oddział oddalony od głównych zgrupować o półtora kilometra nie dołączył do głównych sił. Dopiero wysłany ponowny patrol, kiedy zawiadomił Inspektora, na wyślizganie się było już za późno. Pchor. „Marian” wpadł ze stenami i stracił dwóch ludzi. Por. „Habdank” Jerzy Stefanowski będąc z oddziałem w okolicach Rejowa na akcji, gdzie miała być ukryta broń, wracając grupa Habdanka natknęła się na Niemców. Nawet zaskoczyła ich ogniem, ale wobec wielkiej przewagi hitlerowców, wycofali się, tracąc dwóch ludzi. Ogółem obława w dniu 28 X kosztowała nas 35 zabitych i ok. 16 ciężko i lekko rannych. Nie mam dokładnej relacji o ranach plut. „Kruka”, który będąc w szpitalu w Kielcach, został zdradzony i znalazł się w obozie w Buchenwaldzie. Gdzieś tam podobno żyje, ale życie jego jest marne, po tylu poświęceniach i męczarniach.
Wracać muszę do opowiadania osobistych moich przeżyć Kiedy z „Pogodą” przyprowadzeni przez Cietrzewia, znaleźliśmy się w zdemobilizowanej drużynie „Grota”, zastaliśmy tam jedynie dwóch partyzantów „Braszka” i „Urbanka”, opiekujących się 9 końmi i młodą pannę o nie wiadomym mi dziś już pseudonimie, przyprowadzoną przez por. „Grota”, która go wciąż oczekiwała. Mówiono o por. „Grocie”, że wpadł w szał pijacki i że ciąży na nim wyrok Komendy Okręgu za popełnione różne wybryki pijackie, gwałty i stracenie miliona złotych emisyjnych, które otrzymał od „Ponurego” na zrobienie 30 bidek. Wszystkie porobił drogą rekwizycji i nie posiadał ani jednego rachunku. Był się kogokolwiek z nas, że jest przysłany, aby wykonać na nim wyrok. Drugiego dnia „Braszek” odprowadził i pokazał jej tartak Szumielewicza pod Bodzentynem, tak sobie życzyła. Po powrocie „Braszek” mówił do mnie, że ładna panna, ale chyba Żydówka. Stojąc w Bukowej Górze drugiego, czy trzeciego dnia, choć było dosyć prowiantu postanowiliśmy konie dać na meliny, czekając dalszego rozkazu. „Pogoda” nie był tak zdekonspirowany, to wrócił do domu i melinował w skrytkach u sąsiadów.
Na melinie u „Tutaja”
Mnie dano na melinę do „Tutaja” w Mąchocichach. Konie rozprowadzono na meliny. „Urbanek” był w domu, „Braszek” dostał jakąś melinę w Ciekotach. Tydzień byłem na melinie u „Tutaja”, czy dwa, czekając na wiadomość. Na melinie odwiedził mnie „Tadek”, po obławie zwany „Sulim”. On mnie całkowicie zbuntował. Mówił, że Inspektor „Jacek” jest o słabych siłach dowódczych, że wytracił kolegów, a sam został, że z „Olkiem” zachowali się jak dwa tchórze i że nie uznaje go już za dowódcę i służyć u niego nie będzie. Trafiło to mnie do przekonania i postanowiłem wtedy, że opuszczę oddział insp. „Jacka”, a wstąpię do rodzinnych BCh, do oddziału „Ośki” Jana Sońty, albo do operującego w naszym powiecie dowódcy AK „Szarego” Antoniego Hedy. „Tadek” miał już umówione miejsce u „Nurta”, który na miejsce „Grota” dowodził zgrupowaniem nr 1 i plutonem „Szorta”. Dostali oni dowolne urlopy, a na meliny krótką broń. Dobrze mi było na melinie u „Tutaja”. Był to wzorowy gospodarz. Miał czystych i ciepłych kilka mieszkań. Ja dostałem osobny pokój i mogłem wiać dobrze, bo od tyłu były drzwi prosto w wąwóz. Wykąpałem się zaraz pierwszego wieczoru, a moja bielizna i ubranie poszły do gotowania w parniku w oborze. Karabin i amunicja z chlebakiem została zachowana przez gospodarza. Dostałem po wykąpaniu świeżą bieliznę. Spałem chyba ze dwa dni i dwie noce pod ciepłą pierzyną. Nawet do jedzenia trudno mnie było obudzić. Kiedy to nareszcie zrobił to gospodarz i obudził mnie, kazał mi jeść. Powiedział mi, że już jestem zdekonspirowany, bo mnie poznała babka, znaczy jego matka, że to nie jest żaden tam „Mściciel”, tylko Michał Basa, młodszy brat Stefka.
–Przecie go dobrze znam, bo napatrzyłam się jak byłam na weselu, kiedy jego brat żenił się z Marysią Jędrzejczykówną.
Mój brat miał żonę, której matka była z domu Imiołków i „Tutaj” miał żonę, która była z domu Imiołków, a więc byłem na melinie w rodzinie. Minął tydzień, a mnie żal było odejść, aby odwiedzić dom, choć wiele mnie ludzi spotykało i melina stawała się niepewna. W niedzielę odwiedził mnie „Pogoda” z innymi kolegami. Batalion „Ponurego” stawał się częściowo rozmelinowany, a resztę oddziału zostało w Jeleniowskiej Górze na Szczytniaku. Słychać było w rozmowach przybyłych partyzantów, że całkowicie wszyscy pójdą na meliny. Zostanie tylko 40 ludzi przy dowództwie i tak też później było. Tej właśnie niedzieli przyszedł „Tadek” z naszego oddziału. Były dziewczyny, była mała zabawa i trochę wódki. Dom Tutaja stał na Międzygórzu i był ostatni od lasku Kofronia. I ta niedziela przeszła spokojnie. Dobrze, że w chlebaku miałem cywilne ubranie, które po wypraniu i wyprasowaniu prze pl. Marysię Tutajową, wyglądało jak nowe, tylko trochę przymałe. Do niego przyznawał się por. „Dzik”, ale nie wiem, czy się kiedy za niego rozliczymy. Tak ubrany jednego dnia, zabierając za pas tylko siódemkę, pożegnałem się i udałem się do swojego domu. Znałem lewe drogi, bezdroża i unikałem dróg bitych. Jako cywil nie rzucałem się nikomu w oczy. Byłem chyba ze dwa dni w domu. Sypiałem z bratem Stachem w dobrym schronie, pod głowę kładąc pistolety i koło siebie granaty. Nasz dom był nadal pod okiem żandarmów niemieckich i szpiclów, choć pluton zmotoryzowany oberlejtnanta Alberta Schustera, który stał w Świętej Katarzynie wpadł w zasadzkę koło Wiśniówki, urządzoną prawdopodobnie przez „Wilka” i został całkowicie prawie wybity, a Schuster ciężko ranny. Nareszcie spotkała go zapłata za tyle ludzi i mojego brata. Jednak zaziębienie wychodziło na wierzch. Opanowały mnie takie wrzody po nogach i plecach, że wstyd mi było wracać na melinę do Tutaja. Brat Stach wyjednał mi melinę u naszego sołtysa Władysława Kowalskiego.
Na melinie u sołtysa
Byłem tam chyba więcej niż tydzień, gdzie nie odczuwałem żadnego strachu, choć często do sołtysa zajeżdżało kilku lub kilkunastu Niemców. Nikt tam nie spodziewał się spotkać partyzanta. Władysław Kowalski mieszkał na końcu wsi. Nawet nie kazał chować mi się do jakiegoś schronu lub dołu. Spałem i mieszkałem w drugim mieszkaniu, gdzie w czasie przybycia Niemców, chowałem się do szafy. Była to rodzina bojowa, nawet ich matka, tak sobie liczyłem, że gdy wyniknie jakaś heca z Niemcami, to będzie sławna na okolicę. Tymczasem nikt nie przypuszczał, że tam może być melinowany partyzant. Do tego bojowość rodziny dawała mi samopoczucie bezpieczeństwa. Po tygodniu czy więcej przyszedł mój brat i powiedział, że ma kontakt z „Szarym”. Byli razem na odprawie i ze względu na dobre znajomości i warunki, może mnie przyjąć do oddziału. U rodzimego oddziału BCh „Ośki” miejsc dla mnie nie było, bo jeszcze chłopcy szli na meliny. Bardzo ucieszyłem się z przyjęcia mnie do „Szarego”. Oświadczyłem bratu, że jutro zaraz z rana wyruszam do Mąchocic do „Tutaja”, celem zabrania broni. Poprosiłem brata, niech tylko czeka na mnie łącznik w umówionym miejscu. Brat Stach powiedział, że mi to załatwi. Jednak stało się tak, że nazajutrz wieczorem czekano na mnie nadaremnie.
Spotkanie z insp. „Jackiem”
Prawie o świcie wyruszyłem w podróż od Kowalskich do Mąchocic do Tutaja. O godzinie 8 rano już byłem na miejscu. Przywitali się wszyscy serdecznie ze mną, a szczególnie młodzi: Marysia, Wicek, który był w organizacji, Tutaj ze swoją żoną i babciak, a nawet ta najmłodsza panna. Po krótkiej rozmowie, powiedziałem, że przyszedłem im podziękować za melinę, że idę z powrotem do partyzantki, do „Szarego”. Namawiali mnie nawet żeby zostać u nich, nawet na całą zimę, że u nich we wsi bezpiecznie i spokojnie. Żal mi było tak miłej meliny, dobrych i swoich ludzi, ale przyrzeczenie i zdecydowanie jest słowem i przyrzeczeniem. Około południa po smacznym bardzo obiedzie gospodarz Tutaj przyniósł tylnymi drzwiami mojego kabeka, amunicję z chlebakiem, w którą zaopatrzyłem się w demobilizowanej drużynie „Grota”. Miałem 120 sztuk do kabeka. W domu na melinie zaopatrzyłem się w amunicję do siódemki Dreyse. Miałem 40 sztuk. Posiadałem dwa bojowe granaty, jeden anglik, drugi polski. Byłem wzruszony. Przy pożegnaniu całowałem się jak z rodziną. Mieli łzy w oczach. Wreszcie wyszedłem i szedłem przez łąkę w kierunku Góry Radostowej. Blisko góry dogonił mnie, nasz szef zaopatrzenia. Krzyczał z daleka:
–„Mściciel”, „Mściciel” zaczekaj!
Stanąłem.
–Szacunek dla pana sierżanta.
Podaliśmy sobie ręce.
–Gdzie idziecie? Pan insp. „Jacek” wrócił do swego domu. Jest u swojej matki. Dowiedział się, że odchodzicie, bardzo prosi na parę słów. Zatrzymywał was nie będzie, tylko chce wymienić parę słów
–Powiedzieliśmy szefie, że u Inspektora służyć nie będziemy. Jest wobec nas pozostałych winny wytracenia oddziału. Sam z Olkiem wstawił dupę w krzaki, a oddziałowi pozwolił wyginąć.
–Toż wiecie, że i mnie to samo obchodzi. Jak to, „Mściciel”, za kolegów nie rozmówicie się?
Tu mnie ogarnęła ogromna złość, ból, wszyscy koledzy stanęli mi jak żywi przed oczami. Któż był odpowiedzialny w krytycznej chwili, jak nie dowódca?
–Który to dom – spytałem.
–Ten na górce, w lesie – wskazał mi dom dwieście metrów od nas. –To jest dom jego matki Kosińskiej.
–Pójdę – rzekłem – popatrzymy sobie w oczy i niech odpowie za kolegów.
Szedłem zamaszystym krokiem. Trząsłem się ze złości, za pasem sprawdziłem, czy tkwi dobrze moja siódemka. Zdawało mi się, że kilka kul poślę Inspektorowi. Stanąłem w mieszkaniu przed Inspektorem „Jackiem”.
–Przychylam się do prośby pana Inspektora i podług życzenia pana wstąpiłem.
–No to, bardzo się cieszę, „Mściciel”.
Na łóżku leżał sten i radiostacja nadawczo–odbiorcza. Inspektor wyciągnął do mnie rękę do przywitania, idąc ku mnie. Ja jednak, nie chcąc podać mu swojej, cofnąłem się o krok, kładąc swoją rękę na kolbie siódemki, która tkwiła za pasem.
–Czy podam panu rękę, czy poślę kulę, będzie zależeć od prawdy, jaka istnieje. Z relacji „Tadka” i innych kolegów, wytraciliście Inspektorze wszystkich najdroższych kolegów w obławie, sam chowając jako dowódca dupę w krzaki. Gdzie była wasza decyzja, gdzie wasze męstwo dowódcy? Mówcie mi, mówcie Inspektorze do cholery, nie miał kto w trudnej sytuacji dowodzić.
On jednak, patrząc wzrokiem męczennika w moje oczy, w których zakręciły się serdeczne łzy żalu, powiedział:
–Słuchajcie, „Mściciel”, z ulgą mógłbym powiedzieć, rozwalcie mnie, bo mi trudno żyć po stracie tak wspaniałych chłopców, moich bliskich przyjaciół, jakimi byli niektórzy. O jakże byście mi skrócili męczarnie życia po stracie moich chłopców. Cenię was za to, że jako delegat upominacie się o swoich kolegów i w wyniku rozpaczy i samosądu załóżmy, że mnie rozwalicie. Ale nim to nastąpi, krótko mówiąc, czy ja chciałem śmierci moich kochanych chłopców, czy ja chciałem takiej sytuacji, jaka wynikłą. Przygotowałem przebicie się i przecież sam szedłem na czele do przeciwnatarcia, czy ja winien jestem, że oddział został nakryty zmasowanym ogniem karabinów maszynowych i urwał się sam, i został bez dowódcy. Do tego na nas rzucano bomby. W takiej sytuacji, mając tylko plut. „Olka” przy sobie zamaskowaliśmy się w krzaku. Oni polegli, a żywi upominają się o żywych, ale ja, kolego „Mściciel”, jestem tylko żołnierzem. Jestem winien, to skróćcie mi męczarnie po straceniu tylu wspaniałych chłopców, a macie do mnie zaufanie po tej rozmowie, to podajmy sobie ręce. Uważam was za dobrego i potrzebnego żołnierza. Organizujemy nowy pluton ochrony radiostacji, na co mam już rozkaz z dowództwa okręgu.
Żal mi się zrobiło Insp. „Jacka” i w duchu przyznałem mu rację. Wyciągnąłem do niego obie ręce jak do rodzonego ojca i rzuciliśmy się obaj w objęcia.
–Daruj mi stary, że cię tak ostro sądziłem. Przecież tyle dobrego miałem od ciebie. Mam żołnierskie zaufanie do ciebie. Zostaję u ciebie i będziemy organizować nowy pluton. Nie myśl, że jestem łamiącym się badylem. Oni wczoraj, my jutro, taka już żołnierska dola.
Najbardziej z pojednania był zadowolony sierżant „Zięba”. Pamiętam, przyniosła matka inspektora skromniutki obiad, składający się z grochówki i zalewajki. Matka insp. „Jacka” była już w podeszłym wieku 70 kilku lat. Miała jeszcze na swoje stare ręce najmłodszego syna Janka, który był w partyzantce u „Grota”, bo brat nie chciał przyjąć 16 letniego partyzanta. Miał pseudonim „Urbanek” i był w drużynie demobilizującej się. „Grot”, o czym wspomniałem na wstępie.
Na drugi dzień zjawił się „Braszek” i „Pogoda”, wszyscy byli zgodni należeć do będącego w organizacji nowego plutonu RD. Ja pozostałem na razie na Międzygórzu, w mieszkaniu insp. „Jacka”. Zajmowaliśmy pokój od drogi. Broń ani sprzęt nadawczo–odbiorczy nie był melinowany. Leżał po kątach i łóżkach. Planowaliśmy wybudowanie dużego schronu na radiostację i broń. Planowany projekt inspektora poparłem i wkrótce zajęliśmy się gromadzeniem sprzętu. Inni partyzanci przez zimę mieli trochę spokoju. Ja byłem ciągle w ruchu. Byłem w patrolu na Szczytniaku u kom. „Ponurego”. Zaniosłem tam różne rozkazy Komendy Okręgu. Pomiędzy rozkazami Inspektor pokazywał wniosek na moje nazwisko o przedstawienie mnie do odznaczenia Krzyżem Virtuti Militari.
Budowa schronu Skała II
W budowie schronu brał udział insp. „Jacek”, ja, „Pogoda”, „Urbanek”, „Braszek” sierż. „Zięba”, który przeważnie kopał łopatą i pomagał czasem wieczorem, opowiadając kawały, „Antek”, dowódca placówki „Rożkowski”. Schron powstawał coraz głębszy. Zaczynał się ze strychu, koło filaru biegł dogodny właz, ale dopiero w fachowy sposób murarski został wykończony po całkowitym zrobieniu schronu. Wynosiliśmy ziemię wiadrami, pomiędzy zarośla i równaliśmy ogromny dół. Najwięcej tej ziemi wynieśliśmy z insp. „Jackiem”. Duża porcja wypadała na „Pogodę” i „Braszka”. Urbanek jako młody i gibki chłopak pomagał staruszce, matce. Może po dwóch tygodniach zrobiliśmy wspaniały schron. Drabina biegła od samego na górze mieszkania, strychu. Właz był obszerny, a pod całym pokojem cztery metry na cztery był w twardej glinie wykopany schron, 3 metry wysoki. Tworzył piękny pokój, który umeblowaliśmy bronią. Półki porobione służyły nam do składania różnego sprzętu. Były zrobione nawet dwie prycze, gdzie można było zrobić posłanie i tam spać. Mieliśmy tam dwie dobre lampy, podłączyliśmy silnik spalinowy do nabijania akumulatorów. Silnik był osobno i wcale w ziemi nie było go słychać. Więc mogliśmy uruchomić radiostację.
Spotkanie z „Pomstą”
Upadł śnieg i był kilka dni mróz. Ja w tym czasie znowu odwiedziłem dom i w domu dowiedziałem się, że we wsi Leśna za Bodzentynem jest na melinie „Pomsta”. Nie wiedziałem, że był Żydem. Dowiedziałem się dopiero z relacji Młota Chłopeckiego do książki Pozdrówcie Góry Świętokrzyskie, po wojnie. Następnego dnia pod wieczór łąkami udałem się do Leśnej, na podaną melinę, gdzie zastałem „Pomstę”. Gdy mnie zobaczył, aż wyskoczył do góry z radości. Przywitaliśmy się serdecznie. Bardzo cieszyłem się, że go widzę i bardzo mnie ciekawiło w jaki sposób wyszedł z obławy. Toteż po krótkiej relacji mojej, jak ja wyszedłem z „Pogodą” z obławy w dniu 28 X 43, zaczęło się opowiadanie „Pomsty”.
–Waszych strzałów nie słyszeliśmy – zaczął opowiadać – a choć słyszeliśmy, że to podch. „Marian” tak strzela z drużyną, bo byli przed chwilą u nas, że jadą przestrzelać steny. Wyglądało to jednak podejrzanie i insp. „Jacek” wysłał w patrol „Roma” i „Wicka”, którzy po krótkiej chwili wrócili biegiem i zawiadomili, że ze wszystkich stron na obóz ciągną Niemcy. Było trochę zbaranienia podczas alarmu. Począł insp. „Jacek” z nami wyślizgiwać się, ale na wszystko było już za późno. Nad lasem krążyły samoloty myśliwskie, strzelały żółte rakiety, a nad to miejsce nadlatywały samoloty bojowe i waliły bomby. Zaczęła się prawdziwa wojna. „Longin” do nisko lecącego myśliwskiego samolotu puścił serię, ile tylko było w magazynku. Samolot zachwiał się i to podobno była skuteczna seria. Ja trzymałem się blisko „Roma” i „Zygmunta”, „Krzycha” i „Zdzicha”. Wtem dostaliśmy się pod zmasowany ogień karabinów maszynowych. Straciliśmy z oczu Inspektora. Powiadam ci, „Mściciel”, ruszała się każda trawka. Wpadliśmy w wąwóz i tam na stanowisko dowódcy wybraliśmy podch. „Budrysa”. Oczy wyłaziły mu z orbit ze strachu ale szedł z innymi do przodu, w towarzystwie. Powyżej, nad wąwozem szła nasza łączniczka, nasza matka „Emilia”, kiedy „Krzych” podawał jej visa i aby zeszła do wąwozu, nie chciała broni przyjąć. Wyciągnęła różaniec i tak szła odmawiając różaniec, ale wkrótce zsunęła się martwa z nasypu. Rannego „Roma” podtrzymywał „Andrzej” i kiedy „Zygmunt” zaczął mu robić opatrunek, prawie równocześnie kilkoma seriami zostali pobici. Wkrótce padł „Budrys”, potem „Longin” z erkaemem. Zastąpił go „Marek”, lecz wkrótce został ciężko ranny. Całą inicjatywę bitwy i dowództwo przejął st. strz. „Staszek”. Podchwycił erkaem z rąk „Marka” i donośnym głosem w przerwie ognia krzyknął: <Chłopcy, za wolność, za Polskę. Kto chce żyć, za mną!> <Hurra! Hurra!> – powtórzyliśmy, kto żył. W chłopców wstąpił duch. Świetnie siekł Niemców z erkaemu „Jastrząb” Jędruś Zacharski, najmłodszy z nas partyzant. Świetnie podawał Staszkowi magazynki „Wacek” ze swoim młodszym bratem. Dzielnie zmieniał stanowiska i bił do Niemców. Już się dała zauważać pewna wybita przez nas luka. Niemcy ustąpili przed naszą zapalczywością. Skokami byliśmy już za gościńcem wąchockim, była mała przerwa ognia, małe nasze skoncentrowanie, gdy raptem znowu od przodu lasu trafiliśmy na Niemców, którzy nas ostrzelali. Ogień nie był tak zmasowany. Trzeba było iść do przebicia się lub zrobić manewr w lewo, ale postanowiono cofnąć się za gościniec wąchocki i to dokończyło nasz oddział. Kiedy znaleźliśmy się na tej łączce, poczęło do nas bić z bliskiej odległości może z tysiąc Niemców. Ruszała się każda trawa, rwała się ziemia od granatów. Po kilkuminutowej strzelaninie, kiedy uchyliłem głowy spod rwącej się darni i spojrzałem, wszyscy już prawie leżeli pobici. Poderwałem się i rzuciłem granatem w Niemców. Po wybuchu poszedłem przed siebie i padłem w gąszcza. Kiedy zupełnie ucichła strzelanina, przekradłem się od krzaka do krzaka, do przodu, ostrożnie, aż w Sieradowskiej Górze zmówiłem się z dwoma młodymi chłopami, którzy byli w lesie po drzewo i po dłuższych rozmowach i porozumieniach, wieczorem przyprowadzono mnie na melinę do Leśnej. I do dziś tu jestem, ale nie czuję się tu dobrze. Chciałbym jak najprędzej do oddziału.
–Zabiorę cię „Pomsta” – rzekłem. – Zaprowadzę do Inspektora, bo wkrótce wiem, że wyruszamy na wyprawę i ochronę radiostacji. Potrzebni ludzie, organizujemy nowy pluton RD.
Bardzo ucieszony wrócił „Pomsta” ze mną. Następnego wieczoru już zameldowaliśmy się ppor. „Jackowi”. Pomsta musiał powtórzyć swe opowiadanie. Przy opowiadaniu stwierdziłem, że oddział wyginął z wielu przyczyn niezależnych od Inspektora, a jedynie, że przebijające się zgrupowanie nr 1 zepchnęło Niemców i wszystkie siły niemieckie osaczyły nasz oddział. W dalszym ciągu ból po stracie kolegów nie dawał mi spokoju. Aby wkrótce jakaś dobra akcja na Niemców. Mamy zadanie nagrania przy prądzie ważnego szyfru.
Śmierć inspektora „Jacka”
Na polecone zadanie przez dowództwo okręgu nagrania przez naszego radiotelegrafistę „Stanisława”, który melinował w okolicy Słupi Nowej, na rozkaz insp. „Jacka”, jako obstawa radiostacji wyruszyła nasza sekcja w sile 6 ludzi rankiem w drugiej połowie grudnia. Wyruszyliśmy w dzień, mając za osłonę początkowo Górę Radostową i zarośla, a później las Łysicy i Góry Świętokrzyskie. Nasze uzbrojenie składało się z jednego stena, który posiadał insp. „Jacek”, a ja, „Pogoda”, „Pomsta” i „Braszek” byliśmy uzbrojeni w kabeki, po cztery granaty i dość dużą ilość amunicji. Wszyscy oprócz „Pomsty”, posiadaliśmy broń krótką. Szło nam się dosyć dobrze i wesoło. Smakował nam prowiant zabrany na drogę. Nad Bielinami zatrzymaliśmy się gdzieś w umówionym miejscu. Miał do nas dołączyć plut. „Olek” i „Paw”. Gdy ich tam nie było, sam Inspektor udał się do mieszkania „Olka”. Po dłuższej chwili wrócił i nam oświadczył, że ruszamy sami, że „Olek” leży chory, a „Paw” się nie stawił. Poszliśmy przez las Łysicy, przez Skały, aż do Świętego Krzyża. Zapadał już zmierzch i łącznik rzeczywiście się zjawił. Był nim „Sokół”. Ucieszeni, że wreszcie skończyła się nasza wędrówka, Nieznacznie zostaliśmy wprowadzeni do zabudowań siostry Groźnego Gajewskiego, kom. placówki w Słupi Nowej. A potem do mieszkanie, gdzie na podłodze był pokój wypełniony jabłkami. Przez gospodarza byliśmy proszeni abyśmy częstowali się jabłkami. Były tam złote i szare renety, i inne. Do smaku, mogliśmy wybierać. Wkrótce poproszono nas na kolację. Było tam po kieliszku, kolacja smaczna i tłusta. Kiedy miejscowa organizacja stwierdziła, że jest spokojnie, zjawił się wkrótce „Stanisław” i z miejsca przystąpił do nagrywania szyfru. Ja z „Braszkiem” staliśmy na warcie, ukryci w sadzie i ochranialiśmy radiostację. Obstawa była również i z ludzi miejscowej placówki. Po północy zostaliśmy zmienieni i łącznik poprowadził nas może z półtora kilometra na melinę do jakiegoś gospodarza. Zostaliśmy przyjęci bardzo sympatycznie. Poczęstowano nas kolacją i w drugim pokoju dostaliśmy łóżko z ogromną poduchą i pierzyną. Zmęczeni, zasypiając zwrócił „Braszek” uwagę, że ten „Pomsta” nie jest bardzo bystry i jak oni tam z „Pogodą” poradzą na warcie. Ja gwarantowałem za nich i tak usnęliśmy. O godzinie może w pół do ósmej rano wpadł na kwaterę ten sam łącznik, co nas przyprowadził i krzyknął:
–Wstawajcie! Kwaterę Inspektora i radiostację otoczyli żandarmi niemieccy.
Taka wiadomość podziałała na nas piorunująco. Piorunem ubrani biegliśmy przez sady. Na kwaterze było słychać strzały, później ujrzeliśmy biegnącego Inspektora w pole a z lewej strony „Sokoła”. Biegnąc, co trochę odstrzeliwali się. I prawie na naszych oczach stała się tragedia. Inspektor, biegnąc, został ranny w kolano. Upadł. „Sokół” trafiony pociskami żandarmów stoczył się w nasyp. Z sadu i za stodołą zaroiło się od żandarmów. Szansa jakiekolwiek pomocy z naszej strony – żadna. Na dwa nasze kabeki 40 dobrze uzbrojonych żandarmów. Kiedy zbliżali się do Inspektora, oddał do nich jeszcze kilka strzałów, potem przystawił sobie pistolet kolt dziewiątkę do głowy i wystrzelił. Tak skończył swoje życie, idąc na ofiarę wolności ojczyzny, w ślady walecznych chłopców, swoich poddanych, kolegów. „Sokoła” dopadli w kilku okopem i dokłuli bagnetami. Widząc to, byliśmy bezsilni. Ludzie prosili nas, aby nie strzelać, bo wymordują i spalą całą okolicę. Zaczekaliśmy na melinie. I tak nasze strzelanie nie dałoby rezultatu. Teren zakryty, cele niewidoczne, odległość półtora kilometra. Czekając na melinie około południa przyniesiono nam wiadomość, że więcej naszych nie zginęło, że radiostacja nie wpadła, sten i aparat nadawczo–odbiorczy został schowany przez siostrę Groźnego w zamaskowanym piecu. Ludzie z placówki zapewniali nas, że inspektor będzie godnie pochowany w grobowcu w Słupi. „Pogoda”, „Pomsta”, „Groźny” i plut. „Stanisław” spostrzegli się wcześniej – kiedy otaczali żandarmi dom. Sadem udało im się uskoczyć w las. Czekaliśmy do wieczora, a kiedy zapadł zmierzch, ruszyliśmy z „Braszkiem” nie szukając lewych dróg, ale szukaliśmy awantury z Niemcami. Szliśmy przez Słupię, a potem gościńcem, nie trafiło nam się spotkać Niemców. Poczęła nas drażnić linia wysokiego napięcia. Powiedziałem do „Braszka”, że jak będziemy szli tą linią i strzelać z kabeków do lamp, to też będzie sabotaż. Już całą drogę, aż do Dąbrowy Skarbowej szliśmy i pociskami tłukliśmy izolację i pruliśmy linię. Zanim drugiego dnia naprawiono, Słupia i Rudki nie miały światła dwa wieczory i to też coś znaczy. W Dąbrowie Skarbowej zaszliśmy do brata Stefan, dowódcy oddziału BCh ps. „Orzeł”. Po dokonaniu kilku żartów, spaliśmy u Imiołka w stodole, w sianie. Drugiego wieczoru poszliśmy do Mąchocic Międzygórza, do matki Inspektora. Szczęście, że nie musieliśmy przekazywać tak smutnej wiadomości o śmierci syna. Był wielkim człowiekiem, pełnym poświęcenia dla wolności swojej ojczyzny. Przykładem honoru żołnierza i oficera. „Pogoda” i „Pomsta” byli wcześniej i wszystko opowiedzieli staruszce. Była dzielną kobietą. Kazała nadal nam zostać, bo im się będzie zdawać, że syn żyje, że jest z nami. Płakał i „Urbanek” o brata i postanowił iść do partyzantki, by pomścić brata. Był potem wkrótce z nami, ale i jemu i innym jeszcze w moim opowiadaniu przyjdzie paść na polu chwały.
Wieczór wigilijny, partyzancki kolędy
W dzień wigilijny zeszła się cała nasza rodzina w naszym domu. Cieszyła się matka, że nikogo z żywych nie brakuje. Przy łamaniu się opłatkiem, opłakiwała swego syna Janka. Mnie do tej straty rodzinnej dołączyła myśl po poległych kolegach i dowódcy ppor. „Jacku”. I tak wtedy było mi ciężko i źle. Wiedziałem, że teraz nieodzownie muszę walczyć. Nie liczyłem, że jeszcze dożyję następnego wigilijnego wieczoru w roku 1944. Tak dużą miałem zaległość odwetowego długu, za kolegów, brata, pomordowanych przez hitlerowców, że palił mnie ogień walki z wrogiem. Choć to były święta pokój niosące ludziom wszem, ja nie miałem tego pokoju w duszy, ani na chwilę. O zgrozo, nawet w ten tradycyjny wieczór wigilijny nie przebaczyłem Niemcom. Połamałem się z rodziną płatkiem. W przydługie włosy zagłębiłem palce i chciałem ich rwać w rozpaczy. Siedziałem osowiały. Po rodzinnej wieczerzy brat Stach powiedział mi:
–Nie martw się, Michał, mamy przygotowany wieczór wigilijny konspiracyjny, który pocieszy cię. Zapraszam cię na ten wieczór
Był obecny też i drugi brat Stefan, który dodał:
–Cieszy mnie, Michał, że masz napisane kolędy. Będziemy je śpiewać na wieczór i chyba się spodobają. Przyjdzie tu za chwilę Kaczmarczyk Bolesław „Bot”, ma też ułożoną kolędę.
Bardzo mnie wtedy ucieszył ten wieczór partyzanckich kolęd. Wkrótce zjawił się „Bot”, który mieszkał w rodzinnej wsi Szerzawach. Wieczór partyzanckich kolęd odbył się w domu Kowalskich – Pustułów. Była to rodzina całkowicie zakonspirowana i pracująca dla ruchu oporu, w organizacji BCh. Na ów wieczór udaliśmy się we czterech. Otwarcie wieczoru było odbyło się przez przemówieniem „Małuja”. Z jego referatu wynikało już pewne i bliskie zwycięstwo przed nami. Po przemówieniu połamaliśmy się opłatkiem. Co to były za życzenia, pełne nadziei i uciechy, pewne zwycięstwo, powrót do swoich rodzinnych domów, że zniknie nareszcie ten koszmar wojny. Po posiłku zaczęły się gawędy, opowiadania, a później kolędy.
–Kolędy partyzanckie, jakie dziś zaśpiewamy – powiedziałem – są bardzo skromne i są pochodzenia miejscowych autorów. Ponieważ podobno będą śpiewane dziś w obozie „Ponurego” na Szczytniaku, zaśpiewajmy my tu obecnie razem z nimi.
Pierwsza moja kolęda była:
Bóg się rodzi, moc truchleje,
Wszystko w niemej ciszy stawa.
W ten dzień siłę i nadzieję,
Daje ducha polska sprawa.
By wreszcie ten miecz karzący,
Krwią naszą przestał ociekać.
A Chrystus dziś się rodzący ,
Dał wolnej Polski doczekać.
Niech się rodzi Polska nowa,
Niechaj z rąk spadną kajdany.
Wróci wolność życia słowa,
Błogi pokój ludziom dany.
By Jezus w stajence lichej,
Nad ludzką nędzą zakwilił .
Powiedział swej matce cichej,
Abyśmy Niemców pobili.
Kolęda podobała się, a następna była:
Ref. Do szopki, hej, żołnierze,
Do szopki, bo tam cud.
Syn Boży w żłobie leży,
By zbawić ludzki ród.
Śpiewajmy ucieszeni,
W grudniową cichą noc.
Dzieciątko los nam zmieni,
W nim święta boska moc.
Idźmy do stajni lichej,
Dzieciątku złożyć hołd.
Mateczce jego cichej,
Na odzież dajmy żołd.
Ref. Tu szałas, stajnia zimna ,
Tu zimno i tam lód .
Odkupi świat dziecina,
A my z niewoli lud.
Entuzjazm tworzonych kolęd na takim konspiracyjnym wieczorze robił duże wrażenie. Niektórzy łzy mieli w oczach, ale była rada na łzy, bo zaraz ze swoją wesołą kolędą wystąpił „Bot” Bolesław Kaczmarczyk. I wnet znowu śpiewaliśmy
Dzisiaj w Londynie, dzisiaj w Londynie,
Wesoła nowina.
Tysiąc bombowców, tysiąc bombowców,
Wali do Berlina.
Berlin się pali,
Hamburg się wali,
Szwabi uciekają,
Hitlera chowają.
Goebbelsa ocierają,
Od bombów padają,
Ze strachu umierają,
Cuda! Cuda mają!
Nowe partyzanckie życie
W noc sylwestrową powracałem z domu rodzinnego. Wielką przyjemnością były spędzone święta w gronie swojej rodziny, we własnym domu, z atrakcjami wspomnianej wieczornicy partyzanckiej, urządzonej w domu Pustułów – Kowalskiego. W tym dniu o mały włos nie zginąłem z ręki por. „Grota” Euzebiusza Domorackiego. Idąc do Mąchocic Międzgórze do naszego schronu, szedłem przez podwórze „Cietrzewia”. Widząc otwartą stajnię, myślałem, że to „Cietrzew” pucuje swojego konika. Tymczasem, gdy stanąłem w progu, przy swojej ulubionej Mirce, klaczy ciemno gniadej, spotkałem por. „Grota”.
–O, pan porucznik „Grot” – zawołałem we drzwiach stajni z uciechą.
Tymczasem „Grot” wyrwał błyskawicznie parabellum zza pasa.
–Nie uprzedziłeś mnie. Nie dało ci się Basa uprzedzić mnie, zginiesz – kierując mi parabellum w piersi.
Na ten moment wbiegł „Cietrzew” i zasłonił mnie sobą.
–Stój, Zybek – krzyknął. – Czyś ty oszalał, ten człowiek o niczym nie wie, o czym przypuszczasz.
–Gdzie idziesz i za czym? – zapytała mnie „Grot”, a widząc, że nie mam wojowniczych zamiarów, zabezpieczył i schował parabellum.
–Na Międzygórze, panie poruczniku. Najprawdopodobniej mam wstąpić do oddziału Barabasza.
–No dobrze, Basa, ze Stefanem my przyjaciele. Przepraszam cię – i podał mi rękę.
–Nie wiesz o tym, że od „Ponurego” mam wyrok śmierci. W pierwszym momencie myślałem, że ty przyszedłeś go wykonać. Dziękuję ci, Stachu – rzekł do Niepewnego – bo rzeczywiście byłbym chłopa rozłupał niewinne.
Po tych słowach poproszeni przez „Cietrzewia” udaliśmy się do gajówki. W kuchni rozchodził się smakowity zapach kiełbasy. Na stole pojawiła się litrówka. Poproszony, usiadłem w towarzystwie por. „Grota” i „Cietrzewia”. Kieliszki były to za małe naczynia. Piliśmy szklankami. Oni obaj lali sobie po pełnej, a mnie po sztachetki, bo jeszcze dziś mam iść dalej. Ale nie poszedłem. Przy drugiej litrówce już mnie ścięło. Podobno zsunąłem się z ławki i „Cietrzew” wyciągnął mnie do sieczkarni. Tam mnie ułożył na posłaniu z siana, okrył mnie starymi kożuchami.
Kiedy obudziłem się drugiego dnia, syn „Cietrzewia” brał sieczkę dla krów. Kiedy począłem wstawać, zawołał ojca, żem zmartwychwstał, słyszałem przez ścianę. Powiedziałem, że mnie bardzo boli głowa.
–Już odwieczerz Nowego Roku i znowu złożyliśmy sobie szczere życzenia.
Obowiązkowo musiałem wypić z nim klina, bo mi nie chciał oddać krótkiej broni i granatów.
Kiedy zapytałem Cietrzewia o por. Grota, powiedział mi, że popił do oporu, potem osiodłał swoją klacz Mirkę i jak szalony pogalopował w sylwestrową noc styczniową. Gdy zapadał już zmierzch, „Cietrzew” wyprowadził mnie lizjerą lasu aż do Wilkowa. Mówił mi, że w Ciekotach kwateruje ppor. „Barabasz”, że tam go gdzieś spotkam. Prosił mnie, abym wystąpił z wnioskiem zaraz po wstąpieniu do oddziału o zlikwidowanie groźnych bandziorów w Psarach Kąty. Obecnie nie pamiętam ich nazwisk i nie chcę ich wymieniać, bo po takim wychowaniu obywatelskim na pewno są teraz porządnymi ludźmi. Szedłem później drogą od Wilkowa wprost do Ciekot.
W oddziale „Barabasza”, drużynie „Juranda”
Zostałem zatrzymany przez wartowników. Po wylegitymowaniu się poprosiłem, aby mi wskazali kwaterę komendanta oddziału „Barabasza” Mariana Sołtysiaka. Ponieważ mi powiedzieli, że kwateruje u komendanta placówki „Antka” Antoniego Rożkowskiego, trafiłem tam, bo w tym domu byłem już kilkanaście razy. Dom ten stał obok rodzinnego domu Żeromskiego, w którym jeszcze mieszkały dwie jego sędziwe siostry. Rodzina Rożkowskich z żony „Antka” była pokrewna Stefanowi Żeromskiemu. Po wejściu do mieszkania zostałem serdecznie powitany przez „Antka”. W drugiej izbie z ppor. „Wiernym” siedział kom. Oddziału „Barabasz”.
–Masz sprawę kolego załatwioną – powiedział „Antek”. – Będziesz przyjęty do oddziału, tylko się zamelduj i proś osobiście o przyjęcie.
Wszedłem do drugiego mieszkania i zameldowałem się.
–Panie komendancie, starszy strzelec „Mściciel” z rozbitego oddziału RD Inspektora Jacka melduje posłusznie swoje przybycie i gorąco prosi o przyjęcie mnie do oddziału pana porucznika.
Po obejrzeniu mnie z ppor. „Wiernym”, kom. „Barabasz” powiedział:
–No dobrze, to jesteście ten poeta obozowy?
–Tak jest, panie komendancie.
Potem podał mi rękę i powiedział:
–Przyjmuję was kolego w szeregi mojego Oddziału Wybranieckich. Zwycięstwo nam będzie nagrodą, zdrada karana jest śmiercią.
Kazano mi siadać, zapytano, jaką posiadam broń. Pokazałem swoją Dreizę i dwa bojowe granaty.
–Skoro jestem przyjęty, panie komendancie, pobiegnę, tu niedaleko mam pełne umundurowanie, karabin, dość dużą ilość amunicji i w umundurowaniu się zamelduję.
–Dobra, ubrać się ładnie i przychodźcie. Będzie nas tu więcej, żeby nie było wam wstyd, bo ja mam samych ładnych chłopców – powiedział komendant.
Wpadłem do babci Kosińskiej na Międzygórzu, poprosiłem o klucz do schronu. W schronie ubrałem się jak najbardziej elegancko. dobrze że przed pójściem na święta do domu, miałem to wszystko wyczyszczone i wyprasowane. Po zamknięciu schronu, kiedy oddałem babci Kosińskiej klucze i ze łzami w oczach począłem czule całować jej stare spracowane ręce, która po tak niedawnej stracie syna zostawała sama. Począłem ją czule żegnać, krzepiąc jak umiałem na duszy, bo i jej ostatni, najmłodszy syn Jasio ps. „Urbanek” razem z „Braszkiem” już dwa dni temu dołączyli do „Barabasza”. Na pożegnanie powiedziała:
–Pan jest ostatnim chłopcem mego syna i ta żywa nadzieja czynu żołnierskiego odchodzi z panem. Będę teraz już żyć samotnie, jak w grobie i opiekować się będę waszym schronem. Ustalone hasło do wpuszczenia do schronu – lont, odzew – spłonka.
Po tych słowach zatrząsnął babcią spazm bólu i żalu. Począłem ją uspokajać, posadziłem w fotelu i okropnie zrobiło mi się żal dowódcy, kolegów tak wspaniałych i kochanych, którzy polegli w obławie 28 X 43r. I w innych akcjach. Z 40 ludzi żyje nas kilku zaledwie. Począłem całować ręce starowinki, rosząc je szczerymi żołnierskimi łzami. Poczuła na rękach moje gorące łzy i przygarnęła mnie jak rozrzewnione dziecko i pocałowała mnie w głowę. Zdawało mi się wtedy, że mnie przygarnia umęczona Polska, że rozpoczętą sprawę trzeba doprowadzić do końca, że i mnie może już wkrótce przyjdzie zginąć lub może doczekam zwycięstwa.
–Idź synu – powiedziała babcia Kosińska – niech Bóg szczęści, byście wkrótce pokonali hitlerowską bestię.
Zerwałem się, zebrałem oporządzenie, podziękowałem za melinę.
–Przepraszam za kłopoty jakie wyrządziliśmy – powiedziałem i wyskoczyłem z samotnego leśnego domku w styczniowy wieczór, dmiący śniegiem i wichurą. Wkrótce byłem na kwaterze kom. „Barabasza”. Po zameldowaniu się kazano mi postawić broń i siadać. Zorganizowany przez „Antka” był wieczór Nowego Roku, z życzeniami i obfitą kolacją, gdzie było też po kilka kieliszków wódki. Na ten wieczór byli poproszeni dowódcy drużyn, niektórzy sekcyjni i komendant rejonu AK Kofroń ps. „Błysk”. Na tym wieczorze kom. „Barabasz” przestawił mnie jako nowo przyjętego do oddziału, przydzielił mnie do drużyny „Juranda” Bolesława Boczarskiego, z którym pierwszy raz się na tym wieczorze spotkałem. Po przydzieleniu mnie, pierwszy podniósł się i wyciągnął do mnie przyjacielską rękę, którą serdecznie uścisnąłem. Po ogłoszeniu mnie przez komendanta, że jestem poetą, poproszono mnie o zapoznanie obecnych z moimi utworami. Deklamowałem „Odwet Michniowa”, „List do Matki”, śpiewałem „Dziś wypełniamy piwnice” i dwie kolędy „Do szopki, hej, żołnierze” i „Idą Niemce na pasterkę w tym roku”. Obecnym podobałem się.
W drużynie „Juranda”
Po skończonej kolacji udałem się z „Jurandem” do drużyny, która kwaterowała u Popielnickiego na leśniczówce. Drogą prosiłem plut. „Juranda” o wysłanie wyprawy jeszcze dziś do Psar Kątów, celem zlikwidowania szajki bandziorów oraz zdobycia erkaemu, który mieli prawdopodobnie posiadać. Plut. „Jurand”, ponieważ był to jego rejon wyraził zgodę. Weszliśmy na kwaterę. W dość dużym mieszkaniu leśniczego, dwoma rzędami pod tą i drugą ścianą były posłania żołnierskie, na których leżało oporządzenie żołnierskie i broń. Środkiem stał stół przy którym siedziało ze dwunastu partyzantów. Widocznie też było po kieliszku, bo im się kurzyło z czupryn. Gdy weszliśmy z dowódcą drużyny, wszyscy powstali przy stole.
–Przyprowadziłem wam, chłopcy, nowego kolegę, z którym proszę zapoznać się. Jest przydzielony do naszej drużyny. Dziś jeszcze on poprowadzi was na akcję, w której, zapewnia go łącznik, będzie zdobyty erkaem.
Zainteresowanie było mną ogromne. Położyłem karabin na posłaniu i podchodziłem do każdego po kolei, mówiąc mu swój pseudonim.
Po zapoznaniu się z kolegami padł rozkaz dowódcy drużyny plut. „Juranda”.
–Sekcja „Włodka” na akcję do Psar.
–Rozkaz, kolego drużynowy – mówi „Włodek” i podrywa się na baczność.
–„Mściciel” was poprowadzi. Weźmiecie z Ciekot parokonną furmankę i jechać, byle prędzej. Nie powinniście na tym odcinku spotkać się z Niemcami, ale diabli nie śpią. Zabrać oporządzenie i jazda!
Rozkaz został wydany i wyznaczona sekcja szybko poczęła przygotowywać się do drogi. Niektórym żal było opuszczać ciepły pokój, a leźć w mroźną styczniową wichurę. Zabraliśmy wszystko, co konieczne a nawet latarki elektryczne. „Tadzik” i „Wicherek” skoczyli na wieś po konie. Kiedy reszta nas, gotowych tj. „Sławek”, „Witek”, „Włodek” i ja w dwadzieścia minut po ich wyjściu wyszliśmy na ulicę, spotkaliśmy „Wicherka”, który już wyjechał z podwórza gotową parokonną furmanką. Były to podwójne sanki tzw. dupki. W mocno związanych nartach na wozie posłane było trochę słomy. Powoził „Wicherek”, kazałem mu jechać, którędy mu się podoba, abyśmy wyjechali na wschodni koniec wsi Psary Kąty. „Wicherek” znał te okolice, bo pochodził z Ciekot. Po niecałej godzinie jazdy byliśmy na miejscu. Kazałem się furmance zatrzymać w kępie lasku, a biorąc sobie do towarzystwa kpr. „Włodka” i „Sławka” udaliśmy się do leśniczówki łącznika „Cietrzewia”. Zastaliśmy go w domu. Kiedy tylko zapukałem umówionym hasłem, zaraz się odezwał i wyszedł. Weszliśmy do sieni. Przedstawiłem mu dowódcę sekcji „Włodka”, aby nam objaśnił akcję. Trochę z jego wywiadu już było: że we trzech jeżdżą i rabują ludziom odzież, żywność i co się da. Widziano u nich broń krótką i erkaem. „Cietrzew” z wielką uciechą przyjął naszą akcję, że się skończy z bandziorami, że nie będą ludzi bić, terroryzować, zabierając zapaski i odzież damską dla partyzantów w lesie. „Włodek” tylko nam powtarzał, że trzeba bić bez litości zanim do wszystkiego się przyznają. Wzięliśmy furmankę na ostatku, a „Cietrzew” podprowadził nas pod sam dom bandziorów. Tu nam jeszcze wskazał, że ten co z nimi chodzi, mieszka w 10-tym domu. Wiedzieliśmy o każdym wejściu, obskoczyliśmy dookoła dom. Była godzina 1 w nocy. Ja z „Włodkiem”, on do okna, ja do drzwi i poczęliśmy walić pięściami, aby otwierali, gdy się ktoś odezwał. Bicie we drzwi i okna odezwało się i od podwórza. Nasi chłopcy bili, otoczeni musieli otworzyć. Ściągnęliśmy dwóch braci z łóżek. Jeden 18 letni, drugi 20 letni. Kiedy zapytaliśmy ich, gdzie mają zrabowane rzeczy i gdzie broń, udali niewinnych i głupich.
–Szkoda mi was – powiedział „Włodek” – bo żeście nie brzydkie chłopaki i w naszym wieku. Czasem człowiek zgłupieje i schodzi na bezdroża. Nie wprost, co was tej nocy czeka. Gdybyście powiedzieli prawdę, oddali krótką broń i erkaem potem wynagrodzili ludziom krzywdy, jeszcze moglibyście być naszymi kolegami w partyzantce. Więc, namyślcie się, nie bądźcie uparci, powiedzcie po dobremu, a nic wam się złego nie stanie Zaczem to wszystko nastąpi, daję wam do namysłu 20 min
Zapaliliśmy papierosy. Ja zacząłem dodawać im odwagi, żeby się przyznali.
–Zapewniam, że jesteśmy ludźmi. Dość Niemcy nas biją i strzelają a z konieczności nam z wami to wypadnie zrobić.
Byli nieugięci. Jeszcze ojciec i matka z łóżka dawali im znaki, żeby się nie przyznawali. Gdy zauważyłem te porozumiewawcze mruknięcia, powiedziałem do „Włodka”:
–Kolego kapralu, trudno będzie po ludzku z nimi załatwić, bo nawet i starzy z łóżka mrugają
–Zaraza będą mrugać – i wyciągnął jedną ławę, a ja dla drugiego wyciągnąłem drugą. „Włodek” i „Sławek” stanęli nad jednym a ja z Wicherkiem nad drugim i kazaliśmy się im rozbierać. Przegięliśmy ich, położyli na ławach i na gołe ciało poleciały kije i bykowce. Rozpoczęły się krzyki, błaganie o litość. Pytanie nasze było wciąż jedno. Gdzie broń, gdzie zrabowane rzeczy? Najpierw załamał się młodszy. Podniósł się kazaliśmy mu się ubrać. Ze schowka w stodole wyciągnął dwie sztuki broni: jeden sześciostrzałowy bębenkowiec, a drugi o czterech lufach, w których tkwiły pociski kaliber 7. Dziwną tę broń nazwaliśmy katiuszą bandycką. Nie mogłem patrzeć na to bicie, a cóż dopiero bić. Powiedziałem „Włodkowi”, że przyprowadzę tego trzeciego wspólnika. „Włodek” się zgodził i poszedłem. Poszedłem sam i przyprowadzenie 19 letniego wspólnika, świetnie mi się udało. Podszedłem do niskiego domu do okna i trzy razy zapukałem.
–Kto tam? – po chwili usłyszałem pytanie.
–Wstawaj i otwórz, coś chciałem ci powiedzieć.
Wspólnik szybko mi otworzył, bo może myślał, że to kolega lub ktoś ze wsi. Gdy tylko otworzył, zaświeciłem bateryjkę i przystawiłem mu pistolet do łba. Wprowadziłem go do mieszkania i kazałem mu się ubierać. Kazałem zapalić światło. Był tylko z matką Kiedy się ubierał, rozdygotana kobieta leciała do mnie:
–Gdzie wy go panowie zabieracie?
–Do lasu, skoro już tyle zawoził dla partyzantów zapasek, spódnic, poduszek, butów, odzieży dziecięcej, to ma prawo służyć.
Zrozumiała widać kobiecina, bo na odchodnym prosiła:
–Nie zabijajcie go panowie, bo ja mam go tylko jednego.
–E, nie będziemy zabijać. Ładujcie tylko co do smarowania, bo przez zimę chyba na dupie nie siądzie.
Pognałem aresztowanego przed sobą. Gdy przybyłem, egzekucja już dobiegła końca. W stodole został pokazany schron, przez ojca tych synów, który zaczął pyskować z łóżka, a kiedy dostał wstępne lanie zaraz wydał schron. Było tam ze dwie fury wiejskiej odzieży i butów. Nowo przyprowadzonym zajął się „Wicherek” i „Witek”. Szły nowe bezlitosne cięgi o wydanie erkaemu, który mówili, że jest zakopany w lesie ale nie wiedzą jeszcze gdzie.
–Nie bijcie panowie. Widziałem takie czarne, okrągłe – i znów zaczynał opowiadać głupstwa.
Ja nie mogłem patrzeć nawet na torturowanie bandziorów i podszedłem do „Włodka” i przekonałem go, aby wreszcie przerwał to wszystko, bo oni nie posiadają erkaemu. Znudziło się to i kpr. „Włodkowi:. Kazał przerwać egzekucję. Wezwano wszystkich do schronu i „Włodek” nakazał, aby w ciągu trzech dni były rozdane wszystkie zrabowane rzeczy ludziom. Jeżeli cokolwiek zatrzymacie, będziecie wszyscy rozstrzelani. Uciekniecie, to spotka to waszych rodziców, że was tak wychowali.
–Wszystko mamy spisane, co do kogo wzięte i co jest zrabowane. Po oddaniu ludziom wszystkiego, ludzie was będą mieli na oczach. Uważajcie, jeden tylko rabunek a będziecie rozstrzelani. A teraz jesteście wolni, możecie się smarować po laniu, jakie otrzymaliście. Nie miejcie żalu do nas, bo to z własnej winy. Pamiętajcie, nie trzeba ludzi krzywdzić.
Jeden, drugi i trzeci, a nawet i stary ojciec na klęczkach szli i chcieli nas całować po rękach, że darowaliśmy im życie. Mówili, że już nigdy nie podkuszą się do tego, a ludziom wszystko pooddają.
–Tylko żeby to była prawda Wasi ludzie was tu przypilnują, jedno pysknięcie a kula w łeb – dodałem na odchodnym.
Ruszyliśmy wszyscy do sań, bo zaczął wstawać już blady świt. Przejeżdżając koło lasu natknęliśmy się znów na „Cietrzewia". Kiedy go spostrzegłem, kazałem zatrzymać konie.
–Ubezpieczałem was chłopcy od Świętej Katarzyny. Wrzaski aż tu słyszałem – mówił. – No, i jak tam?
Opisaliśmy mu całą sytuację, pokazaliśmy broń i lekko po kolei ochrzaniliśmy za nastawienie, że posiadają erkaem.
–Może posiadają, ale się wymigali, tym co wam oddali.
Powiedzieliśmy mu o schronie i o zrabowanych rzeczach. Daliśmy mu rozkaz i zadanie, aby z miejscową organizacją dopilnowali pooddawania ludziom zrabowanych rzeczy.
–Gdyby nie wywiązali się z naszego rozkazu, dajcie znać do drużyny „Juranda”.
Na tym skończyła się moja brzydka akcja. Na kwaterze rozebrałem się do połowy, ściągnąłem buty, inni tak samo, padając jak kloce na słomę z westchnieniem <Cholerny świat>, twardo zasypiali jeden za drugim. Ja jako nowy zasnąłem chyba na ostatku.
Rozbrojenie Niemców w Świętej Katarzynie
Kiedy raz kwaterowaliśmy w Krajnie, do naszego drużynowego przybiegł wieczorem starszy gospodarz w wieku 60 lat. Nie wiem, czy był w konspiracji, czy ktoś mu wskazał naszą kwaterę. Było już nas więcej, kwaterowaliśmy w dwóch domach. Wtem zostałem wezwany na kwaterę plut. „Juranda”. Tam spotkałem tego podnieconego starszego gospodarza, który tłumaczył „Jurandowi”, że tak być nie może, że da się Niemców podejść, że sam tak poprowadzi, że wszystko się uda. Wyruszyliśmy wreszcie na akcję, która z przyczyn kwaterującej dobrej kompanii Wermachtu i niedużej odległości od kwater Wermachtu nie wiadomo, jak pójdzie. Prowadził nas gospodarz. Po zlustrowaniu przez dziadka chałupy, obory i stodoły, które mimo bliskiego lasu stały bez ogrodzenia, przypadł do nas
–No i co, dziadku? Jak tam z naszymi Niemcami?
–Panowie, wszystko dobrze. Niemcy są, broń stoi za nimi w rogu mieszkania. Dwóch młodszych Niemców trzyma panny na kolanach a ten starszy zaleca się do starej, która przędzie kądziel. Sień niezamknięta i w każdej chwili można ich przy tej zabawie zaskoczyć.
–No to wam dziękujemy, gospodarzu. Możecie uciekać do domu albo wyjść w kierunku kwaterujących Niemców. Gdyby szli w tym kierunku, proszę nas zawiadomić.
Rozejrzeliśmy się po sobie i rozdzieliliśmy zadania. Ja miałem stanąć za oknem od podwórza, „Bryła” od drogi. Mieliśmy z miejsca strzelać przez okna, gdyby się ruszali do broni. „Sławek” i „Tadek” do mieszkania, „Włodek” tkwi za nimi. Nie namyślaliśmy się długo, obskoczyliśmy dom. „Tadek” upodobniony do Niemca wszedł pierwszy, krzyknął po niemiecku na Niemców, kto im pozwolił włóczyć się po wsi. Tymczasem zza niego wysunęli się „Włodek” i „Sławek” i krzyknęli <Hände hoch!>. Niemcy się poderwali i podnieśli ręce do góry. Nasi z podniesioną bronią zbliżyli się, każdy do swojego. Ja, gdy widziałem, że nie mam, co za oknem robić, zostawiłem „Bryłę” na warcie i znalazłem się w mieszkaniu. Odstawiłem broń wermachtowców w drugi kąt mieszkania.
–Rozbierajcie kawalerów – rzekłem do „Włodka” – Ich skórki nam się przydadzą na roboty.
Stanęliśmy nad nimi i „Tadek”, czy „Sławek” powiedzieli po niemiecku, aby się rozbierali. Gdy im to nie szło, zobaczył to zza niskiego okna „Bryła”, wpadł do mieszkania i jak szaleniec począł walić wermachtowców po mordach. Rękę miał ciężką, bo po jednym uderzeniu Szwaba ścinało z nóg. Stawiał ich na nogi i znowu walił w pysk. Zabroniliśmy mu wreszcie tego procederu z „Włodkiem”. On poszedł na wartę, oni rozbierali się dość szybko. Potem, kiedy im powiedział, że zawoła tamtego zza drzwi, który bije ich za to, że takie wojsko jak wy, gdy go złapało w obławie, biło go jeszcze gorzej – rozbierali się szybko. Wreszcie zostali w samej bieliźnie. Kazaliśmy się im położyć na ziemi, „Tadek” i „Włodek” posiadali solidne bykowce. „Tadek” po niemiecku do nich powiedział:
–Ponieważ za miłość z waszą niemiecką kobietą nasz Polak u was jest wieszany, abyście wiedzieli, że nam też niepotrzebne wasze świńskie amory, jako nauczkę dostaniecie małe lanie.
Zaświszczały bykowce na spuszczone gołe szwabskie tyłki. Nie znosiłem takich egzekucji, bo przy uderzeniach był i smród. Zmieniłem Bryłę na warcie. Może po 10 min. Wrócił do mnie ugrzany i powiedział, że strzygą teraz panny i tę starą kurwę. Trochę one go znają i że on polskich kobiet, jakie by tam nie były, bić nie będzie. Kiedy zaszedłem, „Tadek” już po fryzjersku maszynką na zero kończył trzecią główkę. Ułożyliśmy jawnogrzeszące niewiasty z Niemcami, tyłkami do swoich kawalerów na ławie, aby raz na zawsze obrzydzić im te robotę, a egzekucja dla nas też nieprzyjemną. Zsunięto odzież z tyłków i zaświstały bykowce na gołe ciało. Uderzyłem kilka razy, ale kiedy najmłodsza z nich zesrała się na głowę swego kochanka Niemca, rzuciłem nahajkę. Żołądkowali się nad nimi jeszcze jakiś czas „Włodek”, „Tadek” i „Sławek”, ja w tym czasie związałem pasami zdobytą odzież. Broń, trzy kabeki z amunicją, przygotowałem do niesienia. Rozbrojonych Niemców oddaliśmy ludziom z placówki, nie wiem, co z nimi zrobili. Po dwóch godzinach rozprawy i rozbrajania ruszyliśmy do swych kwater, do Krajna. Czekał „Jurand” i wszyscy chłopcy. Z wyników tak brzydkiej akcji, jaką musiałem przejść, zadowoleni i ucieszeni byli wszyscy. Każdy plus ku wolności dla gnębionego narodu polskiego wiele znaczył.
Wysadzenie pociągu w Sobkowie
Na kwatery weszliśmy po ciemku, nie świecąc światła. Pokładli my się na gołej podłodze, ale gospodarz uparł się przynieść nam słomy i rozesłał na podłodze. Bardzo pocieszne zdarzenie miał nasz „Bryła”. Usiadł koło łóżka na którym spały dwie panny. Zawsze to 20 lat, a krew nie woda. Oparł się o łóżko blisko pierwszej. Pieszczotliwie głaskał jej ręce. Ja choć w ciemności, ale siedząc koło niego wszystko widziałem. Panna nie stawiała oporu, też poczęła go głaskać i przyciągać ku sobie. Ucieszyło to go ogromnie. Panna uciekała z głową, nie słyszałem, żeby się odwzajemniła pocałunkiem ale wprost ciągnęła go ku sobie. Nie wolno nam się było rozbierać, ani na chwilę puszczać broni z ręki. Bryła jednak odłożył karabin na mój karabin i szybko ściągnął buty. Użyczyła panna mu pierzynki, aby zagrzał się krzynkę. Usunęła się trochę, on wszedł na łóżko. Wkrótce zwarli się w prawdziwej miłości. Wszyscy spali, ja nie mogłem, aż wreszcie wszedł łącznik i po cichu rozkazał, aby wychodzić i ustawiać się na zbiórce na drodze. Trochę po ziemi poświecić, aby czego nie zostawić, ale uważać, żeby nie zdradzić się światłem. „Bryła” szybko ubierał buty, tłumacząc kolegom, że go cholernie piekły. Chciałem zobaczyć „Bryły” miłość i zaświeciłem na jej twarz bateryjką. Zakryła się pierzynką, a widząc jej piękne ręce, chwyciłem i odkryłem jej twarz. Twarz blondynki z pięknymi włosami ale zupełnie bez nosa i prawie całej górnej wargi, spod której świeciły duże zęby z dziąsłami. Obok niej spała babcia o czarnej pomarszczonej twarzy w wieku może 80 lat. Dobrze, że się nie pokusiłem z zalotami, bo chyba byłby większy śmiech ze mnie. Tymczasem „Bryła” spostrzegł swoją pomyłkę a ja wybuchnąłem śmiechem, a on aż jęknął i wybiegł na zbiórkę na drogę. Rozchichotany wpadłem na kom. „Barabasza”, który skoczył szukać pomiędzy nami, komu tam tak jest wesoło, ale ustał śmiech a ja pomyślałem o tej oszpeconej dziewczynie. Choć raz udał się romans z ładnym chłopcem. Ruszyliśmy wkrótce. Ominęliśmy stację Sobków i pomaszerowaliśmy do mostu kolejowego na Nidzie. Nasza drużyna przechodziła ostatnia most kolejowy. Zatrzymała się tuż za mostem. Ubezpieczaliśmy od Sobkowa, a również mieliśmy zadanie z rozbitego pociągu nie puszczać Niemców w tę stronę, wybić co do jednego. Miał lecieć transport broni w jednym wagonie z wojskiem, prawdopodobnie żandarmi i SS. Niedługo trwało nasze czekanie, bo za czym ustawiły się drużyny i plutony, od strony Sobkowa dano sygnał, że pociąg nadchodzi. Ja o niczym nie myślałem, tylko o tym, jak nam wypadnie kąpać się w zimie w Nidzie, która była niezamarznięta, a głęboka w tym miejscu. Tymczasem usłyszeliśmy z dala nadchodzący pociąg. Pociąg miał być wysadzony plastykiem. Ustawiliśmy się w cieniu słupów mostu. My mieliśmy przepuścić, mina podłożona miała wybuchnąć i wykoleić pociąg. Przywarliśmy do słupów, czekamy, pociąg nas minął, jest na linii plutonu „Wiernego” i „Bogdana”. Nareszcie ogromny huk wstrząsa powietrzem, mina wybuchła tuż przed lokomotywą, za wcześnie. O cudo! Pociąg przeskakuje wyrwę i dalej idzie. O zgrozo, naszych złych minerów. Nie namyślając się z erkaemów, bertmanów i stenów ostrzeliwujemy powolutku uciekający pociąg. Wagony są opancerzone pulmany, niektórzy erkaemiści przestają strzelać. Do końca pospiesznym ogniem z niedużej odległości biją cztery angielskie breny. Powolnym rytmem, ale podobno skutecznie dziurawią pulmany i Niemców. Potem doniósł wywiad, że było 16 zabitych i kilkunastu rannych. Tymczasem pociąg już poszedł, a cały oddział „Barabasza” wraca po kolejowym moście, potem na łąki i błonia. Maszerujemy w śnieżycy, na szosach widzimy sznur świecących samochodów, nie znajdą nas w polu ani później, gdy już jesteśmy w lesie. O świcie jesteśmy już we wsi Gałęzice, zajmujemy kilkanaście domów. Dowództwo wystawia placówki i czujki a reszta wiary śpi kamiennym snem, jak susły, do samego wieczora. Dobrze jest u komendanta „Barabasza” i tak jakoś po gospodarsku, bo każdy się wyśpi, nie przemarza i jakoś nic ludziom się nie dzieje za udzielenie kwater partyzantom.
Wymarsz z Dębna
Kiedy po kilku dniach wróciliśmy do Brzezinek, gdzieś w początkach lutego przyszedł rozkaz od kom. „Barabasza”, abyśmy udali się do Dębna i do Słupi Nowej. Celem wyprawy – likwidacja bandyckiej grupy „Albina” Stefana Pastuszyńskiego, który namówił kilku ludzi w końcu sierpnia i uciekł ze zgrupowania „Ponurego”. Uszli wtedy „Mika”, „Tomek”, „Pępoś” i inni, razem ośmiu partyzantów. Zrobili sobie bunkry w Łysicy i dokonywali różnych napadów w okolicy Gór Świętokrzyskich. Podobno trochę grzechu miał z nimi por. „Grot”. Ppor. Jurand wezwał mnie oraz drużynowych o ułożenie marszruty i wykonanie zadania. Żyliśmy bardzo po koleżeńsku z naszym dowódcą, a on dzieł nas ogromnym zaufaniem. Lubiliśmy „Juranda” jak swojego ojca. Teraz rytmicznie otrzymywaliśmy pieniądze na wyżywienie. „Maksio” akademik prawa, był naszym szefem zaopatrzenia. Gotowały nam kobiety, gospodynie wiejskie, czasem nasze wiejskie potrawy, do których byliśmy przyzwyczajeni i na których my urośli, zdobyli siłę, zdobyli samopoczucie obywatela i honor Polaka. By nie łamać się nigdy, iść ku chwale zwycięstwa w pokonaniu bestii hitlerowskie. Byliśmy prawie wszyscy z okolicznych wsi z wyjątkiem „Maksia”, „Włodka” i „Tadka”. Kiedy nie raz kobiety wiejskie pytały, co nam ugotować, jadłospisową uwagę włączał Staszek z Bielin, zwany „Kadyjos”: <A ugotujcie nom matko dobre, gęsto i dużo>. Nie wstawiłem poprzednio w naszych pseudonimach „Młodego”, który był reklamą kawalerską a lubił przez sen mówić. Niemcy mu dokuczyli i ryczał przez sen: <A dawajcie mi skurwysynów dużo i tłustych>. Śniły mu się egzekucje żandarmów. Dzień za dniem począłem się zżywać z kolegami. Iść w akcje z Niemcami, ginąć czy zwyciężać, a po straconych kolegach w sercu płakać, gdy ich się wspomniało, jak tych kolegów, których straciłem w RD plutonie inspektora „Jacka”. Tak to już w życiu bywa, a dziś wyruszamy z „Jurandem” wieczorem do Dębna, aby – kiedyś byłych kolegów z Dębna – ukarać. Nie popełnili większego bandyckiego przestępstwa, są w kontakcie z dowództwem rejonu AK w Bodzentynie. Mimo to będziemy sądzić ich na miejscu. Wszyscy ośmiu posiadają broń i chyba jej tak łatwo nie oddadzą. Wyruszamy o godzinie 7 wieczorem, o 9 tej jesteśmy u gajowego Niepewnego łącznika „Cietrzewia”. Po małym odpoczynku „Cietrzew” prowadzi nasz pluton leśnymi drogami. Bezpiecznie idziemy z „Jurandem” na przodzie i rozmawiamy z „Cietrzewiem”. Przeważnie o chłopcach z Dębna i ich partyzanckich wyczynach. W przestępstwach góruje zabieranie ludziom kontyngentowej wódki, rabowanie świń, terroryzowanie ludności na zabawach i weselach, rzadkie zabieranie odzieży, natomiast przy użyciu alkoholu urządzanie strzelaniny w okolicy. Do tego są dezerterami z oddziału „Ponurego” i działają jedynie dla własnych zysków. Na godzinę 24 jesteśmy u gajowego Staśkowskiego w jego gajówce, zajmujemy kwatery i śpimy do rana. Z okolicy w ciągu nocy sprowadzeni przez Staśkowskigo i Niepwenego przychodzą dowódcy plutonów czy kompanii konspiracyjnych.
Spotkanie z bratem. Prowokacja dzikiej grupy „Albina”
Gdy mnie ktoś zaczął budzić i szarpać za nos, nad sobą zobaczyłem swojego brata Stefana. Zdawało mi się, że to nieprawda. Usiadłem a on narzeczem swojego szefa z wojska lotniczego powiedział:
–No co, wy teros zrobieli się taki próźniok?
Rzuciliśmy się sobie w objęcia i mocno my się ucałowali.
–Michał – mówił „Jurand” – daj spokój bo brata udusisz.
Usiedliśmy przy stole, wszyscy chłopcy spali. Mój brat wezwany przez „Cietrzewia” stawił się, aby ustalić wszelkie dane o chłopcach z Dębna. Brat pełnił funkcję dowódcy BCh południe rejonu VII Jednak wszelkie dane ustalone mocno obciążały chłopców z Dębna. Ppor. „Jurand” był zdania aby dwóch lub trzech z nich rozłupać, ale to był bardzo dobry człowiek i tak się jednak nie stało. Gajowy Staśkowski, nie pamiętam jego pseudonimu, ustalił do reszty wszystko. Za jego pomocą zostało dostarczone zaproszenie „Juranda” chłopców na wspólne spotkanie i szkolenie. Zaproszenie przyjął „Albin” i zagwarantował swoje spotkanie z plutonem „Juranda” u Dwojowskiego w Dębnie, że się stawi ze swoimi siedmioma chłopcami. W liście były gorące pochwalne słowa, pełne nuty przyjaźni i uznania dla grupy „Albina”. List układaliśmy wspólnie, Staśkowski umiał tam jeszcze pogadać i przedstawić i wszystko chwyciło. Za dnia jeszcze „Franek”, „Dzięcioł” i „Urbanek” jako ich bezpośredni koledzy, ubrani po cywilnemu poprosili „Albina” Stefana Pastuszyńskiego i innych do sklepu i po pijanemu mocno sprawę obgadali. Przy tym wszystkim pośredniczyli i pomagali, bo ich partyzantka dla własnych zysków była plagą dla okolicy. Skoro się tylko ściemniło pluton od gajowego Staśkowskiego przeszedł do Dwojowskiego. „Franek” z „Dzięciołem” jeszcze poszli do „Albina” i tak to umieli ustawić, że na godzinę 8 wieczorem stawiła się grupa „Albina” z ogromna pompą i sutymi darami z ich terenu w postaci koszy pełnych wódki, kiełbasy i chleba.
Odbyła się zbiórka naszego plutonu a po drugiej stronie ich grupy. Przy powitaniu „Jurand” chwalił ich patriotyczną postawę, ich poświęcenie dla Polski, dał wytyczne na dalszy etap walki. Sami nie wierzyli w te pochwały. Kiedy zasiedliśmy do kolacji, ich grupa trzymała się osobno i prawie z rękami na kolbach visów i parabellek. Mało pili wódki, obawiali się. Trzeba było grać dalej. Po kolacji „Jurand” rozesłał ludzi na poszczególne kwatery a z „Jurandem” zostało tylko 9ciu ludzi, między nimi znajomi koledzy chłopców z Dębna. Ja sam zostałem wysłany na sekcję pod las i trafiłem do Świderskiego. Kiedy pozostało 9 osób na czele z Albinem, zaczęli chlać a umór. Chwalili się i „Jurand” się chwalił. Wreszcie powiedział:
–Cieszycie mnie chłopcy i aby się przekonać i sprawdzić waszą sprawność, zobaczymy czy jest co w was wojskowości i jak szybko zrobicie zbiórkę. Była to duża sala, bo dom Dwojowskiego to starodawny dwór szlachecki.
–Uwaga! – krzyknął „Jurand” – Drużyna „Albina” na moją komendę w szeregu za mną zbiórka.
Za Albinem wszyscy skoczyli szybko i zgrabnie stanęli w szeregu. Tymczasem nasi z tyłu, niby to sprawdzając ich sprawność, już każdy był za swoim. <Spocznij. Baczność!> musztrował ich „Jurand”. Ostatnie <Baczność> było hasłem przystawienia każdemu swojemu lufy pistoletu do łba.
–Ręce do góry – huknęli nasi prawie jednogłośnie z tyłu.
Kiedy poczuli zimną stal na karkach, podnieśli ręce do góry. „Jurand” sam poodpinał i poodbierał im broń, układając pod ścianą, potem jeszcze raz z Frankiem ich zrewidował i poodbierali, co było w kieszeniach. Przy rewizji padały przypomnienia <nie ruszać się, jeden mały ruch i kula w łeb>. W kieszeniach były granaty i sporo krótkiej broni. Nasi chłopcy z Dębna zostali rozbrojeni. Zadanie zostało wykonane. Broń złożono w drugim pokoju przy wartowniku, a im kazano dokończyć kolacji, nawet upić się, aby tylko byli trzeźwi jutro przed wieczorem, bo będzie nad nimi sąd i ze swoich bandyckich wyczynów będą się mogli tłumaczyć. Przed wieczorem zostałem wezwany od „Juranda”, który mi powiedział, że wezmę udział w sądzeniu i mogę decydować o ich życiu lub śmierci. Kiedy przyszedłem na kwaterę, chłopcy z Dębna siedzieli już pod ścianą a nad nimi z automatem stał „Młody”. Byłem wzruszony ich widokiem, prawie połowa z nich płakała a najbardziej ich dowódca „Albin”.
–Michał – powiedział „Albin” – mnie tylko rozstrzelajcie, bo ja ich namówiłem, a ich zostawcie w spokoju. Po co my byli tacy głupi? Po co nam Pan Bóg zabrał rozum, że daliśmy się rozbroić?
–Wasze wyczyny was zaślepiły, Stefan – powiedziałem – a jak to wypadnie, okaże się na sądzie.
Przy zaakceptowaniu wyroku jaki miał zapaść, to jest „Albina” i „Tomka” rozstrzelać, a reszcie sprawić mocne lanie i puścić wolno. Głos obrony za „Tomkiem” wziął „Franek”, że to najlepszy erkaemista od „Ponurego”. Że tyle nabił Niemców w bitwach i zasadzkach na Wojciechowie i innych. A zmusiły go do decyzji warunki chorej matki, której nie miał kto pomóc i nią się zaopiekować. Obrona była tak mocna, że wyrok całkowicie zapadł na uniewinnienie Ja zacząłem bronić „Albina”, że to mój kolega szkolny, że zły przykład dał im ich dowódca por. „Grot”, że nie popełnił większego przestępstwa lub morderstwa i że jego rozbrojenie jego upokorzenie jest już dla niego karą. Ppor. „Jurand” kazał mi wezwać „Albina”. Kiedy wszedł, „Jurand” spytał go:
–Co macie „Albin” na usprawiedliwienie. Macie wyrok śmierci jako najwyższy wymiar kary za zdradę i rabunki.
„Albin” upadł przed „Jurandem” na kolana.
–Rozstrzelajcie mnie, a zostawcie przy życiu moich ludzi. Za nimi tylko proszę, bo ich do tego skusiłem
I rozpłakał się w głos.
–Wstańcie – rzekł „Jurand”.
„Albin” wstał.
–Za postawę i poświęcenie dla swoich ludzi jesteście wolni – powiedział „Jurand”.
–Bardzo dziękuję wam komendancie – i chciał całować „Juranda” ręce, które ten w pośpiechu cofnął i cofnął się o krok.
–Najlepszym podziękowaniem dla mnie będzie, gdy rzucicie głupi proceder, zmażecie winy a kiedy przyjdzie czas kategorycznej rozprawy z wrogiem, będziecie ze swoim ludźmi dobrymi żołnierzami.
Wziął go „Jurand” za ramię i rzekł:
–Idźcie do swoich ludzi. Postawcie na zbiórce, ustawcie się w szeregu.
Ustawili się. Po przeróżnych twarzach zbłądzonych ludzi biegła ciekawość oczekiwania. Nikt z nas nie wydobywał broni.
–Słuchajcie – rzekł „Jurand” – Tym razem jesteście wszyscy wolni. Należałoby wam się wszystkim tęgie lanie, a nie chcę robić tego wobec waszych byłych kolegów. Musicie znaleźć drogę do rehabilitacji, żyć uczciwie i być z powrotem żołnierzami. Gdyby się tylko powtórzył jeden wypadek jakiegoś rabunku, wszyscy będziecie ujęci i rozstrzelani. A teraz możecie iść, gdzie wam się podoba. Rozejść się. Uciekać mi stąd.
Wychodzili jeszcze niepewni. „Albin” został i dziękował. Podziwialiśmy „Juranda” dobroć, i byliśmy zadowoleni z takiego obrotu sprawy.
Na kwaterze u Staśkowskiego
Na kwaterze u Staśkowskiego czuliśmy się bezpieczni. Dom był w lesie, koło domu jeden lub dwóch wartowników. Wystarczało i gwarantowało bezpieczeństwo śpiącego w dwóch izbach, jeden przy drugim, plutonu. Rano dostałem rozkaz od „Juranda” abym się ubrał za biednego chłopa i udał się z rozkazami do Słupi Nowej do Gajewskiego ps. „Groźny”. Rano kazałem przynieść sobie od Figla K. mojego wujka ubranie, to jest kożuch i spodnie. Dom był od gajówki nie cało może 300 m. Nie chciałem się sam zdekonspirować, bo mnie wszędzie ludzie znali i mogłyby wyniknąć jakieś nieszczęścia dla mojego wujka Figla Karola. Ubrałem się w tę odzież i wyglądałem na bardzo zbiedzonego chłopinę, trochę garbatego. Kiedy cośkolwiek się pocharakteryzowałem i począłem opowiadać gawędę, wszyscy pękali ze śmiechu. Dostałem od „Juranda” rozkaz do „Groźnego” i ruszyłem do Słupi.
Podróż mi poszła bez żadnych przygód. Nikt na mnie nie zwracał uwagi. Kiedy zaszedłem do Słupi, stało dwa samochody a koło nich kręciło się około 30 żandarmów. Poruszałem się niezdarnie pomiędzy podobnymi ludźmi ze wsi, jednak poprawiając kożuszynę, sprawdzałem, czy tkwi dobrze za pasem vis wzięty od „Maksia”, również sprawdzałem granaty na wszelki wypadek. Zauważyłem, że ani ludzie, ani Niemcy nie zwracają na starego uwagi. Przeszedłem między ludźmi i Niemcami i wkrótce bylem przy ulicy, gdzie mieszkał „Groźny” Fr. Gajewski. Wszedłem do sieni i zapukałem do mieszkania. Obejście już to znałem i dom od tego czasu, gdy byliśmy tu z insp. „Jackiem”. Pukając drugi raz, pamięć moja wróciła do tamtych tragicznych dni, kiedy zginął mój dowódca insp. „Jacek”. Otworzyły się drzwi i chciały się zakłapnąć przed moim nosem, gdy to szybko przewidziałem i w uchylone drzwi wsadziłem nogę z butem.
–Idźcie dziadku, dosyć tu mamy różnych włóczęgów – gdy ja tymczasem z siłą rozwarłem drzwi, odsunąłem lekko panią Gajewską i stanąłem na przeciw „Groźnego”, który był naprawdę groźny i chciał wyrzucić za drzwi nachalnego dziada.
–Panie „Groźny” nie bądź tak groźny i przyjmij w gościnę kaprala „Mściciela”.
Przy tym rozpinając kożuch pokazałem broń i granaty.
–A nich pana chleb przyciśnie. Nie poznaliśmy pana – powiedział „Groźny”, komendant placówki w Słupi Nowej.
Wywinąłem po ściągnięciu buta cholewę i podałem rozkaz „Groźnemu”. W domu byli oboje tylko z żoną. Malował się na ich twarzach przestrach i zdziwienie, bo przez okno na ulicę widać kręcących się żandarmów niemieckich. Usiadłem a „Groźny” usiadł obok parawanu, który oddzielał kuchnię, czytał i rzucał trwożliwe spojrzenia to w drzwi, to w okno. Ja przyznam się, że po krzywdach moralnych, po zamordowaniu brata, po poległych kolegach okrzepłem. Nie zadrgał mi żaden nerw. Wiedziałem tylko, że w razie potrzeby muszę walczyć sprytnie i skutecznie, aż do ostatniego tchu w piersiach i ostatniego naboju. Na szczęście nie wchodził żaden z żandarmów. „Groźny” przeczytał rozkaz i poprosił mnie do przygotowanej herbaty przez jego żonę, która stanęła z nerwami z obawy o rodzinę, o męża na warcie. O cześć wam kobiety i nasze matki, ile wy daliście poświęcenia dla sprawy, dla wolności. Gajewska obserwowała na drzwi, na okna, widziałem jej mękę. Dawno to, trochę więcej jak dwa miesiące temu rozegrała się tragedia, kiedy zginął insp. „Jacek” i „Sokół”. Wiedziałem, że muszę czekać do wieczora na wykonanie rozkazu „Groźnego”. Zanim obejdzie teren, porozumie się z ludźmi, przygotuje grunt do przeprowadzenia akcji, jakie przypadną nam w zadaniu na osi naszego marszu w teren. Pytają mnie, czy bardzo jestem zmęczony.
–Po przejściu 8, 9 km nie jestem zmęczony, ale chętnie się prześpię – powiedziałem, aby nie budzić obawy.
Rozejrzałem się po mieszkaniu i spojrzałem na stojące pod oknem, dwa koło siebie, łóżka.
–O, położę się tam. Zsuniemy łóżka do siebie i ja ułożę się na którymś z nich od środka. Przykryjcie mnie pościelą, aby nie było widać i będę sobie spał Gdyby weszli Niemcy, budzić mnie nieznacznie, a ja będę już wiedział, co dalej robić. Proszę się nie martwić, pani Gajewska. Jak się pani boi, niech mnie pani zamknie. A jak mi tu ktoś się będzie tłukł i nie da mi spać, już ja mu otworzę. Pan Gajeski musi iść w teren i załatwić poleconą sprawę.
Wkrótce zrobiono tak jak chciałem. Zsunięto łóżka, ja tylko ściągnąłem buty i zamaskowałem koło nóg w łóżku, rozpiąłem tylko kożuch i wdekowałem się do łóżka. Zamaskowali mnie pościelą. Trochę słyszałem, że się kręcą po domu i cicho ze sobą rozmawiają. Nie wiem, co dalej się działo, bo pielesze były tak przytulne, że wkrótce zapadłem w marzycielsko partyzancki sen. Obudzono mnie, gdy był już wieczór. Gajewscy poczęstowali mnie kolacją, była i ćwiarteczka wódki. Kolacja była nadzwyczaj smaczna i suta. Zadanie „Groźnego” było wykonane na piątkę. Jego list znowu umieściłem za futrówką w cholewie buta. Pożegnałem Gajewskich. Przy pożegnaniu dowiedziałem się, że oprócz trzech marudzących w restauracji Niemców nie ma w Słupi więcej Niemców.
Kiedy wyszedłem na rynek wypoczęty i syty, trochę podniecony wódką, wpadła mi myśl, zobaczenia w restauracji żandarmów, chociaż jak się zachowują. Dużo się jeszcze kręciło ludzi po mieście, takich podobnych do mnie, ze wsi. Coś mnie kusiło, zażartuję sobie, tylko spytam się o coś i ich zobaczę. Wszedłem niezdarnie, zamknąłem nieszczelnie drzwi i podchodząc do bufetowej, spytałem:
–Czy tu można kupić lachmusu?
–Idźcie stąd dziadku, tu nie z farbami i wapnem sklep – pokazała mi drzwi.
W czasie odegrania tego momentu uważałem na trzech siedzących na przeciw drzwi Niemców. Dwóch niższych oficerów Wermachtu i jeden żandarm. Broń powieszona na krześle, z prawa dwa empiki i jedna w kaburze z pasem parabellum. Na namyślanie było czasu. Niemcom obżartym kurzyło się z czupryn. Zamierzali dalej kontynuować libację, byli nią zajęci. Zrobiłem krok ku wyjściu i wyrwałem „Maksiowego” visa. Przez próg drugiego mieszkania skoczyłem do izby jak rzucony z procy z podniesionym visem:
–Hände hoch! – wrzasnąłem ile tylko w gardle siły.
Szwaby drgnęły, a kiedy tuż zobaczyły wymierzoną lufę rewolweru, podniosły ręce do góry.
–Vorsichtig – powiedziałem i obmacałem im kieszenie, pilnie ich obserwując. Potem podszedłem do krzesła i nanizałem na lewą rękę dwa empiki i pas z parabelką. Potem, cofając się powiedziałem jak umiałem po niemiecku a do struchlałej ze strachu bufetowej po polsku:
–Jeżeli się ruszą za dwadzieścia minut, będą przez okna pobici. Proszę im to powtórzyć – i wybiegłem na rynek.
To było coś, zdobyłem broń. Zgarnąłem po dwa magazynki do empików. W razie czego miałem się czym bronić. Wiatr mnie ponosił z uciechy, nogi mnie same niosły. Te osiem kilometrów przeszedłem chyba w półtorej godziny. Kiedy dochodziłem do naszej kwatery, było jeszcze kilometr, w Pastuszyńskiego olszynkach w Dębnie chciałem z uciechy przestrzelać z szczęśliwego od „Maksia” visa. Mierząc w nocy do 15centymetrowego drzewka z rzutu, podrzutu, czy od biodra, prawie zawsze udawało mi się trafić. Rzuciłem visem do drzewka i nic, tylko klapnięcie iglicy. Co za cholera. Wyrzuciłem pocisk, wprowadziłem nową kulę do lufy i... nic. Po trzeciej próbie dałem spokój. Zaszedłem do kwatery u Staśkowskiego, gdzie spali chłopcy. U wejścia przywitał mnie radosny głos wartownika. Stał na warcie mój najbliższy kolega „Pogoda” Władek Kaleta. Cieszyliśmy się już we dwóch, że została zdobyta broń, a kiedy wszedłem na kwaterę śmiali się i cieszyli ze mną wszyscy. „Jurand” mnie nawet uściskał. A kiedy się rozebrałem i oddałem „Maksiowi” visa a zabrałem swoją Dreyse, powiedziałem:
–Co jest „Maksiu” z twoim gnatem? Próbowałem w olszynkach i ni do cholery nie strzela. Rozbierz i sprawdź, co z nim jest, bo przecież takim rozbroiłem trzech Niemców.
Maksio szybko rozebrał swego ulubionego gnata. Inni zajęci oglądaniem broni, kiedy znienacka pomiędzy mnie i „Juranda” „Maksio” położył rozebranego visa i powiedział:
–Patrzcie, zepsuł mi visa, złamana iglica.
„Jurand” obejrzał i powiedział:
–Michał, i tym rozbroiłeś...– rzucił visa na stół i zaniósł się spazmatycznym śmiechem.
Po mnie poleciało zimno jakby mnie powąchała śmierć, a za chwilę zacząłem się pocić. Co by było, gdyby wypadło strzelać?
Spotkanie z ppor. „Dzikiem” i ppor. „Leszkiem”
Pod koniec marszu zerwała się śnieżna zawieja i prowadziła nas do kwater, które były umówione przez Groźnego. Porozbieraliśmy się w zimnym, nieopalonym pokoju. Rozesłaliśmy na podłodze przygotowaną słomę. Niedługo trwało, gdy do mieszkania w ośnieżonej, zimowej odzieży wpadł ppor. „Dzik” Marian Świderski i ppor. „Leszek”, dowódca kompanii, adiutant Ponurego.
Wpadli do mieszkania z gotowymi do strzału i odbezpieczonymi empikami. Patrzyliśmy z „Frankiem” i „Dzięciołem”, czy nasi niedawni koledzy oficerowie nie powariowali, ale ppor. „Dzik”, patrząc kogo ma strzelać, ze zdziwieniem opuścił pistolet maszynowy i powiedział:
–„Franek”, „Dzięcioł”, „Mściciel”, czy to sen? Co wy tu robicie?
–W bandziorkę my przyszli, panie poruczniku i przycupnęliście nas.
Zabezpieczyli pistolety i poczęli się po kolei z nami witać.
–To nie sen, panie poruczniku, to partyzantka „Barabasza”, działamy, jakoś żyjemy.
–Dlaczego wyrwaliście się.
–Nie możemy czekać na melinie na śmierć – odpowiedział „Dzięcioł” „Leszkowi”.
–z dwojga złego, dobrze żeście zrobili – rzekł ppor. Dzik, siadając ciężko na podanym krześle.
„Pogoda” podał krzesło por. „Leszkowi”. Zapaliliśmy papierosy.
–Może i dobrze „Barabasz” robi, że zbiera ludzi do oddziału – rzekł „Leszek” – kiedy my ludzi rozesłaliśmy na meliny. Od stycznia dopiero kwaterujemy w siedzibach ludzkich. Co nacierpieliśmy się zimna, jest nas niedużo. Głupio zrobiliście, żeście poszli do „Barabasza”. „Franek”, kto ci zezwolił? – powiedział „Dzik”.
–Konieczność panie poruczniku, gdzieby nie być. Byleby darmo nie siedzieć i bić Niemców.
Było im trochę głupio, że „Barabasz” przyjął dużo ludzi od „Ponurego”. Posiedzieli chwilę, porozmawiali i chyba poszli na kwaterę „Juranda”. Nas w tym pokoju kwaterowało piętnastu partyzantów. Wkrótce zapadliśmy w partyzancki sen. Tak kilka dni włóczyliśmy się po okolicy Jeleniej Góry i kwaterowaliśmy w różnych wsiach, leśnych osiedlach, również i po majątkach.
Czyszczenie broni
Kiedy kwaterowaliśmy w majątku w Jeleniowie przydarzył się wypadek. Po dokładny wyspaniu się w jednym dużym pokoju w jeleniowskim dworze, „Jurand” kazał nam przeczyścić broń. Ja pod południową ścianą domu z innymi czyściłem broń. Zwracałem kilka razy „Urbankowi” uwagę, który manipulował zdobytym Hiszpanem, kaliber 12, o dużych pociskach i sile jak armata. Wtem jak z armaty huknął strzał z „Urbankowego” hiszpana. Przeląkłem się. Wszyscy byli w postawie siedzącej. Pomiędzy moimi nogami, stojąca butelka z oliwą rozprysła się od pocisku. Z lewej strony mnie począł się tarzać „Felek” cały blady, trzymając się za lewą nogę, a z drugiej strony mnie, wił się „Tarzan”, trzymał się za lewe udo, blisko pachwiny, wreszcie blady jak papier, zemdlał. Kiedy wziąłem go za nogę, lewe udo blisko pachwiny było przestrzelone, ruszyła zaraz krew. Cholerny hiszpan wykopał ogromną dziurę. Wszyscy chłopcy rzucili się kolegom na ratunek. „Tarzanowi” ostrożnie ściągnęliśmy buta, ja czy „Mina” scyzorykiem rozcięliśmy nogawice kaleson i spodni, aż do samej pachwiny. Na odgłos wystrzału wpadł „Jurand”, który gościł z dziedzicami w dalszych pokojach. Gdy zobaczył zemdlonego „Tarzana”, przybladł i spytał, jak to się stało.
–Urbanek niechcący chciał nas z tego hiszpana pobić, choć go upominałem, aby przestał manipulować.
Podszedł do Urbanka, który cały się trząsł i płakał.
–Ja nie chciałem, panie poruczniku!
Jurand popatrzył chwilę groźnym okiem na roztrzęsionego „Urbanka” powiedział:
–Widzisz szczeniaku, jaką krzywdę wyrządziłeś kolegom. Żebyś pamiętał na całe życie, jak cię starszy kolega upomina
I to była cała jego kara. Szybko wzięto do drugiego mieszkania „Tarzana”. Ułożyliśmy go na stole, watą i bandażami zatkaliśmy nadmierny upływ krwi. Bryczka dziedzica zaprzężona do sanek i para koni pomknęła do kwatery por. „Nurta”, gdzie po kilu godzinach dopiero wróciła z dr. Zanem. Pilotami byli w tamtą stronę „Franek” i jeden z lokai dworu. Z powrotem, gdy wrócili wieczorem było ich czterech. Ktoś od „Nurta” towarzyszył dr Zanowi. „Felkowy” postrzał nie był groźny, było to tylko krwawe draśnięcie pod kolanem. Zan zrobił mu opatrunek, tak że drugiego dnia marszu wcale nie kulał. „Tarzan” po tym zranieniu przeżył okropne chwile. Początkowo w majątku było mu dobrze, ale kiedy się za dużo poczęło kręcić ludzi, ktoś z wywiadu doniósł, że żandarmi mają przyjechać do Jeleniowa majątku szukać rannego partyzanta. „Tarzana” potem ludzie z placówki zamelinowali na wsi. Melinujący gospodarz wpadł na świetny pomysł zrobienia schronu w psiej budzie. Nie uniknęło się obławy żandarmów, którzy nie natrafili w Jeleniowie na żaden ślad. Przerzucili się na wieś i otoczyli melinę „Tarzana”. „Tarzan” po opatrunku, żegnając się z nami, zostawił sobie pistolet i dużą ilość amunicji.
–Nie zabierajcie mi mojej parabelki, żebym w razie czego miał czym bronić się, a w ostatnim wypadku, zastrzelić się, bo żywy się Niemcom nie dam.
Kiedy została otoczona melina „Tarzana”, mały pilnujący ośmioletni chłopiec zawiadomił swojego ojca, który obrządzał inwentarz w oborze, że Niemcy otaczają ich zabudowania. „Tarzan” miał tam zrobione wyrko w oborze obok koni, w małej komórce i tam sypiał. Od czasu do czasu dojeżdżał lekarz. Noga nie goiła się przestrzelona kość potężnym pociskiem 12stki groziła amputacją. Dwudziestoletni piękny chłopiec nie zgadzał się na amputowanie, chyba, że w ostatniej chwili.
Obrządzający gospodarz zawiadomiony przez syna szybko przeniósł rannego partyzanta do dołu pod psią budą. Zasunął budę i wegnał złego psa do budy. Był to błyskawiczny zdecydowany moment, a życie „Tarzana” uratował chłopiec. Jakie wzruszające jest wspomnienie, że z nami były nawet takie dzieci polskie. Ile razy służyły w wywiadzie, w przenoszeniu broni, czy ulotek, stały na warcie i nikt się na nich nie spodziewał. W ostatnim momencie schowania „Tarzana” Niemcy już byli na podwórzu, w domu, wszędzie. Otoczony gospodarz przez kilku Niemców wzięty na badanie aby powiedział, gdzie jest partyzant, nie przyznawał się. Poczęto go bić, ale wciąż mówił, że nic nie wie, nikogo nie chował i ktoś na niego naskarżył ze złości. Ubity grubymi kijami nie przyznawał się do niczego. Straszyli, że gdy nie powie, zamkną go i dom z nim podpalą. <Niech spali się z partyzantem> mówili. Tymczasem trwała rewizja, przerzucili wszystko do góry nogami w całym obejściu gospodarskim. Szukano w oborze, pod tokami i w gnoju a w stodole przerzucono wszystką słomę. W mieszkaniach pozrywano podłogi, szukali jednym słowem wszędzie. A kiedy wreszcie dano gospodarzowi spokój i przestali go bić, poczęła świtać nadzieja, że to się skończy. Nagle Niemiec zawołał go, aby przytrzymał psa, bo będą szukać w psiej budzie. Gospodarz struchlał, chwycił swego ulubionego psa i przycisnął do piersi. Zdawało mu się, że to jego ostatnie chwile. Tymczasem Niemiec pokopał trochę w budzie i stwierdził, że tam partyzant, niemożliwe żeby się zmieścił. Brakowało aby tylko chwycić budę i na bok ją odsunąć. Była zbita z desek. Gospodarza potem jeszcze zabrali żandarmi, ale zwolnili go za wsią. Kazali mu powiedzieć, bo inaczej go zastrzelą.
–Panowie zastrzelcie mnie, ale ja nie chowałem żadnego partyzanta.
Gospodarz wrócił, wypuścił „Tarzana” ze schronu, który o mało się nie udusił. To tylko jeden wypadek. „Tarzan” potem zmieniał meliny i miał podobne wypadki. Ktoś go prześladował, co on się nacierpiał.
Wtedy o ten postrzał musieliśmy się zatrzymać na kwaterach i kwaterowaliśmy dwa, czy trzy dni. Za te trzy dni wielki pies Świętego Bernarda przyzwyczaił się do „Cześka”. Tak się zaprzyjaźnił z naszym figlarzem „Cześkiem”, że tylko za nim latał. „Czesiek” płatał z nim różne figle i sztuki, i zaręczał nam, że ten mądry pies odejdzie dziedziców i pójdzie z nami do partyzantki. Ja oceniałem jego zalety i udaliśmy się z „Cześkiem” do dziedzica, aby nam go dał. Powiedział, że wolałby dać parę koni niż tego psa. Czesiek zaproponował dziedzicowi, że jak jutro będą odchodzić, niech pies lata wolno i do kogo przystanie.
–Jeżeli pan go zawoła – mówił do właściciela majątku – i pies ode mnie odleci, nie będę miał pretensji. Jeżeli pies poleci za mną i tylko mnie będzie słuchał, niech pan się zgodzi, żeby był mój.
Dziedzic się roześmiał.
–A kogóż panie będzie słuchał? Zobaczymy jutro, dziś nie będziemy oponować.
Kiedy wieczorem następnego dnia odchodziliśmy „Miś”, tak się nazywał pies, poleciał do „Cześka”, który go ściskał, całował i chwalił. Kiedy dziedzic krzyknął:
–„Miś”, chodź tu! Do nogi! – pies skomląc przeleciał połowę drogi lecz zawrócił do „Cześka” i nie chciał odejść. Dziedzic złościł się, „Czesiek” trochę przytrzymywał psa. Widząc to „Jurand”, bo już staliśmy na zbiórce, kazał „Cześkowi” przyprowadzić psa i oddać właścicielowi. Widocznie był za to przez właściciela bity i trzymany w więzieniu, bo nie zrezygnował z przynależności do partyzantki. Dołączył do nas i za pomocą swego psiego węchu odnalazł nas w powiecie włoszczowskim w Brynicy. Był naszym słynnym psem za którego Niemcy wyznaczyli nagrodę, ale dopiero po trzech miesiącach. W tym dniu został przyjęty do naszego oddziału lokaj tego dworu, który miał pseudonim „Wrzos”. Pomaszerowaliśmy do Skoszyna i tam w majątku znowu kwaterowaliśmy gdzie nie tak dawno rozegrała się tragedia por. „Grota” i „Motora”, obaj tam leżeli w Koninie.
Spotkanie ze „Szczerbem” i „Jastrzębiem”
W Koninie spotkaliśmy ludzi od „Nurta”. Byli to „Jastrząb”, „Szczerb” oraz „Wilk” – ordynans „Grota”, z którymi nie wiedzieli, co zrobić. Przyjął go „Jurand” do oddziału, by po niedługim czasie zwolnić. Kiedy poszliśmy we dwóch z „Frankiem” do spółdzielni w Skoszynie, spotkaliśmy „Jastrzębia” i „Szczerba”, którzy weszli tam po papierosy. Zaczęła się szczera rozmowa z chłopcami „Ponurego”, po którym objął dowództwo „Nurt” i teraz służyli u „Nurta”, a my u „Barabasza”
–Tutaj w tej spółdzielni chwyciliśmy por. „Grota”. Przyjechał ze swoim „Wilkiem”. Wszedł do spółdzielni, po wypiciu pewnej ilości wódki, zaczął rozrabiać, my staliśmy tu w Koninie na kwaterach. Weszliśmy tak jak wy dziś, spotkaliśmy „Grota”, z nami był jeszcze „Mikołaj”. O mało już nie dochodziło do gwałtu na sklepowej, ale na nasz widok „Grot” wyrwał parabellum, ale i nasze pistolety były wycelowane.
–Nie ruszać się – krzyknął „Szczerb” – Schować parabellum, panie poruczniku. Pan jest pijany. Pan porucznik „Nurt”, „Leszek” i inni oficerowie proszą pana na kwaterę do Konina.
Widział, że nie wyjdzie cało. Żołnierz musi wykonać rozkaz, bo to przecież jego żołnierze, tego ich sam uczył twardo. Chyba że może wytłumaczyć się kolegom. Otrzeźwiał, schował parabellum i na zaproszenie <proszę, panie poruczniku> poszedł za „Mikołajem”. Ja z „Jastrzębiem” szliśmy za Grotem, trzymając gotowe do strzału visy.
Kiedy przyprowadziliśmy por. „Grota” na salę – opowiadał dalej „Szczerb” – powstała wielka konsternacja. Rozkaz aresztowania i wyrok śmierci był od dawna wydany przez dowódcę okręgu i kom. „Ponurego”. Wszedłem na salę i zameldowałem „Nurtowi”:
–Panie poruczniku, kpr. „Szczerb” melduje, że rozkaz wykonałem.
–Panie poruczniku, por. „Grot” melduje posłusznie swoje przyjście na kwaterę.
–Bardzo dobrze, poruczniku „Grot” – powiedział Nurt. – Pierwszą rzeczą jaką mi wypada zrobić, to oddajcie pas i broń.
Kiedy lufy naszych rewolwerów poszły wyżej porucznik „Grot” odpiął parabellum z pasem i granatami, i położył na stole.
–Siadajcie „Grot”! – rzekł „Nurt” – Teraz zapoznam was z rozkazem i wyrokiem, który zapadł mocą sądu koleżeńskiego batalionu „Ponurego” i potwierdzony przez dowództwo okręgu AK. Wyrok, który wyciągnął z raportówki „Nurt” brzmiał:
Skazuję na karę śmierci por. „Grota” i degraduję do stopnia szeregowca za następujące przestępstwa: za pobranie i przywłaszczenie jednego miliona złotych, pobranych na kupno biedek i wózków dwukołowych pod cekaemy, amunicję i ekwipunek żołnierski w ilości 30 sztuk. Wykonane i dostarczone 28 sztuk, były robione drogą rekwizycji i rabunku. Ani jednej złotówki nie wypłacono żadnemu kowalowi. Do kary dolicza się rabunki por. „Grota” z kilkoma ludźmi i różne rekwizycje, które zgarnął wyłącznie na swoje hulanki, do swojej kieszeni. Następnymi czynami obciążającymi por. „Grota” są gwałty kobiet, popełnione kilka razy, przeważnie po pijanemu. Również dolicza się nie wykonanie rozkazu stawienia się w dowództwie. Oskarżonemu służy prawo tłumaczenia się.
–Możecie mówić – rzekł „Nurt”.
Porucznik „Grot” wstał, hardo popatrzył po oficerach i rzekł:
–No cóż, byli koledzy, no cóż moi żołnierze, cóż mogę powiedzieć na swoje usprawiedliwienie. Kiedy zarzuty są słuszne, a skoro to wszystko popełniłem, czy w części, czy w całości, dlatego nie wychodzi nic innego, jak dla przykładu rozłupcie mnie. Skończyłem. Dla przykładu rozłupcie mnie.
Stał hardo, chwilę patrzył po wszystkich, wreszcie rzekł:
–Prowadźcie mnie.
Długo trwała grobowa cisza, gdy wreszcie z tej ciszy wyrwał się donośny głos, z nutą żalu, ciężko wypowiedziany por. „Nurta”.
–Poruczniku „Krótki”, poprowadźcie „Grota”.
Por. „Krótki” wstał ciężkim krokiem, a za nim dwóch żołnierzy. Poprowadzili „Grota” i w lesie, rozstrzelali.
–Później złożyło się znowu tak – powiedział „Jastrząb” – że w tej okolicy został rozstrzelany por. „Motor”.
–Mów, jak było z „Motorem”? To przy was się działo? – pytaliśmy.
–Było tak – począł opowiadać „Jastrząb”. – Dowiedzieliśmy się od naszego konnego zwiadu, że jedzie por. „Motor” z łączniczką. Jadą saniami i gdzieś tam ugrzęźli w śniegu. Kilku ludzi z łopatami poszło i odkopali zaspy. Po trzech godzinach już pan porucznik „Motor” był w Koninie. W dużej sali zgromadzili się oficerowie z por. „Nurtem”. My znosząc rzeczy z sań i składając na sali do podziału, zatrzymaliśmy się, bo zdrada por. „Motora” była po trochu znana w obozie. Bardzo nas ciekawiło, co będzie. Była to pora kolacji i przed każdym stał kieliszek wódki. Z przybyciem „Motora” powstała uciecha na sali. Witali się wszyscy serdecznie z nim, jakby nigdy nic. Poprosili go, aby usiadł z nimi za stołem. Przy rozpoczęciu kolacji por. „Nurt” podniósł kieliszek do góry:
–No koledzy, moi żołnierze, wypijemy teraz na to konto, że odkryliśmy największego zdrajcę naszego oddziału, który tyle zasadzek niemieckich prowadził na nas, tyle żyć ludzkich wydarł przez swoją zdradę i złożyło się tak, że jest obecny między nami. A więc, na pohybel mu!
–Panie komendancie – zwrócił się por. „Motor” do „Nurta” – bardzo ciekawe, który on jest, zanim wypijemy na pohybel?
Por. „Nurt”, który już niósł kieliszek do ust, kiedy usłyszał słowa „Motora”, postawił kieliszek na stole, zatrząsł się cały ze złości, podszedł do „Motora” i powiedział:
–O kej, sukinsynu, zdrajcą jest ten! – i całą siłą potężnej ręki wymierzył mu lewy policzek, potem z drugiej ręki prawy. Uderzenia rozległy się jak dwa wystrzały z visa. „Motor” zachwiał się i upadł na krzesło.
–Przyznajesz się do zdrady? – spytał Nurt. – My cię zapoznamy z twoimi czynami – i czytał mu por. „Leszek” zarzut za zarzutem, zdradę za zdradą.
„Motor” milczał, nie bronił się. Widać zarzuty były słuszne. Wypominali mu wyczyny w Warszawie – oddanie w ręce Gestapo por. „Czarki”; zamordowanie za jego pośrednictwem „Robota”, „Grażyny” i czterech innych w Wielkiej Wsi; skok żandarmów niemieckich na dowództwo w czasie odprawy w młynie pod Suchedniowem, skąd „Ponury”, „Nil” i inni zaledwie wyszli cało; ostatnia obława w dniu 28 X 43 prowadzona za pośrednictwem „Motora” – zamordowanie Zjawy i innych, razem 300 osób. Po odczytaniu zarzutów i zapytaniu, czy przyznaje się do winy, „Motor” spuścił głowę i milczał. Po obecnych leciała zgroza ogromnej zdrady. Por. „Nurt” wysunął ławę i kazał go położyć i spuścić mu lanie. Kilka rąk chwyciło zdrajcę, ułożyło na ławie, ściągnięto wierzchnią odzież. Było tylko słychać świsty i uderzenia bykowców. Kiedy przerwano bicie i usadzono go na ławie, na zapytanie, czy się przyznaje do winy, skinął głową. Długo płakał i szlochał, a kiedy z powrotem układano go do bicia, krzyknął, że będzie mówił.
–Nie wiem, co ze mną zrobicie, ale to wszystko, co zarzucacie jest prawdą. Miałem tylko trochę dokuczyć, kiedy nie chcieliście pomóc, aby moją matkę wyrwać z rąk Gestapo. Począłem Niemcom donosić, a kiedy się raz tylko ktoś z nimi skontaktuje, już trudno później się wycofać. Za bardzo lichem wynagrodzeniem sprzedawałem swoich. Byłem dobrym i dla was i dla Niemców. Kiedy przyjechałem do was, donosiłem o nich, co wiedziałem, gdy się znalazłem w żandarmerii niemieckiej, mówiłem o ruchach, zamiarach czy waszych odprawach, świętach. Wtedy była zawsze obława. Informowałem rzeczywiście o biwakach i postojach, i kwaterach. Teraz wiem, co mnie czeka za zdradę. Jedynie proszę, zaopiekujcie się Snopkówną, która mieszka w Warszawie – podał adres – i jest w ciąży. Gdybyście chcieli, moglibyście mi darować życie, ja zawsze będę przy was, na waszym oku i będę się starał zrehabilitować.
–Jak śmiesz szubrawcu za śmierć tylu kolegów żądać jakiejś łaski. Rozstrzelać! – krzyknęli chórem oficerowie.
–O kej! Podchorąży „Szort” weźmie sobie dwóch żołnierzy z łopatami, wyprowadzić na rozstajne drogi i tam w olszynach od wsi Kunina rozstrzelać.
–Rozkaz, panie komendancie! – rzekł podch. „Szort”.
I wtedy wyprowadzili „Motora”. Drogą podobno płakał. Żalił się i płakał jak małe dziecko. Rozstrzelał go „Szort” Tomasz Waga. Miejsce pokazał nam „Jastrząb” i „Szczerb”, gdy wracaliśmy ze spółdzielni ze Skoszyna. Pokazali nam również i grób „Grota” Euzebiusza Domoradzkiego.
Opowiadania o „Ponurym”.
Zapanowała głucha cisza po opowiadaniu „Jastrzębia”. Zgroza zdrady wirowała mi w głowie, stanęła mi znowu tragedia obławy z dnia 28 X, tylu moich przyjaciół, kolegów i to za przyczyną „Motora”. Lżej się żyje, kiedy z szali krzywd upadnie choć trochę. Obecnie tylko z „Pogodą” służymy „Barabaszowi” w plutonie „Juranda”. Przysięgamy sobie w duszy, że będziemy z tej szali krzywd zrzucać ciężar bijąc hitlerowskich barbarzyńców.
Znowu powstał nowy temat o „Ponurym”. W spotkaniu dowiadywaliśmy się o ciężkim życiu po obławie w dniu 28 X, o biwakowaniu w lesie na Szczytniaku, aż do Bożego Narodzenia, o zwalnianiu i wysyłaniu na meliny, o zajściach z AL, którzy chcieli zabrać furę naszej broni wywiązała się strzelanina, później egzekucja z rozkazu „Ponurego”. Teraz mają do nas żal, ale my ich przecież nie zaczepialiśmy. Oddział „Nurta” ze sztabem dowództwa liczy 40 ludzi. Melinują po dworach, wioskach. Wszystkim nam szczerze żal kom. „Ponurego”. Ściągnięty przez Komendę Główną AK w Warszawie przed Bożym Narodzeniem już więcej nie powrócił. Wiele zarzutów niesłusznych zarzucanych mu przez dowództwo okręgu nie jest słusznych. Nie mógł nigdy przegryźć tej krzywdy, jakie po brawurowych walkach mu zarzucano. Kochaliśmy go i on kochał swych chłopców. Nieśliśmy jego brawurę u „Barabasza” a słowa piosenki ułożonej przez podch. „Andrzeja” z melodią Waltera Czernikiewicza: <Choć z dala mamy swe rodziny i bliskich... Ponury nas uczył brawury>.
Rzeczywiście nas uczył brawury, bo ten wiew walki pełen hartu żołnierskiego krzewiliśmy w innych szeregach. A kiedy główne dowództwo w Warszawie wysłało go na Wileńszczyznę, będąc dowódcą batalionu, tęsknił do swoich stron świętokrzyskich, za swoimi chłopcami. A kiedy później w szturmie na bunkry niemieckie raniony śmiertelnie umiera, to konając wymawia ostatnie słowa dla nas <Pozdrówcie Góry Świętokrzyskie>. Opowiadaniem o „Ponurym” skończyliśmy spotkanie z chłopcami od „Nurta”.
Roch ranny z rąk NSZ
„Roch”, stary partyzant, a zarazem kolega „Barabasza” i „Juranda”, czasem całe dnie spędzał w pościgu za dzikiem, czy jeleniem, dopóki go gdzieś nie dopadł i nie ubił. Po ubiciu, zdejmował skórę, rozebrał mięso a wieczorem dopiero przy pomocy ludzi z melin, ze sklepików, czy innych zabierano na furmankę. Po pomyślnym upłynnieniu wszystkiego „Roch” sobie popijał kilka dni. Potem znowu wyruszał za nowym łupem. Nie uważał on żadnej dyscypliny, czuł się równy „Jurandowi”, czy „Barabaszowi”. Chciał, był z nami, nie chciał, to szedł na swoją rękę. Kiedy przeszliśmy i kwaterowaliśmy w Krajnie, drugiego dnia na nasze kwatery dotarła wiadomość, że „Rocha” w Klonowie poranili ciężko NSZ–owcy. Kiedy „Roch” szedł przez Klonów wieczorem, trafił na patrol NSZ.
–Stój, kto idzie – krzyknął NSZetowiec.
–Swój – odpowiedział – z AK.
–A bij w tego sukinsyna – odezwał się drugi i puścił serię peemu wprost w piersi „Rocha”.
Nacierpiał się nam kłusownik. Żałowali go wszyscy, bo był bardzo lubiany. Był to wyborowy strzelec że nikt mu w oddziale nie dorównał. Tymczasem przez podłych ludzi musiał tyle cierpieć i walczyć ze śmiercią. Miał przestrzelone prawe płuco i prawą rękę. Poczęły się zdarzać wypadki z „pańskim” wojskiem. W zasadzce pod Chęcinami zginął „Pomsta”. Były i inne wypadki w plutonie „Wiernego” z NSZ–etm z brygady „Bohuna”, że kilku z nas zostało rannych lub zabitych. Co chcieli od akowców? Czego chcieli poszukać, to znaleźli. Ppor. „Wierny” urządził pacyfikację NSZ–tu. Kilku konspiratorów z NSZ było bitych, a kilku, podobno, powieszono. Wtedy dopiero odgórnie powstał szum na szczeblach wojewódzkich i krajowych. Komendant „Barabasz” zwołał koncentrację oddziałów w Cisowie, gdzie stawili się dowódcy okręgu AK i NSZ.
Ponury apel w lesie cisowskim
Pamiętam ponury apel w lesie cisowskim, wieczorem, gdzie por. „Wierny” miał odczytany wyrok śmierci. Zajęliśmy polanę otoczoną gęstym lasem. W środku polany paliło się niewielkie ognisko. Wieczór był ciemny i ponury. Śniegi, które trzymały, stajały. Był to chyba początek marca 1944. Na wezwanie łączników dowództwa po cichu wysuwaliśmy się z kwater, które mieliśmy w Cisowie i maszerowaliśmy do lasu. Na słabo oświetlonej polanie stawaliśmy na zbiórce w dwuszeregu, dookoła polany. Czekaliśmy, aż się zejdą wszystkie drużyny. Przybywające drużyny i plutony wyglądały w ciemności jak ruchoma czarna masa. Czasem tylko niski blask ogniska ukazał znajomą twarz lub popełzał i zabłyszczał na broni partyzanta. Koło ogniska zgromadziło się dowództwo okręgu z naszym komendantem „Barabaszem”. Było nawet <Kolejno odlicz!. Na zbiórce stało 150 ludzi. Zaczął pierwszy mówić kom. „Barabasz”.
–Jestem zobowiązany, moi żołnierze, przedstawić wam cel naszej zbiórki. Nie jest to miłe, co wam ogłoszę, ale z rozkazu obecnego tu dowództwa Kedywu, w imię prawa i dyscypliny, porucznik „Wierny” trzy kroki przed szereg wystąp
Małego wzrostu por. „Wierny” wystąpił trzy kroki. Wtedy zajął głos z dowództwa okręgu jakiś pan.
–Wobec stanięcia przed prawem por. „Wierny”, za znęcanie się nad ludźmi z NSZ i dokonanie egzekucji przez wieszanie, bez niczyjego rozkazu, zostajecie skazani na karę śmierci i degradację do stopnia szeregowca.
Dwóch kaprali służbowych z paskami pod brodą, z wycelowaną bronią poczęło podchodzić do porucznika.
–Stać! – krzyknął ktoś z szeregu. – Stać!
Było słychać kilka głosów i kilka postaci otoczyło porucznika „Wiernego”, kierując broń w dowództwo. W szeregach powstał tumult i krzyki. Poczęły trzaskać zamki broni wprowadzające pociski do luf.
–Jaka cholerna sprawiedliwość? Gdy naszych strzelają i ranią nie ma nad nimi sprawiedliwości. Gdy por. „Wierny” upomniał się o nasze krzywdy i śmierdzieli nauczył rozumu, degradować go, rozstrzelać? My was wpierw rozstrzelamy, panowie z dowództwa. Skoro nie cofniecie wyroku, nie wyjdziecie cało.
Bunt przybierał na sile. Por. „Wierny” wrócił do szeregu pomiędzy swoich żołnierzy. Głuchy pomruk krążył po szeregach, gdy koło ogniska na pień wskoczył por. „Barabasz”.
–Słuchajcie chłopcy, słuchajcie moi żołnierze. Nie dopuszczalne jest w dyscyplinie coś takiego, co nas od was spotkało. Ale z drugiej strony, wasza koleżeńska postawa doprowadziła do tego, że jestem z wami. Por. „Wiernemu” nie może się nic stać. Jest u mnie w dalszym ciągu dowódcą plutonu i moim zastępcą
Z kolei wystąpił pan z Kedywu ze zmienionym zdaniem.
–Skoro się tak wszyscy o porucznika upominacie, niech zostanie z wami, aż do całkowitego wyjaśnienia sprawy. Proszę poprowadzić ludzi na kwatery kom. „Barabasz”
Napięcie znikło. Pomaszerowaliśmy na kwatery, ale chyba panowie z dowództwa nie mogli spać. My spaliśmy dobrze, z przekonaniem, że niesłusznego rozkazu się nie wykonuje.
Por. Górnik dowódcą naszego plutonu
Pewnego dnia, nie wiem z polecenia służbowego, czy z powodu choroby „Juranda”, nasz pluton przeszedł zmianę organizacyjną. Stworzono pluton z dwóch drużyn „Fali” i „Niedźwiedzia”. Dowódcą plutonu został drugi mały por. „Górnik”. Niektórzy ludzie z naszej drużyny „Juranda” byli poprzydzielani do innych drużyn. Dotychczasowy zastępca drużyny „Niedźwiedź” Stefan Sowiński został drużynowym. Mnie powierzono sekcję, „Frankowi” drugą, „Maksiowi” trzecią. Sekcja liczyła ok. 10 ludzi. Była to silna drużyna, którą można nazwać plutonem. Ppor. „Jurand” najpierw chory na zapalenie płuc, potem miał inne zadania, dołączył do nas dopiero w maju. Por. „Górnik” chodził przeważnie z drużyną „Fali”, po przeprowadzeniu ćwiczeń bojowych w lasach cisowskich. Nasza drużyna „Niedźwiedzia” stała się samodzielna. Dozwolono nam na robieni akcji, jakie nam się podoba. Zostałem zastępcą „Niedźwiedzia”. Na kwaterach na wymianę z „Frankiem” opowiadaliśmy o akcjach, obławach u „Ponurego”. „Niedźwiedź” palił się do akcji. Taki nam był potrzebny drużynowy. Był w stopniu plutonowego. Mówił, że jako instruktor wszystko ma w jednym palcu, lecz czuł się od nas niższy, przecież nie miał jeszcze ani jednej akcji z Niemcami
Akcja w Piaskach
My, ponurowcy, postanowiliśmy teraz nauczyć akcji chłopców „Barabasza”. Kiedy jednego marcowego dnia 1944 staliśmy w Brzezinkach, powstała wersja akcji na Piaski, wymyślona przez „Niedźwiedzia”. Ponieważ on pochodził z tej dzielnicy Kielc, znał dokładnie teren. Plut. „Niedźwiedź” pracował w Krafparku w Ludwikowie jako szofer. Po spaleniu butów u Niemców, służył u nas. Przyszedł do oddziału gdzieś w połowie lutego razem z „Rysiem” i „Mazurem”. Kiedy zaproponował nam robotę na Piaskach przyjęliśmy ją uciechą. Urządziliśmy jednego wieczoru długą naradę wojenną, w której brali udział najbardziej doświadczeni partyzanci. Złożyło się tak, że na naradzie był i „Jurand”. On to wyjednał nam zezwolenie na akcję u dowódcy plutonu „Górnika” i kom. „Barabasza”. Zgodę na akcję wyraził i „Błysk”. Pozostało nam tylko opracowanie całej akcji i dokładne rozpoznanie. Wyruszyliśmy drugiego dnia do Kielc we dwóch, ja z „Niedźwiedziem”. Wcześnie rano ubraliśmy się po cywilnemu. „Niedźwiedź” ubrał czarne spodnie, buty z cholewami, jakąś granatową marynarkę i srokatą jesionkę. Na głowie miał jasną mycę. Za cholewami butów miał schowane magazynki od stena. Pod obszerną marynarką, pod lewą pachą siedział sten z magazynkiem, by w razie czego mógł być błyskawiczni użyty. Za pasem, wpuszczony w spodnie, siedział jeszcze vis i granaty. Ja lubiłem być ubrany na komedianta. Przebrałem się za starszego chłopinę, trochę garbatego, w lichym, podartym kożuchu, podartych, naprawianych spodniach i łatanych bucinach. Na ręku lewym trzymałem dość duży kosz, wypełniony łyżkami mniejszymi i większymi. Takie to łyżki i drobne zabawki w Łącznej i okolicznych wsiach wyrabiają i sprzedają na rynku. Pożyczyłem sobie wprost takich rekwizytów od chłopa. W koszyku na spodzie podesłałem siana. Na dnie koszyka umieściłem dwa granaty angliki, trzy magazynki do stena i visa. Jako, że jakiś czas temu zwróciłem mojego Dreyse, mogłem z krótkiej broni nosić parabellum ale zamieniałem się z „Frankiem” lub „Dzięciołem”, bo vis to przecież polska broń, a parabellum niemiecka Nienawidziłem wszystkiego, co niemieckie. Wtedy pod lewą pachwiną tkwił pod kożuchem sten. Tak uzbrojeni i ubrani znaleźliśmy się z „Niedźwiedziem” na ulicy, drodze biegnącej z Brzezinek do Masłowa. Było wcześnie rano. Był to dzień targowy w Kielcach. Drogą ciągnęły furmanki na targ z różnych okolic. Zagadnęliśmy jednego chłopa, który jechał parokonną furmanką z dwoma kobietami i przy nas jakby celowo przyfolgowali.
–Panie, zabierz nas pan na furmankę, bo my przeszli kawał drogi i bolą nas nogi – zagadnął „Niedźwiedź”.
–No to siadaj pan obok mnie. A ten człowiek... – wskazał batem na mnie – to chyba nie będzie miał gdzie.
–Zabierz mnie kochany panie, ja tu na sakwie, za kobietami.
–No to, siadajcie, tylko ostrożnie, żeby mi nic nie zgnieść lub nie potłuc.
Zostaliśmy zabrani. Przy sadowieniu się na wóz, po naszych gospodarzach zauważyliśmy dość dużą obawę i przestrach, coś zauważyli, że wiozą partyzantów. Kiedy przejeżdżaliśmy koło lotniska w Masłowie, tuż koło budki wartownika, niepokój wzrósł naszych gospodarzy, ale przejechaliśmy szczęśliwie. Dalej na szosie, ktoś idący z przeciwnej strony ostrzegł nas, że żandarmi niemieccy na niektórej furze przeprowadzają rewizje. Takie ryzyko nie było już potrzebne. Nie chcieliśmy narażać ludzi. Porozumieliśmy się z „Niedźwiedziem”. Zeskoczyliśmy z wozu, dziękując za furmankę. Poszliśmy wąwozami, ścieżkami w kierunku Piasków, części rogatki Kielc, gdzie była słynna pasiarnia gęsi dla rodzin SS i Gestapo. Odcinek drogi przeszliśmy szczęśliwie. Wkrótce znaleźliśmy się w leśniczówce od strony Gruchawki. Przyjął nas uprzejmie leśniczy. Był znajomym „Niedźwiedzia”. Wypiliśmy tam kawę i rozmawialiśmy o akcji.
–Próbujcie, może wam się uda. Świat do śmiałych należy. Nasz wywiad przygotuje wszystko jak należy i w razie czego będziecie ostrzeżeni. Ustaliliśmy nawet dzień i godzinę. Z miarodajnych źródeł wiedział ów leśniczy, że w pasiarni gęsi w Piaskach ma być przygotowane 1500 gęsi dla Niemców, kilkanaście beczek smalcu. Mieliśmy rozbroić i rozłupać 5 osobowy kwaterujący posterunek Gestapo, tuż w małym dworku przy pasiarni. Robotę wyznaczyliśmy na trzeci dzień na godzinę 21 wieczorem. Tymczasem wyruszyliśmy na miasto na rozpoznanie. O trzysta metrów od piaszczystej drogi, w wielkim bloku kilkupiętrowym stało 1500 niemieckiego wojska: Wermacht, żandarmi i Schutzpolizei. Pasiarnia od strony zachodniej była połączona drogą z owym blokiem. Nasze wejście planowaliśmy od wschodu. Od strony północnej mieliśmy Gruchawkę i zawsze trochę lasu, do którego w razie akcji mogliśmy się wycofać. Od strony południowej były przeważnie ogrody i sady, gdzie też w pobliżu miała stać jednostka niemieckiego wojska. Po obserwacji postanowiliśmy dokonać akcji zaplanowanej na trzeci dzień. W głowie naszego drużynowego było wszystko. Miał on na myśli przeprowadzanie wywiadu i zrobieni następnej akcji po nieprzemakalne płaszcze, które mieściły się w jednej spółdzielni. Zostawił mnie na ulicy na obstawie, że sprzedaję łyżki, a sam pomieszał się z ludźmi, wszedł do spółdzielni. Koło mnie przechodzili Niemcy i różne przechodnie. Łyżek nikt nie kupował. Wreszcie wpadłem w oko jednemu z przechodzących żandarmów, widziałem już z daleka, że mnie zaczepi. Trochę z zimna, trochę ze zdenerwowania łyżki drewniane w moim koszyku zaczęły się grzechotać, bo się zacząłem trząść. Wreszcie usłyszałem nad sobą głos niemieckiego przedstawiciela porządku. Pytał po niemiecku, kto mi tu pozwolił stać? Powiedziałem:
–Jo panie nie rozumiem.
–Ausweis! – rzekł żandarm, odpinając kaburę parabellum
Szybko rozgrzebałem łyżki, wyrwałem visa, odbezpieczyłem i prosto w twarz żandarma huknął strzał. Żandarm się zwalił, ja rzucając okiem dookoła, było moment pusto – zdążyłem złapać wydobytą do połowy parabellum i począłem wolno biec na dół jakąś wąską uliczką. Tymczasem w tym miejscu zrobił się ogromny ruch. Wszyscy wiali zanim nadciągną Niemcy, z domów, ze sklepów i przechodnie. Wkrótce minęło mnie kilka osób. Zapytałem, co się stało?
–Rąbnął tam ktoś żandarma – powiedział jeden, który mnie mijał.
–Uciekamy zanim będą tu Niemy – powiedział drugi.
Ruszyłem świńskiego kłusa. U wylotu drugiej ulicy natknąłem się na „Niedźwiedzia”.
–Żeby cię cholera... – i pociągnął mnie w podwórze. – Rzuć to do cholery, bo mogą nas rozpoznać – wskazał na koszyk z łyżkami
Szybko wygarnąłem broń do bocznych kieszeni i za pas, a koszyk zamaskowałem rumowiskiem i starymi deskami. Do pięknej nowiutkiej parabelki zaśmiały się „Niedźwiedziowi” oczy. Z tego podwórza poszliśmy pomiędzy jakieś baraki, szopy i znów znaleźliśmy się na ulicy, gdzie panował spokój. I ja inaczej wyglądałem. Spod kożucha wyrzuciłem garb, obmyłem się śniegiem, czapkę wywinąłem i wziąłem na bakier. Ze starego dziadka zrobił się młody chłopak, tylko mocno obdziargany. Bez żadnych przygód dotarliśmy do Gruchawki.
Wyruszyliśmy z wieczora z Brzezinek. Na akcję w Piaskach poszła prawie cała drużyna pod dowództwem „Niedźwiedzia”. Uzbrojenie: dwa erkaemy, kilka stenów, reszta kabeki. Nie mogliśmy narzekać na brak uzbrojenia, granatów czy amunicji. Na akcję nikt nikogo nie zmuszał. Kto nie miał chęci lub się bał zawsze mógł się wytłumaczyć. Zostało tylko kilku maruderów. Maszerowaliśmy przez Dąbrowę, później w kierunku Piask marszem ubezpieczonym. Po trzech godzinach już byliśmy na miejscu. Na punkcie wywiadowczym, w owej gajówce dowiedział się „Niedźwiedź”, że wszystko w porządku i możemy przystępować do akcji. Była godzina 21: 30, gdy „Niedźwiedź” przyszedł do nas, gdzieśmy przycupnęli w małym sosnowym lasku.
–No chłopcy, szykować się! Idziemy, bo wszystko w porządku. Zbiórka! Uwaga! Dzielimy zadania – powiedział „Niedźwiedź” – Franek ubezpiecza od bloku zachodniego. Uważać, bo tam kwateruje 1500 Niemców. Drugi erkaem z Włodkiem od południa, reszta ze mną do środka pasiarni. Maszerować! „Mściciel”, pójdziesz z „Frankiem” od tego bloku, bo tam nie błaha sprawa – powiedział do mnie. – w razie czego, gdyby było krucho, ściągniesz tam drugi erkaem i wycofujemy się w kierunku Gruchawki.
Ruszyłem za Frankową sekcją. Jeszcze mnie dogonił „Niedźwiedź”.
–Michał, jakby jechała furmanka z żandarmami, zamaskujcie się dobrze i przepuść w środek do nas
–Dobrze – rzekłem. – Tylko nie gapcie się tam.
Ruszyliśmy raźno wszyscy do swoich zadań. Wokół koszar niemieckich panowała grobowa cisza. Po dość długim czasie „Franek” zwrócił się do mnie:
–Od koszar spokojnie ani mysz nie rusza się ku nam
–To dobrze, Franuś – przycupnąłem obok „Franka”.
–Wiesz co, Michał – mówił dalej przyciszonym głosem – coś mi się zdaje, że oni tam za bardzo się pieprzą. Idź do nich i pogoń im kota, niech się ruszają.
–Dobrze, ale wkrótce może być źle.
Podniosłem się, cieniem pobiegłem do dworku. Nadszedłem na moment, gdy szukano kluczy. Sterroryzowali stróża, żeby dawał klucze do magazynów i stajni, ale ten się tłumaczył, że kluczy nie ma, bo trzyma je Kowalski, który pojechał z żandarmami.
–Nie ma łomów, siekier? Wywalać drzwi! – rzekłem do „Niedźwiedzia” – Siedzimy w niemieckiej paszczy, każdy moment decyduje.
Gdy to usłyszał „Mina”, pokazał klasę minerską własnymi plecami. Oddał „Dzięciołowi” karabin i powiedział:
–Spróbuję plecami, może ustąpią.
–Daj spokój, człowieku, próbowałem, ani drgnęły – powiedział „Bryła”, a miał atletyczną siłę.
Tymczasem „Mina” z kilkunastometrowego rozbiegu, robiąc młynka przy uderzeniu, z całych sił rąbnął w drzwi plecami i butami. Świecąc bateryjką zauważyłem, że z potężnych zawiasów posypał się szaber.
–Trochę ustąpiły – powiedział „Mina” – Za trzecim razem powinny leżeć na ziemi.
Nabrał w płuca powietrza, wziął jeszcze większy rozbiegi i z całą siłą uderzył plecami. Tym razem już wyraźnie było widać, że drzwi silnie ustąpiły. Za trzecim razem z łomotem upadły na ziemię. Wzbił się tuman pyłu. Następne drzwi były zamknięte na kłódkę ale kłódkę z łatwością rozerwano łomem. Niemiecki skarb żywnościowy został otwarty. Zabierzemy, co jest im najmilsze żarcie. W komórce zauważyłem śliczny rząd i począłem wynosić na dziedziniec. W drzwiach spotkałem się z „Dzięciołem”.
–To o jednym my myśleli – rzekł – bo ja już wyprowadziłem klacz, wobec tego będziemy mieć wszystko do spółki.
Zgodziliśmy się i zaraz osiodłałem klacz, która pogrzebywała nogą uwiązaną do słupka. Była wypielęgnowana i wypasiona. Poczęliśmy z „Dzięciołem” i innymi zakładać konie do wytoczonych wozów, na które inni ładowali beczki ze smalcem, a na drugi wóz wypaproszone i obrane gęsi. Poganiał jeden drugiego i wszystko teraz szło sprawnie i szybko. Nie mieściło się na dwóch wozach, wzięliśmy trzeci. Na trzy wozy załadowaliśmy 1500 gęsi, 6 beczek smalcu, kilka metrów cukru, nawet wzięliśmy trochę owsa dla klaczy i innych potrzebnych nam rzeczy. „Niedźwiedź” z kilkoma został chwilę w Piaskach, czekając na powrót żandarmów z Kowalskim – wszystkich pięciu było uzbrojonych w empiki i parabelle – ale się nie mógł doczekać. Dopędzili nas w Dąbrowie, bo było ciężko i wozy zarzynały w zaspach. „Dzięcioł” paradował na zdobytym koniu. Przyjechaliśmy do Brzezinek i wszystko dokładnie zamelinowaliśmy.
Moje zapalenie płuc
Nie brałem już w tym udziału, bo rozchorowałem się na grypę, czy zapalenie płuc. Nie pamiętałem nawet drugiego wieczoru, w jaki sposób z Brzezinek przeszedłem do Łącznej. Leczyły mnie wiejskie kobiety, czym mogły, a ja byłem wciąż w gorączce. Leżałem w Łącznej–Zagórzu u jednego gospodarza chyba więcej niż tydzień. Gdy opadła gorączka, pisałem wiersze, zwykłe, proste jak nasze partyzanckie życie. Koledzy wędrowali gdzieś po terenie, a ja byłem wciąż sam. Kiedy już czułem się zdrowszy, odwiedził mnie „Jurand”. Rwałem się do oddziału, kazał mi czekać. Zaproponował przejażdżkę na zdobytej klaczy w Piaskach.
–Pojedziesz do Ciekot, do „Barabasza” dziś przed wieczorem – powiedział „Jurand” – Dowiesz się od „Antka”, gdzie kwateruje i oddasz mu ten list.
Powierzone mi zadanie przyjąłem z wielką przyjemnością. Poszedłem z „Jurandem” do gospodarza w Łącznej, gdzie stała klacz. Wyglądała ładnie, dbano o nią. Poczyściłem ją jeszcze, wypucowałem, osiodłałem, z miejsca pokazałem „Jurandowi” swój ułański kunszt. Zwinna była jak sarna, z łatwością przesadzałem na niej przydrożne płoty, a w drodze rowy, rzeczki i małe strumyki. Galopowałem na niej i jechałem kłusa, i wcale się nie zgrzała. To była moja pasja ułańska w partyzantce, bo przecież kiedyś byłem szkolonym ułanem. Służyłem dwa lata i byłem dobrym zawodnikiem.
Zajechałem wtedy przed wieczorem do „Antka” Mariana Rożkowskiego w Ciekotach. Spotkałem go na podwórku. Serdecznie się z nim przywitałem i zapytałem:
–Gdzie kwateruje kom. „Barabasz”, bo jadę do niego z listem od „Juranda”?
–Jesteś na miejscu – powiedział „Antek”. – Kwateruje obok, u sąsiadki, wdowy. Przyjechali we trzech.
Po krótkiej rozmowie o naszej akcji w Piaskach dosiadłem klaczy i pokazałem kilka podskoków, zwrotów, potem przesadziłem na niej płot i pogalopowałem do kwatery komendanta. Zauważyli mnie oknem i na podwórze wybiegł sierż. „Andrzej” i st. strz. „Jasiu”, który pełnił funkcję adiutanta „Barabasza”. Kazali mi rozsiodłać klacz, rzucili jej siana i poprosili mnie do komendanta. Zameldowałem się i wręczyłem komendantowi list. Przywitał się ze mną i kazał mi siadać. Zawsze żałowałem, że w jakiś sposób nie zajrzałem do tego listu. Po przeczytaniu kom. „Barabasz” kazał mi się rozebrać i pozostać z nimi na kwaterze. Przy kolacji była mała wódka, rozmawialiśmy, opowiadałem o akcji w Piaskach. Oni, a przeważnie „Andrzej” opowiadał o swoich przejściach. Potem poszliśmy spać. Mnie jako gościa nie wyznaczono na wartę. Rano oni wstali wcześniej i oglądali moją, zdobytą wspólnie z Dzięciołem, klacz. Po powrocie zjedliśmy śniadanie, a po śniadaniu komendant „Barabasz” powiedział:
–Możecie wracać, „Mściciel”, do „Juranda”. Tak wypadło, że musicie wracać pieszo. Wasza klacz jest nam potrzebna i taki jest mój rozkaz.
Ja się zaczerwieniłem, poderwałem się na baczność, wargi zaczęły mi dygotać.
Panie komendancie, ppor. „Jurand” powiedział, ze klacz będzie służyć łącznikom, to jest mnie i „Dzięciołowi”, i że nie mam prawa klaczy oddawać.
–Ważne jest to, co ja rozkazuję! – krzyknął.
–Ważne to, że pan komendant postąpił nie po ludzku – trzasnąłem drzwiami i wybiegłem na podwórze.
Zrobiłem nawet kilka kroków w kierunku stodoły z zamiarem, że zarzucę siodło, odwiążę konia i ucieknę do Łącznej. Nikt za mną nie wychodził. Ale to przecież rozkaz komendanta i ja żołnierz nic nie ma do mówienia.
Znowu chory po stracie konia
Wróciłem na melinę do Łącznej Zagórze i powiedziałem gospodarzom, że jestem znowu ciężko chory, aby ktoś powiedział „Jurandowi”. I rzeczywiście, od rana zapadłem w gorączkę. Kiedy mnie odwiedził wieczorem, a przyszedł z łączniczką „Ewą”, majaczyłem i wygadywałem najróżniejsze rzeczy. Opowiedziałem tylko jak „Barabasz” zabrał mi klacz z rzędem. „Jurand” był oburzony. Po kilku dniach wróciła mi świadomość i poczułem się zdrowszy. Całkowicie stanąłem na nogi, gdy na moją melinę przyszła sekcja „Franka”. Drużyna „Niedźwiedzia” tego wieczoru zamelinowała w Łącznej–Zagórzu. Na kwaterę sekcji „Franka” przybył „Niedźwiedź”, z nim por. „Wierny”, „Pogoda”, „Dzięcioł” i inni, aby mnie odwiedzić. Całowałem się z nimi jak z rok niewidzianymi braćmi, a mojej choroby było niecałe dwa tygodnie. Planowali znowu akcję na Piaski pod Kielcami. Mówili, że beze mnie brakuje im czegoś w drużynie. Przy planowaniu akcji, która ma się odbyć jutro pod dowództwem „Wiernego”, zgłosiłem się i ja. Nie uznano jednak mojej chęci. Byłem słaby, wyschnięte usta jeszcze miałem spieczone gorączką.
Druga akcja w Piaskach
Drugiego dnia wyruszyła prawie cała drużyna przed wieczorem lasami przez Bukową Górę, a potem wertepami pod Kielce. Wszystko było ułożone dobrze i akcją dowodził oficer por. „Wierny”. Kiedy następnego dnia wstałem rano i patrzyłem na Bukową Górę, od lasu pędził nasz partyzant, w którym rozpoznałem „Mazura”. Wpadł na moją kwaterę bardzo wystraszony. Zapytałem, co się stało.
–Rozbili nas Niemcy?
–Jak to się mogło stać?
–Rozbili, chyba tylko jeden wyszedłem żywy.
–Znowu wraca rok 1939? Przecież my teraz sukinsynów zawsze bijemy.
Szybko zacząłem się ubierać, przy tym kazałem „Mazurowi” opowiadać, jak było.
–Akcja z początku szła dobrze. W Piaskach obstawiliśmy niemieckie koszary i nie byliśmy przez nikogo zauważeni. Może jedno tylko, że wszystko trwało za długo i ktoś musiał Niemcom dać znać. Załadowaliśmy trzy wozy smalcem, gęsiami i cukrem. Wozy często zapadały się, bo już całkiem puściły śniegi. Co trochę, to musieliśmy któryś wóz odkopywać i wyrywać na czwórkę koni. Nie szło to cicho, bo i na konie trzeba było krzyknąć. Widocznie naszym śladem szli Niemcy. Już nam się zdawało, że wszystko dobrze. Naprzeciw lotniska w Dąbrowie już jeden wóz z por. „Wiernym” i „Cześkiem” stał na górze, drugi był wyrwany a po trzeci szliśmy z końmi. Ktoś zauważył, że poza nami błysnęło światełko. „Ryś” i „Młody” wysunęli się do tyłu, aby to sprawdzić. Nie uszli daleko, gdy odezwały się szwabskie głosy, strzeliły rakiety w górę i runęła na nas lawina pocisków z broni pojedynczej i karabinów maszynowych. Ja zaraz rzuciłem się w wąwóz, potem w pola, dostałem się do Brzezinek, wsią doszedłem do Popielnickiego i tam się zatrzymałem. Nikt nie nadchodził. Zdawało mi się, że tam będą szukać Niemcy i przyszedłem tutaj.
Byłem gotowy do wyjścia. Zaproponowałem „Mazurowi”, aby wypił ze mną kawę i coś zjadł. Przy śniadaniu spokojnie tłumaczyłem mu, że tak źle nie jest chyba. Zaraza tam idziemy i sprawdzimy na miejscu. Po śniadaniu ruszyłem z „Mazurem” przez Bukową Górę do Brzezinek. Wychodząc, pożegnałem gospodarzy i serdecznie podziękowałem im za melinę i opiekę. Po drodze wstąpiłem na skrzynkę kontaktową, która mieściła się u „Dęba”. Na razie nic tam nie wiedzieli. Kazali mi czekać od 10, ale my poszliśmy. Kiedy my przeszli górę i weszliśmy do Łakomca w Smudze w Brzezinkach, cała historia tragicznego rozbicia przedstawiona przez „Mazura” wyjaśniła się. Por. „Wierny” z „Cześkiem” i jednym zdobytym wozem i końmi są gdzieś, melinują. W starciu z Niemcami zginął „Ryś”. „Młody”, uważany za zaginionego, dał znać o sobie, że leży na melinie, gdzieś pod Wiśniówką, ranny albo chory. Cała drużyna z „Niedźwiedziem” kwateruje od „Masłowa” w kilku domach, skąd ludność jest ewakuowana i gotowa jest urządzić zasadzkę na Niemców, gdy zajdzie taka potrzeba, gdy będą szli na pacyfikację Brzezinek, a potem wycofać się w góry. To wszystko mi się podobało i ucieszyło mnie, że nie jest tak tragicznie. Podobało mi się również, że gdy narażamy ludzi na niebezpieczeństwo, potrafimy wystąpić w ich obronie. Kiedy wyszliśmy od Łakomca, złapałem za klapy munduru „Mazura” i powiedziałem:
–Widzisz, słomiany chochole, nie jest tak źle, jak mówiłeś. A teraz chodźmy do kolegów i będziemy się trzymać z nimi na dobre i na złe.
Kiedy doszliśmy wsią do kwater drużyny „Niedźwiedzia” i weszliśmy do środka, radość powstała w obszernym pokoju. Spotkałem wszystkich kolegów. Całowałem się z każdym po kolei i cieszyłem, że ich oglądam przy życiu. Potem, kiedy „Mazur” wyszedł, humorystycznie opowiedziałem o porannej wiadomości o całkowitym rozbiciu. Pokpiwali potem z niego. Wrócił „Niedźwiedź” z pogrzebu „Rysia”. Wykombinowali mu na wsi prowizoryczną trumnę z desek. Pogrzebali go umytego i wyczyszczonego w możliwie jak najsuchszym miejscu, przy pomocy chłopów, którym Niemcy kazali partyzanta pochować. Mówili ludzie, że świtaniem mieli Niemcy sprzątać swoich zabitych i rannych. „Niedźwiedź” płakał o Rysia i mówił, że za niego musi 10 sukinsynów zabić. Odległość stojącej na czatach zasadzki nie była większa niż kilometr. Napięcie było w dalszym ciągu, że za chwilę będziemy mieć Niemców i będziemy się bić. Czaty wystawione na wzgórzach, budynkach miały dać znać o zbliżających się Niemcach. My błyskawicznie mieliśmy zając stanowiska. W południe zaczęła świtać nadzieja, że nie będzie bitwy. Jedni chcieli, żeby nie było, inni chcieli żeby była. Pomiędzy ostatnimi byłem i ja.
Gdzieś po ósmej wieczorem, po kolacji zjawił się por. „Wierny” z „Cześkiem” i po naradzie z „Niedźwiedziem” kazano nam się przygotować do zbiórki. Ściągnięto warty i za por. „Wiernym” zrobiliśmy zbiórkę w dwuszeregu. Wyznaczono ubezpieczenie przednie i tylne, i pomaszerowaliśmy znowu przez Bukową Górę do Łącznej. Tam zmienialiśmy kwatery i czekaliśmy na odpowiedni moment odebrania kilku własowców, którzy zdecydowali się uciec od Niemców i żyć u nas w partyzantce. Miał tę sprawę już załatwioną por. „Wierny”, ale wciąż nie pasowało własowcom oderwanie się od Niemców. Miałem ochotę odwiedzić w Wielkanoc rodzinny dom, matkę, braci z żonami i siostrę ale ciągle pogotowie nie pozwalało oddalać się od oddziału. Zeszło tak już więcej jak tydzień, a my wciąż czekaliśmy. Wreszcie nadeszły święta. Niektórzy chłopcy umawiali randki z pannami w lesie, który zawsze mieliśmy w pobliżu kwater, a ja pisałem pieśni wielkanocne.
W drugi dzień Wielkanocy przybył nad wieczorem do por. „Wiernego” łącznik. Rozluzowana trochę wiara poczęła ściągać z różnych zakamarków wsi i lasu, poczęliśmy się zwoływać, że wkrótce odmarsz, żeby byli wszyscy. Zostałem nawet opieprzony przez „Niedźwiedzia”, że nie pilnuję sekcji, co słysząc por. „Wierny”, opieprzył „Niedźwiedzia”, że nie pilnuje drużyny. I tak szło jak w partyzantce, ale za pół godziny byli wszyscy gotowi. Wkrótce stanęliśmy na zbiórce w pełnym oporządzeniu. Por. „Wierny”, przechodząc przed szeregiem, objaśnił:
–Dziś, chłopcy, w gajówce za Berezowem mamy przyjąć kilku własowców do partyzantki. Musimy być ostrożni i na wszystko gotowi. Powierzone wam zadania wykonujcie sumiennie pilnujcie porządku w marszu i rozkazów. Plutonowy „Niedźwiedź” wyznaczyć ubezpieczenie przednie i tylne i za mną maszerować.
Zostałem wyznaczony na ubezpieczenie przednie. Towarzyszył mi „Mina” i „Czesiek”. Por. „Wierny”, choć małego wzrostu, ciągnął równo na przedzie, że trudno było za nim nadążyć. Trasa nie była niebezpieczna, bo szliśmy polnymi drogami i lasami. Lekko ominęliśmy lasem stacyjkę Berezó, ominęliśmy przejazd i znów poszliśmy lizjerą lasu w kierunku domku czy gajówki. Por. „Wierny” znał Suchedniów i jego okolice jak swoją kieszeń, bo przecież stąd pochodził. Zatrzymał marsz. Drużyna stanęła na brzegu lasu jak skamieniała.
Był ostrożny, szedł do gajówki pierwszy, my kilka kroków za nim. W razie strzałów, mieliśmy go ubezpieczać.
–Wszędzie cicho, chyba dobrze – rzekłem na podwórku gajówki. – Niech pan porucznik wchodzi, my staniemy za oknem.
Wszedł do mieszkania, które od podwórza nie było zamknięte, była dopiero ósma wieczorem. Po niedługiej naradzie w domu, wybiegł por. „Wierny” i powiedział do mnie:
–Wszystko w porządku, za chwilę tu będą. Podprowadźcie drużynę.
Podprowadziłem drużynę, on odpowiednio ustawił wszystkich na stanowiskach, by w razie puczu ze strony własowców, sprawić Niemcom tęgie lanie i cofnąć się w las. Na parlamentariuszy wziął „Dzięcioła” i „Młodego”. Mnie kazał zostać na warcie, tak żebym był widoczny. Por. „Wierny”, „Dzięcioł” i „Młody” weszli do mieszkania. Drużyna cała zamaskowana w krzakach była niewidoczna. Nie czekaliśmy nawet pół godziny, gdy od strony pola a później brzegiem lasu ktoś szedł. Usłyszałem przyciszoną rozmowę. Śniegu już wtedy nie było ale był jeszcze ostry przymrozek. Stałem na rogu lasu, przy małym świerku. Zobaczyłem sześciu Niemców Wermachtu w poświacie księżyca. Przesunąłem stena do biodra i przygotowałem do strzału. Prowadził ich człowiek po cywilnemu niedużego wzrostu. Nie miałem rozkazu ich zatrzymywać. Kiedy mnie spostrzegli, poczęli zrywać kabeki z ramion. Przewodnik zwrócił się do nich i począł ich uspokajać.
–Nie bójcie się – mówił po rosyjsku – to właśnie ci partyzanci, co na was czekają.
Weszli do mieszkania. Przez okno przypatrywałem się, jak odbędzie się ich przyjęcie. Pokój od podwórza był oświetlony. Weszli jeden za drugim i stanęli rzędem od pieca. Łącznik przedstawił im por. „Wiernego” i jego żołnierzy. Nasi podeszli do nich i z każdym się przywitali. Potem nasi i oni usiedli. Byli uzbrojeni w pięć kabeków i jeden dyktaro – ruski erkaem. Rozmowy dokładnie nie słyszałem, była prowadzona po rosyjsku, ale słyszałem, że miał ich przyjść cały pluton w pełnym uzbrojeniu. Tłumaczyli się, że nie mogli, bo ich Niemcy bardzo pilnują. Ledwie im sześciu dało się wyrwać. Gdy będzie dobrze im w partyzantce, to napiszą do swoich kolegów. Szpiclów i Niemców pobiją i całą kompanią przejdą do lasu, do partyzantki. Niedługo trwało porozumienie. Po pół godziny wyszli wszyscy z por. „Wiernym” na podwórze. Ściągnąłem drużynę ze stanowisk. Wszyscy stanęli na zbiórce, łącznie z własowcami. Moja sekcja szła za sześcioma mongołami. „Czesiek” był najbardziej ucieszony z nowych kolegów, zagadywał ich w marszu. Maszerowaliśmy tą samą trasą w kierunku Łącznej. „Niedźwiedź” szedł w ubezpieczeniu przednim z dwoma innymi, którzy dobrze znali ten teren. Por. „Wierny” podchodził w marszu i przyjaźnie zagadywał ruskich, że w partyzantce będzie im dobrze, że mało będą robić, że dobrze będą jeść i że do swoich kolegów napiszą, aby przeszli do lasu. Przysłuchując się tej rozmowie i ich odpowiedziom, wnioskowałem, że najważniejsze dla jest dobre bytowanie, a nie patriotyzm, czy walka z Niemcami. Zawsze kwaterowali z moją sekcją. Starałem się, by byli nakarmieni i zadowoleni, ale im zawsze było czegoś brak. Tworzyli osobną sekcję, ich dowódcą był kapral, który nosił dyktaro. Szkoda, że w naszym oddziale byli krótko, bo miesiąc tylko i nie można było scharakteryzować ich zalet w walce. Podobno pisali do swoich kolegów, ale nic z tego nie wyszło. Dziwiło zawsze ludzi na kwaterach nasze towarzystwo z Mongołami. Kobiety obawiały się ich, lecz oni byli grzeczni. Żaden nie porywał się do nachalnego kochania. Mieli zresztą wytłumaczone, że za przymuszona miłość kula w łeb w partyzantce. Kiedy zasiedliśmy czasem do naszych partyzanckich piosenek, pilnie słuchali. A kiedy prosiliśmy żeby nam zaśpiewali po swojemu, młodymi, tęsknymi głosami śpiewali swe tatarskie melodie. Słów nie rozumieliśmy ale było coś w tym tęsknego. Wczuwaliśmy się w to i oklaskiwaliśmy ich śpiew a oni z radością w oczach dziękowali nam za uznanie. Jednego razu, gdy kwaterowaliśmy w okolicach Daleszyc, w Widełkach „Czesiek”, przejęty ich tęsknotą za kobietami, poprowadził ich do Babki, słynnej w okolicy, że lubiła na raz kilku. Tam solidnie odbyli kawalerkę, mimo że Babka miała swój czas. Wszystkie przeżycia pobieżnie poruszam, co ludzkie, co się w życiu zdarzy. Nie miejcie mi tego, czytelnicy, za złe i nie bądźcie zgorszeni. Nie zostawię też tego w tajemnicy, że w Widełkach miałem swoją dziewczynę, imieniem Reginka i że my się szczerze kochali. Inni mieli gdzieś indziej swoje dziewczyny, ale wojenna miłość nie była trwała. Rzadko który po wojnie ze swoją się ożenił. Dla dziewcząt to przykład na przyszłość. Choć nie mówię, że nie trzeba kochać żołnierzy. Dla niejednego jedyną nagrodą była rozkosz z kochaną dziewczyną i potem spokój śmierci. Dla mnie i dla innych żyjących, nagroda zwycięstwa.
Kwaterowaliśmy w okolicach Widełek, Cisowa, Daleszyc. Zbliżała się wiosna, nie było śladu śniegu. Na biwaki w lesie było jeszcze za zimno, ale czasem przeszła już noc i przy ogniskach. Gdzieś w głębokim lesie były nasze noclegi. Był to początek kwietnia 1944. Nie puszczaliśmy tej okolicy, trzymając się z oddziałem Wybranieckich. Ambicją „Barabasza” i jego kolegów, chyba już od samego początku oddziału było, żeby oddziałowi nadano tę nazwę.
Kwaterowaliśmy w tych okolicach i u partyzantów nie da się utrzymać tajemnicy, że się spodziewamy zrzutu w tej miejscowości. Plan odbioru zrzutu już był ułożony przez dowództwo. „Barabasz” zabronił nam jakichkolwiek akcji i wiara się nudziła, nie wiedziała, co robić. Były i żołnierskie wybryki, takie za które, gdyby kazał „Barabasz” rozłupać, nie miałby żaden po śmierci pretensji. Ale dziś o naszym komendancie można powiedzieć, że było to dobry chłop, rozumiał ludzi, którzy czasem popełniali głupstwa.
Pamiętam, staliśmy w Zgnyczni, mała wieś koło Ociesenek. Nie było co czytać na kwaterach, choć w czytelnictwo nikt w partyzantce się nie bawi. Nasz drużyna „Niedźwiedzia” stała u jednego gospodarza, który leżał chory. Młoda ładna 18letnia dziewczyna sama uwijała się przy obrządku gospodarskim, jeszcze musiała nam gotować jeść. Pomagali my jej rżnąć sieczkę, obrządzać inwentarz i tylko cośmy mogli. Ktoś złośliwie przedstawił nas, może sam był więcej winien. Stawaliśmy w kilku do raportu o pijaństwo i nadużycia. Ja myślałem, że będę ukarany za kucie koni. Niektórzy ludzie byli w ogromnych przywilejach u komendanta Barabasza a inni byli stawiani bardzo nisko i to mi się nie podobało. Była elita oraz drugi i trzeci odsiew żołnierzy. Chyba byłem liczony do tego trzeciego odsiewu, bo nie zapierałem się że jestem bechowcem i starym wiciarzem. Przecież i nasz komendant pochodzi ze wsi i nigdy nie powinien wstydzić się swego pochodzenia. Dowódca zwiadu konnego „Andrzej” przyprowadził mi na kwaterę sześć koni, żebym sobie wziął kilku ludzi, poszedł do kowala i ładnie je podkuł, bo się na tym znam. To były kpiny. Wiedzieli, że jestem szkolonym ułanem i wszystkich wyuczyłbym jeździć, bo siedzieli na koniu jak diabeł na krowie. I to mi „Andrzej” zaznaczył, że to rozkaz komendanta. Wziąłem dwóch ludzi i ładnie wykuliśmy konie, ale zły byłem, po co to mam być ordynansowego ordynansa ordynans. Kiedy dawałem pieniądze, które dostałem od Andrzeja na ten cel, kowalowi, nie chciał. Powiedział, że od partyzantów nie bierze. Namawiałem go ale chował mi z powrotem do kieszeni. Nie wiedziałem, co z tymi pieniędzmi zrobić. Oddać Andrzejowi nie chciałem za to, że się mną wysługuje. Wiedziałem, że i tak mają skądś masę pieniędzy.
Partyzancka potańcówka
Urządziłem naszym chłopcom zabawę taneczną. Sprowadziłem dwóch muzykantów z harmonią i skrzypcami i do tego było jeszcze dwa litry wódki. Muzykanci mieszkali niedaleko naszej kwatery. Była niedziela. Do naszej dziewczyny przyszło jeszcze kilka dziewczyn ze wsi i szły obertasy, poleczki. Przyszło kilku chłopców z innych kwater. Nudny czas zabijaliśmy różnymi wymysłami. Na drugi dzień znowu kwaterowaliśmy w Cisowie, pod lasem. Wtedy byliśmy wzywani do raportu. „Dzięcioł”, „Pelcia”, „Bryła”, „Franek” i ja. Choć tam należało się być tylko „Niedźwiedziowi”.
Nieznani partyzanci
Był ciepły, słoneczny, już wiosenny dzień. Zdenerwowany raportem, z którego wytłumaczyliśmy się łatwo, nie otrzymaliśmy żadnej kawy. Poszedłem przejść się do lasu. Nasza kwatera była tuż pod lasem. Gdy uszedłem może sto metrów w las, leśną ścieżką szli w kierunku na mnie jacyś nieznajomi partyzanci. Byli ładnie umundurowani i dobrze uzbrojeni. Na ośmiu mieli jednego empika, dwa steny i pięć kabeków. Po zauważeniu ich nie wiedziałem, co robić. Zaskoczyć za krzaki i zaalarmować oddział? z oczu nie patrzyło im źle. Broń trzymali na ramieniu. Może to bliscy znajomi, może drużyna Dana, którą mało znałem? Ręka moja spoczęła na kolbie vis. Zagadkowa sytuacja. Na ich twarzach widziałem zdenerwowanie i niepewność. Zatrzymam ich – pomyślałem.
–Stać – powiedziałem.
Zatrzymałem się z ręką na visie, patrząc im w oczy. Stanęli zakłopotani.
–Panowie dokąd? – zapytałem
–Szukamy oddziału Barabasza z AK.
–Po co?
–Chcemy do niego wstąpić, tam służyć i bić Niemców
–To nie bijecie? Przecież jesteście dobrze uzbrojeni. Skąd jesteście, z jakiego oddziału? Kto was tu skierował?
–My służyli w NSZ u „Bohuma”, chyba dwa tygodnie, ale my nie po to przyszli do partyzantki, by siedzieć bezczynnie, kumać się z Niemcami i prowadzić walki bratobójcze z komunistami, którzy też biją Niemców. Przecież my przyszli po to, by walczyć i bić Niemców, którzy z każdym dniem wyniszczają nasz naród.
–No, panowie, ładnie mówicie. Ja jestem żołnierzem „Barabasza”, ale kto uwierzy może rzeczywiście waszym szczerym chęciom, żeby bić Niemców? Przecież niedawno wasi ludzie strzelali do nas, choć my nie komuniści, ani na naszą babkę harmonią nie rzucili.
–Panowie przyjmijcie nas i bądźcie nam przyjaciółmi, bo na ten cholerny NSZ nie możemy patrzeć. Nie przyjmie nas „Barabasz”, to niech bierze naszą broń a z nami niech zrobi, co zechce – mówił atletycznej budowy, zgrabny i piękny młodzieniec podch. „Wicher”. Żal mi się ich zrobiło i powiedziałem:
–Chodźcie, co będę mógł, to wam pomogę.
Spodobali mi się ci chłopcy. Byli ładni, zgrabni, młodzi, dobrze zbudowani i ładnie umundurowani.
–Z jakich okolic jesteście? – Zapytałem.
–Ze Starachowic.
–Z mojego powiatu, bo ja z Tarczku – i pierwsze uśmiechy żołnierskie, nasze dusze się powąchały.
Byli to chłopcy na dobre i złe, później bardzo lubiani koledzy. Prowadziłem ich do kwatery „Barabasza”. Idąc koło kwater, niektórzy grzali się na słońcu. Kiedy mnie zobaczyli, łapali za broń i szli w kierunku kwatery komendanta. Pytali, co to za jedni.
–Na razie obcy, ale jak będą przyjęci, to wasi koledzy.
A oni patrzyli po naszych i zdawało mi się, że już się kumają na tę partyzancką dolę. We drzwiach kwatery zetknąłem się z kom. „Barabaszem”.
–Cóż to za kompanię prowadzicie? – krzyknął.
–Przepraszam, panie komendancie, bo chciałem zameldować, to nie żarty, przyprowadziłem partyzantów.
–Co za partyzantów – komendant wyszedł przed dom.
Ja wskoczyłem na nowo przybyłych i krzyknąłem:
–Nowo przybyli na moją komendę w szeregu za mną zbiórka.
Zgrabnie stanęli.
–Spocznij. Baczność! Na lewo patrz! – podbiegłem i zameldowałem – Panie Komendancie, kapral „Mściciel” melduje posłusznie przyprowadzenie ośmiu nowych partyzantów i prosi razem z nimi o przyjęcie ich do oddziału.
–Cóż to za partyzanci? Dajcie spocznij – powiedział „Barabasz”, kiedy chwilę popatrzył po chłopcach.
Zaczęła się wstępna rozmowa, potem przybyli, wezwani, por. „Wierny” i „Górnik”, i inni. Był wywiad o ich pochodzeniu. Podobali się komendantowi i innym, i zostali przyjęci. Najlepszym bojowym chłopcem, lubianym przez „Barabasza” okazał się podch. „Wicher”. Zginął później w bitwie pod Radkowem. Z innych też byli dobrzy partyzanci.
Zrzut
Następnego dnia wieczorem przeszliśmy do Igrzyczni. Już dziś w dzienniku porannym Radio Londyn zapowiadało: <A teraz chwila muzyki polskiej> i dyżurny podsłuchu usłyszał naszą melodię „Czerwony pas”. Powtarzano ją w południe i wieczorem, a więc zrzut odbędzie się dziś w nocy. Zaczęła się krzątanina i przygotowania do zrzutu. Jedni organizowali podwody, inni z por. „Wiernym” szli na ubezpieczenie. Kosz zrzutowy znajdował się na południowo–zachodnim stoku, między Ociesenkami i lasem. Por. „Wierny” zamknął wszystkie drogi prowadzące w okolice kosza o godz. 22. Samolot był spodziewany o północy, ale już o godzinie 22 byliśmy na placu zrzutu, który był na łące pod lasem obok Ociosenek. Baza przerzutowa znajdowała się w Brindisi we Włoszech. Jak się później dowiedzieliśmy od skoczków, samoloty w drodze do Polski przelatywały nad Półwyspem Bałkańskim, Jugosławią, Węgrami, Słowacją, nad Tatrami, skąd rozchodziły się na pola zrzutowe. Moja sekcja otrzymała zadanie tworzenia znaku orientacyjnego dla lotników, kształtu litery T, świecąc do góry bateryjkami. Zrobiliśmy literę T, ustawiał nas „Barabasz”. Około godziny 24 zaświeciliśmy bateryjki. Znakowanie wyglądało dobrze. Sam świeciłem na przedzie i uważałem na resztę chłopców, żeby świecili dobrze. Ok. 24 dał się słyszeć pomruk samolotu, ale niedługo ucichł. Po podnieceniu, rozczarowanie, że może nie będzie zrzutu. Gdy już mieliśmy słabą nadzieję, że nadlecą, w moje ucho wpadł pomruk samolotu. Zaraz wokół wznieciłem nadzieję, że lecą. Kazałem dobrze świecić. Niedługo czekaliśmy. Gdy nadleciały samoloty, trzy liberatory, było dokładnie 5 minut po północy. Nadleciały od Łysicy, w przeciwnym kierunku. Na krótko zmyliły drogę. Poczęły poszukiwanie naszych świateł od lustra Wisły. Nareszcie nadleciały nad nasz kosz zrzutowy. Pierwszy zrzucił rakietę, że podchodzi do zrzutu. Zrozumieliśmy. Byłem bardzo ciekawy, jak wygląda zrzut. Niektórzy byli wystraszeni. Któryś mówił, że będą zrzucać bez spadochronu i jak kogoś trafi kontener, to lepiej nie trzeba. Tymczasem tak źle nie było, bo się działo wszystko nad naszym znakiem świetlnym Mówią, że to było z 300 metrowego pułapu. Mnie się zdawało, że pułap był dość wysoki. Gdy pierwszym razem otworzono klapy samolotów, to zasobniki wyglądały jakby maleńkie piłki dziecięce. Potem przybierały na wielkości, wreszcie otwierały się spadochrony i słychać było tylko w górze <Pach! pach! pach!> Jak się otwierały leciały nawet i na las. Jeden spadł chłopu na oborę w Ociesękach. Kiedy skakali potem ludzie, to z dołu zdawało mi się, że samoloty wyrzuciły żaby. Żaby te potem były większe i rozwijały im się spadochrony i na ziemię opadali ludzie. Jeden skoczek leciał wprost na mnie, na mój znak rozpoznawczy i opadł o trzy, cztery metry ode mnie. Po wylądowaniu najpierw krzyknął:
–Polacy?
–Polacy, panie. Polscy partyzanci „Barabasza”. Swoi.
–O niechże ja ucałuję naszą umęczoną, kochaną, ojczystą ziemię. O niechże ucałuję pierwszego napotkanego Polaka i partyzanta.
Po odpięciu spadochronu rzuciliśmy się w objęcia i ucałowali szczerze, i ten stęskniony za ojczyzną, i ten wyglądający swoich. Obaj czuliśmy się szczęśliwi. Do nas poczęli dołączać inni chłopcy. Znaki rozpoznawcze nie były już potrzebne. Samoloty wykonały zadanie i odleciały. Witaliśmy jak tylko umieliśmy naszych skoczków z Anglii. Częstowaliśmy ich bimbrem, oni nas szkocką whisky z ładnych, płaskich manierek. Mówił jeden:
–Jeszcze o ósmej wieczorem popijaliśmy, żegnając się z kolegami, wyborne wino w Londynie, a teraz już jesteśmy pomiędzy wami
–U nas, panie poruczniku, nie będzie tak wybornie
–Cieszy nas, że będziemy z wami znosić żołnierskie niewygody. Do każdych wyrzeczeń jest zdolny każdy Polak, aby pokonać bestię hitlerowską i skrócić męczarnie polskiego narodu. Ale już niedługo, przyjaciele, już niedługo pójdziemy do głównej rozprawy z Niemcami. Wysyłając nas tu, wczoraj widziałem się z wodzem naczelnym gen. Sosnkowskim. Przesyła wam żołnierskie pozdrowienie.
Duma rozpierała nam piersi. To uznanie i pamięć o nas, to była dla nas największa nagroda. Wyznaczeni żołnierze szybko zbierali rozrzucone zasobniki z bronią, amunicją i sprzętem saperskim, łącznościowym i różnymi potrzebnymi rzeczami. To jest odzieżą, butami, kocami. Nie zabrakło nawet pigułek przeciwsennych lub kuchenek eterowych. Czego tam nie było? Były nawet dwa wozy ze skrzyniami zawierającymi tzw. młynarki, fałszywe złotówki, drukowane w Anglii. Zostały odesłane, jak się dowiedziałem od kolegów, do mojego wybudowanego schronu Skała II. Nie dostałem żadnego ekwiwalentu od „Barabasza”, a tyle namęczyliśmy się z Inspektorem. W swojej książce Chłopcy Barabasza nawet mnie nie wspomniał. Z „elity nr 3” nie było nikogo w tej książce. Opowiem ci czytelniku prostymi, żołnierskim słowami, ani temu nie dodając, ani nie ujmując. Walczyłem jako prawy żołnierz, nie cofnąłem się przed żadną akcją, gdzie trzeba było iść i bić Niemców, ale rozkazów złych nie wykonywałem. Nie potrzebuję się tłumaczyć i nikt do mnie nie miał później pretensji.
Po zrzucie
Po tym zrzucie kwaterowaliśmy w Widełkach, w Szędoku, w Orłowinach. Próbowaliśmy zrzutowe kolty bębenkowe sześciostrzałowe kal. 9. Wchodziło 6 pocisków, każdy dostał po jednym. Ćwiczyliśmy judo, błyskawiczne wyrywanie broni, strzelanie z obydwu rąk z dwóch pistoletów. Z rozsypanych kontenerów wyszabrowaliśmy dużą ilość amunicji. Skoczkowie siedzieli z dowódcami w Cisowie i solidnie krzewili patriotyzm jedząc i pijąc. Tymczasem może po dziesięciu dniach od zrzutu, kwaterowaliśmy w Widełkach. Wcześnie rano zarządzono zbiórkę. Pamiętam, trudne miałem wstawanie, bo do rana prawie na tej kwaterze rozmawiałem z dziewczyną. Jakoś my byli ku sobie. Kiedy stanęliśmy niedaleko naszych kwater na łące całym oddziałem.
–Idziemy – powiedział – odebrać zrzut, który nam ukradli skurwysyny bechowcy. Mam wyraźny rozkaz dowództwa okręgu a jego przedstawiciel por. „Urban”, coś jeszcze wam w tej sprawie dopowie.
–Ja tylko tyle – powiedział „Urban” – że odbywanie akcji w biały dzień może pociągnąć różne konsekwencje. Naszemu dowództwu chodzi głównie o odebranie radiostacji i kodów, nastawionych na akcję „Burza”. Jakiekolwiek byśmy stosowali środki, co do winnych, musicie rozkazy wykonywać i zrzut musi być odebrany.
„Urban” był w ciemnogranatowym eleganckim garniturze. Był wysoki, dobrze zbudowany, prostej postawy. Bawił się pięknym angielskim koltem. Dowódcy plutonów coś między sobą układali, gdy my rozmawialiśmy o zabranej broni, która była zakopana u jednego gospodarza na podwórzu w Ociosękach.
–Dobrze, że zabrali broń bechowcy, a nie Niemcy. Cieszę się z tego, bo sam jestem bechowcem i do bechowców strzelać nie będę. Ukradli, to ją na pewno lepiej wykorzystają niż my.
Gdy to mówiłem, przybliżył się do mnie „Maksio” i powiedział:
–Lepiej stul gębę, bechowski mecenasie, bo komendant zły i dla przykładu mogą cię rozwalić. Ja jestem z NSZ, a dobrze służę w AK.
Przyznałem po części rację „Maksiowi”, ale żeby mu dokuczyć, zapytałem:
–A gdyby zaszła słuszna i konieczna potrzeba, strzelałbyś do ojca, matki, do rodziny?
–Strzelałbym – odpowiedział „Maks”.
Załamany takim przekonaniem „Maksia”, ruszyłem z innymi po odbieranie przywłaszczonej broni, której było zabrane 20 wozów.
Ruszyliśmy z Widełek wyciągniętym marszem, w kolumnie zwartej z daleko wysuniętymi przednimi ubezpieczeniami, które były zawsze witane strzałami bechowców. We wsi Życiny, które zostały otoczone na sposób Niemiecki, tuż po wschodzie słońca odnaleziono część sprzętu. Dalej, od mocno bitych, trafiono na ślady w Korytnicy i Oględowie. Dla mnie posuwanie się w biały dzień ok. 120 ludzi, prawie kompanią wojska, sprawiało prawdziwą przyjemność. Nareszcie, choć raz prawdziwa wojenka, gdzie dużo strzelaniny a nikt nie pada ranny, ani zabity. Cieszyło mnie, że nie jest to ślepianie po nocy. „Andrzeja” zwiad, czasem dojeżdżający do wsi, zawracał, pędzony seriami stenów, prawdopodobnie naszych, zrzutowych. Kiedy podchodziliśmy bliżej w większej ilości, panowała cisza. Przydzielano sekcje do rewizji domów. Jedni szukali solidnie, inni pobieżnie. Ja w jednym z zabudowań trafiłem w stajni worek z bronią zrzutową. Kiedy chłopcy zaczęli lepiej szukać, znaleźli dwa steny i jednego brena zakopanego w gnoju pod tokiem. Mając już sukces w rewizji, dalej nie kazałem szukać.
Komendantowi „Barabaszowi” przekazałem znalezioną broń. Zostali aresztowani wszyscy mężczyźni w wieku zdatności bojowej. Na trawniku przed jednym z domów stało ich ze 40stu Zbliżał się wieczór i nasz komendant nie był taki natarczywy jak w Życinach. Więcej groził, mniej prosił, aby zwrócili mu zabraną broń. Milczeli. Rozpuścił potem wszystkich, zostawił tylko 5ciu zakładników. W razie gdyby Bataliony Chłopskie, którym przewodził w tym terenie „Maślanka”, urządziły zasadzkę, mamy zakładników, którzy przy pierwszych strzałach będą rozstrzelani. Nasz komendant bał się. Na domiar złego, kiedy już mieliśmy odchodzić, prawdopodobnie z pobliskiej stodoły do przejeżdżającego „Grzesia” poleciała seria ze stena. Kiedy się zsunął z konia, podbiegliśmy do niego. Był podziurawiony dwoma seriami, przenieśliśmy go na wóz. Inni szukali winnych bez skutku. O zmierzchu ruszyła nasza długa kolumna. Szliśmy długo lasami, aż wcześnie rano stanęliśmy na leśnych kwaterach.
Udana akcja w Widełkach
Wstaliśmy 29 kwietnia wcześnie rano, zjedliśmy śniadanie, posprzątaliśmy ładnie kwatery i w pełnym oporządzeniu wychodziliśmy do lasu na szkolenie strzeleckie. „Niedźwiedź” już mi kazał robić zbiórkę drużyny, gdy okazało się, że nie ma trójkąta błędów. Kazał mi się wstrzymać, a on sam kopnie się do „Fali” i przyniesie. Nie upłynęło nawet pięć minut od jego wyjścia, gdy z progu otwartego domu zobaczyłem, ze ile sił w nogach pędzi z powrotem na kwaterę bardzo przejęty i wystraszony. We drzwiach krzyczy:
–Niemcy otoczyli drużynę „Fali”. Kiedy wyleciałem na wzgórze, akurat skakali z furmanek i otaczali dom, gdzie kwateruje „Fala” z drużyną. Za mną w marszu zbiórka! Zabrać wszystko.
Na potwierdzenie jego słów, od kwatery „Fali” już słychać było strzały i wybuchy granatów. Za nami w marszu wyskoczyła sekcja „Franka”, potem „Maksia”.
–Drużyna za mną biegiem – i „Niedźwiadek” począł biec w las w stronę Cisowa, w odwrotnym kierunku do miejsca akcji.
–Jak to? – krzyknął „Franek”. – Tam koledzy otoczeni, a my w las?
Pierwszy krzyknąłem:
–Moja sekcja za mną!
Potem Franek i Maksio:
–Moja sekcja za mną!
A „Niedźwiedź” sam pobiegł w las. Gdy potem się obejrzał i zobaczył, że nam dobrze idzie, wrócił do nas. Błyskawiczna decyzja w partyzantce, to najważniejsza rzecz. Z każdego impasu można wyjść, byle szybko i zdecydowanie. W marszu rozwinęliśmy tyralierę. Ja ze swoją sekcją biegłem pierwszy, „Franek” za mną ze swoimi. „Maksi” za nami, od lizjery lasu. Do wsi nie było więcej jak 150 m. „Franek” natychmiast do kotłujących się Niemców koło kwater „Fali” ustawił brema. Zajmując stanowiska na przeciw Niemców, ruszyliśmy huraganowym ogniem. Biło 9 stenów, 9 kabeków i jeden brem. Poczęły fajtać żandarmi, z miejsca nakrywając się nogami. Zaprzestała szturmowania partyzantów drużyna „Fali”, a teraz poczęli wycofywać się na brzuchach przez wieś, gęsto się ostrzeliwując. Ja wpadłem na pomysł, aby im odciąć odwrót. Pokazałem stenem: <Za mną zbiórka> i gdy inni strzelali, my w ośmiu zamknęliśmy im od strony północnej drogę w kierunku Lechowa, skąd nadjechali. „Tadek”, „Mina” i „Bryła” zalecieli od wschodu, a ja, „Starszy” i „Pelcia” zalecieliśmy od zachodu. My przeważnie ubrani za wermachtowców mieliśmy duży kłopot, bo potem prali do nas nasi. „Wcherek” „Tadkowi” to aż zestrzelił czapkę z głowy. Ja zająłem stanowisko i począłem bić do żandarma. Zauważył mnie i zaczął się pomiędzy nami dość długi pojedynek. On z kabeka do mnie, ja ze stena. Odległość była z 70 metrów i tak jakoś nie mogliśmy się trafić. Po piątej wymianie strzałów udało mi się. Widziałem, że zachwiał się – strzelał zza sosny klęcząc – puścił karabin i upadł. Jeszcze dwóch broni się żandarmów. Pada wreszcie jeden, którym okazał się później Schreiber komendant posterunku w Bielinach, ugodzony prawdopodobnie przez „Młodego”. Wybranieccy od dawna z nim mieli porachunki, a osobiste miał „Młody”. Jeszcze jeden broni się Niemiec, choć ranny. Podniósł się do strzału, czy rzutu granatem, gdy tymczasem „Baryła”, będąc w pobliżu niego, ukryty za wnęką leśną, rzuca przetrzymany granat tak zgrabnie, że kiedy żandarm podnosi się do strzału, granat rozrywa mu się pod brzuchem. Co jest w zaraz po tej akcji ułożonym wierszu:
Za tym ostatnim już Bryła blisko,
Za rowem zaraz wziął stanowisko.
Rymnął granata aże do góry,
Z Szwaba i sosny frunęły wióry
Pan komendant „Barabasz”, kiedy opisuje to po kilku latach w książce „Chłopcy Barabasza”, popełnia kilka błędów. Wywyższa tych, co niczego w tej akcji nie dokonali, a wsławili się, dzięki swemu cygańskiemu przechwalaniu się. Dziś opisuję to, po trzydziestu latach, aby nie krzywdzić ludzi, którzy zasłużyli na pochwałę, a jednym słowem nie wspomina się o nich w książce. Gdybyśmy poszli za rozkazem „Niedźwiedzia”, to drużyna „Fali” byłaby całkowicie wybita, bo niektórzy byli z dala od broni, a wartownik na czatach powiesił karabin na jabłonce i poszedł do ustępu. Zaskoczeni zostali otoczeni, obrzuceni granatami, przeważnie na spaniu. Reagował tylko drużynowy „Fala”, ale dostał serię ze stena od Schreibera po ręce i po boku. Podpalono i drugi dom z partyzantami, któryś był ranny w nogę. Kiedy się wyrwali z płonącego domu, nie włączyli się do naszej akcji.
Mścicieli zew
Tymczasem po skończonej akcji, kiedy przerwaliśmy ogień zastrzelono jeszcze dwa wilczury, które rozrywały ludzi. Biegliśmy, każdy do swojego. Niektórzy żandarmi jeszcze żyli. „Tadek” i „Bryła” pobiegli do pierwszego, do drugiego dobiegli „Młody”, „Dzięcioł” i „Franek”. Dodeptywali sukinsynów. Ja z „Miną” dobiegliśmy do trzeciego. Należał mi się, prowadziliśmy między sobą pojedynek. Chyba strzelał do niego i „Mina”. Dobiegłem pierwszy i nowym, ze zrzutu, butem kopnąłem go. Uderzenie ocuciło go. Żył, tylko zemdlał. Kiedy otworzył oczy, popatrzył na Minę i na mnie, jego oczy zabłysły radością. Staliśmy obaj w umundurowaniu wermachtowców.
–Oh deutsche Soldaten!
„Mina” doskonale mówił po niemiecku.
–Ja ci tu sukinsynu dam niemieckich żołnierzy. To polscy partyzanci – powiedział po niemiecku i zamierzył się kolbą karabinu
Wstrzymałem „Minę” od tego zamiaru
–Daj spokój, Stachu, poznałem tego gościa, on już mój. Nie ucieknie nam, ma strzaskane kolano.
Odłożyliśmy na bok jego karabin i rzeczy osobiste. Ściągnęliśmy z niego umundurowanie, pozostał tylko w spodniach.
–Zimno ci chudziaczku – powiedziałem do niego. – Poznajesz mnie, Feller?
Kiedy wymówiłem jego nazwisko, drgnął i chciwie począł patrzeć na mnie. W swojej bandyckiej wyobraźni szukał mojej osoby, ale na razie chyba nie mógł jej odnaleźć.
–Nie przypominasz sobie nic, co miałeś ze mną. Mów, przecież świetnie mówisz po polsku, ty zaufany tłumaczu żandarmów.
–Nie przypominam sobie pana – powiedział po polsku.
–To nic, robaczku ryży, jeszcze sobie przypomnisz. Będziemy mieli na to czas, to ci wszystko przypomnę.
Tymczasem patrzyłem na pobojowisko. Nieco dalej leżało kolejnych kilku żandarmów. Ściąganie skórek już się skończyło. Poznoszono ich na groblę, koło mojego jeńca. Z niektórych jeszcze płaszczy i mundurów sączyła się krew. W głowie mi szumiało, jak po tęgim winie. Jak to się mogło stać? Nasza akcja nie trwała więcej niż 20 minut, a przed nami leży sześciu pobitych żandarmów a 7 trzymam w niewoli. „Niedźwiedź” teraz uwija się i rządzi, nawet dało się ugasić pożar, tak że spaliła się tylko jakaś szopka, czy chlewik i dach na chałupie. „Młody” przynosi i pokazuje mi stena wziętego z rąk Schreibera, komendanta posterunku w Bielinach. Z nim zginął „Orlicz”, prawdopodobnie z rąk Schreibera. W lipcu 1943 roku z drugim żandarmem zastrzelili, jadących kolejką „Sławka”, „Heńka”, „Kanarka” i „Tadka”, dziś sami popadali. Ja cieszę się, bo schwytałem kata mojego brata Jasia, tłumacza zmotoryzowanego plutonu żandarmerii Alberta Schustera, a obecnie tłumacza na posterunku w Bielinach. Poznałem go od razu, kiedy tylko go kopnąłem. Odwinął się ten sam szal i te ryżowe włosy, które widziałem, kiedy nas aresztował. On rozstrzeliwał mojego brata w dniu 26 VI 1943 roku, a później ranił mojego poprzedniego dowódcę Insp. „Jacka”, który sam odebrał sobie życie, byle nie wpaść w ich ręce.
Tak sobie rozmyślałem, stojąc nad Fellerem i czekając na „Barabasza”. Nareszcie przyszedł z por. „Górnikiem”. Że nie wykończyłem jeńca, otrzymałem za to pochwałę. Wkrótce chłopcy podstawiają dwa wozy. Na jeden ładują całkowicie nagich Niemców. Rzucają, jak który trafił. Jest ich czubaty wóz, sterczą do góry nagie nogi i ręce. Na mój wóz, na którym mam jechać z jeńcem, dają wszystkie mundury, płaszcze i buty. Obaj z woźnicą robimy sobie dogodne siedzenia ze szwabskich skórek.
Moja opieka nad Fellerem
Feller włożony na wóz, głowę wspiera na siedzeniu.
–Nie jęcz, widzisz kochaneńki, na co to przyszło za twoje długie wysługi.
Feller zaciska zęby i smutnie patrzy na jadącą furmankę z nagimi kamratami. Pójdą do pieca na mydło, tak samo jak wy robicie z Polakami. Po bitwie zawsze dopisuje mi znakomity humor i dobry apetyt. Po drodze pogrzeb, w gęstym świerkowo–jodłowym lesie, pobitych żandarmów. Rzucamy ich do głębokiego leja, chyba jeszcze z I wojny światowej. Przyrzucają ich chłopcy chrustem.
–Niech tam i lisy pojedzą – mówią i jedziemy dalej.
Przejeżdżamy może o trzy kilometry od wsi Widełki, chyba to jest wieś Orłowiny. Zabudowania tu są gęsto. Wjeżdżamy na jedno podwórze. Leci do nas do furmanki kilka zaciekawionych kobiet. Stajemy. Wyrzucam im skrwawione mundury, płaszcze, spodnie. Jeszcze czerwieni się na nich i błyszczy katowska krew.
–Macie skórki z żandarmów. Te ich łachy będą nam potrzebne, gdy będziemy się przebierać za żandarmów. Musicie nam, kochane kobietki, pomóc i zaraz na świeżo je wyprać.
Niektóre kobiety śmiały się i cieszyły, i przy pomocy naszych chłopców ciągnęły te rzeczy do rzeki, która przepływała przez wieś. To były nasze partyzanckie kobiety. Inne ze zgrozą załamywały ręce i z płaczem odchodziły do gospodarskich zajęć. We trzech ściągnęliśmy Fellera i ułożyliśmy go na słomie w stodole. Jęczał z bólu. Stanąłem nad nim. Widząc, że wpatruje się we mnie i nie może sobie mnie przypomnieć postanowiłem mu pomóc.
–Pamiętasz, Feller, gdy byliście 22 VI 43 r. W miejscowości Tarczek–Świętomarz, bo ja pamiętam.
Chyba mnie sobie przypomniał, bo skierował wzrok w drugie wrota stodoły.
–Acha, pamiętasz, to mów, kto tam był przez was aresztowany, byłeś przecież tłumaczem plutonu Schustera. Staliście w Świętej Katarzynie. No, mów, kto?
–Był aresztowany taki starszy z bródką – począł odpowiadać Feller, – zdaje się młynarz, później jego zięć, taki suchy...
–Kwieciński i Pytel – powiedziałem. – Dalej, kto jeszcze?
–Taki mały...
–Wojteczek – uzupełniłem.
–Dalej... – tu patrząc na mnie – było aresztowanych dwóch braci jako zakładnicy za ich starszego brata. Ale przecież wszyscy zostali wypuszczeni. Ja się wstawiałem do Sturmbannführera za nimi.
–Wszyscy?! – krzyknąłem, – A gdzie tych dwóch braci?
–No przecież, panie, poszli do domu. Jeden to nawet wpierw jak wszyscy, tego samego dnia.
–No, ten jeden to ja, a gdzie, sukinsynu, mój brat? Czemu ryża szyjo kłamiesz? – i począłem go kopać, jak psa.
–Ojej, panie, powiem!
–Mów – rzekłem przez zaciśnięte zęby.
–On, panie, był zakładnikiem i kiedy nie stawili się jego bracia, został rozstrzelany.
–I ty szubrawcu ryży wlokłeś go na łańcuchu z drugim, i ty go rozstrzelałeś – znowu popadłem w pasję i począłem kopać żandarma, gdzie popadło.
–Nie bij mnie pan! Taki był rozkaz Sztumbarfurera.
Kilku z mojej sekcji stało już we wrotach, zwabieni krzykami Fellera. Kiedy przestałem go bić, „Pelci”, czy „Bryła” powiedział:
–Daj mu jeszcze, gdyby mnie brata zamordował, darłbym z niego pasy na żywca.
Zasadniczo nie powinienem bić jeńca, ale ta morda ryża wyprowadziła mnie z równowagi.
–„Pelcia”, idź, przynieś mu kawy – i usiadłem przed stodołą.
Kiedy tak chwilę siedzieliśmy, „Pelcia” napoił go kawą i spytał, jak się czuje. Powiedział, że mu strasznie zimno i boli go kolano. Tak siedzących zastał nas „Barabasz”, który przyszedł z „Górnikiem” i „Wiernym”.
–Jak tam wasz jeniec? – zapytał.
–Dobrze się czuje, tylko narzeka na kolano.
–Chyba idzie gangrena – rzekł por. „Wierny”, podchodząc do jeńca.
Podeszli wszyscy i rozmawiali z nim chwilę. Obiecali, że przyślą lekarza i zrobi mu opatrunek, a nawet odeślą do swoich, jeżeli będzie mądry. Komendant „Barabasz” zawołał mnie i powiedział:
–Pojedziecie „Mściciel” do Rakowa po lekarza. Wstrzymałem podwodę. Weźmiecie sobie kogoś, czy pojedziecie sam? Mamy tu dwóch rannych „Falę” i „Bolka”, no i tego pocieszymy, to może wyda konfidentów żandarmerii.
–Pojadę sam, panie komendancie. Mam się przebierać po cywilnemu?
–Jedźcie tak, jak jesteście. Raków to wolne miasto, z odkrytą bronią tu wam nic nie grozi. Dam wam list i adres, spytacie kogokolwiek, wskaże wam, gdzie mieszka doktor.
–Raków nie Warszawa, poradzę sobie, panie komendancie. Obym tylko zastał go w domu.
Przygotowałem się, zabrałem list i pojechałem do Rakowa. Konie były rącze, odległości nie więcej niż cztery kilometry. Partyzant w biały dzień nie był niczym dziwnym dla ludzi z Rakowa. Jak się wtedy dowiedziałem, na jarmarku stoją niektórzy, sprzedają broń i umundurowanie zrzutowe. Lekarza zastałem w domu i wcale się mnie nie wystraszył. Kiedy go poprosiłem, chętnie siadł i pojechał ze mną. Opatrzył naszych rannych i został poproszony na moją kwaterę. Był sympatycznym człowiekiem, dużego wzrostu, silnej budowy, w wieku czterdziestu lat. Tam razem z nami poszedł kom. „Barabasz”, por. „Wierny” i por. „Górnik”. Kazali nam przynieść ze stodoły Fellera. Ja, „Mina”, „Pelcia” i „Bryła” przynieśliśmy go na brezentowym płaszczu, który był przestrzelany jak sito i mocno okrwawiony. Położyliśmy go na słomie, na ziemi. Lekarz kazał nam położyć go na szerokiej dużej ławie, aby dogodnie było zrobić opatrunek. Począł rozstawiać narzędzia chirurgiczne. Feller na to wszystko patrzył. Kom. „Barabasz” wstrzymał lekarza i powiedział do Fellera:
–Słuchaj no, udzielimy ci pomocy i wrócisz dowieziony do sołtysa w Bielinach, solidnie opatrzony przez lekarza, ze złożoną jak należy nogą. Jaki stan, panie doktorze, tej rany?
Doktor rozerżnął nogawicę.
–Rana nie jest taka groźna, ale trzeba ją szybko opatrzyć, bo grozi gangrena.
–Widzisz, chcemy ci pomóc, ale pod warunkiem, że i ty nam pomożesz. Gdy wydasz wszystkie osoby, które do was przychodziły i informowały o partyzantach, o organizacji, kto źle mówił o Niemcach, gdy wydasz donosicieli. My trochę wiemy, ale ty wiesz dokładnie, bo byłeś tłumaczem. Jeżeli powiesz, natychmiast lekarz robi ci opatrunek i odsyłamy cię do domu. Jeżeli nie powiesz, to ten – wskazał komendant na mnie – czeka z ludźmi, jak diabeł na dobrą duszę.
–No, mówisz? – zapytał komendant.
Feller leżał i milczał.
–Więc żebyś nie żałował – zwrócił się do nas i krzyknął – Brać go chłopcy stąd!
Podskoczyliśmy, złapaliśmy go i poczęliśmy taszczyć skrwawiony płaszcz.
–Ojej! – zaczął krzyczeć. – Już powiem, powiem! – i rozpłakał się jak małe dziecko.
Z powrotem ułożyliśmy go na ławie.
–Teraz uspokój się i mów – powiedział kom. „Barabasz”.
Kiedy się trochę uspokoił, powiedział, że przecież ma żonę i dzieci w Warszawie.
–Tym bardziej, mów – zachęcał go por. „Wierny” – Powiesz i już cię podwoda odwiezie do swoich. No to, najpierw, kto najwięcej przychodził na posterunek?
Wymienił jakąś kobietę z Bielin. Por. „Wierny” i „Górnik” oraz kom. „Barabasz” wyciągnęli notesy i poczęli notować. Feller długo wypowiadał osoby, które donosiły. Podawał nawet charakter donosów. Razem było w okolicy w Słupi osiem osób. Potem kategorycznie oświadczył, że więcej donosicieli nie ma, bo by on o tym wiedział.
–No, to dziękujemy ci. A teraz lekarz zrobi ci opatrunek i wrócisz do swoich. Już furmanka czeka – śmiali się w kułak, chowając notesy.
Lekarz rzeczywiście mu zrobił mocny opatrunek, bo jak czymś polał, to aż dym poszedł z rany. Ranny krzyknął i boleśnie skrzywił się. Po prowizorycznym zabandażowaniu ułożyliśmy go na płaszczu i chwyciliśmy we czterech za rogi. Por. „Górnik” wyszedł z nami i wskazał kierunek.
–Pojedziecie na przełaj przez pole i tam, gdzie kępa sosnowego lasu, tam już „Niedźwiedź” czeka z podwodą. Nieśliśmy go przez pole, cały czas się pytał, czy daleko do podwody, czy za długo tam zajedzie?
–Za dwie godziny będziesz na miejscu – powiedział „Bryła”.
Wreszcie doszliśmy do sosnowego lasku. Począł rozglądać się za podwodą, a zamiast niej zobaczył świeżo wykopany dół. Rzuciliśmy go obok tego dołu.
–No, wystarczy taka melina i podwoda – zapytałem Fellera.
–Panowie, nie zabijajcie mnie. Mam żonę i kilkoro dzieci w Warszawie.
–I taki dobry Polak, tak solidnie służył żandarmom?
Wszystko mu znowu zacząłem przypominać. Tymczasem „Niedźwiedź” podał mi karabin z bagnetem i powiedział:
–Skoro on zamordował ci brata, to tobie, Michał, ten dług spłacić należy. Nie baw się z nim za długo, bo już my tu pomarzli.
Puściłem bagnet na kark, piersi. Bagnet tylko skrzypiał po gnatach. Wkrótce pod ciosami został sztywny. Zsunęliśmy go do dołu razem z płaszczem. Kiedy zrównali chłopcy mogiłę, przysypali piaskiem i igliwiem, wracałem dumny, że dług za tyle morderstw został spłacony.
Szturm na Niwki
Szturm na Niwki odbył się drugiego dnia po akcji w Widełkach. Widzieliśmy od dawna, że akcja na 48 wermachtowców ma się odbyć, ale długo z nią zwlekano.
Wyruszyliśmy ze Smykowa drugiego dnia. Szliśmy przez las cisowski. W naradzie tuż przed szturmem, „Niedźwiedź” chciał pokazać cudów waleczności. Nie ładnie mu było po wczorajszej akcji. Dziś chciał to nadgonić. Miał na sobie ubranie brezentowe, malowane na pstrokato, z afrykańskiej kampanii gen. „Rommla”, przystosowane do terenu. Pomiędzy klocami i drzazkami było tak niewidoczne, że czołgającego się „Niedźwiedzia” trudno było dostrzec z większej odległości. Miał się podczołgać, chwycić wartownika za karabin, zatkać mu pysk, a my będący w pobliżu mieliśmy dokończyć wartownika i wedrzeć się furtką na teren tartaku, zacząć wstępną robotę na wartowni, wszystkich rozbroić lub wszcząć akcję całym plutonem „Górnika”. Propozycja i plan „Niedźwiedzia” były nie do wykonania w biały dzień. Ja jako poeta o wybujałej wyobraźni uwierzyłem w indiańskie podchody i poparłem „Niedźwiedzia” Stefana Sowińskiego. Por. „Wierny” i „Górnik”, patrząc na mnie, wzruszyli ramionami i nie sprzeciwiali się. Po naradzie ruszyliśmy do akcji. Tartak Niwki już był widoczny ze wzgórza, z miejsca gdzie stała drużyna „Mietka” – od północnego wschodu, pluton „Górnika” – od południowego wschodu. Od strony rzeczki były stanowiska plutonu por. „Wiernego”, w odległości około 100 metrów od baraków. Załoga Wermachtu składała się z 48 żołnierzy dowodzonych przez dwóch oficerów. Na ich uzbrojenie składało się cztery karabiny maszynowe spanden, dwa pistolety maszynowe typu bertman. Mówiono nam, że przed rozpoczęciem akcji, przyjechały dwa samochody ciężarowe pełne Niemców. Tak więc, siła nacierających była równa sile broniących się Niemców. Bronili się w pięciu barakach przystosowanych do obrony przed napadem. Do wysokości okien ściany były obsypane warstwą ziemi, chroniącą przed ostrzałem karabinów, okna zabezpieczone były siatką przed granatami. Po silnym ostrzale mieliśmy przerwać ogień, a „Alfred”, świetnie mówiący po niemiecku, miał ich wezwać do poddania się. Kiedy ruszyliśmy do akcji, ja ze swoją sekcją, w mundurach upodobnionych do terenu, czołgaliśmy się tuż za „Niedźwiedziem”, wykorzystując leżącą słomę i niewidoczność spoza góry kloców. Nasze podrabianie się szło bardzo zgrabnie i już wierzyliśmy, że „Niedźwiedź” przycupnie wartownika. Za mną czołgało się kilku bojowych chłopców. „Niedźwiedź” się podniósł do skoku na wartownika, trochę za wolno, wartownik wprost wymknął mu się z ręki i skoczył za budkę, do okopu wartowniczego i z miejsca strzelił do „Niedźwiedzia”. „Niedźwiedź” mu posłał serię ze stena i to wystarczyło, aby się zaczęło. Z okien, ze wszystkich kierunków ruszył na nas huraganowy ogień. „Niedźwiedź” odskoczywszy od budki, pacnął nosem w piach i zapiaszczył sobie stena. Niemcy bili do niego. W przerwach strzałów usłyszałem jego głos:
–Michał, ratuj mnie!
Żal mi się zrobiło tego gadulskiego naszego drużynowego.
–Stefan, trzymaj się, idę do ciebie.
Ryzykowałem, od pocisków sypały się dookoła wióry. Któryś z naszych z tyłu zasunął mi całą serią po kuprze, biorąc mnie za Niemca. Na szczęście podziurawił mi tylko odzież. Podmuliłem się i czołgając się do „Niedźwiedzia”. Niesamowicie kląłem.
–Żebym tylko wyszedł z tego impasu, już ja cię ofermo nauczę, gdzie się zajmuje stanowisko i jak się na sekcyjnym drze łachy.
Byłem już blisko.
–Stefan, jesteś ranny?
–Nie, tylko mi się sten zapiaszczył i nie mogę strzelać, a tu leją sukinsyny, że ani się ruszyć.
Miałem tuż za nim dobrą zasłonę.
–Robisz sobie żarty, że mnie wzywasz?! Mogłem już dziesięć razy być zabity i przez naszych, i przez Niemców. Udawaj zabitego i patykiem przeczyść lufę. Spróbuję rzucić granat.
Rzuciłem mu prosty, brzozowy patyk. Odłożyłem stena i nabrałem powietrza w płuca, wyrwałem przetyczkę z bojowego granatu anglika, poderwałem się i rzuciłem za bramę, pod barak wermachtowców. Odległość od bramy nie była większa, niż dwadzieścia metrów. Poleciały koło mnie serie, ale nie zostałem trafiony. Wybuch granatu „Niedźwiedź” wykorzystał na odskok do tyłu i zajęcie lepszego stanowiska. Puścił serię po Niemcach, ja znowu się cofnąłem. Zbliżył się do nas „Bryła”, „Mina” oraz „Dzięcioł” i osłaniali nasz odwrót. Ktoś z tyły uspokoił naszych patałachów, że już więcej do nas nie strzelali. Nawet myślałem o podczołganiu się w grupie, obrzuceniu Niemców granatami, wywaleniu furtki, która by się „Minie” nie oparła od jednego zamachu i wszczęciu akcji w środku lub podpaleniu baraków. Po linii poszło <Przerwać ogień!>. Kiedy ucichliśmy, ucichli i Niemcy. Strzelali tylko rakiety w górę. W tej ciszy rozległ się donośny głos „Alfreda”, który wzywał Niemców do poddania się, gwarantując im życie i zdrowie, jedynie, aby zdali broń. Ze strony przeciwnika długo nie było odpowiedzi. Wreszcie ozwał się donośny głos niemieckiego oficera:
–O wy, polnische Banditen... – poleciała znowu seria z ich strony.
Wszczęliśmy ogień, nie było widać dowódców, zachęty, przykładu do natarcia. W takim wypadku i szkoda było ludzi. Psuliśmy długi czas amunicję. Od strzałów aż parzył mnie sten. Odległość nasza do baraków nie była większa niż 40 metrów. Minął czas akcji, przerwaliśmy ogień i odeszliśmy z niczym.
Stworzenie plutonu ochrony radiostacji
Na początku maja, „Jurand” robi z rozkazu komendanta zbiórkę plutonu. Stajemy na zbiórce. Jesteśmy zaciekawieni, bo por. „Jurand” wywołuje niektórych z nas trzy kroki przed szereg. Pomiędzy wywołanymi znalazłem się i ja. Było nas dwunastu.
–Na moją komendę do prawego dołącz! – zakomenderował Barabasz.
Dołączyliśmy.
–Słuchajcie chłopcy – powiedział komendant – z rozkazu dowództwa okręgu odkomenderowuję was do plutonu ochrony radiostacji, w skrócie plutonu RD. Waszym dowódcą i przełożonym będzie wasz były dowódca ppor. „Jurand”. Jesteście plutonem samodzielnym i nie podlegacie mojemu dowództwu, chyba że w większych akcjach wspólnej pomocy. Dziękuję wam serdecznie za dobrą służbę i żegnam po kolei każdego po koleżeńsku, życząc wam wiele sukcesów w walce z okupantem.
Przy tych słowach podchodził do każdego, ściskał dłoń i serdecznie się z nami całował. Gdy całował się na końcu z „Jurandem”, powiedział:
–Życzę wam jak najlepszych sukcesów, kolego, i przekazuję wam moich najlepszych żołnierzy.
–Przyrzekam, kolego komendancie, że nie zrobię im krzywdy i będziemy wspólnie spełniać powierzone nam ważne zadania.
I tak skończyłem drugą już służbę w AK, a zacząłem trzecią, wracając do ochrony radiostacji. Nocą wyruszyliśmy z „Jurandem”, po serdecznym pożegnaniu się z kolegami. Pozostawało kilku z którymi żyłem w wielkiej przyjaźni. Wyruszyliśmy i szliśmy wyciągniętym marszem. Na rano byliśmy już w Mąchocicach w okolicy Skały II. Drugiego dnia była odprawa kierownictwa wywiadu w towarzystwie „Błyska”. Ponowiliśmy przyrzeczenie, że gdyby przyszło walczyć do ostatniego, radiostacji w żadnym wypadku nie oddamy. Radiotelegrafistą był ppor. „Twardy”. Wymieniliśmy broń. Złożyliśmy kabeki, a wszyscy zafasowaliśmy nowiutkie oksydowane steny. Wzięliśmy tylko jeden niemiecki lekki karabin maszynowy, który nazwaliśmy bertmanem. Nosił go „Gustaw”. Za amunicyjnego był młodziutki, bo 10letni „Mnich” Tadeusz Sarek z Kielc. Spory zapas amunicji nosili i inni ale zapasową lufę zawsze „Mnich”. Obiecywali nam, że niedługo pluton wzmocniony będzie przez ludzi ze Skarżyska.
Brat mój po nocach mi się śnił
Spaliśmy z godzinę. Ja nie mogłem spać, bo przyśnił mi się mój brat Jaś, którego zamordowali Niemcy, a z jego katem już się rozprawiłem. Chciał się kochany mój brat wywdzięczyć za urządzony odwet i śnił mi się zawsze nieomylnie, kiedy tylko mieliśmy się zetrzeć z Niemcami. Już o 9 siadłem na posłaniu, pucowałem dokładnie stena i gurtowałem amunicję. Kiedy niektórzy się przebudzili i zobaczyli mnie przy tej czynności, również posiadali. Wiedzieli, że gdy ja czyszczę broń, będzie spotkanie z Niemcami.
–Co, znowu śnił ci się brat? – zapytał „Franek”, który spał obok „Juranda”.
–Tak! – i opowiedziałem sen.
Śniło mi się, że szabrowaliśmy z Jasiem klocka z lasu. Ja jechałem piękną parą koni na klocku, a on szedł i śledził, czy na drodze nie stoi gajowy lub leśniczy. Wtem skoczył, chwycił za konia i powiedział, że nie mamy się, co bać. Od głównej drogi i gajówki gajowy i leśniczy ciągną z lasu. <Ja pojadę wprost, a gdyby mnie gonili, ostrzelaj ich> – powiedział. Oddałem mu lejce, on galopem pognał z klocem, a ja stanąłem i miałem ich już ostrzelać. Klęknąłem za sosną, przycelowałem do idących i... Obudziłem się. Klęczałem na posłaniu nad chrapiącym „Gustawem”. Trzymałem ręce jako podpórka. Roześmiałem się i czyszczę broń. Myślę, może wyjść od lasu, nikt tam z naszych nie stoi, sen czasem może być prawdziwy. Zaśmiali się wszyscy ze mnie chórem a „Bolek” powiedział:
–Sen mara, Bóg wiara.
Jednak przeciągając kości po długim nocnym marszu poczęli wszyscy wstawać. „Jurand” kazał wynieść słomę. Zrobiliśmy szybko porządek w mieszkaniu. Zamietliśmy izbę, przygotowaliśmy nawet stół do jedzenia. Wkrótce na stole stanęło mięsiwo i rosół z kluskami. Każdy oczyszczony i wymyty. Zasiedliśmy do stołu. Ledwie skończyliśmy obiad i zrobiliśmy porządek w izbie, wpadł „Dzięcioł” z lewej kwatery i zameldował, że od lasu ciągną Niemcy. Idą na wieś w kierunku naszych kwater. Od lasu postawili karabin maszynowy. Zwarliśmy się przy oknie i patrzyliśmy na przybliżających się wrogów. „Jurand” posłał „Dzięcioła” i „Gustawa” do „Włodka” i „Kruka”, aby do ostatniej chwili nie otwierali ognia, chyba że zajdzie konieczna potrzeba. „Gustaw” i „Dzięcioł” chyłkiem przez podwórza pobiegli do swoich kwater. „Franek” ustawił brena w oknie i przygotował karabin maszynowy do strzału.
–Panie, co pan robi? – krzyczała z płaczem zrozpaczona gospodyni. – Wybije pan okno.
„Jurand” kręcił się zdesperowany po mieszkaniu, wreszcie schronił się do komory. Nie wydawał żadnych rozkazów. My z „Frankiem”, „Bolek” i inni obserwowaliśmy sytuację. Minęli lewą naszą kwaterę, ominęli naszą i weszli do sąsiedniego domu. Naliczyliśmy ich dziesięciu Byli to dobrze uzbrojeni vorschutze i pomiędzy nimi dwóch żandarmów. W następnym domu kwaterowała sekcja „Włodka”. Wyglądało na to, że o nas nie wiedzą. Zaczęliśmy się naradzać. „Jurand” stał w progu kamery i pilnie obserwował. Gdy się zacznie z sekcją „Włodka”, skoczymy od tyłu i w moment ich wykończymy. Najbardziej nam chodziło o wieś. Wtem zauważyłem, że jeden z Niemców skręcił na naszą kwaterę i jest już w sieni. Kiwam na „Franka” i z visami stajemy w kątach przy drzwiach. Drzwi się otwierają i z uśmiechniętą twarzą, z karabinem na ramieniu staje w nich młodziutki, może siedemnastoletni Niemiec. Mina mu natychmiast rzednie, gdy widzi skierowane do piersi dwie lufy rewolwerów. Staje jak wryty. Na ten moment wychodzi „Jurand” z komory i każe się odsunąć od Niemca. Patrzymy, czy go może sam jakoś załatwi. On tymczasem zabezpiecza i chowa za pas parabellum. Wyciąga przyjaźnie rękę do niego i mówi po niemiecku:
–Guten Tag, Herr. Dzień dobry panu – i dalej mówi:
–My Nationalpartizant, żadnej tu krzywdy wam nie zrobimy, bo my tylko ścigamy i bijemy komunistów. Jest nas tu dziesięć razy tyle, co was, ale chcemy tylko w przyjaźni z wami porozmawiać.
Żołnierz ucieszył się, że tak wyszło. Z całą gorliwością udał się do swojego komendanta w randze sierżanta My za nim wysypaliśmy się na drogę, trzymając broń na pasach. Wszyscy Niemcy byli przed sąsiadem w odległości 80 metrów. Po zdaniu relacji przez wysłanego sierżant vorschutzów począł patrzeć w naszym kierunku. Poczęliśmy kiwać stenami, abyśmy się zbliżyli do siebie, a kiedy na przyjazne zaproszenie „Juranda”, ruszył z Niemcami do nas, uważaliśmy, że sytuacja będzie zażegnana. Wysypaliśmy się wszyscy z kwater. Nas była potrójna większość. Przy spotkaniu nasi serdecznie się witali z Niemcami, a „Jurand” z ich komendantem. Nie miałem sumienia podać ręki żadnemu pludrze, choć dokładnie wiedziałem że to tylko partyzancki pic. Zostali poproszeni do mieszkania na naszą kwaterę. Zapaliliśmy cygaro i papierosy, aż było ciemno od dymu. Pierwsza sekcja z „Rochem” poszła pod las i ściągnęła wystawione niemieckie ubezpieczenie od lasu. Kiedy „Roch” podchodził do Niemców, pokazywał im na migi, że już nie trzeba ubezpieczać. Niemcy podnieśli się i jeden z Ukraińców podał „Rochowi” ruskie dyktaro, a innych dwóch: „Dzięciołowi” podał empika, a drugi „Krukowi” kabeka. Początkowo „Roch” mówił, że nie trzeba, ale koniecznie oddawali, zarzucili mu na ramiona. Wkrótce Niemcy wyszli z naszej kwatery i kiedy doszli do lasu, gdzie się zgromadziło sporo naszych, usłyszeli od nas, że muszą zdać broń, bo tam dalej i tak im odbiorą. Szło tak wszystko gładko i polubownie, że było to dla mnie dziwne i nie do uwierzenia. Napisaliśmy im pokwitowania na odebraną broń, a niektórym nawet zostawiliśmy broń krótką i kabeki Mówiliśmy, że się tam u swoich wytłumaczą, że my musimy mieć dużo broni na komunistów. Wskazaliśmy im drogę i puściliśmy ich wolno bardzo grzecznie. Na odchodnym zastrzegliśmy, że gdyby chcieli skrzywdzić ludzi we wsi, ludzi, którzy niczemu nie są winni, bo muszą nas słuchać, bo to my mamy broń, wystąpimy w ich obronie, a wtedy przekonają się jak biją partyzanci. I tak odbyła się bezkrwawa akcja, dziwna i nie do uwierzenia w historii naszych walk. A przecież zdobyliśmy kilka sztuk broni. Biwakowaliśmy trzy dni w tych samych okolicach, już po lasach. Noce były zimne i słotne. Jeżeli trzeba cenić „Juranda” jako dowódcę, to najbardziej za to, że w razie pacyfikacji wsi za jakiś incydent z naszej przyczyny, gotów był walczyć do ostatniego naboju i ostatniego żołnierza. Gehenna jego rodziny w święta wielkanocne 1942, kiedy to Niemcy wymordowali mu całą rodzinę, gdy melinowała sztab gwardii „Narbutta” Norberta Kalinowskiego, „Staszka”, „Octa” i innych. Na wspomnienie tego wpadał w rozpacz. Zawsze miał przed oczami pomordowanych: ojca, matkę, cztery urodziwe siostry i dwóch braci. Został z małoletnim bratem Bogdanem, który z nami często przebywał w partyzantce i wtedy również był. Wprost drżał, by z naszej przyczyny nie była rozstrzeliwana ludność cywilna
Powrócił Miś partyzant
Na następne dni stanęliśmy w Brynicy. Kwatery nam zapewniała placówka BCh. Były to dni słotne. Kiedy raz poszedłem sprawdzić wystawione warty ze zdziwieniem zastałem przy „Cześku” ogromnego Misia z Jeleniowskiego majątku. Pies rasy św. Bernardyna potrafił nas odnaleźć na tak dużej odległości, bo gdzie tam powiat Opatowski a powiat Włoszczowski.
–Miś, ty partyzancki kolego, chodź tu do mnie.
Pies, liżący po twarzy „Cześka” na mój głos przybiegł do mnie, liżąc mnie po rękach.
–No, teraz cię już nie oddamy, przyjacielu. Jesteś nasz.
Kiedy się nachyliłem do niego, lizał i mnie po twarzy.
–Jak to się stało, jak on tu przybiegł? – zapytałem.
–Zmieniłem Bystrego na warcie. Już świtało. Kiedy się dobrze rozwidniło, zauważyłem na tamtej drodze koło zręby – wskazał ręką – że coś białego lata tam i z powrotem. Czyżby wyrwało się komuś białe ciele? Podszedłem nieco bliżej, wzeszło już słońce i kiedy pies węszył po polu, poznałem go. Nie wierzyłem, że to on, ale kształty takie samo. Tego psa nie mogłem zapomnieć. Zdecydowałem się zawołać go. Złożyłem ręce do ust i krzyknąłem: <Misiu! Misiek!>. Pies stanął aż na przednich łapach i ja stanąłem widoczny na grobli i krzyknąłem: <Misiuniu!>. Poznał mój głos, a później zobaczył. Rzucił się do mnie jak szalony. Padliśmy sobie w objęcia, jak dwaj przyjaciele. Powiadam ci, Michał, szalałem ja i pies z radości.
Chciałem zabrać psa do „Juranda”, ale „Czesiek” mnie uprosił, aby poczekać, aż zmienią go na warcie.
Spotkanie z ludźmi z NSZ
Kiedy zapaliliśmy papierosy nasz Miś okazał niepokój. Gdzieś w oddali drogą słychać było jadącą taksówkę. Stanęliśmy z „Cześkiem” na czatach w olszynach, mając gotową do strzału broń i granaty. Zza zakrętu wyjechała taksówka. Siedział w niej jeden żandarm. Szofer był po cywilnemu. Gdy nadjechała na przeciw nas, puściliśmy po krótkiej serii ze stenów ponad taksówką. Krzyknęliśmy: <Halt!> a potem <Hände hoch!>. Będąc w niedużej odległości każdy z nas miał na muszce swojego, nie mieli wyboru. Wstrzymali taksówkę i wyszli z podniesionymi rękami. Zabraliśmy im broń i kazaliśmy usiąść na trawie.
–Kim jesteście? – spytał żandarm po polsku
–Polskimi partyzantami.
–I my jesteśmy polskimi partyzantami – odpowiedzieli. – To jakieś nieporozumienie.
Tymczasem na odgłos strzałów nadbiegł kom. „Jurand” z innymi. Po zameldowaniu badanie przekazałem w ręce dowódcy plutonu. Okazało się, że żandarm, to łącznik „Bohuna”, a ten drugi to jego szofer. Całą Brygada Świętokrzyska w sile 1200 ludzi kwaterowała od nas niedaleko w dość dużym majątku.
–Puszczę was, ale w towarzystwie dwóch moich ludzi, żeby wam się jakaś krzywda nie stała. Dowiozą was do „Bohuna”.
„Jurand” wyznaczył mnie i „Jakuba”, abyśmy z nimi pojechali. Po niecałej godzinie byliśmy na miejscu. Warty doprowadziły nas do dowództwa. Przybyli goście wywołali w sztabie radość. My z „Jakubem” byliśmy tym zdziwieni. W sposób żołnierski, sprężyście stojąc:
–Z obawy, że to może ludzie podejrzani, oddajemy waszemu dowódcy...
–Ależ, żadna pomyłka, to nasi najlepsi goście.
Ponieważ była to pora obiadowa poproszono nas razem do stołu. Obiad był wykwintny. Zasiedliśmy pomiędzy dwoma młodziutkim podporucznikami. Grzecznie nam podstawili talerze i poczęli rozmawiać o pogodzie, a potem o bliskim końcu wojny. My, słuchając codziennie radia, rokowaliśmy koniec wojny w tym roku. Oni mieli mniej wiadomości. Sam „Bohum” ze szlifami generała pilnie rozmawiał z przywiezionym przez nas żandarmem, który mówił słabą polszczyzną. Niektóre zdania wypowiadali po francusku lub po niemiecku. Nie wiem, czy ogólnego sensu walki nie nazywali wariactwem a nas hołotą. Ponieważ mnie taka sytuacja wyższości denerwowała, poderwałem się od stołu i zameldowałem:
–Panie generale, kapral „Mściciel” i st. strzelec „Jakub” proszą o wolne opuszczenie pana brygady.
–Bardzo proszę, nikt was tu nie zatrzymuje. Żal mi was tylko, że z wyglądu żołnierze służycie prymitywowi brudnych porywów, a nie ojczyźnie – kazał naszym sąsiadom nas odprowadzić
Idąc, przypatrywaliśmy się żołnierzom kwaterującym po ogromnych dworskich stodołach, stajniach i szopach. Idącym z nami oficerom prężyli się. Wszyscy byli dobrze umundurowani, nieźle uzbrojeni, w błyszczących butach, eleganccy. Towarzyszący nam oficerowie namawiali nas, abyśmy u nich pozostali, bo u nich wojsko i porządek a likwidacja komunistów, to honor i zaszczyt. Komuniści to dla nich wróg nr 1. Odpowiedziałem, że przyrzeczenie żołnierskie składaliśmy w AK, że jest nas znacznie więcej i wiatrakami nie jesteśmy. A Niemiec jest dla nas wrogiem nr 1 i jego klęska już jest bliska Wyszliśmy poza rejon Brygady Świętokrzyskiej i znaną drogą wróciliśmy do Brynicy.
Nowe baraki
W początkach czerwca 1944. Zabrano dwie furmanki ze wsi, które zwoziły materiały budowlane na duży barak, gdzie się miał zmieścić cały pluton. Fury z miejsca załadowaliśmy słomą. „Jurand” w środku lasu w dość dużym i gęstym odstępie wynalazł miejsce na barak. Taka prowizorka była zbita w mig. Zaczęta robota o godz. 6, a na południe żebra baraku były już gotowe.
Środkiem był korytarz, a pod ścianami prycze. Barak był pokryty słomą. Pierwszego dnia była już gotowa połowa. „Dzięcioł” partaczył. Kiedy mu zwracałem uwagę, że w ulewne deszcze będzie się lało, machał ręką, że miesiąc, dwa a nawet jeden dzień dłużej, wytrzymamy. „Jurand” mnie nie popierał i rzeczywiście w ulewne deszcze się lało. Grunt, że każdy otrzymał nowiutkie, pachnące posłanie: spód wysłany ściółką i gałązkami jedliny, a wierzch słomą i pachnącym sianem. Zamieszkaliśmy w lesie. Zaczęło się już życie koszarowe. Drugiego dnia dołączyła 14 osobowa grupa z placówki Skarżysko. Przyprowadził ich por. „Kruk” pod dowództwem kpr. „Chrabąszcza”.
Pierwszy tydzień nie był wesoły, bo cały czas lał ulewny deszcz. Moja strona baraku nie przeciekała, ale tam gdzie poszywał „Dzięcioł” lało się jak przez sito. Pchali się wszyscy na naszą stronę. Niektórzy rozciągali plandeki i parasolki. Kiedy trochę przestało lać, „Jurand” spytał, kto by na ochotnika poszedł jutro rano do Wzdołu koło cmentarza, tam gdzie się mieści rozlewnia mleka, zarekwirować dwie bańki 30 litrowe, bo nie mamy w czym gotować. Zgłosiliśmy się z „Gustawem”.
Wypad po bańki do gotowania
Bardzo wcześnie rano ubraliśmy cywile ubrania, „Gustaw” włożył ubranie „Bystrego” a ja „Zemsty”. Ci chłopcy niedawno przybyli do oddziału a pochodzili z bogatych i schludnych rodzin. Ich ubrania i bielizna wyglądały elegancko. Wczoraj ogoleni, a dziś wymyci wyglądaliśmy na wysokich kontrolerów od mleka. Za pasy zatknęliśmy visy, po kilka magazynków do każdego i sporą ilość amunicji. Do swojej teczki wziąłem, na wszelki wypadek, stena z trzema magazynkami. Tak uzbrojeni dotarliśmy po półtorej godziny na miejsce wykonania zadania. Stanęliśmy koło wzdolskiego cmentarza i przypatrywaliśmy się ciągnącym ludziom z mlekiem do zlewni, i jadącym samochodem Niemcom. Gdyby się trafił jakiś pojedynczy motocykl, zrezygnowalibyśmy z mleka. Rozbroilibyśmy jednego czy dwóch Niemców, a bańkę zdobylibyśmy gdzie indziej. Tymczasem taka okazja nie nadarzyła się. Udaliśmy się do zlewni. Od razu zauważyliśmy zmieszanie wśród ludzi w środku. Ja stanąłem w drzwiach, obaj wydobyliśmy visa.
–No, kochani ludzie, zawsze karmicie Niemców mlekiem. Dziś rekwirujemy dwie bańki dla siebie. Partyzanci już zapomnieli smaku mleka. Kolego – rzekłem do „Gustawa” – pokwitujcie odbiór dwóch baniek.
Akcja nie trwała dłużej niż parę minut. Na wóz rzuciliśmy dwie najładniejsze bańki z mlekiem. Stojącego furmana zapytałem, czy chce z nami jechać. Trochę go znałem. Bał się pościgu.
–Za dwie godziny pójdziesz do Chrząszczyka, do tego co mieszka w lesie i tam znajdziesz swój wóz i konia.
Właściciel konia był nawet zadowolony. Ruszyliśmy kłusem w kierunku lasu, po dwóch godzinach byliśmy na miejscu. Dla nas była biała kawa i mleko, co kto sobie życzył. Nawet jeszcze drugiego dnia jedliśmy ziemniaki z kwaśnym mlekiem. Nieprzyjemnością dla mnie i „Gustawa” było to, że zawszyliśmy garnitury „Bystrego” i „Zemsty”. Tym samym, jak im mówił „Dzięcioł”, zostali pasowani na partyzantów.
Do „Barabasza” po spadochrony
Po zrzucie w Ociesękach i Igrzyczni poszyli sobie u „Barabasza” bieliznę ze spadochronów. Ponieważ „Jurand” miał dużo krawcowych w okolicy, wysłał mnie do kom. „Barabasza”. Na skrzynkach kontaktowych dowiedziałem się, że kwateruje w Marzyszu, czekając na zrzuty, czy szykuje się do jakiejś akcji. Po zameldowaniu się u niego, kazał udać mi się spać, bo jeszcze jutro wyruszę do Cisowa, gdzie zabiorę wszystkie znajdujące się tam spadochrony i około dwadzieścia sztuk zreperowanej broni. Bardzo wcześnie rano zostałem obudzony przez służbowego kompani i zostałem wezwany do kom. „Barabasza”.
–Pojedziecie z „Kajtkiem” do Ciosowa – powiedział komendant. – Masz dwa zlecenia z mojego rozkazu, aby wydał wam Zemsta spadochrony. Ma ich być 28, licz dobrze, bo za wszystkie odpowiadasz. Jedziesz tylko z „Kajtkiem” z drużyny „Wichra”. Chłopak nie zna okolicy, ale liczę na twój spryt, stary bandziorze – żartował komendant. – Przy tym, zabierzecie od stolarza z Cisowa zreperowaną i oprawioną broń. Będzie jej dwadzieścia sztuk. Weźmiesz od niego pokwitowanie.
Niedługo podjechała furmanka, na której siedział „Kajtek”. Szkapy były niebogate, stosując biegi batem, można było w ostateczności zastosować jakiś pośpiech. Upodobniliśmy się do dwóch biednych chłopów w lichych spencerkach. Na furmankę wzięliśmy trochę starych worków i nie goniąc koni, wzięliśmy kurs na Daleszyce, Łagów, Raków. Przystawaliśmy w okolicznych wioskach, czy by tu nie kupił ziemniaków do sadzenia. Wskazywali nam ludzie miejsca, ale zawsze albo się nie nadawał gatunek, albo zbyt wygórowana cena. Późnym wieczorem byliśmy w Cisowie. Nie pamiętam nazwiska stolarza, który pięknie oprawił w nowe drzewo kabeki i jeden erkaem. Robota ślicznie wykonana, aż lśniły pociągnięte politurą. Potem podjechaliśmy do braci Zemstów do Widełek. Ustawiając wóz pod szopą, kazałem im z Kajtkiem załadować 28 spadochronów. Mówiłem, że jeszcze mamy pewne zadanie w terenie. Zadanie było osobiste. Chciałem zobaczyć się z ulubioną dziewczyną Reginką.
Spotkanie z ulubioną
Dziwne jest uczucie miłości, a taką osobą, której przyszłość nie jest żadną pewnością złączenia się na zawsze. Całusów i łez i łez rozstania, które rzeczywiście były ostatnimi, nie żałowaliśmy sobie. Nieraz żałowałem, że choć późno wróciłem, nie szukałem jej po kataklizmie wojennym. Tak było z tymi dziewczynami. Wpadały czasem w ręce, aby się pocałować, wspólnie podobać, a później w wirze walki, czy bitwie mieć jej postać przed oczyma. Gdy się przeżyje wojnę, zwycięży, będzie to chyba najważniejsza z nagród z życia. Chrzciliśmy swoją broń imionami swoich dziewcząt i kiedy przypadło paść Niemcowi, każdego znaczyło się na broni, z której padł, kreską.
Świtaniem prawie oderwałem się od dziewczyny i przybierając kierunek leśny, ruszyły z „Kajtkiem” do Marzysza.
Spotkanie z Niemcami
Jeden z braci Zemstów pokazał nam drogę i tłumaczył, żeby nigdy nie przybierać lewych dróg, bo wyjedziemy na posterunek żandarmów niemieckich w Borkach, a trzymać się dróg prawych i jechać w kierunku północno–zachodnim. Początkowo poganiałem konie i myślałem, że kierunek mamy dobry. Po małym popasie w południe zagadaliśmy z leśnymi ludźmi w małej wiosce, którzy skarżyli się na szkody wyrządzane przez jelenie i dziki. Z ich relacji wynikało, że jedziemy dobrze i że wieczorem będziemy w okolicach Marzysza. Fura była czubato naładowana. Z wozu przykrytego plandeką wystawały różnokolorowe spadochrony, zwinięte w okrągłe kule. Kajtek często zakrywał wieziony towar, ale trudno było utrzymać porządek na furze, gdy się jechało po leśnych korzeniach. Widać pomyliłem drogę, bo drogi leśne w stronę Marzysza miały być węższe i mniej ujeżdżone, tymczasem stawały się coraz szersze, poprawione i ujeżdżone. Przystanąłem i zacząłem się rozglądać, którą drogą jechać, ale wszystkie biegły w jednym kierunku. Wybrałem środkową, o dobrym nasypie. A niech prowadzi nawet i do Bodzentyna. Już mi się uprzykrzyło cholerne tłuczenie po korzeniach.
Rzuciłem lejce „Kajtkowi” i powiedziałem, aby powoli jechał, bo mi się zdaje, że przed nami mignęło dwóch Niemców, albo partyzantów. Kieszenie wypchałem granatami, za pas zatknąłem visa, stena zawiesiłem przez ramię. Droga szła niżej, ja wydostałem się na wzgórze. Las nie był tęgi, sosnowy. Grubość drzew jak na krokwiaki na budowę, albo stemple kopalniane. Kryjąc się za krzakami, biegłem w kierunku, gdzie mignęło mi dwóch Niemców. Po niedługim czasie faktycznie zauważyłem dwóch Niemców. Byli w mundurach, na ramionach mieli kabeki. Przystanęli i przyglądali się dołem jadącej naszej furmance. Wykorzystałem ich zainteresowanie się „Kajtkiem” i wkrótce byłem blisko nich, za krzakiem. Przymierzali urządzić zasadzkę na „Kajtka”. Nie ściągając jeszcze kabeków z ramion, przybliżali się do drogi. Mnie nie zauważyli. Długim skokiem znalazłem się o kilka kroków za nimi. Zaryzykowałem atak. Wyskoczyłem zza krzaka i z niesamowitym wrzaskiem <Hände hoch!>, puściłem nad nimi serię ze stena. Niemcy rzucili mi pod nogi kabeki, a potem..., tego się nie spodziewałem, padli do tyłu w dość głęboki wąwóz za nimi, gęsto zarośnięty jeżynami i malinami. Zaroili się w zaroślach, posłałem im serię ze stena, ale nie wiem, czy którego trafiłem. Na odgłos strzałów podjechał kłusem Kajtek. Kiedy mnie zobaczył zdrowego i całego, a na dodatek kiedy wrzuciłem na wóz dwa nowe kabeki, roześmiał się w głos. Wtem śmiech ugrzązł mu w gardle, jakby połknął haka. Pobiegłem za jego wzrokiem i moim oczom ukazał się posterunek żandarmerii w Borkowie. Staliśmy o sto metrów przed jego bramą. Do tyłu nie nawróci, bo za wąsko. W lewo – wertepy i wąwóz, w prawo – duży, gęsty sosnowy las. Jedyna droga przez bramę i Borków. Do odważnych świat należy. „Kajtek” za stena, w pogotowiu granaty. Konie jakby wyczuły sytuację, bo po wciśnięciu im dwóch batów, z rozwartymi pyskami poszły jak szalone. Przejechaliśmy bramę, nie wiedziałem wartownika. W barakach migały mi sylwetki Niemców, biegających jak ogłupiali. Nikt, o cudzie!, do nas nie strzelał. „Kajtek” w jednej ręce trzymał stena a drugą robił porządek z podskakującymi kulistymi spadochronami, które w pędzie furmanki mogły poginąć. Nie uroniliśmy niczego. Ja nie jechałem do drugiej bramy, tylko skręciłem w prawo, przez łąkę i przejechałem bród na Nidzie, wprost z daleka pokazał go nam jakiś chłop, idący z grabiami. Po wydostaniu się na łąkę wkrótce osiągnęliśmy linię lasu. Okolica tutaj była mi znajoma. Niewiarygodne szczęście. Uczucie ulgi, że żyjemy i przeparadowaliśmy przez obejście żandarmów dawała nam dużo humoru. Jeszcze przed wieczorem stanęliśmy w obozie „Barabasza”.
–Dziękuję wam za wykonanie zadania – mówił komendant. – A spadochronów weźcie, ile wam potrzeba.
–Cztery, panie komendancie, wystarczą nam na całą partyzantkę. Juto wracam do „Juranda”.
–No to cześć, trzymajcie się.
–Mieliście przeprawę, cholerny świat – mówili inni.
Powrót ze spadochronami i nowe koszule
Po powrocie od „Barabasza”, zaraz poczęły szyć dla nas koszule krawcowe w Mąchocicach, Brzezinkach. Koszule wychodziły bardzo ładne. Szyte były bez szwów i zakamarków, i miały tę zaletę, że były śliskie, bo to był czysty jedwab, i nie trzymały się na nich wszy. Marsze, długie postoje w lesie, przeważnie w deszcz, odzież zaparowana, trudno się było przed tym uchronić. Całymi tygodniami czasem w tym samym ubraniu chodziło się i spało. Kiedy wróciłem, sierż. „Chrabąszcz” rozbroił ze swoim ludźmi dwóch Niemców i zarekwirował samochód pełen świetnych nadziewanych cukierków. Cukierki stały pod opieką „Chrabąszcza”, ale nam ich nie żałował. Były bardzo smaczne. Prawie przez kilka dni były wyłącznym pożywieniem. Były to rumowe czekoladki, krówki i inne.
Nasz Misiek
W moim opowiadaniu nie mogę pominąć naszego kochanego i wiernego towarzysza, psa Misia, największego przyjaciela „Cześka”, niezawodnego naszego wywiadowcy i żołnierza. Pamiętam powieść o psie Lessie wróć. Za te trzy miesiące wiernej służby w partyzantce mógłbym ci, kochany przyjacielu Misiu, napisać nie mniejszą powieść. Ta psia dola i niedola nie inna, niż nasza partyzancka. I gdy się to wspomni, to robi się jakoś w oczach odwilż a w sercu żal, więc wspomnę Cię krótko, a węzłowato, że służyłeś nam wiernie, że miałeś staż nie tak szczęśliwy, jak drugi mały Miś u „Barabasza”, który zawsze chodził z por. „Wiernym”. Kiedy nieraz wyruszaliśmy w dłuższy marsz czy spełnialiśmy jakieś bojowe zadanie, Miś zawsze w marszu ubezpieczeniem chodził w szpicy. Kiedy czasem „Czesiek” nie szedł w szpicy, psa przekazywał mnie. Wołał go wtedy do siebie, głaskał i mówił: <Kochany mój Misiu, pójdziesz z Mścicielem w ubezpieczeniu przednim>. Pies lizał go po rękach, co by znaczyło po ludzku: <Rozumiem> a po żołniersku <Rozkaz>. Pies podlatywał do mnie, lizał mnie po rękach, czasem podnosił swoje 60kilogramowe cielsko, zakładał mi przednie łapy na ramiona i lekko polizywał mnie po twarzy. Był bardzo miły, bo „Czesiek” pucował go, czyścił szczotką, mył mu łapy, a co obaj czasem nafiglowali, że czasem ktoś mówił, że „Czesiek” zwariował z tym psem. Gdy szliśmy z Misiem w szpicy, gdy nie czuł w pobliżu niczego niebezpiecznego, biegł przy nodze, jak na polowaniu. Czy noc była ciemna, czy widna i gwiaździsta, szliśmy z psem, gwarantującym bezpieczeństwo naszego plutonu. Umiał wywęszyć nawet i mysz w pobliżu, a z jego zachowania wszystko umiałem wyczytać. Wywęszył nieraz przyczajonych Niemców. Ja, idąc zawsze w pobliżu rowu i wykorzystując przydrożne drzewa, widziałem jak węszył, prychał i przystawał, dając znaki czyjejś obecności. Inaczej wskazywał Niemców a inaczej ludzi cywilnych. Ja po szczekaniu i zachowaniu się psów oceniałem bezpieczeństwo w całej okolicy. Do tego już drugi rok tułaczki wyrobił we mnie lisie drygi. Czasem, przez zachowanie się Misia, trzeba było przez łącznika wstrzymać pluton, aby rozszyfrować, co się dzieje w terenie.
Kontakty
Pluton został wzmocniony i liczył przeszło czterdziestu ludzi. Radiostacja dawała nam codziennie świeże wiadomości. Zażyłość z nowymi kolegami pogłębiała się z każdym dniem.
Gdzieś w połowie czerwca 1944 otrzymałem zadanie kontaktu z organizacją BCh rejonu VII, na moim terenie. Ponieważ mój brat „Małuja” już wówczas pełnił tu dowództwo, współpracując z komendantem obwodu „Rawiczem” z AK Starachowice, „Jurand” wysłał mnie jako pełnomocnika naszego plutonu RD o zawarcie umowy o ścisłej współpracy z tym rejonem. Byłem chyba z tydzień w domu, załatwiając to zlecenie służbowe. Teren odetchnął. Nie było już plutonów egzekucyjnych w okolicy. Na Wykusie na terenie zeszłorocznych walk z Niemcami, organizowała się brygada AL Świt. Wróciłem do plutonu akurat w ten dzień, kiedy z rąk niemieckich żandarmów zginął Czesiek ze swoim ulubionym Misiem
Śmierć „Cześka” i wiernego Misia
Była to zemsta osobista, ukaranych przez nas z przyczyn „Cześka” i Misia, ludzi. Wskazali oni „Cześka” żandarmom. W czasie mojej nieobecności, szykowała się akcja na linii kolejowej pomiędzy Łączną i Zagdańskiem, na tzw. Występie. W czasie akcji „Czesiek” dostał mocny postrzał w rękę. Zakwaterowali go na melinie w Łącznej. Stamtąd miał co dzień jeździć na opatrunku i zastrzyki. Oprócz rany nabawił się jeszcze jakiejś choroby. Do lekarza w Zagdańsku jeździł na rowerze po cywilnemu. Już był podleczony, kiedy wracał tego nieszczęśliwego dnia. Zjeżdżają z autostrady Kielce–Warszawa od wsi Ostojów, w kierunku Łącznej zauważył pędzącego przez pole do niego Misia. <Po cóż go puścili?> – pomyślał. Zanim usłyszał hamujący niemiecki samochód i głośne <Halt!>. Obejrzał się, z samochodu wyskakiwali niemieccy żandarmi, trzaskały zamki wprowadzające kule do luf i sypnęły się strzały, ryjąc pociskami wokół niego. „Czesiek” rzucił rower i padł w bruzdę. Zza pasa wyrwał i odbezpieczył visa. Kładąc go na chorej ręce, przycelował dobrze. Huknął strzał i najbliżej biegnący wielki Niemiec padł do tyłu. Teraz padli Niemcy, nauczeni przykładem trafionego kolegi. Odległość nie większa niż 40 metrów. Za „Cześkiem” bruzdą czołga się warczący groźnie na Niemców wyszczerzonymi zębami Miś. Tymczasem rozszalał się zmasowany ogień przeciwnika. „Cześka” i psa zasypuje grad pocisków. Pryska tylko darń i ziemia. Pies podrywa się, gotowy rzucić się na Niemców w obronie „Cześka”.
–Miś padnij! – „Czesiek” usiłuje powstrzymać psa. – Zabiją mi cholerne, szwabskie mordy psa.
Wtem odczuwa silny ból i szarpnięcie w lewym ramieniu. Spogląda na odarte z marynarki ramię i widzi zgruchotaną kość. Kończy magazynek i próbuje przeskoczyć do oddalonej o trzy, cztery metry polnej gruszy, ale przecież siedzi na celowniku wyćwiczonych w mordowaniu ludzi żandarmów. Trafia go naraz kilka serii i pocisków. Padając, uświadamia sobie, że ginie jak Polak z ojczyznę i wolność, z bronią w ręku. Leci w ciemność na wieczny partyzancki sen.
Teraz w zakrwawionych oczach psa pojawia się wściekłość. Wącha upadłego przyjaciela a kiedy widzi, że wyrządzono mu krzywdę, rzuca się na Niemców. Serią z empików drą z niego sierść. W rozwarty jego pysk trafia seria z empika dowódcy. Z rozerwanym pyskiem pada. Długo jeszcze biją w niego serie z automatów. Ginie jak partyzant, wierny swojemu przyjacielowi do ostatka.
Smutne rekwiem po przyjaciołach
Po powrocie z zadania spotkałem pluton kwaterujący w Brzezinkach– Smudze. Na drodze przed Łakomcem zeszedłem się z Jurandem, zameldowałem swój powrót i że zadanie wykonałem dobrze. Podałem grypsy szyfrem o zawartej umowie. Noc już była ciemna i dżdżysta. Po powrocie z partyzanckiego pogrzebu „Cześka” i Misia, „Jurand” nie chciał ludzi prowadzić w las Bukowej Góry, do przeciekających baraków. Weszliśmy w obejście Łakomca. „Jurand”, siadając na ławie, westchnął ciężko, a potem powiedział:
–Nie wiesz, Michał, że „Czesiek” i nasz ulubiony Miś nie żyją. Sprawiliśmy im już pogrzeb przy pomocy tamtejszej placówki.
Wyciągnął papierosy i kiedy zapalałem zapałkę, by przypalić mu papierosa, zauważyłem, że twarz dowódcy drga z rozpaczy a oczy ma mgliste i mokre jak dzisiejsza noc. Byłem zaskoczony wiadomością, ale już pewny, że tak jest. Zapaliłem papierosa i ciężko usiadłem, a kiedy ustąpił klamka bólu, gdzieś w grdyce, powiedziałem zbolałym głosem:
–Powiedz mi Bolek, jak to się mogło stać? Taki dobry kolega, taki wesoły i bojowy, mój przyjaciel ze swoim ulubionym psem.
–Zginęli z bronią jak bohaterowie, a nasz kochany Miś zginął jak prawdziwy partyzant, jak polski pies wierny swoim i walce o wolność – powiedział „Jurand”. – Początkowo akcja na pociąg przy Występie przyniosła nam radość. Wiesz, że na pociągi, to „Czesiek” był najlepszy macher, już nie będę miał takiego. Zdobyliśmy broń, amunicję i prowiant. W ostatniej chwili „Czesiek” dostał postrzał w rękę od wartownika, bo jeszcze chciał coś zrzucać z wlokącego się w tym miejscu pociągu. Zamelinowaliśmy go u Chrząszczyka. Dojeżdżanie lekarza było niemożliwe, a on musiał się leczyć, bo nabawił się jeszcze kawalerskiej choroby. Dojeżdżał codziennie rowerem, a Miś w tym czasie musiał być dobrze zamykany, bo był z nami, kiedy jego ulubieniec wyruszał. Ja nie wiem, jak pies może to wyczuć, bo gdzie barak leśny a gdzie Chrząszczyk. W ten dzień feralny „Śmiały” go pilnował. Miś jakoś przegryzł barak i uciekł. Wcześniejsza relacja o śmierci „Cześka” powstała z opowiadania „Juranda” i innych obserwujących wydarzenia ludzi. Działo się to w biały dzień, o drugiej po południu, w pierwszej połowie czerwca 1944. Zasłuchany w opowiadanie „Juranda”, zagasł mi papieros, a kiedy potarłem zapałką w mdłym blasku zapałki zobaczyłem twarz dowódcy zaciętą z bólu a w oczach szkliły się dwie wielkie łzy, wyciśnięte wspomnieniem zamordowanych drogich rodziców, sióstr, braci a teraz śmierć kolegi doli partyzanckiej „Cześka” i wiernego Misia. Siedzieliśmy długo w milczeniu, aż wreszcie próbując w zrozumiały sposób jakoś kolegę pocieszyć, chwyciłem go za ramię, podniosłem z ławki, przycisnąłem jego twarz do mojej twarzy, pocałowałem go czule w załzawione oko i powiedziałem:
–Boluś, nasz dowódco kochany, nie martw się, koszmar wojny przeżyjemy i przyrzekam ci jeszcze większą wierność, niż Misia. Pozwól mi tylko wziąć ludzi i iść na akcję.
–Michał, sam bym poszedł z wami, ale nie chciałbym, żeby ktoś z waszych rodzin przeżywał to, co ja przeżywam.
Ściskając mi rękę rzekł: <Dobranoc> i rozeszliśmy się. Ja udałem się do swojej drużyny, która kwaterowała u Henryka Dulęby.
Spotkanie z ruskimi skoczkami
Miałem służbę oficera służbowego. „Mnich” i „Zemsta”, wystawieni na drodze na czujce, zaalarmowali ze stenów dwoma seriami. Pobiegłem do nich. Zameldowali, że oddział dobrze uzbrojonych ludzi szedł w kierunku w kierunku Klonowak. Broń mieli ruską. Przypuszczali, że to AL lub przebrani Niemcy. Natychmiast ogłosiłem alarm i zebrałem pluton. Podch. „Bodega” z „Bolkiem” i „Gustawem” poszli w ubezpieczeniu przednim. Po drodze napotkaliśmy „Juranda” i łączniczkę „Ewę”. Komendant przejął dowództwo. Miał już rozeznanie, że to radzieccy skoczkowie, i że stoją w pierwszym domu od lasu.
–Kiedy otoczycie ich – powiedział, – pójdę porozumieć się z ich dowódcami. Przejdę między nimi i będę ich pozdrawiał. Leży ich pełno w zaroślach koło tego pierwszego domu w Klonowie. Gdyby coś było nie tak, będę alarmował strzałem, gdy będzie wszystko dobrze, wyjdę na próg domu i zawołam was. Porozmawiamy sobie z towarzyszami.
Niedługo przez zarośla już było widać ten pierwszy dom. Pluton maszerujący dwójkami rozdzieliłem na dwoje. Jeden rząd poszedł za mną od strony południowej, drugi za podch. „Bodegą”. Zaszliśmy za daleko i podczołgaliśmy się do ruskich skoczków o kilkanaście metrów. Bodega z ludźmi zrobił to samo. Wtedy dopiero „Jurand”, gwiżdżąc wesoło, wyszedł ze ścieżki wprost na sowietów. Kiedy go zatrzymali, powiedział, że jest polskim partyzantem i chce jako oficer i doradca oddziału porozmawiać z ich dowódcą, aby wspólnie bić Germańców.
–No to haraszo. Nasz major towarzysz Wania bardzo się ucieszy – i zaprowadzili go do mieszkania.
Rozmowa trwała dość długo. Nasze niespokojne duchy roiły się trochę i dwóch ludzi zostało zauważonych przez Sowietów. Trzymając broń na ramieniu kiwali na nich i wołali:
–Chodi tu sjuda. Nie bojatsa, nie bojatsa my nie germańce.
Wkrótce „Jurand” ukazał się w progu domu. Kiwnął na nas i powiedział:
–Chodźcie tu chłopcy, sojusz załatwiony.
Wysypaliśmy się wszyscy z ukrycia. Ruscy byli teraz zdziwieni naszą przewagą. Witaliśmy się jak z najlepszymi kolegami. Wkrótce do poczęstunku znalazł się i miód i litr bimbru. Na tyle ludzi nic to nie znaczyło, ale grunt, że od nas poczęstunek był. Niektórzy z nas znali rosyjski. Do rozmowy, zresztą, wiele nie trzeba, bo jakoś rozmawialiśmy i rozumieliśmy się. Jak to się dzieje, że inżynierowie rozmawiali z inżynierami, rolnicy z rolnikami, a studenci ze studentami. Wszyscy zgrzytali zębami na Niemców. Po pół godzinnej rozmowie byliśmy przyjaciółmi. Podobali mi się ci ruscy chłopcy. Było ich 18 wraz z ich mjr Wanią. Byli uzbrojeni w pepesze z wielkim zapasami amunicji. Na pasach mieli po cztery granaty woroszyłówki. „Jurand” ich majorowi wskazał łączników i dał mapy aż po Częstochowę. Była to grupa wywiadowcza.
Wymarsz za Wisłę
Kpr. „Jeleń” i „Chrabąszcz” pilnują chłopców, aby przyprowadzili do porządku odzież, buty i broń. Za chwilę ma przyjść por. „Krak”, nasz bezpośredni przełożony z mjr. „Żorem”. Chłopcy wyglądają na wojsko, ale jeszcze dużo cywilnych ubrań. Po obiedzie przychodzą, kpr. „Chrabąszcz” robi zbiórkę plutonu. Przed szeregiem wkrótce odbierają raport kom. „Juranda”.
–Pluton RD na zbiórce. Obecnych 32 partyzantów.
Por. „Krak” z mjr „Żorem”” wyjaśniają wagę naszej akcji i naszego marszu za Wisłę. Niesiemy ważne rozkazy, szyfry, rozprowadzamy broń na akcję Burza. Musimy być dobrymi, zdyscyplinowanymi żołnierzami. Okręg nam ufa i na nas liczy. „Jurand” przyrzeka w naszym imieniu, że nie sprawimy zawodu. Po rozejściu się przygotowujemy się do marszu. O zachodzie słońca wyruszamy na dobre i złe.
O godzinie 23 wieczorem jemy kolację we Wzdole Rządowym. Po kolacji wyruszamy w dalszy marsz, o 3 nad ranem jesteśmy w leśniczówce w Radkowicach. Cały marsz prowadziłem w ubezpieczeniu przednim, jako dowódca szpicy. Nic dla mnie trudnego, swój teren znałem, jak swoją kieszeń. Pluton kwaterował w stodole leśniczówki. Kilku z nas, dowództwo, między nimi i ja, gościmy w leśniczówce. Leśniczy Serkiewicz zna mnie. Przesyłam przez niego pozdrowienia rodzinie. Taka wiadomość zawszy przynosiła radość w domu, że jeszcze żyję. Jest niedziela. Słuchamy radia. Leśniczy gości nas. Jest 28 VI 44, na zachodzie Cherbourg już zajęty przez aliantów, na wschodzie Rosjanie stoją już za Mińskiem.
Prowadzę jako dowódca szpicy
W dniu 29 VI 44 wyruszamy z leśniczówki w Radkowicach. Skoro nie ma już Misia i „Cześka”, teraz ja zawsze będę dowódcą szpicy. Poprowadzę dobrze, bo teren znam. Przeskakujemy autostradę Kielce–Starachowice koło Rzepina i dalej prowadzę lasem. Droga biegnie samym brzegiem. Dochodzimy do wsi Gębie, zatrzymuję pluton na odpoczynek. Przy okazji pokazuję kolegom spalone domy i opowiadam o masakrze ludności tej wioski przez katów hitlerowskich. Wymordowali tu, rozstrzelali lub spalili, 140 osób, nie oszczędzając kobiet i dzieci. Budzimy w lichej chacie dwie kobiety, aby dały nam jakichś naczyń do napicia się wody ze studni przed ich domem. Patrzą na nas błędnym wystraszonym wzrokiem. Biedne kobiety. Przed wyruszeniem „Jurand” pociesza strapione kobiety, obdarowuje je cukrem i wędlinami z naszych zapasów. Dziękują mu, chcą go całować po rękach.
„Jurand” jest przy mnie na przedzie, to znowu wraca do plutonu. Przechodzimy tak blisko stacji, gdzie jest pełno Niemców, że czasem myślę, że już zostaniemy wykryci i zacznie się. Tymczasem przeszliśmy szczęśliwie. Chroniła nas mgła.
Następny nocleg. „Bodega” lekarzem
Późno nad ranem w starachowickich lasach dobiliśmy do jakiejś gajówki. Po uzgodnieniu z leśniczym, rzuciliśmy się spać w pachnące siano. Spaliśmy jak susły, niektórzy tak chrapali, że kazałem ich układać na bok. Wstałem późno rano. Na klepisku w stodole siedzieli chłopcy, pomiędzy nimi por. „Krak” opowiadał kawały. Śmiali się. Byłem zdziwiony, że zawsze ponury i służbista, dziś był taki wesoły. Na śniadanie była jajecznica, na obiad również i czarna kawa. Kpr. „Jelonkowi” tak posmakowała, że się przeżarł. Ma ogromne boleści i krzyczy w niebogłosy, a nie ma lekarza. Na pewno słyszą to ludzie w pobliskiej wsi. Podch. „Bodega” zostaje lekarzem. Pakuje mu paluchy głęboko w gardło, a my trzymamy go za ręce i nogi. Buchnęły zaraz wymioty. Podch. „Bodega” kazał nam go położyć na brzuchu na snopku słomy i uciskać robić rękami i nogami coś na kształt sztucznego oddychania. Sam rytmicznie w takt siadał na nim i uciskał mu brzuch. Kiedy „Jelonek” przestał wymiotować, prosił aby mu dać spokój a potem, żeby go wyprowadzić za stodołę, bo go chwyciła sraczka. „Bodega” z „Kazikiem” poprowadzili go, a kiedy przyprowadzili go z powrotem, był taki słabiutki, że nie mógł ustać na nogach, choć to chłop jak tur, wypasiony i z brzuchem. „Bodega” powiedział mu, że jest już wyleczony i nic mu nie będzie. A kiedy o piątej po południu wyruszaliśmy w nowy marsz, umieścił go na wozie. Sam z gratów wyciągnął torbę sanitariusza i odtąd już udawał lekarza plutonu RD. Szedł z tyłu za wozem albo jechał z chorymi na wozie, jeżeli byli chorzy. Por. „Krak” i kom. „Jurand” śmiali się i byli zadowoleni z nowego lekarza
W marszu
Marsz w dniu 30 VI 44 nocą przeplatany był ulewą i piorunami. Idziemy w czasie burzy, a do kwater dochodzimy przemoknięci. Zapadamy w siano, ściągając przemoczone ubrania Co by było, gdyby tak nas przysiedli Niemcy? W czasie dnia suszymy bieliznę i mundury, jak tylko umiemy. Przed wieczorem ruszamy w następny długi etap. Prowadzę szpicę. Wymęczeni nad ranem ledwo ciągniemy nogi. Wstaje blady świt. Opary z leśnych łąk ciągną kłębami. Kiedy oglądam się do tyłu na idący pluton, zdaje mi się w wymęczonych oczach, że pluton jest wysoko ponad mgłami, jakby wstępował świtem do zaróżowionego nieba. To znów, gdy spojrzę innym razem, zdaje mi się, że chłopcy zapadają gdzieś w głębinę kłębami ciągnących oparów z leśnych łąk. Dochodzimy do dość dużego majątku Sowiej Góry, otoczonego wokół masywem lasów.
Jesteśmy już pod obejściami dworu na Sowiej Górze, gdy raptem przed naszymi oczami biegiem na stanowiska bojowy wyskakują jacyś ludzie, dużo w niemieckich płaszczach. Szybko ustawiają erkaemy, rozwijają się w bojową linię. Podaję rozkaz przez łącznika do tyłu:
–Pluton na stanowiska bojowe. Przed nami o sto metrów Niemcy.
Cierpliwie posuwam się do przodu, czekam, aż mnie zatrzyma głos wartownika, który jest wysunięty i widzę go we mgle. Nikt nas nie zatrzymuje. Nie wytrzymuję i donośnym głosem krzyczę:
–Hej, ludzie, kto tam? Niemcy, czy Polacy?
–Polacy – odpowiadają z tamtej strony.
–Jak Polacy, to nie strzelać. Tu AK, pluton „Juranda” – krzyczy „Bolek”.
–Tu AL, oddział „Górala” – odpowiada głos z tamtej strony.
–Nie strzelać – mówię. – Dojdziemy do porozumienia. Z naszej strony na rozmowę rozjemczą idzie por. „Jurand”, nasz dowódca. Bardzo prosimy waszego dowódcę por. „Górala”, aby też wyszedł.
Por. „Jurand” słysząc taką umowę, minął nas i szedł w kierunku alowców. Wyglądał wspaniale. Czarny, wysoki chłopak, cienki w pasie, jak panna, o wypukłej piersi i szerokich barach w kangarowym zgrabnym mundurze, takich spodniach i długich butach. Na piersiach lornetka, z prawej strony błyszczący mapnik, z lewej w kaburze odpiętej kolt 9tka. Idąc krokiem zgrabnym i pewnym, cieszyliśmy się, że mamy takiego dowódcę. Wkrótce w furtce ogrodzenia ukazał się por. „Góral”, postawą podobny do naszego „Juranda”. Doszli do siebie, zasalutowali w postawie na baczność, potem podali sobie ręce, długo patrzyli sobie w oczy, potem uśmiechnęli się i pierwszy powiedział „Jurand”:
–Czemuż mamy się czaić na siebie, panie poruczniku, skorośmy obaj Polacy.
Padli sobie w ramiona i ucałowali się jak bracia. Później po krótkiej rozmowie „Jurand” z „Góralem” poczęli kiwać na nas. „Jurand” dał mi rozkaz, aby pluton szedł za nimi na kwatery. Weszliśmy w obręb budynków dworskich, Alowcy rwali się witać z nami. Opowiadali o napięciu i alarmie, jaki spowodowaliśmy swoim przybyciem. Myśleli, ze idą Niemcy lub Brygada Świętokrzyska „Bohuna”. Opowiadali, jak dwa dni temu stoczyli bitwę z „Bohunem” koło Jeleniowa pod Świętym Krzyżem. Mieli 8 zabitych i 16 rannych. Współczuliśmy im podwójnego wroga. Opowiadałem o postrzeleniu „Rocha” i zabiciu „Pomsty” i że teraz już nas nie zaczepiają.
Miła gościna u aelowców
Aelowcy zaraz do dwóch dworskich pokoi nanieśli nam słomy. Z błogością ułożyliśmy się po długim marszu. Nawet nasz kucharz i prowiantowy szef nie potrzebowali się martwić, bo aelowcy zarżnęli nam dwa dworskie barany. Staliśmy tam dwa dni. „Jurand” w jednym pokoju z „Góralem” mieli sobie wiele do opowiadania. A my w ciągu tych dwóch dni dyskutowaliśmy z aelowcami. Kiedy drugiego dnia rozstawaliśmy się z aelowcami, nasze wojsko na zbiórce okazało się lepsze w musztrze. A kiedy na odchodnym, naszym zwyczajem, odśpiewaliśmy modlitwę partyzancką, ludzie dworscy i ze wsi, przypatrujący się nam, uznali nas za prawdziwych partyzantów. Kiedy padła komenda <Do modlitwy!>, doborowymi głosami brzmiała pieśń:
O Panie, któryś jest na niebie,
Wyciągnij sprawiedliwą dłoń.
Wołamy ze wszech stron co Ciebie,
O polski dach i polską broń.
(ref.) o Boże, skrusz ten miecz, co siecze kraj.
Do wolnej Polski nam powrócić daj,
By stał się twierdzą nowej siły,
Nasz dom, nasz kraj.
O Panie, usłysz modły nasze,
O słysz nasz tułaczy śpiew.
Znad Wisły, Warty, Sanu, Bugu,
Męczeńska woła do Cię krew .
Tragedia plutonu „Zawiszy”
Kilka dnia później, około południa przeżyliśmy tragedie oddziału „Tarzana”. Pluton Zawiszy kwaterujący niedaleko od naszej kwatery został otoczony przez żandarmów niemieckich przy kąpaniu się w rzece. Zostali otoczeni i wybici. Zginęło 30 ludzi. Ktoś ich wskazał ze złości. Tacy są niektórzy Polacy. Po przyjściu na kwatery po nocnym marszu kładę się i chyba trzy dni choruję na grypę.
Trzy dni odpoczynku
Pluton zatrzymuje się nad Wisłą w okolicach Sandomierza i odpoczywa trzy dni. Czwartego dnia wyruszamy. Jestem wycieńczony chorobą, słaniam się na nogach, ale jeszcze lepiej wytrzymam niż inni. Teraz dniem i nocą słyszymy grę wschodniego frontu. Niemcy są wszędzie bici i pędzeni. Zajęte już jest Wilno, Brześć, Rosjanie są nad Bugiem, za Bugiem, prą do Bałtyku.
Za Wisłą. Rozprowadzanie broni
Jest już 12 lipca 44. Dowództwo okręgu nie wypłaciło nam pieniędzy. Żyjemy z żebraniny i rekwizycji niemieckich produktów. Przez te dni rozprowadziliśmy bron za Wisłą. Kwaterowaliśmy po wioskach. Charakterystyczna i ryzykowna była przeprawa przez Wisłę furmankami, w tamtą stronę i z powrotem, przez most w Sandomierzu. Kiedy udała nam się szczęśliwie ostatnia przeprawa za Wisłą, czujemy się bezpiecznie. Furmanki idą z bronią do placówek, a my zostajemy na kwaterze. Bardzo pocieszne i miłe tu nad Wisłą są nam dziewczyny. Goją nasze odparzone nogi i karmią czym mogą na kwaterach. Czasem któraś, w tajemnicy przed matką, da lepiej jeść, ugotuje jajko. Następny marsz z Biskupic już urządzamy furmankami. Podwód dostarczają nam miejscowe placówki. Krótkie sygnały wykonujemy kolorowym światłem bateryjek. Objaśnione jest, co każdy kolor znaczy. „Jurand” jedzie na przedzie. Dziś znowu rozprowadzamy broń. Nad ranem nowa kwatera i nowi ludzie. Tu gdzie dziś przybyliśmy, wczoraj kwaterował oddział „Nurta”. Słuchamy w kilku opowiadania komendanta placówki o bitwach „Barabasza” w Daleszycach i Głopcu Szlacheckim. Znów mówi o zdradzie i wydaniu na śmierć 30 ludzi „Tarzana”.
Smutna wiadomość
Okropną wiadomością była śmierć kpt. „Ponurego”, mojego byłego komendanta. Mówiono, że zginął na Wileńszczyźnie przy zdobywaniu bunkrów niemieckich. Miał na swym koncie szereg udanych akcji. Był bardzo cenionym dowódcą, a umierając powiedział podobno: <Pozdrówcie moich chłopców i Góry Świętokrzyskie>. Po tym opowiadaniu zaryłem się w siano jak najgłębiej. Dusiłem żal po kochanym moim komendancie. Tej nocy nie spałem. „Jurand” pytał:
–Michał, coś taki skapcaniały?
A mnie wciąż było żal „Ponurego”.
Przyjęcie „Leszka” do partyzantki
Następnego dnia w okolicach Klimontowa przyjęliśmy do partyzantki 16 letniego „Leszka”, najmłodszego naszego kolegę. Po wyruszeniu z jakiegoś dworku furmankami, jechałem w ubezpieczeniu tylnym, zauważyłem, że goni nas dwóch ludzi na jednym rowerze. Obserwowałem ich, a kiedy dopadli mojej furmanki, starszy z nich kazał mi wstrzymać konie i prosił, żeby mu wskazać naszego komendanta. Był komendantem miejscowej placówki. Pokazałem im bryczkę, w której siedział „Jurand” z „Chrabąszczem”, „Staszkiem” i innymi. Dogonili i zatrzymali bryczkę. Dogoniłem ich i wstawiłem się do „Jurand”, aby przyjął do partyzantki młodego chłopca, bo mu z oczy dobrze patrzy i to będzie dzielny partyzant. Przeprowadził z nim „Jurand” rozmowę. Spodobał się i jemu z miejsca:
–Bierz konia zuchu i jedź z nami. Zobaczymy twój spryt.
Po przybyciu na kwatery i złożeniu przyrzeczenia plutonu RD, które brzmiało:
Kładę palce na ten krzyż, znak męki i zbawienia ojczyzny mojej i przysięgam, że będę wiernie walczył o jej wolność, aż do ostatniej kropli krwi i tchu w piersiach. Tajemnic plutonu i wojskowych nie zdradzę, cokolwiek by mnie spotkać miało. Będę chronił i bronił radiostacji, i choćbym miał ostatni polec radiostacji nie oddam. Tak mi dopomóż Panie Boże Wszechmogący i Święta Męka Jego.
Nowo przyjęty przyjął pseudonim „Leszek”, a nazywał się Marian Kubik. Był pupilkiem „Juranda” i prawą ręką podch. „Bodegi”, kiedy potem tworzyli osobną grupę.
Na wyprawie żywnościowej
14 lipca 44 kwaterujemy już w Dębnie. Okolica wolna od niemieckich żandarmów. Jesteśmy umęczeni marszem i nerwowi. „Jurand” postanawia odpocząć. Kwaterujemy trzy dni u Dwojowskiego. Czasy są już inne. Normalnie kręcimy się po okolicy w umundurowaniu i z bronią. Ludzie nie są wystraszeni, każdy patrzy jak na swoich. Już niedługo zniknie koszmar wojny. Słuchamy audycji radiowych wraz z cywilami. Na wszystkich twarzach króluje radość. Ponieważ jestem z tej okolicy, „Jurand” pyta mnie, gdzie by tu zarekwirować ładnej mąki. Odpowiadam, że w Tarczku jest młynarz Kwieciński Franciszek, który miele kontyngentową mąkę i nie będzie poszkodowany, skoro się ją zarekwiruje i dostanie pokwitowanie. „Jurand” wysyła mnie tam z „Chrabąszczem”. Bierzemy ładną bryczkę zaprzężoną w parę koni i jedziemy. Nie przebieramy się po cywilnemu, lecz ubieramy się ładnie po wojskowemu. Wszystko błyszczy na nas. Jesteśmy ubrani w angielskie mundury, oficerskie pasy z błyszczącymi kaburami magazynków do stena, po dwa angliki na pasie, po dwie krótkie, z lewej zrzutowy kowbojski kolt, z prawej vis, na piersiach lornetki, na ramionach nowe błyszczące oksydą steny. Kiedy kpr. „Chrabąszcz” melduje „Jurandowi” nasz odjazd, komendant chwali nas, że wyglądamy po kawalersku. „Chrabąszcz” z zadowolenia podkręca wypastowanego wąsika. I ruszamy. Początkowo powożę, ale później „Chrabąszcz” odbiera mi lejce:
–Pozwól ciulku, że cię powiozę. Ludzi cię znają w tej okolicy, to niech cię mają za oficera, a mnie kaprala za twego furmana.
Śmieję się i oddaję mu lejce. Kiedy dojeżdżamy do Grabkowa spotykam przy drodze, siedzącego na klocku swego wujka Karola Figla. Na swoim sadzie i trawniku pasie chmarę gęsi.
–Edziu zatrzymaj się
Chrabąszcz staje. Wujek wpatruje się we mnie i nie wierzy oczom, że to ja. Ale kiedy wyskakuję z bryczki i wołam:
–Witajcie wujku!
Stary mój kuzyn z krzykiem i płaczem rzuca mi się w ramiona
–Michał, mój kum kochany, mój najdroższy, żyje!
–Czegóż bym miał umrzeć wujku. Zdrowy i cały, jak widzicie.
Stary płacze ze szczęścia.
–A już powiedzieli, że Michaś nie żyje.
Chrabąszczowi udziela się to wzruszenie, ma łzy w oczach. Zeskakuje z bryczki i idzie ku nam. Przedstawiam go wujkowi, jako swego najlepszego kolegę. „Chrabąszcz” wyciąga do niego rękę. Wuj chwyta ściska ją serdecznie, wreszcie ze łzami w oczach wykrzykuje:
–O, nasze polskie żołnierze kochane.
Chce całować rękę Edzia, ten nie daje, przyciska do piersi starca. Przez sad od domu biegnie ciocia Antosia. Znowu seria emocji i powitań. Ciocia chce nas zaprosić na mleko, ale mówię, że mamy ograniczony czas akcji i jesteśmy na służbie. Obiecuję, że wstąpimy, gdy będziemy wracać „Chrabąszcz” częstuje ze swojej raportówki wujków czekoladami i cukierkami. Patrzy na zegarek i mówi:
–Michał, dwunasta za piętnaście a mieliśmy tam być na pierwszą po południu
Siadamy na bryczkę i ruszamy w kierunku mostu na Wojciechowie. Przy przejeździe opowiadam „Chrabąszczowi” o zeszłorocznej zasadzce 8 maja 43 r., urządzonej przez por. „Grota” i insp. „Jacka”, w której zginęło 12 żandarmów i groźny szpicel Smurzyński. Za mostem znowu bomba! Poznaję, że idzie w kierunku nas mój brat Stefan ps. „Orzeł” i mój bliski kolega Stefan Wrona ps. „Krajanek”. Wskazuję ich „Chrabąszczowi” i przypominam, że się znają ze Stefanem.
–Znamy się i diabelnie się lubimy. Cieszę się, że się z nim zobaczę. Michał, nie dajmy się poznać, zróbmy jakąś hecę.
Wykręcam się tyłem do nich i dłubię w dnie bryczki, Edek puszcza konie i robi to samo. Konie wloką się powoli. Idący niedługo zrównali się z nami, mijają nas. Edek wtedy zatrzymuje konie i krzyczy:
–Odkąd to panowie tak obojętnie przechodzą obok partyzantów.
Stają zdziwieni. Wtedy „Chrabąszcz” wyskakuje z bryczki, idzie do brata i pyta:
–Cóż to, do cholery, kolegi nie poznajesz?
–Edek! – krzyczy brat i oboje padają sobie w ramiona.
Ja również zeskakuję z bryczki i witam się ze Stefkiem Wroną serdecznie, wreszcie staję za bratem, który z wrażenia nic nie mówi.
–Stefan, cóż to, z bratem się nie przywitasz?
Puszcza „Chrabąszcza” i padamy sobie w ramiona. Nasza rozmowa i spotkanie nie trwa długo Po wypaleniu papierosów ruszamy do Tarczku. Siada z nami Stefan Wrona, który będzie potrzebny przy rekwizycji mąki w młynie, a ja za ten czas odwiedzę matkę i dom. Nie wypada, abym w biały dzień w swojej wsi brał udział w rekwizycji.
Wkrótce jesteśmy na tarczkowskiej górze, na moim polu. Zeskakuję z bryczki i życzę „Chrabąszczowi” powodzenia. Oni jadą ku młynowi, a ja schodzę do domu. W domu spotykam krzątającą się matkę, która zdziwiona moim przybyciem, jest spokojna i nie boi się jak dawniej, choć jestem w pełnym uzbrojeniu i po wojskowemu. Na łóżko rzucam stena. Matka jest nawet ucieszona moim wyglądem. Mówię jej, że jeszcze różnie będzie, ale wojna się wkrótce skończy. Matkę moją przekonał chyba ks. Proboszcz Sowiński, który czyta i przechowuje moje dotychczas ułożone wiersze. Mam go ochotę odwiedzić, ale nie ma na to czasu. Matka wygląda starszego brata Stacha z żoną Jasią i siostry mojej Marysi, ale ja nie mogę czekać. Za chwilę będą wracać z młyna i muszę czekać na górze. Chodzę po obejściu, oglądam gospodarkę, każdy kąt inwentarza. Wziąłbym się do tej pracy w gospodarstwie, ale jeszcze za wcześnie, nie wcześniej niż wróci wolność. Gościłem godzinę w domu. Żegnam matkę i wychodzę na górę. Od strony wsi nadjeżdża „Chrabąszcz” z „Krajankiem”. Mają jeden metr mąki. Siadam i wracamy do Dębna. Po drodze jeszcze długa rozmowa z wujem Figlem. O czwartej po południu jesteśmy na miejscu. Przez następne dwa dni odwiedza nas mój brat Stefan. Trzeciego dnia przed wieczorem wymarsz. Wracamy przez Bodzentyn do swojej ojczyzny, jak nazywamy Brzezinki i Ciekoty.
W Bukowej Górze
Wiadomości radiowe 17 lipca podawały o ogromnych stratach i załamaniu się armii hitlerowskiej na wschodzie. Statystyka podawała: samych jeńców niemieckich wzięto w tych dniach 86 tys. I 20 generałów wziętych do niewoli.
19 lipca – biwakujemy już w swoim baraku na Bukowej Górze. Kom. „Jurand” jest zadowolony z marszu i akcji przed i za Wisłą Sam trzyma wartę i służbę w obozie, a nam każe spać. Przed spaniem nastawiam radio i słucham. Czarta niemiecka armia doszczętnie zniszczona. Bez oporu wieją Niemcy przez Prusy Wschodnie
Niedziela 20 VII. „Jurand” zezwolił, kto tylko sobie życzył, wyjścia do znajomych. Odwiedzam swoją Gienię Dulębiankę. Cieszą się dziewczyny, żeśmy cało powrócili z tak dalekiego terenu. Jagody, leśne spacery, zaczynają się żniwa.
Żołnierska msza dziękczynna
„Jurand” podejrzewa nas o grzeszność, bo do miejscowej kaplicy w Brzezinkach przyjedzie ksiądz. „Jurand” zamówił mszę dziękczynną. Zresztą, nie wiadomo, co będzie. Coraz bardziej pachnie ogólnym powstaniem. Idziemy całym plutonem. Prawie wszyscy idą do spowiedzi a potem do komunii świętej. W czasie modlitw broń ułożona jest pod ścianą w kaplicy Wracamy do leśnego baraku i słuchamy radia. Front wschodni posuwa się z zawrotną szybkością. Dziś zajęty Lwów, potem Białystok. Na całej linii klęska Niemców. Zwiększają się leśne szeregi, bo Niemcy wyłapują ludzi do kopania okopów.
W dniu 21 lipca odebraliśmy radosną wiadomość o zamachu na Hitlera. Rosjanie są już za Bugiem. Armie alianckie w Paryżu i pod Ankoną. Armia Ludowa i Krajowa walczy, zdobywa całe transporty broni i niemieckiego sprzętu. Zbliża się i u nas dzień rozprawy z wrogiem. Rozmawiamy o tym, jak to będzie.
W dniu 22 lipca odbieramy dalsze dobre wiadomości. Drażni nas, że Hitler nie jest ciężko ranny a tylko ogłuszony i poparzony. Po wystawieniu wart kąpaliśmy się w rzece.
Następnego dnia 23 VII lał ulewny deszcz. Przyjechała łączniczka „Zjawa” i różni goście z okręgu. Miała być jakaś uroczystość, lecz przeszkodził deszcz, tośmy twardo spali w sianie. W tym dniu został zajęty Lublin.
Niedoprowadzona do skutku akcja
Nie zawsze można było pochwalić się brawurą „Juranda”. 24 Czerwca 44 do naszego leśnego biwaku, w którym 22 lipca wysłuchaliśmy manifestu lipcowego, przybył Jan Adamczyk ze Świętej Katarzyny, plutonowy i konspiracyjny żołnierz. Z powodu popłochu armii niemieckiej można było wykonać dobrą robotę. W Bodzentynie kwaterowało 30 żandarmów, którzy nazajutrz mieli jechać furmankami do Kielc. Namawiamy „Juranda” z „Adamczykiem” i „Chrabąszczem”, aby zezwolił na tę robotę. „Jurand” się zgadza, choć nam nadal akcji nie wolno robić.
–Pójdę z wami i ocenię akcję. Jak będzie wszystko dobrze, zrobimy tych 30tu żandarmów. Przygotowani do akcji, zabraliśmy nawet i w butelkach benzynę, wyruszamy następnego dnia o 2 w nocy. Musimy przygotować stanowiska ogniowe i opracować plan Prowadzi plut. „Jaś”. Zna te okolice, bo pochodzi ze Świętej Katarzyny. O świcie mijamy klasztor i urządzamy zasadzkę za kaplicą Żeromskiego, nad schroniskiem. Teren odpowiedni, wzgórze. Po dojściu na miejsce opracowujemy z „Chrabąszczem” plan zasadzki. Jest wcześnie rano, godzina czwarta. Żandarmi nie wiadomo kiedy będą jechać. Godziny wloką się. Z „Chrabąszczem” rozstawiliśmy ludzi i ustawiliśmy stanowisko ogniowe bertmana i erkaemu. „Jurand” nie ma zastrzeżeń. Co jakiś czas wzywa mnie, abym objaśnił ludziom, by nie strzelali do furmanów, bo to Polacy. Ja mówię, że objaśnię, ale kula nie wybiera. Siedzimy cicho dobrze zamaskowani i czekamy. Jest godzina ósma rano. Wtem do moich uszu dochodzi donośny głos „Juranda”:
–Pluton na moją komendę powstań! Do mnie biegiem marsz!
Kiedy już wszyscy zbiegliśmy, Jurand ruszając przed siebie podał komendę:
–Pluton za mną w marszu w dwójkach zbiórka
Kpr. „Jeleń” i kpr. „Staszek”, którzy namówili „Juranda” uformowali dwójkę pierwsi, później inni, co dygotali portkami przed akcją, reszta już niechętnie formowała się w dójki, głośno przeklinając tchórzy. Cóż, rozkaz jest rozkazem.
–Pierdolona partyzantka, żreć tylko i melinować się – wołał Bolek zwany „Starym”.
Później wszyscy byli przekonani, że rozkaz był słuszny, bo żandarmi jechali dopiero koło czwartej po południu. Wracaliśmy wprost przez pola. Ludzie z Wilkowa, z Ciekot zobaczyli nas z daleka, i myśleli, że Niemcy otaczają wieś i wieli do lasu, i gdzie tylko mogli. Drugiego dnia na zbiórce służbowy przy apelu wieczornym odczytał rozkaz Dowództwa Okręgu.
Punkt 1 – Awans
Z dniem dzisiejszym awansuje się ze stopnia kaprala „Chrabąszcza” do stopnia sierżanta, kaprala „Jelenia” do stopnia plutonowego.
Punkt 2 – Rozkaz
Z dniem dzisiejszym rozkazuje się podch. „Bodedze” zabrania sobie z plutonu 9 ludzi wyznaczonych przez kom. „Juranda” i udania się w rejon Jędrzejowa z poleconym mu zadaniem.
Punkt 3 – Rozkaz nr II
Rozkazuję sierż. „Chrabąszczowi” zabrania swoich 14 ludzi i udania się w rejon Skarżyska. Zadanie będzie przekazane
Punkt – Rozkaz nr III
Rozkazuje się ppor. „Jurandowi” pozostanie w rejonie Skała II, celem ochrony radiostacji i zadań specjalnych.
Dowództwo Okręgu. Rozkaz podpisał mjr. Żor.
W dniu 26 VII żegnamy się z chłopcami „Bodegi”. Lubiani najmłodsi koledzy idą z nim: „Mnich”, „Zemsta”, „Leszek” i inni. Dziwny sentyment mam do „Leszka”, ściskam go mocno na drogę i daję mu kilka przestróg. Wiem, że mnie nie posłucha. Ci młodzi są zapalczywi na Niemców i rwą się do akcji. Ich dowódca jest taki sam. Na odchodnym targa zapalczywie brodę i żegna się czule ze mną. Jeszcze z daleka kiwamy sobie rękami i po partyzancku wołamy:
–Złamcie karki!
Drugiego dnia, tj. 27 VII żegnamy się z „Chrabąszczem” i jego ludźmi. Dziwny sentyment koleżeńskiego zżycia się. Żegnam się i całuję z maleńkim kpr. „Stachem”, chyba 150 cm wzrostu. Warto wspomnieć, że kiedy za Wisłą na kwaterze znalazł mniejszego od siebie, to przymierzał się i skakał z radości, że jest jeszcze mniejszy. Żegnam się z „Chrabąszczem” i „Jeleniem”, który też był dobrym i wyrozumiałym kolegą i z innymi. Bywajcie zdrowi! Do zobaczenia! Złamcie karki!
Na kwaterze panuje cisza Każdy z nas ma zabrany kawałek serca z powodu odejścia kolegów i czas musi to wygoić.
Trzeba uzbroić 30 ludzi
My się nudzimy, gdy nagle zjawia się por. „Krak”, nasz dowódca z okręgu i przyprowadza 30 ludzi bez broni. W naszej małej grupie zrobiło się liczniej. Są to młodzi, zdrowi chłopcy, przeważnie ze Skarżyska i okolicznych wsi. Idziemy, zapoznajemy się z organistami. Oceniam, że mogą to być dobrzy żołnierze i koledzy. Wtem zostaję wezwany do „Juranda”. Kiedy melduję swoje przybycie, każe mi siadać, jak do dłuższej narady. Zapalamy papierosy i „Jurand” się odzywa:
–Michał, mam dla ciebie rozkaz. Ponieważ zawsze burzyłeś mi ludzi, że nie urządzamy akcji na Niemców, psułeś mi krew, to teraz jest okazja. Por. „Krak”, gdy dzisiaj przyprowadził tych ludzi, to wydał rozkaz, aby w ciągu trzech dni uzbroić ich, rozbrajając Niemców. Ja ten rozkaz przekazuję tobie. Możesz sobie wybrać ludzi z plutonu i wyruszać, choćby zaraz. Rób, co chcesz i jak chcesz, byleby tylko zdobyć broń. Masz zupełnie wolną rękę.
Poderwałem się:
–Propozycję przyjmuję i rozkaz wykonam, panie komendancie.
–Dziękuję Michał, liczyłem na ciebie. Powodzenia – i podał mi rękę.
Umowa została zawarta. Namyślałem się, jak to zrobić. Wybrać ludzi? Nie, niech zgłoszą się na ochotnika.
Zrobiłem zbiórkę plutonu i powiedziałem przed szeregiem:
–Słuchajcie chłopcy, otrzymałem rozkaz dowództwa, abym wybrał sobie ludzi, dokonał akcji i zdobył broń na Niemcach, by dostatecznie uzbroić tych 30 kolegów, których przyprowadził por. „Krak”. Nie chcę nikomu nic narzucać i wywoływać go rozkazem. Kto chce iść dziś na akcję ze mną, prawa ręka do góry.
Niedługo wstał rząd rąk. Wszyscy chłopcy z plutonu RD podnieśli ręce.
–Dziękuję wam koledzy. Opuśćcie ręce. Mnie potrzeba tylko czterech ludzi. Jak dobrze pójdzie możemy rozbroić wielu Niemców. Więc, wybaczcie, że nie mogą iść wszyscy. Kogo wywołam, trzy kroki przed szereg wystąp! St. „Bolek”, strz. „Gustaw”, strz. „Jakub” i strz. „Kalif”. Wywołani pójdą ze mną, reszta do kwater rozejść się!
Staliśmy wtedy w Brzezinkach Smudze u Łakomca Dulęby. Z wybranymi przeprowadziłem naradę.
–Myślę, że dzisiejszym miejscem akcji będzie autostrada koło Zagdańska. Mówili mi ludzie, że tą szosą wieją w bezładzie całe kupy Niemców różnego gatunku, wszyscy wystraszeni zbliżającym się frontem. Wybierzemy sobie jakąś mniejszą grupę i rozbroimy ich albo wybijemy.
Propozycję moją wszyscy przyjęli i przygotowali się do akcji. Poszliśmy w mundurach ładnie ubrani. Uzbrojenie w pięć stenów wraz z moim, po dwa granaty angliki, spory zapas amunicji i magazynków. Przy tym, każdy za pasem posiadał zrzutowego kowbojskiego kolta. Wyruszyliśmy z Brzezinek Smugi o 10. Było to 28 lipca 44. Na siłę dołączył do nas „Śmiały” po cywilnemu, wysłany przez „Juranda”, że przyprowadzi, gdzieś w Zagdańsku znajdującego się, wierzchowego konia z siodłem. Na miejscu byliśmy po 11. Do miejsca akcji nie było 10km. Wybrałem cypel lasu dobiegający do szosy. Na skraju, dobrze ukrytego w gęstym świerku, postawiłem jednego i staliśmy na zmianę z lornetką, aby obserwować szosę. Gdyby nadarzała się odpowiednia okazja, miał nas zawiadomić. Tymczasem okazji nie było. Sam stałem długo i obserwowałem. Czasem przewalała się długa kolumna samochodów i wojska niemieckiego. Widziałem na ich twarzach przestrach, wymęczenie, podniecenie. Wiali przed zbliżającym się rosyjskim wojskiem w popłochu lub robili frontowe przerzuty. Na pojedynczy samochód nie mogliśmy się doczekać. „Bolek” ze „Śmiałym” poszli do Zagdańska. Czekaliśmy na wzgórzu na polance pełnej jagód. „Gustaw” stał na obserwacji. Na naszą polankę z koszyczkami trafiły dwie młode, może osiemnastoletnie ładne czarnobrewe dziewczyny. Były tak zajęte zbieraniem jagód i rozmowa, że nie zauważyły nas i podeszły o kilka metrów. Kiedy nas zauważyły, postawiły koszyki i z przestrachu złapały się za ręce.
–Cóż tak przestraszyły się panienki polskich partyzantów? Gdyby to byli Niemcy, na pewno byście się tak nie bały.
Zbliżyliśmy się do nich i wzięliśmy je do niewoli.
–Niemcy boją się chodzić po lesie, a skoroście panowie nie Niemcy, już się nie boimy.
–Dla pewności zapiszę wasze nazwiska – sięgnąłem po notes.
Jednej było Zosia, drugiej Marysia ale nazwiska wyleciały mi z pamięci. Tymczasem moim chłopcom rwały się oczy do dziewcząt. Na uśmiechy z naszej strony odpowiadały uśmiechami. Poprosiliśmy, aby odpoczęły i poczęstowały nas jagodami. Dziewczyny usiadły z nami na leśnym trawniku, częstowały nas jagodami. Odpowiadały na nasze dowcipy i zalotnie się śmiały. Największy spryt kawalerski wykazywał „Kalif”. Chłopak zgrabny, ładnie umundurowany, ładny jak panna, kiedy się zalecał, pannom rwały do niego oczy. Jak miła była ta chwila, gdy się patrzyło w roześmiane oczy polskich dziewczyn, gdy dygotał w powietrzu radosny młodzieńczy śmiech, zamiast wybuchów granatów i jazgotu broni. Po przeszło godzinnej rozmowie pożegnaliśmy dziewczyny. Z Zagdańska wrócił „Bolek” ze „Śmiałym”. Opowiadali, jak przycupnęli idącego samotnie żołnierza Wermachtu i rozbroili. I jak „Śmiałemu” nikt nie przeszkodził zarekwirować niemieckiego wierzchowca, maści ciemno gniadej, o szlachetnych cechach.
–No, to już jeden karabin mamy. Jeszcze tylko 29 – powiedziałem.
„Śmiałego” odesłałem z koniem i karabinem do „Brzezinek”, gdzie miał kwaterować u Lipowskiego koło młyna „Jurand” z resztą plutonu.
Akcja na kolejce wąskotorowej
Była godzina trzecia po południu, a tu akcja nie wychodziła. Na szosie zrobiło się pusto i cicho. Przed wieczorem znowu waliły całe kolumny, zdążające do Kielc. Bolek zasięgnął informacji, że wieczorem o zmierzchu niedaleko, obok kolejki będzie wracał niemiecki transport siana i słomy, konwojowany przez kilkunastu własowców. Opracowałem wariant akcji. Kolejka prawie zawsze przystawała blisko stacji, albo wjeżdżała tak wolniutko, że łatwo było wskoczyć i ukryć się w belach siana, słomy, czy zaszyć pod plandeką. Potem wystarczy upatrzeć sobie ofiarę, nieznacznie się podsunąć, znienacka rzucić się, zabić lub unieszkodliwić i rozbroić.
Zbliżał się wieczór. Objaśniłem chłopcom swój pomysł, że gdy nadejdzie kolejka wskoczymy i rozbroimy własowców. Przenieśliśmy się na miejsce zasadzki. Z wyniosłego miejsca wkrótce zauważyłem nadchodzącą kolejkę. Nie wiedziałem, ale przypuszczałem, że w środkowych budkach będą siedzieć wartownicy z bronią. Pokazałem kolegom nadchodzącą kolejkę i powiedziałem:
–Ja z „Jakubem” zdobywamy drugą budkę od lokomotywy. „Bolek”, „Gustaw” i „Kalif” zdobywają trzecią budkę. Teraz podchodzimy do miejsca, gdzie będziemy wskakiwać. Liczę na wasz spryt i odwagę.
Szybko pobiegliśmy do miejsc, gdzie kolejka miała folgować. Rozstawiliśmy się mniej więcej na takich odległościach, jak budki są od siebie, zamaskowaliśmy się i czekaliśmy. Kolejka nadeszła i dawała sygnały, że wjeżdża. Trąciłem „Jakuba” i kiedy zaczęła hamować, łapiąc się kłonic pustego wózka, wskoczyliśmy. Zapadał zmierzch. Na tle bel siana byliśmy mało widoczni. Szybko zaczęliśmy się czołgać do drugiej budki. Kiedy osiągnęliśmy krawędź wagonu, ujrzeliśmy siedzących na ławeczce dwóch własowców. W rękach trzymali po kawale słoniny i łapczywie przegryzając chlebem, jedli. Jakub po cichutku odbezpieczył stena, pogroziłem mu palcem. Zsunąłem się na złącza wagoników i wskoczyłem przed własowców.
–Ruki w wierch! – krzyknąłem przyduszonym głosem, ze skierowaną w nich lufą stena.
Podnieśli natychmiast wypuszczając z rąk słoninę i chleb
–Wpieriod! – pognałem ich lufą stena pod ścianę.
Jakub wskoczył i już był ze mną w budce. Nakazał im założyć ręce na kark i ustawił twarzą do ściany. Zrewidował ich. Obejrzałem się. Pod drugą ścianą budki stały cztery kabeki, więc ich tu było czterech, a gdzie jeszcze dwóch? „Jakub” odpiął im pasy z ładownicami, które przypasał na siebie. Kiedy oglądał kabeki w drugim kącie budki spostrzegł kawałek sztabki.
–Trzeba ich przyciszyć – powiedział do mnie i bez namysłu łupnął najpierw jednego w głowę a potem drugiego. Obaj osunęli się na podłogę. Cieszyło mnie, że „Jakub” nie gapa. Chwyciliśmy po dwa kabeki i kiedy zakładaliśmy przez plecy broń, usłyszeliśmy pojedynczy strzał od trzeciej budki. Kiedy wychyliliśmy się, żeby zobaczyć, co się dzieje usłyszeliśmy dwie długie serie ze stenów. To bił „Bolek” i „Gustaw”. „Kalifa” na belach słomy nie było. Kolejka wolniutko wjeżdżała na stację.
–Tu za mną zeskakiwać! – krzyknąłem na „Bolka” i „Gustawa”, kiedy tylko ucichły serie z naszych automatów.
W sam czas, bo zaraz rozszczekał się bertman własowców i kabeki. Własowców wsparł posterunek niemieckiej żandarmerii, który obok kwaterował, w sile 24 żandarmów. Zaraza strzeliły w górę rakiety. Byliśmy widoczni z „Jakubem”, bo zeskoczyliśmy ze stopni kolejki akurat przy budce. Obejrzałem się na „Bolka” i „Gustawa”, biegli do lasu. Przycupnęliśmy między pniakami zrębu, skąd mieliśmy do lasu z 50 metrów.
–„Jakub”, granatami! – wyrwałem przetyczkę zębami, poderwałem się i machnąłem w kierunku rozszczekanego bertmana.
Kiedy tylko odgrzmiał wybuch, „Jakub” błyskawicznie zrobił to samo. I choć żandarmi wystrzelili nową serię rakiet, śmiało wialiśmy do lasu. Strzały z ukrycia nie były celne. Wkrótce ogarnął nas cień lasu. Nad zrębem nadal podrygiwały spadające rakiety i rozszalała się niemiecka strzelanina. Wkrótce dołączył do nas „Bolek” z „Gustawem”. „Kalifa” nie było. Pierwsze moje pytanie:
–Gdzie „Kalif”?
–Nie wiemy – odpowiedział „Bolek”. – Nie widzieliśmy, aby wskakiwał na kolejkę.
A więc, odbił, może się znajdzie. Kiedy już byliśmy w bezpiecznym miejscu, przystanęliśmy. Ściągnęliśmy z „Jakubem” z pleców kabeki i podaliśmy „Gustawowi” i „Bolkowi”.
–No, to już mamy pięć. Jeszcze tylko 25, by wypełnić zadanie.
–Z tobą zdobędziemy, Mściciel – rzekł „Gustaw”.
Zapaliliśmy papierosy i trzymając je w rękawach, szliśmy wyboistą drogą, biegnącą obok łąk i pastwisk, brzegiem lasu. Po godzinie marszu byliśmy już na kwaterach w Brzezinkach u młynarza Lipowskiego. Kiedy wartownik usłyszał naszą wesołą rozmowę, powiedział „Jurandowi”, który wybiegł przed kwaterę. Kiedy zameldowałem powrót i wyniki akcji, całował nas po kolei i mówił, że się już prawie spłakał o nas. Wrócił tu niedawno „Kalif” i doniósł, że wszczęliście akcję na kolejkę i własowców. Mówił, że nie wie, co się stało, że chyba jesteście otoczeni i wybici, tylko on jeden uciekł cało. Zaśmialiśmy się wesoło a ja zawołałem:
–Dawajcie, chłopcy, tu „Kalifa”.
–Nie ma go – odpowiedział „Śmiały”. – Przejął od „Bystrego” wartę.
–Jutro z nim porozmawiam – rzekł „Jurand”.
Ja nie chciałem nawet mówić, że nie wskoczył na kolejkę. Brakło mu odwagi i tym samym nie nadaje się do akcji.
Po zjedzeniu kolacji, która mi nadzwyczaj smakowała, a muszę wspomnieć, że od dłuższego czasu nie miałem apetytu, skoro tylko postrzelało się z Niemcami, chyba zjadłbym byka, taki miałem apetyt. Takie już było przyzwyczajenie. Po kolacji zadekowaliśmy się głęboko w siano.
Ochrona radiostacji
Następnego dnia Jurand otrzymał z dowództwa okręgu rozkaz ochrony radiostacji w trakcie nagrywania ważnych szyfrów. O wyruszeniu na akcję nie było mowy. Musieliśmy ochraniać nagrywanie, które miało się odbyć pomiędzy kwaterami niemieckim na linii elektrycznej. Kiedy zapadł wieczór, ruszyliśmy w kierunku Masłowa. Na lotnisku w Masłowie i we wsi obok kwaterowało 1500 Niemców. Aby nagrać i nadać szyfry, trzeba było ustawić się między Niemcami, bo inaczej przyrządem kołowym natychmiast wykryliby radiostację.
Podeszliśmy na Górę Masłów, padliśmy w zarośla i czekaliśmy na łącznika. Wkrótce zjawił się łącznik i szeptał z „Jurandem”, że wszystko w porządku, że tam czuwają i możemy iść.
Ruszyliśmy jeden za drugim, zachowując ciszę. Nie zagrzechotała nawet manierka. Cichutko zbliżyliśmy się do zabudowań. „Jurand” jeszcze szeptem chodził i objaśniał, że w prawym i lewym budynku są Niemcy, a my będziemy teraz nagrywać w środkowym budynku. Grupkami, jak duchy przeskakiwaliśmy na podwórze środkowego gospodarstwa. Kiedy wszyscy przeszli, „Jurand” zostawił dwóch krzepkich wartowników, jednego w winogronie ganku, drugiego w kępie bzu bliżej drogi. Gdyby jakiś pojedynczy Niemiec skręcał do zabudowań, gdzie stoimy, mieli skoczyć i po cichu go udusić. Drogą mogą sobie Niemcy chodzić. Nas kilku stanęło po kątach w obejściu gospodarskim i pilnowaliśmy ze wszystkich stron. „Gustaw” z bertmanem gotowym do strzału przycupnął pod szopą, a reszta plutonu legła na klepisku w stodole, na rozścielonym sianie. Nie wolno było spać. Dobrze, że umówiono się z gospodarzami, którzy gdzieś po dziurach pochowali swoje psy. Była taka cisza, jak makiem zasiał. A w mieszkaniu, podłączywszy do prądu radio nadawczo–odbiorcze, pracował por. „Twardy”, radiotelegrafista.
Leciały nadawcze szyfry. Nikt z nas ich nie rozumie, nie wolno ich słuchać. W napięciu przebiega noc, poczyna świtać. Praca radiostacji skończona. Zadanie wykonane.
Akcja w Masłowie
Daleko za sadem odrywamy się od tych trzech zabudowań w Masłowie. Jesteśmy już na górze w zaroślach, na końcu Mąchocic.
–Aleśmy napaskudzili dzisiaj Niemcom – mówi „Bystry” – i nic o tym nie wiedzieli.
Leżą chłopcy, ziewają, czekają na „Juranda”. Jest biały dzień, wschodzi słońce. Gra już dala czerwonymi barwami po czubkach wysokich wrzosów, drzewach i krzewach.
Wstaje piękny dzień – pierwszego sierpnia. Na wschodzie gra kanonada dział.
–Rosjanie już blisko. Już są blisko – mówią chłopcy. – Podobno stworzyli przyczółek w Baranowie, a w obozie „Barabasza” są czołgi rosyjskiego zwiadu.
Podniecony przychodzi do mnie „Dzięcioł”.
–Michał, wróciłem z urlopu i wypatrzyłem, jak pieron, robotę. Spójrz, na łące 150 metrów od lotniska 20 Niemców kopie za karę rowy obronne. Pojedziemy dziś i rozbroimy ich.
Połechtało mnie, wszak do dziś mam termin uzbrojenia 30 ludzi. Propozycję z miejsca przyjąłem. Bierzemy lornetkę i schodzimy na dół, skąd można będzie dokładnie obejrzeć miejsce akcji. Stajemy w ogródka, koło ostatniego zabudowania w Mąchociach, od strony lotniska. Podnoszę lornetkę i dokładnie obserwuję. W południowo–wschodniej części lotniska widać zaczęty głęboki rów. Do najbliższego lasu 4 km, do wsi 4 km, w górę – do tego miejsca, gdzie stoimy też 4 km. Teren płaski, odkryty, nigdzie rowu, czy krzaczka. Widoczność z lotniska dobra. Na lotnisku czuwa kompania alarmowa. Stoi tam 1500 Niemców, w pogotowiu samochody, samoloty. Oddaję lornetkę „Dzięciołowi”, siadam na biesiodce domu i nerwowo zapalam papierosa.
–No i co myślisz, Michał?
–Myślę, że wariacką akcję wymyśliłeś i że to się w biały dzień nie uda.
–Patrz, Michał, przecież oni w rękach nie trzymają broni. Broń w kozłach stoi za nimi. Pilnuje jej tylko dwóch, czy trzech wartowników.
–Wiem Janek, że w swojej wsi chcesz strugać bohatera z powodu dziewczyny, ale..., Ale ja nie mam wyboru i akcję przyjmuję – i podaliśmy sobie ręce.
Na ten moment nadszedł „Jurand”. Przedstawiłem mu propozycję. Kiedy obejrzał teren, orzekł, że to szalony pomysł.
–Gdybym ci, Michał, mógł nie pozwolić, nie poszedłbyś, ale skoro masz wolną rękę, nic nie mam do gadania.
Akurat wtedy nadjechał łącznik z Masłowa. Kiedy zapytałem go o zdanie, powiedział:
–Przejeżdżałem tamtędy, właśnie wyszli do roboty i uważam, że uda się tych Niemców rozbroić.
To zadecydowało. Podeszliśmy do plutonu. „Jurand” poderwał ludzi na nogi i udaliśmy się głębokim wąwozem do Kofronia Błyska na Międzygórze. Tam spotkała nas niespodzianka. Wrócił podch. „Bodega” ze swymi ludźmi. Powitań nie było końca. Przekazywali nam swoje wrażenia z pobytu w powiecie Jędrzejowskim i ważne akcje, jakie się im przytrafiły. Ja nie miałem czasu słuchać. Kiedy tylko puściłem hasło, kto idzie ze mną na robotę, zlecieli się wszyscy. Wybierałem. Wybrałem i Leszka, ale z ogromną złością chwycił go podch. „Bodega” za rękę i pociągnął na kwaterę, że wymęczony długim marszem iść nie może. Musiał posłuchać dowódcy. Wybrałem „Bolka”, „Gustawa”, „Jakuba” i „Dzięcioła”. Zabraliśmy konie od Kofronia i zgrabny wasążek. Na dno nasłaliśmy siana, w którym umieściliśmy steny, za pasami mieliśmy kolty, visy, po trzy bojowe granaty angliki, duży zapas magazynków i amunicji. Każdy był ubrany po cywilnemu, upodobniony do tutejszych chłopów. Serdecznie pożegnał się z nami „Jurand”.
–Na mazgajstwo nie ma czasu – mówię i ruszamy.
–Złamcie karki!– słyszymy za sobą kolegów.
Jesteśmy w połowie góry, gdy na dole słyszymy serię automatu i strzały z kabeka. Po zjechaniu niżej, w zaroślach małego lasku, którym jedziemy spostrzegamy naszego kucharza z rozwianym włosem i prowiantowego „Wrzosa”. Jest wystraszony. Zadyszanym głosem woła:
–Niemcy! Niemcy za mną na dole.
–Gdzie? – wstrzymuję konie i wyskakujemy z bryczki, chwytając steny
„Wrzos” trzęsie się z podniecenia i prawie płacze:
–Chyba postrzelili mnie, skurwysyny, choć nic nie czuję.
Oglądam spodnie, prawa nogawka rozdarta kilkoma pociskami, lecz noga cała. Posyłam natychmiast „Dzięcioła” na rozpoznanie.
–Dużo ich jest? – pytam.
–Dwóch – odpowiada „Wrzos”. – Jadą na furmance. Zakupiłem ciele na obiad dla plutonu, prowadziłem, już byłem przy lesie. Gdy mnie zobaczyli, zeskoczyli z wozu i poczęli strzelać. Krzyczeli <Halt!>, ale nie stanąłem, a ciele to chyba postrzelili, bo zabeczało, wyrwało mi się i przewróciło się w krzakach.
–Uspokój się „Wrzos”, „Dzięcioł” sprawdzi, to może ich dojdziemy.
„Dzięcioł” niedługo wrócił, wyglądało na to, że Niemców już nie ma.
–A cielę zabierzcie – zwróciłem się do „Wrzosa” – bo nie będzie co jeść.
Jak to było mówił mi potem Wicek Tutaj. Wyjechało dwóch Niemców od mleczarni. Gdy zobaczyli „Wrzosa” z cielęciem, poczęli krzyczeć i strzelać, ale w las bali się iść. Wrócili, siedli na furmankę i pojechali w stronę Bączkowa.
Na początku kraksa, to na koniec będzie dobrze. Popędziłem batem konie.
W hitlerowskiej paszczy
Wyjechaliśmy koło mleczarni w Mąchocicach i skręciliśmy do wsi na prawo. Kiedy byliśmy już widoczni na wzgórzu, przez drugą wieś Mąchocice odległą o jakieś 150 metrów wjechały trzy samochody po brzegi wypełnione Niemcami.
–Banditen! – usłyszeliśmy niemiecki krzyk, a potem komendę po niemiecku – z wozów! Odbezpiecz broń! Na stanowiska!
Z miejsca policzyłem to za kawaleryjski zwód. Niemcy dobiegali płotów, zarzucili broń na płoty, gotując się do strzału w kierunku nas. Oficer niemiecki podniósł lornetkę do oczu. Choć myślałem, że nas przejrzy, że my partyzanty, powiedziałem:
–Chłopcy nie ruszać się – a sam flegmatycznie wywijałem batem.
Potem wskazałem batem na mendle na polu, jakby nie mierzono do nas wcale. I udało się. Nasza wspaniała cierpliwość i opanowanie zwyciężyły. Oficer odjął lornetkę od oczu i dał komendę <zabezpiecz broń> i <marsz do wozów>. Było to wyraźnie słychać, a tłumaczył nam z niemieckiego „Bolek”. I tak swobodnie jechaliśmy sobie Mąchocicami ku lotnisku, choć za nami roiło się od Niemców. Dojechaliśmy do końca wsi od Masłowa i mieliśmy się zamaskować w górach. Skręcając przez jedno podwórze, chyba nawet był to kuzyn „Dzięcioła”, zatrzymaliśmy się tuż za stodołą. Stała tam duża polna grusza, mendle żyta i był duży kolisty rozdół. Tam wjechałem końmi, dałem im jeść i zaczęliśmy czekać.
Poszliśmy do gospodarza z Dzięciołem i niedługo przyszła wieść, że Niemcy chodzą po wsi za żywnością: zbożem, mąką, ziemniakami, kurami i co im się tylko uda zabrać. To nas ucieszyło. Musimy odczekać, aż skończą rekwizycję. Upłynęło chyba więcej niż dwie godziny, gdy na podwórzu zobaczyliśmy trzech Niemców, którzy ganiali gospodarza. Zabrali mu dwie gęsi i dwa worki ziemniaków. Można ich było załatwić, ale byliśmy nastawieni na lotnisko w Masłowie. Wkrótce przyszła wiadomość, że Niemcy odjechali już na lotnisko. Wtedy ubraliśmy konie i wjechaliśmy na podwórko. Gospodarz i gospodyni poprosili nas na obiad. Były to ziemniaki ze zsiadłym mlekiem. Obsiedliśmy długą ławę wraz z gospodarzami i ich dwojgiem dzieci.
Kiedy przy obiedzie mówiliśmy gospodarzom, żeby obserwowali z góry, jak będziemy Niemców rozbrajać na lotnisku, siedząca z nami przy obiedzie stara babcia przeżegnała się i do obrazów świętych na ścianie powiedziała:
–A zeby wom tam, Poniezus i Matka Boska poscesciła.
Podbudowany takim życzeniem patrzyłem po kolegach, którym taki obiad świetnie smakował. Położyliśmy łyżki, dziękując i wyszliśmy na podwórze. Konie nie jadły, zadarły łby do góry, jakby miały jechać na wesele. Ująłem lejce i ruszyliśmy zieloną drogą do dolnych Mąchocic. Po dojechaniu do drogi prowadzącej na lotnisko skręciłem na nią i ruszyłem wolnym kłusem. Konie ładnie leciały. Były nieduże, krępe, zdatne do biegów. Kiedy byliśmy może ze dwa kilometry od lotniska, zwolniłem konie do stępa i myślałem, jak wyjść cało z awantury na tym odkrytym terenie. Przecież w parę minut zdmuchną nas, wybiją jak muchy. Nas pięciu przeciwko 1500 Niemców w biały dzień. Wtem wpadł mi do głowy fortel, jak Niemców wykiwać.
Ruszyłem znowu ostrym kłusem. Zwróciłem twarz do kolegów i roześmiałem się zawadiacko.
–No to na miejscu raźno i gracko się zawińmy, bo to już niedługo.
Rozglądnąłem się po polach. Były żniwa. Wszędzie kończono koszenie żyta i ustawiano je w mendle. Przy drodze kopano rowy przeciwlotnicze. Kiedy podjechaliśmy do pierwszej grupki ludzi, uniosłem stena z wasążka i dość głośno od nich zawołałem:
–Ludzie! Ostrzegam was, uciekajcie. Mówcie innym, że ze wszystkich stron jadą partyzanci i będzie ogromna bitwa na lotnisku.
Dzięcioł powiedział:
–Coś ty, Michał?
–Róbcie to samo – powiedziałem do chłopaków. – Pokazujcie broń, ostrzegajcie ludzi.
Kiedy usłuchali, zaraz było widać wynik. Mówił jeden drugiemu a na drodze zrobił się ruch. Kiedy byliśmy może o 500 m od Niemców kopiących rowy, z góry od lotniska wyjechało dwóch oficerów na koniach. Jeden z nich przytknął lornetkę do oczu i obserwuje naszą furmankę. Po mnie poleciał jakby prąd elektryczny. Wstrzymałem konie idące lekkim kłusem, aż waga z orczykami, zapinana na hak, spadła na ziemię. Zatrzymałem konie i pomału założyłem wagę. Poprawiłem koniom podogonia, a oficerowi za ten czas uprzykrzyło się mnie obserwować. Rzuciłem okiem, przy drodze i po polach był popłoch. Ludzie uciekali a Niemcy zastanawiali się, co się dzieje. Uważałem, że moment dobry.
–Teraz skaczemy – powiedziałem. – „Bolek”, „Gustaw” załatwicie wartowników i tych dwóch oficerów. „Jakub” wam pomoże, ale odpowiada za konie, bo się spłoszą od strzałów. My z „Dzięciołem” rozbrajamy.
Ruszyłem teraz wyciągniętym kłusem i wkrótce byłem przy Niemcach kopiących okop. Wyskoczyliśmy wszyscy jak szatany i kierując lufy automatów w Niemców, wrzasnęliśmy <Hände hoch!>, kiedy powtórzyliśmy okrzyk 19 Niemców podniosło ręce do góry. Jeden tylko z kozła chwycił karabin, lecz „Dzięcioł” błyskawicznie był przy nim. Niemiec zdążył nawet wprowadzić pocisk do lufy, lecz nie zamknął zamka. Byłby go „Dzięcioł” pociągnął ze stena ale mu wyleciał magazynek. Błyskawicznie wyrwał zza pasa visa, ja również już go miałem kropnąć, gdy grzecznie podniósł ręce.
Dwudziestu Niemców trzymało rączki w górze. Równocześnie spełniali swoje zadanie „Gustaw”, „Bolek” i „Jakub”. „Bolek” i „Gustaw” oddali serie ze stenów do wartowników. Ci odpowiedzieli seriami empików. Jeden z nich padł na łące, a drugi zaczął uciekać. Chłopcy pogonili za nimi, wykończyli go na łące. „Jakub” oddał celną serię do oficera, który usiłował wyrwać parabellum. Zwalił się z konia, koń pociągnął go za nogę, rwąc w popłochu za drugim koniem i oficerem, który uciekał w kierunku lotniska. Nasze konie też się spłoszyły i omal nie uciekły. Złapał je „Jakub”, dobrze, że jeden folgował i biegały w kółko. „Jakub” podjechał bryczką pod samą broń. Dzięcioł pilnował Niemców a my z „Jakubem” szybko ładowaliśmy na wóz karabiny z kozłów, plecaki i amunicję. Szalona akcja trwała w biały dzień na oczach 1500 Niemców. Gotowej do walki kompani i pogotowia alarmowego. Niemcy wpadli w panikę i latali po lotnisku jak szaleni. Na polach ruch i panika. Myśleli, że to już koniec z nimi, a to było tylko pięciu partyzantów. Już prawie była broń załadowana, kiedy wrócił „Bolek” z „Gustawem”. Kazałem „Bolkowi” wygłosić mowę do rozbrojonych Niemców. Powiedział:
–My polscy partyzanci jesteśmy wszędzie. Zabieramy wam broń i nie chcemy was rozstrzeliwać. Nie słuchajcie Hitlera, wracajcie do domu, jak chcecie żyć. Wojnę już przegraliście.
Teraz szybko siadamy na wóz. „Dzięcioł” chwyta za konie, ja każę nabijać chłopakom zdobyte kabeki. Będziemy się mogli skutecznie bronić z dalszej odległości. Konie rwą galopem. Do wsi cztery kilometry. Wystarczy aby poczęli bić z dział lub cekaemów, a jesteśmy zdmuchnięci. Teren odkryty, równy i widoczny. Tymczasem nikt do nas nie strzela. Konie rwą aż charczą. Przelecieliśmy jeden kilometr, drugi, trzeci, czwarty i cisza. Kiedy wpadliśmy do rodzinnej wsi „Dzięcioła”, upadł mu bat. Wtedy też poderwał się z lotniska pierwszy samolot. Dzięcioł krzyczy do dziewuchy z trzeciego domu:
–Podaj mi bat. Niemców rozbroiliśmy na lotnisku i gonią nas.
Trzynastoletnia może dziewczyna podaje mu bat, podobno to była jego siostra.
Pędzimy, jesteśmy już przy mleczarni. Tu – myślę – trzeba zgubić ślad. Ściągamy zdobytą broń, przy pomocy jeszcze dwóch ludzi z organizacji i przeprawiamy się na drugą stronę rzeki. Konie każę „Kalecie”, bratu „Pogody”, odprowadzić do Kofronia. Wszystko w porządku, nic nie uroniliśmy. Jesteśmy na górze w lasku, gdy przed mleczarnię zajeżdżają kolumny samochodów i aż roi się od Niemców. Szukają bandytów. „Dzięcioł” złożywszy ręce do ust woła:
–Pocałujcie nas w dupę szwabskie mordy.
Idziemy do Bączkowa, ale na nas nadmiar ciężaru. Na przełęczy góry jakieś zabudowania nie bardzo bogatego chłopa. Gospodarz stoi w bramie, idziemy przez jego podwórze.
–Ojcze – mówię – może byście przechowali nie na długo karabiny, jest nam ciężko. Rozbroiliśmy Niemców.
–A dawajcie panowie. Krowę tu miałem. Nie znaleźli krowy, to i broni nie znajdą.
I schowaliśmy broń u chłopa w dość solidnym schronie. Kwaterujemy i odpoczywamy w Bączkowie w domu „Mikołaja”, który służy u „Nurta”. Przed wieczorem otrzymuję wiadomość od „Juranda” i list, w którym pisze:
„Mściciel”, zabierz ludzi i dołączcie do nas, stoimy w Ciekotach u „Gila”. Najlepiej weźcie furmankę, bo wam ciężko. Gratuluję udanej akcji.
Kiedy tylko otrzymałem ten list, natychmiast wzięliśmy furmankę i o zmierzchu już byliśmy w Ciekotach. Na nasze przywitanie na zbiórce stał cały pluton. I my nie byliśmy dłużni. Urządziliśmy pompę zameldowania się. Na czele czterech podszedłem do „Juranda” równym ładnym krokiem i powiedziałem:
–Sekcja stój! W lewo zwrot! Baczność! Na prawo patrz!
Zasalutowałem i zameldowałem:
–Panie komendancie kapral „Mściciel” melduje posłusznie swój powrót z akcji w Masłowie Zdobyto 20 karabinów, dwóch Niemców zabitych, jeden ranny. Strat własnych nie ma.
–Dobrze było chłopcy!
–Ku chwale ojczyzny, panie komendancie! – odkrzyknęliśmy.
Potem rozpoczął się podział zdobytej broni. Cóż to była za uciecha, 30 ludzi uzbrojonych, zadanie wykonane. Dostawali nowiutkie kabeki i amunicję. Patrzyli na nas z uznaniem. Po kilku dniach przy rozkazie wieczornym podoficer służbowy kpr. „Kruk” czytał:
Z dniem dzisiejszym awansuje się kpr. „Mściciela” do stopnia plutonowego, st. strz. „Bolka”, „Gustawa” i „Dzięcioła” do stopnia kaprala.
Za brawurową akcję w Masłowie przedstawia się wszystkich do odznaczenia Krzyżem Virtuti Militari.
Przy wyczytywaniu nazwisk każdy odzywał się. W rozkazie również było o podziale na drużyny. Dowódcą pierwszej drużyny i zastępcą kom. „Juranda” byłem ogłoszony w rozkazie ja. Dowódcą drugiej drużyny – podch. „Bodega”, trzeciej – plut. „Szarota”.
W dzień naszej akcji w Masłowie, 1 VIII 44, wybuchło powstanie warszawskie, ogłoszone rozkazem dowódcy Komendy Głównej AK Bora–Komorowskiego. Warszaw walczyła. Dziwiło nas, że proponowana akcja „Burza”, tj. powstanie ogólne narodu nie wybuchło równocześnie, tylko tak na raty.
Nękający nas własowcy
Następnego dnia prowadzimy żywą dyskusję z ludźmi „Bodegi”, którzy powrócili z Jędrzejowskiego. Stoimy pod lasem u Popielnickiego na leśniczówce w Brzezinkach. Wtem wpada wartownik i pokazuje dobry szwadron jadących na koniach kałmuków. Mogą skręcić do nas. Z drogi pod las jest może ze 150 m. Wycofujemy się do lasu i zajmujemy stanowiska ogniowe. Oni do lasu ani myślą jechać, choć nas widzą. Stają w sąsiedniej wsi. Na wzgórzu stawiają karabiny maszynowe i cały dzień i noc biją w naszym kierunku. Niby tak prowadzą walkę z partyzantami. Wieczorem proponujemy „Jurandowi”, aby zezwolił mi z plutonem lub choć z moją drużyną podejść do nich. Pogonilibyśmy im trochę kota. „Jurand” nie zezwala, ponieważ jest pełne pogotowie plutonu do specjalnej akcji. Drażnią nas wciąż świszczące pociski. Przenosimy się na gajówkę do „Gila” w Ciekotach i ściskając broń przy sobie, śpimy w sianie.
Następnego dnia 3 VIII przyglądamy się spod lasu, jak roi się wszędzie od niemieckich kozaków. Mongolskie wojska zajmują całą okolicę. Kwateruje ich tam podobno 7 tys. Dochodzą nas wieści, że gwałcą polskie kobiety i rabują, co się da. Niektóre nawet przychodzą ze skargą do „Juranda”, aby nie żałował Mongołów. Ale cóż, jesteśmy bezsilni, jak z taką masą i hołotą wojować?
Przenosimy się do Klonowa, wioski otoczonej zewsząd lasami. Tam cisza. Spotykamy tam oddział „Michała” Jerzego Cybulskiego (60 ludzi), oddział egzekucyjny „Szatana” Stefana Obary (40 ludzi) i patrol z oddziału „Nurta”. Ja spotykam „Tadka” Edmund Walocha. Zwalniam się u „Juranda” i idziemy z „Tadkiem” do Szatana. Jesteśmy kolegami z plutonu RD insp. „Jacka”. Siadamy na klepisku w stodole po szczerym przywitaniu się z „Szatanem”. „Szatan” częstuje nas dość dobrym bimbrem. Jego ludzie czyszczą broń, a my we trzech wspominamy kolegów i zeszłoroczne bitwy. „Tadek” już nie ma żalu do Inspektora. Kiedy tak rozmawiamy, zjawia się „Jastrząb” ze „Śniadym”. „Jastrząb”! Towarzysz walki w czasie zasadzki w Ćmińsku i w innych akcjach. Serdecznie się witamy.
Przedstawia mi oficera Wermachtu „Śniadego”, który jest tak ubrany i wygląda jak Niemiec. „Tadek” mówi, że rzeczywiście pełnił jakąś funkcję w armii niemieckiej, ale czując się dobrym Polakiem służy teraz u nas i jest świetnym partyzantem. „Jastrząb” przyszedł z rozkazem dla „Śniadego”. Mają się we trzech z Tadkiem udać na patrol w kierunku Psar i gajówki Zielińskiego w Wilkowie.
–Ponieważ zwolniłem się u „Juranda”, jako gospodarz terenu, pójdę z wami – mówię.
Bardzo się ucieszyli z mojej propozycji, bo wiedzieli, że znam tutejszy las, jak swoją kieszeń. I tak ruszyliśmy na patrol: ja, „Jastrząb”, „Śniady” i „Tadek”. Droga ani czas nam się nie dłużyły, bo mieliśmy o czym rozmawiać po takim długim niewidzeniu się. Kiedy doszliśmy do wsi Psary, mongolskich wojsk już tam nie było. Stali gdzieś dalej. Spotkałem łącznika „Cietrzewia” w leśniczówce. Mówił nam, że ruskie wojska są już podobno pod Łagowem, że w obozie „Barabasza” kwaterują sowieckie rozwiedki. Prosił też mnie, abyśmy jego syna „Bogdana” przyjęli do partyzantki, do „Juranda”, że może go jeszcze dziś tam wyśle. Patrol ruszył w kierunku gajówki Zielińskiego. Kiedy byliśmy niedaleko i przez rzadki las widzieliśmy zabudowania gajówki, jakiś uciekający i oglądając się chłopiec, wpadła na nas, bo pochowaliśmy się za drzewa. Przeląkł się, a najbardziej „Śniadego”, który wyglądał jak niemiecki oficer.
–Czego uciekasz synu? Nie bój się polskich partyzantów – powiedziałem do chłopca.
–Ja się panów nie boję, ale tam na gajówce Mongoły. Pan Zieliński żął żyto. Poschodziły się do niego dziewczyny do żniw i jak jadły obiad, przyjechało ich na gajówkę dwunastu na koniach. Łapali i przewracali dziewczyny, a ja się im wyrwałem. Panowie, pomóżcie tym dziewuchom, bo strasznie płaczą i piszczą.
Spojrzeliśmy po sobie i nie namyślając się, skoczyliśmy w kierunku gajówki. Rzeczywiście na podwórzu gajowego stały konie, uwiązane do płotu. Z mieszkania dochodził nielitościwy pisk i wrzask dziewcząt.
–No, to co, nauczymy skurwysynów gwałcić. – powiedziałem.
–Bezwzględnie – odparł „Tadek”, który błyskawicznie wpadł na pomysł, jak to zrobić. – My we trzech podejdziemy tym rowem, a Śniady wprost od drogi wpadnie do mieszkania. Będzie krzyczał po niemiecku, bił po mordach, pytał, kto im tu pozwolił przyjechać, wygoni ich na podwórze i zrobi im zbiórkę. My tymczasem wyskoczymy i będą nasi.
Plan zrealizowaliśmy co do zera. Kiedy Śniady z dystynkcjami niemieckiego porucznika zaczął iść od drogi, spostrzegło to trzech Mongołów, którzy byli na podwórzu, po tatarsku dosiedli koni i znikli w zagajniku. W mieszkaniu rozindorzeni za dziewczynami ich koledzy niczego nie zauważyli. Gonili za dziewczynami, które odarli z odzieży. Na ten moment wpadł oberlejtnant „Śniady” i począł bić Tatarów po mordach. Przelękli się „Śniadego”, który znał znakomicie obyczaje własowców. Wydał im rozkaz, aby wychodzili i stawali w szeregu na zbiórkę. Ustawił ich na przeciw nas nad rowem. My już dawno podeszliśmy chyłkiem i czekaliśmy w rowie, zamaskowani trawą. Kiedy tylko ich ustawił, wyskoczyliśmy do nich z wycelowanymi automatami.
–Ruki w wierch! – krzyknęliśmy.
Pierwszy Mongoł, stojący blisko Śniadego, zerwał empika do strzału, lecz Śniady chwycił błyskawicznie za empika i zdzielił Tatara w pysk. Ten puścił bron i podniósł ręce do góry. Wszyscy trzymali ręce w górze, a „Śniady” z „Tadkiem” odpinali im broń i odkładali na bok. Po rozbrojeniu szli i bili po mordach. Przed dom wyszła gospodyni i dziewczyny. Niektóre płakały i zakrywały podartą odzieżą swoje dygocące ciała. Chciały nas całować po rękach, dziękowały nam, nazywały wybawcami. Kiedy się zapytałem, która została zgwałcona i przez którego, mówiły, że się nie dawały, a poza tym...
–Jak ich, panie, poznać, kiedy wszystkich dziewięciu braty, kropla w kroplę jeden podobny do drugiego.
Mieliśmy ich. Sznurem z gajówki powiązaliśmy ich za ręce. Końce sznurów przytroczyliśmy do siodeł i siedliśmy na konie. „Jastrząb” wręczył każdemu z nas po dębczaku, żebyśmy mieli ich czym poganiać. Każdy prowadził jednego konia luzem. Ja miałem trzy konie, a jechałem z tyłu, zamykałem pochód. Jako że byłem najstarszy w patrolu, dobrze zdawałem sobie sprawę z krzywdy naszych dziewcząt i waliłem kałmuków dębczakiem, gdzie popadło. Kulili się i jęczeli. Nie zdawałem sobie sprawy, jaki dostaną wyrok, gdy ich przygonimy do dowództwa. Sąd wojenny naszych dowódców w Klonowie nie trwał długo a wyrok zapadł nie inny jak kara śmierci. Popędziliśmy ich w doły w klonowskim lesie. Rozstrzeliwali ich chłopcy z placówki. Im się należało pierwszeństwo, bo jako cywile więcej ponosili krzywd. Kiedy zapytałem jednego młodego Tatara, czy chociaż pojebał, odparł że <Ne pojebał pane, a budu zabit>. Spytałem, czy Niemcy nie bronią im tak robić. Odparł, że śmieją się z tego i jeszcze każą im tak robić. Zdobyliśmy 9 sztuk broni: 4 automaty i 5 kabeków. Dziewięć koni zabrali ludzie „Nurta”, bo to był ich patrol i organizowali konny zwiad. Jeździliśmy po Klonowie na koniach a ja pokazywałem klasę jazdy jako ułan.
Mongolska obława
Mówiono o obławie w lasach Bukowej Góry. 7 tys. Własowców miało otoczyć las, znaleźć nas i zlikwidować. Wynieśliśmy się do naszego baraku w lesie. Miałem służbę ze swoją drużyną. Puszczaliśmy patrole w różne kierunki. Przebywający w obozie por. „Michał” tak szczękał zębami, że dostał rozstroju nerwów przez zeszłoroczne obławy. Teraz przyszedł do lasu, dobierając sobie ludzi. Chyba nerwy pozbierałby dopiero w obławie i walce. Na szczęście począł lać deszcz i niektóre kolumny wchodzące już do lasu wróciły na kwatery. Następnego wieczoru był pilny rozkaz przekazania i odebrania meldunków ze schronu Skała II. Zakwaterowaliśmy w Brzezinkach Smudze, choć po okolicznych wioskach pełno było własowców, którzy bez przerwy strzelali. W patrolu do schronu poszedł „Bolek”, „Gustaw” i „Mietek”. Ja wcześnie wstałem i obserwowałem, co się dzieje na drodze od Ciekot i Mąchocic. Wszyscy spali na sianie u Popielnickiego. Wkrótce ze szczytu stodoły zauważyłem, że cała droga od Mąchocic i Ciekot zapełniona jest własowcami. Jechali pluton za plutonem jak droga długa i szeroka. Co trochę, jeden pluton skręcał i wjeżdżał w las. Stopniowo zajmowali las, a więc obława. Natychmiast zawiadomiłem „Juranda”, który dostał jakichś boleści. Trzymał się za żołądek i wił się z bólu. Całą odpowiedzialność dowodzenia przekazał mnie. Kazałem wszystkim siedzieć na sianie z gotową bronią i czekać rozkazu.
–Nie strzelać, choćby kałmucy byli blisko – powiedziałem.
Obserwuję przez szpary stodoły jeden pluton. Ok. 50 jeźdźców skręca i jedzie drogą wprost na stodołę Popielnickiego, na nas. Kazałem „Gustawowi” ustawić bertmana w ich kierunku. Przycelował dziurą w stodole. Inni pozajmowali miejsca, gotując się do obrony.
–Nie strzelać, dopóki ja nie zacznę. Nawet gdyby szli na nas.
Patrzyłem. Jechali, już byli blisko. Stanęli naprzeciw naszej stodoły. Trzech kałmuków oderwało się od plutonu, dojechało do wrót, za którymi staliśmy w kilku i poczęło walić kolbami karabinów, i krzyczeć, żeby otwierać. Z wycelowanymi automatami czekaliśmy. Pogroziłem chłopakom palcem, aby czekać. Wreszcie dwóch własowców zeszło z koni i poczęli szarpać wrota. Dużo nie brakowało, aby się zaczęło. Nagle dowódca kałmuków począł wołać po tatarsku tych dwóch, aby dołączyli do oddziału. Stał się cud chyba. Własowcy się pogubili, bo kiedy patrzyli w las, to kończyła się im droga, która na ich mapie miała iść w las. Wtedy wybiegł „Kmieć”, ojciec naszego łącznika „Stacha”, który świetnie mówił po rosyjsku i powiedział do dowódcy własowców:
–Panie oficerze, to nie ta droga. Tu dalej nie ma żadnej drogi tylko bagna. To tamta droga – i wskazał na drogę koło Łakomca, niedaleko.
Wtedy dowódca własowców odwołał tych trzech od wrót. W razie bitwy może dalibyśmy sobie radę z tatarską kawalerią, ale co by się potem stało z okolicznymi ludźmi i ich domami. Pluton zawrócił do drogi głównej, biegnącej z Brzezinek do Ciekot, a potem przez pola pomiędzy mendlami począł jechać do drogi obok Łakomca, biegnącej do lasu.
Mongolskiej obławy ciąg dalszy
Przy przejeżdżaniu między mendlami „Bolkowi”, „Gustawowi” i „Mietkowi” trafił się znowu przygoda. Kiedy wyruszyli od schronu Skała II już się dobrze rozwidniło. Na drogach rojno było od niemieckiej armii Własowa. Kilka kilometrów musieli przebyć polami, przeskakując od mendla do mendla, od krzaka do krzaka. Kiedy już byli pod kwaterą, zobaczyli, jak własowcy dobijają się do naszej stodoły. Schowali się w mendle. Kiedy własowcy zawrócili i jechali na skos przez pola, najechali na nich.
–Byli tak blisko – opowiadał później „Gustaw” – że musiałem podkurczyć nogę, bo koń by mi stanął podkową. Trzymaliśmy za przetyczki granatów i siedzieliśmy z odbezpieczonymi stenami na kolanach. Byli chyba ślepi, że nas nie spostrzegli. Przecież było nas widać.
Po odjeździe własowców, kiedy ochłonąłem trochę, rowem koło płotu zacząłem wysyłać pluton do lasu. „Jurand”, choć w boleściach, to zabierał radio, to poganiał z kwatery i przyszedł do lasu ostatni. Na razie było wszystko w porządku. Na wysoką sosnę wsadziłem z lornetką „Leszka”, który obserwował manewry kałmuków. Wyglądało na to, że zajmowali teren od kolejki do Klonowa, a część lasu, taki cypel od Wilkowa był wolny. Ponieważ całkowicie zdano na mnie dowództwo, gotów byłem tam ludzi poprowadzić. Czekałem tylko na nadejście „Bolka”, „Gustawa” i „Mietka”. „Leszek” penetrując pole lornetką zauważył wychylającego się „Bolka”. Był niedaleko. Skoczył „Mnich” z „Bystrym” i przyprowadzili tych trzech naszych. Teraz byliśmy wszyscy. Stworzyłem żuraw, najlepszy szyk bojowy do walki w lesie. Koło siebie zgromadziłem najbitniejszych chłopców. Ubezpieczenia tylnego strzegł podch. „Bodega” i plut. „Szarota”. Pomaszerowaliśmy brzegiem lasu w kierunku Wilkowa. Przycupnęliśmy w widłach leśnego strumyka i rowach pod Wilkowem, teren jakby ktoś porobił stanowiska obronne. Przeszedłem między żołnierzami i wyjaśniłem, że przyjmiemy walkę, jeżeli nie będzie innego wyjścia. Hasłem będzie moja seria ze stena. „Jurand” był zadowolony, że ma dobrego zastępcę, gdy jego łamie choroba. Było cicho koło nas, a w dali, w lesie słychać było strzelaninę i granaty. To bił się „Szatan”. Trafili na niego, ale stracił tylko dwóch ludzi. Poszedł na kałmuków atakiem z automatów i granatami. Jego 40 osobowy oddział położył kilkunastu własowców i sprawił swym śmiałym uderzeniem panikę w ich szeregach. Cieszył mnie sukces „Szatana”, byłego kolegi a dziś dobrego dowódcy. Do drugiej po południu własowcy plądrowali Bukową Górę i lasy w pobliżu. Kiedy ucichły gwary i wrzawa, leżąc na stanowisku, zauważyłem kobietę. Poszedłem do „Juranda” i spytałem, czy by przez kobietę, która pasie gęsi na skraju lasu nie zorganizować jakiegoś obiadu. „Jurand” podniósł się i podeszliśmy do tej kobiety. Nie wystraszyła się. Spytaliśmy, czy by nie dostarczyła nam gotowanych jajek, chleba, sera, co tylko można, bo jesteśmy po obławie głodni. „Jurand” zaznaczył, że zapłacimy za wszystko. Byliśmy znani w Wilkowie i kobieta powiedziała, że się postara.
–Jest nas 50 – powiedział „Jurand”.
–Dobrze, tylu to nakarmimy – powiedziała kobieta.
Zagnała gęsi ku wsi. Nie upłynęła godzina, gdy na brzegu lasu od wsi zauważyliśmy kilka kobiet i dzieci. Niektórzy gnali gęsi, niektórzy nieśli koszyki jakby na grzyby. Wkrótce byli przy nas. Zawołałem wszystkich chłopców. Ponieśliśmy się i obsiedliśmy leśny trawnik. Kobiety i dziewczyny, które przyszły z dziećmi patrzyły litościwie na nas, starsze jakoby nasze matki, dziewczyny jak nasze siostry, a dzieci jak rodzeństwo. Wyciągały koszyki spod zapasek, w których było słodkie i kwaśne mleko, sery, jajka, świeży razowy chleb. Niektóre przygotowywały, kroiły chleb i ser, a inne w białych fartuszkach podawały śmiejącym i ucieszonym partyzantom jedzenie. Jakże piękna i wzruszająca była ta leśna biesiada. Kiedy barwy ludu mieszały się z barwami naszych mundurów. Jakże było smaczne i słodkie to kwaśne mleko, sery jakie smaczne, i świeże gotowane jajka. Jakże wybornie smakował nam ten świeży razowy chleb. O cześć Wam z Wilkowa kobiety, które potem nie chciałyście za jedzenie zapłaty. Wy, ludzie ze wsi byliście trzonem walki, bo karmiliście, dawaliście łączników, dawaliście dach nad głową, często odzież, furmanki. Jakże o tym potem nikt nie wiedział, nikt nie pamiętał i nikt nie opisał. Ja jeden postaram się to tylko opowiedzieć, bo jestem synem wsi, chłopem z licznej rodziny. I dla twojego ludowego piękna, życie poświęciłem. Chciałem Ci to wyśpiewać w swych prostych żołnierskich wierszach, bo taką Cię kocham moja ziemio, rodzona moja ojczyzno.
Wkrótce akcja Burz
Następnego dnia kwaterujemy u Popielnickiego. Cały dzień w lesie a na siano przychodzimy spać wieczorem. Rano skoro świt wracamy do lasu. Słuchamy radia. Front wschodni i zachodni idą do przodu Rosjanie już są o 18 km od Warszawy. Warszawa walczy całą siłą tragedii i osamotnienia. Mówi się, że wkrótce będzie ogólne powstanie. Radiostacja musi pracować, choć nadal jeszcze stoją Mongoły, a my zawsze w pełnym pogotowiu nie wypuszczamy z rąk broni. Podobno ma dziś dołączyć sierż. „Chrabąszcz” ze swoimi ludźmi. Wieczorem ludzi przyprowadza por. „Krak”, ale bez sierżanta.
Nie wyszła akcja w Ciekotach.
Następnego dnia, 7 VIII 44 skoro świt, znowu wychodzimy do lasu. Oddział kładzie się we wrzosach. Wystawiamy warty. Około 10 przed południem wpada „Jurand” i wydaje drużynom rozkaz zaatakowania kilkunastu Niemców, którzy z własowcami we wsi Ciekoty rabują żywność i gwałcą kobiety. Taki jest meldunek i rozkaz komendanta placówki „Antka”. Odpada odpowiedzialność za następstwa. Postanawiamy atakować z lasu. „Jurand” w dalszym ciągu chory, zdaje mi dowództwo. Zabierając broń prawie biegiem dochodzimy do wsi. Z brzegu lasu obserwuję przez lornetkę kręcących się Niemców. Są na środku wsi. Omawiamy wariant akcji. Proponuję, że ze swoją drużyną ostrzelamy Niemców na wprost i zaatakujemy od lasu, ściągając całą ich uwagę. Zwiążemy się z nimi walką. Tymczasem drużyna podch. „Bodegi” uderzy od lasu i zamknie ich od północy, a drużyna plut. „Szaroty” zasadzi się na południu przy drodze, w wąwozach. Plan wszyscy przyjęli i ruszyliśmy do akcji.
Wybiegając z lasu ruszyłem z drużyną wprost na Niemców. Lecieliśmy biegiem odkryci celowo, aby nas zauważyli i otwarli ogień. Wkrótce nas zauważyli i otworzyli ogień z jednego bertmana, dwóch pistoletów maszynowych i kilku kabeków. Odległość nie była większa niż 400 m. Załamanie terenu z góry i potem do nich lekko pod górę. Biegłem z lewej strony drużyny na czele, puszczając raz po raz serie ze stenów. Nie padłem, tylko biegłem zygzakiem. Przebiegłem tam całe dwieście metrów, co widząc, moi chłopcy zaczęli mnie naśladować. Teraz zmieniłem taktykę natarcia. Krzyknąłem – Padnij! Padli wszyscy. Ponieważ już zbiegliśmy z góry i byliśmy niewidoczni w smugach łąki, przeszedłem między chłopcami i objaśniłem, że teraz będziemy nacierać skokami z osłoną. Jeden robi skok do przodu a jego sąsiad ostrzeliwuje Niemców, potem drugi ostrzeliwuje Niemców i sąsiad robi skok. Tak jak na szkoleniu. Ponieważ mieliśmy przed sobą staję dość wysokiego owsa, chyłkiem nim przejdziemy, a od tych mendli będziemy mieli 100 m do Niemców. Poderwiemy się i pójdziemy do natarcia, krzycząc – Hurrra! Po objaśnieniu zanurkowaliśmy w owsie. Padały coraz rzadsze niemieckie strzały. Kiedy wyruszyliśmy i skokami zajmowaliśmy stanowiska za mendlami, niemiecki ogień całkowicie ucichł. Z początku przeląkłem się, bałem się o chłopców. Myślałem, że to może, znane z rutynowych działań frontowych żołnierzy, maskowanie się przeciwnika, podpuszczanie o kilkanaście kroków, by potem przeciwnika wykosić. Kazałem padać. Sam podbiegłem bliżej i nie mogłem dostrzec Niemców na stanowiskach. Były poobalane płoty, podeptane pokrzywy, a na kopczyku, gdzie stał bertman, leżała kupa łusek. Jak się okazało, chłopcy nacierali na puste stanowiska. Ze szczytu obory usłyszałem głos mieszkańca Ciekot.
–Panie „Mściciel” nie ma już Niemców. Cztery furmanki uciekły do Świętej Katarzyny, a jedna wjeżdża na Międzygórze. Kazałem przerwać ogień i biec do mnie. Kiedy wybiegliśmy za wieś, ujrzeliśmy cztery furmanki już za Ciekotami, za „Marianem” Rożkowskim Antkiem, dwa kilometry od nas. Konie mieli dobre, które gnały galopem. Pościg byłby daremny. W tym czasie dołączyła do nas drużyna „Bodegi”. Na Międzygórzu odezwało się kilka serii stena. To „Szarota” odcina drogę tej jednej furmance, co jedzie na Międzygórze. Ruszyliśmy chaotycznie biegiem w tym kierunku, ale i tam nie było już słychać więcej strzałów. Gdy zbiegliśmy niżej, spostrzegliśmy drużynę „Szaroty” idącą w naszym kierunku. „Szarota” jeszcze nie zdążył ustawić zasadzki, kiedy wybiegła furmanka z Niemcami zza zakrętu. „Szarota” zdążył puścić trzy serie ze stena, gdy furmanka znów znikła za zakrętem. Zaczęła się mała kłótnia. „Bodega” z „Szarotą” mieli do mnie pretensję, że za wcześnie i za gorączkowo zacząłem akcję i oni nie mieli czasu obstawić Niemców.
–Macie rację albo i nie, może za bardzo żeście się pieprzyli.
Szliśmy we trzech na przedzie i kłóciliśmy się. Zwróciłem się do plutonu i zakomenderowałem, co się rzadko w wojsku zdarza:
–Pluton, na odtrąbiono, rojem za nami marsz. Wolno palić, śpiewać, rozmawiać, a blisko biwaku ustawimy się ładnie w czwórki i zaśpiewamy Plujmy krwią, żeby „Jurand” usłyszał. Szliśmy przez jakąś dziką łąkę zarośniętą wrzosem i sitowiem, zaroślami olszyn, głogów i lipy. Chcąc skończyć sprzeczkę, powiedziałem:
–Byliśmy nastawieni na niemiecką obronę, nikt nie liczył na ich ucieczkę.
Szliśmy leśną drogą w kierunku lasu koło Popielnickiego. Na pewno tam „Jurand” czeka na nas i niecierpliwi się. Propozycja zaśpiewania pod naszym leśnym biwakiem piosenki Plujmy krwią ogromnie się spodobała. Sami uformowali się w czwórki na szerokiej leśnej dukcie. Do biwaku było z 500 m, a chłopcy śpiewali piosenkę, która świadczyła o nieudanej akcji, o dziadostwie oddziału lub dowództwa, kiedy żołnierze nie mieli co jeść, a oficerowie sami popijali i jedli.
Pod batutą „Bodegi”, który idąc targał brodę, śpiewali:
Plujmy krwią, krwią, krwią
Skrzepłą krwią, krwią, krwią.
Nikotyną się trujmy,
A co złe, to miłujmy.
Plujmy na ideały.
Obluzgamy świat cały.
Niech nas zżera gruźlica,
Wiwat dziewka ulica.
Szankier, tryper, syfilis,
Niech nam życie umili.
Na drodze na przeciw plutonu stanął „Jurand”. W jego oczach iskrzyła się złość, rękę trzymał na kolbie kolta. Podbiegłem do plutonu i powiedziałem:
–Chłopcy widzę, że „Jurand” zły, trzeba ładnie utrzymać szyk marszu, ładnie przybić, wyrównać krok. Uwaga! Lewa, lewa, lewa, raz, dwa, trzy, lewa...
Kiedy ładnie szli, podałem komendę:
–Pluton stój! Dwuszereg w lewo front! Baczność! Na lewo patrz!
Ładnie to robili. „Jurandowi” złagodniała twarz. Podszedłem i zameldowałem:
–Panie komendancie, plut. „Mściciel” melduje posłusznie powrót plutonu RD z akcji. Niemcy zdołali uciec, nie dotrzymali nam placu. Straty niemieckie nie wiadome, strat własnych nie ma.
–Dobrze – rzekł „Jurand” – wstąpcie do szeregu.
Wstąpiłem a potem „Jurand” krzyknął:
–Pluton na moją komendę baczność! Spocznij! Wobec tego, że mamy trochę czasu, to poćwiczymy.
I potem przez dobrą godzinę była musztra i ćwiczenia, że każdemu pot zalewał oczy. Wiedzieliśmy, że za coś ta musztra była. Albo za nieudaną akcję, albo za wulgarny śpiew. Potem doszła nas wiadomość, że jeden tylko Niemiec w tej akcji był ranny.
Przyjęcie 4 niemieckich żandarmów
Przed samym wieczorem łącznik z Masłowa przyprowadził czterech żandarmów niemieckich. Byli to Ukraińcy z niemieckiej żandarmerii. Na rozkaz dowództwa okręgu trzeba było ich przyjąć jako kolegów. Nie zgadzałem się z tym. „Jurand” śmiał się z mojego sprzeciwu i wszystkich przyjął. Korekt mówili po polsku. Byli to Polacy służący w zorganizowanym przez Niemców Batalionie Ukraińskim, do walki z bandami ukraińskimi, mordującymi Polaków. Ich pseudonimy: sierż. „Szary”, kpr. „Wicher”, st. strz. „Tońko” i strz. „Paweł”.
Ochrona radiostacji. Spotkanie z Wilkami
W lasku w dzień siedzimy cicho. Pełno się kręci koło nas Niemców. Brakuje tylko, żeby nas kto wskazał. Ja w dalszym ciągu nie ufam nowo przyjętym żandarmom. Są zawsze przy „Jurandzie”. Podburzyłem niektórych i mam ochotę ich kropnąć. „Jurand” nadal śmieje się z moich podejrzeń. Następnej nocy znowu osłaniamy radiostację w okolicy Chęcin. Wracamy przez jakieś błonia, góry i mamy zamiar zakwaterować w Brzegach, w kilku domach pod lasem nad Nidą. Po wyjściu z lasu jest już widno, tylko opary z łąk kłębią się jeszcze. Nie całkowicie pluton zajął kwatery, gdy idąc w ubezpieczeniu tylnym zauważyłem jedną furmankę, potem drugą, trzecią, a siwa każda od niemieckich mundurów. Cofnąłem „Gustawa” z bertmanem. Padłem przy nim zajmując stanowisko. Przez okop dawnej kolejki przeskakiwały furmanki pełne Niemców. W plutonie alarm. „Jurand” z ludźmi zajmuje stanowiska bojowe. Kiedy już wychyla się pierwsza furmanka zza grobli i siedzi na celowniku bertmana, krzyczę całym głosem:
–Niemcy, czy Polacy?
–Nie strzelać – odpowiada głos z tamtej strony. – Oddział „Wilka” AK
–Pluton „Juranda” RD AK – odpowiadam.
Podjeżdżają bliżej. Ja klnę a „Gustaw” spluwa.
–Czemuż, do cholery, tak się ubieracie? Narobiliście nam strachu. Palce całego plutonu były już na językach spustowych. Macie szczęście, byli byście wyrąbani od swoich jak kaczki.
Idzie „Jurand”. Dojeżdżają furmanki. Wysiadają z nich ludzie „Wilka”, wszyscy w mundurach niemieckich żandarmów. Oddział nazywa się „Wilka” ale por. „Wilk” od czerwca już nie żyje. Przeliczył się, urządzając zasadzkę na Niemców. Dowódcą jest teraz jego dawny zastępca „Kajtek”. Witają się nasi dowódcy a partyzanci mieszają się. Po dłuższej rozmowie „Kajtek” daje komendę – Na wozy. Jadą nie daleko, do Żernik, kwaterują w pobliżu nas.
Spotkanie z oddziałem „Żbika” AK
Idzie ku naszemu zwycięstwu. Warszawa walczy. Pali się Żoliborz, Praga. Niemcy do walki z powstańcami rzucili najwyborniejsze dywizje. Oddziały poczynają się organizować w kompanie, bataliony, pułki, dywizje. Mówi się, że idziemy wkrótce z odsieczą walczącej stolicy. W organizacjach podziemnych ogłoszono mobilizację w niektórych rejonach.
Jest 11 VIII 44. Następnego dnia jesteśmy na kwaterach w Podpolichnie. Plut. „Grom”, który się tu skądś wziął kontaktuje nas z plutonem „Żbika”. To grupa partyzantów zorganizowanych w okolicach Chęcin. Poznajemy się i wspólnie zajmujemy kwaterę. Chłopcy „Żbika” przystali do nas. Trzymamy się razem. Tydzień czasu albo i dwa upłynęło.
Wpadła mi w oko dziewczyna
Kwaterowaliśmy w Gałęzicach, potem w Polichnie. Wpadła mi w oko w tej wsi dziewczyna Marysia. Śliczna. Nazywałem ją Marychną. Dwa wieczory brałem przepustkę od „Juranda”, ale na darmo. Do romansu nie doszło, ponieważ trafił się rywal, kapral od „Żbika”. Tak pilnie wysiadywał z nami, że ledwie raz pocałowaliśmy się.
Rozkaz dołączenia do 4 pułku Legionów
Nareszcie dotarł do naszego plutonu rozkaz dowództwa okręgu, abyśmy całym plutonem dołączyli do 4 pułku Legionów, który kwateruje w Oblęgorku. W rozkazie było, że mamy przyjmować przysyłanych ludzi z organizacji, w miarę możności zdobywać broń na Niemcach i ich uzbrajać. A więc mamy wolną rękę!
Staliśmy wtedy na kwaterach w Szewcach koło Piekoszowa. Zarekwirowane z jakiegoś liegenschaftu konie i wóz pakowny woziły żywność i różne rzeczy. Jesteśmy przygotowani trochę do wojny.
Wczoraj wieczorem pożegnaliśmy się z ludźmi „Żbika”. Odesłani rozkazem mają udać się do Gałęzic, gdzie organizuje się samodzielna Brygada Świętokrzyska AK pod dowództwem „Grota”. Według opinii ludzi ze Skarżyska to zbieranina jakiej świat nie widział: trochę granatowych policjantów, trochę eneszetowców, są i szpicle między nimi. Podch. „Orest”. Wysłuchuje tej opinii, jaką wydaje „Bystry”, „Śmiały” i inni od „Chrabąszcza” i mówi do „Juranda”
–Gdyby było całkiem nieznośnie, przyślij pan do nas kogo, a uciekniemy i przejdziemy do waszej kompanii.
„Jurand” mu to przyrzeka. Żegnamy się czule. Każdy z nas ma u „Żbików” swojego przyjaciela.
Akcja w Piekoszowie
Dziś w Szewcach już kwaterujemy sami. Dziwnie mi po odejściu „Oresta” i „Kresowiaka”, nie mogę spać. „Jurand” przychodzi do stodoły, woła mnie na kwaterę a drogą, proponuje mi akcję w Piekoszowie. Nie zgadzam się, mimo że obiecuje awans.
–Musisz Boluś wypróbować tych żandarmów, co ich przyjąłeś. Darmo będą smrodzić w plutonie. Korekt znają język niemiecki i ich obyczaje. Wyjdą jutro do Pieszkowa bardzo wcześnie rano i zrobią tę taksówkę z czterema Niemcami.
Poszliśmy na kwaterę. Był tam sierż. „Szary” i „Wicher”. Kiedy „Jurand” zaproponował im akcję, kpr. „Wicher” przyjął to z uciechą, sierż. „Szary” z przestrachem, ale zgodził się. Wezwałem jeszcze „Pawła”, „Tońka”, „Bolka”, „Gustawa”, a z młodych narwał się Ziach Zygmunt ps. „Mały”. Akcję omówiliśmy i sierż. „Szary” miał nią pokierować.
Akcja w Piekoszowie
Sierż. „Szary”, kpr. „Wicher”, „Bolek”, „Gustaw”, „Paweł”, „Tońki” i „Ziach” – przebrani za niemieckich żandarmów wyruszali na wyprawę do Piekoszowa. Widząc to, wybiegłem przed stodołę i życzyłem im dobrej roboty, a potem powiedziałem – Złamcie karki. Było to pospolite partyzanckie powiedzenie, coś jak <szerokiej drogi>. Byliśmy ciekawi akcji. O ósmej usłyszeliśmy kilka serii z pistoletów maszynowych, a więc stało się, teraz czekaliśmy, co się stało. Po upływie nie więcej niż godziny zjawili się wszyscy cali i zdrowi, z wyjątkiem sierż. „Szarego”, który w lewej ręce miał poszarpany mały palec. Seria niemieckiego empika poleciała mu po palcu, zerwała trochę ciała i poparzyła rękę do łokcia. Przy tym rękaw munduru był całkiem rozerwany. Takie ponieśli straty. Kiedy inni ubolewali nad raną, wziąłem go za ramię i powiedziałem:
–Jedno szczęście macie z Hitlerem. Nie przejmuj się bracie, zaczem wojna się skończy, to ci się ta rana wygoi – i wesoło się roześmiałem.
Uśmiechnął się i „Szary”, nie wymawiał mi żartu. Zawołałem „Bystrego”, bo pełnił funkcję sanitariusza. Zrobił „Szaremu” opatrunek. Na zmianę wszyscy opowiadali, jak to było. Kiedy dochodzili do kuźni we wsi Jaworzno, zza zakrętu wyjechała taksówka z trzema oficerami i szoferem w mundurach niemieckich żandarmów.
–My szli naprzeciwko nich. Kiedy już byliśmy blisko, taksówka zaczęła folgować. „Szary” podniósł rękę i taksówka stanęła. Z prawej strony wyskoczył porucznik. Wszyscy podnieśliśmy ręce na Heil Hitler! Dwóch Niemców, kapitan i major, zaczęli wysiadać z tylnego siedzenia. Wtem niemiecki porucznik przekręcił wiszącego na piersi empika do strzału. Puścił prawie całą serię w „Szarego”. Nie namyślając się, puściliśmy serie ze stenów po taksówce. W moment wszyscy byli wykończeni. Wyrzuciliśmy Niemców i próbowaliśmy jechać taksówką, ale była uszkodzona, miała przestrzelony bak i nie nadawała się do jazdy. Zabraliśmy tylko broń, dwa empiki, parabellum i kabeka, i jesteśmy. Zasadniczo akcja udała się.
–Trzeba było ściągnąć z Niemców skórki – ktoś zauważył.
–Nie kazałem – rzekł Szary. – Były pokrwawione i podziurawione.
Ktoś znowu zaczął mówić, że taka taksówka, to by się nam przydała, gdy dołączymy do pułku. Ppor. „Jurand” począł smakować na taksówkę.
–Mamy montera, jak nieduże uszkodzenie może by...
„Mały” począł odpinać tęgiego konia od taborowego wozu, biorąc orczyk i łańcuch.
–To niedaleko – mówił „Bolek” i „Wicher”.
„Jurand” zawołał mnie i kazał zrobić zbiórkę plutonu.
–Słuchajcie chłopcy, pójdziecie pod dowództwem „Mściciela” i przyprowadzicie taksówkę. Macie się trzymać, bo nie wiadomo, co się może wydarzyć.
Po taksówkę poszli ci, co byli na akcji, wyłączając „Szarego” i „Tońka”. Ja szedłem z plutonem jako obstawa, na wypadek ataku niemieckiego. Byłem nastawiony na ostrożną akcję, spodziewałem się, że samochód, to może być pułapka i dobrze myślałem. „Mały” na koniu, „Gustaw”, „Bolek”, „Wicher” i „Szczepcio” do pomocy „Małego”. Wszyscy pięciu z koniem poszli na miejsce zasadzki. Poczęli zapinać orczyk. Wszędzie panowała cisza. Ustawiłem pluton na wysuniętym cyplu jodłowego i świerkowego lasu, głęboko w terenie i czekałem. Na stanowiskach w kierunku spodziewanego ataku stały dwa bertmany, jeden erkaem, reszta kabeki i steny. Przeważały steny, co na dalszą odległość niewiele znaczy. Miałem pod komendą 30 ludzi. Raptem na zabierających samochód z piekoszowskiego wzgórza lunęła lawina ognia. Co za szczęście, że nie zdmuchnęli naszych przy samochodzie. Stojąc z lornetką na skraju lasu widziałem ryty piasek i ziemię. Pierwsze strzały poszły górą. Nasi błyskawicznie skoczyli i padli w redliny dużego łanu ziemniaków. – Teraz uratowani – pomyślałem. – Nie będą chyba biec odkryci. Wiedzą i widzą, że w razie pościgu będziemy ich osłaniać. „Mały” sprytnie po ułańsku dosiadł konia, który spłoszony strzałami poszedł jak błyskawica i znikł w lasu. Koń wziął dobry kierunek, szedł lepiej niż w ułańskiej szarży i wkrótce trafił do swojego towarzysza od pary na kwaterę „Juranda”. Dobrze, że „Mały” po drodze nie uronił i nie zgubił chomąta. Rączego kasztana począł zakładać do wozu.
–Co jest? – wybiegł „Jurand”.
–Bitwa, panie komendancie.
–Dobrze, zakładajcie konie.
Pomógł „Małemu” „Tońko” i inni. W pośpiechu zbierano rzeczy i ładowano na wóz, ale nie zabrano wszystkiego. „Jurand” pchnął łącznika kpr. „Jakuba” i sam zwiał daleko w drugi las. Szewce są otoczone lasem dookoła. Tymczasem „Bolek”, „Gustaw”, „Wicher” i „Paweł” wycofali się redlinami ziemniaków ku nam. Są do Niemców 200 m i do nas mają 200 m redlinami ziemniaków. Zastanawiają się, co robić? Rozumiem ten moment ich męczarni. Gdy biła do nich kompania Niemców, sami odszczekiwali się, nie osłanialiśmy ich. Nie kazałem otwierać ognia, bo Niemcy od naszej strony byli zasłonięci wzgórzem, nasz ogień byłby tylko psuciem amunicji. Po drugie nie chciałem zdradzać naszych stanowisk ogniowych. Po trzecie obserwując przez lornetkę okolicę, zauważyłem przesuwających się Niemców i zajmujących stanowiska bojowe w kierunku akcji. Wiedziałem, że w Piekoszowie oprócz kompanii żandarmerii stoi batalion Wermachtu. Po otworzeniu ognia w niedużej sile na pewno bylibyśmy otoczeni przez Wermacht. A tak, nic się żadnemu nie stało. Wkrótce byli wszyscy zdrowi i cali, przećwiczyli, jak się wycofywać spod ognia przeciwnika i byli pomiędzy nami.
Kpr. „Bolek” zaczął do mnie pyskować, dlaczego nie osłanialiśmy ich i nie otwieraliśmy ognia. Nie miałem zamiaru się tłumaczyć, myślałem aby tylko z plutonem wyjść cało z takiej siły przeciwnika. Robię zbiórkę plutonu i każę szybko za sobą iść. Prawdopodobnie jesteśmy zamykani przez Wermacht i dobrze, że nie związaliśmy się walką z żandarmami. Wkrótce to okazało się prawdą. Dołącza do nas „Jakub” wysłany przez „Juranda” na łącznika. Kiedy biegł w naszym kierunku, zauważył biegnących Niemców, którzy podeszli wąwozem i zajmowali stanowiska w kierunku prowadzonej akcji.
–Nie zauważyli mnie, bo wszyscy obserwowali w waszym kierunku. Ominąłem ich i dołączyłem do was, aby wam to powiedzieć, abyście się nie nadziali.
Rzeczywiście, gdyby nie „Jakub”, bylibyśmy całym plutonem weszli na Niemców. A frontowy Wermacht to nie żandarmi. To nam trochę pogoniło kota i „Bolek” przestał pyskować. Uformowałem pluton żurawiem i pospiesznym forsownym marszem poszliśmy w kierunku południowym, wymykając się z zamykającego się pierścienia. Po przejściu jednego kilometra zawróciliśmy i przybierając lewą stronę lasu, wzięliśmy kurs na kwatery w Szewcach. „Juranda” już nie było. Na kwaterze leżały porozrzucane różne sprzęty. Uciekli nawet mieszkańcy z tego miejsca. Został bagnet, menażka, nawet jeden kabek. Sprzątnęliśmy to wszystko. W tym czasie pojawił się miejscowy łącznik i zabrał nas do „Juranda”. Po drodze zabraliśmy dziewczynę, która szła w kierunku Niemców. Chłopcy zalecali się do niej. Była bardzo ładna. Była łączniczką na miejscowej placówce i chciała zostać w plutonie, lecz „Jurand” powiedział, że na razie nie potrzebne nam dziurawe wojsko i kazał jej iść do domu. Zabrała wtedy „Szarego”, ponieważ przyszedł rozkaz, że ma dołączyć do Brygady Świętokrzyskiej. Okazało się, że na kwaterze w Szewcach zostały kody do radia. „Jurand” zatrzymał marsz i wysłała patrol po zabranie kodów. Patrol był dość ryzykowny, trzeba było przejść między Niemcami, którzy zajmowali tę okolicę. Dzielnie zachowywali się chłopcy w patrolu, a najlepiej z nich „Mały”, który przydźwigał w plecaku te kody.
Dołączyliśmy do 4 pułku
Już po 15 VIII trwała całkowita mobilizacja pułków. W Oblęgorku dołączyliśmy do 4 pułku Legionów. Dowódcą był mjr „Wyrwa”. Po przybyciu „Jurand” zameldowałem swój pluton u „Wyrwy”. Dostaliśmy przydział do 2 batalionu, którego dowódcą był kpt. „Eustachy”. Jako zaczątek tego batalionu tworzyliśmy 6 kompanię, której dowódcą wyznaczono por. „Styka”, zastępcą został ppor. „Jurand”. Kompanię uzupełniono zmobilizowanymi ludźmi z organizacji. Ludzi z organizacji w partyzantce nazywano „organistami”. Kompania, już uzupełniona, liczyła 120 ludzi. Na razie składała się z trzech plutonów. Dowódcami są: 1 pluton – ppor. „Jurand”, z–cą plut. „Szarota”; 2 pluton – ppor. „Śledź”, z–cą plut. „Mściciel”; 3 pluton – sierż. „Natan”, z–cą plut. „Boguś”.
Kiedy po małym przemówieniu przed kompanią wystąpił mjr. „Wyrwa”, cieszyliśmy się, że to już prawdziwe wojsko. Przy organizacji batalionu wystąpiliśmy z wielkimi ambicjami. Kiedy kazano nam nadać jakąś nazwę batalionowi, nazwaliśmy go Batalionem Śmierci, co znaczyło, że będziemy hardzi, nieubłagani i okrutni dla wroga. Nazwę tę wszyscy przyjęli i zamierzaliśmy być jej godni.
Stoimy pod gołym niebem w Oblęgorku, przed dworkiem Henryka Sienkiewicza. Rozłożeni na trawniku niektórzy palą ogniska i gotują, co mają. Dobrze, że niektórzy „organiści” mają jeszcze prowiant z domu. Po jedzeniu można ocenić, kto jest ze wsi, a kto z miasta. Na razie nikt nas nie prowiantuje. My mamy swój prowiant na wozie. „Jurand” skromnie dzieli po kawałku kiełbasy i chleba, bo nie wiadomo, co dalej będzie.
Rozmowy z „organistami”
Organiści wtranżalają placek pieczony na blasze, jajka na twardo ser, chleb z masłem, kanapki z kiełbasą i inne produkty. Niektórzy mają jeszcze zaczerwienione oczy. Żalą się, że przykre były pożegnania z żonami i dziećmi, że ich zostawili na pastwę losu. Taka straszna wojna, jak długo ona jeszcze potrwa? Nastrajam ich, że wojna jeszcze długo potrwa i że na młode żony czekają bystrzy sąsiedzi, którzy nie wtrącali się w żadne organizacje, a teraz wasze żony spłakane będą tulić, a rozżalone baby tylko miłością można utulić. Niektórych partyzantów bawi ten temat i też dogadują “organistom”. W końcu ich chwalę, że się zdobyli na wyrzeczenie a chcąc ich udobruchać, mówię:
–Cieszymy się z waszego poświęcenia i uznajemy was za kolegów. Ale patrzcie – tu wziąłem „Witka” podeszliśmy do nich – ten mój i wasz kolega „Witek” to żołnierz mjr „Hubala”, u którego w ostatniej obławie był ciężko ranny. Następnie żołnierz „Narbutta”, drugi raz ranny i wyleczony w Ciekotach, a teraz stały żołnierz Wybranieckich i plutonu „Juranda”. Wierny do dziś ojczyźnie, prawu walki i honorowi polskiego żołnierza. Stoi tu przed nami i śmieje się – rzeczywiście „Witek” śmiał się. – Nie żal mu krwi wylanej, nie żal rodziny, ni narzeczonej, a wy zaledwie jeden dzień i już, mazgaje, chcielibyście do domów.
Pomogło, zawstydzili się. Zaczęli się mieszać z nami, dowiadywać, który, jaki partyzant, słuchali o naszych przygodach, bitwach, obławach, wysadzeniach pociągów. Wkrótce zapomnieli o domu i poczęli się z nami przyjaźnić. Kiedy im opowiadałem o tragicznej obławie w dniu 28 IX 43, gdzie straciłem kolegów, z 40 tylko nas czterech żyje, współubolewali ze mną. W ich oczach już nie widziałem łez tęsknoty za domem, tylko chęć walki. Łyknęli ze mną tę gorycz klęski, śmiali się i cieszyli ze zwycięstw i sukcesów. Wtedy dopiero wyczułem w nich żołnierzy i dobrych kolegów.
Kiedy siedzieliśmy tak przed dworkiem Sienkiewicza, zjawili się skądś „Leszek”, „Mnich” i „Zemsta”. Serdecznie witali się z nami. Następnie poszli do por. „Styki” i „Juranda” i zameldowali swoje przybycie. Wrócili do nas. Wszyscy z plutonu RD obsiedli ich i słuchali, co słychać w okolicach Ciekot, Brzezinek i jak por. „Krak” rozbroił wszystkich ludzi podch. „Bodegi” i kazał im iść do domów, a kiedy oni we trzech nie chcieli oddać broni, wysłał ich do „Juranda”. Cieszyliśmy się z ich przybycia, wiązało mnie z nimi wiele przeżyć.
Nocne marsze
Po kilku dniach kwatery w Oblęgorku ruszamy w nocy marsz po lasach. Krążymy koło Kielc. Spodziewamy się rozkazu zajęcia Kielc. Co to były za marsz? Do powstania wyruszyła z Kielc cała ekipa. Ciągnęły tabory, na których siedziało po kilka kobiet w różnym wieku. Były to sanitariuszki, łączniczki, żony poruczników, sierżantów, kapitanów. Nasi oficerowie wyruszali do lasu z komfortem. Wielu siedziało na dwóch, czy trzech strażackich samochodach, oficerowie z babami. Wyruszaliśmy przeważnie lasami o zmierzchu, zmieniając postoje. W ciągu całonocnego marszu przechodziliśmy zaledwie po kilka kilometrów. Co pięć, dziesięć minut była komenda <Podać do tyłu, kolumna stój!>. A to nie chciał się zmieścić samochód, a to coś spadło, albo coś innego się stało. Nas, partyzantów zalewała krew z takimi marszami i takim wojskiem. Zarekwirowane samochody robiły tyle szumi i huku, że słychać było na 10 km dookoła. Pod Kielcami w lesie, na Słowiku, kwateruje cała dywizja. Nie dają nam jeść już trzeci dzień. Niektórzy robią samodzielne skoki za żywnością. Są mocno karania z rozstrzelaniem włącznie. Stoimy tak trzy dni bezczynnie, w pełnym pogotowiu. Chcemy, żeby już była akcja, żeby się coś działo. Zapasy z wozu już się całkowicie wyczerpały. Wysłany na wieś patrol ściera się z kilkoma żołnierzami Wermachtu. Na wiadomość, że dobry pluton Niemców idzie w kierunku lasu, pułk. „Wyrwa” wysyła naszą kompanię pod dowództwem por. „Styka” na urządzenie zasadzki. Na skraju lasu w pierwszych zabudowaniach zasadzamy się. Por. „Styka” jest dziecinny, zdaje się na nasz spryt.
–Panowie, wy żeście już to nieraz robili, zróbcie, żeby było dobrze.
Ja, „Jurand” i „Śledź” rozstawiamy ludzi. Ja ze swoją drużyną zajmuję stanowisko na szczycie stodoły i chałupy na wzgórzu w pierwszych zabudowaniach, aby ich razić z góry. Stało się jednak inaczej. Kiedy obserwuję przez lornetkę zbliżający się w zwartej kolumnie pluton Niemców, cieszę się że im damy łupnia Tymczasem Niemcy zawracają na wzgórzu i przeszedłszy kawałek przez wieś, udają się drogą w kierunku Kielc. Kiedy skryli się za wzgórzem, robimy zbiórkę i wracamy do domu.
Spotkanie ze znajomymi chłopcami
Wracając natrafiamy na zwiad konny Nurta i znajomych z mojej wsi. Zwalniam się u por. „Styka” i czekam na nich. Poznają mnie, zeskakują z koni, biegnę do nich i serdecznie się całujemy. Zapalamy papierosy. Rozmawiamy o warunkach w lesie. Pytam, jak jest u nich w 2 pułku Legionów. Opowiadam o swoim pułku i o tym, że mi się cholernie chce jeść. „Lutek” wyciąga i wręcza mi pół bochenka chleba. Sprawia mi tym wielką radość, nie wiem, jak mam mu dziękować. U nich podobno z wyżywieniem lepiej. Po szczerej rozmowie rozstałem się z kolegami. Położyłem się na trawie koło swojej drużyny. Przeklinali i skarżyli się na głód. Ten skarb powszedniego chleba, a obiecałem sobie, że zjem go po trochu sam, ciążył mi w plecaku. Nie mogłem tego chleba zatrzymać dla siebie, jak matka, która widzi głodne dzieci. Wyciągnąłem chleb i podzieliłem na 10 równych kawałków. Rozdałem chłopcom z mojej drużyny.
Dziś wieczorem znów nowy marsz. Maszerujemy przez jakiś las całą noc. Przemaszerowaliśmy osiem kilometrów. Aby nie stać w miejscu, zgłaszam się z czterema ludźmi na patrol. Na jednej polanie stoją strażackie samochody naszego pułku i tabory. Nasz patrol spotyka się z patrolem kompanii „Barabasza”. Patrol prowadzi kpr. „Włodek”. Poznajemy się z daleka. Podnoszę rękę i krzyczę:
–Cześć „Włodek”! Będzie Polska!
–Nie będzie! – odpowiada. – Przepierdolili Polskę.
Śmiejemy się i witamy serdecznie z byłymi kolegami. Tymczasem na wozach usłyszeli, cośmy mówili, bośmy to krzyczeli celowo głośno. Ze zdenerwowania naradzają się i wysyłają czterech żandarmów: sierżanta, plutonowego i dwóch kaprali. Dochodzą do nas i sierżant krzyczy – Stać! – Podnosząc visa i stena do nas.
–Cóż to? – Mówię – Niemcy? – I przekręcam stena na piersi jak do strzału
Chłopcy moi i „Włodka” robią to samo. Podchodzi sierżant i pyta o mój pseudonim.
–Dowódca patrolu Batalionu Śmierci.
–A wy – zwraca się „Włodka”.
–Dowódca patrolu z kompanii Wybranieckich.
–Za wykrzykniki będziecie odpowiadać politycznie.
–Będziemy panie sierżancie, a na razie musimy wykonać rozkaz. Jesteśmy na służbie. Patrol w lewo zwrot! Za mną maszerować!
„Włodek” zrobił to samo, a żandarmi zostali sami. Później wzywano mnie do dowództwa, ale „Jurand” śmiał się i meldował, że wysłany jestem na placówkę albo na patrol.
Marsz całą dywizją
Dziś 28 VIII 44 kwaterujemy koło Kołomania w leśniczówce na terenie por. „Śląpki”. Tam urządzono przyjęcie dla naszej kompanii. Rano przechodzimy dalej i zajmujemy kwatery w samym Kołomaniu. Są dwie dywizje akowskiego wojska, około 10 tys. Nasz pułku stoi zwarty. Mamy dużo czasu na odwiedziny. Idziemy do „Barabasza”, do swoich byłych kolegów. Można odwiedzić kolegów u „Nurta” z 2 pułku Legionów, inni znów udają się do „Szarego”, do 3 pułku Legionów. Te dwie dywizje zajmują na kwatery dwie gminy, kilkanaście wsi. Dookoła obstawiamy się placówkami, a w środku kawałek wolnej Polski. Spotykamy się u „Barabasza” z „Frankiem”, „Bryłą”, „Niedźwiedziem”, „Miną”, „Włodkiem”, „Braszkiem” i innymi. Opowiadają o marszu na Warszawę, który został rozkazem odwołany. Szły dwie dywizje wojska i już były nadzieje wielkich bitew, ale wszystko spełzło na niczym. Potem opowiadali o bitwie pod Antoniowem, jak zginął por. „Górnik”, sierż. „Szatan” i inni. Cała kompania Niemców została zlikwidowana. Po bohatersku i dzielnie stawali nasi chłopcy. Kiedy przychodzi do nas podch. „Wicher” biegnę do niego i serdecznie się witamy. Bardzo ciekawi mnie śmierć bliskiego kolegi „Pogody” Władysława Kalety, który poległ w patrolu pod dowództwem „Wichra” w Dębnie z rąk alowców z oddziału „Brzozy”. Podch. „Wicher” opowiada:
–Komendant Barabasz wysłał mnie z 10osobowym patrolem na północną stronę Gór Świętokrzyskich. Po spatrolowaniu i spełnieniu zadać zakwaterowaliśmy u Dwojowskiego w Dębine. Była noc, spaliśmy, a „Pogoda” stał na warcie. Usłyszał grupę zbliżających się ludzi. Obudził nas i wyskoczył, aby ich zatrzymać.
–Stój! – Krzyknął Pogoda. – Kto idzie?
–Tu AL od por. „Brzozy” – padła odpowiedź.
–Tu AK od por. „Barabasza” – odpowiedział „Pogoda” i niczego się nie spodziewając, wyszedł z ukrycia. Wtedy z grupy alowców padł głos:
–A bij w tych skurwysynów faszystów – i poleciało kilka serii z pepesz i pepesów.
„Pogoda” trafiony śmiertelnie padł na ziemię. „Wicher”, widząc moje wielkie wzruszenie, opowiadał dalej po małej przerwie.
–Widząc, co się dzieje, wyskoczyliśmy i daliśmy aelowcom wycisk. Mieli też jednego zabitego i jednego rannego. Chcąc się zrewanżować, wyciągnęli całkiem niewinnego ojca pięciorga dzieci, gajowego Staśkowskiego i w potworny sposób zamordowali go, pod zarzutem współpracy z AK. Nie potrzebne ojczyźnie takie ofiary
Odwiedziny „Chrabąszcza”.
Ważnym tematem rozmów jest odbyta bitwa pod Antoniowem. Ja z „Chrabąszczem” i „Jurand” gościmy się. „Chrabąszcz” zawsze ma smakołyki i ćwiartkę i zagrychę. Chodzi wiadomość, że 6 najlepszych dywizji niemieckich gotuje się do rozprawy z nami. Nie tylko z nami, bo krążą całe dywizje AL, całe pułki BCh w pobliżu nas. Wiemy dokładnie, że jedni drugim powinni iść z pomocą. Opuszczamy Kołomań i cała siła przechodzi w okolice Oblęgorka.
Jest środa 30 VIII 44. Warszawa legła w gruzach ale broni się. Niektórym z zewnątrz udało się połączyć z powstańcami. Warunki walki naszych w opłakanym stanie. Armia aliancka zaledwie parę samolotów przesłała ze zrzutami broni, amunicji, leków i żywności.
Heroicznym wysiłkiem walczy Warszawa, osamotniona, zawiedziona, oszukana przez ZSRR i aliantów. Słuchamy z podsłuchu przemówienia gen. Sosnkowskiego w Izbie Gmin:
Kontynuujemy walkę, w której obiecywaliście ją prowadzić i nam pomagać. Nie ma zasady wasze okłamanie i uzasadnienie, że jesteście dobrymi przyjaciółmi. Kiedy nasze polskie jednostko lotnicze w bitwie o Anglię i w czasie inwazji zdobywania przyczółku pod Dieppe nie żałując obficie polskiej krwi straciły setki samolotów, ¾ swoich sił powietrznych, wy zaledwie nad Warszawę posłaliście 27 samolotów. My nie chcemy okruszyn z pańskiego stołu. Dajcie nam broń i amunicję, dajcie żywność, odzież i leki. Walczymy osamotnieni i przez was oszukani. Trwamy w heroicznym wysiłku, nie chcemy okruszyn z pańskiego stołu. Dajcie nam broń, my chcemy walczyć.
Zrzut. Warszawa walczy
Wczoraj w nocy otrzymaliśmy zrzut. Dwa samoloty z Anglii zrzuciły zasobniki z bronią. Najwięcej jest piatów, paczki gamonów i granatów, dużo lekkich karabinów maszynowych, przeważnie niemieckiego typu: spanden (bertmanów), breny angielskie, z pistoletów maszynowych thompsony, ładne francuskie masy i inne.
Stoimy we wsi Kużniaki. Nasze dywizje zajmują 10 km kwadratowych Inne pułki, czy placówki mają potyczki z Niemcami i większe akcje. U nas na razie spokojnie. Słuchamy radia. Wyniki walk na frontach pomyślne. Warszawa nadal walczy zażarcie. Ciągle daremnie o pomoc woła. Krwawi się serce wszystkich Polaków, by pomóc, ale jesteśmy bezsilni. Sześć niemieckich doborowych dywizji czołgami, artylerią, lotnictwem zamienia w gruzy naszą stolicę. Niszczy zabytki kultury wszystko. Do dziś jest zabitych i rannych 300 tys. ludzi bohaterskiej Warszawy.
Do Chełmca
Pamiętam, była niedziela 3 września. Bardzo rano wstałem. Biorę cywilne ubranie, dwa visy, kolta, magazynki, dużo amunicja i dwa granaty. Wczoraj umówiłem się z por. „Jurandem”, mam jechać do Chełmiec, gdzie stoi Pułk Świętokrzyski, by przyprowadzić ludzi „Żbika”. Nie chcą tam służyć. Całe dowództwo to eneszetowcy a reszta granatowi policjanci, może kiedyś strzelali do partyzantów. Teraz trochę sytuacja się zmieniła to zrobili się z nich patrioci. Nasi chłopcy z „Oresem” na czele nie mogą się z tym pogodzić. Chcą wrócić do nas. Ruszam przed wschodem słońca. Do Chełmiec ładne kilkadziesiąt kilometrów. Wczoraj wieczorem upominał mnie „Jurand”:
–Michał bądź sprytny. Masz tak załatwić sprawę, żeby cię nikt nie poznał, bo „Grot” na pewno by cię rozłupał i nikt by mu nic nie zrobił, bo mu zabierasz i buntujesz ludzi. Przez kogoś lub osobiście dotrzesz na kwaterę „Oresta” i spytasz <Czy chcecie dla oddziału świeże jajka?>, odzew będzie <Jak świeże, to weźmiemy>. Odpowiadający będzie w spisku, więc śmiało możesz z nim rozmawiać.
Szedłem polnymi drogami, omijając wsie, aż wreszcie zabolały mnie nogi. Wstąpiłem do jednej wsi i wynająłem parokonną furmankę. Kiedy chłopu płaciłem dość dużo “młynarkami”, nie chciał słyszeć o podwodzie, ale kiedy rozpiąłem marynarkę i pokazałem broń, szybko zakładał konie i nawet nie chciał pieniędzy. Wyciągniętym kłusem jechał czas i podrzucił mnie ze 20 km. Wstępowałem po wsiach do domów i ludzie mnie informowali jak trafić do Chełmiec. Wkrótce stanąłem na granicy wsi. Mały 12 letni chłopiec pasł na postronkach dwie krowy. Podszedłem do niego i zapytałem:
–Czy to synu Chełmiec.
–Tak, panie, to Chełmiec.
–To dobrze, bo ja tu do waszej wsi i do partyzantów, bo ja też partyzant – i rozpiąłem marynarkę. – Byłem na urlopie i dołączam. W tej stodole stoją? – Pokazałem na ostatnie zabudowanie.
–Tak, panie, stoją i ja jestem z tego domu.
Na wyczucie trafiłem na kwaterę „Oresta”. Doszedłem miedzą a kiedy wszedłem do stodoły nie było ani jednego bliżej znajomego.
–Dzień dobry – powiedziałem, choć już słońce chyliło się ku zachodowi. I spytałem – Czy chcecie dla oddziału świeże jajka?
Na twarzy jednego błysnęła radość i z uciechą odpowiedział:
–Jak świeże, to weźmiemy. Dobrze, że pan przyszedł, zawołam Oresta.
Usiadłem na zapolnicy, a on pobiegł na drugą kwaterę. Kilku leżących na sianie poderwało się, szli do mnie, poznali mnie, serdecznie mnie witali. Wkrótce do stodoły wpadł podch. „Orest”, kpr. „Kresowiak” i st. strz. „Dzielny”. Witali się ze mną. Cieszyli się, że przybyłem i że wkrótce się od tych gagatków oderwą. Plan oderwania się opracowali sami. Mnie nakarmili i kazali odpoczywać na sianie. O zmierzchu przyszedł podch. „Orest” i przedstawił mi plan ucieczki. Podał go do mojej rozwagi.
–Teraz – mówił „Orest” – wyjdziemy jako obstawa do zrzutu, który ma być dziś w nocy, a którego chyba nigdy nie będzie. Wychodzimy cały tydzień i nic. Dziś zrobimy odrzut. Ja poprowadzę ludzi, przeważnie naszych, tylko kilku będzie niewtajemniczonych, ale zabierzemy wszystkich. Rozprowadzę ich na stanowiska i będziemy czekać do godziny 12, 1 w nocy. Pójdziesz z „Kanarkiem” lub „Kajtkiem” za nami i będziesz czekał w samotnym budynku na tych łąkach. Kiedy ich już wszystkich po zrzucie ściągnę i będą stać na zbiórce, wtedy wejdę do tej chałupy i zawołam cię. Weźmiesz bertmana z ramienia „Kresowiaka” i wystąpisz ze mną przed dwuszereg, wprowadzając kulę do lufy. Trochę ja im wytłumaczę, resztę ty i będzie grać jak dziadkowi w piersiach.
–Na plan zgadzam się i zawsze kolego możesz na mnie liczyć.
Wkrótce „Orest” zrobił zbiórkę i pluton pomaszerował na odbiór zrzutu.
Ja z jednym partyzantem drogą okrężną jestem doprowadzony do pojedynczego domu na łąkach. Mam usiąść i czekać, aż zostanę zawołany. Czekam cierpliwie czas się dłuży. W domu nie ma gospodarzy, tylko chora kobieta i jedno dziecko w kolbce a drugie, może czteroletnie koło niej w łóżku. Kiedy zaświeciłem bateryjką po izbie i na łóżko, zobaczyłem nędzną chudobę.
–Gdzież macie męża? – Pytam kobietę.
–Nie ma, panie, złapany przez Niemców i wywieziony do okopów, a ja już drugi tydzień chora. Nawet nie ma kto wody podać. Oj, lepiej już żeby był poszedł do partyzantki.
Rozmawiam z kobietą i nie każę palić światła. Kiedy zakwiliło dziecko, przybliżam się do kolebki i zaczynam kołysać.
–To przecież nasze, polskie nieszczęśliwe dziecko – myślę. – Może głodne? – Mówię do kobiety.
Świecę bateryjką i szukam jakiegoś jedzenia. Spotykam buteleczkę ze smoczkiem. Kobieta siada na łóżku, podaję jej butelkę. Dziecko buzią szuka jeść. Ma może ze dwa miesiące.
–Ładne dziecko, chłopiec, czy dziewczynka?
–Chłopiec – mówi kobieta i blado się uśmiecha. – Janek mu na imię.
Kobieta sprawdza mleko. Jeszcze nie zimne – mówi. Wtyka chłopcu do ust. Wkrótce rozlega się w izbie łapczywe cmokanie. Kołyszę pomału dziecko, które po najedzeniu zasypia. Odkładam butelkę i idę do okna. Kobieta ciężko wzdycha.
–Niech się pani ratuje, jak może. Już niedługo wojna się skończy a z nią nędza ludzka.
Siadam, zapalam papierosa.
–Nie wiem, czy my tego doczekamy – mówi kobieta.
–Nie martwcie się, doczekacie, i wasz wróci, i wszystko będzie dobrze – pocieszam ją.
–Oj, panie, jaki to jest pan inny, niż te wszystkie partyzanty, co stoją we wsi. Oni tu zawsze nocami wyczekują na łąkach, a jak kiedy przyjdą, to mnie z dziećmi zganiają z łóżka a sami z butami walą się w poduszki.
–To eneszetowskie pańskie partyzanty – powiedziałem a ja widzicie jestem chłopskim partyzantem.
Po niedługim czasie wpadł „Śmiały” i zawołał mnie. Była 11.
„Orest” nie czekał północy. Opodal, przed domem na łące stało w dwuszeregu około 30 partyzantów. Kiedy podchodziłem, z ramienia „Kresowiaka” ściągnąłem bertmana. Wystąpiłem przed szereg, oparłem go na kolanie i przyklękając wciągnąłem taśmę, i wprowadziłem kulę do lufy. „Orest” gromkim głosem krzyknął:
–Pluton baczność! Otrzymaliśmy rozkaz 4 pułku, który przekazał mi plut. „Mściciel”, stojący tu, przed wami, abyśmy – wierni przysiędze akowskiej – porzucili Pułk Świętokrzyski, zorganizowany z NSZ–tu. Wielu z nas zdecydowanie rusza za plut. „Mścicielem”. Apeluję do was, abyście wszyscy poszli z nami i wrócili do rodzimej organizacji, do kompanii „Juranda” w 4 pułku Legionów.
Kto decyduje się iść z nami, trzy kroki przed szereg wystąp!
Bez namysłu prawie wszyscy przeszli o trzy kroki na przód. Na miejscu zostało pięciu. Wystąpiłem przed tych, co zostali.
–Słuchajcie, męczyłem się i ryzykowałem, aby do was dotrzeć. Ratowałem wasz honor, abyście służyli sprawie i ojczyźnie, byście bili się o wolność zgodnie z waszym przyrzeczeniem. Oto próba waszej wierności. Kto jest akowiec, a nie dołączy do kolegów, z miejsca będzie ukarany. Trzech z tych pięciu dołączyło. – Spocznij, dołączyć, wyrównać! – Krzyknął „Orest”. Podchodząc do dwóch pozostałych spytałem:
–A wy panowie?
–My nie dołączymy, panie plutonowy, my składali przyrzeczenie w NSZ i tam będziemy służyć.
–Zwracam honor panowie – powiedziałem. – Panie podchorąży, proszę aresztować tych panów do czasu, aż się dostatecznie oddalimy.
„Orest” wywołał dwóch zaufanych ludzi.
–Proszę zdać broń, do czasu, gdy was będzie pilnował wartownik. Po dwóch godzinach w miejscu, które wskaże wam wartownik będzie broń i możecie wracać do „Grota”. Jak było, to powiecie dowódcy, że nie chcieliśmy służyć za parobków w NSZ, tylko tam, gdzie przyrzekaliśmy.
Po rozbrojeniu i dokładnym zrewidowaniu wartownik zabrał ich obu do mieszkania, do tej chorej kobiety, gdzie ja czekałem. Idąc, „Orest” wyjaśniał mi, że wartownik sam dołączy do pułku, gdyby nie dogonił nas w drodze.
–Oni nie będą nas ścigać – mówi dalej – to kupa dziada.
Ustalamy szyk marszu, ja prowadzę. Idę z bertmanem na czele, przede mną wysunięta szpica, w której idzie „Dzielny” z innymi. Po dojściu w pobliże kwater dowódcy Świętokrzyskiego Pułku „Grota”, przybiega „Dzielny”, że śpią jak barany. Oświadcza nam, że trzeba by im zrobić jakiś kawał. Zgadzamy się z „Orestem”. Od drogi do ich kwater jest kilkadziesiąt metrów. Dzielny zbiera jeszcze kilku ludzi i idą po cichu. My z resztą plutonu siadamy na trawie i czekamy. Zaledwie po 20 minutach wszystko załatwione. „Dzielny” na postronku prowadzi opierającą się czterometrową jałówkę. Jako rzeźnik troszczy się, żeby pluton miał co jeść. „Kresowiak” z innymi taszczą całe ciężkie uzbrojenie „Grota”, jest jeden bertman, jeden bren i jeden piat. Zdychamy ze śmiechu. Mówią, że tak śpią, że ich można wynieść, ale tego już nie będziemy robić. Dołącza wartownik, który był z drużyną „Kresowiaka” i stał tam na warcie. A teraz marsz – cieszą się chłopaki. Niech żyje „Orest”! Dalej na Kuźniaki! Przed nami całonocny, męczący marsz. Nad ranem przybiega „Skowronek”, który pilnował eneszetowców. Wczesnym rankiem bierzemy furmanki, mijamy Oblęgorek i wjeżdżamy w dość długie Kuźniaki. We wsi już nie było z naszych nikogo. Na skrzynce kontaktowej dowiaduję się, że odeszli do Mniowa. Na wsi, w letnim wiejskim dworku rodziny Sienkiewicza zatrzymujemy się, aby zjeść śniadanie. Rozstawiam warty i ubezpieczam postój. Chcę być czujny, żeby nie spudłować w razie pościgu lub ukazania się Niemców. „Orest” z „Kresowiakiem” przygotowują bogate śniadanie. Kiedy mnie poproszono a przy bertmanie zastąpił mnie „Dzielny”, zadziwiłem się, kiedy z innymi poszedłem do stołu. W półmiskach gorąca wędlina, jajecznica ze stertami kromek świeżego chleba, dwa dymiące dzbanki z herbatą. Mąż córki Henryka Sienkiewicza ze swoją żoną grzecznie zapraszają nas do stołu. Siadamy a ja dziękuję, że taki zaszczyt nas spotkał, że jesteśmy goszczeni w rodzinie naszego najsławniejszego pisarza. Córka Sienkiewicza siada między nami a kiedy chłopcy proszą, żeby coś wspomniała z dzieciństwa, jak żyła z ojcem, opowiada a my z wielkim zainteresowaniem słuchamy, jedząc. Takie sute, smaczne i przyjemne śniadanie – nigdy w życiu nie miałem takiego. Nakarmiony „Orest” z „Kresowiakiem” gruchają koło wnuczki Sienkiewicza, panny Jadwigi, która chce być przyjęta do partyzantki. „Orest” nie chce jej kategorycznie odpowiedzieć, tłumacząc, że sam dopiero dołącza z ludźmi i nie wie, czy będzie przyjęty. Podchodzą do mnie. Panna Jadzia przymilnie nalewa herbaty, przysuwa półmisek z wędliną, na pierwszy rzut oka, ogromnie mi się podoba dziewczyna. Śmieję się do niej serdecznie. „Orest” namawia mnie:
–Panna Jadzia chce, abyśmy ją przyjęli do partyzantki. Ja nie mogę o tym zadecydować, bo sam nie wiem, czy mnie przyjmą. Kolego „Mściciel”, jako zastępca „Juranda”, a w dzisiejszym marszu jako jego pełnomocnik możecie tę przyjemność pani Jadzi wyświadczyć.
–Pan może, panie plutonowy. Niech mnie pan przyjmie.
–Niestety, nie mogę, co by pani rodzice powiedzieli.
–Rodzice się zgodzą, jak ja ładnie poproszę i wy za mną poprosicie.
–Nie brać sobie kłopotu, bo gdy panią przyjmę, będę za panią odpowiedzialny, choć wolno mi przyjąć lub nie przyjąć. Zresztą, powiem to pani po żołniersku. „Jurand” powiedział, że nie chce mieć dziurawego wojska w kompanii.
Kiedy znów zaczęła z innej beczki, że się przekonam, że ona zgóruje każdego przeciętnego partyzanta, że świetnie strzela, jeździ konno i nikt jej w tym nie dorówna. Zadziwiło mnie to chojractwo ale i zaciekawiło.
–Dobrze, jeżeli tak pani świetnie strzela i obchodzi się z bronią, musi pani zdać egzamin. Nie ma tu piwnicy? – Zapytałem.
–Jest duża piwnica – odparła.
–To dobrze, kolego podch. „Orest” i „Kresowiak”, weźmiecie pannę Jadzię do piwnicy, dacie jej wszelką broń. Jak zda dobrze egzamin, to o ile się zgodzą rodzice, przyjmiemy.
Po zjedzeniu śniadania zawołał mnie „Kresowiak” do piwnicy. Byłem zdumiony. Dziewczyna błyskawicznie rozbierała i składała broń. Znała visy, kolty, steny, mówiła, że błyskawicznie rozbierze i złoży erkaem. A kiedy poczęła wyrywać, ładować broń i strzelać do celu, widziałem partyzanckie złote ręce. Postanowiłem ją przyjąć. Wróciliśmy do pokoju, gdzie jedli chłopcy. Podeszliśmy razem do jej rodziców. Jadzia przypadła z uciechą do rąk rodziców i poprosiła o pozwolenie. Naturalnie kandydatkę mocno my poparli. Matka się nie sprzeciwiała a ociec powiedział:
–Cóż robić z szaloną dziewczyna, kiedy ma chęć, a nie mamy syna w tak ważnej potrzebie. Niech idzie. Pamiętajcie o niej, bądźcie dla niej dobrymi kolegami.
Spytałem, czy składała przyrzeczenie. Rodzice potwierdzili, a ona powiedziała, że ma pseudonim „Osa”. Naprawdę to była osa, jeszcze powrócę do jej wyczynów i akcji nie raz. Ładnie się umundurowała, dostała od nas stena i granaty, i żegnana przez rodziców, pojechała z nami na wozie do 4 pułku Legionów.
Pod wieczór byliśmy już w Mniowie. Wkraczamy tryumfalnie pieszo. Furmanki odesłaliśmy, gdyśmy zauważyli nasze placówki. Biegnę naprzód aby poprosić por. „Styka” i „Juranda” o przyjęcie plutonu pod dowództwem „Oresta”. Zastałem obu, wychodzą przed kwaterę. „Orest” zobaczywszy nas z daleka, formuje szyk. Równają krok, równają w czwórkach. „Osa” z „Orestem” idą w pierwszej czwórce. Pada komenda:
–Baczność! Na lewo patrz!
Idą zgrabnie, jak na defiladzie młode zawadiackie gęby. Świetni chłopcy. Dusza raduje się we mnie, że przywróciłem organizacji ludzi a nam, bliskich kolegów. Pada komenda:
–Baczność! Pluton stój!
Stanęli w jeden stuk. Nawet za kolumną „Dzielny” dobrze prezentował swoją jałówkę zarekwirowaną z obozu „Grota”. Przy defiladzie podniosła wysoko łeb do góry i ogon, i szła za Dzielnym. „Orest” podaje:
–Dwuszereg lewo front! Baczność!
Podchodzi do por. „Styka” i ppor. „Juranda” i melduje:
–Panie poruczniku, podchorąży „Orest” melduje posłusznie przybycie plutonu „Żbika” AK według rozkazu przekazanego przez plutonowego „Mściciela”. Proszę w imieniu wszystkich o przyjęcie nas do pana kompanii
–Dobrze – rzekł „Styk”.
Podszedł do plutonu i przywitał się.
–Czołem chłopcy!
–Czołem panie poruczniku!
–Przyjmuję was. Panie poruczniku – zwrócił się do „Juranda” – poprowadźcie ludzi na kwatery.
Poszli dwójkami i „Jurand” zaprowadził ich do zarezerwowanej obszernej stodoły. Po rozejściu się wszyscy osobiście przywitali się z „Jurandem”. Pokazywaliśmy zdobyty łup. „Jurand” cieszył się, a mnie pochwalił, że sprytnie wszystko załatwiłem. W drugim dniu została przeprowadzona reorganizacja. Ludzie z organizacji poszli do innych kompanii, ludzie podch. „Oresta” zostali u nas. Z nami była i „Osa”, ale „Jurand” nie kazał jej spać w stodole z chłopcami, tylko zabrał ją do mieszkania, gdzie kwaterowali z „Stykiem” i ppor. „Śledziem”.
W tym dniu przed wieczorem przybywa patrol z Pułku Świętokrzyskiego od „Grota”. Mają pismo dowództwa dywizji do por. „Styka” o oddanie im brana, bertmana i piata. Brena i piata oddajemy a bertmana przez nas własnoręcznie w akcji zdobytego uważamy za swojego. Por. „Styk” posyła gońca do dowództwa dywizji z wyjaśnieniem i na tym się skończyło. W dniu 6 IX stoimy jeszcze w Mniowie. Normalne koszarowe życie. Ze stodoły wychodzimy zbiórką po obiad. Strzeżemy się niemieckich samolotów. Prowadzę swoją drużynę na obiad. Liczę stan. Pod moją komendą są: kpr. „Dąb”, st. strz. „Marek”, „Marian”, „Wyrwicz”, „Jakub”, „Tońko”, „Bogdan”, „Wasyl”, „Paweł” i kpr. „Stefan”. Dwie dywizje nadal stoją koło siebie. Dziś jeden batalion z 2 pułku „Nurta” stoczył dużą bitwę w Radoszycach. Około 200 Niemców poległo.
W dniu 7 IX rano ćwiczenia całym pułkiem. Po obiedzie na odgłos strzelaniny i wybuchu granatów, alarm. Stajemy na zbiórce. Początkowo walczy placówka naszego pułku z kolumną samochodów pancernych. Dzieje się to w Chybach. Kiedy kolumna samochodów rusza w sam środek naszych dywizyjnych kwater, zorganizowana na szosie zasadzka, uzbrojona w piety i gamomy, niszczy 9 niemieckich samochodów. Kładzie trupem 38 Niemców. Z naszej strony strat nie ma. Na rozkaz biegnie nasza kompania i zajmuje stanowiska w dalszym odcinku szosy, gdzie ma nadlecieć kolumna 36 samochodów. Kiedy pierwsze samochody poniosły klęskę, następna kolumna niedaleko od nas zawróciła i pojechała w innym kierunku, omijając nasze dywizje z daleka.
Pod wieczór dołącza sierż. „Żbik” i zaledwie kilku ludzi z Pułku Świętokrzyskiego „Grota”. Było przewidziane, że tak się skończy kariera Świętokrzyskiego Pułku. Zostali otoczeni przez kilka tysięcy Niemców i kałmuków w Gałęzicachj i ponieśli potworną klęskę. Wyginęli, broniąc się prawie wszyscy, wraz z mieszkańcami Gałęzic. Biedna lecz patriotyczna wieś. Tyle razy udzielała kwater i dawała schronienie partyzantom. Tylu szpicli i szumowin przyjmowanych do pułku musiało przynieść taki rezultat. Wieś Gałęzice została całkowicie spalona. Sierż. „Żbika” przyjęto do naszej kompanii. Chyba będzie dowódcą swojego plutonu.
Następny dzień wolny od ćwiczeń. Pod wieczór od „Juranda” otrzymuję rozkaz, abym zebrał dwie drużyny i wyruszył na placówkę. Do swojej drużyny biorę drużynę „Kazika”. Uzbrajamy się jak najlepiej. Zabieramy dwa bertmany, jednego brena, dwa piaty, dużą ilość granatów z benzyną i dużą ilość amunicji. Ubezpieczamy szosę biegnącą koło Chybowa w kierunku Mniowa. Zmieniamy pluton kompanii Wybranieckich. Spotykamy tam swych byłych kolegów, którzy opowiadają o wczorajszej bitwie i zasadzce. Po obstawieniu wskazanych stanowisk żegnamy się z „Frankiem”, który dowodził placówką.
–Trzymaj się Michał, abyśmy mogli spać bezpiecznie. Na pewno do jutra do wieczora coś wam się nadarzy.
Byłem nastawiony na walkę i z precyzyjną dokładnością pilnowałem służby na placówce. Zeszedł wieczór, noc, potem dzień i nic się nie przytrafiło. Nawet mysz nie szła. Przed wieczorem zmienił nas pluton z 4 kompanii. Po całonocnej służbie i czuwaniu poszliśmy spać.
Dziś 10 IX mieliśmy piękną niedzielę. Była i pobożna, i bojowa. W dzisiejszą niedzielę znowu była msza polowa. Odbywa się w lesie, na polanie koło wsi Chyby. Zbiórka całego pułku, ustawiamy się kompaniami w czworobok. Piękna msza polowa w lesie. Jest kazanie zapalne i patriotyczne. Potem msza, do której służą, ci sami co pierwszego września, dwaj podchorążowie. Po mszy i błogosławieństwie na szosie słychać wybuch a potem strzelaninę. To kolumna złożona z 12 samochodów niemieckich wpada na całą naszą kompanię, ubezpieczającą na placówce. Wpadają na nasze piaty, gamony i miny. Z bliskiej odległości w lesie rażą ich chłopcy z 3 kompanii. Zdaje się „Kajtki” z por. „Lwem”. Walka trwa krótko. Kiedy maszerujemy z mszy, koło miejsca odbytej akcji płoną rozbite niemieckie samochody, a pobitych Niemców ściągają do podłużnego wykopanego rowu. Posłano ich na rozprawę do św. Piotra. Zabitych Niemców 110 bez żadnych naszych strat. Zaczyna się systematyczna walka z Niemcami. Znowu od nas idzie pluton sierż. „Żbika” na placówkę. Potrzebne jest wysyłanie patroli. Zgłaszam się na ochotnika i dobieram sobie chętnych. Dość mocny patrol, ośmiu ludzi, idzie głęboko w teren ale nie natrafiamy na nieprzyjaciela. Tym razem nie mamy jakoś szczęścia postrzelać się z Niemcami, jak 1 kompania „Barabasza” w nocnej potyczce, gdzie zabijają 10 Niemców a 6 biorą do niewoli. Albo w tym dniu, batalion „Szarego” w dość dużej bitwie wyzwolił kompanię Armii Ludowej otoczoną w Szewcach. Poległo 200 Niemców. W następnym dniu wieczorem opuszczamy Chyby. Jest przeskok dywizji nocą i oderwanie się od wroga. Od tego dnia zaczęła się partyzancka dola. Cztery doborowe dywizje niemieckie były w stałym pościgu za nami. Trzymaliśmy się blisko z AL a w krytycznym momencie mieliśmy się w obronie porozumieć, nie patrząc na politykę. W tym dniu nasz pułk stoi w lesie obok berlingowców. Mówią, że wkrótce przyjdzie do większej rozprawy z wielokroć silniejszym wrogiem. Niemcy posiadają działa, samoloty, czołgi, ale nam wystarcza do walki w lesie – duch walki wiara w zwycięstwo, a także choć lekkie, ale dobre uzbrojenie. W dość długim dzisiejszym marszu nocnym, wielu zwiało do domu. Już tak się przyzwyczaili w 1939. Przyjdą do wsi i powiedzą swoim, że rozbili ich. Niech wieją, nie chcemy tchórzy i dekowników przy sobie. Chcemy twardych żołnierzy. Cały dzień nie wolno się z lasu wychylić, bo otaczają nas Niemcy. Siedzimy o głodzi i chłodzie. Nie wolno palić ognisk. Następnej nocy długi marsz, aż w lasy samsonowskie.
W dniu 13 IX kwateruje nas pułk. Por. „Zan”. Nasz lekarz dywizyjny, dobiera sobie kilkunastu ludzi na wyprawę. Z naszej kompanii idzie drużyna „Oresta” pod jego dowództwem, z kompanii Wybranieckich drużyna „Niedźwiedzia”. Pod dowództwem por. „Zana” urządzają zasadzkę na szosie biegnącej od Radomia. Mieli tam wieźć leki, ale trafiły się grube ryby z 12 żandarmami obstawy: Kreislandwirt z Kielc, sędzia polowy Gestapo i sędzia główny Gestapo z Radomia. Zasadzka się udała. Jeden z Niemców, który próbował się bronić, zginął. Dwie taksówki zostały zniszczone w czasie strzelaniny. Kiedy miałem służbę podoficera pułku, plut. „Niedźwiedź” przyjechał trzecią taksówką i przywiózł dwie kobiety, zdarte z Niemców skórki – mundury, odzież, buty i część zdobytej broni. Kobiety zostały zabrane do zabawy przez Niemców. Dwie młode i urodziwe z więzienia w Radomiu. Pochodziły ze Skarżyska, ale Pan Bóg skarał gwałcicieli. Potem przygnano jeńców. Pociesznie ich poganiali długimi cienkimi dębczakami i lascokami. Pociesznie to robił „Dzielny” od „Oresta”. Z dowództwa pułku otrzymałem rozkaz, aby wziąć swoją drużynę i ich rozstrzelać. Rozkaz wykonałem. Do egzekucji było wielu chętnych.
Jest 14 IX ale noce już zimne i siwe przymrozki. Niektórym podarła się już odzież, nie mają koszul i świecą gołymi plecami. W czasie gdy nie wolno palić ogni, walą się rękami po gołym ciele za przykładem kpr. „Gustawa” i klną na rozgrzewkę. Dniem trochę gotują zalewajkę i palą ogniska. Nie wolno się wychylić z lasu, bo Niemcy wokół zajmują wsie. Na jutro szykują się do wielkiej obławy. Dowódca dywizji nie decyduje się na przyjęcie bitwy. Robimy nocą odskok. Po całonocnym marszu i wyślizgiwaniu się z pierścienia niemieckich dywizji, stajemy nad ranem w Mokrem Borze. Zmęczeni, zmarznięci i głodni. Nadal nie wolno palić ognisk. Tym razem nie wytrzymują żołnierze. Powstaje bunt. Zapalają ogniska, a kiedy dowódcy kompanii biegną, rozrzucają chrust i grożą rewolwerami, partyzanci odpychają ich i też grożą bronią.
–Wolimy bitwę, niż zdychać z zimna i głodu – krzyczą naokoło.
Nie pomogło nic, palą się ogniska. Jest mgławy zimny świt. Na trawie siwy mróz. Dowództwo chodzi zrozpaczone. Niektórzy uciekli w marszu, porzucając broń. Niektórzy się zwolnili. Kto był z okolicy, zwalniano. Dużo było już niedołężnych i chorych. Nasza kompania liczyła 80 ludzi. W nocy odskok, dochodzimy nad ranem do lasu obok Gruszki. Już trzy dni bez jedzenia, tylko marsz w nocne wrześniowe przymrozki. Marsz dziwny, ludzie pookrywani kocami i różnymi łachami. W marszu nasz pluton śpiewa Ellacha Mahometa. Już nie ma strażackich wozów, już nie ma bab, ale jeszcze są żandarmi, którzy przestrzegają grobowej ciszy w marszu. My nie chcemy ciszy. My chcemy się bić. Cholernie nam się chce jeść, już czwarty dzień bez jedzenia. Do nas, zakłócających ciszę, przychodzi dwóch żandarmów pułkowych mjr. „Wyrwy”. Jest – Podać do tyłu, kolumna stój! Stajemy. Żandarmi podchodzą i zaczynają prowadzić dochodzenie.
–Wasz batalion?
–Batalion Śmierci – odpowiadam.
A „Bolek” i „Boguś”, dwaj szczęściarze, będąc jako szperacze boczne w marszu, dostali pół bochenka chleba w jakiejś chacie i w biegu go wtranżolili, chcą się pochwalić dosytem wobec głodnych. Wykrzykuje któryś do żandarmów, że to <Batalion Śmierdzi> i najpierw jeden, a potem drugi głośno pierdzą. Taka obraza władzy przechodzi wszelkie granice. Żandarmi skaczą wściekli w miejsce wydanych odgłosów, w środek plutonu.
–Który to? Wasze pseudo?
–Nie bój się, powiemy – odpowiadają w plutonie. – My starzy partyzanci od „Hubala”, „Narbutta”, „Ponurego”, „Barabasza”, „Jurand”, a ty, jeden z drugim, pierońskie psy, powiedz no, jak cały czas wojny jajami zamiatałeś szwabskie kąty i wysługiwałeś się, a teraz zrobiłeś się cholerny patriota.
Z prawej strony przy drodze dość duże jeziorko, czy staw szkli się w nocy. Kilka rąk naraz chwyta obu żandarmów i kołysząc nimi, na komendę – Hooop!, wrzuca ich do wody. Rozpierzchła się woda, ja patrzę, czy się nie będą topić, ale nie. Kiedy stanęli, woda im sięga do pasa. Pada komenda „Juranda”:
–Pluton biegiem do komendy dołącz!
Dusząc się ze śmiechu mijamy „Żbików” i zaczynamy iść za 5 kompanią. Wkrótce trwają poszukiwania winnych wybryku z żandarmami, ale winnych nie ma i nie nikt ich nie znajdzie. Po długim marszu zatrzymujemy się rano na Gruszce. Widoczne ślady po dużej bitwie, jaką stoczyła tu wczoraj AL z Niemcami. Wywiad doniósł Niemcom o zbliżającej się forsownym marszem naszej dywizji. Niemcy z tych względów przerwali bitwę. Stoimy w lesie. Znowu nie ma nic do jedzenia. Cała dywizja w pełnym pogotowiu czeka cały dzień. Dyscyplina w szeregach nadzwyczajna. Nie wolno ruszyć się ani na krok. Pod wrażeniem wczorajszej bitwy, wszyscy są pewni, że Niemcy, będący w pobliżu, ruszą do akcji. W napięciu czekamy, w nerwach. Żeby się to już raz zaczęło. Cholerny głód skręca kiszki. Nasi dowódcy, chodząc między nami, śmieją się i mówią, że tak jest dobrze, bo jak Polak głodny, to się lepiej bije. Nadchodził wieczór, lecz Niemcy nie ruszyli do akcji. Wieczorem podchodzimy do wsi Dobrzeszowa, gdzie jak nas zapewniają, dostaniemy jeść, dobre kwatery i dwudniowy wypoczynek. Zachodzimy na kwatery. Co za pech? Nasze kwatery zajęła AL. Dla naszej kompanii zabrakło miejsca. Musimy kwaterować z aelowcami. Klnie por. „Styk” na kwatermistrza pułku. „Jurand” go uspokaja, że się przecież nie pogryziemy i jakoś się zmieścimy. Alowcy nawet grzecznie ustępują nam miejsca na sianie w szopie a sami przenoszą się do stodoły. „Jurand”, „Styk”, „Śledź” i „Wrzos” z AL, oficerowie i dowódcy, śpią w mieszkaniu. Rozlokowuję swoją drużynę na sianie. Biegnę na podwórko, bo – jak mówi mi kpr. „Stefan”, ktoś z AL wzywa mnie tam z imienia i nazwiska. Wybiegam z szopy i staję oko w oko z sąsiednich wsi Krajkowa i Grabkowa. Stoi Stefan Jarosz. Całujemy się. Następny wpada mi w ramiona „Jabłko”, jest u „Nurta”, a przyszedł tu w odwiedziny i „Labuda”, z ręką w gipsie, na ramieniu trzyma ruskiego pepanca, potężny chłop. Zawiązujemy rozmowę. W pierwszym rzędzie na tematy polityczne.
–Gdzie jest lepiej, w AK, czy w AL? – Pytają mnie.
A ja im odpowiadam, że wszędzie jest dobrze, w AK, czy w AL i BCh, byleby tylko móc bić Niemców dobrze i przybliżać wolność. Kiedy wyrażali niektórzy chęć przejścia do AK, powiedziałem, że nie powinni być wiatrakami.
–Tam, gdzie kto był, niech już będzie. Abyśmy tylko nie zapominali, że jesteśmy Polakami.
Wkrótce musiałem ich pożegnać, bo przyszedł łącznik, aby prowadzić drużynę na obiad. Nareszcie upragniony obiad, po tylu dniach głodu. Parzę na chłopców, na ich zielonkawo blade twarze. Na miskach i talerzach paruje gorąca zalewajka. Przed nami góry kromek świeżego, przestudzonego chleba. Rzucają się na jedzenie z okrzykiem radości. Ja siadam ostatni. Zwracam uwagę chłopakom, aby jedli pomaleńku, nie łapczywie mamy czas, nikt nas nie goni, jedzenia nie braknie, a kto będzie zachłanny może zachorować, a nawet umrzeć na żołądek. Nie wszyscy mnie jednak słuchają. Sterty kromek chleba znikają sprzed nas w zawrotnym tempie. Od ziemniaczanej zalewajki niektórym kurzy się z czupryn, poczerwienieli, poweselali ale widzę, że będzie za mało. Wstrzymuję podawanie przez gospodynię po dwie porcji kiełbasy, kromce chleba i garnuszku kawy. Boję się, aby którem nie zaszkodziło. Oprócz gospodyni usługuje jej córka i dwóch młodych Warszawiaków. Miejscem obiadu jest duża chłopska izba o podłodze z gliny. Pod ścianą na słomie leży jeden obok drugiego ze swym drużynowym, najedzona, nasycona drużyna „Wichra”. Proponuję wszystkim zaśpiewanie piosenki „Hej, chłopcy, bagnet na broń”. Wszyscy przyjmują wniosek chórem z wielką uciechą. Potem druga piosenka. Rozszumiały się wierzby przydrożne i jeszcze moja polka zawadiacka Taniec Jędrka. Zanim skończyli śpiewać już na stole stoi po dużym kawałku kiełbasy, kromce chleba i garnuszku gorącej czarnej kawy. Co za rozkosz, gdy człowiek po tylu dniach głodu wreszcie syty. Zapalają chłopcy papierosy, niektórzy sennie ziewają. Wkrótce prowadzę ich na siano, ściągamy buty, część odzieży, prawie wszyscy w cebrzyku przed szopą moczą i myją nogi. Potem lokują się na sianie. Kładąc się ostatni, widzę łącznika, który idzie przez podwórze. To kpr. „Spłonka” z dowództwa pułku. Pytam się, w jakiej sprawie idzie.
–Idę poprosić waszego dowódcę kompanii na naradę.
Narada odbywa się u bogatego gospodarza w Dobrzeszowie. Biorą w niej udział wszyscy dowódcy, oficerowie naszej dywizji AK i wszyscy dowódcy brygad AL.
–Cieszy mnie wiadomość – mówię do kpr. „Spłonki”, – że nareszcie w razie wielkiego nacisku Niemców razem, połączeni z AL, będziemy w stanie Niemców pokonać.
Podobno w tych dniach taka umowa został zawarta. Jednak nigdy nie doszło do tego, by wspólnie przeprowadzić wielką bitwę z Niemcami, a szkoda.
Po świetnym wyspaniu się na sianie, jutro 17 IX zapowiedziany wymarsz wieczorem, cofnięty. Co za szczęście, że choć dzień wcześniej rano wychodzimy do lasu, zaraz za nami idzie gorąca kawa z chlebem. Rozkładamy radio i słuchamy. W tych dniach powstańcy w Warszawie otrzymali dużą pomoc i zrzut od Rosji. Otrzymali żywność, leki, amunicję i broń. Rosjanie sami uderzyli w tym dniu i zdobyli Pragę. Mamy nadzieję, że wkrótce będą w bohaterskiej i umęczonej Warszawie. My jakoś w tym dniu mamy spokój, choć zajmujemy stanowiska bojowe. Ale dookoła brzmi bój. Bije się „Barabasz”, „Nurt”, „Szary”, bije się któraś tam brygada AL. My na razie leżymy spokojnie, gdy wtem na nasze stanowiska kieruje ogień niemiecka artyleria. Pociski rzadko padają to poza nami, to przed nami, macają nas. Z lewej strony na linii jazgot karabinów erkaemów, cekaemów i różnej broni maszynowej. Wzmaga się bój, małymi krokami zbliża się. Nasi dowódcy „Jurand”, „Styk” i „Śledź” chodzą między nami spokojni, żartują, zwracają uwagę. Patrząc po partyzantach nie widzę zdenerwowania Niektórym zapaleńcom jak „Leszkowi” czy, będącej do dziś z nami, „Osie” iskrzą się oczy i śmieją się chęcią walki. Chcieliby już iść, pytają się kiedy uderzymy na Szwabów.
–Nie gorączkujcie się, czekajcie rozkazu – przypominam im.
Zostało nas w kompanii 70, ale prawie same partyzanckie wygi. Pada komenda zajęcia stanowisk na skraju lasu, podchodzimy i zajmujemy stanowiska. Artyleria niemiecka wali pociskami poza nas. Opadający pocisk, świszcząc, rwie nad nami gałęzie drzew. Opadając potem, bluzga pióropuszem ziemi, po opadnięciu zostaje duży lej. Śmiejemy się ze Szwabów jak psują amunicję, a nam kopią okopy. Niedługo z dalekiej odległości serie niemieckich cekaemów i bertmanów tną nad nami gałęzie drzew, sypie się igliwie. Lecą niemieckie samoloty i gdzieś tam na naszych sypią bombami. Niedługo przestaje bić artyleria. Daleko wysunięte czujki mają dać znać o zbliżającej się linii niemieckiej. Najlepiej bić z bliska. Ale stopniowo wszystko jakoś cichnie. Boją się Szwaby uderzyć na nas śmiałym atakiem. Ma się ku wieczorowi, ucichły strzały, zapada kompletna cisza. Znów zorganizowany mały posiłek. W blaskach zachodzącego słońca zajadamy w lesie wyborną zalewajkę z chlebem, przyniesioną przez mieszkańców Dobrzeszowa w wiadrach od wody. Wieczorem odskok i nowy męczący marsz. Nad ranem przybyliśmy w małogoskie lasy. Zimno od cholery, nie wolno palić ognisk. My bez płaszczy, bez zimowego okrycia. Niektórzy tak podarli odzież, że są tylko obrąbki bluz i świecą gołymi plecami. Niektórzy podarli na krzakach spodnie, tylko fruwają fraki, świecą gołymi kolanami. Dziś znowu nie wolno się wychylić, ni palić ognisk. Szczękamy zębami z zimna. Tulimy się po kilku do siebie, tak jest trochę cieplej a kiedy wychodzi słońce, ogrzewa nas trochę na polanach. Dziś znowu cały dzień nie dostaniemy jeść. Do zorganizowanego plutonu cekaemów, do „Kajtków” – oddziale po „Wilku” – odchodzi od nas „Osa”. Dzielna dziewczyna nie chce z nami być, bo mówi, że „Wilki” to jej rodzima organizacja. Wieczorem odmarsz. Znowu męczący nocny marsz o głodzie i chłodzie. Kiedy „Jurand” wywołuje ochotników na daleko wysuniętą szpicę w marszu, nikt na razie nie występuje i pierwsza występuje „Osa”. Zawstydza chłopców. Kilku młodych wyskakuje przed szereg: „Mnich”, „Zemsta”, „Mały”, „Leszek”. Wychodzi „Jurand” pomiędzy nich. Mnie każe prowadzić tylne ubezpieczenie, sam idzie z chłopcami na czele szpicy. „Osie” każe dołączyć do kolumny, ale ona pozostaje i dołącza do „Kajtków”. Nad ranem osiągamy fajsławickie lasy. Idziemy dość szerokim gościńcem pod koniec lasów. Dowództwo stanęło na kwatery w gajówce. Kompania rozłożyła się w lesie. My jako ubezpieczenie tylne stoimy ostatni. Porozkładały się kompanie. Znowu Niemcy w okolicy, znowu nie można się wychylić, chyba żeby pogryźć trawki. Chodzimy po lesie, trafiają się grube gąski, to trochę jeżyn, to jagody. Por. „Styk” zgania nas do kupy, prosi o cierpliwość i mówi, że może się to nareszcie wszystko unormuje i będziemy mieli, co jeść. „Kazik”, „Natan” i „Zbyszek” wyszli na wieś przynieść zalewajki. Było słychać strzały i granaty. Otoczeni przez Niemców, broniąc się, zginęli wtedy. A więc nie warto za jedzenie ginąć, lepiej pocierpieć. Patrzę na zgnębionych chłopców i wpadam na pomysł. Nieraz u „Ponurego” bawiłem chłopaków, opowiadałem kawały, czytałem wiersze. To niezła pożywka. Zwołuję do siebie pluton. Pytają się, co będzie. Mówię, że będą kawały i wiersze. Schodzą się i siadają na leśnej trawie. Z miejsca idzie Monolog organisty, potem gawęda w sądzie, potem Jak Wojtek diabła grać nauczył. Zaraz po pierwszej gawędzie, gdy rozległ się śmiech, schodzi się do nas czwarta kompania. Idą moje wiersze. Potem rozweseliło się całe towarzystwo i zaczęto śpiewać partyzanckie piosenki. Zapomnieliśmy o jedzeniu. Idę i ściągam naszą placówkę, po nas ubezpieczenie tylne obejmuje kompania czwarta. Niedługo zbiórka i odmarsz pułku. Idziemy za 5 kompanią, za nami czwarta, która podaje <Podać do przodu, z tyłu jakieś samochody>. Podaliśmy i maszerujemy. Niedługo wraca <Podać do tyłu, maszerować, to nasze samochody>. Podaliśmy i maszerujemy. Znowu od tyłu <Podaj do przodu, lewa wolna, nasze samochody>. Byliśmy na wysokości gajówki w Falisławicach, kiedy zobaczyliśmy jadące za nami samochody. W czwartej kompanii popłoch. Niemieckie samochody w środku kolumny pułku. Jadący na przedzie samochód pluje pięciostrzałowym ogniem z automatycznego działka wprost w kolumny. Zrywa się szum broni maszynowej z bliska Nie pada żadna komenda z naszej strony. Tak dowódcy, jak i żołnierze wieją koło gajówki w las. Nie mogę sobie wyobrazić takiego dziadostwa, aby Niemcy tak mogli wjechać w środek kolumny. Przystaję niedaleko i rozglądam się w sytuacji. Niemcy minęli gajówkę, teraz samochody wpadają na nasze taborowe wozy i stają. W naszych taborach kwik koni, zamieszanie. Są tam na wozach ranni, jeszcze trochę bab, cekaemy z biedkami, różny sprzęt, amunicja, broń. Niektórzy ranni, widząc sytuację, odbierają sobie życie strzałami w głowę. Zbadawszy sytuację, dobiegam do naszej kompanii. Nasz dowódca, zebrawszy ludzi czeka rozkazu komendy. Ja z „Jurandem” idziemy do niego, a kiedy widzimy, że kłania się tylko pociskom i czeka rozkazu, sami decydujemy. Ja prowadzę „Gustawa” z moją i jego drużyną. Obieram mu stanowisko z bertmanem na kopcu i z miejsca każę bić do widocznych z tej strony Niemców. Rusza równymi seriami bertman, biją nasze pistolety maszynowe i kabeki. Obok, od czwartej kompanii odzywa się wymownie reszta naszych chłopców pod dowództwem „Śledzia” i „Juranda”. Niemcy wyskakują z samochodów i zajmują stanowiska w naszym kierunku. Wiążemy się walką. Niemcy raz w raz strzelają rakietami. Widno jak w dzień. Uwidaczniają nam cel. Możemy bić jak do kaczek, bo są nam widoczni. My za zasłoną lasu i w rowach mamy świetne stanowiska. Zapala się gajówka z dużymi budynkami gospodarskimi. Niemcy widoczni są na tle pożaru. Chłopcy już się oswoili ze świstem lecących nad nami pocisków i sypiących się gałązek drzew i ozgą. Walące bez przerwy 4 niemieckie automatyczne działka szybkostrzelne też nie robią szkody. Rwą wierzchołki drzew, przeważnie górują, a nawet jak się które rozerwie blisko nas przecież nikogo nie rani, ani nie zabija. No, chłopcy, nie widzicie, że nam Niemcy kopią okopy. Każdy cieszy się i strzela. Niektórzy za dużo psują amunicji, ale nie czas na instrukcje. Myślę o jakimś zorganizowanym skoku. Biegnę do por. „Styka” o zezwolenie. Kiedy mnie zobaczył, otrzymuję natychmiast inny rozkaz od niego. Nawiązać natychmiast kontakt z kompanią czwartą, a drugiego łącznika pchnąć na prawo i nawiązać kontakt z kompanią piątą – „Kajtkami” i por. „Lwem”. Do kompanii czwartej idę sam. Ppor. „Jurand” dołącz do nas i kieruje akcją. Na ochotnika zgłasza się „Leszek” Marian Kubik i idzie na łącznika do por. „Lwa” i „Kajtków”. Po zameldowaniu się u por. „Lwa” nie otrzymuje żadnego rozkazu. „Lew” i „Kajtek”, źli na dowództwo „Wyrwy” postanawiają walczyć dopóki nie odbiją taboru i cekaemów. „Leszek” włącza się w wir walki i walczy przy boku „Osy”. Ja pilnowałem sumiennie mojej funkcji łącznika. Po skontaktowaniu się z kompanią czwartą i por. „Gryfem”, którzy dotychczas nic nie robili, po podaniu im informacji o rozłożeniu się i walce naszej kompanii i kompanii por. „Lwa”, ostygli ze strachu, zrobili skrzydło okalające Niemców i otworzyli do nich ogień. Brakowało tylko gospodarskiego oka dowódcy, aby teraz zamknąć pierścień Niemców i wykończyć ich. Wszystko już zaczęło dziać się dobrze. Lecz wyborowe i najbitniejsze kompanie były wokół „Wyrwy”, i nadal w panice. Chyba to, że baby uciekły z taborów, na dowództwie stworzyło prognozę strachu. Kiedy ppor. „Jurand” znowu podał łącznika do dowództwa pułku z wiadomością o sytuacji i walce, i że wszystko dobrze, zamiast skierowania do akcji kompanii pierwsze, drugiej i trzeciej, by zamknąć nieduża ilość Niemców i wykończyć ich, ratując honor początkowej paniki, przez tegoż łącznika plut. „Bogusia” i swojego łącznika pan major „Wyrwa” kazał przerwać ogień i dołączyć do tych trzech kompanii i dowództwa pułku Wykonaliśmy rozkaz, którego ja, gdybym miał dowództwo kompanii, nie wykonałbym. Jak nie wykonał por. „Lew” z „Kajtkiem”, bijąc się do rana z Niemcami. Odbili wtedy prawie wszystkie biedki z cekaemami i połowę taborów, ratując honor tej niepotrzebnie poniesionej klęski. Po dołączeniu, przeprawiliśmy się przez tory. Doszło tam do małej strzelaniny, zginęło kilku bahnschutzów i jeden z naszych.
Wycofujemy się szybkim marszem w kierunku Chęcin. W sercach niesiemy gorycz klęski. Brak jest piątej kompanii z „Kajtkiem” i por. „Lwem”. Oni dopiero dołączą po trzech dniach od nas po falisławickiej bitwie. Przechodzimy linię okopów przygotowanych przez Niemców. Tutaj planują zorganizować obronę po załamaniu się linii frontu. Stoimy znowu w lesie. Jest rano. Po dwugodzinnym odpoczynku ruszamy dalej lasem. Po godzinnym marszu jesteśmy w lesie na Słowiku. Stoi tu pierwszy, drugi i trzeci pułk Legionów, a więc cała nasza dywizja z radomskim 72 pułkiem. Znowu spotykam się z bliskimi ze swojej wsi, którzy służą u „Nurta”. Dowiaduję się w ten sposób trochę o domu i rodzinnych stronach. Wypatrzyły nas samoloty i bombami szukają po lesie, nie tak szkodliwie. Bomba zabiła dwa białe konie taborowe i jednego żołnierza.
W dniu 20 IX wymarsz wieczorem. Już są sprawniejsze te marsze nocne. Nad ranem jesteśmy w Cacowie. Przycupnęliśmy w lesie. Spodziewany jest tu zrzut, ale jak go odebrać, w okolicy już gorzeje bitwa, huczą działa. Pierwszy wypadek, gdy Niemcy atakują skoncentrowane siły NSZ. Jest tam brygada „Bohuna” i inne skoncentrowane siły. Choć nasza dywizja cała leży w lesie, eneszetowcy nie chcą z nami kontaktów. Dywizja nie chce się mieszać w walkę. Uważamy, że przyjaciele rękawów sobie nie pourywają. Podch. „Oresta” i „Gustaw” kiedy są na patrolu w jednej wsi, zastaje nalot lotniczy. Walą bombami niemieckie samoloty, tylko fruwają budy, wieś się pali, na szczęście nikt nie jest zabity. O godzinie 15 po południu otrzymuję rozkaz od por. „Styka”. Mam zabrać swoją drużynę i drużynę plut. „Bogusia” i udać się na placówkę jako dowódca tej placówki. Nasze zadanie – ubezpieczać od południowo wschodniej części lasu; zająć stanowiska na wzgórzu za gajówką, obstawić stanowiska dwoma bertmanami i jednym brenem. Reszta z dwudziestu ludzi ma być uzbrojona w steny i kabeki. Zadanie zrozumiałem. Zbieram ludzi na zbiórce. Przegląda nas „Jurand”. W razie zbliżenia się Niemców, mamy mocno ostrzelać przeciwnika i wycofywać się w kierunku pułku. Rozkaz zrozumieliśmy. Odchodzimy. Kiedy stanęliśmy na placówce, natychmiast obstawiliśmy wzgórze za gajówką. Najpierw pomyślałem, co by tu zjeść. Znowu od trzech dni nie mieliśmy nic w ustach. Dwóch poszło kopać ziemniaki za stodołą gajówki a „Jakub” z gospodynią rozpalali mocny ogień. Przyszedł gajowy i kiedy powiedzieliśmy, że będziemy gotować zalewajkę na wodzie, chciał nam dać barana. Ucieszony, zabrałem swoje pieniądze i od kolegów, i daliśmy gajowemu. Nie chciał brać, ale wziął. Wciąż obserwowałem teren przez lornetkę, ale przede wszystkim myślałem o tym, że wkrótce będziemy jeść coś konkretnego. Błyskawicznie „Dzielny” rozprawił się z baranem. Darli skórę pomagając sobie scyzorykiem i żyletkami. Niedługo mięso barana, drobniutko pocięte, wrzało w dwóch kotłach. Skrobano ukopane ziemniaki, a żona gajowego pomagała nam, kierowała, aby to było szybko ugotowane. Ja pilnowałem i placówki i garnczków. Żeby coś zjeść było w tym dniu ważniejsze niż Niemcy. Przybiegł „Marek” z placówki z wieścią, że idzie ogromna kolumna wojska wprost na naszą placówkę. Wybiegłem z lornetką na przeciw. Poznałem ludzi z NSZ. Patrząc, widziałem kilku oficerów idących na przedzie z mapnikami w eleganckich mundurach. Kazałem czekać spokojnie, aż do nas dojdą. Niedługo doszli. My byliśmy zamaskowani. Na wzgórzu rosły wrzosy, nie było nas widać. Kiedy doszli do nas samych, aby nie sprawić im niespodzianki, podniosłem się i postąpiłem ku nim kilka kroków. Zauważyli mnie, gdy byłem może o 10 kroków od nich. Ponieważ szła całą świta oficerów i dowódców na czele dużej kolumny, może ze dwa pułku ludzi i dwóch kapelanów, chcąc pokazać żołnierskie wychowanie, poderwałem się na baczność i zameldowałem:
–Plutonowy „Mściciel” melduje się sztabowi NSZ. Pluton AK 1 dywizja Legionów na placówce. Obecnych 20 ludzi.
Podziękował mi jakiś grubas z dystynkcjami generała i podał mi rękę.
–Wasza dywizja z tej strony – wskazał ręką we właściwym kierunku.
–Tak, panie generale!
–No, to strzeżcie dobrze, już niedługo będziecie mieć u siebie Niemców.
–Jesteśmy przyzwyczajeni do takich sytuacji, panie generale.
Kazał zatrzymać kolumnę, rozłożył mapę i wezwał na naradę cały sztab. Ja cofnąłem się do chłopców parę kroków i usiadłem. Narada obywała się na naszych oczach, każde słowo słyszeliśmy. W naradzie brało udział też dwóch księży kapelanów w stopniu kapitanów. Generał, wskazując na mapę, mówił:
–Tu, koło lotniska znajduje się gros sił niemieckich. Tu w Cacowie odpiera natarcie 1 i 2 batalion. Musimy uderzyć stąd, aby załamać nieprzyjacielskie natarcie, tu uderzy 1 pułk, 2 pułk uderzy z lewej flanki.
Odeszli i przez błonia około nas przeprowadzili masę wojska. Przyglądaliśmy się żołnierzom NSZ. Szli przeważnie boso, ale w hełmach na głowach. Mocno byli uzbrojeni i opakowani oporządzeniem wojskowym. Nie byli eleganccy jak ich oficerowie. Zwykły naród knechtów, co pan dziedzic kazał i ksiądz proboszcz. Prowadzono dwa działka szybkostrzelne automatyczne. Na tęgich koniach siedzieli młodzi chłopcy. Tak przeszła koło nas eneszetowska armia w kierunku palącej się na horyzoncie wsi. Z tej wsi dochodził jazgot broni maszynowej, huki i wybuchy dział. W okolicy gorzała wojna, ale nam się chciało jeść. Zabrałem pięciu chłopców z placówki i pobiegliśmy na gajówkę. Akurat w sam czas, bo „Jakub” z żoną gajowego wyciągnęli na duże niecki mięso z barana. Mięso buchało parą, obok stał ugotowany sagan ziemniaków na sucho. Poczęliśmy łapać po kawałku mięsa, dmuchać i jeść. Gospodyni nie chciała nam dać ziemniaków, które w saganie dochodziły parą, zanim ich nie okrasi, ale łapaliśmy z garczka po jednym i jedliśmy z mięsem bez okrasy. Mieliśmy żarcie, co to była za radość. Do kotłów po ugotowanym mięsie zasypała gajowa z Jakubem ziemniaki, miała to być świetna zalewajka. Tymczasem zabraliśmy w koszyk kilkanaście porcji mięsa a w garczek ziemniaków i pobiegliśmy w siedmiu do placówki. Gotować został tylko jeden kpr. „Stefan”. Kiedy przybiegliśmy do placówki, kpr. „Dąb”, będący za mnie na obserwacji, podał mi lornetkę i powiedział, że jeśli się nie myli, to idą na nas Niemcy. Podniosłem do oczu szkła. Kolumnami plutonów, drogą i od wsi maszerowali w naszym kierunku Niemcy.
–No, koledzy, zaraz będziemy mieć tu Niemców i nie wiadomo, co się trafi. Na czczo do św. Piotra nie warto. Macie tu baraninę i ziemniaki, które st. strz. „Marek” rozdziela w rozdole.
Siedmiu zmieniliśmy na stanowiskach. Wskoczyli do dołu do Marka i wkrótce rozległo się smakowite mlaskanie. Wyrwicz poroznosił po porcji mięsa. Zmieniłem kpr. „Dęba” przy bertmanie, „Bolek” zmienił „Gustawa”. Obserwowałem przez lornetkę, Niemcy byli coraz bliżej. Nie zamiarowałem ich blisko podpuszczać. Po pierwsze, aby jak najwcześniej zaalarmować naszą dywizję, po drugie jak ich zwiążemy walką, to przepadnie zalewajka. Oświadczyłem chłopcom aby wracali na stanowiska. Niektórzy wracali czołgając się i rwąc mięso zębami. Niemcy byli może o 300 m. Zapowiedziałem: – Cel! Pal! I nacisnąłem język spustowy bertmana. Ziewnęła ogniem cała moja placówka. Kilkoma krótkimi seriami wstrzeliwałem się. Zakurzyło się z prawej i lewej strony kolumny niemieckiej, a kiedy spostrzegłem punkt w celu, puszczałem dłuższymi seriami sumiennie dzieląc Niemców. Kiedy skończyła się taśma i kpr. Dąb zakładał nową, chwyciłem lornetkę i sprawdziłem skutki. Dwa plutony maszerujące w linii kolumnami zostały ostrzelane skutecznie i początkowo wpadły w panikę. Kilku Niemców leżało na drodze nieruchomo. Reszta przy komendzie oficerów poszła w rozsypkę i szybko zajęła stanowiska. Pospieszałem i krzyczałem:
–Ognia! Zanim zajmą stanowiska i wstrzelają się nam z broni maszynowej.
Wkrótce bluznęła na nas lawina pocisków.
–Do tyłu! Zmieniać stanowiska!
Przylepili chłopców do ziemi. Co trochę któryś skakał do tylu i zmieniał stanowisko. Nie dbałem już o nawiązanie aktywnej bohaterskiej walki, chciałem uniknąć zabitych i rannych i uniknąłem. Niemcy niedługo strzelili w górę czerwone rakiety. My skokami wycofaliśmy się poza wzgórze. Stamtąd dopiero dobierając dogodne stanowiska kontynuowaliśmy ostrzeliwanie. Na razie wszystko dobrze, pomyślałem, teraz trzeba będzie dokończyć zalewajkę. Właśnie zdenerwowany dołączył do nas „Stefan”.
–No i co – powiedział zgorszony – ugotowaliśmy dobrą zalewajkę i cholery nie dadzą jej zjeść.
–Zjemy „Stefku”. Weź trzech ludzi i dawajcie kotły tutaj, w ten rozdół na wzgórzu. Jedni będą jeść, a drudzy będą strzelać.
Obejrzałem się na gajówkę. Gajowy z żoną wyganiali swój dobytek do lasu. Stefan skoczył z trzema ludźmi a ja położyłem się koło Rosjanina „Wasyla”. Był dobrym strzelcem.
–Ubij z jednego sukinsyna a pójdziesz kuszać.
–No, charaszo, ubijut sukinsyna, tawariszcz plutonowy.
Zwarł się kabekiem, szukając celu. Kiedy mu dobrze przypadł Niemiec na muszce, huknął strzał i patrząc przez lornetkę, widziałem padającego Niemca. Padł do tyłu raptem wytężony.
–Dobrze mu dałeś – wziąłem od niego kabeka i kilka sztuk amunicji. – Idź „Wasyl” jeść, zasłużyłeś – i pokazałem mu idących z kotłami z zalewajka, z resztką kartofli i mięsa
–Charaszo, pokuszajem – śmiał się „Wasyl”.
Kiedy pięciu jadło, to piętnastu strzelało i tak jedyny raz w partyzanckiej karierze pogodziłem obronę z obiadem. Chłopcy byli najedzeni. Na sygnał wystrzelonych rakiet przez Niemców, wyjechał potężny czołg Tygrys. Kiedy począł jechać w naszym kierunku, zamiast przerażenia widziałem na twarzach uśmiech. Chłopcy wyciągnęli z chlebaków gamony i poczęli nalewać benzynę.
–Gdy pójdzie na nas, wykończymy go – mówię do Pawła
Naciągamy sprężynę i wsuwamy pocisk do wyrzutu. Sam biorę piata i przeskakuję z powrotem za wzgórze, wychodząc czołgowi naprzeciw. Dygocą mi trochę portki. Jak mi pójdzie pojedynek z takim diabłem? Wtulam się w wyrwę na wzgórzu, zaciskam szczęki i nerwowo czekam. Niech zbliży się choć na 50 m. Jednak nie zbliżył się. Stanął od nas o 200 m i z pięciostrzałowego automatycznego działka i dwóch cekaemów lunął pociskami na nasze wzgórze Zdawało mi się, że zasypie mnie ziemia. Pociski ryją wzgórze. Kilka pocisków przeniosło i uderzyły w stodołę gajowego. Płonie stodoła. Obsypany zewsząd ziemią, czekam na zbliżenie się czołgu. Placówka rzadko strzela. Wmulili się chłopcy w ziemię i czekają. W takiej sytuacji dobija do nas dwóch łączników. Słyszę głos „Wojtka”:
–Panie Michale, z rozkazu dowództwa zwinąć pluton i natychmiast dołączyć do pułku.
–Dobrze, zrozumiałem, schylcie głowy.
W tym czasie poleciały długie serie z niemieckich cekaemów i seria z działka. Wypróżniam piata, celując w potężnego Tygrysa, lecz odległość zbyt duża. Skokiem jestem przy chłopcach, po drugiej stronie wzgórza. Nie zatrzymując się, pokazuję stenem nad głową:
–Za mną, w marszu biegiem, zbiórka!
Zrywają się ze stanowisk, wołają jedni drugich. Jestem już za budynkami gajówki. Za mną długi wąż rozciągniętych chłopców. Zatrzymuję się i liczę obecnych. Są wszyscy cali i zdrowi. Nikt nie jest ranny ani zabity.
–Kto zabity, niech się odezwie – żartuje plut. „Boguś”. Zaczyna zapadać zmierzch. Zagłębiamy się w las i idziemy skrajem lasu. Niemcy nadal biją we wzgórze. Strzelają rakiety. Niektóre pociski z działka padają za nami, ryjąc ziemię. Po godzinie dołączamy do będącej już w marszu dywizji. Melduję sprawozdanie z wykonania zadania. Dowódcy są zadowoleni. Na tyle strzelaniny myśleli, że połowa z nas nie wróci. Nie taki diabeł straszny, jak go malują – mówię do „Juranda”. A teraz długi, męczący marsz. Inni patrzą na nas z zazdrością. W ciemnościach słychać odgłosy najedzonych ludzi, ale już się nas nie czepia żandarmeria. Jak człowiek niegłodny to i wesoły, a marsz był długi, aż w lasy włoszczowskie. Już świta, kiedy stajemy w niedużym sosnowym lesie. Poranne wiadomości z radia są wesołe. Alianckie wojska osiągnęły linię Renu. Front rosyjski stanął w miejscu. Dają szansę ginąć Warszawie. Nasza dywizja dziś w nocy 20 na 21 IX otrzymała potężny zrzut z Anglii.
Znów mnie dziś wysyłają na placówkę z drużyną. Pluton „Oresta” i „Wasyl” dostają, ze zrzutu albo nie wiem skąd, rosyjski erkaem dyktaro. Pieści go i głaszcze Wasyl.
–Ot, żeby dzisiaj germańcy szli, to ich mnogo nabijut.
Zaciągam placówkę znów przy gajówce na rogu lasu. Rozstawiam czujki i ubezpieczenia. Organizujemy znów zalewajkę i kombinujemy po kawałku chleba. Śpimy nawet na gajówce. Na zmianę z „Orestem” obchodzimy warty i czujki. Wszystko szczęśliwie przechodzi do rana. Rano nas zmieniają z czwartej kompanii. Cały dzień śpimy w mchu. Jest jeszcze dość ciepły dzień. Wieczorem dopiero odmarsz. Ale wieczorem odmarsz odwołany, śpimy dalej. Pobudka jest o czwartej godzinie. W sam czas, bo zmarzliśmy na ziemi i mamy siwe ubrania od przymrozku. Wkrótce rusza nasz pułk. W marszu trochę można się rozgrzać. Ruszamy we mgle porannej na nowe miejsce postoju. Dziś był zrzut ze Lwowa gdzie się ma mieścić nasza zrzutowa baza. Powinno być trochę ciepłej odzieży, koców. Nie dają nam nic, choć prawie chodzimy nago. „Bolek” kuleje. Wszy mu pogryzły nogi i ma rany od strupów na nogach. „Wrzos” i „Mały” idą w oficerskich butach, ale ślad widać boso. Spody butów dawno im poodlatywały. Syczą, bolą ich poranione nogi. W okolicy niemieckie dywizje zajęły wszystkie wsie i drogi. Gotowe są do ataku ich działa i samoloty. Dlatego zmieniamy miejsce postoju żeby popsuć szyki przygotowanej niemieckiej obławie. Maszerując, niektórzy podnoszą kartki tajnej gazetki, porozrzucane na szlaku naszego marszu, jak również strzępy koszuli ze spadochronu, to znów liście kapusty. Po zameldowaniu, idzie ostrzeżenie od dowództwa: <Wypatrzeć, kto to rzuca? To na pewno szpicel, szpieg niemiecki!> Podobno w pierwszej kompanii wybranieckich łapią takiego gościa i zaraz po wybadaniu go, na pierwszym postoju rozwalają go. Po dłuższym marszu masywami lasów włoszczowskich stajemy i uruchamiamy radiostację. Linia Renu jest osiągnięta. Rumunia, Jugosławia już wolne. Drogi do Berlina odsłonięte. Zbliża się hitlerowska klęska. Dzisiaj na postoju dowiadujemy się o maszerujących z nami uczestnikach bitwy w Falisławicach. Por. „Cios” prowadzi osiemdziesięciu ludzi. Idzie z nimi nasz młodociany „Leszek”. Por. „Lew” jest ciężko ranny ale może się wyliże. Na taki wielki szum, nikt więcej nie jest ranny, ani zabity. Naszą kompanię ogarnia żal po sierż. „Natanie”, plut. „Kaziku” i młodziutkim strzelcu z warszawskiego Parasola „Zbyszku”. Osaczeni, zginęli na wsi pod Falisławicami, kładąc kilku Niemców trupem. Zginęli po bohatersku, jak żołnierze i Polacy. Takie wiadomości odebraliśmy do jednego z partyzantów „Kajtka”. Kiedy pytamy o „Leszka”, mówi, że zaraz tu będzie. Zatrzymał się, bo się z naszą „Osa” nie mogą nagadać. Niedługo spostrzegamy go, idącego ze stenem. Ogląda się i szuka swoich. Spostrzega nas, biegnie szybko do por. „Styka” i melduje swój powrót. Ppor. „Jurand”, najbardziej zmartwiony o niego, łapie go i mocno całuje zaginionego szczeniaka. I prawie łzy szczęścia ma w oczach. „Leszek” po kolei wpada w ramiona moje i swoich przyjaciół. Wszyscy lubią bojowego szesnastoletniego partyzanta. A potem, otoczony dookoła całą naszą 6 kompanią, siada na leśnej polanie i zaczyna opowiadać o falisławickiej klęsce, która – jak się okazuje – nie była klęską.
Choć sromotnie mjr „Wyrwa” ściągnął w popłochu wszystkie kompanie, por. „Lew” nie zrezygnował z walki, lecz podjął ją z dwukrotną zaciętością. Jednomyślnie pomagał mu sierż. „Kajtek” i por. „Cios”. Ale przykładem żołnierskiej brawury byłą chyba „Osa”, wnuczka Henryka Sienkiewicza, naszego największego pisarza.
–Kiedy rozeszliśmy się z „Mścicielem”, z łatwością dotarłem do por. „Lwa”. Zameldowałem mu o położeniu naszej kompanii – opowiadał „Leszek”. – Zapytał mnie o resztę pułku i począł cholerne kląć na taki nieład. Powiedział mi, że mogę wrócić i zameldować, że on nie odstąpi, co oświadcza razem z sierż. „Kajtkiem” i por. „Ciosem”, dopóki nie odbije wszystkich biedek z cekaemami, a wreszcie machnął ręką i kazał mi pozostać, dopóki mnie nie pośle ze specjalnym meldunkiem. I wtedy zostałem z nimi już na całą noc. Kiedy nasza i czwarta kompania zaczęły mocno ostrzeliwać Niemców, zrobił się luz i ktoś krzyknął: <Kilku na ochotnika po cekaemy>. Ruszyliśmy w siedmiu, ósma „Osa”. Mieliśmy wyrwać z rzędu taborów dwie biedki z cekaemami. „Kajtek” z trzema swoimi partyzantami poszedł do pierwszej biedki. Ja, „Osa”, „Jasiu” i „Bogda” skradaliśmy się do drugiej. Por. „Lew” wzmógł huraganowy ogień, osłaniali nas, lecz nieskutecznie. Podczołgaliśmy się we czwórkę na czele z „Osą” i zasunęliśmy Niemcom długie serie ze stenów. To pomogło. Wtedy właśnie „Kajtek” z trzema ludźmi chwycili pierwszą biedkę z cekaemem. Nas już przykrył grad pocisków, były i granaty, i nie wiem, czy bylibyśmy wyszli z tej opresji, gdyby „Kajtek” nie uruchomił swojego cekaemu. Długimi seriami poszło w Niemców. Tym zostaliśmy osłonięci i chwyciliśmy drugi cekaem z biedką. Potoczyliśmy go i postawiliśmy niedaleko „Kajtkowego”. Ruszył niedługo równą serią nasz cekaem, uruchomiony przez „Jasia”, ale się wkrótce zaciął. Z wściekłością i desperacją „Osa” z „Jasiem” usuwali zacięcie. Po niedługim czasie nie dławił się już, lecz grał równymi, długimi seriami. Na biedce było osiem skrzynek amunicji. Grały dwa nasze cekaemy. Por. „Lew” zbliżył się do nas i posłał znowu ośmiu ludzi po dwa następne cekaemy. Operacja udała się i już mieliśmy cztery cekaemy. Niektórzy nawet pomyśleli o koniach. Pobiegli na początek taboru i które konie jeszcze były całe, a nie wyzwoliły się i stały zamotane, odmotywali je i sprowadzali w dół lasu, wiążąc za pyski krótko przy drzewach. My z „Osą” tak odmotaliśmy jedną parę koni. Powiadam wam, diabeł nie dziewczyna. Byłoby to wszystko piorunem poszło, gdyby nasza i czwarta nie przerwały ognia. Kiedyście przestali strzelać, Niemcy skoncentrowali cały ogień na nas. Nie ustępowaliśmy ani na krok, chociaż teraz zaczęły w nas bić cztery działka, pięciostrzałowe, automatyczne i szybkostrzelne oraz wszystkie ich bertmany, cekaemy, empiki i kabeki. Leżeliśmy już więcej przymuleni, ale nie ustawaliśmy ani na chwilę. Ogień przeciwnika widoczny był przez nas na wzgórzu, i sami Niemcy byli widoczni od łuny palącej się gajówki. Por. „Lew” chciał poprawić nasze stanowiska i szykował nas do natarcia. Padał już świt, kiedy widoczny, został ugodzony serią empika i padł na naszych oczach, obficie brocząc krwią, myśleliśmy, że śmiertelnie. Żal się wszystkim zrobiło tak dzielnego dowódcy. Pod osłoną bijących długimi seriami ośmiu cekaemów, poszliśmy do natarcia. Tych 80 ludzi, krzycząc Hurrra! Wyglądało jak ze dwa pułki. Na czele szła „Osa”, ja koło niej, poszły w ruch granaty. Niemcy nie wytrzymali i uciekli. I to było nasze zwycięstwo. Kiedy wracaliśmy z pogoni, zapaliliśmy niemieckie samochody. Okazało się, że por. „Lew” żyje. Po opatrunkach, kiedy otworzył oczy, zobaczył nas wokół siebie. Była cisza. Czerwienią barw strzelało do wschodu nad lasem, bo miało wschodzić słońce. Por. „Lew” popatrzył po nas i spytał:
–Co tu tak czerwono?
–Nic, panie poruczniku, to po bitwie. Zwycięstwo! – Krzyczeliśmy jeden przez drugiego, ciesząc się, że żyje.
–Zwycięstwo? – Uniósł się na zdrowej ręce i popatrzył wokół. –Taka cisza. Tak, to zwycięstwo. Wokół mnie niemiecka krew, wyście ją wytoczyli moje lwiątka, dziękuję wam moi chłopcy – i opadł na posłanie na wozie. Powiedział jeszcze – Zabierajcie, co się tylko da i szybko stąd odmarsz. Po tych słowach zemdlał.
Szybko zwijaliśmy, co się tylko z taborów dało wziąć ważniejszego i tak zabraliśmy połowę taborów i wszystkie cekaemy. Nie mogliśmy trafić za pułkiem i dołączyliśmy dopiero dzisiaj, czwartego dnia po bitwie.
Skończył opowiadać „Leszek”, a później poszliśmy po obiad, który dziś dostaliśmy. Jest gotowana kapusta z dużymi robakami, rosół i mięso ze starej krowy. Nareszcie coś konkretnego z naszej kuchni. W dzisiejszym dniu 23 IX 44 stan naszej kompanii to 68 ludzi.
Dzień za dniem ścieramy się z Niemcami. Głód, zimno i wszy, częste bitwy z Niemcami, czynią żołnierzy twardych i obojętnych na wszystko, co zgotuje los. Nadal jesteśmy we włoszczowskich lasach, koło Radkowa. Nasza druga dywizja legionów kwateruje w lesie. Poczyna lać lodowaty deszcz, niektórzy próbują robić szałasy, niektórzy mają plandeki lub nieprzemakalne płaszcze. Każdy ratuje się, jak może. Koło gęstego świerka rozpaliliśmy ognisko i suszę odzież ze swoją drużyną. Wróciliśmy z patrolu do nitki przemoknięci lodowatym deszczem. Prażymy zmoczoną odzież stojąc dookoła ognia, wszyscy nago. Nad nami rozwiesiliśmy kawał plandeki na drążkach, aby nie zalewało nam ogniska. Zgarniamy ze spodni, mundurów i koszul uprażone wszy wprost w ogień.
Patrzę po wszystkich, jeden obraz nędzy i rozpaczy. Zdarte skóry, u niektórych świerzb, na nogach rany. Gdy tak suszymy ubrania, wpada na nas por. „Styk”. Wywiera pysk nad nami i chce rozwalić ognisko.
–Lotnika nam tu sprowadzicie! Niemców! Do raportu plutonowy „Mściciel”! Kto wam pozwolił rozpalić ognisko?!
Mnie zaczyna zalewać krew.
–Dobrze, pójdę do raportu, poruczniku, ale zanim mnie rozwalicie pozwólcie ludziom ogrzać się i wysuszyć.
Kiedy robi ruch do ogniska, chwytamy go z kpr. „Dębem” i zatrzymujemy na miejscu.
–Spokojnie, panie poruczniku, popatrzcie teraz na tych swoich ludzi. To przecież pana żołnierze. Świerzb, wszy, prawie wszystko nago i boso. W waszych podróżnych raportówkach jest jedzenie, nawet wódka na zimno, a nam nigdy nic. Przecież my nie psy, ale ludzie, żołnierze. Staramy się jak najlepiej wykonać swą żołnierską powinność. Mam tylko jedną prośbę, poślijcie nas na akcję, choćby zaraz, żeby raz skończyć to cholerne życie.
Puściłem por. „Styka”, a w oczach zakręciły mi się łzy. „Dąb” też puścił i wrócił do czynności prażenia koszuli przy ogniu. Porucznik stał długo i patrzył jak po męczennikach. Jemu widocznie też zrobiło się nas żal.
–Trzeba cierpieć chłopcy – powiedział. – Cóż ja wam poradzę? Jak się osuszycie, zagaście ognisko – i odszedł.
Dzień 26 IX był gorący i bogaty w wydarzenia. Staliśmy koło wsi Radków. Już od wczoraj od południa ubezpieczałem z drugiego końca Radkowa, z tego końca ubezpieczał „Kajtek” z plutonem. Rozstawiliśmy czujki. Przeważnie na wąskim pasie sosnowego lasu, za którym niedaleko siły niemieckie stały w różnych formacjach wojskowych. Nie graliśmy w gapiów, a zaraz z rana zorganizowaliśmy zalewajkę i po kawałku chleba. Trochę chłopcy posilili się. Około godziny 11 nadbiegł z czujki zziajany „Wyrwicz”.
–Panie plutonowy, jedzie 6 czołgów niemieckich w naszym kierunku. Błyskawicznie zarządziłem alarm. Zebraliśmy oporządzenie i z dwóch kwater wysypaliśmy się w okop wiejskiej drogi. Rzeczywiście, minąwszy pas lasu, wprost na wieś, gdzieśmy stali w odstępach od siebie, co kilkadziesiąt metrów, w tyralierze jechało 6 ogromnych Tygrysów. Szybko usprawniliśmy piata i przygotowaliśmy gamony z benzyną. Baliśmy się trochę, gdy szły takie kolosy na nas, ale raz kozie śmierć. Wysunąłem się przed szereg, padłem za kopcem ziemi i czekałem, aż podejdzie blisko idący na mnie czołg. Ale wszystko stało się inaczej. Kiedy pierwszy czołg wjechał na placówkę „Kajtka” i wkrótce by był na biwaku dowódcy pułku, „Kajtek” z „Gromem” załatwili go zwykłym gamonem. Kiedy czołg wjechał do wsi, oni stali w ogródku kwiatowym. Jeden przykołował gamonem, a drugi po wybuchu rzucił butelkę z benzyną i czołg stanął w ogniu. Dwóch Niemców usiłowało wyskoczyć, ale zostali położeni seriami ze stenów. Trzech, chyba ogłuszonych wybuchem, spaliło się w środku. Kiedy te pięć zobaczyło, co się stało, zaczęły zawracać. Przycelowałem do nawracającego kolosa i trafiłem go wierzchem i bokiem. Wybuch! Został trafiony, ale nie całkowicie uszkodzony i mógł normalnie jechać. Z czterech czołgów, na zwrotnicy w kierunku naszym, zahuczały działka szybkostrzelne i zatrajkotały cekaemy. Trwało to zaledwie parę minut i znikły za pasem lasu i za wzgórzem. Posłałem patrol za nimi a sam z innymi pobiegliśmy oglądać, zrobiony przez „Kajtków”, czołg. Wkrótce byli z dowództw pułku, a nawet sam dowódca mjr. „Wyrwa”. Dostaliśmy pochwałę, choć mi było wstyd stać przy Kajtku, skoro spudłowałem. Za duża była odległość, może ze 120 m. Po południu o pierwszej zostaliśmy zmienieni na placówce przez pluton 4 kompanii. Wróciliśmy i ułożyliśmy się koło kuchni na odpoczynek. Por. „Styk” sam pilnował kucharzy, żeby było prędzej. Gotowali starą krowę, którą kupił i oprawił „Dzielny”. Już rozchodził się zapach smakowitej kaszy. Zrobiłem zbiórkę plutonu, ale uprzedził mnie podch. „Orest”. Wybrali ludzie „Żbika”, rozeszli się po lesie i dmuchając jedli. Kiedy mój pluton wybrał, a ja brałem ostatni, tam gdzie stał 1 batalion i kompania wybranieckich „Barabasza”, padł jeden strzał, drugi, zapiukał sten, a wreszcie rozśpiewała się strzelanina broni maszynowej. Niedługo przybiegł łącznik z dowództwa pułku.
–Niemcy! Alarm! Stawać na zbiórkę! Wylewać kaszę! – krzyczeli „Jurand”, „Styka” i „Śledź”.
Niektórym żal było kaszy, ale gdy nad nami przeleciał rój świszczących kul, wszystkim pogoniło kota. Poszliśmy w tyralierze w szyku rozwiniętym w kierunku Niemców. Idąc przez las w kierunku maleńkiej wioski glinianych domków – wsi Chyby, przeżywaliśmy nie tylko ostrzelany przez Niemców las, ale i nalot. Z niemieckich działek szybkostrzelnych i z karabinów maszynowych leciały na nas gałązki drzew, cięta choina, biła artyleria większego kalibru, ale jakoś tak szczęśliwie, że to za nami padały pociski, to przed nami. Pióropusze ziemi obsypywały nas ziemią i drobnymi krzakami. Nieotrzaskanych żołnierzy w takich sytuacjach ogarniał strach. Szedłem, trzymając jedną ręką medalik od mojej matki, jak i nosiłem na piersiach i modliłem się. Patrząc po pobladłych twarzach moich chłopców, powiedziałem:
–Nie bójcie się, Pan Bóg kulami kieruje i o nas nie zapomni.
–A któżby się tam bał? – powiedział kpr. „Dąb” – Biją sukinsyny a przecież nikt nie ranny ani zabity.
Doszliśmy do dużej leśniczówki, czy dworku pod samym lasem. Kazałem upaść, bo szły samoloty, strzelały z karabinów maszynowych i sypały maleńkie kilowe bomby, tzw. gruszki. Plut. „Hrest” oparł bertmana na odnodze buka i bił do zniżonego nad nami samolotu. Por. „Styk” chciał mu zaprzeczyć, ale o mało nie zginął, bo posypały się gruszki. Lotnik poderwał maszynę i wrócił na niedalekie lotnisko. „Jurand” i „Styk” wysłali dwie drużyny, „Bogusia” i „Wichra”, od wioski Chyby. Wkrótce odezwały się nasze dwa bertmany i strzały ze stenów i kabeków. Dowodził tam „Jurand”, ppor. „Śledź” pozostawał z resztą kompanii. Koło por. „Styka” została jedna drużyna z sierż. „Żbikiem”, na wszelką ewentualność. Nasze pozycje były na wprost Mieliśmy przywitać Niemców jak się ukażą na ściernisku po owsie, za rzeką. Tymczasem podleciało z pięć samolotów na miejsce skąd strzelał do nich plut. „Hrest” i zrzuciły bomby różnego kalibru. Trząsł się las od wybuchów. W tym samym czasie polną drogą od dworku na wsi wiało całe dowództwo dywizji. Niektórzy boso i w bieliźnie, cały sztab dywizji ze swą drużyna ochronną. Niektórzy tak, jak zerwali się z łóżek. Widocznie zjechali ich na spaniu. Mjr. „Bolek” poznał mnie po zrzucie w Igrzyczni i spotkaliśmy się w rejonie Skała II.
–Trzymajcie się, „Mściciel”! Trzymajcie się chłopcy! – i wiali w głąb lasu.
Paniczna ucieczka sztabu dywizji udzieliła się i moim chłopcom. Wybierałem stanowisko pod bertmana i dyktaro, dla „Hersta” i „Pawła”. Kiedy „Herst” zajął stanowisko za skarpą lipy, a „Paweł” ustawił się za stodołą, za nasypem kieratu, obejrzałem się. Za mną nie było już nikogo. Wszyscy pobiegli za uciekającym w panice dowództwem dywizji. Skoczyłem biegiem za nimi. Biegli zgrupowani za drużyną ochrony dywizji. Zaskoczyłem im drogę, któryś dostał ode mnie w pysk, groziłem rewolwerem, żeby zawracali. Nie wiele by mnie usłuchali, ale skądś zjawił się ppor. „Śledź” i solidnie mi pomógł. Z drużyny, którą dowodził też kilku zwiało. Zawróciliśmy ludzi na stanowiska. Ułożyli się, a kiedy im wypominałem tchórzostwo, chcieli udowodnić, że się nie boją. Patrząc prze lornetkę widziałem jak z samochodów wysypują się chmary Niemców i idą w tyralierze w naszym kierunku. Zawsze wiedziałem, że żeby zebrać dobry wynik walki trzeba przeciwnika jak najbliżej podpuścić. Minęli krzaki i linię rzeki, szli ku nam. Na razie odległość jakieś 700 m. Poczekałem, aż podejdą bliżej. Choć parę razy zajmowali stanowiska i ostrzeliwali w naszym kierunku, dobrze zamaskowani milczeliśmy jak trusie. Szli coraz śmielej. Duża działka owsiska zasiwiała od ich mundurów. Byli o 500 m. Był to Wermacht pomieszany z SS–owcami. Moja drużyna obserwowała zbliżających się Niemców.
–Celujcie dobrze – powiedziałem. – Jeśli nie zlikwidujemy ich, musimy być gotowi do odparcia szturmu.
Drużyna pod dowództwem „Śledzia” też milczała. Było umówione, że nie strzelają dopóki ja nie zacznę. Leżałem blisko stanowiska bertmana. Odległość szybko się zmniejsza. Jest 300, 200, 100, 60 metrów. Ognia! Nacisnąłem język spustowy stena. Bluznęła wymownie nasza cała broń: bertmany, steny, empiki, kabeki. Tyraliera niemiecka padła na rozległym owsisku. Wielu trafionych padło do tyłu puszczając broń. Ich siwe mundury na odkrytym terenie, w szczerym polu, to świetny dla nas cel. Próbują się przeciwstawić i choć początkowo siła ich ognia przeważa, to jednak cholernie rażeni, ścieląc trupami, szybko wycofują się ku rzece. Z pierwszego sukcesu zadowolenie w szeregach. Kilkunastu Niemców padło w pierwszym natarciu. Dostawszy się do rzeki, pod osłoną zarośli, Niemcy wycofali się gdzieś w dół. Znowu mamy dwa niemieckie samoloty ze świeżym zapasem bomb. Biją akurat w tę cześć lasu, gdzie nie ma nikogo. Śmiejemy się, leżąc nadal na pozycjach. Niedługo przylatują łącznicy, „Śmiały” i „Janek”, od por. „Styka”, abyśmy dołączyli z lewej flanki. Niemcy w dużej sile atakują nasz pluton, którym dowodzi „Jurand”. Na prawo do nas jeden śpiew broni maszynowej, huk działek, wybuchy granatów, wybuchy bomb z samolotów, które rytmicznie przylatują do lotniska. Por. Śledź wkrótce wzmocnił drużyną pluton Juranda. Walka wre na całej linii, bije się cały i batalion, a najbardziej uwikłani w walkę są ludzie Barabasza. Już jestem ze swoją drużyną na linii drużyny Śledzia. Odpowiada mi teren i zarośla, ale do Niemców mamy za daleko. Postanawiam zbliżyć się, zajść i zaatakować ich od lewej flanki. Pociągam drużynę w stronę południową. Prawą stroną łączą się moi chłopcy ze „Śledziem”, a w lewą stronę drużyna załamuje łuk z bertmanem i dyktaro, i poczynamy razić przeciwnika z boku. Niemcom w zajętych Chybach, w lepiankach pod lasem robi się gorąco. Rażeni w obejściach domów, rażeni krzyżowym ogniem z natarcia plutonu „Juranda”, opuszczają pierwsze zabudowania i przechodzą do szybkiego wycofywania się. Widzimy to i szybko po nich zajmujemy pierwsze domy. Na podwórkach i na drodze leżą zabici Niemcy. W mojej drużynie nie ma nawet rannego. I to mnie cieszy. Z naszej strony strzelanina wzmaga się, ze strony Niemców słabnie. Niedługo cała nasza kompania jest w wiosce Chyby. Zająwszy stanowiska nadal prażymy Niemcom po tyłkach, ile wlezie. W panice, już oderwawszy się od grobli, wycofują się ze wsi. Zapada zmierzch, a ginie cel, nie widać już uciekających Niemców. Dla nas po czterogodzinnej walce, od 2 po południu do 6 wieczorem koniec strzelaniny. Dla innych jeszcze nie koniec. Kompania wybranieckich druga, trzecia i czwarta wykańczają, gdzieś tam, na groblach zamkniętych Niemców. Koło młyna nasi uszkodzili 6 niemieckich czołgów. Strzelanina trwa do ósmej wieczorem, potem wszystko cichnie. Nam wciąż każą leżeć na tych samych stanowiskach. Jeden tylko z naszej kompanii jest zabity – kulawy „Janek”. Kopią mu chłopcy bogaty grób na skraju lasu, na wzgórzu, wykładają deskami i solidnie owijają go w koc. Wokół leśne rekwiem jego kolegów. Klęczą wokół grobu i modlą się za duszę zmarłego. Na mogile wyrasta biały brzozowy krzyż. Już – myślę – nie będziesz z nami śpiewał Hej, chłopcy, bagnet na broń. Twoja długa, daleka droga już się skończyła, w leśnym kobiercu na łonie matki ziemi. Jest ciemny wieczór, gdy z oka wyrywa mi się łza i leci po policzku, skręcając do ust. Jest gorzka i słona. Ale łza kolegi coś znaczy, drogi nam kolego, tak wcześnie, bo dopiero miałeś 16 lat. Po kilku godzinach każą nam się ustawić na leśnej drodze. Mży mały deszcz z mgłą. Jest późna noc, z nami pluton „Kajtków”. Jęczy ciężko ranny, złożony na kocach, kpr. „Spłonka”. Podchodzę do niego i usiłuję wydobyć, choć jedno słowo, nadaremnie. Majaczy coś w gorączce i bardzo jęczy. Jesteśmy przyjaciółmi, strasznie mi go żal. Przy nim pochylona „Osa”. Spłonka bierze jej rękę, w świetle latarki blado się uśmiecha i wkrótce zasypia. Może to leśny prosty żołnierski ślub. Gdzieś po północy dopiero rusza kolumna całego pułku. Idzie jak kondukt pogrzebowy. Na noszach są ranni. Zmieniamy tyko miejsce postoju, bo jutro będą tu bombardować samoloty. W czasie marszu zapytuję o „Spłonkę”. Mówią, że śpi. Zaczyna świtać, gdy zatrzymujemy się. Od „Kajtków” przychodzi do mnie któryś i mówi, że „Spłonka” umarł. Zatrzymuje się cała nasza kompania. Bierzemy udział w pogrzebie.
Dziś w dniu 27 IX, zaraz po pogrzebie kpr. „Spłonki” wyruszają nasze trzy drużyny na placówki. Mamy ubezpieczać w trzech miejscach. Wzywa nas porucznik „Styk” i na mapie pokazuje, gdzie mamy zająć placówki i na jakich drogach ubezpieczać, od jakich wsi. Idzie moja drużyna, kpr. „Wichura” i plut. „Boguś”. Prawie cały czas maszerujemy lasem, stopniowo rozchodząc się. Po rozstawieniu na stanowiskach wart i broni maszynowej, dwóch wysyłam do wsi. Mają w porozumieniu z gospodyniami ugotować nam ze dwa wiadra zalewajki. Cholernie chce nam się jeść. Na razie cisza. Wychodzę na brzeg lasu. Obserwuję przez lornetkę, czy tam gdzieś nie kręcą się Niemcy. Spostrzegam ich na drugim końcu wsi. A więc są. Żeby nie nakryli naszych. Boję się, bo za zalewajkę życie to niesprawiedliwa cena. Każę się przybliżyć z bertmanem i dyktaro na ten brzeg lasu. W razie wypadku trochę będziemy ich osłaniać. Niedługo spostrzegłem dwóch naszych wychodzących z opłotków gospodarstwa na drogę. Niosą coś ciężkiego w wiadrach, pewnie zalewajkę. Ktoś, chyba z cywilów, ostrzega chłopców, bo chwytają wiadra i prawie biegiem ruszają ku nam miedzą do lasu. Dobrze zrobili, bo gdyby zatrzymali się dwie minuty, byłoby po nich i naszej zalewajce. Niedługo we wsi zaroiło się od Niemców. Oceniłem przez lornetkę, że będzie ich z pluton. Kiedy jeden z oficerów dostrzegł przez lornetkę idących naszych chłopców, w niemieckiej załodze zrobił się ruch. Padły niemieckie komendy. Pomimo, że to było z kilometr od nas, usłyszeliśmy. Dałem na chwilę lornetkę „Dębowi”, który leżał na stanowisku przy bertmanie.
–Zauważ i lej w tych sukinsynów, bo nam wyleją zalewajkę. Chłopcy, ognia w tych sukinsynów. Widzicie ich, już rozstawili broń i będą strzelać do „Marka” i „Mariana”.
Wyprzedziliśmy ich, ostrzelaliśmy pierwsi. Ruszył nasz bertman równymi seriami i skutecznie. Ze stenów nie strzelali, bo było to bezcelowe. Kiedy zorientowałem się, że Wasyl nie bardzo orientuje się w celu, chwyciłem od niego dyktaro, biorąc wyższe stanowisko na kopcu leśnym. Zauważyłem, że serie moje są skuteczne. Niespodziewających się niczego Niemców, nieźle poczęstowaliśmy. Leżało ich kilku zabitych i rannych, co stwierdziłem przez lornetkę. Wyprzedzeni naszymi strzałami, nie wiedzieli, co robić i do kogo strzelać. W pierwszym rzędzie szukali jakiejś osłony zanim zaczęli do nas strzelać. Nasi chłopcy już byli z zalewajką w lesie. Wasyl, który dobrze rozpatrzył przez lornetkę Niemców, odebrał ode mnie swoją pukawkę. Z całą zaciętością ruską i wyszukanymi przekleństwami posyłał serię za serią. Ponieważ ci ze stenami stali bezczynnie, a zadanie placówki było wykonane, kazałem „Markowi „dawać zalewajkę. Świetna to była zalewajka, zalana słoniną ze skwarkami, zaprawiona paloną mąką z pietruszką, marchewką i cebulą. Było też 11 kromek chleba. Kazałem im usiąść na trawie i spokojnie jeść. Na pięciu jedno wiadro, to aż za dość. Pięciu strzelało, pięciu jadło. Ja w przelocie czegoś się tam napiłem i zagryzłem kromką chleba Bacznie obserwowałem wieś. Niedługo zaroiło się od Niemców w całej wsi. Zaczęli ustawiać do nas nawet małokalibrowe działka. Usiłowaliśmy im trochę przeszkodzić, ale ogień był tak zmasowany i tak się skoncentrował na nasze stanowiska, że kazałem przerwać ogień i przeprowadziłem całą placówkę za leśne wzgórze. Kazałem im spokojnie jeść, a ja z dogodnego punktu obserwacyjnego patrzyłem na ruchy Niemców. Wnioskowałem, że po silnym ostrzelaniu będą prowadzić natarcie. Siły we wsi można już było liczyć na pułki. W tym czasie zjawił się „Śmiały”, łącznik naszego dowódcy por. „Styka” i wręczył mi rozkaz, który brzmiał krótko:
Plut. „Mściciel”, natychmiast zwołać placówkę i udać się do wsi Zakrzew. Por. „Styk”.
To było w sam czas, bo już las wokół nas trząsł się od rozrywających się pocisków artyleryjskich i był cięty seriami broni maszynowej. Poczęliśmy odwrót we wskazanym kierunku. Początkowo prowadził „Śmiały”, ale chcąc uniknąć ostrzeliwanych pasów lasu, wkrótce zbłądziliśmy. Pomiędzy drzewami przemykał jakiś cywil. Zatrzymałem go.
–Widzę, że jest pan Polakiem i umyka pan przed Niemcami. W jakim kierunku jest Zakrzew, bo mamy tam dojść.
–Panie, tam Niemcy! Ja stamtąd uciekam.
–A gdzie pan ucieka?
–Do tej wsi, tam mam rodzinę.
–Panie, my z tamtej wsi, tam pełno Niemców. Słyszysz pan, jak biją w las, bo my ich tam ostrzelali i kilku położyli trupem, a wiec z deszczu pod rynnę. No, już pana nie puścimy, bo pan zdatny chłopak i może wojskowy?
–Tak, panie, wojskowy, służyłem w piechocie.
–No, to dobrze, ma pan karabin i amunicję. W razie czego będzie nas więcej i będziemy się bronić.
Wziąłem do Tońka zapasowy karabin i podałem mu. Przyjął z przestrachem.
–A teraz obaj będziem iść na przedzie. Pan jest naszym dowódcą i łącznikiem. Zaprowadzi nas pan tam, gdzie nie ma Niemców i pana zwolnimy. Może do Radkowa?
–Nie, panie, w Radkowie są Niemcy. Zaprowadzę was tam, gdzie rano stała partyzantka, a potem traficie do swoich
Gdyśmy tak zawarli umowę i szli pomału w kierunku Radkowa, na leśną duktę wyleciała drużyna „Wichra”, a później „Bogusia”. Zeszliśmy się razem. Dowództwo wszyscy zdali na mnie. Przyjąłem i przyrzekłem, że jakoś wyprowadzę nas z tej opresji. Przede wszystkim nie puszczałem łącznika od siebie i słuchałem go na każdym kroku. W końcu doszliśmy do Radkowa. Wieś ta oddzielała nas od drugiego lasu. Trzeba było ją przejść, a tam byli Niemcy. Trzeba było przejść między nimi i to w biały dzień. Było to południe, pora obiadowa u Niemców. Stanąłem na skraju lasu z łącznikiem i deliberowaliśmy nad przeskokiem. Przed nami o czterdzieści metrów wieś, stoimy koło mocno zarośniętego wąwozu, który prowadzi przez wieś do drugiego lasu. Dno wąwozu to bagno, trzęsawiska i leniwie wlokący się mały strumyk. Tędy pójdziemy i, albo skrzypki, albo rybka.
–Panie, w pierwszym zabudowaniu widziałem Niemców, w drugim nie wiadomo.
–Na przód, przede mną – powiedziałem do łącznika i zwróciłem się do „Wichra” i „Bogusia”. – Maszerujemy jeden za drugim. Pilnujcie drużyn. W pogotowiu granaty, broń gotowa do strzału.
Poszliśmy zarośniętym wąwozem. Darliśmy do reszty odzież w kołtunach jeżyn i tarnin. Niedługo byliśmy na wysokości wsi. Z prawej strony za domem stał samochód, a na podwórzu i w stodole pełno Niemców. Wystarczyłoby któryś spojrzał za płot a bylibyśmy widoczni. Pomimo wielkiego niebezpieczeństwa korciło mnie, by skoczyć na podwórze i wykończyć kilku Niemców, ale nie miałem rozeznania i coś mi mówiło, żeby nie ryzykować. I tak przeszliśmy niezauważeni. Kiedy przeszła pierwsza drużyna, zaraza w zaroślach przygotowaliśmy osłonę dla następnych. Bren, bertman i dyktaro były wycelowane na podwórko. Szczęśliwie przeskoczyliśmy wszyscy. Poszliśmy kawałek lasem, a tu już był mi znany teren, skąd wyruszyliśmy rano. Zwolniłem łącznika i podziękowałem mu. Był cały zgrzany. Teraz akurat staliśmy tam, gdzie wczoraj stał obóz „Szarego”. Szukaliśmy po szałasach żywności, ale nie było nic. Pociągnąłem drużyny, aby szły dalej, bo coś mi się w tym miejscu nie podobało. Odeszliśmy może ze sto metrów, gdy w chmurach poczęło jęczeć od naładowanych bombami samolotów. Niedługo zniżyły lot i poczęły padać blisko nas bomby ciężkiego kalibru. Schowaliśmy się w ogromnych lejach, jeszcze z I wojny światowej i tam przeczekaliśmy nalot. Gdybyśmy zostali w obozie „Szarego”, zostalibyśmy zrównani z ziemią. Posłałem patrol w kierunku Zakrzewa. Niedługo wrócili z wiadomością, że może o 200 m w lesie stoją na warcie Niemcy. Co by w lesie robiły warty niemieckie? Zezłościło mnie, że Niemcy już bezkarnie buzują po lesie i zaciągają warty. Postawiłem pluton na nogi. Kazałem „Śmiałemu” prowadzić w kierunku niemieckiej warty. Pluton szedł za mną dwójkami. Kiedy byliśmy blisko, kazałem się zatrzymać i sam zacząłem się zakradać do wartownika. Zza krzaków ujrzałem na dukcie wartownika w ubraniu żandarma. Przyglądałem mu się przez lornetkę. Na Niemca nie wyglądał, za chudy i biedny. Przesunąłem się w lewo i szukając lornetką zauważyłem w lewo w gąszczach na wzgórku lufę bertmana a koło niego siedzącego i widocznego z daleko do połowy partyzanta w angielskiej bluzie i furażerce z orzełkiem. Byłem już pewien, że to nie Niemcy. Wychyliłem się, stanąłem na ścieżce i krzyknąłem:
–Hej, czy tam Niemcy, czy Polacy?
–Polacy – krzyknął wartownik – podnosząc stena. – Tu batalion „Szarego”, 3 pułk.
–Nie strzelać, tu batalion 4 pułku, kompania ppor. „Juranda”.
–Podejdź bliżej do rozpoznania.
Podszedłem do placówki, a przez „Śmiałego” dałem znak, żeby wszyscy maszerowali do placówki „Szarego”
–Cóż bracie się będziemy rozpoznawać? Dziękuj Bogu, że jakoś dogadaliśmy się, bo by cię chyba nikt nie rozpoznał, gdyby do ciebie wygarnęły trzy drużyny. Cholernie jesteś podobny do Niemca.
Poczęliśmy się śmiać i witać ze sobą. Wyszła do nas cała placówka pod dowództwem jakiegoś podchorążego. Doszli i moi chłopcy z drużynami „Bogusia” i „Wichra”. Witaliśmy się ucieszeni z „Szarakami”. Skończyło się tułanie i błądzenie po lesie. Teraz jesteśmy u swoich. Jeden wskazał nam drogę, gdzie biwakuje batalion „Szarego”. Poszedłem osobiście i zameldowałem przybycie trzech drużyn. Wtedy „Szary” zapytał mnie, czy jestem Basa.
–Zgadłem, bo jesteś do brata podobny. Miałeś nawet u mnie służyć w partyzantce.
–Tak jest, panie kapitanie, ale wszystko wypadło inaczej. Teraz przyprowadziłem trzy drużyny i jestem ich dowódcą. Bardzo bym prosił o jakiś obiad dla nich, bo nie pamiętamy, kiedyśmy jedli.
–Tak u was źle z jedzeniem? Nakarmię was i dam wam przewodnika, to was zaprowadzi do waszego pułku. Zawołał służbowego i napisała na karteczce parę słów.
–Pójdziesz ze służbowym do por. „Halszki” i tam już wszystko będzie korekt.
Poszedłem, tam już czekali nasi. Niedługo zostaliśmy poproszeni do stołów zbitych z okrąglaków. Coś to znaczy w warunkach ciągłych obław. Każdy dostał po kawałku chleba z gotowaną słoniną i garnuszku kawy.
–Spóźniliście się, chłopcy, na obiad i dostajecie kolację – powiedział por. Halszka, siadając przy nas.
Mnie gorzko się jakoś zrobiło. Tu śniadanie, obiad, kolacja a u nas całymi dniami nic. Zaczynam opowiadać „Halszce” o naszych przeżyciach od rana i trochę o wczorajszej bitwie. On z kolei opowiada, jak Niemcy otoczyli Zakrzew, niedaleko stąd położony, jak zebrali mężczyzn i kobiety.
–Kiedy dowiedzieliśmy się o takiej sytuacji – mówi „Halszka” – z miejsca zdecydowałem się na akcję. Posłałem tylko łącznika do „Szarego”, aby przyszedł z ewentualną pomocą. Do Niemców mieliśmy niedaleko. Poszliśmy stąd, gdzie teraz stoimy. Zamaskowani zaroślami podeszliśmy pod sam Zakrzew. Przycupnęliśmy Szwabów na egzekucji, kiedy zgonionych ludzi na placu koło szkoły mieli rozstrzeliwać. Było tam, podobno, 120 żandarmów. Podzieliłem plutony do zadań. Pierwszy uderzył na obstawę północna i wschodnią, drugi na południową i po części poszedł z trzecim plutonem na plac egzekucyjny. Z miejsca podłe katy zaczęły nakrywać się nogami. Ruszyliśmy, tak zamaszyście siekąc od boku bronią maszynową, że nie próbowali się przeciwstawiać. Odskoczyli od ludzi jak diabeł od dobrej duszy i zaczęli się gęsto ostrzeliwać, ładując się na samochody. My rąbali ich na samochodach, ale ponieważ północno zachodniej części wsi nikt nie obstawił, zdążyli uruchomić samochody i zwiać. Ale na placu zostało ich 20 zabitych, chłopcy wykończyli też kilku rannych. Ja miałem jednego zabitego i jednego rannego. Ludzie, wypuszczeni z katowskich rąk, nie posiadali się z radości, że zostali ocaleni, a morderców Pan Bóg srodze ukarał naszą ręką. Było tam zagnanych na rozstrzelanie ze 100 osób.
–To chyba odwet, panie poruczniku, za Radków chcieli zrobić.
–No, i odwet im się nie udał – zaśmiał się por. „Halszka”, a i my to przyjęliśmy z radością.
Nakarmieni, dostaliśmy łącznika, który miał nam wskazać drogę do naszego pułku. Podziękowaliśmy za gościnność „Szarakom”. Przewodnik nas kawałek podprowadził a później wytłumaczył nam jak iść dalej. Idąc za jego wskazówkami stanęliśmy w pułku. Kiedyśmy się tylko pokazali, powstała ogromna uciecha w całym pułku. Uważali nas za straconych. Patrole donosiły o ogromnej strzelaninie, gdzie były nasze placówki, a tu przyszliśmy wszyscy cali i zdrowi. Por. „Styk” z „Jurandem” biegli nam naprzeciw. „Jurand” nas całował z uciechy. Mieli znowu kompanię liczącą 60 kilku ludzi, a bez nas była ich mała garstka.
Leżymy w lesie, odpoczywamy i opowiadamy swoje przeżycia. Lecz niedługo trwa spokój. Nad las nadlatują eskadry samolotów, skądś wiedzą o nas. Zniżają lot i sieką z karabinów maszynowych. Zrzucają te małe kilowe bomby gruszki. Inne znów nadlatują i walą bomby większego kalibru. Zdaje się, że drży i wali się na nas cały las. Jest trochę strachu. Leżymy schowani w jagodziskach i pod drzewami. Żeby tylko nie trafili. Nalot przeszedł szczęśliwie. Zostało rozniesiona w drobiazgi para białych koni i zginął jeden partyzant. Nie darowali też Niemcy wsi Zakrzew. Po południu kilkanaście samolotów zburzyło bombami i spaliło wieś, to za nieudane morderstwo rano. Przed wieczorem odmarsz do niewiadomej miejscowości, przy łunie pożaru od wsi.
Leśna odyseja
Odchodzimy z zakrzewskich lasów w łunie pożaru wsi. Wiemy, że wkrótce czeka nas walka. Wiemy, że znowu nie będziemy jutro jeść. Wiemy, że zbliża się zima, chłód a rano przymrozek siwy pobiela leśną trawę, na którą – wyczerpani nocnym marszem – padamy. Rzucamy oporządzenie koło siebie. Kompania w dniu 29 IX już nie liczy 60 ludzi. Niektórzy niosą po dwie sztuki broni. Były takie wypadki, że któryś z „organistów” zostawił karabin na drodze. Kiedy natrafiałem na karabin, całowałem go i brałem na plecy, jak dobry gospodarz bierze kromkę chleba, czy rozprószone ziarno. Tyle wysiłku i poświęcenia nieraz trzeba było, aby broń zdobyć na wrogu. Biorą ode mnie chłopcy w takim wypadku karabin, bo już drugi dzień niosę bertmana i stena. Moja drużyna trzyma się dzielnie, jak również i wszyscy starzy partyzanci naszego dawnego plutonu RD. Przez noc doszliśmy w okolice Chęcin. Wszędzie masa Szwabów. Nie wolno palić ognisk, ani na krok się oddalać. Nie ma, co jeść. Jesteśmy cholernie zziębnięci, głodni i źli. A tu nam tłumaczą, że wokół stoi masa niemieckiej artylerii i w pobliżu niemieckie lotnisko. Jest to zgodne z prawdą, bo szybko odszukał nas niemiecki lotnik, sieje z karabinu maszynowego i rzuca gruszki. Po nim przychodzi drugi i tak, aby się nie przykrzyło, zaczyna się od rana. Oficerowie tłumią panikę, która się wytworzyła najbardziej w taborach. Mówią, że tabory zostaną zlikwidowane. Po drobnych utarczkach placówek zszedł jakoś dzień. Przed samym wieczorem przygotowania do dalszego marszu. Rekwirują tabory. Nie wiadomo skąd, masa chłopów z okolicznych wsi zabiera konie i wozy. Żeby każdy choć po kawałku chleba przyniósł do lasu. <Za zyskiem to są, a pomóc w biedzie, nie ma kto> – klną niektórzy żołnierze. Osobiście cieszę się podwójnie. Raz, że chłopi dostali konie i wozy, po drugie, że ten cholerny tabor, kula u nogi w partyzantce, już nie będzie istniał. Zostają tylko konie juczne i zwiad konny. Kolumnami batalionów przeskakujemy okopy koło Chęcin, które są przygotowane przez Niemców na obronę przed Ruskimi. Warty i placówki niemieckie o sto metrów od nas, ale to wszystko nam się udaje, przeszliśmy. Nad ranem, klucząc, jesteśmy koło wsi Polichno, gdzie ma być zorganizowany posiłek, ale tam Niemcy. <Masz gałę w zęby> – klną niektórzy. Dalej widać łunę palących się Gałęzic. Kraje się serce. Melinowaliśmy tam tyle razy, tacy dobrzy ludzie. Kwaterował tam Pułk Świętokrzyski „Grota”. Otoczony przez Niemców z własowcami nie miał wyboru, musiał się bronić i ze wsi nie zostało nic. Została zburzona z dział i samolotów. Zginęło 130 żołnierzy ze Świętokrzyskiego Pułku i wielu mieszkańców Gałęzic Straty, własowców i Niemców to ok. 100 zabitych. Rano docieramy do lasów małogoskich. Tu jest naznaczony nasz leśny biwak. O chłodzie i głodzie siedzimy do wieczora. Nie wolno palić ognisk. Młodzi ludzie chcą jeść. Nie ma żadnej szansy na ugotowanie w bańkach czegoś konkretnego, na przykład lanych klusek na wodzie. Wszyscy wiemy, że koło por. „Styki” na jucznym koniu jedzie z 50 kg pszennej mąki, lecz nie chce powiedzieć, po co ten zapas, skoro nam się chce jeść. Zbieramy się i buntujemy. Wkrótce podchodzimy pod legowisko por. „Styka” i innych oficerów. Zaczynamy śpiewać Plujmy krwią. Por. „Styk” i „Śledź” jeszcze nie słyszeli tej piosenki. „Jurand” wie, co ona oznacza. Są i inni oficerowie w tym towarzystwie. My, trzymając palce na językach spustowych broni, śpiewamy dalej charcząc, ordynarnie. Ludzie są dzicy i groźni. Por. „Styk” przechyla się do ucha „Juranda” i pyta:
–Powiedz mi pan, czego oni od nas chcą, do cholery, pan ich lepiej rozumie.
–Oni chcą tej mąki na placki, którą Kajtek II wozi na juku koło pana porucznika. Trzeba ich nią obdzielić, aby mogli sobie coś upiec do zjedzenia. Trzeba ją wydać, bo może być z nami źle – odpowiada „Jurand”.
Naszym charczącym śpiewem interesują się w innych kompaniach, bo pułk odpoczywał w skupieniu. Niektórzy się blado śmieją. Dostajemy mąkę i puszkę z konserwą. Pieczemy placki, lecz nie ma wody w pobliżu. Różnie sobie radzili niektórzy z tą wodą, niektórzy szczali w mąkę. My polowymi łopatkami wykopaliśmy na mokradłach studzienkę, choć mieliśmy czerwoną z rudawy wodę, to zawsze była woda. Prawie pół kilograma mąki i z niej placek, to było coś. Po biwaku w małogoskich lasach idziemy w lasy falisławickie.
W dniu 31 IX doszliśmy do Dorzeszowa. Ludność jest nam miła i przychylna.
Po kilku dniach głodu kolacja
Nareszcie kwatera w domu. Nie żądamy żadnego okrycia, ani poduszek, kiedy gospodarz naniósł słomy. Mówimy wprost, że jesteśmy zawszeni i bardzo głodni. Biedni ludzie współczują nam, naszej niedoli. Czym mogą, to nas karmią. Szybko pomagamy gospodyni skrobać ziemniaki, barszcz jest grzybowy. Po tylu dniach ciągłego głodu, wciągamy w płuca zapach sypkich ziemniaków, zaprawionych przypaloną cebulką i skwarkami. Jak wszystko pachnie? Grzybowy barszcz i ziemniaki. Jakże leci ślinka, kiedy gospodyni drewnianą łyżką wykłada ziemniaki do dwóch donic glinianych, a potem nalewa barszcz do czterech przepadzistych misek. Nareszcie, szczyt uciechy, prosi nas grzecznie, abyśmy siadali i jedli, ale nie ma tylu stołków. Gospodarze oboje klękają na końcu ławy, biorą łyżki i nabożnie się żegnają. Nam nie trzeba dwa razy powtarzać. Błyskawicznie wydobywamy swoje łyżki i zajmujemy miejsca przy długiej ławie. Ci, co mają stołeczki siadają, ci co nie mają, przyklękają na jedno kolano. Wkrótce rozlega się smakowite siorpanie. Długą ławę obsiadamy w 12 z „Jurandem”, moja drużyna i on dziś z nami. Nie pamięta chyba czy każdy z nas jadł coś tak smakowitego w życiu. Siedzimy obaj z Jurandem blisko czerstwych jeszcze gospodarzy.
–Widzę, że samiście z żoną. Nie macie dzieci? – zagaduje „Jurand” przy jedzeniu.
–A gdzież tam, panie, mamy trzech synów, tylko żadnego nie ma w domu przez te wojnę. I nie wiadomo, czy który z nich, chudzioczek, wróci – wzdycha gospodyni i ciężko przełyka ziemniaki zmieszane ze łzami.
–Jakże to jest z waszymi synami? – zwracam się do gospodarza.
–A tak, panie, najstarszy służył w wojsku jak wybuchła wojna i już nie powrócił. Nie wiadomi, czy ta kaj, żyje. Drugi był ścigany i w partyzantach jest, ma pseudonim „Jeleń”, a tego najmłodszego Niemcy chwycili na okopy w tych dniach.
–Ach ta cholerna wojna, ile ona krzywdy wyrządziła ludziom – mówi „Dąb”.
Powstaje dłuższa chwila milczenia. Gospodyni kładzie łyżkę, odchodzi do komina i płacze, zakrywając oczy fartuchem.
–Nie płaczcie matko – pociesza ją „Jurand” – tyle ludzi rozrzuconych po świecie, a panie niedługo będzie mieć synów znów w domu, bo wojna już się wkrótce skończy. Ja pani mówię, że wszyscy powrócą.
–Oj, żeby to tak było, panie, żeby tak było
–Będzie, tak będzie – pocieszamy ją chórem.
Po kolacji w błogim cieple mieszkania oczy natychmiast się kleją. Padają chłopcy jak zżęte snopy w słomę, ściągając buty, popuszczając pasy i rozpinając guziki mundurów. O świcie pobudka. Zbieramy się i wychodzimy do lasu. Wczoraj otoczona AL stoczyła, tu na Gruszce, wielką bitwę z Niemcami.
Upadek powstania warszawskiego. Reorganizacja
Spodziewana jest obława przez większe siły niemieckie. Jest poniedziałek 1 października. Rano znowu do lasu, gdzie trafia za nami kawa i po kawałku świeżego chleba. Po dłuższym postoju przechodzimy dalej w lasy. Radio i wiadomości dzienne doniosły nam o upadku Powstania Warszawskiego. Coraz głośniej słychać w pułku, że rozchodzimy się podzieleni na bataliony i kompanie w różne tereny. Drugiego października po nocnym marszu przychodzimy do samsonowskich lasów. Rano o godzinie 11 w lasach samsonowskich zbiórka pułku. Przemawia najpierw mjr „Wyrwa”. Dziękuje nam za wytrwałość, poświęcenie i że po rozejściu się nadal pozostajemy w gotowości bojowej. Nasz pułk ma pseudonim „Szczupak” i gdy nawet będziemy na melinach, zawsze będziemy mieć łączność ze sobą. Z kolei odprawa batalionami. Nasz kpt „Eustachy” wygłasza przemowę i również nam dziękuje. Są odznaczenia i awanse. Ja figuruję w obydwu pozycjach. Kpt Eustachy osobiście gratuluje mi stopnia sierżanta i Krzyża Virtuti Militari. Nic mnie to nie obchodzi. Przed oczyma mam upadek powstania i gorycz klęski. Drugiego dnia odchodzimy z plutonem „Juranda” w swoje rodowite lasy w Bukową Górę. Przed wymarszem niektórzy zdają zbędną broń. Przechodząc przed dowództwem widzę stos złożonego naszego wojennego sprzętu. Mają to wszystko zamelinować w schronie. Natrafiam na przykry wypadek. Por. „Gryf” z czwartej kompanii policzkuje swojego podwładnego. Patrzę na tę scenę i żal mi się robi bitego żołnierza. Krzyczę głośno za plecami „Gryfa”:
–Ku chwale ojczyzny, panie poruczniku!
Gryf przestaje bić, odwraca się do mnie i patrzy rozwścieczonymi oczyma. Ręka jego wędruje na kolbę kolta, moja robi to samo. Chwilę tak, drżąc z nerwów patrzymy sobie w oczy. Niech spróbuje odbezpieczyć broń, a strzelę pierwszy. Wiem, że niepotrzebnie wtrącam się do cudzych spraw... Mając porucznika na oku, oddalam się. Pytam potem kolegów policzkowanego, o co była awantura. Domagał się jeść i tak go „Gryf” posilił. Przed wieczorem ppor. „Jurand” robi zbiórkę swoich ludzi. Jest nas 31 żołnierzy wraz z nim. Po zdaniu raportu por. „Stykowi” i kpt. „Eustachemu” dowódcy serdecznie żegnają się z nami. Jeszcze raz dziękują nam za ofiarną walkę z Niemcami i poświecenie. Nie mamy do nich żalu.
W swoje strony z plutonem „Juranda”
Ruszamy z samsonowskich lasów 3 X. Początkowo idziemy lasem w kierunku wschodnim. Przed samym wieczorem idąc skrajem lasu nasz patrol spostrzega na terenie wsi uwijających się Niemców. Spieszy się nam. Wciąż idę w szpicy, czasem zmienia mnie „Jurand”, dobierając zawsze sobie „Leszka”, „Wyrwicza” i „Mnicha”, młodych chłopców. Kiedy o zmierzchu przeskoczyliśmy do drugiego niedużego lasu i poszliśmy nim 5 km, „Jurand” zatrzymał oddział. Wysłał kilku, aby zbadali pierwsze zabudowania od lasu, czy tam nie kwaterują Niemcy. Po powrocie kpr. „Stefana”, „Wojtka” i „Małego” z wiadomością, że Niemcy kwaterują gdzieś od połowy wsi, ruszyliśmy marszem ubezpieczonym do pierwszych zabudowań pod lasem. Niedługo okupowaliśmy pierwsze gospodarstwo, wystawiając wokół warty. „Jurand” zażądał ziemniaków, którą zaraz obsiedliśmy ze scyzorykami. Inni nosili wodę, rozpalali na kuchni ogień. Gospodarze tylko nami kierowali. Współczuli nam, że jesteśmy głodni. „Jurand” rozumiał, że na dzisiejszą noc potrzeba nam dużo siły, dlatego też zadbał o sporządzenie tej kolacji z ziemniaków i barszczu. To było coś. Każdy czuł się syty, bo opchał żołądek i nabrał ciepła. Rozpoczynała się chłodna noc. O 11 wieczorem ruszyliśmy w dalszy marsz, po uprzednio przeprowadzonym wywiadzie. Pierwszą przeszkodą były mocno obstawione przez patrole niemieckie tory kolejowe. Na przeskok przez tory mieliśmy tylko cztery minuty. Wokół miejsca przejścia kwaterowały niemieckie kompanie w odległości może stu metrów. Musieliśmy przelecieć jak duchy, szybko i zdecydowanie. Gdyby nas zdradził jakiś szmer, wsiąklibyśmy do rana w łąkę. Poszedłem na przedzie ze szpicą. Przypadliśmy do ziemi tuż koło torów kolejowych, za stertą jakiegoś żelastwa. Po chwili usłyszeliśmy tupot butów sześcioosobowego patrolu. Z zapartym tchem obserwowaliśmy ich. Naprzeciwko nas na chwilę przystanęli, a później trzech poszło z prawej, a trzech z lewej strony toru. Przez łącznika dałem znać do tyłu, aby szybko po cichu przechodzili. „Jurand” wysłał trzech ludzi, kpr. „Stefana”, „Małego” i „Śmiałego”, z erkaemem na tory. Popełniono błąd, że po naszym przejściu nie ściągnięto ubezpieczenia. Kiedy już byliśmy pod lasem, może z 800 m od przejścia, odezwał się nasz erkaem i steny. Padło kilku Niemców, ale ci trzej już do nas nie dołączyli. Podobno zrazu mieli nasz ślad, ale rozpętał się niemiecki ogień zbudzonych kompanii i oślepiły ich rakiety. Uciekli do lasu zmieniając kierunek. Pomimo, że czekaliśmy dość długo, nie doczekaliśmy się ich. Przeszli potem wiele przygód, przeprawiając się na swoją rękę. Po przejściu może z 20 km – przez różne wertepy, omijając niemieckie kwatery we wsiach i klucząc w terenie – gdy poczęło się już rozwidniać, przekroczyliśmy pierwsze linie niemieckich okopów. Pewny byłem swojego bertmana. Miałem nową amunicję. Mówię do „Bolka” i „Marka”
–Gdy nas tu coś trafi to nas pogrzebią w tych dołach z naszymi przeziębionymi wszami.
Ale po dłuższej penetracji nie zauważyłem niczego podejrzanego i decydujemy się przejść przez okopy. Na kolczaste druty narzucamy leżące tu deski. Niektórzy mają tylko cholewy butów na nogach, a ślad za nimi bosy. Jakże boso wspinać się na trzymetrowy kolczasty drut, do którego Niemcy podłączali i prąd elektryczny. Ale przeprawa przeszła pomyślnie. Zagłębiamy się w gąszcza pobliskiego lasu. Wystawiamy wokół niewidoczne czujki i zapadamy w męczący partyzancki sen. Byle do wieczora. „Jurand” wysyła po cywilnemu któregoś z oddziału, który zna teren, aby na noc sprowadził łącznika i przewodnika do dalszego marszu. Wieczorem znowu zbiórka. Czekamy na przewodnika, ale go o umówionej godzinie nie widać. Coś się z nim stało? Czekamy dość długo, wreszcie „Jurand” decyduje się poprowadzić sam. Idzie w szpicy dobierając sobie partyzantów. Idę z resztą oddziału jako dowódca. Długi, męczący marsz. Znowu kluczymy, wszędzie Niemcy. Koło Zalezianki trafiamy na pluton AL. Łączymy się i idą z nami. Nad ranem już znajome okolice: Zalezianka, Łączna. Niemcy nie tylko po wsiach, ale stoją i w zamaskowanych samochodach w lesie. Dopisuje nam nadzwyczajne szczęście. Nieraz już wchodzimy na kwatery niemieckie ale po cichu się wycofujemy. O świcie przekraczamy linię okopów pod Bukową Górą. Wszędzie wysokie druty kolczaste.
W Bukowej Górze. U „Dęba”
Nareszcie nasza Bukowa Góra – skopana linią okopów i zajęta przez Niemców. Idziemy razem z aelowcami i przeprowadzamy ich przez okopy. My idziemy na kwaterę do „Dęba” a ich prowadzą opodal w gęsty zagajnik. Rozpalają sobie ognisko i pieką ziemniaki, którymi obdarzył ich „Dąb”. My dostajemy po kawie z chlebem, dekujemy się na sianie pod szopą i w stodole, i twardo zasypiamy. Czuwają nad nami ludzie z placówki pod dowództwem „Bogdana”, brata „Juranda”. Jest nam na razie lżej na sercu, kiedy zasypiamy u swoich, ale co jutro będzie? Nad wieczorem budzi mnie „Bogdan”
–„Mściciel” pokaż wiersze, jakie napisałeś.
Wyciągam swoje utwory i czytam co ciekawsze chłopcu, który z wielu względów nie mógł brać udziału w walkach, jakie toczyliśmy z Niemcami. Nie jest nam źle u „Dęba”. Drugiego dnia wyrywam się sam, bez niczyjego rozkazu do lasu, zwiedzić naszą Bukową Górę. Nie wierzę, że zajmują ją Niemcy, jak też, że są w położonych wśród lasów wsiach – Klonowie i Barczy. Kiedy doszedłem do linii okopów nad Klonowem, spostrzegłem mocny patrol niemiecki w sile sześciu ludzi. Cofam się za drzewo, żeby mnie nie spostrzegli. Mam tylko koło siebie krótką broń i granaty. Do tego nie wolno zaczepiać i strzelać. Nie mogę znieść ich widoku w naszym lesie. Zaczynam lisim partyzanckim zwyczajem skradać się od drzewa do drzewa. Ale nigdy jeszcze nie złamałem rozkazu, a teraz siłą przełamuję złość i z zaciśniętymi zębami, z odbezpieczonym rewolwerem stoję za sosną. Ani myślę się kryć. Przeszli w pobliżu w biały dzień i nie wiem, czy mieli krótki wzrok, czy mnie nie chcieli zauważyć. Tak u „Dęba” przesiedzieliśmy więcej niż tydzień. Po nawiązaniu łączności z AL, która stała w siekierzyńskich, czy bronkowskich lasach, wieczorem pożegnaliśmy aelowców. Nasi wymieniali się z aelowcami bronią. Gorąco nam dziękowali za opiekę i pomoc. Po ich odejściu było już mniej gwarno.
Rozpuszczenie plutonu na meliny
Prawdopodobnie 12 X 44 przyszedł przez łącznika do „Juranda” rozkaz z dowództw okręgu o rozpuszczeniu plutonu RD na meliny. „Jurand” wezwał mnie, kpr. „Gustawa” i kpr. „Bolka” na osobną naradę w lesie. Z pomiędzy siebie wybraliśmy jednego, który będzie strzegł i opiekował się zakonserwowaną i zamelinowaną bronią. Ja odpadłem, bo wywodziłem się z BCh. „Gustaw” i „Bolek” ciągnęli losy i nie wiem, który z nich został opiekunem. W schronie została cała broń. Idącym na meliny postanowiliśmy z „Jurandem” wydać po jednej sztuce broni krótkiej z amunicją. „Jurand” wyznaczył mi do opieki sześciu ludzi. Powiedziałem, że dwóch zabieram do swojego domu, „Wrzos” wróci do Jeleniowa a trzej dostaną meliny. Nareszcie nadszedł kres partyzanckiej tułaczki. Niektórzy wracali do rodzin, inni szli na meliny. Był przed wieczorem suty obiad sporządzony na pożegnanie. Obiad był wystawiony staraniem naszego dowódcy „Juranda” i drogiej nam konspiracyjnej czteroosobowej rodziny „Dębów” – Chrząszczyków. Po tylu mękach i głodzie obiad był wspaniały, z trzech dań: tłusta zupa grzybowa, ziemniaki z sosem i dwoma kotletami mielonymi a na deser herbatka z pączkami. Do stołu podawała Chrząszczykowa, którą nazywaliśmy mamą i jej córka „Pelcia”. Kiedy „mama” podawała, chłopcy całowali jej ręce.
Do domów i na meliny
W zmierzchu odmarsz z sześcioma ludźmi w rodzinne strony, do matki i do rodziny. Przy pożegnaniu szczere życzenia kolegów, gorące pożegnanie się z dowódcą, wraz z ostrzeżeniami. Nie wiemy, co kogo może spotkać w domu i na melinach. Niektórzy, jak my, odchodzą dziś, niektórzy pójdą jutro, a niektórzy zostaną. Ja prowadzę ośmiu ludzi, wzięliśmy ze sobą kilka stenów. Po kilkunastu dniach mamy wrócić do oddziału. Północne stoki Bukowej Góry nie są tak obsadzone przez Niemców. Mimo to mijamy, szczęśliwie, dwa bunkry niemieckie i jedną placówkę. Przy mnie idzie „Wrzos”. Ma na łydkach eleganckie cholewy z oficerskich butów, ale idzie boso z pokłutymi, poranionymi i nadmarzniętymi nogami, sycząc z bólu. Przy bunkrach drży z wrażenia i strachu. Podaję mu lewe ramię i uspokajam go. „Leszek” z „Mnichem” idą w szpicy.
–Trzymaj się Wrzos, do cholery, już niedługo będziesz w domu.
–Gdy idę z panem plutonowym to czuję się bezpiecznie, choć chory jestem i mam gorączkę.
–I wychorujesz się i nogi ci się zagoją nim się ożenisz. A na melinie strzec ci się trzeba – mówię mu, gdy jesteśmy w bezpieczniejszym miejscu.
Niedługo, przy przechodzeniu do Psarskiej Góry żegna nas „Bogdan” i „Pelcia”. Zostajemy w sześciu. Szczęśliwie mijamy Psarską Górę. Jest dość ciemny wieczór. Idziemy północą lizjerą lasów, znam tu każdy krzak. Kiedy jesteśmy na Miejskiej Górze trafiamy na placówkę AL.
–Stój! Kto idu?
–Polacy – odpowiadam. – Partizany.
–Kakoj partizany?
–Patrol AK od „Juranda”. W wy kakoj? – pytam jak umiem.
–My z Armii Ludowej.
Przez cały czas stałem ramieniem do czujki sowieckiej. Idącym za mną kazałem szeptem paść na ziemię. Było pewne napięcie. Nic nie wiedziałem o stojącej tam grupie rosyjskich partyzantów. Po jakiejś naradzie wyszło dwóch do nas i kazali nam maszerować w las za sobą. Kazałem swoim powstać, załadować broń i maszerować za mną. Kiedy doszliśmy na wysokość placówki, przystanęliśmy. Powiedziałem, że dalej w las nie pójdę, bo mam rozkaz i swój cel patrolu, a gdyby nam nie chcieli dać wolnego przejścia, będziemy zmuszeni strzelać i zaalarmować idący za nami batalion. Po chwili z ciemności lasu odezwał się głos po polsku:
–Możecie maszerować, droga wolna.
Już bez większych przygód doszliśmy do Dąbrowy Poduchownej. Mijając szosę biegnącą z Bodzentyna do Słupi koło młyna wstąpiliśmy do Pożogi. Janek Pożoga był z 2 pułku Legionów u „Nurta”. Matka i ojciec Janka przywitali nas z uciechą. Nasz opłakany wygląd wzbudzał wzruszenie. Byliśmy wynędzniali, zarośnięci, z brodami i wąsami – oprócz „Mnicha” i „Leszka” – mocno zawszeni. Częstowali nas, czym mogli. Przekazaliśmy wiadomość, że Janek został z 2 pułkiem we Włoszczowskim pod dowództwem „Nurta”. Po chwili byli zawiadomieni dowódcy drużyn BCh. Ustaliłem z nimi, że dwóch z naszych: „Marian” i „Heniek” zostaną tu na melinie. „Marian” został u Pożogi, a „Heniek” poszedł do Franczaka. „Wrzos” koniecznie chciał wracać do majątku Jeleniów koło Słupi. Chciałem mu wykombinować jakieś buty, ale wszystkie jakie przyniósł „Franczak” i „Pożoga” okazały się za małe. Wymoczył tylko i wymył nogi. Dostał też solidne lniane bandaże, okręcił nimi nogi, skręcił gęsto sznurkami i tak poszedł. Dostał przewodnika aż do Słupi, a dalej sam znał teren.
W domu
„Leszek” i „Mnich” poszli ze mną. W domu przyjęli nas z uciechą. Myślałem, że sprawię rodzinie wielki kłopot, ale matka, brat, bratowa, siostra byli ucieszeni z naszego przybycia. Z miejsca pomogli nam w zrobieniu toalety. Wyglądaliśmy jak kościotrupy, wychudzeni, brudni i haniebnie zawszeni. Ja miałem już miesięczną ryżą brodę w której spacerowały zaziębione wszy. Po przybyciu do domu, zaraz w progu zrzuciliśmy odzież z siebie i wyrzuciliśmy do sieni. Brat Stanisław zwijał z każdego ubranie i chował w snopki słomy w stodole. Ukrył również przyniesione przez nas steny. Po zrzuceniu odzieży wzięliśmy się do mycia. Po kolacji zastaliśmy kocioł gorącej wody na kuchni. Kiedy „Mnich” i „Leszek” się myli, ja ostrą brzytwą przy lampie naftowej zgoliłem swoją zbójecką brodę. Wszyscy po wymyciu się dostaliśmy świeżą bieliznę i cywilne ubrania Na „Mnicha” i „Leszka” te ubrania były przyduże, przecież to byli szesnastoletni chłopcy. Potem była świetna suta kolacja, po której udaliśmy się spać na siano. Dostaliśmy miękkie poduchy pod głowę a do okrycia się ciepłą pierzynę. Tak popadliśmy, że w okolicy było możliwie cicho. Cały tydzień odwiedzali nas goście. Długimi jesiennymi wieczorami siadaliśmy sobie we trzech, ja, „Leszek” i „Mnich”, koło pieca w cieple kominka. Przybyłym gościom, sąsiadom jeden przez drugiego opowiadaliśmy o partyzantce. Śpiewaliśmy wiele piosenek, które się bardzo naszym bliskim podobały. Mnie podobało się, że moja matka wierzyła święcie w zwycięstwo i pokonanie hitlerowców. Zaciekawiona słuchała naszych opowiadań i piosenek. Sam opowiadała jak kopała schron przeciwlotniczy przed domem, który nakazał, z rozkazu Niemców, kopać sołtys. Kiedy tak kopała, podszedł do niej jakiś starszy rangą Niemiec, bo stali na kwaterach w Tarczku i zapytał czysto po polsku:
–Na co wy, matka, kopiecie ten dół?
–A na was, panie, bo sołtys kazał. Wszyscy ludzie mówią, że niedługo będą Niemce kaput.
Nic Niemiec nie odpowiedział, spuścił głowę i poszedł. Wszyscy wybuchliśmy śmiechem. Dobrze, że mama nie popadła na agresywnego Niemca. Długo wieczorami opowiadaliśmy leśne przeżycia. Ja opowiadałam najwięcej, bo dobiegał już drugi rok mojej partyzantki. Po taki wieczorze późną nocą szliśmy spać do schronu. Schron zbudowany był przez brata Stacha sto metrów od zabudowań. Pomieszczenie miał nie duże, można w nim było tylko siedzieć lub leżeć. Był zbudowany na jedną osobę, a my tam spaliśmy we trzech, byle tylko być pewnym, że jest się bezpiecznym. Miał wejście z okopu drogi wyjazdowej, która biegła w dość wysoką górę w pole. W tym miejscu, gdzie mieszkam, teren jest górzysty i ta część wsi nazywa się Tarczek Górny. Schron zamykał się pokrywą z darni porośniętą wysoką trawą. W pace zbitej z desek była ułożona darń. Ta część pokrywy miała z drutu uchwyty za które się otwierało właz. Można było samemu się zamknąć, a przy wyjściu plecami otworzyć. Lecz prawie zawsze zamykał nas troskliwie Stach i równał trawę na włazie. Najbardziej spostrzegawczy człowiek, przechodząc tamtędy nie zauważyłby w tym miejscu schronu. Najgorzej było z wentylacją i oddychaniem Były wprawdzie trzy dziury na kształty mysich dziur, ale dawały tak mało świeżego powietrza, że kiedy we trzech ułożyliśmy się spać, to dusiliśmy się czasem. Kiedy który się przebudził, to podnosił pokrywę włazu, podpierał ją kołkiem i czuwał, żeby go zamknąć, gdyby kto przechodził. Od wydechów trawa na włazie była bujniejsza. Po odejściu od „Juranda” dostaliśmy na odchodne tytułem żołdu po 10 dolarów. Pamiętam, kupiłem sobie spodnie od pani Gralewskiej ze Starachowic. Mieszkała ona koło upustu na Pasternaku z dwoma dorodnymi córkami, Jolą i Irmą. Poznaliśmy się w czasie wybuchu wojny. Znajomość z p. Gralewską zawarła na targu nasza matka. Dowoziliśmy do nich, ja albo mój brat Janek, produkty rolne. Inżynier Gralewski był w stopniu kapitana. Dowiedzieli się o nim hitlerowcy i zabrali go świtem jesiennego ranka, żeby go wykończyć. Płakali po nim wszyscy domownicy, żona i dwie jego córki. Choć to nie był ich rodzony ojciec, tylko ojczym, ale był dobrym człowiekiem i troskliwym ojcem. Wtedy to właśnie jednego dnia kiedy zawiozłem im kapustę, ziemniaki i mąkę i na pociechę policzyłem bardzo tanio. Kiedy Gralewska z moją matką poszły na zakupy, konie stały na ich podwórku i ja sam na sam zostałem z Jolą, wtedy w maju w sercu powstało do niej uczucie miłości. Tak jakoś się stało, że siedzieliśmy w pokoju na otomanie i opowiadała mi o aresztowaniu ojca. Kiedy się rozpłakała, począłem ją uspokajać, tłumaczyć i ocierać płynące z oczu łzy. Siedzieliśmy tak blisko siebie. Objąłem ją za szyję, przytuliłem i powiedziałem: <Nie płacz Joleńka, idę wkrótce do partyzantów i przysięgam, że pomszczę na Szwabach twojego drogiego ojca.> Rzuciła mi się na szyję i pierwsza poczęła mnie całować, nagradzając moje przyrzeczenie. Odwzajemniłem się jej, długo susząc jej ciepłe gorzkawe łzy, aż do uśmiechu szczęścia, kiedy powiedzieliśmy sobie:
–Lubię cię, Jola.
–Lubię cię, Michał.
A kiedy mówiliśmy, że się kochamy, jej jędrne zdrowe ciało drżało w moich ramionach. Jak huragan w żyłach rwała krew młodości. Gdy już byłem w partyzantce, grawerowałem na kolbie stena, potem bertmana jej imię. A kiedy była akcja z Niemcami zawsze myślałem, że spełniam dla niej przyrzeczenie i mszczę zamordowanie Janka.
Ponieważ było nas sześciu mężczyzn w domu posłaliśmy „Mnicha”, za jego zgodą, do mojego kuzyna Stefana Sitka, który mieszkał w Tarczku koło Dąbrowy. Z jego domu pochodzi moja matka. Początkowo byli z niego zadowoleni. Począł uczyć ich dzieci, Zosię i Kazika, pisać, czytać, rachować i historii. Ale jednego dnia zdarzyło się tak, że przyjechał samochód ciężarowy z Kielc. Stefan Sitek dogadał się jakoś z szoferem, który był Polakiem i okazało się, że jest z tej samej ulicy Batorego w Kielcach, co „Mnich”. Stefan opowiedział to „Mnichowi”. Ten szofer stał o kilka domów od jego meliny. Kiedy upewnił się, że to nie szpicel, postanowił z nim pogadać i szybko się dogadali. Szofer obiecał przewieźć go w płodach rolnych i owocach, jakie skupował jakiś Niemiec do Werkkonsum. Za ten przewóz „Mnich” temu szoferowi dał te 10 dolarów. Przejazd udał się i zakwaterowanie we własnym domu matki nie sprawiło „Mnichowi” kłopotów.
My w domu uwijaliśmy się z „Leszkiem”, strzegąc się solidnie Niemców. Nawet nam brat Stach chciał dać meliny, ale nie zgadzaliśmy się. Tu u mojej matki było nam najlepiej. Po wszystkich przeżyciach w partyzantce. Ja bądź to poprawiałem, bądź to pisałem nowe wiersze. „Leszek” również począł układać wiersze i pisać pamiętnik. Pomagałem w pracach gospodarskich, które wykonywał w naszym zastępstwie osiemnastoletni chłopak Stanisława Jeziorski z Grabkowa kol. Wojciechów.
Skarga do żandarmów
Przed naszym przyjściem grasowała szajka bandytów, którzy melinowali się u Skarbka w Dąbrowie. Bardzo nadokuczali ludziom. Był tam Gołębski Gula z innymi, razem czterech. Zostali zdjęci i rozstrzelani w Miejskiej Górze przez „Śniadego”, „Szczerba” i innych od „Nurta”. Ale opinia terroru i nienawiści została. Kuzynka Rafalskiego Mieczysława, administratora majątku w Tarczku, telefonicznie – świadkiem był Stanisław Garbacz, kierownik poczty w Świętomarzy – zawiadomiła żandarmerię niemiecką, że we wsi Tarczek, od Jankowskiego na zachód do końca wsi gnieżdżą się bandyci. Tę szalona dziewczynę chcieliśmy od razu rozłupać, ale się ukryła. Na melinach powstała panika. Niektórych przenieśliśmy gdzie indziej, ale większość została, prawie wszyscy zostali. Minęło kilka dni, Niemcy nie przychodzili i przestaliśmy się bać.
Był dzień św. Andrzeja, dzień wróżb robionych przez dorosłą młodzież. U naszego sąsiada Wojteczka Józefa zebrała się młodzież prawie z całej wsi. Po wróżbach miała być potańcówka. Przed wróżbami śpiewaliśmy partyzanckie piosenki. Przyszedł do nas tam mój Stach i wywołał mnie, „Leszka” i Gutka. Skądś przybył, z Józkiem i Władkiem Gałkami, „Grab” od Pochmurnego, melinujący u Jana Gałki. Począł męczyć brata, aby mu zmienił melinę, bo jest mu źle. Każą mu młócić cepami dają słabo jeść. Brat opieprzył lekko „Graba”, że aby przeżyć, żąda kokosów i że powinien być zadowolony, iż inni czuwają nad jego bezpieczeństwem. Wreszcie, gdy „Grab” nalegał, brat powiedział:
–Idź do cholery, do dziewczyn i młodzieży, melinę ci z czasem zmienię ale dziś mam ważniejsze sprawy.
Pchnęliśmy go do ganku, lecz on nie wszedł do izby, postał w sieni a potem poszedł nas śledzić. Brat zabrał nas trzech abyśmy zamelinowali w schronie broń. Z naszego podwórza zabraliśmy na kije we czterech dużą pakę zbitą z desek. W tej pace znajdowała się broń „Jędrusiów” i inna. Przeszliśmy drogę i poczęliśmy iść do rzeki koło sadu sąsiada Wojteczka. Kiedy postawiliśmy pakę w Wojteczkowym sadzie, bo była bardzo ciężka, widziałem wyraźnie, że w zaroślach coś się poruszyło. Powiedziałem to bratu i chciałem tam biec, lecz brat wstrzymał mnie.
–Wiatr rusza krzakami i to ci się w nocy tak zdaje. Bierz pakę – powiedział.
Wziąłem pakę, ale gdybym był to sprawdził, zjechałbym tam „Graba”, zbił po mordzie, czego za nami wypatruje, albo bym mu dał lepszą melinę. A tak, przez to stało się całe nieszczęście. Pakę dodźwigaliśmy w pole Wojteczków. Wykopali oni tam duży schron na krowy, które chowali tam w czasie zabierania bydła przez Niemców. Właz od wschodniej części był widoczny. Obserwujący nas „Grab” był przekonany, żeśmy tam znikli. W zachodniej ścianie schronu Stach wykopał duży dół, w którym z łatwością umieściliśmy pakę i od razu zakopaliśmy ją. Zbędną ziemię wynieśliśmy na pole w wyrwy. Listwami i deskami wygładziliśmy kanty i zasypaliśmy starą ziemią, tak że nic nie było znać. Skończywszy, wróciliśmy do dziewczyn i młodzieży u Wojteczka. Koło pieca spotkałem zzieleniałego z zimna „Graba”. Spytałem go, gdzie tak zmarzł. Odpowiedział:
–Byłem na dworze cały czas, bo jest mi niedobrze, boli mnie żołądek.
Wróżby. Uciekajcie Niemcy!
Rozpoczęły się wróżby. Świetnie to prowadziła moja siostra. To dziewczyny, to chłopcy lali wosk. Gutkowi nie wychodziło nic. Wosk rozpływał się w wodzie, znacząc dwie kreski. Wróżbitki orzekły, że za dwa dni umrze tragiczną śmiercią. Trochę się wszyscy z tego śmiali, nikt nie przypuszczał, że to się sprawdzi. Jego narzeczonej wychodziło, że wyjdzie za mąż za cztery lata i imię było inne, niż sobie życzyła. Ciągnęły się wróżby, gdy ktoś wpadł do mieszkania i krzyknął:
–Uciekajcie, Niemcy we wsi! Obława!
Po tych słowach jakby bomba trafiła w całe towarzystwo. Każdy biegł w swoją stronę. My z „Leszkiem” przybiegliśmy do naszego domu. Na wszelki wypadek nakrajałem chleba, zabraliśmy z „Leszkiem” do kieszeni i wybiegliśmy na podwórze. U Wojteczków ozwały się początkowo pojedyncze strzały, a potem zmasowany ogień z empików, kabeków, pepeszy i pepesów. Nad naszym podwórzem począł świstać rój kulek. Przechyliliśmy głowy z „Leszkiem” i chyłkiem wąwozem biegliśmy do schronu. Kiedy byliśmy przy schronie i otworzyłem właz, wybuchło kilka granatów na podwórzu Wojteczków i Pytla Władysława. Potem Niemcy wystrzelili rakiety i zobaczyli uciekających w kierunku zachodnim wsi. Strzelali za nimi i krzyczeli – Halt! Nikt nie stanął, chyba po to, aby być zastrzelonym. Ci uciekający, to była młodzież z tych andrzejków u Wojteczka, a część to byli radzieccy partyzanci z Miejskiej Góry. Miejscowa placówka PPR, skontaktowała się z nimi, gdy się dowiedzieli, że stoją na bodzentyńskiej górze, wypiekła na ten dzień chleb i oni w ośmiu przyszli ten chleb odebrać od Józefa Klamczyńskiego, który był komendantem placówki PPR w Tarczku. Kiedy odebrali chleb i wyszli, ostatni wychodzący na podwórze z workiem chleba, natknął się na Niemca, który krzyknął – Halt! Partyzant AL nie zważając na to, rzucił worek, uskoczył w bok w ciemność a potem począł biec przez sad Pytla za kolegami, którzy przed minutą przed nim wyszli. Kiedy padły za nimi gęste strzały odstrzelili się i poczęli uciekać przez sady w zachodnim kierunku wsi. Duża grupa Niemców rzuciła się za nimi w pogoń, krzycząc Halt! Halt! Partyzanci nie stawali tylko posiali po Niemcach z pepeszy. Pomiędzy Niemcami był jeden zabity i dwóch rannych. Byli to własowcy, którzy w asyście polowej żandarmerii niemieckiej brali udział w obławie na wieś. A więc bratobójcza potyczka. Pierwszy radziecki partyzant padł na Pytla sadzie, drugi pod stodołą Józefa Wojteczka, rozerwany granatami. Chciał się tam ukryć, zauważyli go, rzucono do niego dwa bojowe granaty i zginął. Reszta, sześciu szybko pobiegła ulicą, uniknęła śmierci i nawet nie uroniła chleba dla towarzyszy. Uciekali pomieszani z dziewczynami i chłopcami powracającymi z wieczoru andrzejkowego. My z „Leszkiem” zadekowaliśmy się do schronu, Stach gdzieś do drugiego, dalej w pola. Kiedy zawołała nas siostra Marysia na śniadanie, że okolica wolna od Niemców, w domu spotkaliśmy Władysława Kowalskiego i Józefa Wojteczka. W obławie zostało aresztowanych trzech partyzantów od „Pochmurnego”, tj. „Zawada”, „Młotek” i „Grab”. Z obawy, aby nie sypali, radziliśmy, aby ich wykupić. Mówiono, że to będzie możliwe. Akcji wykupu podjął się Władysław Kowalski. 2 XII z 40 tys. Złotych udał się do niemieckiej polowej żandarmerii, która miała stać w Chybicach. Tymczasem w tym samym dniu, 2 grudnia, mieliśmy znowu obławę na naszą wieś w biały dzień. Nikt z nas nie przypuszczał, że to tak być może. Rano jeszcze pojawił się Stach, który wręczył Kowalskiemu pieniądze, a nam radził wynieść się gdziekolwiek, choćby do pobliskiego lasu na Wojciechów. Nie posłuchaliśmy brata. Przez kilka dni było nam dobrze i bezpiecznie, zdawało się, że zawsze tak będzie.
Do schronu. Rewizja.
W poprzednie dni było przywieziono do sąsiada Wojteczka żyto do ich stodoły i omłócone kieratem i maszyną szerokomłotną, którą posiadali. Od rana pełniąc wartę, równocześnie znosiłem worki z żytem, które przygotowywał Stach Jezierski i nosiłem do naszej stodoły. Kiedy tak obserwowałem, zauważyłem przed domem Pytla Piotra Niemca, który szedł w naszym kierunku. Kto by się spodziewał, że umundurowanym Niemcem jest „Grab”, meliniarz u Jana Gałki. A to był on. Szedł bez broni i pasa i wyglądał na podwodziarza. Wracając z workiem żyta z podwodziarza nic sobie nie robiłem, ale nad naszą rzeką Psarką zobaczyłem dwóch uzbrojonych Niemców, którzy rzucali granaty w wodę, że niby to łowią ryby. Korzyść z ich fortelu była podwójna, bo raz rozpraszali naszą uwagę, a po drugie dawali znać drużynom niemieckim otaczającym naszą część wsi, że kordon obławy od północy i rzeki jest zamknięty. Ja rzuciłem worek z żytem i wpadłem do mieszkania.
–„Leszek” – krzyknąłem – wiejemy do schronu. Niemiec jeden przed Pytlem, dwóch koło rzeki, coś jest nie tak.
–Panie Michale, co się tak pan przeraża, to jakiś podwodziarz a ja z panią Jasią mam iść do Bodzentyna.
–Za mną, rozkaz! – krzyknąłem i wybiegłem na podwórze, a „Leszek” za mną. – Do tego pewnego schronu w Gołębskiego górce.
–Ja tam nie idę. Co pan podwodziarzy się boi?
Zbił mnie z tropu ten siedemnastoletni partyzant. Dziś właśnie skończył 16 lat i niezłe trafił urodziny. Biorąc go za ramię, pobiegliśmy do schronu, do którego było wejście z obory. Schron mieścił się obok obory, pod lipą i na pierwszy rzut oka imitował kopiec na ziemniaki. Na wierzchu miał dymnik, a pomiędzy korzeniami lipy widoczne od wewnątrz okienka, przez które można było widzieć, co się dzieje na podwórzu, a nawet strzelać, gdyby było więcej Niemców. Właz do tego schronu był w rogu obory, zakryty deskami a na deskach gnój, słoma, a jeszcze na wierzchu chomąto, uprząż. Zamknął nas Stach Jezierski i uciekł sadami w Pytlowe doły. Położyłem się na brzegu korytarza za dwoma walizkami bratowej Jasi, w których chroniła cenniejsze rzeczy przed rabunkami wojny. Westchnąłem, bo miałem dziwne przeczucie i powiedziałem do „Leszka”.
–No, „Leszek”, tym razem wyczuwam, że nie wymkniemy się cało. Nie chciałeś do solidniejszego schronu.
„Leszek”, który poszedł korytarzem w przestronniejsze miejsce, schron miał 3 na 3 metry, odpowiedział:
–A, panu się tylko tak zdaje, nic nie będzie.
Tymczasem, jakby na przeciw jego słów, zatętniła ziemia wokół budynków. Dobre dwie drużyny niemieckie otoczyły nasz dom. Leżąc blisko włazu słyszałem tupot butów, krzyki niemieckie, w całych budynkach prowadzili rewizję. Długo jakoś nie natrafiali na nasz schron. Po dwóch godzinach rewizji usłyszałem krzyki a potem dużą strzelaninę. Strzelali za kimś i kogoś zabili, bo było słychać płacz.
Śmierć Gutka
Gutek po wydarzeniach ostatniego października, od tego wieczoru andrzejkowego chodził jak nie swój, czegoś mu brakowało. Chociaż wiedział po aresztowaniu trzech partyzantów, że się to tak nie da i trzeba gdzieś uciekać z Tarczku, nie miał siły ruszyć się z miejsca. Tego dnia wcześnie wyprawił ojczyma z wykupem aresztowanych, a sam zajął się zajęciami gospodarskimi w podwórzu. Nic nie wiedział o dziennej obławie. Kiedy niósł sieczkę ze stodoły, aby zasypać koniom obrok, obskoczyli go Niemcy ze wszystkich stron, którzy w sile dwóch drużyn zbiegli z góry i obstawili jego budynki gospodarskie. Musiał postawić opałkę z sieczką i podnieść ręce do góry. Jak nigdy nie miał visa za pasem gotowego do strzału, niczego się nie spodziewał. On najdzielniejszy z najdzielniejszych w bojówce BCh, najbitniejszy żołnierz „Nurta”, likwidator szefa wywiadu okręgu radomskiego Bendzyna w aptece w Starachowicach. Teraz pokonany szedł żegnany płaczem matki i sióstr.
Kilku żandarmów i własowców przyprowadziło Gutka do naszego domu i wepchnęli go do drugiego mieszkania. Cały dom już był obstawiony dookoła, a kobiet, tj. moją matkę, siostrę, bratową i małego Władka Trzuskowskiego, trzymali Niemcy w kuchni pod bronią. Siedziały na łóżkach pod ścianą pilnowani przez dwóch Ukraińców z automatami. Kiedy wepchnęli Gutka do drugiego mieszkania, kazali mu siadać na stojącej do dziś w tym miejscu otomanie. Przyszedł komendant i kazał mu mówić, gdzie ma broń, którą schował. Odpowiedział, że nie wie o żadnej broni i żadnej broni nie chował. Po długim naleganiu i tłumaczeniu zaczęto go bić. Odpowiedź jaka wychodził z jego ust, słyszały ją przez uchylone drzwi kobiety, była w kółko jedna <nic nie wiem, nic wam nie powiem>. Kiedy bicie nie dawało rezultatów, jeden z Ukraińców, który prowadził rewizję i powyrzucał z szufladki świeczki, powiedział po ukraińsku <przypieczemy mu po naszemu paznokcie, to jak ptaszek wszystko wyśpiewa>. Komendant żandarmerii, mówiący czysto po polsku, zezwolił na to żołdakom. Ściągnięto mu buty, chyba z czterech na niego siadło, każdy do jednej nogi lub ręki i zaczęło zapalonymi świeczkami przypiekanie paznokci. Najboleśniejsza metoda torturowania ludzi. Swąd pieczonych i palonych paznokci i ciała rozszedł się po mieszkaniach. Płakały kobiety, a on zwarł się w sobie i z zaciśniętymi zębami patrzył wzrokiem pełnym więcej nienawiści niż bólu.
–Mów, gdzie schowana broń.
–Nie powiem, na Boga, nie powiem. Puszczajcie mnie podłe niemieckie katy, puszczajcie mnie ukraińskie świnie.
Chciał im się wyrwać najpierw, a kiedy sprawdził, że jego siły są za słabe leżał i wzrokiem nienawiści wodząc po oprawcach, mówił twardo:
–Pieczcie mnie, upieczcie mnie na węgiel, a ja wam, sukinsyny, nic, na Boga, nie powiem. Choć mnie spalicie na węgiel, nic nie wiem.
Potem z zaciśniętymi zębami wykrzywiał się. Patrząc na tortury, komendant miał jakieś ludzkie serce, a może znał się na ludziach i był pewien, że tego chłopaka nie złamie żadna tortura. Może wyczuł w sercu Gutka patriotyzm i poświęcenie dla ojczyzny. Jakże wielu Polaków cierpiało w ten sposób dla sprawy wolności. Niemiec kazał przerwać tortury i zapalić papierosy. Wyszli we trzech z komendantem na pole, trzech zostały przy Gutku w mieszkaniu. Rozwarli drzwi do sieni, bo trudno były wytrzymać od swądu palonego ciała i paznokci. Jeden z nich stanął w drzwiach wychodzących do kuchni i zapalił papierosa. On to właśnie wymyślił te tortury, które nie dały skutku. Myślał, które by były lepsze, gdy go będą badać od nowa. A Gutek ubrał ściągnięte buty, siadł na kozetce, wyciągnął z kieszeni organki i zagrał My bandyci „Jędrusia”. Siedzące na łóżkach kobiety przelękły się tej melodii. Kiedy Gutek przestał grać za ścianą przed domem było słychać głos Niusi Cyfkówny, narzeczonej Gutka w obawie o swego narzeczonego przybiegła, by się dowiedzieć, co się dziej. Została schwytana i doprowadzona przed komendanta żandarmerii. Ten głos miły i przyjemny jego najmilszej zdał się dwudziestoletniemu chłopcu głosem anielskim z niebo, który mu brzmi w uszach w ostatniej chwili życia. Żal młodego życia, żal ziemskich rozkoszy, ale nie ma wyjścia. Skupił się i z jego ust spłynęła piosenka:
Kto życie ze śmiercią sprzęga,
Ten ma prawo gwizdać na ten świat.
Nam nie straszna germańska potęga,
A kula nam w czerepie wierny brat.
Ref. Naprzód, naprzód wciąż dążymy ,
Do celu wrót!
I śmierci w pysk wciąż patrzymy.
Naprzód! Naprzód! Naprzód!
My bandyci Jędrusia,
Więc wszystko jedno nam.
Dolę przyjmiemy dobrą, czy złą.
Choć na drodze nam stanie
Rogaty diabeł sam,
My nucimy zawsze piosenkę tą.
Ref. Naprzód, naprzód wciąż dążymy ,
Do celu wrót!
I śmierci w pysk wciąż patrzymy.
Naprzód! Naprzód! Naprzód!
Niech brzuchacze się pasą
A skąpcy biją w trzos,
Dyplomata o sławie nich śni.
A my brzuchom i trzosom ,
Śmiejemy się w głos,
A sława jak pies leży nam u drzwi
Ref. Naprzód, naprzód wciąż dążymy ,
Do celu wrót!
I śmierci w pysk wciąż patrzymy,
Naprzód! Naprzód! Naprzód!
Piosenka na wszystkich zrobiła piorunujące wrażenie. Podniósł do ust znowu organki i grał tę melodię śmiało i donośnie. Przed nasz dom ścieżką od ulicy doszła jego matka Maria Pustuła–Kowalska. Struchlała, gdy usłyszała znany głos Gutka, organki i melodię „Jędrusiów”. Melodia nagle urwała się. Stojących w drzwiach dwóch Niemców wyleciało jak z procy. Padli na plecy nakrywając się nogami, wyrzuceni przez Gutka. W drzwiach z rozwianymi włosami ukazał się Gutek i skoczył do ucieczki w otwarte pole
–Guciu! Nie uciekaj! – krzyczała matka. – Guciu, bo cię zabiją! – wołała rozpaczliwie, ale jej głos był daremny.
Wokół budynków i na ulicy stało około trzydziestu Niemców. Wszyscy teraz mierzyli w niego i strzelali. Przebiegł szczęśliwie jakieś 30 metrów. Dwóch Ukraińców, ten co obmyślał tortury i ten co pilnował kobiet, wyskoczyli przed dom i ich serie z empików były celne. Zwinął się i padł na ziemię, a za nim pędząca pod kulami jego matka. Gdy padał, zapadającymi się w ciemność oczami spostrzegł twarz matki i blednącymi w kredę ustami zdążył do niej wyszeptać:
–Mamo daruj, że umieram, tak było trzeba i pożegnaj ode mnie wszystkich najbliższych i dalszych
I skonał. Trzęsąca się z bólu matka i syn stworzyli żywy krzyż. Krzyż męczeństwa za wolność. Matka upadła na jego ciało w poprzek, tworząc krzyż. A kiedy dobiegł do nich komendant niemieckiej żandarmerii, to ściągnął matkę z trupa syna, obrócił Gutka, zobaczył w okolicach barku i krzyża obficie płynącą krew. Przypuszczał, że może żyje i jeszcze raz mu strzelił w szyję i w tył głowy. Do dziś na pamiątkę stoi krzyż postawiony przez jego rodzinę na mojej łące przed domem. Tyle lat już ubiegło od tej chwili, ale kiedy tylko spojrzę tam, przypomina mi się ta scena i ten żywy krzyż.
My wtedy nadal siedzieliśmy z „Leszkiem” w schronie. Szczegółowa rewizja i wywracanie wszystkiego, i szukanie przez Niemców w budynkach nie dawało żadnego rezultatu. Nadal siedzieliśmy nie odnalezieni. Nawet nie pomogły tortury kobiet. Nikt nie wiedział, gdzie my się podzialiśmy. Ludzie mówili Niemcom: <Wszyscy, gdy tylko zobaczą was, to uciekają, bo bierzecie na okopy, na roboty i do obozu, a gdzie oni uciekli, gdzie się schowali, to nie wiadomo>. Niemiec chcąc brać na strach wziął na bok naszą bratową Jasię, przystawił jej parabellum do głowy, żeby mówiła, gdzie jesteśmy schowani.
–Liczę do dziesięciu – mówił komendant po polsku – jeżeli nie powiesz, za dziesiątym razem strzelam w głowę. Będziesz leżeć jak ten chłopiec. Wiesz, że n nami nie ma żartów. Mów!
–Nie powiem, bo nie wiem – odpowiedziała bratowa, choć wiedziała.
Poczęło się liczenie, przy końcu liczenia Jasia tylko płakała i modliła się. Niemiec doliczył do dziewięciu i pół i... nie strzelił.
Rewizja niemiecka w naszych budynkach nie dawała skutku. Zbliżał się wieczór, słońce już było nad zachodem.
–Mówcie, gdzie są schowani wasi synowie – powiedział komendant do matki. – Macie 10 minut do namysłu, bo inaczej wszystko będzie spalone.
Kazał komendant wyprowadzić, co żywego. Wyprowadzone ze stajni klacz, z obory krowy z cielęciem i owce. Potem skoczył do mieszkania komendant, jak wszystko było wyprowadzone, bił kobiety i krzyczał:
–Mówcie! Mówcie, bo popiekę was jak raki w popiele!
–Spal nas panie, zabij, upiecz – krzyczała matka – a my nie powiemy, bo nie wiemy.
I już przed zachodem słońca miała rozegrać się ta tragedia, gdy stało się coś innego. Stanisław Jeziorski jako pełnomocnik w naszym gospodarstwie, siedząc prawie cały dzień ukryty w pobliskich Pytlowych dołach. Pod wieczór wyszedł, bo widział, że kręcą się koło naszego domu ludzie cywilni i Niemcy ich nie zatrzymują. Myślał sobie <Przecież nikt z Niemców nie wie, że ja u Basów pracuję>. Przyszedł w pobliże naszego domu sprawdzić, co się z nami dziej i był szalenie głodny. Przez kogoś, a stał tam Antoni Ziomkiewicz i inni, Jeziorski został pokazany Niemcom, że to nasz służący. Kiedy się gapił sprzed Pytla, co się u nas dziej, został obskoczony przez kilku Niemców od tyłu. Podniósł ręce do góry i został zrewidowany. Gdy go rewidowali jeden sierżant żandarmerii wziął Stacha, postawił pod płot i powiedział:
–Gdy nie będziesz głupi, a powiesz o co cię zapytam, będziesz żył. Słuchaj, z nami żartów nie ma. Gdzie są schowani Michał i Stanisław Basa, i ten młody chłopak.
–Nie wiem – odpowiedział Jeziorski.
–Słuchaj no, nie udawaj głupiego, bo ty wiesz, że ja się z tobą nie będę patyczkował – mówił sierżant niemiecki czysto po polsku i wyrżnął go kolbą bertmana, aż ten upadł pod płotem – Jak nie wiesz, sukinsynu, przecież ich chowałeś? Mów! – huczał, a drugi Ukrainiec w randze kaprala i uderzył go kolbą karabinu.
–My się tu nie będziemy z gnojem cackali – krzyknął, odbezpieczył bertmana, ustawił Stacha Jeziorskiego pod płotem, przytknął mu zimną lufę bertmana do karku. – A teraz liczę do pięciu, jak nie powiedz, gdzie są schowani za piątym razem strzelam. Począł liczyć – Raz, dwa...
–Powiem! – zawołał Staszek już po drugim razie.
Żandarm zabezpieczył bertmana, opuścił lufę i wykręcił Stacha twarzą do siebie.
–Powiedz, nie bój się, gdzie są schowani? – powiedział łagodnie.
–Są w takim dole obok obory. Wchodzi się z rogu stajni od zachodu, tam jest wejście. W rogu trzeba zrzucić chomąto, słomę i będzie widać wejście zakryte deskami. Tam są schowani. Ale panowie, puśćcie mnie teraz, żeby się nikt nie dowiedział, że ja powiedziałem, bo inni przyjdą w nocy i mnie zabiją.
–Będziesz pilnowany dopóki tamtych nie znajdziemy. Jak tamci będą, możesz go puścić Timoszenko – rzekł Niemiec do własowca, który został przy Stachu.
Niemcy, gdy się dowiedzieli, biegli szybko do naszego schronu. Sierżant zdawał relację komendantowi, dwaj Ukraińcy wkrótce byli w naszej oborze. Leżąc w schronie uważałem, że od długiego czasu panuje większa cisza i zdawało mi się, że Niemcy już odeszli. Wtem usłyszałem, że otworzyły się drzwi od stajni. Byłem prawie pewny, że to Józef Wojteczek – „Dusiciel”, Stach Jeziorski lub Władek. Byłem pewny, bo słyszałem, jak szedł pewnie do włazu, zrzucał chomąto i słomę. Byłem pewny, że wkrótce usłyszę głos kogoś ze swoich <Wychodźcie, Niemcy już odjechali>. Już miałem się odezwać, lecz patrząc przez szpary desek włazu zobaczyłem niemieckie portki. Trzewia przewróciły się we mnie. Co robić? Wyskakiwać, to zastrzeli. Tymczasem Niemiec zrzucił deski włazu. Poruszyłem się i ułożyłem się za walizami Jasi. Spostrzegł mnie. Kiedy zauważyłem, że wyrywa zza pasa pułkowy niemiecki granat i kieruje do schronu, podniosłem głowę, aby wyskoczyć. Ale przetyczka została wyrwana i granat upadł koło mojego boku, przy walizce. Było za późno. <Rozerwie mnie> – pomyślałem i wmuliłem głowę poza walizkę. Głuche <wuuum> podrzuciło mnie w schronie, obsypały mnie paździerze z rozerwanych walizek i Jasi srebrne łyżki z wiana. Otrząsnąłem się i poczułem, że jestem cały. Nie wykończyli mnie pierwszym granatem, to wykończą drugim, lub trzecim, trzeba wyskakiwać. Z podniesionymi rękami wyskoczyłem ze schronu. Przy włazie stało dwóch Niemców i szarpali za języki spustowe swoich pepeszy. Ze strachu zapomnieli odbezpieczyć. Byli to własowcy.
–Już pójdę na okopy – krzyknąłem.
Trzymałem wciąż ręce podniesione do góry. Niedługo zbiegło ich się z pięciu i wszyscy trzymali lufy broni przy mojej głowie. Kiedy po wybuchu granatu trzema otworami wywalił dym ze schronu, jeden wskazał i zapytał, czy tam kto jest.
–Jest taki mały chłopak, nie rzucajcie, on pójdzie na okopy – prosiłem, kiedy wyciągali granaty.
Tymczasem jakby na przekór odbezpieczyli i wrzucali do „Leszka” granaty.
I tak rzucili do schronu sześć granatów i nic mu nie zrobili. „Leszek” leżał w zaułku, a granat rozrywa się lejkiem. Mnie popędzili przed sobą na ulicę przed domem, gdzie stał ich komendant.
–Złapaliśmy bandytę – zameldował kapral komendantowi ekspedycji.
Otoczyli mnie z daleka szerokim kołem, w schronie jeszcze wybuchały granaty. Komendant kazał zaprzestać rzucać, że pewnie już zabity. Przybliżył się do mnie, uważnie mi się przypatrzył i zapytał, jak się nazywam.
–Nazywam się Michał Basa – odpowiedziałem.
–O! Michał Basa! – ucieszył się, a mówił z czyściutkim akcentem polskim jakiegoś uczonego profesora. – Widzisz Basa, my cię od samego rana szukamy, a ty żeś nam się tak schował. No, ale skoro żeśmy cię znaleźli to już będziesz chyba taki grzeczny i powiesz, gdzie żeście schowali broń.
–Jaką broń, panie? – zadziwiłem się. – Nie wiem o żadnej broni.
–Ha, ha, ha – zaśmiał się komendant, pociesznie trzymając się za brzuch.
Podszedł do mnie blisko i czule mi patrząc w oczy mówił:
–No, na prawdę nie wiesz jaka broń, ile tej broni i kto ją schował?
–Nic nie wiem, panie – odpowiedziałem.
–Acha, skoro nic nie wiesz, to my ci dokładnie wszystko powiemy – powiedział Niemiec i z kieszeni munduru wyciągnął kartkę papieru, z której dokładnie mi przeczytał stan odebranej broni od „Jędrusiów”. – Chowaliście to wszystko z bratem Stanisławem i jakiś młody, co jest u was, i „Gustaw”, twój kolega. O, widzisz go, on tam leży – wskazał na zabitego, leżącego na życie, które było wsiane w tym miejscu. Teraz jest tam łąka. – No, a teraz mów szybko, gdzie to wszystko macie? Nie będziesz mówił, to będziesz obok kolegi leżał zabity.
–Ja nic nie wiem o żadnej broni i nic nie powiem.
–Acha, nic nie wiesz, to ja się z tobą bawił nie będę. Zginiesz jak nie powiesz. Mów! – rzekł komendant wyciągając z kabury szturmową parabellum.
–Nie powiem, bo nie wiem – odpowiedziałem.
–Ty uparty jak twój kolega, jak twoja bratowa. Nie powiesz, będziesz leżał. Liczę do dziesięciu, jeżeli nie powiesz, za dziesiątym razem strzelam w łeb. Mów! Raz, dwa... – począł liczyć.
Liczenie szło szybko, cóż mnie to urządzi, czy powiem, czy nie powiem i tak mnie czeka śmierć.
–Mów! – huczało mi w uszach.
–Nic nie wiem – odpowiedziałem.
Padały szybko następne cyfry, modliłem się w duchu i rozliczałem przed Bogiem.
–Siedem, osiem..., mów!
Nie odzywałem się już, czekałem strzału. Jakże już krótki dystans mego życia. Huczało mi w głowie:
–Dziewięć..., mów!
To teraz, już za chwilę! Jakaż to będzie, ta śmierć? Czy zaboli, czy nic nie będę czuł?
–Dziewięć i pół... – padły subsydialne słowa żandarma. – Mów! – zahuczał jego głos.
–Teraz strzał! – błyskawicznie myślałem i nastawiłem głowę.
Tymczasem... strzał nie padł. Komendant niemieckiej żandarmerii opuścił parabellum.
–Zginiesz, uparty, ale musisz zobaczyć, że my wszystko wiemy i nic nie jest ukryte przed armią niemiecką. Bierz łopatę, będziesz odkopywał, my ci pokażemy, gdzie macie broń.
Każda chwila życia jakże jest miła i droga. Pobiegłem na podwórze a za mną kupa żandarmów.
–Wiecie, to będę odkopywał – wziąłem łopatę na ramię.
Z domu usłyszałem płacz kobiet, kiedy szedłem koło sieni.
–Już po Michale! – było słychać krzyk. – o mój Boże! Michał będzie sobie kopał dół!
Tymczasem otoczyło mnie sześciu własowców i Niemców, z nimi komendant, który prowadził wprost do schronu na Wojteczkowe pole, gdzie była schowana broń. Jeden z własowców w czasie przechodzenia obok zabitego Gutka powiedział:
–Taki małodyj, gdyby był nie uciekał, byłby żył.
–I tak do nieba, i tak do nieba... – powtarzałem sobie, idąc obok własowca, na którego inni wołali Timoszenko.
–Durny, jakie tym masz niebo, do zjemlil. I tak do zjemli, gadaj – pouczał mnie drogą Tiomoszenko.
Przy schronie
Przy schronie spotkałem tego Niemca, którego rano widziałem bez pasa i broni. Rozmawiał z komendantem żandarmerii. Był odwrócony do niego i po niemiecku mówił:
–To tu panie komendancie.
Kiedy zwrócił twarz, zdębiałem. Poznałem naszego „Graba”, aresztowanego dwa dni temu z „Młotkiem” i „Zawadą”.
–„Grab”! – krzyknąłem. – Podły gadzie, to ty? Może, sukinsynu, lepszą melinę, może nie słodkiego a kwaśnego mleka, śmierdzący gnoju, zdrajco!
Gdybym nie został zatrzymany przez dwóch Niemców, chyba wydźgałbym mu ślepia. „Grab” zszedł niżej do dwóch stojących o 60 m w polu kopek słomy. We mnie teraz rozwściekła się gorycz i ból. Tak ciężko zdobyta broń w rękach Niemców. Moje życie, życie „Leszka” wkrótce się rozstrzygnie. Gutek leży zabity. Padłem nad schronem i gryząc palce, trząsłem się cały. Płakałem ze złości na „Graba”, z żalu, że wkrótce zginę i już nie doczekam wolności której tak pragnąłem. Germańska pycha nawet został wzruszona. Tego ludzkiego łacha partyzanckiego, leżącego u jego nóg i trzęsącego się jak stare portki dziada, podniósł z ziemi Niemiec, czyściutko mówiący po polsku i powiedział:
–Nie bój się, będziesz żył. Przyrzekam ci to i daję oficerskie słowo honoru, że będziesz jeńcem.
–Panie, ja nie o życie płaczę, boście dotąd nikomu nie darowali. Ja tylko tak płaczę, bo muszę.
–Uspokój się, człowieku, zapal sobie papierosa – poczęstował mnie papierosem.
Kiedy wypaliłem i nieco się uspokoiłem, dwóch żołnierzy zepchnęło mnie z łopatą do schronu i weszło za mną.
–Odkopuj! – powiedzieli.
Odkopywałem broń własnymi rękami, jakie to było bolesne! Kiedy już skrzynia była na wierzchu, niby odsunąłem deskę na pace i w moim ręku znalazły się dwa angielskie granaty. Wyrwę przetyczki i rzucę za siebie. Nie rób tego! – krzyczało mi sumienie. – Zabijesz dwóch i siebie a oni spalą całą wieś, wymordują ci rodzinę i ludzi. Nie rób tego! – krzyczał mi litośnie w duszy jakiś głos, kiedy już palce miałem na przetyczkach. I nie zrobiłem tego, nie miałem sumienia, a potem wiele razy żałowałem, że mnie nikt potem nie żałował, a ja ich wszystkich żałowałem. Wydobyto broń ze schronu i złożono na taborowy wóz. Końmi podjechał Timoszenko. Ja ze spuszczoną głową siedziałem na schronie, kiedy jakiś młody podporucznik i dwóch żandarmów przyprowadziło „Leszka”. Na jego bluzie i spodniach szkliła się krew. Miał skrwawioną twarz. Przystanął nad schronem, popatrzył na wydobytą broń na wozie i powiedział:
–Ale z pana chuj! – i splunął w moim kierunku.
–„Leszek”! – poderwałem się na równe nogi i zawołałem. – Zanim pluniesz następny raz, popatrz tam, przypatrz się i poznaj, kto to jest, dopiero wolno ci będzie mi urągać. Patrz, oto zdrajca – wskazałem ręką na „Graba”.
–„Grab”? – odpowiedział „Leszek” blednącymi wargami. – To on wszystko... Bardzo pana przepraszam, panie Michale – i usiadł na schronie.
Ze złapanych bandytów, jak nas nazywali, cieszyli się Niemcy. Związano mnie i „Leszka” kajdanami do siebie za prawe ręce. A potem, przeważnie Ukraińcy, podchodzili i bili nas. Nazywaliśmy ich przy biciu szujami szwabskimi parobkami. Bicie z daleka zauważył komendant. Przygalopował na koniu, zbił za to Ukraińców po mordach, kazał nas rozwiązać i pilnować. „Leszek” teraz dopiero opowiedział mi, że ze schronu nie wychodził i byłby nie wyszedł, aż dopiero jeden Niemiec, podporucznik, wziął przed siebie Władka Trzuskowskiego, wszedł z siódemką i dopiero go stamtąd wyciągnął.
Aresztowanie. Żegnamy bliskich i wieś
Po załatwieniu reszty formalności cała kompania niemiecka biorąca udział w obławie szykowała się do powrotu. Od schronu kupa Niemców sprowadziła nas na łąkę nad rzekę. Domownicy i sołtys, Władysław Kowalski, dogadali się z komendantem, że wolno się rodzinie z nami pożegnać i dać coś na drogę. Kiedy stanęliśmy na łące, dogoniła nas bratowa Jasia i siostra Marysia. Otrzymałem od nich biały półkożuszek, „Leszek” jakiś serdak i wielki pieczony na brytfannie bochen chleba. Wycałowały nas na drogę i pożegnały. Matka, przeżyciami podcięta na nogach, nie mogła dojść, tylko z daleka, zza Wojteczkowej stodoły kiwała nam ręką. Z daleka ja i „Leszek” przesłaliśmy jej pocałunki. Z daleka przesłaliśmy pożegnanie znajomym sąsiadom, którzy mogli wyjść i z daleka się z nami żegnać: Pytlom, Wojteczkom, Gołębskim, Pustułom i Kowalskim. Pewni byliśmy, że się żegnamy na zawsze, zagadka tylko czy zginiemy w torturach, czy spokojną śmiercią. I poszliśmy, poganiani przez niemieckich żandarmów i własowców, ich parobków. Szliśmy przy wozie z „Leszkiem” i spokojnie rozmawialiśmy. Byliśmy zrezygnowani i przygotowani na wszystko. Denerwowało mnie wszystko, a ja, jak zdenerwowany, to lubię jeść. Pod pachą niosłem bochen chleba, rwałem po kawałku i jadłem. Kiedy podałem kawałek „Leszkowi”, odmówił i zaczął mnie ochrzaniać:
–Panie Michale, jak pan może w takiej sytuacji jeść? Mnie nawet mały kawałek nie przejdzie przez gardło. Jak pan to przełknie?
Ja, jak na urągowisko, przeżuwałem całe kawały i bochen pod pachą stawał się coraz mniejszy. Co za dziwny człowiek? – kiwał głową „Leszek”. Co za obżartuch? – mówili po rusku goniący nas własowcy. Odpowiadałem tylko – i tak do nieba, i tak do nieba. Mówi, i tak do zjemli, i tak do zjemli – poprawiał mnie jadący końmi Timoszenko. Kazał nam z eskortującymi siąść na wóz, że jutro niedziela, konie odpoczną, czemu mamy iść na piechotę. Kiedy na wsi wyleciał gospodarzowi koń i ten go łapał, krzyczałem z wozu do gospodarza – Uciekajcie, bo tam na końcu idą Mongoły i konia wam zabiorą.
Nas gnano. Kiedy byliśmy w Chybicah skończyłem bochen chleba. Timoszenko mówił zgorszony, że nawet jego koń nie dałby rady tyle zjeść.
W piwnicy w rękach żandarmów
Kiedy minęliśmy Chybice, zapadł zmierzch i zrobiło się ciemno. Tiomoszenko z kilkoma eskortującymi nas począł jechać na przełaj przez pola. Chyba pomylili drogę, bo często przystawali. Na jednej wysokiej miedzy wywalił się wóz. Przy wywracaniu szarpnąłem znacząco Leszka za spodnie. Upadając, wymieszani z bronią, złapałem w ręce kabeka, „Leszek” został przyciśnięty przez Szwaba. Namacałem palcami i granat, ale jadący na koniach wokół nas poczęli krzyczeć: – Jeńcy! Pilnujcie jeńców! – i zaświecili bateryjkami. Operacja mi się nie uda i puściłem broń. Była okazja wyzwolenia, nie udała się, ale może kiedy się nadarzy, gdy będę daleko od swych stron i bliskich. Potem błysnęły gwiazdy, jechaliśmy długo przez jakąś wieś, wreszcie stanęliśmy. Wszyscy zeszli z wozów, pilnowało nas tylko dwóch z bronią gotową do strzału. Przechodzący koło nas z wiadrami gospodarz, kiedy go spytałem, co to za wieś, powiedział, że Słupia Stara i że wezmą nas chyba do piwnicy do Kozłowskiego. Jeden z wartowników skoczył do gospodarza, co udziela aresztowanym informacji, ale drugi powiedział: – Daj spokój, to mój znajomy. Szczęście nam posłużyło, wiedzieliśmy, że jesteśmy w Słupi Starej i będziemy w piwnicy u Kozłowskiego, bo tam zaganiają aresztowanych. Wkrótce przyszło jeszcze dwóch i pognano nas do tej piwnicy. Właz nie był bardzo duży, przed drewnianymi drzwiami stała beczka uszatkowanej kapusty i jeszcze były drzwiczki zamknięte na kłódkę. Jeden z Niemców, dość silny, odtoczył beczkę odemknął drzwiczki i biorąc mnie za ramię pchnął w otwór. Poleciałem w jakąś przepaść a potem upadłem. Zdawało mi się, że to już koniec, a tu nic, trochę tylko nadwichnąłem nogę. Koło mnie upadł „Leszek” i aż bąknął, bo brzuchem natrafił na moje kolano. Początkowo zdawało się nam, że wrzuceni jesteśmy do jakiejś pustej studni, gdzie będziemy wykończeni, przysypani wapnem lub ziemią, jak to Niemcy robili zawsze w takich wypadkach. Tymczasem usłyszeliśmy szepty, rozmowy, wreszcie w ciemności ktoś zaświecił świeczkę. Był to Pożoga z Chybic, znany mi, bo miał brata w Tarczku i Dąbrowie. Poznałem go przy blasku świeczki i oni mnie poznał.
–Przywieźli Basów z Tarczku – zwrócił się do dość licznego towarzystwa w tej piwnicy. – Witajcie bracia u nas, na wspólną dolę i niedolę – podał mi rękę i pomógł mi podnieść się z ziemi.
Utykałem trochę na nogę, było mi gorąco w kostce.
–Zdjęli schody i jak trzeba, to wyprowadzają nas po drabince – mówił Pożoga, witając się serdecznie z „Leszkiem”. – A to kto, myślałem, że Stach?
–To mój kolega „Leszek” – powiedziałem. – Popadliśmy się razem, a Gutek zabity, chciał im uciec.
–Widzicie, taki kawaler, znałem go – podeszliśmy do reszty towarzyszy niedoli.
Po kolei nam ich Pożoga przedstawiał. Był tam Stanisław Skorupa, Jan Kiełek, Jan Kulik, dwóch braci Pożogów, z nimi Żyd, ich meliniarz, zapomniałem nazwiska, Jan Zaczkiewicz, Iwan i inni, razem osiemnaście osób.
W piwnicy u Kozłowskiego w Starej Słupi było duszno, choć to była dość obszerna gliniana nora. Niektórzy mieli skądś trochę słomy i leżeli na słomie, a niektórzy wprost na gołej ziemi. Kiedy zdołaliśmy się przywitać ze wszystkimi, prosili abym opowiedział im, jak to było z naszym aresztowaniem. Obstąpili nas z „Leszkiem” dookoła i na przemian obaj opowiadaliśmy. Opowiadanie było ciekawe. Wszyscy żałowali Gutka.
–Już wczoraj wiedzieliśmy, że po was pojadą. Było nam wiadomym, lecz nie było sposobu, żeby was zawiadomić. Mogliście uniknąć wszystkiego i przechować broń. Tu, w tej piwnicy już wczoraj wszyscyśmy wiedzieli, że będą was aresztować. – mówili Pożoga i Zaczkiewicz. – Zdradził was jeden z partyzantów i jest z Niemcami, jak i nasz z AL, ruski Iwan. Przychodził do nas na placówkę po chleb, po informacje, ale kiedy go złapali Niemcy, wszystko wyśpiewał, wydał nawet tego Żyda, co się ukrywał u Pożogi.
Przypatrzyłem się Żydowi. Był średniego wzrostu, dosyć przystojny i młody. Ułożyliśmy się z „Leszkiem” koło siebie na gołej ziemi. Nie było w tej piwnicy zimno, tylko ostry zaduch, aż dusił za gardło. Brakowało świeżego powietrza. Zgasili świeczkę, którą oszczędzali i zapanowała ciemność. Mało tam kto spał, tylko każdy wzdychał, co z nami będzie. Około drugiej w nocy spuścili drabinę i wywołali owego Grosmana. Nie opierał się, poszedł pokornie do góry po drabinie. Chwycili go tam na górze, klnąc wulgarnie po niemiecku: – Jude! skąd on się tu jeszcze wziął? – potem po zatarasowaniu wejścia już nic więcej nie słyszeliśmy. Już nigdy do naszej piwnicy nie wrócił. Prawdopodobnie tej nocy został zamordowany.
I tak tam nie było wiadomo, kiedy noc, kiedy dzień, bo w piwnicy panowały wciąż ciemności. Jeść nie dawali na razie nic. Zdrzemnęliśmy się trochę z „Leszkiem” wyczerpani przeżyciami, gdy około południa wywołali nas wartownicy i poprowadzili kilometr w głąb wsi, na posterunek żandarmerii polowej. – Teraz – pomyślałem – zacznie się łamanie żeber a potem śmierć. Nikt z nas o życiu nie myślał. Ale o dziwo, kiedy zostałem wezwany przed komendanta, badanie odbyło się w grzeczny sposób i dość po ludzku. Zapytał mnie, czy to ja chowałem broń z innymi.
–Tak, chowałem z Gustawem Pustułą, który wczoraj został zastrzelony.
–Mógł nie uciekać, to nie byłby zastrzelony. Każdy, kto ucieka przed nami, jest zastrzelony.
Poczęstował mnie papierosem, który przyjąłem i kazał mi usiąść na krześle na przeciw siebie.
–Dużo cię nie będę badał, powiedz mi tylko jakiej organizacji sympatyzujesz – AK, BCh, czy AL?
–Nie należę do żadnej.
–Ale, jaka ci się najbardziej podoba?
–AK – powiedziałem.
–Acha, to jej sympatyzujesz i to była akowców broń?
–Tak – powiedziałem.
–No, to tyle chciałem wiedzieć od ciebie. Jesteś wolny. Niech wejdzie twój kolega.
Po mnie wszedł „Leszek” i badanie było podobne. Po badaniu zagnali nas z powrotem do piwnicy Kozłowskiego i zamknęli. Nie wierzyłem hitlerowskiej łagodności i spodziewaliśmy się śmierci.
Drugiego rana został otworzony właz do piwnicy i kiedy z „Leszkiem” przypatrywaliśmy, się kogo wpychają, poznaliśmy „Młotka” i „Zawadę”. Kiedy tylko wskoczyli, chwyciliśmy ich w ramiona i całowaliśmy. Było nas już czterech partyzantów z AK, na dolę i niedolę. Nie zakryli wejścia, Niemiec spuścił drabinę i podał nam pełne wiadro zalewajki. Była gorąca. Niektórzy już cztery dni nic nie jedli.
–To dają ludzie ze wsi – mówił Niemiec. – Nam nie wolno wam dawać, bo wszystko Banditen, ale zjeść i pysk trzymać, żeby nie dowiedzieli się Niemcy, to wam jeszcze jutro przyniosę.
Był to jakiś Ślązak, dobry człowiek. Wrzucił nam kilka konserw i ze cztery łyżki. Co to była za uciecha? Przede wszystkim karmiliśmy „Zawadę” i „Młotka”, którzy trzymani byli cały czas w świńskim chlewiku i dopiero po naszym przesłuchaniu zostali wpędzeni do nas, do piwnicy. Trzęśli się z zimna. Byli w cienkich bluzach, a tu 4 grudnia. „Leszkowi” już jedzenie przechodziło przez gardło i wymawiał mi, że przydałby się teraz zżarty przeze mnie chleb. Zupą obdzieliliśmy się sumiennie. Mało to znaczyło na tyle ludzi, ale to też było coś. Kiedy wszyscy czterej ulokowaliśmy się wygodnie koło siebie, zapaliliśmy papierosy – miałem tytoń, samosiejkę ale dosyć dobrą – i już jakoś było nam lepiej. „Młotek” i „Zawada” opowiedzieli o swoim aresztowaniu.
–Siedzieliśmy sobie z gospodarzem Janem Różalskim i graliśmy w karty, niczego się nie spodziewając – mówił „Zawada” – Wtem w sieni usłyszeliśmy rumor i w drzwiach ukazali się Niemcy. <Ruki w wierch! Hände hoch! Ręce do góry!> – krzyczeli od drzwi. Rzuciliśmy karty i podnieśliśmy ręce do góry. <Ty kto?> – pytał Różalskiego tłumacz. <Ja gospodarz tego domu.> <A ty kto?> – spytał, pokazując na mnie. <To pracownik, młócimy obaj zboże na kontyngent w stodole. Do domu ma daleko, to u mnie na noc został i nocuje.> <A, nocuje, a skąd ty jesteś?> – pytają mnie. Ja nie znam okolicy, nie znam wsi, nie wiem, co powiedzieć, żeby było dobrze. <No, z Opatowskiego, z daleka.> <Z Opatowskiego, z daleka? To ty, partyzant, pójdziesz z nami.> Nie pomógł mój dowód, gdzie figurowałem jako Kowalski. Zobaczyli i powiedzieli: <Kowalski z nami!> i zostałem otoczony wartą i prowadzony po wsi. Kiedy pytali, kto ja jestem i jak się nazywam, nikt mnie nie znał.
–Mnie chwycili w podobny sposób i nikt nie chciał potwierdzić, że ja tutejszy – opowiadał „Młotek”. – i nie pomógł lewy dowód na nazwisko Głuszczyk. Kiedy cała obława zeszła się na zbiórkę, zegnali nas razem. Przybył do nas i „Grab”, złapany z Władkiem Gałką u Sitka Stefana za górą w Tarczku. Władka Gałkę wszyscy ludzie w okolicy znali, toteż go zaraz puścili. Nas zagnali do Chybic i trzymali w ziemniaczanym dole u jakiegoś gospodarza. Wkoło stała warta i pilnował nas. Nie dało się uciec, inicjatywę psuł „Grab”. Jak mur stał w kącie i słowem się nie odezwał. Gdybyśmy wiedzieli, że on nam uszyje takie buty, na pewno wykończylibyśmy go w dole.
–Rano rozpoczęły się badania. Pierwszy poszedłem ja – mówił dalej „Zawada”. – Przed wyjściem umówiliśmy się, co mamy mówić, że rozkleić się przed Niemcami, udać pokorę i przyznać się, że uciekliśmy od okopów spod Częstochowy, że nasze rodziny za linią frontu i aby żyć robimy u gospodarzy. Najwyżej cofną nas do okopów, dadzą możliwie jeść a później się zobaczy. Wszystko szło dobrze. Bylibyśmy albo wolno puszczeni, albo przetransportowani do okopów. Po mnie na badanie poszedł „Młotek”.
–Mnie tak długo nie badali. Kiedy mówiłem to samo, co „Zawada”, odesłali mnie do dołu i nie było nic groźnego. Ostatni poszedł „Grab”, który stał jak murek w kącie i choć tłumaczyliśmy mu, choć go uczyłem, jak ma mówić, nie odezwał się słowem. Poszedł „Grab”. Godzina upłynęła, dwie, nie ma „Graba”. Dzwoniło nam obydwu w uszach i już my więcej go nie zobaczyli. Zapadł wieczór, kiedy przybiegło dwóch Niemców nad dół i ze śmiechem wołali: <„Zawada”, „Młotek" wychodzić! Kowalski, Głuszczyk wychodzić!> Już my wiedzieli, że nasz „Grab” wyłożył Niemcom kawę na ławę. A to sukinsyn, co z nami teraz? <Przyznajemy się> – mówiliśmy drogą do siebie. Wpędzono nas razem. <No i co, okłamaliście mnie> – mówił komendant w randze kapitana. <Ty Głuszczyk, a ty Kowalski, wy partyzanci z batalionu „Pochmurnego”, z 1 pułku Legionów> – wymienił także naszą kompanię. <Ty się nazywasz „Młotek”, a ty „Zawada”. No, wiem wszystko, czy nie?> <Wie pan – powiedział „Zawada” – bo nasz „Grab” panu wszystko wyśpiewał.> <A, to tamten „Grab”! Ha, ha, ha! No, on uciekł, ino kapotę zostawił, ale my go złapiemy> – komendant pokazał na leżący w kącie spancerek Jana Gałki, gospodarza, u którego melinował „Grab”.
–Nie byliśmy już wystraszeni – mówił „Zawada”. – z naszych twarzy bił duma, z żołnierską twarzą staliśmy i patrzyliśmy po twarzach Niemców. Wy żołnierze rozumiecie, kto by tu z was nie bił się za wolność ojczyzny. Widzicie, jesteśmy tacy sami jak wy. Pokonani, w waszych rękach potrafimy umrzeć po żołniersku. Podobała się nasza postawa frontowym oficerom i komendantowi. Poczęstowali nas papierosami i pytali, w jakich bitwach z nim braliśmy udział. Opowiadaliśmy z przejęciem, oni słuchali, pytali jak zwalczamy czołgi, samoloty, samochody pancerne. Przynieśli skądś pieta, żeby im pokazać jak się go używa. Ośmiałem się, że i tak wam powie „Grab”, skoro tyle powiedział, a ja i kolega nie powiemy. Nie nalegali, ani nie męczyli nas. Kazali spać w mieszkaniu, pilnowani przez wartownika. Do rana pilnowani byliśmy dobrze. Nie udało się podać hasła, ani was zawiadomić, choć wiedzieliśmy, co będzie. Niemcy mówili rano, kiedy nas odstawiali do Starej Słupi, że tam jadą i wyłapią i przywiozą resztę. W Starej Słupi trzymano nas dwa dni i dwie noce w chlewiku, o mało nie przemarzliśmy a tu jest trochę cieplej.
–Jak to dobrze, że znowu jesteśmy razem. Żyć, czy umierać już nam razem będzie lżej – powiedziałem.
I tak razem w Kozłowskiego piwnicy siedzieliśmy tydzień. Kozłowski organizował posiłki i nas dożywiał. Drugiego dnia udało się wymknąć Pożogom. Jakoś zamydlili oczy Niemcom, czy wykupili się za tego Żyda. Ktoś umiał się koło ich spraw zakręcić. Zazdrościliśmy im, ale byliśmy zadowoleni, że im się udało.
W Ostrowcu
Jednego rana szeroko został otworzony właz do piwnicy. Nad nim stał Niemiec i czytał z dużego dziennika nasze nazwiska. Wychodziliśmy i ustawialiśmy się po kolei przed domem, jak wyczytał. Wokół nas stali z gotową do strzału bronią Niemcy. Po dokładnym sprawdzeniu załadowano nas na ciężarowy samochód i powieziono do Ostrowca Świętokrzyskiego. W Ostrowcu trochę przystanęli, dowódca konwoju po małym porozumieniu się w komendzie SD, wrócił niedługo i kazał szoferowi i konwojującym nas Niemcom wjechać na podwórze komendy SD. Kiedy stanęli wozem na środku obszernego placu, kazano nam wysiadać i ustawić się w dwuszeregu. Stanąłem pierwszy w białym półkożuszku. Nikt mnie nie pokrył. Inni pokryli szybko i sprawnie na oczach oprawców z trupimi główkami na czapkach i w ciemnych mundurach. Niedługo z budynku komendy SD wyszedł niemiecki major, dość dużego wzrostu, w asyście dwóch kapitanów. Teraz uważnie patrzyliśmy, co zawyrokuje idący do nas drab. Dowódca naszego konwoju trzasnął przed nim kopytami, zasalutował, wręczył mu nasze personalne papiery z posterunku polowej żandarmerii w Słupi. Major odebrał papiery, odsalutował i ruszył do nas, stojących na zbiórce. Podszedł do mnie, ponieważ stałem na czele grupy, jakoby dowódca. Niemiecki major, przekładając papiery z prawej ręki do lewej, powiedział do mnie po polsku:
–To co, ty jesteś szefem tych bandytów? – i chciał mi dać w twarz
Zamierzył się, a ja uskoczyłem do drugiego szeregu, odbiłem ramieniem i pokryłem stojącego przede mną. Szef trupich główek oddał papiery jednemu z oficerów i wolno począł odpinać kaburę szturmowej parabelli, patrząc mi w oczy. Ja roziskrzonymi oczyma patrzyłem w jego oczy i mówiłem sobie: <Zastrzel mnie, trupi psie, ale tak z miejsca policzkować się nie dam>. Wreszcie rozmyślił się i machnął ręką. Zwrócił się do jednego z kapitanów i kazał nam objaśnić po polsku:
–Teraz pójdziecie do aresztu i będziecie zamknięci z innymi bandytami. Kto by chciał uciekać, z miejsca będzie zastrzelony. Pójdziecie za tym żołnierzem.
Stojący jakiś na warcie szeregowiec SD stanął na czele naszej dwunastoosobowej kolumny i powiedział:
–W lewo zwrot! Za mną marsz!
Kilku Niemców szło z boku i doprowadzili nas do dużej murowanej piwnicy, gdzie mieścił się areszt.
Dowódca warty przyszedł z kluczami, odemknął areszt, wprowadził nas, wskazał ostatnie dwie kajutki i kazał nam się tam pomieścić. Siedzieli tam różni aresztowani. Było trochę ruskich jeńców, a najwięcej partyzantów. Po zamknięciu się drzwi wszyscy wokół rzucili się do nas i poznawaliśmy się. Byli Rosjanie z dywersji, ludzie od „Potoka” z AK, byli z BCh od „Ośki” i byli z AL z różnych oddziałów i placówek. Najbardziej pozytywnymi chłopcami, którzy ofiarowali nam swoją przyjaźń, informację i opiekę był Aleksander Sztorc z Ostrowca i jego szwagier Kazik. Zaskoczeni i aresztowani z bronią, nie spodziewali się, że będą żyć, podobnie jak my. Ale z miejsca spodobała nam się atmosfera. Śpiewali patriotyczne piosenki, aż się unosiła do góry piwnica.
–Co, może szwabskim mordom będziemy się pokorzyć? – mówił Kazik i Olek. – w pierwszych dniach, gdyśmy śpiewali, wchodzili i bili nas kolbami, batami, pałami, ale jeszcze drzwi się nie zamknęły, a my znów śpiewali. Teraz nam nic nie mówią.
Poczęstowali nas papierosami, które skądś mieli.
–Mamy – mówił Kazik. – z inicjatywy naszych rodzin i organizacji otrzymujemy żywność i papierosy. Są tu przekupieni wartownicy. Przekazujemy przez nich nawet wiadomości.
–Skoro przekazujecie, ja tu w Ostrowcu mam Kostuchę z mojej wsi. Jest właścicielem restauracji na jakiejś ulicy. Niech przekaże wiadomość mojej rodzinie, że żyjemy, jesteśmy w Ostrowcu i niech przyślą nam coś do zjedzenia.
Kostucha miał tę wiadomość przekazaną, zawiadomił rodzinę i później przysyłał żywność i papierosy, z których nie korzystałem, bo zostałem przepędzony do przejściowego obozu dla jeńców wojennych, ale skorzystali z tego inni.
Tymczasem muszę opowiedzieć o tej piwnicy. Było tam chyba z sześć kajutek, takich przegródek jak w ubikacji. Prawdopodobnie było to klozet przemieniony na areszt. Siedziało nas tam 30. Nie było żadnego łóżka, ni siennika. Kraty nie był. Wiało zimno i mróz – wszak to była już zima, ze Starej Słupi przyjechaliśmy po śniegu – a tu sam beton w czasie snu. Tuliliśmy się do siebie. Nas, czterech partyzantów oraz Olek i Kazik trzymaliśmy się razem. Zajmowaliśmy jedną klitkę z prawej strony, w której na noc byliśmy zamykani. W dzień wszystkie kajutki były otwarte. Potrzeby naturalne w dzień każdy mógł załatwić po lewej stronie aresztu, gdzie była wielka dziura w betonie. Raz na dobę dostawaliśmy do jedzenia mały talerzyk zupy kartoflanej bez chleba, to było wszystko. Pod eskortą warty wchodziło dwóch żołnierzy z kotłami i rozdawali jedzeni. Ale pożywką główną, uciechą, były nasze piosenki, piosenki żołnierskie, które tak krzepiły serca na biwakach. Jeszcze raz ostatni chcieliśmy pokrzepić się przed śmiercią. Bo prawie każdej nocy wartownicy niemieccy wchodzili i zabierali pięciu, sześciu i więcej ich nie widzieliśmy. Może to tam nawet powstała ta piosenka ułożona przez Filipa z Ostrowca, którą zawsze śpiewaliśmy rano lub wieczorem, gdy zabrano i zamordowano nam kolegów. Kiedy raz Kazik poufnie zapytał wartownika, co z nimi robią? Ten odpowiedział, że kogo tylko wywożą w nocy, to robią z nim <kaput>. Na taką sytuację mieliśmy tę piosenkę.
Wiele dni długich i nocy bezsennych,
Minęło od chwili naszego spotkania.
I tylko żal wielki i smutek bezdenny,
Pozostał z naszego wielkiego kochania.
Ref. Ludzie, co mają na czołach wyryte,
Zaszczytne przezwisko: polnische Banditen
In Sonderabteilung
Nic nas nie wabi i nic nas nie nęci,
A przyszłość każdego jest dobrze nam znana.
I jedno da streścić to słowo – Oświęcim,
Co pali każdego Polaka jak rana.
Ref. Ludzie, co mają na czołach wyryte,
Zaszczytne przezwisko: polnische Banditen
In Sonderabteilung
Nocą puszyste śnieg dachy pobielił,
A za nim ponury poranek grudniowy.
Na rano, gdy zajrzał do każdej z nas celi,
To zastał nas wszystkich na wszystko gotowych.
Ref. Ludzie, co mają na czołach wyryte,
Zaszczytne przezwisko: polnische Banditen
In Sonderabteilung
Jak wielu nas jeszcze w tej celi zostanie?
Jednak fantazję marzenia swe pieszczą.
Jak wielu nas jeszcze w tej celi zostanie?
Że wdzięczni Polacy tu kiedyś umieszczą,
Kamienne tablice na szarej tej ścianie.
Na niej zaś będą te słowa wyryte:
Tu byli więzieni polnische Banditen
In Sonderabteilung
Ci od „Jędrusiów” mieli swoje, my z „Leszkiem” swoje, Kazik z Olkiem swoje, a ci z AL swoje. Śpiewaliśmy, aż piwnica podnosiła się do góry. Czasem szef ostrowieckiego SD, przechodząc koło naszego więzienia, przystawał, zapalał wielką fajkę i słuchał naszego śpiewania. Śpiewaliśmy nieraz piosenki na Niemców, a on kazał sobie tłumaczyć, co śpiewamy. Miał nawet o nas zdanie, że mamy niezłe melodie i dobry dryg żołnierski. Po dwóch dniach w piwnicy poszedłem na badanie do SD. Wywołał mnie i poprowadził dowódca warty. Drogą powiedział, że będę przesłuchiwany przed samym komendantem. Kiedy mnie wprowadzono do kancelarii SD, za stołem siedział major, po prawej miał kapitana, który protokołował moje zeznania. Po lewej siedział tłumacz. Badanie nie było groźne. Odpowiadałem na pytania: czy chowałem z innymi broń, czy ta broń należała do AK, czy to była broń z batalionu „Pochmurnego”, czy byli mi znani „Młotek” i „Zawada”. Nic nie taiłem, odpowiadałem śmiało i prosto patrząc im w oczy. Ci dwaj partyzanci przedtem byli mi nieznani. Poznałem ich dopiero jak z innymi złożyli u nas tę broń i musieliśmy ja schować z Gustawem Pustułą i młodocianym „Leszkiem”, który nam pomagał. Któż to jest ten „Leszek”? Dla mnie to kuzyn po ciotce z następnej wsi Dąbrowa. Ojciec mu zginął na wojnie w 39 roku, matka umarła i tak jest sobie u nas, pomaga w robocie, ale to dzieciak, on nic nie winien.
Tu śmiało pokłamałem i nie na darmo. Po mnie wezwali „Leszka”. Wcześniej byliśmy umówieni, co ma mówić. Zaraz po tym badaniu został puszczony do domu. Nie wykorzystał tego, aby odskoczyć do „Juranda” lub w inne okolice. Podobało mu się u nas w domu. Kończył sobie szyć ubranie u sąsiada Lipy, biegał koło ścian i śpiewał patriotyczne piosenki. Aż raz, w drugim tygodniu po powrocie, przyszedł „Heniek”, dowiedzieć się o naszych przeżyciach, gdy – nie wiadomo skąd – został znowu otoczony przez Niemców nasz dom. „Leszek” chciał ukryć „Heńka” i wpakował go do schronu w drugim mieszkaniu. Niemcy znowu prowadzili gruntowną rewizję i tak, jakby im kto wskazał, odnajdywali schrony. Znaleźli i ten schron w drugim mieszkaniu a w nim „Heńka”. Spytali, kto go schował, a ten wskazał na „Leszka”. Zabrali obydwu, choć „Heniek” tłumaczył się, że jest z sąsiedniej wsi, gdzie go wszyscy znają. „Leszka” zatrzymali, a „Heńka” za jedną ćwiartkę wódki wykupił Różalski w drodze w bostowskim lesie. Szwab idący z nimi miał sprawdzić, czy „Heniek” jest rzeczywiście z Dąbrowy, ale kiedy Różalski ręczył, że jest i wręczył mu ćwiartkę wódki, szwabisko – szanując swoje nogi – zrezygnowało ze sprawdzania.
Opowiadanie „Leszka”
I druga historia nie byłaby groźna, gdyby „Leszek”, w ostatniej chwili jak go Niemcy puszczali drugiego dnia, nie natrafił na „Iwana”, tego co wydał aelowców. Obaj szpicle, z naszym „Grabem”, byli przy Niemcach. Kiedy wychodził, został cofnięty z drzwi i wezwany do oficera dyżurnego.
–Co ty, „Leszek”, chcesz iść do domu, ty partyzancie od „Juranda”?
–Wtedy – opowiadał mi potem w obozie „Leszek” – zdębiałem. Panie, ja nie jestem partyzantem, nic nie wiem o żadnym „Jurandzie”.
–Nie jesteś, nie wiesz? A tu jest taki jeden, co cię poznał.
–Skoro jest, panie, niech do oczu przyjdzie.
–Przyjdzie – powiedział komendant i przyprowadził „Iwana” ubranego po niemiecku. – No, powiada, że nie był w partyzantce.
–Jak to nie byłeś? – rozsierdził się „Iwan” – Nie pamiętasz, jak w październiku u „Juranda” w Bukowej Górze mienialiśmy się bronią. Ty mi dałeś stena a ja tobie pepeszę.
–Spuściłem głowę – opowiadał dalej „Leszek” – a on z jednej, potem z drugiej strony dał mi w twarz. Zaraz podskoczyli w kilku i zaczęli mnie bić. Mów, gdzie radiostacja, gdzie zamelinowana broń, gdzie oddział. Lali mnie niemiłosiernie, a ja tylko im odpowiadałem jedno: <Nic nie wiem! Gówno wam skurwysyny powiem!> Po dwóch godzinach bicia, kiedy już byłem licho żywy, odpędził oprawców sam komendant i nie kazał mnie więcej bić. Kiedy leżałem chory, raz przyszedł, na mnie popatrzył i jakby na pocieszenie, powiedział czysto po polsku: Wyzdrowiejesz, mały. Zbili cię, boś uparty. I potem jakby do siebie: i ja tam w domu mam w twoim wieku syna. Kiedy wyzdrowiałem, wysyłali nas do obozu. Szedłem z Adamczykiem, który był starszy i opiekował się mną jak synem. Wyszli już wszyscy, a kiedy napatoczył się „Iwan”, komendant spytał oficera dyżurnego:
–A ten, czemu niewysłany do obozu. Szpicla już tu nam nie trzeba, chyba że coś jeszcze wie o kimś. A skoro nic więcej nie wiedział, poszedł z nami do obozu.
Innym razem opowiem, jak Leszek trafił ze mną do obozu w Lamsdorf.
Na sali tortur za „Leszka” i kłamstwo
My nadal siedzieliśmy w piwnicy w Ostrowcu i wyśpiewywaliśmy patriotyczne piosenki. Niemcy chcieli przygasić ten śpiew, bo wieczorami wywozili i rozstrzeliwali ludzi. Jeszcze tylko siedziało nas czternastu. Jednego dnia zostałem poprowadzony do komendy SD. Wartownik wprowadził mnie na salę tortur, gdzie w stojakach stały wielkie gumowe pały do bicie, baty zakończone drutem śrubstaki do łamania rąk, nóg i kości, i różne wieszaki, przyrządy. Podłoga była betonowa, pod drewnianą kratą biegł rynsztok do zmywania i spływu krwi. Po tej sali miałem czas się rozejrzeć. Do kantorka obok wszedł wartownik i zameldował, kogo przyprowadził. Spodziewałem się, że szykuje się niezłe lanie. Co oni będą chcieć? Chyba, żebym wydał organizację? Zgodnie z przyrzeczeniem przygotowałem się do tortur. Z lekka dygotały mi nogawice, kiedy weszło dwóch roześmianych oficerów z papierosami w zębach i jakiś sierżant niosący moje akta personalne.
–Stań tu – pokazał mi na drewniana kratę biegnącą nad rynsztokiem.
–No, partyzant, ze strachu, czy ze złości tak trzęsiesz portkami.
–Ja, panie, nie partyzant.
Dwa policzki z prawej i lewej strony rozległy się po sali.
–Ty nie partyzant i „Leszek” nie partyzant? Ty stary bandyto chciałeś nasze władze okłamać! Gadaj teraz, gdzie stoi wasze dowództwo, gdzie oddział, gdzie broń, gdzie radiostacja? Gdy tego nie powiesz, zatłuczemy cię jak psa. Mów! Gdzie wasze dowództwo?
–Nie wiem – powiedziałem wolno.
–Nie wiesz?! – i zostałem trzaśnięty ręką prosto w nos i wargi.
Poleciała mi głowa i buchnęła czarna zaziębiona krew z mych ust i nosa. Zbierając ją w garść, powiedziałem do siebie:
–Czarna krew męczeńska! Polska krew!
Ryknąłem jak ranny niedźwiedź, skoczyłem do Niemców i z napełnionych dłoni rzuciłem im swoją krew na ich mundury.
–Gówno wam powiem, hitlerowskie katy! – ryknąłem z całej siły.
Na twarzach hitlerowców dzika wściekłość. Poplamiłem im mundury znienawidzoną polską krwią. Skoczyli do stojaków, wyrwali wielkie jak panzerfausty pały gumowe i obskoczyli mnie dookoła. Wartownik lufą karabinu uderzył mnie w kręgosłup. Leciałem do przodu z rozłożonymi rękami, gdy na głowę jedna za drugą spadły dwie gumowe pały. W głowie zahuczało mi jak od uderzenia pioruna, wpadłem w jakąś ciemność, straciłem przytomność. I lepiej, bo nie czułem bólu. Nie wiem jak długo leżałem. Obudziłem się pod kranem. W pierwszej chwili zobaczyłem jakiegoś cywila, który puszczał wodę z kranu i obmywał mi twarz. Kiedy otworzyłem oczy, zapytałem, gdzie jestem i co się stało.
–Nu, pan przypomni późni, co się stało i gdzie pan jest. Uf miszlołem, że pana nie docucę, że pana zabili. Trzeba pana obmyć z ty krwi, bo mi tak kozali, a jakby się pon nie był ocucił, to jus miołem pana wywieźć na tockach ze śmieciami i głęboko kozali zakopać. Lepi, że nie będzie potrzeba zakopać, bo i tak mom dużo roboty. Żydki dawn nie muszały robić, a dzisioj u Niemców dużo muszom robić.
Wypowiadając to wszystko obmywał mnie dwudziesto kilku letni Żyd. Zapytałem, jak uchował się tyle czasu?
–Niedawno mnie wykryli u jednego gospodarza i tak im tu obsługuj i mnie trzymają.
Kiedy już usiadłem i siedziałem, zobaczył mnie z kancelarii wartownik.
–No, ocuciłeś go, Srul – rzekł po niemiecku. – Oczyść go jeszcze, to go zaprowadzę.
Mnie kazał powstać. Nie bardzo rozumiałem po niemiecku, powtórzył mi rozkaz po polsku Żyd. Stanąłem, ale chwiałem się na nogach. W głowie jakby ze czterech kowali waliło mi młotami. Z wielkim bólem stawiałem skopane i zbite nogi. Począłem postękiwać, wartownik kazał mi iść szybciej i prosto, bo mnie zastrzeli. Starałem się jak mogłem, resztką sił dobrnąłem do celi. Tam już zaopiekowali się mną Kazik, Olek, „Młotek” i „Zawada”. Robili mi zimne okłady, podwlekali suchą bieliznę, ratował mnie suchy półkożuszek, którego nie wziąłem na badania. Dwa dni leżałem chory, ciężko jęcząc w gorączce. Trzeciego dnia trochę przyszedłem do siebie. Po takiej zaprawie nie chciało mi się z nimi śpiewać i oni posmutnieli. Opróżniła się nasza piwnica. Może tej nocy, może następnej, może w lesie koło Sulejowa, może gdzie indziej nas rozstrzelają. Ja po przyjściu trochę do siebie pragnąłem swojej kolejki, aby mnie rozstrzelali, niż ponownie wezwali i bili. Za takie postawienie się, uważałem, że mi nie darują, a tu jednak stało się inaczej.
Z komendantem SD do przejściowego lagru
Czwartego dnia po pobiciu, kiedy przed oknem zatrzymał się major ostrowieckiego SD, śpiewaliśmy. Kiedy skończyliśmy śpiewać i obserwowaliśmy go, kazał zawołać wartowników. Dowódcy warty wręczył jakąś kartkę. Wartownik wszedł do nas i objaśnił:
–Kogo wyczytam, niech staje w szeregu przed komendantem i czeka.
I o dziwo pierwszego wyczytał mnie. Stanąłem, koło mnie „Zawada”, „Młotek”, potem Aleksander Sztorc, jego szwagier Kazik, Skorupa Stanisław, Kiełek Jan, Kulik Jan, Zaczkiewicz Jan Kowal, trzech braci Głowbickich z Waśniowa i młody partyzant z AL. Razem stanęło nas w szeregu czternastu. Do przechodzącego Niemca komendant SD powiedział po niemiecku, a ten nam objaśnił po polsku, że zostaliśmy przydzieleni na roboty do Niemiec.
–Spokojnie będziecie sobie tam w Rzeszy pracować i przeżyjecie wojnę. Teraz idziecie do przejściowego obozu gefangenelagier. Jesteście jeńcami. Poprowadzi was tam pan komendant.
Z radości podskakiwaliśmy. Każdemu z uciechy zaiskrzyły się oczy. Będziemy żyli, już nas nie zabiją. Bez trudu poprowadził nas komendant z wyciągniętą szturmową parabellą. Szliśmy i byliśmy mu w sercu wdzięczni, że kieruje naszym losem i zostawia nas przy życiu. Może to, że wkrótce ruszy front i on znajdzie się na takim samym wózku, stwarzało tę łaskawość.
Zostaliśmy przyjęci przez komendę jeńców wojennych w Ostrowcu. Zastaliśmy na sali dużo jeńców rosyjskich różnych ras. Byli Mongołowie, Turkmenii, Tatarzy i Rosjanie. Na sali znajdowało się ok. 60 ludzi. Byli też Polacy i partyzanci. Było bez porównania cieplej, jak w bani. Ogromny żelazny piec, stojący na środku, był rozgrzany do czerwoności. Było i drzewo, i węgiel. Kucharz jeniecki, Rosjanin, pożalił nas jak matka, że my się tam wygłodzili w więzieniu.
–Dostaniecie dzisiaj zup, haroszy zup, skolko który będzie chciał. A w nim miaso, mnogo miasa, skolko ino który będzie chciał.
I tak było. Około trzeciej po południu był obiad. Była grochówka z ziemniakami, a w niej pełno ładnego czerwonego mięsa. Rzuciliśmy się z puszkami po konserwach, z deklami, z menażkami i każdy brał, ile chciał. Pojedliśmy do ostatniej dziurki w pasie. Zgłodzeni, nie odczuwaliśmy żadnego smaku, a to było mięso końskie z padłych i pobitych koni. Skutki takiego jedzenia były bardzo opłakane. Zaraz po kolacji, kiedy nas zamknęli i postawili wielki kibel. Kibel ten miał całą noc ogromne powodzenie. Zaraz po tej koninie zgłodzonych i niezwyczajnych chwyciły wymioty i czyszczenie. Kibel był oblężony całą noc i niejeden, co zwymiotował, to się obracał tyłkiem i walił w kibel, by za chwilę się odwrócić i wymiotować. W oblężonym kiblu tylko to było słychać. W końcu tak byli ludzie wycieńczeni, że leżeli jak nieżywi. Na drugi dzień nikt na <Haroszy zup> nie chciał spojrzeć, choć byliśmy głodni. I tak się zaczęło życie w przejściowym lagrze. Na sali w barłogu nie brakowało wszy, ale przypiekaliśmy je na rozgrzanym do czerwoności piecu. Trzymaliśmy się razem i nie daliśmy sobie w kaszę dmuchać. Był tam jeden Tatar trochę zwariowany, który zawsze czyhał i mówił, że dzisiaj w nocy musi kogoś zadźgać nożem albo udusić. Pilnowaliśmy go na zmianę albo wiązaliśmy go na noc. Był tam znowu jeden Turkmen pederasta, przed którym mocno trzeba było strzec swej cnoty. Po kilku dniach wszyscy z naszych okolic zostaliśmy wyznaczeni do roboty na stacji w Ostrowcu.
Robota na stacji
Po złożeniu przyrzeczenia, że nie uciekniemy, chodziliśmy do roboty na stację w Ostrowcu. Robiliśmy wszystko, co nam kazali wartownicy. Rozładowywaliśmy lub ładowaliśmy węgiel, deski, mąkę, zboże i inne rzeczy. Przy takiej robocie coś zawsze można było do jedzenia wykombinować i robota na świeżym powietrzu. Rościli my nadzieję na ucieczkę, ale nigdy nie nadarzyła się okazja. Wartowników było gęsto i pilnowali dobrze. Po drodze zdobywaliśmy papierosy, żywność a nawet mogliśmy podchwycić broń.
Jednego razu, gdy tam maszerowaliśmy kolumną ze stacji, na ulicy zobaczyłem moja bratową Jasię i siostrę Marysię.
–Jasiu! Marysiu! – krzyknąłem z szeregu – po co przyszłyście?
Kazik, mówiący czysto po niemiecku, kiedy mu „Młotek” powiedział, że to moi z domu, zwrócił się do Niemca, czy ja nie mógłbym się z nimi przywitać i odebrać paczkę, i odzież. Dowódca konwoju, jakiś dobry człowiek, zezwolił. Może dlatego, że bratowa i siostra były bardzo przystojne i podobały się Niemcowi. Zatrzymał kolumnę, wszystkim wolno było zapalić a ja podszedłem do Marysi i Jasi, i serdecznie się z nimi przywitałem. Spytałem, co w domu i powiedziałem, że nas mają wysyłać na roboty do Rzeszy. Ale Niemiec nie pozwolił długo rozmawiać i wołał mnie do szeregu. Odebrałem od nich dużą paczkę żywnościową: trzy gatunki placków i bochen chleba. Z odzieży otrzymałem mój duży ciepły kożuch. Miałem już dwa, to teraz nie będę się tak zimna bał. Czule całowałem siostrę i bratową, i kazałem pozdrowić wszystkich bliskich i znajomych. Po powrocie na salę obdzieliłem swą paczką kolegów. Cieszyli się z mojej paczki, a najwięcej „Młotek” i „Zawada”. Po jakimś czasie znowu Olek i Kazik podchwycili paczkę i tak jakoś się ratowaliśmy. Chodziliśmy do roboty na stację. Już była druga połowa grudnia, kiedy konwojujący nas Niemcy powiedzieli nam, że jest pełny transport i że prawdopodobnie jutro odchodzi z nami transport do Rzeszy. Pilnowali nas na każdym kroku, bardziej niż poprzednio. Nie udało się nikomu z nas drapnąć.
Z transportem jeńców do Niemiec
Następnego dnia już nie poszliśmy do roboty. Przed wieczorem zagnano nas wszystkich na stację i załadowano do towarowego pociągu. Następnego dnia rano pociąg był w Częstochowie. Ze stacji popędzili nas gdzieś w okolice Stradomia, do obozu jeńców wojennych. Tam na ogromnej sali na trzypiętrowych łóżkach spało około tysiące osób. Byli to przeważnie Rosjanie. Przydzielono nam łóżka. Staliśmy tam tylko dwa dni i dwie noce. Następnego dnia wywołano nas i pognano do łaźni. Tam już zaczynał się rabunek. Co kto posiadał kosztownego stracił już w Częstochowie. Rozbierano nas do naga i gnano do łaźni. Ubrania szły do pieca, gdzie niszczone były wszy. U każdego było ich mnogo. Każdy mógł korzystać z jednej pary bielizny, z jednego ubrania i jednego kożucha, czy jesionki. Resztę rzeczy zarekwirowano. Jakoś sobie poradziłem z kilogramem tytoniu, który otrzymałem w paczce w Ostrowcu i ukryłem go zgrabnie w piachu. Zbędny półkożuszek darowałem młodemu partyzantowi „Zbyszkowi”, przywiezionego z bitwy i obławy, jaka była w Puszczy Kampinoskiej. Był ranny w rękę, którą nosił obandażowaną na temblaku, a był tylko w letniej bluzie. Rewizja nie poczyniła mi żadnej krzywdy, ale niektórych skarała. Pod drutami, kto miał jeszcze pieniądze, mógł od handlujących przekupek kupić chleb, bułki, toteż niektóra wiara nieźle się obżerała.
Trzeciej nocy w dużych grupach popędzono nas na stację i ładowano do towarowego pociągu. Ubijano nas gęsto. W taki wagon upychano 120 ludzi. Dla tych 120 ludzi było jedno wiadro do załatwiania potrzeb naturalnych. Podłoga wysypana była chlorkiem, do tego dwa maleńkie zakratowane okienka.
–Pozdychamy chyba w tym pudle, jak nas długo będą wieźli – oceniłem sytuację i powiedziałem kolegom – Niektórzy mieszkający przy torach i stacjach kolejowych opowiadali, że w takich warunkach wieźli zawsze Żydów, i że po przewiezieniu ich ze wschodnich województw Polski do jakiegoś obozu po kilku dniach i nocach połowa zawsze była uduszonych i zmarłych z głodu.
Uzbierane z Ostrowca i Częstochowy 45 Polaków, przeważnie partyzantów, umieściliśmy się w północnej części wagonu, 75 Ukraińców zajęło południową część wagonu. Byli jeńcami z jakiejś ukraińskiej dywizji, bardzo wrogo ustosunkowani do nas. Toteż umieściliśmy się koło siebie, żebyśmy w razie ich agresywnego zamiaru, mogli się skutecznie bronić. Kiedy wagon został zamknięty i zablokowany, z miejsca chcieli nas podusić i zając cały przedział. Musiała się wręcz wywiązać walka o miejsca. Kilku z nas najsilniejszych daliśmy im taką nauczkę, że potem do końca transportu już nas nie zaczepiali i byli grzeczni. Każdy miał swojego zapaśnika. W czasie bójki wytypowali z pomiędzy siebie najsilniejszego Wasyla, który się wysunął i mocną łapą, jak końskim kopytem, począł walić naszych. Zwijali się nasi chłopcy. Mnie podpasowało szczęście poskromić najsilniejszego. Wykręciłem mu rękę i łamałem. Kiedy się zamierzał uderzyć, oburącz chwyciłem jego potężną łapę i wykręciłem ją na plecy. Ręka poczęła się łamać, a ja podkręcałem. Jest to ogromny ból i nawet atleta straci w takim wypadku siły. Obaliłem go między naszych, a ten wył z bólu i ryczał w niebogłosy. Próba przyjścia mu z pomocą przez kolegów nie udała się. Nasi stanęli murem i twardo lali, a umieli się niektórzy bić. W ciasnocie dawali byki i kłykcie. Ja podkręcałem rękę, aż wymusiłem przyrzeczenie, że więcej nie będzie wszczynał bójki, że pomiędzy nami będzie koleżeńska zgoda, bo wszyscy jesteśmy jeńcami i powinniśmy się szanować.
–Niech mnie już pan puści, a ja kolegom wytłumaczę i będzie zgoda.
–No, tym razem cię puszczam – powiedziałem – ale jak zaczniesz bójkę następnym razem łapa będzie ułamana. Puściłem go i ustawiłem naszych zacietrzewionych chłopców, a on uspokoił swoich.
Poprostowaliśmy połamane w bójce wiadro do potrzeb naturalnych i zapanowała zgoda, choć jeszcze z daleka, z kątów dogryzali sobie, poruszając ostre problemy jakie się działy między Ukraińcami i Polakami. Zaczkiewicz i inni starsi tłumaczyli i kierowali do zgody zacietrzewionych. Nareszcie zapanowała cisza. Pociąg ruszył i począł nas wieźć w nieznane. Na wykończenie lub do jakiegoś obozu? – nie wiedzieliśmy. Wyciągali kto gdzie tam miał jakie jedzenie i jedli, choć zaczął już dokuczać ostry zapach chlorku z podłogi. Nasi aby sobie dodać animuszu, poczęli śpiewać partyzanckie piosenki. Podobało się to Ukraińcom. Słuchali z przejęciem, rozumieli słowa, bo większa ich część jadąca z nami czysto mówiła po polsku. Już nie było tej nienawiści do nas w ich oczach. Jakoś piosenka nas zjednała. Potem oni poczęli śpiewać swoje piosenki, które prawie wszyscy rozumieliśmy, bo nie są od siebie dalekie nasze mowy. Świetny ich chór popisywał się przed nami, wyrobili sobie u nas uznanie. Przestawaliśmy śpiewać tylko na stacjach. Obserwujący nas Niemiec odsunął okienko i powiedział:
–Jak mi, świńskie gefangi, będziecie śpiewać jak pociąg stanie na stacji, wsadzę w okienko pistolet maszynowy i połowę bydła wybiję. Możecie śpiewać jak pociąg jedzie, wtedy nikt z dowództwa nie usłyszy.
Powiedział to po niemiecku, Kazik nam przetłumaczył.
I tak przeszła pierwsza noc, w wielkiej ciasnocie, która dawała się we znaki. Połowa zawsze musiała stać, bo kucnąć, czy usiąść na podłodze mogła tylko połowa. Podłoga była zimna, bo był mróz – 20 grudnia – ale z drugiej strony ratowało nas to, bo się chlorek nie rozkładał. Duszność i smród były wielkie, bo było jedno wiadro na 120 ludzi, i kału i wydzieliny dawno rozlały się koło wiadra. Nad ranem niektórzy chcieli spać, a niektórzy się tylko zdrzemnęli. Rano postawiono pociąg na jakiejś bocznicy. Kazali nam zachować ciszę, bo inaczej wszystkich wystrzelają. Jeść nic nie dawali. Zaduch dusił płuca, ale cierpieliśmy, aby żyć. Wieczorem pociąg ruszył i szedł powoli, ciągle przystając. W takim żrącym smrodzie już się nikomu nie chciało śpiewać. Niektórzy mdleli, ale cuciliśmy ich zimną wodą, którą niektórzy mieli w butelkach. Mieli i krople walerianowe, niektórzy przewidzieli i zaopatrzyli się w Częstochowie. Ukraińcy trzymali się lepiej od nas, wszyscy – zdrowe, młode i mocne chłopy. Kilku z naszych było po sześćdziesiątce. Zbliżała się w mękach ku końcowi noc, a my wciąż jechaliśmy. Wreszcie świtaniem pociąg zatrzymał się na jakiejś stacji. Któryś z naszych wspiął się do okienka w każdym razie znał te okolice.
–Opole – ogłosił wszystkim. – Na pewno Opole, znam tę stację – powtórzył opuszczając okienko.
Staliśmy dłuższy czas, kiedy około ósmej rano poczęto otwierać wagony. Z okienka zaobserwowali, że z wagonów są wypędzani jeńcy i ustawiani na drodze w kierunku zachodnim, obok stacji. Otworzono na oścież drzwi naszego wagonu. Pęd świeżego powietrza sprawił zawrót głowy i mdłości.
–Wychodzić! – krzyczał jeden z czterech wielkich żandarmów, wszyscy z wielkimi fajami w zębach i wielkimi wilczurami. Groźni gestapowcy z groźnymi psami.
–Trzymać się i wychodzić – mówi drugi – bo kto upadnie, będzie zaraz zastrzelony.
Nie na żarty w rękach trzymają gotowe do strzału wielkie szturmowe parabelle i baty. Pomimo zawrotu głowy trzymamy jeden drugiego i wychodzimy.
–Wychodzić i ustawiać się po pięć! – mówi trzeci groźny gestapowiec.
Niedługo ustawia się dość długa kolumna jeńców. Z tyłu pada kilka strzałów. Idących trzech jeńców przewróciło się, nie utrzymało równowagi i zostali zastrzeleni. Jedne z wilczurów począł szarpać ich ciała. Odwołał psa gestapowiec i z dymiącą parabellą stanął koło nas. Na szczęście wszyscy 45 przeszliśmy szczęśliwie. Na drodze gołoledź, lodówka, wiatr podrywa i pędzi po lodzie tumany śniegu.
Do obozu
Niedługo kolumna jeńców w komplecie, wartownicy meldują, że już wszyscy. Potem przeliczają kolumną według spisu. Jeńców nie brakuje, wszystko zgodnie z wykazem. Komendant gestapowców objaśnia najpierw po rosyjsku, potem po polsku:
–Teraz pójdziecie do obozu. Kto by po drodze chciał uciekać lub potknie się i przewróci, będzie natychmiast zastrzelony. A teraz marsz!
Kolumna ruszyła strzeżona przez czterech gestapowców z psami i kilkunastu wartowników. Kurczowo trzymaliśmy się za ręce, żeby kto nie upadł. Do obozu było ze trzy kilometry, to duży wysiłek na nasze wyczerpane siły. Ale trzymaliśmy się i wszyscy doszliśmy w całości.
W Lamsdorf
Przed komando lagier zatrzymała się kolumna. Jeden z gestapowców, najstarszy rangą, wszedł do środka. Po dłuższym czasie wyszli obaj, przeliczyli jeńców. Następnie komendant obozu przemówił do jeńców. Najpierw po rusku, potem po polsku.
–Wy Polacy zostaliście złapani i dostarczeni – mówił ze śląskim akcentem. – Mieliście się zaś tam tułać koło ścion i moglibyście być zabici, a tutaj dobrze przeżyjecie wojnę. Dostaniecie ciepłe mieszkanie, odzież, łaźnię, jeść – gensto zupa, co łycha stanie. W dzień możecie se spacerować za drutami, w nocy nie wolno wychodzić z baraku, bo kto wyjdzie będzie zastrzelony. Jezdecie tu pilnowani, zeby wom się cego złego nie stało. A teroz przed lekarza na wizyte siagom marsz!
Poprowadzili nas dalej wartownicy w głąb obozu. Zza drutów jakiś jeniec, Polak w polowej rogatywce, kiedy przystanęliśmy i zapytaliśmy jak tu jest, objaśnił nam obozowe zwyczaje. Dawał ducha do przezwyciężenia wszystkiego, co stało przed nami. Stała wtedy cała kolumna i czekała na wizytę u lekarza. Zerwała się zawieja śnieżna i poprzez druty dmuchało śniegiem. Był 22 grudnia. Jeniec zza drutów tłumaczył nam, że będziemy mieć zaraz lekarza i obrabują nas ze wszystkiego. Jedynie kto ma tytoń, niech za wszelką cenę przechowa bo tu za dwa papierosy można kupić całodzienną porcję jedzenia. Ja miałem kilogram tytoniu jeszcze z Ostrowca i postanowiłem go przechować.
Wizyta lekarza
Kiedy zaszliśmy na miejsce, ulegliśmy złudzeniu i oszukaniu. Kazali nam wchodzić dwójkami do baraku bez drzwi i okien. Barak posiadał jedynie dach i cztery ściany z desek. Na środku i pod oknami leżały wielkie zaspy śniegu. Był mroźny dzień. – Ładna lekarka wizyta – mówili niektórzy drżąc z zimna. Kiedy wszyscy weszli i zajęli środkiem długi na przeszło 50 metrów barak, padła komenda – Stój!. Stanęliśmy. Dalsza komenda – Pierwszy szereg w lewo zwrot! Wykonaliśmy. – Drugi szereg w prawo zwrot! Oba szeregi dwa kroki w przód marsz! Wykonaliśmy rozkaz. – Oba szeregi w tył zwrot! Za musztrę zostaliśmy pochwaleni przez Ślązaka.
–A teraz wszyscy rozbierać się do naga! – krzyknął jakiś gestapowiec o rozwichrzonych włosach i dzikiej twarzy, ruszając do nas z batem zakończonym ostrym metalowym końcem. – Rozbierać się z odzieży i wszystko, co kto posiada składać przed sobą. Gdyby coś kto zatrzymał sobie, od razu będzie zastrzelony – wyjaśniali po rusku i po polsku.
Wszyscy pospiesznie poczęli się rozbierać, kiedy weszli wartownicy i podnieśli gotową do strzału broń. Rozbierałem się z innymi, trzęsąc się z dotkliwego zimna.
–Ładna wizyta lekarska, krew by zalała Szwabów – mruczał „Młotek”, który układał swoją odzież i szybciej ode mnie był nago.
–„Młotek” pomóż mi jakoś, żebyśmy przeszwarcowali tytoń. Zakryj mnie tak jakoś, żeby Niemcy nie zauważyli, że ja pod pachą niosę kilo tytoniu – szeptałem mu do ucha i długo porządkowaliśmy swoją złożoną przed nami odzież.
Kto nie spieszył się z rozbieraniem był cięty przez gestapowca bykowcem z metalowym końcem. Któryś tam z naszych, który nie mógł ściągnąć koszuli dostał przez gołe ciało dwa baty. Zawył jak gad i przewrócił się z bólu, aż popuścił bobka. Z tyłka dwoma strugami popłynęła krew. Kiedy wszyscy stali rozebrani, padła komenda – Baczność, w tył zwrot! Sześć kroków pod ścianę marsz! Komendę wykonaliśmy. Kilogram tytoniu zgrabnie powędrował pod moją pacha. „Młotek” idąc z tyłu jego widoczność krył ramieniem. Kiedy czterech Niemców zaczęło przeglądać nagich jeńców, ja – niby odepchnięty przez Młotka – utknąłem ręką w śniegu i błyskawicznie schowałem w zaspie tytoń. Kiedy tylko podeszli Niemcy, poddany szczegółowej rewizji, nie miałem nic koło siebie. Podnosiłem ręce do góry, rozkraczałem nogi, zaglądali do kiszki stolcowej, w usta, czy gdzie nieukryty jaki klejnot lub coś cennego. Byli tacy, co nie umieli ukryć i Niemcy z uciechą chowali znalezione rzeczy, nie zawsze oddawali władzom po rewizji na potencjał wojenny Hitlera. Rewizja trwała dość długo i ślamazarnie, chyba celowo chcieli nas zmrozić. Tarli my się śniegiem, wyskakiwali do góry, choć Niemcy krzyczeli, że zastrzelą. Nie bardzo na to patrzyliśmy, bo już skostnieliśmy. Zdawało mi się, że leci chmara mrówek po moim ciele. W ten dzień było 16 stopni mrozu, a jeszcze wichura i przeciąg. Rewizja trwała około dwóch godzin, na niektórych już nie topniał śnieg. Stali niektórzy w oknach i na przeciągach biali i wyglądali na utoczonych ze śniegu bałwanków. Po usunięciu zbędnej odzieży i rzeczy na bok kazali podejść do swoich ubrań i ubierać się. Każdy miał tylko po jednej sztuce odzieży: kalesony, koszulę, marynarkę, spodnie, buty, czapkę, jesionkę lub kożuch, lub płaszcz; do tego jedną puszkę z konserw do jedzenia i jedną łyżkę. Niektórzy posiadali więcej rzeczy, wszystkie zostały przez Niemców zarekwirowane. Ubierali wszyscy skostniałe ciała powoli, ale i tu zagrzewano nas batami, żeby się ubierać. Jednak ludzie byli obojętni. Już z żadnego nie tryskała krew. Ubierając się cały skostniały, odporny na zimno więcej niż inni, cieszyłem się, że tak gładko przeszwarcowałem tytoń. Pomagali jedni drugim i tak jakoś wszystko stanęło w ubraniach. Pognali nas do tej ciepłej sztuby. Szliśmy powłócząc skostniałymi nogami, że nas zmrozili, to na pewno dadzą nam ciepły barak, każdemu tak się zdawało, bo jakże inaczej, jakże inaczej po ludzku być może. Stanęliśmy wreszcie przed tym „ciepłym barakiem”. Stojący tu wartownik otworzył nam furtkę na podwórze. Odemknął potężny zamek dużym kluczem i wpuścił nas wszystkich na podwórze bloku CV, co by oznaczało po niemiecku <kryjówka, melina zwyciężonych>. Wartownik objaśnił, że w dzień jest wolno chodzić za drutami i wychodzić do ustępu, a w nocy będziemy zamykani, a kto by wyszedł, od razu będzie zastrzelony.
W bloku CV
Potem otworzył szeroko drzwi do baraku.
–A teraz wchodźcie sobie do swojej sztuby i zagrzewajcie się – popatrzył i roześmiał się. Ruszył pomału i do konwojujących nas Niemcy coś mówił. Wszyscy wybuchnęli śmiechem. Śmieją się z nas podłe hitlerowskie diabły, ale nic, chłopcy, wchodźcie. Może to „V”, to nasze już zwycięstwo a ich klęska. Wszedłem do baraku i rozważyłem kpiny hitlerowskich parobków. Barak miał ze trzydzieści metrów długości i dziesięć szerokości. Był bez powały i jedynie posiadał dziurawy dach. Zza dziurawych szczelin przygrzany przez słońce śnieg, który topniał spływając, potworzył wielkie lodowe gluty, które sięgały zlodowaciałego betonu. Barak posiadał dwa okna, w których nie było ani jednej szyby. Zastawione i omotane były tylko cierniowym drutem – do którego podłączali potem wysokie napięcie. Pod oknami leżały zaspy śniegu. Zlodowaciała podłoga z betonu, ani żadnego stołka, czy ławy, żadnego łóżka, pryczy – nic! Zwycięzcy świata tak traktowali zwyciężonych. Niektórzy postawali pod ścianami, spuścili głowy, aby położyć kres rozpoczynającej się męczarni, aby dogorywać, aby przemarznąć. Ruscy zeszli się do kupy, coś się naradzali. Psioczyli na Germańców, wreszcie wybrali z pomiędzy siebie obieszczyka. Był to jakiś mądry profesor jakiejś tam uczelni. Słuchali go potem i szanowali, i my niezaprzeczalnie przyjęliśmy jego zwierzchnictwo, ich była większość. Ale trzeba przyjąć, że między Polakami my we czterech, pięciu prym wodzili: Olek „Sztorc”, Kazik, „Zawada”, „Młotek” i ja. Zwołaliśmy do siebie wszystkich Polaków i powiedzieliśmy, że podłym katom hitlerowskim nie możemy ulec, że musimy walczyć moralnie i militarnie o życie. Nie możemy się dać wymrozić. Mówiliśmy po kolei jeden przed drugim. Po nas zaczął mówić Zaczkiewicz, który dla niektórych miał przekonujące zdanie:
–Chłopcy, bracia ratujmy się! Oni nas chco wymrozić, a my nacierojmy się śniegiem a późni lotojmy po baraku i zagrzewojmy się.
Poskutkowały rzucone hasła i dobra rada. Każdy brał śniegi, nacierał ręce i nogi. Czasem jeden nad drugim pracował jak wprawny masażysta. Ruchy były błyskawiczne, zabijanie rąk, tupanie nogami. Ruscy widząc nasze zabiegi, poczęli robić to samo, choć to odporniejszy naród na zimno, niż my. Byli przeważnie znad Wołgi i od Leningradu. Po dwugodzinnym takim nacieraniu, prawie już każdemu zrobiło się ciepło. Poczęliśmy chodzić blisko siebie, wokół baraku. Odłamane sople lodowe kapały, rozgrzane, teraz wodą. Niektórzy poczęli przypominać zdarzenia biblijne, że wszystko w Bożej mocy.
–Daniela proroka do pieca wsadzili, w ogień i nic mu nie beło, bo beła taka wola Boga, to i nos hitlerowce wsadzieły do lodowni i tyz nos nie zmrozo.
–Piękne przykłady z biblii prawicie, Zaczkiewicz – mówił Jaś Kiełek – ale po co zapisaliście się do PPR, kiedy moglibyście być księdzem po wojnie.
–Kiedy idą żarty, to już dobrze się dzieje – mówię wtedy do Kazika
Była może ósma wieczorem, kiedy już byliśmy rozgrzani. Przykucnęliśmy, zbici w jedną gromadę z ruskim jeńcami, bo jeden przy drugim, to zawsze cieplej. Nieraz się mówi o braterstwie polsko–radzieckim, ale w biedzie wtedy w bloku CV, wtedy dopiero było zgrane braterstwo. Jeden dbał o drugiego, aby nie zamarzł. Wesoły był ten ruski profesor, nasz obieszczyk. Prawił po rusku różne krotochwile i żartował. Kiedy odpoczywając, już my nieźle zmarzli, wystąpił jakiś Ruski i przemówił:
–Ano, towarzysze, mam dobrą rzecz na zimno, bo ja ukrył przed Germańcami i przemycił harmoszkę. E, to ja zaraza zagram, a wy popląsacie, to się rozgrzejecie.
Przez dwa okna zastawione kolczastym drutem wpadało światło elektryczne od patroli i to było nasze oświetlenie baraku. Z organki Ruskiego popłynęła. Trochę umiałem kozaka, bo się wyuczyłem w wojsku. Uczyli nas Ruscy, trzymaliśmy się za ręce i szło wesoło jak na sylwestrowej zabawie z pannami. Była może godzina dziesiąta wieczór, kiedy przy kratach cierniowych drutów zobaczyłem dwóch Niemców. Szczęście, że Wasyl już nie grał na organce, bo by byli zabrali. Ale zobaczyli ludzi roześmianych, wesołych, przytupujących w świetle reflektora od wartowni i już się wtedy nie śmiali.
–Szczęśliwi ludzie, im i w piekle będzie dobrze – powiedział jeden po niemiecku.
–Zmęczą się i tak ich na rano kilku przemarznie – i odeszli.
Słuchał Kazik ich mowy i powiedział to całej sali. A my przyrzekliśmy wspólnie, że będziemy czuwać i nie damy się zmrozić. Rzeczywiście zmęczeni ludzie dwudniowym transportem, dziś wymrożeni i głodni poczęli zbici w kupę spać, ale sen nigdy nie trwał więcej niż godzinę. Wyznaczyliśmy sobie warty po kolei. Po godzinie budził jeden drugiego, stawiał na nogi i odbywał się wolny bieg po sali z przydrygami i przytupami. Nie daliśmy się przemrozić. Trwało to całą noc, a kiedy powstał dzień, dość ciepły, cichy i spokojny, spacerował każdy na swoją rękę po placu przed obozem i po sali. Tego dnia na południe dostaliśmy obiad w postaci zupy z brukwi. Była gorąca i przypadał jeden litr na każdego, to my się nią dobrze rozgrzali. Taki obiad w bloku CV dostawaliśmy co trzeci dzień i to było całe nasze wyżywienie. Trzeciego dani pobytu w obozie była Wigilia. Warunki naszej walki o życie były coraz trudniejsze. Ludzie stawali się zrezygnowani, słabli, poczęli upadać na duchu. Wprost chcieli umierać. Nasza rada, w piątkę, postanowiła zbudować na duchu kolegów. Mróz nasilił się. Ranny chory Zbyszek już nie chciał chodzić, ani zagrzewać się. Leżał bardzo chory. Po zameldowaniu zabrało go dwóch sanitariuszy jeńców na izbę chorych, gdzie drugiego dnia zmarł. Potem byli następni, ale wieczorem wigilijnym podnieśliśmy wszystkich na duchu. Miałem ten kilogram tytoniu z bibułką, który jak skarb dzierżyłem pod kożuchem. Rano przed druty, podług umówionej ceny – za dwa papierosy dostawało się dzienną rację żywnościową jeńca, czyli 200 gram chleba – zdobyłem 10 porcji, których sam nie zjadałem a podzieliłem się z najsłabszymi kolegami. Robiąc handel zauważyłem, że jeńcy palacze, to żółte kościotrupy. Jeden jeniec z powstania warszawskiego opowiadał mi z sąsiedniego bloku przez druty, że jest wielu takich ludzi wyczerpanych nerwowo, że sprzedają swoje racje żywnościowe. Nie zje a woli zapalić i po kilku tygodniach, wyschnięty na kościotrupa, gdzieś przykuca w kącie i tak umiera. Poruszyło mnie sumienie, że robię barbarzyński handel na zdrowiu nieszczęśliwych kolegów i tytoń postanowiłem zlikwidować.
Wieczór wigilijny w bloku CV
Powiedziałem do Kazika, żeby przygotował jakieś owacyjne przemówienie z okazji Wigilii Bożego Narodzenia, którą mamy dzisiaj, a ja wykorzystam swój tytoń i zamiast opłatka wręczę każdemu po grubym papierosie, niech sobie wszyscy zapalą. Myślę dać i Ruskim, aby odczuli i szanowali nasze wielkie piękne tradycje, i kolędy i święto. Kazik się zgodził, ale powiedział, że nie wie, czy go nie zatka.
–Na wszelką ewentualność bądź i ty przygotowany, to powiemy coś, żeby poruszyć serca, zbudzić wiarę w życie i zwycięstwo, bo mróz się wzmaga.
Powiedziałem i staremu Zaczkiewiczowi, żeby coś przy tej okazji powiedział. Jeden przez drugiego jakoś się dowiedział, że u nas w bloku CV będzie wieczór wigilijny. Każdy był ciekaw tego wieczoru, chodził ożywiony, czyścił buty, ubranie, energicznie zacierał ręce, chodził i zagrzewał nogi. Każdy przy tym spoglądał na mnie i Kazika, bo my zaczniemy i my coś tam przygotowali. Kiedy zabłysła pierwsza gwiazda na niebie, radosna tę nowinę przyniósł „Młotek” na salę. Powiedziałem głośno, aby wszyscy byli na bloku CV, bo będziemy zaczynać uroczysty wieczór wigilijny. Ponieważ już nadchodził wieczór przyszedł wartownik i zamknął drzwi baraku. Przy zawieraniu ostrzegł nas, by nie zbliżać się do okna, bo dziś kraty w oknie są pod wysokim napięciem. Kazik to objaśnił wszystkim po polsku i dodał, że tak nam uprzyjemniają święta. Ktoś tam, kto umiał po rusku objaśnił Rosjanom. Porozumieliśmy się z komendantem sali, żeby nam Rosjanie nie przeszkadzali, a też po koleżeńsku prosimy ich do nas na święta.
–Od czegóż zaczniemy – pytał „Młotek” i „Zawada”.
–Urządzimy apel wieczorny – powiedziałem do naszej rady pięciu. –Zrobię zbiórkę Polaków, Rosjanie staną z dala jako goście.
–Odśpiewamy O, Panie, któryś jest na niebie i Ojcze Nasz zmówimy – doradzał „Młotek”
–No, zgoda, ale najpierw Ojcze Nasz, resztę programu już mamy co musi być niespodzianką.
I zaczął się wieczór wigilijny w bloku CV. Zrobiłem zbiórkę.
–Uwaga! – krzyknąłem – Polacy na moją komendę: tu za mną w dwuszeregu zbiórka!
Szybko, jakby wojskowa wiara, ustawili się w dwuszeregu.
–Z dniem dzisiejszym będziemy urządzać apel wieczorny i modlitwę. Czy proponowany projekt przyjmujecie?
–Przyjmujemy! – odpowiedzieli chórem.
–Będziecie stawać na apelu?
–Będziemy!
–Trzymam was za słowo! Dziś, w tak uroczysty wieczór wigilijny drogi każdemu sercu, z tradycji i kolęd słynny, kiedy nasze rodziny zasiądą do stołu i będą patrzeć na nasze puste miejsca, my tu wszyscy obecni, w mękach i zimnie, wraz z biorącymi udział w naszej polskiej Wigilii towarzyszami Rosjanami przyrzekamy, że nie damy się umrozić i będziemy walczyć o swoje siły i życie.
Zrobiłem przerwę. Kazik zadyrygował:
–Przyrzekamy! Tak nam dopomóż Bóg!
Rosjanie ustawili się za nami.
–Małczy, bo Polaczki modlić się budu – uciszał jeden drugiego. Pościągali czapki z głów.
–A teraz, chłopcy, pomódlmy się za tych, co za nami tęsknią i za naszą ojczyznę, by wkrótce była wolna. – Podałem komendę:
–Do modlitwy!
Najpierw głośno i uroczyście zmówił każdy Ojcze Nasz i Zdrowaś Maryjo, a potem poszła partyzancka piosenka O, Panie, któryś jest na niebie.
Śpiewali wszyscy z przejęcia ze łzami w oczach. Śpiew podobał się Rosjanom. Po modlitwie skupili się koło nas półkolem. Po mnie zajął głos Kazik.
–Koledzy, tam daleko w naszych rodzinach zapala się choinka. Nasze matki, ojcowie, siostry, bracia, rodziny dzieląc opłatek, składają sobie życzenia. My tu nie mamy opłatka prawdziwego, ale mamy zastępczy w postaci papierosa. Dzieli z nami skarb swój, tytoń Michał Basa, wręczając każdemu papierosa, a jutro przy święcie zapalimy po drugim. Dzieląc jakoby ten opłatek życzy każdemu zdrowia, szczęścia, przetrwania obozu i wolnej Polsce wszelkiej pomyślności. Teraz rozdzielimy papierosy. A kiedy je zapalimy, niech nam się zdaje, że zapalmy choinki w swoich rodzinach. W kilku ruszyliśmy i rozdaliśmy papierosy – grube, skręcone w bibułce, której miałem dwie książeczki. Podszedłem do obieszczyka, komendanta sali i wręczając mu papierosy powiedziałem:
–Weźcie od nas ten podarunek towarzyszu i sumiennie podzielcie między swoich. Dzieląc się z wami życzą wam wszystkim Polacy zdrowia, szczęścia, przetrwania obozu i rychłego powrotu do waszej ojczyzny, wolnej już od Germańców.
Wkrótce w ciemnej sali zaświeciła setka ogników jak robaczków świętojańskich. Każdy zaciągnął się dymem. Zgłodzony, zmarznięty i słaby każdy stał się pijany od papierosa. Największym wyczynem ludzkim w dniu tego święta to wywołać uśmiech na twarzy u nieszczęśliwego człowieka. Ja tym tytoniem ile uciechy i szczęścia wlałem w dusze nieszczęśliwców i biednych, jak i ja kolegów. Upojony papierosem najstarszy z nas Zaczkiewicz stanął na pustaku i kilku cegłach znalezionych koło baraku – jako podwyższenie użyliśmy dla przemawiających – i powiedział mniej więcej te słowa:
–Bracia, koledzy i wszyscy na tej sali! Porównojmy nase ubóstwo w tym baraku, w którym Szwoby nos chco zmrozić z ubogom stajenkom betlejemskom, w której narodzieł sie dzisiejsy nocy Pon Jezus. Myśle, ze w rocnice swoich narodzin spojzy Bozo Dziecina z nieba, ulituje sie i kazdy wkrotce doceko sie wolności, wróci do domu, do swych matek, ojców, żon, dzieci, do rodziny; ze łaskawem okiem porówno swoje obogo stajenke z nasem barakiem i przez nase cierpote jesteśmy jemu bliscy. Nie łommy się tylko, bracia, nie dajmy się przemrozić a wolność przy nos blisko.
Z naszego podwyższenia skorzystał i obieszczyk. Przemówił do Ruskich ładnie i rzeczowo. Niektórzy rozczulali się jego mową. Prawie każde słowo rozumieliśmy. Tak pokrzepieni wspólnymi słowami zdawało nam się ciepło jak w czerwcu, w noc świętojańską, jak robaczki świętojańskie świeciły papierosy.
–Na podtrzymanie uroczystej chwili nikt nie zaprzeczy nam zaśpiewać kolędy – mówił Kazik.
–Aby pasowały, to zaśpiewamy nasze partyzanckie, jakie ułożył jeden z kolegów – powiedział Zasada. – Służyły już na tamte Boże Narodzenie, śpiewane w partyzantce.
Śpiewaliśmy Idźmy do stajni lichej (na melodię Do szopy, hej, pasterze), potem śpiewaliśmy Bóg się rodzi, trzecią kolędą była Idą Niemce na pasterkę w tym roku, którą prześpiewaliśmy przyciszonymi głosami w tym miejscu, gdzie najbardziej kpiło się z Hitlera i Niemców. Potem poszły kolędy z kantyczek i jakie kto pamiętał. Grzmiały donośnie czterdziestoma głosami, a nasze prześpiewaliśmy w kilku, kto się przy mnie zdążył nauczyć jeszcze w Ostrowcu. A więc mieliśmy swoje święta. Ruscy słuchali naszych kolęd, a którzy dobrze znali język polski, byli zachwyceni, bo mieliśmy swoje kolędy. Nasilający się mróz zaczęliśmy zwalczać przy pomocy organki. Grał na niej Wasyl kazoczki i dryboczki. A kiedy pożyczył ją Władkowi, poszły w ruch oberki i poleczki. Braliśmy się w pary z Ruskimi i uczyliśmy ich tańczyć. Taniec szedł dosyć długo, solidnie, pomęczyliśmy się. Nie na jeden raz palono papierosa. Po tańcu prawie wszyscy kończyli palić pety. Mocno stuleni do siebie około godziny dziesiątej wieczorem zasnęliśmy twardym snem. Spaliśmy około trzech godzin. Kiedy się obudziłem, nie golona kilka tygodni moja broda była pokryta śniegiem. Począłem trzeć uszy, które prawie na kość były zmarznięte. W nogach i dalej czułem ciepło. Buty to miałem dobre – zrzutowe, angielskie. Czapkę miałem podwatowaną mycę, ale z wrażenia zapomniałem naciągnąć ją na uszy. W takiej sytuacji zacząłem wszystkich szarpać i budzić.
–Wstawajcie – mówiłem. – Śni wam się wigilia w domu, a my to możemy przemarznąć.
Poczęli się zrywać i prostować. <Cholerny mróz> – mówili niektórzy. <Cały jestem w śniegu, chyba mi nos przemarzł i uszy, nie czuję nóg w butach.> – słychać było głosy.
Od tarcia, bicia rąk i tłuczenia butami powstał pospieszny łomot na sali. Wtem jakiś głos zawołał
–Tu dwóch przemarzniętych!
Dobiegło kilku do nich i poczęli ich szarpać a potem poświecono zapałkami, byli zmarznięci na kość. Jeden to Rosjanin, co miał bardzo dziurawą odzież i buty, a drugi to nasz Polak, w letnim ubraniu, partyzant wzięty do niewoli w czasie obławy w Lasach Tucholskich. Nazwisk ich nie pamiętam. Próby przywrócenia im życia nie dały żadnego skutku. Rozprostowaliśmy ich ciał i ułożyliśmy w kącie baraku. Nie chcieli brać udziału w rozgrzewce, pozostali w cieniu baraku i tam bez rozgrzewki zasnęli na śmierć. Od tej pory kontrolowaliśmy zawsze kąty i nie pozwoliliśmy już więcej nikomu na zawsze zamarznąć.
Kiedy nadszedł dzień, dwóch zmarzniętych pożegnaliśmy dwoma wygłoszonymi mowami, ruską i polską. Potem zabrało ich dwóch sanitariuszy do lekarza, a potem na strzelnicę, gdzie zwłoki palono.
Jakoś następne dni były cieplejsze i dostaliśmy zupę z kartofli gorącą, po jednym litrze na jednego i było w niej dużo ziemniaków.
Rozmowy z warszawiakami
W rozmowie przez druty z kolegami, powstańcami z Warszawy dowiedzieliśmy się, że będziemy tak w tym baraku cierpieć przez dwa tygodnie, a później przejdziemy do cieplejszego baraku, który się nazywa Izba Chorych. Tam dostaniemy racje żywnościowe – każda racja wynosi 200 gram chleba na dobę, do 5 gram margaryny lub sera, na rano herbata z lipowego kwiatu, na obiad po pół litra jakiejś zupy: zarzuconej, albo z brukwi, albo z ziemniakami lub z grochem, lub kaszą i znowu lipowy kwiat wieczorem. Bardzo ucieszyliśmy się z podanej nam instrukcji przez kolegów z powstania warszawskiego. Oni byli już tu od początku października. Przyzwyczaili się i tak im źle nie było, bo oceniał ich bohaterstwo w powstaniu Czerwony Krzyż. Otrzymywali paczki i różne wałówki. Budowali nas na duchu i zachęcali do wytrwania, aby tylko nie pozwolić się zmrozić, to później będzie lepiej. Korzystaliśmy z ich koleżeńskich rad. Pod druty zaczęło dochodzić od nich trochę żywności i papierosów, choć taka manipulacja obustronnie groziła rozstrzelaniem i spaleniem w piecu małego krematorium. Drugi dzień świąt był dla nas łaskawy, bo już po południu ociepliło się. Nie wkładaliśmy wysiłku w zagrzewanie się. Znowu każdy otrzymał ode mnie po papierosie i w mojej skarbonce zostało zaledwie kilka papierosów. Kiedy później skręciłem papierosa, miałem sumienie pociągnąć z niego dwa dymy, szedł ten papieros pomiędzy kolegów Polaków. Ustawiali się, kolejka i po jednym dymie, a na ostatku, jak któremu brakło, parzył sobie usta mikro petem.
Badania w Gestapo
Grupami byliśmy wzywani do mieszczącego się tu w rejonie obozu gefangenelagier Lamsdorf posterunku żandarmerii i Gestapo. Po przesłuchaniu i przejrzeniu akt oskarżenia, jakie były przesłane, o przestępstwie danego jeńca, nie mówiono na razie nam nic, Polakom, ani nas nie bito. Przy wyjściu pieczętowali nam odzież dużymi czerwonymi literami SU. Litery były bite czerwonym tuszem na kożuchach, jesionkach, płaszczach – na plecach i piersi danej odzieży. Było wielu partyzantów wziętych do niewoli w czasie obławy w Puszczy Tucholskiej, i ci byli w polskich mundurach i płaszczach. Wzięci z baraku poszliśmy prowadzeni przez 4 żandarmów, było nas 10. Nie bardzo chciało się wierzyć, że nas obdarzą jeszcze życiem. Kiedy nas przepędzili przed posterunek, wegnali nas do niedużej poczekalni, a potem wzywali po jednemu. Dwóch żołnierzy w stopniu kaprala wprowadzali nas po jednemu przed gestapowską władzę. Ja byłem drugi. Kiedy wszedłem do nie dość dużej sali, gdzie było ciepło i przytulnie, rozkoszowałem się ciepłem. Siedzący po środku w stopniu kapitana zapytał mnie, o co jestem aresztowany. Obok niego z prawej strony porucznik, z lewej podporucznik nas przesłuchiwali. Staraliśmy się mówić słowo w słowo to samo, co mówiliśmy na poprzednich zeznaniach. Powiedziałem jaką zabrano ze schronu broń, że ją chowałem i jest to broń oddziału „Pochmurnego” z AK. Do moich zeznań nie mieli żadnych zastrzeżeń. Wszyscy, co pytali mnie, mówili dość poprawnie po polsku. Piszący protokół podporucznik kazał mi podpisać moje zeznanie. Podpisałem, było mi wszystko jedno. Wydał mi tabliczkę obozową z numerem 8. <Du–Lager 124> było napisane u góry. Nakazali abym tę tabliczkę zawsze nosił na piersiach i zawsze, żeby była widoczna, bo jak spotkają bez tabliczki, to zastrzelą. Kazali nam wyjść do poczekalni, gdzie sierżant na moich plecach i piersiach kożucha odbił litery SU. Kazał ściągnąć kożuch i również opieczętował mnie na plecach i piersiach marynarki. Inni też byli przesłuchiwani: „Młotek”, „Zawada”, Kazik, Olek i wszystkim bito te same litery. Kiedy opieczętowano w ten sposób i Rosjan, tłumaczyliśmy sobie te litery jako Sowjetunion. A inni mówili, że przeznaczeni jesteśmy do zagłady i wkrótce nas wytracą. Tabliczka była łamana w razie śmierci. Górna jej część szła do zwłok a dolna, z tym samym numerem i literami do akt danego więźnia. Nasze przestępstwa wobec Rzeszy były tak duże, że wkrótce mieliśmy być poprowadzeni na strzelnicę obozową Lamsdorfu, tam wytruci w małej komorze cyklonem, albo rozstrzelani i spaleni w małym krematorium. Wobec całej ilości jeńców mieli to zrobić niespodziewanie lub przewieźć nas do któregoś z obozów zagłady.
Na izbie chorych
Ale szczęście nam sprzyjało. Dzień za dniem schodził w bloku CV. Noce i dnie były cieplejsze, nawet powstała odwilż. Choć w mękach głodu, jednak przeżyliśmy te dwa tygodnie. Oprócz tych trzech: rannego „Zbyszka” i dwóch przemarzniętych w Wigilię, nikt już nie umierał, wszyscy trzymali się nieźle. Począł się silić mróz i sypać śnieg. Było to w początkach stycznia 1945 roku, kiedy przyszło kilku wartowników i zabrali nas z tej „ciepłej sztuby” baraku południowego bloku CV. Poprowadzili nas teraz na tzw. Izbę chorych. Była to ogromna sala w jednym baraku obok naszego bloku CV. Było już na niej około stu jeńców, kiedy nas tam wegnano w liczbie 110. Co to była dla nas za uciecha? Powietrze w niej było zgniłe i duszne, ale było ciepło. Miała sufit, ściany były ocieplone, w dużych ceglanych piecach paliło się cały dzień i wieczór. Stały tam rzędami dwu i trzypiętrowe prycze. Dwa rzędy pod ścianami – dwupiętrowe a dwa rzędy środkiem – trzypiętrowe. Nie spotkaliśmy już tam więcej Polaków, byli tam sami Rosjanie, Tatarzy, Mongołowie różnej rasy. Mieli swojego lekarza, jeńca, który był brudny i zasmolony jak wszyscy. Choć był rzeczywiście lekarzem, żadnych środków do leczeni nie posiadał. Na niektórych pryczach zbitych z desek było po trochę barłogu, słomy startej na sieczkę. Pierwsi lokatorzy zajęli te prycze na środku. Ja dostałem pryczę koło zwariowanego Tatara z pierwszej tu przygnanej grupy jeńców. Bez przerwy zbierał jakieś odpadki po sali, nawet papiery i to wszystko żarł, a później zesrywał. Lekarz miał przeważnie z nim robotę i niemiłosiernie go bił, listą oderwaną od pryczy. Kiedy były kartofle w skórkach, odarte skórki zjadał z połowy sali. Wtedy właśnie zawsze otrzymywał solidne lanie od lekarza.
–Mówiłem ci – krzyczał lekarza po rusku – nie zbieraj odpadków i nie jedz. Eto na szto twoja żopa waniajet – i lał listwą.
Kiedy raz wstawiłem się za bitym i odepchnąłem lekarza, wpadłem w niełaskę, zostałem otoczony przez Ruskich, o mało nie doszło do większej awantury, ale sprawę pogodził Obieszczyk. Powiedział mi, aby się nie wtrącał do cudzych spraw. Skoro zasłużył, musi być ukarany przez lekarza.
–Lepiej nie dajcie mu jeść, a później nie bijcie, kiedy on nic nie rozumie, bo jest chory.
–Jeszcze on się rozumu nauczy – i zabrał go lekarz na wychowanie koło siebie, z czego byłem bardzo zadowolony.
Tam to właśnie, w tym baraku otrzymaliśmy prawo jeńca z przypadającymi racjami żywności. Tam to były pierwszy obiad z dodatkiem – po jednym ziemniaku w skórce na każdego. Co to była za uciecha? Aby nie popełnić jakiejś krzywdy koleżeńskiej, aby była sprawiedliwość, jeden, wybrany przez nas, zabierał 6 otrzymanych na sekcje ziemniaków, ustawialiśmy się rzędami, on stawał plecami do nas i ciągnęliśmy losy. Wskazywał palcem na ziemniaka i pytał pierwszego z brzegu – Komu? – Kazikowi – padała odpowiedź. Wtedy ziemniak – mniejszy, czy większy – wędrował do ręki Kazika. I tak po kolei ziemniaki zostały rozdane losowaniem i nikt wtedy do nikogo nie miał pretensji, że dostał mniejszego, czy większego ziemniaka.
Trochę cieplej, ale pluskwy
Po tylu dniach udręki mrozu, można było przy spaniu ściągnąć buty, rozebrać się, nogi okręcić w marynarkę, plecy przykryć kożuchem, pod głowę podłożyć czapkę i spać na pryczy, na resztkach barłogu, w którym nie brakowało pluskiew. Śpiąc, trzeba się było poruszać, to nie dochodziły tak do skóry i mniej cięły. Kąsanie ich gorsze niż wszy. Może to i dobre było z jednej strony. Wymęczony każdy w tym zimnym baraku spał jak zarżnięty. Kiedy się rano obudziłem, złapałem ze dwie pluskwy. Kiedy jedną rozgniotłem, była wypełniona czarną moją krwią. Ohydnie śmierdziała.
–Ale to nic – powiedziałem do „Młotka” i „Zawady”, śpiących obok na pryczach.
–Dobrze, że nas pluskwy pocięły, bo nam jakby postawiły bańki na nasze przeziębienie.
Powstawaliśmy, poczęliśmy się śmiać i żartować, bo uśmiech to zdrowie. Rano dostaliśmy po pół litra gorącego lipowego kwiatu, dobry napój ale bardzo pobudza apetyt i tym drażni. Koło godziny trzynastej był obiad, dość dobra gorąca zupa zarzucana ziemniakami. A na wieczór na sześciu dostaliśmy 1 kg chleba i po trochu margaryny, do tego zupa zarzucana kaszą – to już było coś. Znowu położyliśmy się spać, już trochę czuwając nad pluskwami. Przed spaniem starałem się je trochę przepędzić. Znalazłem pręt koło pieca, rozpaliłem do czerwoności i wsadzałem do większych szczelin. Wynikł z tego dym i swąd, zobaczył to obieszczyk i straszył mnie, że jutro poskarży Niemcom, że chciałem spalić barak. Odebrał mi pogrzebacz, ale mimo to dymem i gorącem trochę ich przepędziłem i miałem spokój. Bałem się Ruskiego, ale tego nie zrobił, bo byłoby ze mną źle.
W łaźni
Drugiego dnia cały nasz barak popędzono do łaźni, 210 chłopa. Łaźnia mieściła się w środku obozu za komendą. Na kąpanie godzinami trzeba było czekać na wichurze, zimnie i mrozie. Kiedy przyszła nasza kolejka, weszliśmy do obszernej sali, 110 osób. Na wysuniętych drabinkach z pieca każdy układał swoją odzież. Po ułożeniu odzież szła do rozpalonego pieca, dużego i pogrzanego do takiej temperatury, żeby się odzież nie spaliła. Po dwudziestu minutach, czasem po pół godziny odzież była wysuwana z drugiej strony, gdzie się ubieraliśmy w nią już po wykąpaniu. Myliśmy się i kąpali pod prysznicami na dość dużej sali. Woda była możliwie ciepła. Po wymyciu się następowało hartowanie jeńców. Po wyjściu z łaźni na drugą stronę stało dwóch gestapowców, zwinnych i młodych, i z batami naganiali nas do dużego basenu z zimną wodą, gdzie po brzegach chlupotał lód. Niemiłosiernie cieli batami i śmiali się do rozpuku. Ja nie bojąc się tak bardzo zimnej wody, chciałem poigrać z gestapowcami o dzikich, ptasich twarzach. Ociągając się, udawałem, że się boję zimnej wody. Spostrzegł to jeden z nich i chciał mnie dosięgnąć batem. Bat furmański, choć był długi, nie dosięgał mnie, bo za każdym zamachem robiłem unik. Gdy to spostrzegł i drugi wzięli mnie w dwa ognie, skoczyłem daleko na środek basenu. Pływałem głowę wsadzając w wodę, a to na jednego, a to na drugiego wystawiałem wysoko z wody tyłek. Rozzłoszczony żandarm chciał mnie koniecznie ciąć batem, stanął na brzegu i zaczął mnie sięgać. Wtem nogi mu się pośliznęły i jak długi lunął w ubraniu w wodę, do basenu. Stojący dookoła Niemcy wybuchli śmiechem. Śmiali się i jeńcy, że chciał nas pomrozić, to sam się skąpał. Ja pomieszałem się w kłębowisko ciał wychodzących z wody. Kiedy się poderwał i ociekający wodą wyszedł na brzeg betonu, na którym ustawili się jeńcy. Po rozwianiu uwagi niektórzy bez hartowania się w basenie przeskoczyli do betonu przed salę, gdzie były nasze ubrania. Niemiec był wściekły, szukał mnie pomiędzy nagimi, ale wszyscy do siebie byliśmy podobni. Począł trząść się z zimna, a mnie dusza skakała z radości, choć się bałem, że mnie pozna, albo mnie kto wskaże. Widzisz, cholerny Szwabie, nie czyń drugiemu, co tobie nie miłe – myślałem.
Niemiec zaczął nawet wyszarpywać parabellum z kabury, ale drugi kolega powiedział:
–Idź, Karl, przebierz się, bo się przeziębisz, my się tu tym zajmiemy.
Odszedł szybko. Nikt z Niemców nie szukał już winnego. Nas wszystkich wegnali do sali, gdzie z drugiej strony z pieca zostały wysunięte nasze ubrania. Uważali, że nikt nie był winien, tylko się sam pośliznął. Wszyscy szczękali zębami z zimna, trąc się bielizną i ubraniami do sucha. Jedno dobre, to wypieczone w piecu wszy i pluskwy już nie będą nam dokuczać. Po dłuższym czekaniu na drugą grupę z naszego baraku na uliczce między barakami, na mrozie i w zawiei, po godzinie czekania wróciliśmy do baraku. To było szanowanie zdrowia. Tak nadludzie traktowali jeńców.
Na nowej sali w bloku CV
Po takiej łaźni inni ludzie kichaliby, chorowali na grypę lub zapalenie płuc, ale nasza załoga bloku CV była cholernie odporna na wszystko. Długo nas tu nie trzymali na izbie chorych, bo już następnego dnia z literami na plecach SU, a niżej CV, przegnali nas 45 Polaków i 65 Ruskich do północnego baraku bloku CV. W złączonym bloku, odgrodzonym tylko podłużną ścianą, przebywało 20 oficerów Ruskich. My zajęliśmy sąsiednią salę baraku, ale za jednym zagrodzeniem z oficerami. Było to taki trojak. Trzecia sala była wypełniona łóżkami, pryczami, deskami i różnym materiałem drzewnym. Nas wpędzili do obszernej sali, podobnej do izby chorych. Szły środkiem dwa rzędy trzypiętrowych pryczy, a pod jedną i drugą ścianą dwupiętrowych. Na pryczach nie było żadnego barłogu, tylko gołe deski. Na środku stały dwa duże ceglane piece do ogrzewania. Na opał na oba piece wydawali nam Niemcy 6 brykietek węgla. Były to kpiny, bo trzeba by spalić z 50 brykietek, żeby się piec rozgrzał. Okna też były powybijane, ale sala z materiałami drzewnymi i łóżkami była niezamknięta. Tam my znajdowali stare materace i pozatykaliśmy okna. Było ciemnawo ale cieplej. Do chodzenia po sali stały wielkie drewniane drewniaki, ale wystarczyło tylko dla Ruskich. Polacy pozostali w swoich butach. Był zrobiony sufit z desek i już tak ohydnie nie wiało. Rozmieściliśmy się, gdzie kto mógł. Każdy szukał zaciszniejszego miejsca, żeby było cieplej. Polacy zajęli północno– zachodnie górne prycze, trochę środkiem i trochę pod ścianą. Miejsca było dość, tak że prycze od południa i większa część na dole były wolne. Mogło się zmieścić do tego baraku jeszcze drugie tyle ludzi. Przeważnie ludzie dobierali się sekcjami i wybierali z pomiędzy siebie sekcyjnego, który pobierał prowiant na sześciu. Z pomiędzy siebie wybraliśmy „Młotka”, który troskliwie dla swojej sekcji wywalczał, że przyniósł ładniejszy chleb, większe porcje margaryny, czy sera. Spaliśmy wszyscy sześciu razem. Ja spałem drugi od lewej. Na noc zdejmowaliśmy wierzchnie ubranie i okrywaliśmy się wspólnie, wtulaliśmy się do siebie i było nam możliwie ciepło, choć twardo od desek. Ale potem nie było twardo, bo człowiek do wszystkiego się przyzwyczai.
W Liegenschafcie w Ulesdorfie. Wyzwolenie i powrót
Płynęły dni monotonnie w bloku CV. Plac przed blokiem był ładnie wysypany żwirem i piaskiem. Kiedy zdmuchnęło śnieg, mówiliśmy, że do siebie, że plac to mam ładny. Do ucieczki był trudny, bo przegradzały go czterokrotnie zasieki drutów. Był po środku i najbardziej strzeżony przez wartę przy barakach i zasięgu trzech wieżyczek gdzie były obsadzone karabiny maszynowe. Decyzję ucieczki podjęliśmy po pobycie kilka dni w tym nowym baraku. Zaproponowałem Władkowi, bo słyszałem jak opowiadał, że jest stolarzem, że pracował w energetyce przy mniejszych i większych napięciach i że te druty, co jesteśmy nimi otoczeni można ciąć jak sieczkę, choć pod wysokim napięciem. Zagadałem Władka o możliwość ucieczki i czybyśmy obaj nie stworzyli grupy ściśle tajnej, która by opracowała wariant ucieczki. Stary doświadczony partyzant z Lasów Tucholskich powiedział, że już dawno o tym myślał i gdy będziemy w kilku nad tym pracować, to wszystko dobrze pójdzie, bo co kilkanaście głów, to nie jedna. Wtajemniczyłem całą naszą sekcję, on wtajemniczył kilku swoich. Kiedy wszyscy zza drutów ocenili położenie naszej planowanej ucieczki, schodziliśmy się na dolnych pryczach, gdzieś w kącie i prowadziliśmy narady. Niektóre uwagi były tak cenne, że zamiar ucieczki począł w nas żyć i byliśmy pewni, że nam się uda, a nawet niektórzy myśleli, żeby całkowicie opanować obóz i zrobić ucieczkę na większą skalę. Zaczął się spisek. Wychodziliśmy niby na spacer do ustępu, a za drutami, kiedy było cieplej, całymi godzinami myśleliśmy o ucieczce. Ustęp był we wschodniej części podwórza baraku. Miał sześć wielkich dziur w betonie, gdzie łatwo mógł się zmieścić człowiek. Potrzeby naturalne starczały raz na dwa, trzy dni na takie wyżywienie, jakie dostawaliśmy. Ale utykaliśmy po rejonie, szukając narzędzi do ucieczki. Najwięcej można było znaleźć w zamkniętym baraku, gdzie było widać przez szpary stosy pryczy jenieckich, łóżek, różnych materiałów drzewnych, a także w końcu znaleźliśmy z Władkiem i złom. Nie pisałem, jak my się tam dostali. Otóż, kawałkiem sztabika ułamanego od betonu w ustępie uważnie, pod ochroną naszej warty, wyważyliśmy z gwoździ deskę szeroką w drzwiach, z łatwością wsunął się tam smukły człowiek. My z Władkiem tam się zmieściliśmy i zaczęliśmy dokładną rewizję po tym baraku. Z napotkanego złomu ucieszyliśmy się bardzo.
–Z tego – powiedział Władek – coś się wybierze i któryś z naszych kowali porobi nożyce do cięcia drutów. Ja je zaizoluję.
Spisek ucieczki z każdym dniem posuwał się do przodu. Chcieliśmy się doczekać zawiei i mgły, naszych sprzymierzeńców. Tymczasem było cicho i wzmagał się mróz. Poczęliśmy marznąć w baraku. Porozumieliśmy się ze wszystkimi jeńcami przy apelu wieczornym. Apelu nie robiliśmy w izbie chorych, bo za duża ciżba ludzi, ale jak tylko nas wpędzili do północnego baraku bloku CV, wróciliśmy do rygoru robienia apelu wieczornego. Rosjanie wprawdzie nie brali udziału w naszym śpiewaniu i modlitwie, ale uczestniczyli z nami. Kiedy robiliśmy zbiórkę do apelu wieczornego, cieszyli się między sobą: <Małczy, bo Polaczki budu się modlic.> Zeskakiwali z pryczy, stawali za nami półkolem, tak jak my, zdejmowali czapki. Po modlitwie łączyliśmy się razem i były załatwiane różne rzeczy. Przede wszystkim wspólnie krzepiliśmy się na duchu. Tego wieczoru, było to ok. 10 stycznia, obieszczyk oznajmił wszystkim, że w porozumieniu się z nami będziemy opalać barak.
–Deski będą brane z baraku obok. Defraudację mają wszyscy osłaniać i pomagać w zabieraniu desek i drewna z pustego baraku. Gdyby Niemcy wykryli kradzież...? Do wykrycia wszyscy musimy nie dopuścić. W razie wykrycia jeden jest odpowiedzialny. Z góry się przyznaję, że ja brałem deski, łamałem, paliłem w piecu, bo mi jest zimno. My natomiast oświadczamy wszyscy, że broniliśmy palić, ale on nie chciał słuchać i palił. W takim wypadku będzie jeden odpowiedzialny i zginie tylko jeden. Wyznaczamy dyżury i dzisiejszego wieczoru za palenie pryczy i desek ja jestem odpowiedzialny. Ja całą noc palę w piecu a wy śpicie. Jutro następny sam się zgłasza na ochotnika.
–Jutro ja będę palił Fiodorze Stiepanowiczu – powiedziałem.
–No, horoszo, szto Polaczek się zgłasza. Raz będzie palił z naszych, zawtra budut wasz palił w piecu.
I tak do połowy miesiąca ustaliliśmy dyżury do palenia w piecach. Paliło się tam już te 6 brykietek i trochę skradzionego drzewa. Ale kiedy ułożyliśmy się spać, wtedy obieszczyk wyciągnął przygotowane deski do palenia i niedługo zahuczało w obydwu piecach. Ja ze swoją sekcją spałem na przeciwko jednego pieca, wkrótce zrobiło się cieplej. I tak szło, dniem kradliśmy deski i różne drewniane listwy przygotowywaliśmy do palenia. Rano piece były gorące a dyżurny od palenia kładł się spać. Kiedy obieszczyk obozowy z dwoma jeńcami przynosił nam herbatkę rano z lipowego kwiatu, pytał się, co tu u nas tak ciepło. Tłumaczyliśmy, że barak stoi w zaciszu, wybite szyby poutykaliśmy, dużo nas jest na sali to ciepło. Tak się zmienialiśmy. Ja paliłem następnego wieczoru. Miałem uczucie poświecenia się dla kolegów i choćby mnie w pasy darli i torturowali, zniósłbym największe męki dla kolegów niedoli. I tak zaczęło życie płynąć normalnym obozowym tętnem, gdzie dzień za dniem byliśmy pewni, że pójdziemy na zagładę i stracenie. Szabrowanie desek szło codziennie nad wieczorem. Pole widzenia przed wieczorem zastawiali na placu jeńcy, gromadząc się pod drzwiami pustego baraku. Materiały drzewne były brane tak dyskretnie ze środka, że przeglądający Niemiec jakościowo by orzekł, że nikt tu nic nie ruszał. A kiedy nastąpi dokładny remanent w tym baraku, może już nas tu nie będzie. Czemu mieliśmy cierpieć zimno? Do wyciągania desek ze środka byliśmy: ja, Władek, dwóch braci Głowbickich, „Kiełek” i dwóch Rosjan. Tak intensywnie prowadziliśmy magazyn, że chyba do maja wystarczyłoby opału i wszystko by było na swoim miejscu. Z kupki żelastwa i złomu zrobione były narzędzia do łupania i przecinania desek – przez naszych trzech kowali w ogniu w piecu. Podobno były wykonane i cztery nożyce do przecinania drutu, o których wiedział tylko Władek. Czekali na okazję zrobienia z czego miechu i trochę większą ilość węgla, aby im nadać hart. Miechy miały być z butów. Kto miał długie buty z cholewami, mieliśmy cholewami dmuchać w piec. Tymczasem zbieraliśmy i chowaliśmy pod załamaną pryczą 6 brykietek codziennie wydawanego nam węgla, a paliliśmy samym drzewem. Po śniadaniu układaliśmy się na pryczach i rozpoczynało się opowiadanie. Schodzili się do nas Rosjanie. Oni opowiadali jak u nich jest, my jak u nas. Czasem kłóciliśmy się i o przekonania polityczne, i o ustrój gospodarczy. Oni zawsze zaznaczali, że u nich wysoka technika i kultura, ale tej kultury nie widząc u nich, nie bardzo chcieliśmy w to wierzyć. Jeden obieszczyk przewyższał wszystkich, i Rosjan i Polaków, pomysłami, inteligencją i kulturą. Ale cóż, on tam jakiś profesor z uczelni.
Spotkanie w obozie
Kiedy tak raz zabawialiśmy się różnymi opowiadaniami i leżeliśmy na pryczach, wpadł w drzwi z placu przed barakiem „Młotek”, szukając mnie wzrokiem. Kiedy mnie znalazł, począł lecieć do mnie i krzyczeć
–Michał! Mam nowinę dla ciebie! „Leszek” tu przypędzony z grupą jeńców.
–Niemożliwe! – krzyknąłem. – W oczach ci się zwidziało!
–Nie zwidziało mi się, „Leszek” w twoim palcie. Chodź, zobacz!
Zerwałem się z pryczy wybiegłem do drutów na plac. Poznałem go z daleka. Stał z brzegu od drutów w kolumnie jeńców. Dużo tam było Polaków w cywilnych ubraniach. Kiedy podszedłem do samych drutów i krzyknąłem
–„Leszek”! Co ty tu robisz?!, natychmiast mnie usłyszał i poznał.
–Cześć panie Michale! Hura! – i czapkę moją zimową z nausznikami podrzucił do góry.
Był ubrany w moje czarne palto z fokowym kołnierzem.
–Brawo panie Michale! – cieszył się młody partyzant. – Skoro tu pan jest, to już o kej! Będziemy żyć lub umierać razem.
–Nie ciesz się, „Leszek”, z takiej przygody! Szczeniak jesteś, że gdy cię zwolnili, nie zamelinowałeś się dobrze lub nie poszedłeś do „Juranda”. Takie później za ciebie dostałem lanie i dałeś się złapać.
–Na złe, czy dobre, ale z panem – odpowiedział.
–Oj, nie ciesz się, bo jeszcze będziesz płakał.
Naszą rozmowę przerwał niemiecki wartownik, który kolbą karabinu wpędził „Leszka” do dwuszeregu krzycząc, że Obersturmführer idzie.
Łaźnia. Na froncie ofensywa
Był to dzień 21 stycznia 1945 r., kiedy do naszego obozu, wraz z grupą innych jeńców, dołączył Leszek. Drugiego dnia popędzili nas do łaźni. Przyglądałem się naszym z bloku CV. Byli już mocno wychudzeni, ale przedstawiali się nieźle. Wyglądali na zdrowych. Niektórzy jakimś tam sposobem ładnie się wygolili. Resztę nas z brodami i włosami wzięto do fryzjerów, gdzie pracowało kilku jeńców, postrzygali i golili. Kiedy nas wykąpali i wydali po parze świeżej bielizny, poczęło mi się zdawać, że nas zaczynają traktować jak ludzi. Drugiego dnia przy śniadaniu chodzący z wydającymi herbatę obozowy obieszczyk dał nam dwie gazety wydane w języku polskim, tzw. gadzinówki Kurier Warszawski i Kurier Wieczorny. Z nich dowiedzieliśmy się, że front ruszył na odcinku Baranowa, bitwy w Górach Świętokrzyskich, cała Świętokrzyszczyzna w ogniu, palą się wsie.
Nawale bolszewickiej trudno sprostać. W kilku miejscach front przerwany. Nasze armie w przykładnym, spokojnym odwrocie przegrupowują się, żeby komunistycznej nawale zadać decydujący cios.
„Leszek” ze mną w sali
Gdy się drzwi baraku otworzyły, zobaczyłem w nich wpadającego „Leszka”.
–Panie Michale, jest pan tu?! – krzyknął, wpadając na środek sali.
–Jestem! – zeskoczyłem z pryczy i padliśmy sobie w ramiona. – „Leszek”! Ty kochany szczeniaku! – krzyczałem.
–Michał, ty stary, miły, drogi pieronie! Mam cię! – ściskaliśmy się i całowali.
Ogromna radość wypełniła mi serce, jakbym odzyskał syna lub kogoś najdroższego. Z kolei przedstawiłem „Leszka” kolegom, którzy go nie znali. Ci z Ostrowca znali go dokładnie. Po trzech tygodniach rozłąki trafił za nami. Nie trzymali już ich w „ciepłej sztubie”, tylko po jednym pobycie na izbie chorych, przesłali ich do nas, spieszyli się. Z „Leszkiem” przybyło pięciu Polaków i kilku Ruskich. Najbardziej nam się podobał jeden komendant placówki z Gór Świętokrzyskich Adamczyk, nazywaliśmy go Adamem. Był najlepszym opiekunem „Leszka” i nazywał go synem. „Leszek” mówił mu „ojcze”. Jakaś duma biła z twarzy chłopaka, że właśnie ojca upatrzył sobie wśród partyzantów. Przybył z nimi Iwan, współtowarzysz w więzieniach i torturach z „Leszkiem”, wszyscy wydani przez zdrajcę Wasyla. Kiedy zaczął opowiadać „Leszek” swoje przeżycia na wstępie powiedział:
–Wiecie, że ten zdrajca Wasyl przyjechał z nami jako jeniec.
–To niemożliwe! Wprost nie do uwierzenia!– krzyknąłem wraz z innymi.
–Słuchajcie, kiedy już żandarmi wysyłali nas do obozu, komendant niemieckiej żandarmerii zobaczył przechodzącego Wasyla, uśmiechniętego i cieszącego się, że nas wydał w ręce niemieckiej sprawiedliwości. Do podoficera służbowego zwrócił się komendant
–A z tym, co zrobiliście? –zapytał Niemiec Niemca.
–On zostaje, on konfident Wasyl. – Wasyl podszedł do komendanta.
–No to, jeszcze kogo nam Wasyl wydasz i o kim nam powiesz? Wiesz co jeszcze o partyzantach i bandytach? Może się gdzie mieszczą na melinie, może gdzie jaki oddział?
–Co wiedziałem, już powiedziałem, panie komendancie. Teraz to już o nikim, ani o niczym nie wiem.
–I już nie chcesz się dowiedzieć?
–Nie mogę przecież wyjść w teren, bo zaraz by mnie zastrzelili partyzanci.
–Acha, to ty już o nikim nie wiesz, o niczym już nie chcesz wiedzieć, ani nie wyjdziesz w teren, bo się boisz, to już nam nie jesteś potrzebny. Zapisać go do jeńców, zabrać mu niemiecki mundur a wydać mu ruskie łachy i razem z jeńcami niech idzie.
Niedługo żołnierze wzięli Wasyla w obroty i nie zeszło może dwadzieścia minut, kiedy przygnali go i kazali mu stanąć w szeregu z nami. Miał skacapiałą minę. Wtedy zaśmiał się Iwan i powiedział po rosyjsku: <No co, zdrajco, teraz nie chce ci się śmiać?>. A potem załadowano nas do samochodu i odwieziono do stacji w Ostrowcu. Tam nas załadowano do wagonów z jeńcami. Myśleliśmy go wykończyć, ale jest tu z nami. Warta umieściła go obok w oficerskim baraku. Jest tam już 30 oficerów. Nic mu nie dawaliśmy do zrozumienia, że za zdradę będzie ukarany. Na odchodnym obiecał nam, że jutro nas odwiedzi.
–To dobrze – powiedziałem. – Zwołamy zaraz wszystkich towarzyszy i oni niech go osądzą. Zawsze nam mówią, że u nich nie ma zdrajców.
Zwołaliśmy do naszej szóstki wszystkich kolegów przybyłych z „Leszkiem”, co byli aresztowani z poręki Wasyla. Był tam Iwan i drugi Ruski, był Adamczyk i inni, przeważnie z organizacji AL i BCh. Jasiowi Kiełkowi kazałem zwołać wszystkich aresztowanych i zdradzonych przed Niemcami przez Wasyla. Kiedy im objaśniliśmy, o co idzie, że zwołujemy ogólne zebranie sali, aby odpowiednio ukarać za zdradę Wasyla, wszyscy z uciechą przyjęli wiadomość, a my, w porozumieniu z obieszczykiem, ściągnęliśmy Ruskich i Polaków na ogólne zebranie i sąd. Obsiedli wszyscy w skupieniu prycze koło pieców. Po uciszeniu się wszystkich stanąłem na pryczy i powiedziałem:
–Koledzy i towarzysze, zebraliśmy się tu w sprawie ważnej, a mianowicie, aby orzec wspólnie i ukarać podłego zdrajcę, który wielu ludzi wskazał i wydał Niemcom na zagładę, i śmierć. Niektórzy zginęli w czasie aresztowania, o czym proszę wypowiadać się świadkom, niektórzy z miejsca zostali straceni, rozstrzelani lub zamordowani w torturach. Mamy tu nie kilku, lecz kilkunastu, którzy trafili do tego bloku CV wydani i zdradzeni przez Wasyla. Ów Wasyl jest na sąsiedniej oficerskiej sali, przypędzony razem ze wszystkimi aresztowanymi. Wiadomym i pewnym nam jest, że dają nam szpicla, aby mieć dobre podstawy do wykończenia nas wszystkich. Mówili towarzysze Rosjanie, że u nich nie ma zdrajców, po przesłuchaniu świadków, zeznaniom mogą i powinni przysłuchiwać się wszyscy. Karę i wyrok zostawiamy wam towarzysze, bo to jest wasz rodak. A teraz towarzysz obieszczyk objaśni sprawę w waszym języku. Zaznaczam, że Wasyl już jest zaproszony i może niedługo, najpóźniej po obiedzie przyjdzie na tę salę.
Z kolei obieszczyk powiedział to wszystko, co mówiłem po rosyjsku. Po objaśnieniu utworzyliśmy trybunał. Sędzią był obieszczyk, ja miałem funkcję prokuratora, ławnikami byli „Zawada” i jeden starszy Rosjanin z nad Wołgi. Po przeprowadzeniu przewodu sądowego, sąd po naradzie orzekł karę. Wyrok brzmiał: trzykrotne uderzenie dupą o ziemię. Na pomysł kary wpadł ten stary ławnik znad Wołgi i powiedział mi za uchem, że on sczernieje i już do nikogo nic nie powie, bo się w nim wszystko oberwie.
–Zostawcie to nam, a my wam pokażemy, jak się robi ze zdrajcami.
Potem był obiad a, po obiedzie przygotowany był zamach na Wasyla. Przy drzwiach ułożyło się kilku mocnych Ruskich. Leżał tam i Iwan, który miał się odezwać do Wasyla, aby nie popełniono jakiejś omyłki. Po obiedzie sala zapadła w drzemkę, czy udawali że śpią. Na polu trwała zawieja. Wtem drzwi baraku rozwarte przez Wasyla, na salę wionęło tumanami śniegu. Drzwi Wasylowi wyrwały się z ręki.
–Cóż to Wasyl, nie nauczyłeś się u Niemców zawierać drzwi, kiedy byłeś u nich na służbie i nas wydawałeś w ich ręce.
–Małczy, skoro ci dobrze i nikt ci nic nie mówi – odpowiedział Wasyl.
Po tych słowach zeskoczył z trzeciego piętra pryczy stary Nadwołżańczyk i uchwycił w czasie skoku dwa drewniaki obozowe w obie ręce. Skacząc przy Wasylu powiedział:
–Czemu nie zakrywasz dwiery – i grzmotnął go oboma chodakami w łeb.
Wasyl cofnął się od uderzenia, lecz twardo zabierając się do bicia, powiedział:
–Zginiesz stary psie wcześniej, czy później.
Tego było dość. Obskoczyli go Rosjanie. Kilka silnych rąk podniosło Wasyla do góry i uderzało tyłkiem o beton. Kierował stary Nadwołżańczyk i liczył: – Raz, dwa, trzy. Klapnięcia były dość mocne. Podnieśli go z betonu drudzy, krzycząc:
–Co robicie? On by mógł o te żarty zachorować – i położyli go na pryczy.
Podszedłem do niego i zobaczyłem, że był siny na twarzy, przewracał oczami, z ust potoczyła mu się różowa piana. Potem podszedł obieszczyk.
–On przez te wasze żarty zachorował. Zanieście go na jego sale i połóżcie na jego pryczy. Pójdę z wami, żeby mu zrobić lepsze posłanie.
Wzięli go we czterech i obieszczyk poszedł z nimi. Podobno ustąpili mu drugie łóżko, dogodniejsze, z barłogiem. Ułożyli go wygodnie, jutro miał iść do lekarza, lecz późnym wieczorem umarł. Tak się skończył żywot zdrajcy. Już on więcej nikomu nie zaszkodzi.
Razem z „Leszkiem” o domu i znajomych.
Leszek teraz dzień za dniem leżał koło mnie i opowiadał mi o domu i okolicy, o swoim aresztowaniu ponownym, o zdradzie Wasyla, o wszystkim. Przyniósł wiadomość, że nasze okolice i Kielce, i Częstochowa już wolne i że wkrótce będą tu Rosjanie.
Następnego dnia poszliśmy do łaźni. Niemcy z nami się grzecznie obchodzili, nie cieli batami, nie wpędzali do zimnego basenu a po kąpaniu wydali po dwie pary bielizny. Wracając z łaźni obijała się o uszy wiadomość, że idą Rosjanie, że już są niedaleko. Na potwierdzenie tego słyszeliśmy gdzieś daleko bicie z armat i jakieś detonacje. Poczęto mówić o ewakuacji obozu. Nas ostrzegano, żebyśmy jakoś mogli się wyrwać, bo nas mogą zlikwidować. Następnego dnia była ewakuowana pierwsza tura jeńców: Amerykanie, Anglicy, Francuzi i trochę Rosjan, co byli przygotowani na dobrowolców poszło z pierwszą turą. Druga tura poszła 25 stycznia. My zostaliśmy na trzecią turę. Około dwóch i pół tysiąca jeńców. Byli to Polacy, powstańcy z powstania warszawskiego, 1500 Rosjan i nasz blok CV – razem z oficerami 160 ludzi, a także trochę Węgrów, Rumunów i Jugosławian. Tylko poczęło świtać wartownicy poczęli wypędzać ludzi. Usłyszeliśmy otwieranie naszej bramy. Potem otworzyły się drzwi baraku i na salę wpadli gestapowcy z żandarmami.
–Wychodzić! – poczęli krzyczeć po polsku i po rusku.
Jak to jest? Nie trzeba się ubierać, tylko wychodzić i ustawiać się na placu po pięciu? Niektórzy poczęli wciągać na siebie odzież i naciągać buty. Niemcy walili kolbami karabinów, cięli batami i wypędzali nas na plac przed blok. Krzyczeli:
–Nie trzeba wam się ubierać! Wychodzić tak, jak kto jest, ubranie wam jest nie potrzebne!
Chwyciłem odzież i buty, i mając „Leszka” obok siebie wybiegliśmy na plac przed barak Na zbiórce zaczęliśmy się ubierać. Pod naszą otwartą bramą stała kolumna warszawiaków z powstania.
–Źle z wami jest. Wezmą was na strzelnicę, rozstrzelają i odjadą – mówili ci z Warszawy.
W pobliżu, pod Opolem grzmiały działa, słychać było karabiny maszynowe. Wolność tak blisko a my zginiemy! z bólem serca począłem patrzeć po kolegach. Ponieważ było trochę zamieszania, podałem hasło: Chwytamy żandarmom za broń, bo i tak giniemy, i tak giniemy.
Przy ubieraniu się jeden po cichu przenosił do drugiego. Nie wiem, jakby to wypadło, ale stało się coś innego. Wprost cud! Kiedy już resztki jeńców wypędzono z baraków, w przestworzach nad nami ciężko zadudniły samoloty. Kilkanaście eskadr maleńkim punkcikami żurawi zasłaniało niebo.
–Flugalarm! Flugalarm! Do schronów! Kryć się! – leciało hasło wśród Niemców.
Zostało zaledwie kilku wartowników, a bohaterscy żandarmi i gestapowcy zostawili nas samych na placu, bez niczyjej opieki. Gdzieś na zachodni brzeg obozu leciała ze świstem pierwsza i ostatnia bomba. Wybuchła i nic nikomu nie zrobiła, bo w tym miejscu już obóz był pusty. Były to angielskie samoloty. Orientując się w sytuacji, że to obóz jeniec, poleciały na front na Opole. Taką sytuację doradzili nam wykorzystać powstańcy warszawscy.
–Nie gapić się! – krzyczeli po odejściu żandarmów. – Mieszać się tu pomiędzy nami i ubierać w naszą odzież. Rosjanie niech się mieszają między swoimi
Po upływie kilkunastu sekund na placu przed barakiem w bloku CV nie było już ani jednego więźnia. Polacy przemieszali się pomiędzy warszawiaków, Ruscy między Ruskich. Ukryci pomiędzy nimi czekaliśmy, co będzie dalej. Kiedy samoloty przeleciały, odwołano alarm. Wrócili żandarmi niemieccy na plac przed blokiem CV, ale już tam nie było nikogo. Za ten czas zmieniliśmy ubrania i upodobniliśmy się do powstańców. Po zobaczeniu, że my gdzieś znikli, wpadli we wściekłość.
–Gdzie jeńcy?! – pytali wartowników, którzy zostali na placu razem z długą kolumną wyciągniętą na ulicy obozu Gefangenelager Lamsdorf. Ale nawet, żeby którego zarzynać, żaden nie wiedział, gdzie my podzieliśmy się. Może i tam który wiedział, ale nie chciał powiedzieć. Kiedy nadchodził nalot, wartownicy wmulali się po rowach i patrzyli w niebo na samoloty. I wymodlili w niebie, że my się ukryli pomiędzy jeńcami. Nie łatwo teraz było zrobić zbiórkę i sprawdzać stany, zaglądać nam w zęby, oczy i szukać po ubraniach liter, które już wcześniej w barakach powydzieraliśmy, powycieraliśmy, bo przewidywaliśmy, że oznaczają nasze stracenie. Poczęli krzyczeć na wartowników, gdzie było kilku Ślązaków, a także i Niemców, przeciwników Hitlera, a naszych przyjaciół. Którejś nocy wstecz, o pierwszej godzinie zostały otwarte drzwi naszego baraku i do środka wszedł z dwoma żołnierzami sierżant Wermachtu. Zapytał, gdzie śpią Polacy. Kiedy zaświecił świeczkę, któryś z nas odezwał się, że tu śpimy. Kazał nam wszystkim wyjść i ustawić się w kolejce. Z wielkiego kosza, który przydźwigali dwaj żołnierze począł dzielić na każdego po pół bochenka chleba, po paczce dobrych papierosów, trochę cukru, po ćwierć kilograma margaryny, konserwy, kiełbasę, kaszankę, suszone śledzie, cebulę, po jabłku. Był to podarunek dla Polaków, ale po odejściu Niemców niektórzy podzielili się i z Rosjanami. Przy odejściu coś po niemiecku powiedział do wartowników, a oni nam po polsku wytłumaczyli.
–Nie mówcie, żeby o tym nie dowiedzieli się Niemcy, że ja tu wam przyniosłem żywność. Jak się nie wyda, to jeszcze wam przyniesiemy.
Serdecznie pożegnał się z nami a my dziękowaliśmy mu, a dziś znowu w tym wypadku wartownicy nie chcieli nic mówić żandarmom. Kiedy ci nastawali, pomiędzy żandarmami i żołnierzami powstała sprzeczka. Tę sprzeczkę tłumaczyli nam potem ci, co dobrze znają niemiecki. Kiedy kapitan gestapowiec zwołał kilku wartowników, zwrócił się do nich ze słowami:
–Byliście przy jeńcach w czasie nalotu, gdzie są ci bandyci z placu z bloku CV?
–Nie wiemy, panie kapitanie – odpowiedzieli chórem po niemiecku.
–Jak to, nie wiecie? Puściliście bandytów, co strzelali i mordowali naszych kolegów. Trzymacie z nimi! – i począł wydobywać szturmową parabellum z kabury.
Wartownicy jak na komendę odbezpieczyli broń. Do gestapowca już dołączyło kilku żandarmów, do wartowników poczęli się szybko zbliżać żołnierze Wermachtu, którzy stanowili trzykrotną przewagę nad żandarmami.
–Schowaj broń i odczep się od nas! – krzyknął jakiś sierżant. – Kto nam dał rozkaz, abyśmy pilnowali waszych bandytów? Twój psi obowiązek był, skoro pootwierałeś bramy, a ty ze strachu z innymi schowaliście dupy do schronu.
–Wy jesteście odpowiedzialni, wasz był obowiązek! – poczęli krzyczeć żołnierze.
W tym czasie w pobliżu zahuczały działa i zaterkotały karabiny maszynowe. Zbliżał się front, już był bliziutko.
–Zmykajcie psy krwiożercze – krzyczeli żołnierze – bo was wystrzelamy, jak będziecie grozić. Musimy ewakuować jeńców, bo już Rosjanie niedaleko. Idźcie, powstrzymajcie Ruskich, jakeście bohaterzy, to my wam odnajdziemy jeńców z bloku CV, którzy się zmieszali z kolumną wszystkich jeńców.
Po naradzie pomiędzy sobą gestapowcy i żandarmi siedli pospiesznie na samochody i odjechali.
–Uciekliśmy śmierci z worka – mówiłem do chłopaków.
Wszyscy odetchnęli z ulgą. Zmieszani i upodobnieni do powstańców warszawskich szliśmy z nimi. Oni wyglądali elegancko. Ładne nowiutkie polskie wyjściowe mundury, koalicyjki, paski i pasy, których im nie zabrali Niemcy na znak żołnierskiej dzielności. Szli z nami, ciesząc się, że ich rady i pomysł zostawił nas wszystkich przy życiu. Kiedy doszliśmy do magazynów Czerwonego Krzyża, stanęliśmy.
Zamiast śmierci dziesięciokilowe paczki z Czerwonego Krzyża
Czoło kolumny pobierało dziesięciokilowe paczki z amerykańskiego Czerwonego Krzyża. Wystarczyło ich dla powstańców warszawskich i dla nas. Kiedy nadeszła nasza kolejka, stanęliśmy w sześciu przed drzwiami magazynu. Sześciu Polaków, jeńców z 39 roku z piechoty, którzy pracowali w magazynie, wydawali paczki. Każdy chwytał swoją i dołączał do kolumny. Błyskawicznie chwyciliśmy paczki i dołączyliśmy do kolumny. Gdyby mi ktoś rzucił 10 kilo złota lub klejnotów, nie sprawiłby mi tyle przyjemności, co ta paczka. Jeżeli kiedykolwiek w życiu przechodziłem radość, to ta radość była największa w życiu. Wspomniałem, jak niedawno wylegiwaliśmy na twardych deskach prycz i modliliśmy się do Boga, kiedy niemiłosiernie głód skręcał nam kiszki: <O, Boże, pozwól mi dożyć takiej chwili, żebym mógł najeść się do syta. Nie pragnę wyśmienitych potraw, pozwól mi, Boże, jeszcze raz w życiu zjeść sagan ziemniaków w skórkach, jak gotuje się u nas w gospodarstwie świniom.> Po otrzymaniu paczki „Leszek” darował mi już to przekleństwo, które kiedy cierpiał głód w bloku CV mówił:
–Panie Michale, wszystko daruję panu w życiu, ale tego bochenka chleba, co pan wpieprzył zanim doszliśmy do Chybic, po naszym aresztowaniu, to nie daruję. Teraz każdy pod pachą dzierżył 10 kilową paczkę. Ach, co to była za uciecha!
Marsz w nieznane
Może po dwóch godzinach cała kolumna jeńców długa na kilometr, idąca piątkami, ruszyła w nieznane. Każdy jeniec pieścił pod pachą paczkę. W kolumnie szli jeńcy słowiańskiego pochodzenia. Najwięcej było Rosjan. Szli na czele, my z warszawiakami za nimi, za nami Węgrzy, Jugosłowianie, a na końcu Rumuni. Co piąty szereg szedł wartownik z bronią gotową do strzału, raz z lewej, raz z prawej strony kolumny. Z miejsca pomyślałem, że na taką obstawę damy radę. Rzucimy się któregoś dnia na wartowników, wyrwiemy im broń, każemy im iść w bieliźnie w swoją stronę, a my zawrócimy ku frontowi, zadekujemy się w jakimś lesie i poczekamy na Rosjan. Tymczasem trzeba zjeść smakowite wiktuały z paczki, aby nabrać siły. Ze wzgórza, kiedy obejrzałem się na obóz w Lamsdorf, niektóre budynki, komando i magazyny, paliły się. Powiedziałem to swoim kolegom. Oglądanie się zauważyli wartownicy. Została zatrzymana kolumna. Oświadczali nam i objaśniali, że maszerując kolumna jeńców to nie wycieczka. Nie wolno się nigdzie oglądać, ani do tyłu, ani na boki, jedynie iść i patrzeć pod nogi. Kto by się oglądał, pozostawał, nie chciał iść lub próbował uciekać, z miejsca będzie zastrzelony. Ponieważ już to raz było objaśniane, kto teraz nie posłucha, będzie zastrzelony. Takie dictum acerbum przyjęliśmy do wiadomości i kolumna znowu ruszyła. Widzieliśmy, że nie ma żartów z Niemcami, a tu zbliżała się wolność. Dzień 26 stycznia, w którym opuściliśmy obóz, jakże był bliski naszej wolności. Mimochodem dowiadywaliśmy się, że Rosjanie tuż, tuż, że z Rosjanami ciągną nasze polskie bojowe armie, armia Berlinga.
Za polski wrzesień, niemiecki styczeń
Widziałem polski wrzesień i przeżywałem gorycz klęski. Teraz oglądałem niemiecki styczeń i przeżywałem uciechę ich klęski, a naszego zwycięstwa. Na osi naszego przemarszu były wstrzymywane uciekające kolumny uciekinierów przed Rosjanami. Obawiali się czegoś. Na krzyżowych drogach natrafiliśmy na zator uciekinierów. Musiała się zatrzymać nasza kolumna. Temperatura była nieduża, kilka stopni poniżej zera. Powiewał i posypywał śnieg. Mijały nas setki wozów z uciekinierami niemieckimi. Niektórzy szli pieszo i na sankach ciągnęli skromny swój dobytek. Wszyscy byli wystraszeni i przejęci następującą „bolszewicką, komunistyczną nawałą” – jak mówili między sobą. Kobiety i dzieci na wozach płakały. Wszyscy na wozach wieźli karabiny, że będą się bronić, gdyby ich dogonili Rosjanie. Zacieraliśmy z uciechy ręce, śmialiśmy się w kułak do siebie i mówiliśmy:
–A widzita szwabskie mordy, że przyszedł na was czas.
Z wielkim zadowoleniem sięgaliśmy do swoich paczek na postoju, który trwał więcej niż godzinę i próbowaliśmy smakowitych wiktuałów. A czego w tej paczce nie było: w puszkach – kiełbasa, pasztetówka, szynka, salceson; w pudełkach – najróżniejsze konserwy mięsne i rybne; duże tafle czekolady w opakowaniu, cukierki, w tabliczkach cukier, suszone śliwki; wyborowe papierosy i tytoń fajkowy, zapałki, cygaro; różne gatunki ciastek i herbatniki. Takiej uciechy i takiej błogości serca nie opiszę słowami, kiedy sięgałem po coś do jedzenia, czy zapalałem papierosa. Nie tyle się myślało o wyrwaniu się z niewoli, co rozkoszował się każdy jedzeniem po takim wygłodzeniu w bloku CV. A łechtało mile podniebienie wszystko, co tylko się wzięło do ust. Po godzinie czasu, kiedy zlikwidowano zator samochodów, wozów i pieszych, kolumna podniosła się do marszu.
Nalot na uciekinierów
–Na takie skupisko ludzi przydałby się nalot – powiedziałem do któregoś z naszych, obcierając usta po jedzeniu.
–Może się coś przytrafi, bo leci samolot – powiedział Olek.
Niedługo samolot był ponad nami.
–Nasz samolot – krzyczeli Niemcy.
Rzeczywiście na kadłubie był oznakowany swastykami.
–To ruski kukuruźnik – powiedział „Zawada”. – Zobaczycie, że zaraz będzie nalot.
Samolot latał nad uciekinierami niemieckimi i ponad nami. Wszyscy przyjaźnie kiwali mu rękami, latał nisko Znowu kolumna jeńców ruszyła naprzód, minęła osiedle i skręciła w pole. Wozy z uciekinierami poczęły nas mijać prawą stroną, choć nie pozwalali konwojujący nas Niemcy, ale później machnęli ręką. Cała droga była wypełniona kilometrową kolumną jeńców, wozami, uciekinierami, samochodami i pieszymi. Inne drogi i ulice, biegnące z tego osiedla w kierunku zachodnim były wypełnione po brzegi. Wtem w oddali zadudniły samoloty, stękając pod obciążeniem ładunku.
–Będą niedługo bombardować – powiedział sierż. Gajewski z powstańców warszawskich. – Zobaczycie! – zapewniał, kiedy kiwaliśmy głowami, że nie będą.
Niemcy patrzyli przez lornetki. – Nasze samoloty z naszymi znakami – mówili.
Powstańcy zatrzymali się, kiedy obniżyły lot ponad uciekinierami i nad miastem. Leciało ich 17 maszyn. Na kadłubach miały swastyki, niektóre przemieniały się w gwiazdy.
–Sowieckie maszyny – krzyknęli warszawiacy i poczęli biec w zarośla olszyn rosnących laskiem koło drogi.
Tymczasem otworzyły się klapy samolotów i ze świstem poczęły lecieć pierwsze bomby w masy ludzkie, w pędzone bydło i konie zaprzężone do wozów. Zatrzęsła się ziemia, gejzery ognia buchnęły do góry. Kiedy wiatr odwiał dym, nam, patrzącym, przedstawił się widok niemieckiego zniszczenia.
–Macie! – mówiłem do „Leszka” przez zaciśnięte zęby – To za nasz palone wsie, rozstrzeliwania. Macie styczeń, za nasz wrzesień! Macie, podłe katy, Pan Bóg was karze!
–Nadlatują, kryć się lepiej! – krzyczeli warszawiacy. – w drugim rzucie i celu mogą i na nas zrzucić.
Porwali „Leszka” ze sobą i zamaskowali się dalej w szuwarach i leszczynach. Żołnierze, nasi konwojenci pobiegli najdalej. Ja nie ruszyłem się z miejsca. Stałem oparty o cienką olszynę, z uciechą patrzyłem prosto w oczy zgrozy niemieckiego zniszczenia. W miejscu, gdzie padły bomby leżały skrwawione stosy ciał, pomieszane z końskim i bydlęcym mięsem. Ręce, nogi powyrzucane na przydrożne drzewa. Kontynuują samoloty drugi zrzut bomb w inną masę ludzką. Solidna mordownia. Oglądam się za naszymi. Miałem odbiec, kiedy przy moich nogach pada jakiś jeniec, Rosjanin. Mówi do mnie: – Na szto ubieżat? Gdie ma trafić i tak trafi. Kazał mi paść koło siebie. – Niczewo, tawariszcz, czy leżeć czy stać, jak ma nie trafić i tak nie trafi.
Tymczasem zrzucone bomby leciały ze świstem na ziemię, a zdawało się, że lecą wprost na nasze głowy. Cel ich był wymierzony w największe grupy uciekinierów. Nie zapomnieli i o naszej kolumnie i chyba zauważyli, że ukryliśmy się w lesie. Nawróciło tych siedemnaście samolotów, obniżyły i lotem koszącym zaczęły strzelać po lasku z karabinów maszynowych i broni pokładowej, i sypać granaty, tzw. gruszki. W tym miejscu, gdzie stałem z jeńcem ruskim pierwszy samolot przeleciał i pokosił z karabinu maszynowego. Nikogo nie trafił. Skaleczył tylko kilka olszyn. Nadlatujący drugi samolot sypnął z otworzonej klapy gruszkami, poleciały małe bomby, raczej granaty. Ja nadal stałem pod drzewem cienkiej olszyny, kiedy wokół mnie i jeńca wybuchło kilka gruszek. Zaszokowało to trochę mnie, ale otrząsnąwszy się z przykrego wrażenia poczułem, że jestem zdrowy i cały. Jedynie stojąca na śniegu moja paczka z żywnością miała urwany odłamkiem róg. Po odlocie samolotów spojrzałem na ruskiego jeńca, który zajęczał i jakoś ucichł. Kurczowo w rękach ściskał śnieg, z bólu twarz miał wykrzywioną i bladą. Spojrzałem po nim ku nogom i spostrzegłem ranę. Cały tyłek miał wyrwany z odzieżą, na śnieg buchnęła obficie krew.
–Tu ranny! – krzyknąłem w kierunku kolegów. – Chodźcie, pomożecie mi, bo całkiem wypłynie z niego krew. Trzeba mu zrobić jakiś opatrunek – powiedziałem do pierwszego, który się podniósł i biegł z pomocą.
Wydobyłem swoją zapasową czystą koszulę. Jeden z powstańców miał w swojej raportówce jodynę i trochę waty. Szybko oczyściliśmy mu ranę i w możliwy sposób zrobiliśmy mu opatrunek. Ponieśliśmy my go do wozów, do rannych Niemców. Jego odzież ściągnęliśmy, a ubraliśmy go w cywilną odzież, której koło rozbitych wozów pełno się walało. Tymczasem konwojujący nas Niemcy dobrali i cywilów z karabinami i zganiali nas do kolumny, żebyśmy się nie rozlecieli. Było kilku też naszych jeńców zabitych i rannych. Niektórzy w takim wypadku robili majątek. Kręcili się pomiędzy rozbitymi wozami. Ja znalazłem solidny koc i wziąłem ze dwie pary bielizny. Kiedy biegłem na zbiórkę, natknąłem się na sześćdziesięcioletniego kowala Walkiewicza. Niósł na plecach takie juki, że aż pod ich ciężarem stękał.
–Co wy tam, Walkiewicz, dźwigacie w tych kocach? – zapytałem.
–Bracie Basa, ja tu mam ogromny majątek co się przyda w domu.
–O, do domu jeszcze daleko. Jeszcze nie wiadomo, co z nami będzie.
Poszukaliśmy się, nasza sekcja, i niedługo staliśmy koło siebie. Za mną ustawił się Walkiewicz i ciężko stękając pod ciężarem mówił:
–Oj, nie wiecie, jaki ja dziś zdobyłem majątek. Jak doniosę do domu, to już mi do śmierci tego wystarczy. Tylko musicie, bracie, staremu pomóc nieść, bo ja już chory, stary i nie mogę dźwigać.
–Wyrzućcie to Walkiewicz, ten wasz majątek, a proście Boga, abyście przeżyli – mówił mu Zaczkiewicz.
Kiedy znowu ruszyła kolumna, Walkiewicz stękając począł się chwiać na nogach i zostawać w tyle. Żal mi się go zrobiło i pierwszy pomyślałem mu pomóc. Wziąłem te jego juki i poniosłem z kilometr. Ważyło to z 60 kilogramów, jak stary z tym miał dojść do domu? Zgrzany oddałem mu zawiniątko i powiedziałem:
–Nie wiem, kto wam teraz pomoże.
–Ja – odpowiedział sierż. Jankowski, warszawski powstaniec.
Odebrał ode mnie juki i wziął Walkiewicza pod rękę. Kiedy kolumna przystanęła, wziął go poprowadził za wzgórek. Tam dopiero przeprowadził segregację Walkiewicza rzeczy i trochę go skopał, aby mu napędzić rozumu z tyłka do głowy, że stary a jeszcze taki chytry i głupi. Wypaproszył z jego zawiniątek porcelanę, szkliwo, ubrania, bieliznę, srebrne łyżki i inne a zostawił mu tylko jeden koc i jego żywnościową paczkę, i wpędził do kolumny. Potem zawsze dziękował sierżantowi za to.
Paczka żywnościowa nie daje mi spać
Niektórzy poszli spać do stodoły, obór a nam pozwolono zdrzemnąć się w sieni tego domostwa, na schodach. Ale całą noc nie spałem. Nie dała mi spać moja paczka żywnościowa. Kiedy zaczęły mi się mrużyć oczy do snu, przylatywały takie zachcianki na kiełbasę, że musiałem spróbować, po niej próbowałem pasztetowej, kiszki, to niej znów smak zaleciał na suszone śliwki, to sobie tabliczkę cukru zjem, to znowu zacząłem karcić swoje zachcianki, że paczka musi wystarczyć na kilka dni i już kiedy wszystko zapakowałem, że nic dziś nie dotknę i zapaliłem papierosa, znowu mnie łamało, od nowa pokusa, której nie mogłem przezwyciężyć. Zjedz! – coś mnie kusiło za uchem. – Może cię jutro zabiją, tak was tam w bloku CV wymorzyli. Jedz! Jedz! – nad uchem mi szeptał jakiś troskliwy głos. Pokonany wyciągałem paczkę i znów coś jadłem. Na rano moja paczka zrobiła się leciutka jak piórko.
W jenieckim pochodzie
Na drugi dzień gnano nas jakimiś polnymi drogami, aby nie robić zatorów na głównych traktach. Wszystko wiało przed Ruskim a nasza wolność była coraz bliższa. Obawialiśmy się tylko segregacji i wyszukania nas przez Gestapo, kto jest z bloku CV. Ale idący z nami warszawiacy pocieszali nas, aby się nie obawiać, już oni się nie pozbierają i wkrótce będą rozbici. Kiedy począłem pertraktacje zorganizowania rozbrojenia wartowników, przyczajenia się i zaczekania na Ruskich, warszawiacy się nie zgadzali. A nas z lasu uważali za ciemniaków. Panki to trochę byli oni i po koleżeńsku nas inaczej traktowali.
–Co będziesz się zrywał? Otoczą nas i wybiją. Idziemy w Sudety, także front od nas jest zaledwie o kilka kilometrów. Lada dzień nas wyzwolą. Każdemu życie jest drogie przed odzyskaniem wolności.
I tak szliśmy, bokami, polami, na osi swego marszu spotkaliśmy kobiecy obóz zagłady w pasiakach. Wynędzniałem nasze rodaczki kiwały nam z daleka rękami.
–Przeżyjcie! Do widzenia w wolnej Polsce!
Wieczorem postawiono nas na nocleg w wielkiej dworskiej stodole. Stodoła bez żadnego obicia boków, jedynie posiada dach. Nie było tam nawet słomy, tylko na dnie trochę naściołów barłogu. Wzmagał się mróz. Wartownicy okryci w wielkie kożuchy otoczyli dokoła stodołę. Było chyba 20 stopni poniżej zera, a my słabo okryci, zbici prawie w trzytysięczną masę ludzi, drzemaliśmy w tej stodole, zagrzewaliśmy ręce i nogi. Obiecali nam rano dać jakiś gorący posiłek, ale nawet nie podano nam gorącej wody. Tylko się rozwidniło, ruszyliśmy dalej w wicher i zawieję. Ciągnęliśmy przez jakieś góry, potem długim wąwozem. Pod wieczór na skraju wsi były jakieś dworskie zabudowania. Tuż przy drodze stał dwupiętrowy dom, podobny do domu jakiegoś magnata. Już on stał pusty, wszyscy domownicy uciekli przed Ruskimi do jakiegoś miasta odległego o 30 km, gdzie przygotowano obronę. Powstańcy warszawscy zajęli ten pałac i rozgościli się w nim. Ja z „Leszkiem” zadekowałem się w siano w dworskiej stodole. Było nam ciepło. On zasłabł na grypę, przeziębił się na poprzedniej kwaterze, a ja powziąłem już zamiar ucieczki, chciałem się ukryć głęboko w sianie, nie wychodzić na zbiórkę i tak z „Leszkiem” zostać. Kiedy rano nie wyszliśmy na zbiórkę, a odeszli skoro tylko świtało, siedzieliśmy może do dziesiątej w tym sianie. Kiedy nastawiłem uszy, usłyszałem głos jednego z powstańców, który mówił do drugiego warszawiaka:
–Chodź, wyłaź z tego siana. Naszych tam się rządzi osiemdziesięciu w pałacu. Mówią czterem Niemcom, którzy zostali, że nie pójdą, bo są chorzy, gdy im nie dadzą podwody.
Zawołałem „Leszka” i wyszliśmy obaj. Dołączyliśmy do warszawiaków. Dostaliśmy po menażce ziemniaków w skórkach i po deklu gorącej czarnej kawy. Jeden grał na fortepianie, a my, kto chciał, to tańcował. Podobało nam się towarzystwo. Niedługo, około jedenastej godziny dano nam podwody. Zasiedliśmy na dziesięciu saniach parokonnych z ładnymi siedzeniami. Ulokowaliśmy się dogodnie, nogi okręciliśmy w koce i jak pany ruszyliśmy doganiać kolumnę jeńców.
W biedzie. Partyzancki kulig
–Kulig partyzancki – powiedziałem do „Leszka", śmiejąc się i pokazując na długi rząd sań.
Niedługo z naszych ust poleciała piosenka Hej, chłopcy, bagnet na broń. Warszawiacy śpiewali ją z nami, a potem inne piosenki. Jadących z przodu dwóch i z tyłu dwóch Niemców nic nie kwestionowało. Tylu ludzi, to myśmy byli panami sytuacji, ale po co było wtedy wychodzić z tego siana, kiedy potem o mało nie zginęliśmy. Nasza parada skończyła się pod miastem. Skończyło się niewesoło, ale użyliśmy wolności i władzy. Jechaliśmy dwadzieścia kilka kilometrów i śpiewaliśmy wolnościowe piosenki. Pod miastem nasz kulig został zatrzymany przez czterech oficerów jadących w taksówce. Byli to partyjni hitlerowcy w żółtych mundurach. Wysiedli, stanęli koło taksówki i kazali wartownikom jadącym na przedzie zatrzymać sanie. Kiedy wszyscy dołączyli i stanęły jedne za drugimi sanie, major – najstarszy z oficerów wezwał do siebie wszystkich czterech wartowników.
–Kogo tu wieziecie? – zapytał ich po niemiecku.
Odpowiedzieli, że jeńców Polaków, którzy zachorowali i nie mogli iść.
–Jak nie chcą iść, to dlaczego nie wystrzelaliście ich? To niemieckie kobiety i dzieci pieszo uciekają, upadają w śnieg, a wy wieziecie polskich bandytów?
Zirytowany walił po mordach czterech naszych wartowników na naszych oczach. Potem natychmiast już w ośmiu pozganiali nas z sań. Jednemu z wartowników ciekła krew z nosa. Wszyscy ośmiu byli na nas wściekli. Ustawieni w piątki poczęliśmy biec. Furmanki zawróciły. Czterech oficerów jechało z tyłu za nami z rewolwerami gotowymi do strzału. Popędzali nas, aby biec, wjeżdżali na powstańców, którzy uciekali przed śmiercią, deptali sobie po piętach. Trzeba było możliwie szybko biec, aby uniknąć śmierci. Ja z „Leszkiem” trzymaliśmy się w środku. Wartownicy za karę biegli koło nas i poganiali nas lufami i kolbami karabinów. Kto zachwiał się albo przewrócił, odciągał Niemiec na bok i strzelał w głowę. Teraz już nie było żadnej litości. Niektórzy jeńcy rzeczywiście byli chorzy i kulawi. Kiedy nadjechała taksówka dwóch warszawiaków się przewróciło, zatrzymali taksówkę, wyskoczyli i trzech na naszych oczach zastrzelili. Ten trzeci, który chciał podnieść kolegę, zginął jako pierwszy. Łoskot wystrzału ponurym echem odbił się w naszych sercach.
–Panowie, wyginiemy jak niewinne baranki po kolei, gdy się nie przeciwstawimy. Jeńcy stać! – krzyknął jakiś podchorążak z powstańców.
Kolumna osiemdziesięciu ludzi stanęła jak wryta. Stanął przed oficerami i powiedział:
–Jako przedstawiciel jeńców domagam się praw przypadających jeńcom wojennym. Połowa jest chorych i nie może, panowie, jak kaczki być wystrzelana. Wymagacie panowie dyscypliny i prawa, to przestrzegajcie prawo międzynarodowe przyjęte i przez wasz naród.
Mówił to poważnie po niemiecku. Początkowo niemiecki major podniósł parabellum do strzału wprost w pierś podchorążaka, powoli jednak opuścił rękę i powiedział:
–Powinienem cię zastrzelić i dalej pognać to wasze bydło, które nie chce słuchać i udaje chorych, ale nie jestem do pędzenia bydła i przyślę tu pluton kawalerii, to was lancami popędzi – odpowiedział po niemiecku, siadł do taksówki i z trzema oficerami odjechał. My dobrowolnie poczęliśmy iść powoli. Tuż pod samym miastem nie wypadało wiać, choć wciąż radziłem ucieczkę, bo w drodze nas wykończą. Ale przecież sam nie dałbym rady wartownikom. Musi się rzucić kilku i wyrwać im broń. Nie chciała inteligencja z miasta posłuchać dzikiego partyzanta z lasu.
Nie upłynęło i pół godziny, kiedy od miasta ukazał się pluton kawalerii. Kłusem a później ruszyli galopem i wkrótce otoczyli dookoła naszą kolumnę. Jeden rząd koni poszedł z lewej, drugi z prawej naszej kolumny. Mieli wyjaśnione, co z nami mają robić.
–„Leszek” zbieraj dobrze nogi i abyś nie upadł. Biegnij równo, trzymaj się i nie wysilaj. Żołnierze to nie psy. Nieznacznie można im rzucać papierosy.
Papierosy amerykańskie były świetną przynętą. Umieli niektórzy po niemiecku, ale na razie biegliśmy ulicami jakiegoś miasta. Cywilni ludzie przyglądali się nam. Nigdzie współczucia, na żadnej twarzy, choć przecież są Ślązacy pomiędzy Niemcami. Konni żołnierze poganiali nas batami, kłuli lancami. Biegliśmy przez ulice miasta równym biegiem, bo jeszcze przed nami kawał drogi. Musimy dopędzić kolumnę naszych jeńców, która odeszła rano. Z każdego się już kurzy. Niektórzy w biegu ściągają płaszcze, rzucają jak mają coś cięższego. Wciąż biegniemy. Za miastem może ze trzy kilometry dogadano się z niemieckimi kawalerzystami i obdarowano ich paczkami amerykańskich papierosów. Wkrótce zmniejszyli dyscyplinę. Idziemy wolnym marszem, a oni na koniach zapalili i chwalą papierosy. Idą teraz stępa. Po przejściu marszem ze dwa kilometry znowu ruszamy biegiem, a konie kłusem. Już jakoś mają do nas mniejszą nienawiść. Posuwamy się tak na zmianę i od przechodniów dowiadujemy się, że kolumna jeńców jest już niedaleko. Nad wieczorem wzmaga się siarczysty mróz. O zmierzchu dopędziliśmy kolumnę jeńców. Upocone nasze ubrania stają się sztywne od mrozu. Kiedy dogonili nas do kolumny, kawalerzyści zdali raport oficerowi konwoju i wrócili do miasta. My tymczasem czekamy całe godziny na jakiejś ulicy. Nie ma na razie dla nas kwater. Spocone włosy w soplach lodu, białe od szronu. Ja wymęczony i senny tulę się do „Leszka”. Mam gorączkę, boli mnie głowa, kłuje mnie w piersiach, wszystko mnie boli. Rozchorowałem się, chwilami tracę przytomność.
–Trzymaj się Michał – mówi „Leszek” – Już idziemy na kwaterę.
Nasza kwatera to znowu dworska feldzona. Tyle, że więcej tu słomy, a nawet posiada jedną ścianę, od tej strony skąd ciągnie ostry mróz. Nie ma w pobliżu żadnej obory, gdzie by umieścić chorych. Ja trzęsę się, raz mi się zdaje, że jest gorąco, drugi raz, że zimno. Szukam jakiegoś miejsca. „Leszek” mówi, że postara się o gorącą wodę.
W gorączce. Piekielne majaki
Lokuję się w rogu stodoły w jakichś zgrabkach i naściołach. Wygrzebuję sobie miejsce. Rój ludzki jeńców, głody i zmarznięty, kręci się po całej stodole. Robię sobie jakieś posłanie, okręcam się kocem, palący ból głowy i w piersiach. Zdaje mi się, że lecę w jakiś dół, w jakąś przepaść i tracę przytomność. Nie wiedziałem nic, nie pamiętałem nic. Zdawało mi się, że już umarłem i początkowo nawet cieszyłem się, bo będę miał spokój i nie będę potrzebował bać się Niemców. Czekałem na jakiejś leśnej polanie na wyrok, wtem usłyszałem jakiś gwar, krzyk:
–Ten! – powiedział wielki gestapowiec z fają w zębach na mnie drugiemu ogromnemu gestapowcowi z brodą i krzyżem na piersiach. – Ten z bloku CV, stary partyzant, bandit.
–Do piekła! – orzekł sędzia.
Kilku diabłów z rogami, lecz w mundurach SD, z trupimi główkami na czarnych beretach i rękawach mundurów, w jakie były ubrane diabły – chwyciły mnie na widły, kłując mnie w piersi i poniosły do piekła. Tam myślałem, że wpakują mnie do kotłów i będą mnie smażyć w smole. Drżałem z lęku. Tymczasem na widłach poniosły mnie diabły w jakieś śmietnisko z żytnimi plewami. Kopały mnie, deptały wstrętne i śmierdzące, pchały mi śmiecie do ust. Deptały po mnie i śpiewały Hej li, hej la.. O Boże, co za sprawiedliwość?! – pomstowałem w gorączce, nawet i w piekle Niemcy diabłami. Nie mogłoby to być trochę Polaków. Kiedy tak pomstowałem zobaczyłem zza chmury Boże oblicze. Usłyszałem głos: – Jutro synu poślę ci anioła stróża, zabierze cię z piekła, bo oni by cię zabrali potem na ogień wieczny. I trochę było spokoju. Sapali na mnie, ja się dusiłem i zdawałem sobie sprawę, że w piekle musi być tak duszno. Potem powstawali i znowu po mnie deptali, i śmiecie mi pchali do ust. Aż wreszcie dali mi spokój i stała się taka cisza. Gdzieś odeszli diabli z trupimi główkami. Gdy tak rozglądałem się, zza krzaka ukazał się Anioł Stróż. Był podobny trochę do mojej matki.
–Wstawaj z tego barłogu i uciekaj! Wstawaj! – i zaczął mi pomagać wstawać, biorąc mnie za rękę.
–Ja sam – powiedziałem. Zebrałem wszystkie siły i przebudziłem się z majaczeń i snu. Począłem macać i pomału przypomniałem sobie, że ja byłem chory, że ułożyłem się w słomie i jestem nią i zgrabkami zawalony. Trzeba wstawać i zobaczyć, co jest? z wielkim wysiłkiem wygrzebałem się z kupy słomy. Nade mną stał wartownik niemiecki z wycelowanym w moje piersi karabinem, z palcem na języku spustowym.
–Schowałeś się, chciałeś uciec, ale ci się nie udało. Będziesz zastrzelony – rzekł po niemiecku.
Wyskoczyłem ze słomy i pobiegłem do kolumny jeńców, która już stała na drodze i już miała odchodzić. Jakoś nie strzelił we mnie, ani nie skarżył w dowództwie konwoju. Wybiegając ze stodoły na ulicy trafiłem na swoich przyjaciół. Stał tam Olek Sztorc, Kazik Zawada, „Młotek” i „Leszek”.
–Patrzcie, Michał biegnie – krzyknął do nich „Młotek”.
Kiedy stanąłem pomiędzy nimi, rzekł „Leszek”:
–Myśleliśmy, że będąc chory wymknąłeś się do wsi i tam się ukryłeś lub gdzieś zakopałeś się i umarłeś w słomie. Różnie my myśleli.
–Nawet może i umarłem, i spróbowałem piekła, ale jeszcze wróciłem na ziemię. Co mi się majaczyło, to wam kiedyś opowiem. Jestem nadal słaby i chory, nie dajcie mi zginąć.
–No, trzymaj się – rzekł Kazik. – Masz usta czarne, spieczone od gorączki. Staliśmy tam dwie noce i jeden dzień w tej stodole.
–A ja, jak się o siódmej położyłem, to straciłem przytomność i dopiero teraz się obudziłem, i o mało nie byłem zastrzelony.
Niedługo ruszyła kolumna w zawieję, przez zaspy i śnieg, przez jakieś góry i wertepy. Ja z początku trochę szedłem bez pomocy, ale wkrótce zapadłem w gorączkę i straciłem siły. Mógłbym zginąć z dziesięć razy tego dnia, żebym nie miał dobrych kolegów. Czasem odzyskiwałem przytomność. Wlekli mnie pod ręce, wycieńczeni i wymordowani, po zaspach. Samemu było trudno iść w taką zawieję.
–Już cię rzucimy, zdechnij w śniegu, my o ciebie nie popadamy.
–Róbcie, jak chcecie, moje życie w waszych rękach koledzy – i znowu traciłem przytomność.
Ale jakoś mnie nie rzucali. Wartownicy chcieli mnie wziąć na bok i rozstrzelać, ale jakoś uprosili za mną. Prowadzili nas już w ten dzień bezdrożami. Nad wieczorem, kiedy schodziliśmy z jakichś gór, trochę przyszedłem do siebie. Wartownicy chorych wpędzili do wielkiej stajni, gdzie stało chyba z tysiąc bydła, a po drugiej stronie konie i woły, z boku świnie. Szedłem długo długimi korytarzami obory, aż w końcu znalazłem puste stanowisko, gdzie pełno było słomy. Tam się rozłożyłem. Ciepło było. To było niebo po feldzonie. Zdrowych wpędzono do wielkiej piętrowej stodoły, gdzie było jeszcze nieomłócone zboże i groch. Drugiego dnia opowiadali koledzy, że wszystko bractwo chrupało ziarno prawie całą noc.
W ciepłej stajni. Towarzysz niedoli
Ja rozłożyłem się w słomie, inni w pustych stanowiskach. Poczułem głód, kiedy rozebrałem się i w ciepłej wodzie wymyłem sobie nogi. Był tam kran z ciepłą wodą do mycia. Z ciepłej wody zrobiłem sobie kawy, rozgniatając kawałek czekolady w wodzie i osłodziłem ostatnią tabliczką cukru. Z paczki już nie miałem prawie nic. Kiedy grzebałem i szukałem, czy nie ma jeszcze czego do zjedzenia w zawiniątku, jakiś jeniec Rosjanin, młody osiemnastoletni chłopak, zapytał, czy nie mam soli, bo on ma parowane ziemniaki. Powiedziałem, że mam, bo miałem sól, która jedynie została z paczki. Wrócił i niedługo przyniósł całą menażkę parowanych ziemniaków w skórkach.
–Kolega ma sól, a ja mam ziemniaki – mówił po rosyjsku – to teraz obaj zjemy.
Braliśmy po jednym ziemniaku, obieraliśmy ze skórek i jedli. Po dwóch dniach choroby, gdzie nic nie miałem w ustach, trochę nabrałem sił. Podziękowałem towarzyszowi niedoli i obaj ułożyliśmy się do spania. Czułem, że jutro będę mógł iść i nie sprawię kolegom kłopotu. Kiedy rozmawialiśmy przed spaniem, dowiedziałem się od ruskiego kolegi, że to dzisiaj już 1 lutego, a jutro drugiego. W chorobie straciłem rachubę czasu. Okryci jednym kocem zwierzaliśmy się sobie. Ja tęskniłem za rodziną, kolegami, swoimi dziewczynami. Co się tam z nimi stało podczas ofensywy? Wiedziałem, że odcinkiem od Łagowa poszedł front, mieszała się ziemia od bomb, pocisków artyleryjskich i katiusz. Wszystko się tam paliło. Tak podawały niemieckie gadzinówki w języku polskim. Czy tam jeszcze kto żyje?– zwierzałem się ruskiemu koledze. On z kolei opowiadała, jak jadąc w małym czołgu w rozwiedce w okolicach Baranowa dostali się z dwoma swymi kolegami pod krzyżowy ogień pancerfaustów. Jak rannemu i poparzonemu udało mu się wyskoczyć z rozbitego czołgu, w którym zginęli jego koledzy, jak on potem leżał zemdlony koło czołgu, w spalonym ubraniu, cały we krwi i uważali go za zabitego, a kiedy się w nocy przebudził i jęczał, nie wiadomo gdzie jest, ponieważ to było w spalonej wsi, jakaś dziewczyna polska, siedząca z matką w bunkrze, chcąc nocą przynieść świeżej wody ze studni, natrafiła na niego. Zaciągnęła go do bunkra, do matki. One obie obmyły go, ubrały w czystą bieliznę, poiły gorącą herbatą. Sterczący wielki odłamek żelaza w lewym boku pod żebrami czasem pozwalał tylko odzyskiwać przytomność. Kobiety niecierpliwie poczęły się kręcić. Trafili Niemcy na kryjówkę i nie wie, co się z polskim kobietami stało. Leżał w gorączce bez przytomności. Nie wie, jak był zabierany i jak się znalazł w polowym niemieckim szpitalu. Może oni mnie biorąc nie wiedzieli, że ja Ruski. Dopiero kiedy odzyskałem przytomność mówili, że ja Ruski, bo majaczyłem zawsze w gorączce po rusku o mojej narzeczonej Małance i matce. Gdy odzyskałem przytomność, byłem już po operacji. Lekarz niemiecki ze szpitala nie pozwolił mnie zlikwidować. Był człowiekiem i nawet mnie polubił. Jemu to zwierzyłem się, że jestem sowieckim żołnierzem. Po wyleczeniu dołączyłem do grupy jeńców i zostałem odesłany do Lamsdorfu.
Ostatni dzień w kolumnie jeńców
Kiedy się obudziłem, nie było już przy mnie kolego. Poszedł postarać się o jakąś żywność. Podleciałem do kranu i umyłem twarz i ręce. Byłem prawie zdrowy i poczułem w kościach siłę. Kiedy zbierałem się do odejścia, bo już krzyczeli w głąb stajni, żeby wychodzić na zbiórkę, nade mną poczęła gdakać kura. Nikogo nie było w pobliżu, byłem sam w tym pustym stanowisku pełnym słomy. Nie namyślając się, chwyciłem kurę na gnieździe i ukręciłem jej łeb. Zatrzepotała i zdechła. Szybko okręciłem ja w koc. Jajka były tam dwa, nadtłukłem i jedno za drugim wypiłem. Skorupy schowałem w słomę. Pierwsze złodziejstwo – pomyślałem – w koniecznej okoliczności. Zebrałem się i pobiegłem na zbiórkę. Kiedy wychodziłem z obory, począłem się oglądać za swoimi. Stali już w kolumnie naprzeciw stajni „Młotek”, „Zawada”, „Leszek”, Olek i Kazik. Dołączyłem do nich. Nie chcieli mnie puścić do szeregu. Byli wykończeni, źli, głodni, bo nic nie zdobyli do jedzenia oprócz ziarna i prawie wszyscy chorzy.
–Nie dołączaj do nas. My ci dziś nie pomożemy, bo po wczorajszym cię dźwiganiu, ledwie się trzymamy na nogach.
–Ależ koledzy, ja dzisiaj pójdę sam, a chcąc wam się wynagrodzić za pomoc, zwędziłem kurę. Mam dla was kurę w kocu – przechyliłem się i szepnąłem im do ucha.
Kiedy to usłyszeli, z wielkim uwielbieniem wzięli mnie do środka. Każdy tylko myślał, jak się ją ugotuje i oporządzi. Macali po kocu i sprawdzali, że rzeczywiście jest. Niedługo kolumna ruszyła wyciągniętym marszem. Był drugi lutego. Już nie wiało. Musieliśmy pokonywać zaspy i grzebać się w sypkim śniegu. Konwój niemieckich żołnierzy w połowie jechał na sankach, połowę koło nas szło pieszo. W drodze się zmieniali wyżarci i czerwoni od mrozu żołnierze. Ci – co szli, siadali na sanki, a ci – co jechali, szli koło nas.
My bez zmiany, słabi i chorzy musieliśmy nadążyć za nimi. Już dzisiaj szedłem sam. Jeszcze podtrzymywaliśmy z „Młotkiem” „Leszka”, który zapadał w gorączkę i coraz bardziej chwiał się na nogach. Po półgodzinnym odpoczynku na śniegu w południe, co nazywało się obiadem, lecz nikt z jeńców nie jadł, bo nie miał co. Jeszcze nie wydali nam żadnego posiłku, a w marszu obiecali, że dziś na nowej kwaterze dostaniemy dużo jeść i gęstego. Kłamali, aby się starać, bo ludzie się słaniali i padali, wielu było chorych. Powstała już taka apatia między jeńcami, ze jeden drugiemu nie pomagał. Gdy który upadł i już nie chciał się podnosić, brali go konwojenci niemieccy, odciągali na boki strzelali mu w głowę, Czasem działo się to na oczach jeńców. Każdy się starał, aby żyć.
Nocowaliśmy znowu z Leszkiem w oborze. Było ciepło. Dostałem z parnika od robotników gorących ziemniaków w skórkach i gorącej wody, dostaliśmy też trochę zużytej herbaty i piliśmy herbatę.
Chciałem w jakiś sposób ugotować kurę i już dostałem się do kuchni, kiedy wartownicy wpadli z bagnetami i nas stamtąd wypędzili. Kłuli bagnetami, widziałem dwóch Węgrów i Rumuna jak z tyłków im ciekła krew. Jeden był ukłuty na moich oczach. Nie mógł iść i zabrali go koledzy. Ja cudownie uniknąłem ciosu. Nie pozwolono mi iść do obory. Dzierżąc oczyszczoną kurę pod kożuchem poszukałem kolegów. Siedzieli w owsianej słomie nisko. Stodoła była ogromna, dwupiętrowa. Dwa tysiące jeńców w niej znikło i nie było widać, że tam gdzieś ciasno. Dopiero ta stodoła była przestrzenna. I coś można było jeść. Rumuni, Węgrzy i Rosjanie młócili groch, który chrupał w zębach. Można było z korytarza obory, z wielkiej pryzmy kraść przygotowane do skarmiania bydła półcukrowe buraki. Wszystko żyjące chrupało i jadło. Wartownicy jakoś nic nie mówili. Może w głębi ich sumienia odezwało się trochę litości ludzkiej. My po ustaleniu, że nas nikt nie wypatrzy, przystąpiliśmy w kącie stodoły w owsianej słomie pod kocami do uczty. Podzieliliśmy kurę na sześć równych części i poczęliśmy chrupać surową kurzynę. Cóż to było za smaczne mięso? Żeby jeszcze kiedykolwiek w życiu zaznać tak dobrego smaku mięsa. Zaniosłem kawał Leszkowi, a ten poczęstował kawałkiem Adama. Cóż to była za pycha?
Ucieczka
Następnego dnia wstałem wcześniej. Odwiedziłem „Leszka” i powiedziałem, że uciekamy. Kryjemy się dobrze w tej słomie i zostajemy. Kiedy wróciłem do stodoły wartownicy już wyganiali jeńców na zbiórkę. Poczęła się ustawiać kolejka na drodze. Znowu zabrałem „Leszka” ze stajni i szliśmy się kryć w słomę. „Leszka” cofnął wartownik a ja powiedziałem, że zapomniałem menażki i jakoś mnie puścił. Pobiegłem w słomę i się ukryłem. Kiedy wywoływali, aby wychodzić siedziałem cicho. Wtedy rozłączyłem się z przyjaciółmi niedoli i z niektórymi już się nie zobaczę, bo „Zawada” upadł tego dnia w marszu i został zastrzelony. Wiele lat upłynęło od tej chwili i z żadnym się do dziś nie spotkałem. Miałem od niektórych listy. Po odmarszu kolumny, kiedy się uciszyło, pobiegłem na drugie piętro stodoły i ukryłem się w koniczynie. Odwinąłem taki wielki płat, zrolowałem, położyłem się i puściłem na siebie. Zostałem tak zamaskowany, że nikt by mnie nie znalazł. Po jakimś czasie, kiedy uważałem, że kolumna jeńców już odeszła, wykaraskałem się z koniczyny. W czasie nalotu zabrałem niemiecką cywilną czapkę, jakie noszą Niemcy, zrzuciłem polską wojskową i płaszcz, który miałem od warszawiaków. Myśląc wczoraj w marszu o ucieczce zdjąłem z drogi porzuconą walizkę. Dziś w nią zapakowałem płaszcz i koc. Byłem podobny do niemieckiego uciekiniera. Kiedy rozejrzałem się po stodole okazało się, że nie ukryłem się sam. Na moim drugim piętrze zobaczyłem kilku Rumunów i Węgrów, którzy naradzali się z moimi znajomymi Stachem Skorupą i Janem Kiełkiem. Skorupa z Wawrzęcic, Kiełek z Chybic – z sąsiednich wsi w mojej okolicy.
–Basa, to i ty zostałeś! – ucieszyli się obaj. – No to, już razem będziemy uciekać.
Informowaliśmy się pomiędzy sobą, że w razie jakiegoś zatrzymania mówimy, że uciekamy od okopów spod Breslau. Węgrzy poczęstowali nas dobrymi papierosami. Zapaliłem papierosa ale już mój wyrobiony instynkt wyczuwania kazał mi odsunąć dachówkę na dachu i popatrzeć na drogę. Na drodze od lasu, którędy poszła kolumna jeńców, pędziły galopem sanki zaprzężone a parę koni, wypełnione Niemcami. Jechali wprost do naszej stodoły, koło sań pędziły dwa potężne wilczury.
–Chować się panowie! – krzyknąłem na dół do warszawiaków, których z szesnastu siedziało na snopkach słomy, na przeciwko wrót. – Niemcy jadą z dwoma psami wprost do naszej stodoły.
Moment i wszystko znikło. Ja zgasiłem papierosa, schowałem do kieszeni i zanurkowałem w koniczynie. Może po upływie pół godziny wyszedłem. Niektórzy też już wyszli z ukrycia i wołali na drugich, żeby wychodzili, bo Niemcy już odjechali i na pewno nie wrócą. Po naradzie z Kiełkiem i Skorupą ruszyliśmy pierwsi.
–Patrzcie szparami przez dachówkę stodoły – powiedziałem do tych, co szli po nas. – Jak się nam nic nie stanie, to wychodźcie i udajcie się w różne strony.
Wyszliśmy we trzech tylną furtką na pierwszym piętrze. Może była dziewiąta rano, dzień 3 lutego. Ze stromego wzgórza zjechaliśmy na butach. Niedługo znaleźliśmy się na głównej autostradzie biegnącej na Wrocław. Szosą jechało samochodami masę wojska niemieckiego. Wieźli działa i sprzęt wojenny. Wielu ludzi, mężczyzn, kobiet i dzieci, z walizami, pakunkami zdążało w tym, co i my kierunku. Byliśmy upodobnieni do uciekinierów i staraliśmy się jeszcze bardziej upodobnić. Nikt nas nie zaczepiał. Po drodze słychać było wystraszoną mowę, że Ruscy niedaleko. Niezaczepiani przez nikogo, kiedy uszliśmy ze cztery kilometry szosą. Postanowiliśmy się jakoś pożywić. Kiełek i Skorupa wybrali na horyzoncie samotne, duże gospodarstwo w polu, a ja osobny domek przy wsi pod lasem. Oni poszli się tam pożywić, tam się dogadali i tam zostali do roboty do końca wojny. Ja wszedłem do domku pod lasem. Znałem trochę niemiecki ze szkoły.
–Guten Tag – powiedziałem wchodząc do mieszkania o dwóch izbach.
Były tam w kuchni dwie kobiety, jedna starsza odpowiedziała:
–Guten Tag.
–Gute Frauen, ich bitte Sie um Essen. Ich gehe von Schanzen in Breslau und drei Tagen suche fürs Essen.
Tłumaczyłem i prosiłem, jak umiałem, po niemiecku.
–Es ist gut, dass du hier bist, unsere Männer arbeiten in Schanzen – odpowiedziała.
Ukroiła mi przez cały bochenek dwie pajdy chleba i posmarowała smalcem. Dała mi dość duży garczek gorącego mleka, co wzmocniło moje siły. Nie bałem się tych kobiet i do niech nie czułem wstrętu, bo mi pomogły i źle nie patrzyło im z oczu. Powiedziałem im po niemiecku, że jestem Polakiem, że moi koledzy zostali za linią frontu i tam już nie wrócę. Że jestem rolnikiem, znam się na robotach rolnych i tu gdzieś chciałbym pracować. Zrozumiały mnie i powiedziały, że u nich to już nie potrzeba, bo mają do roboty jeńca Francuza, ale tu jest taka baorka, co męża ma na wojnie, jest sama i na pewno przyjmie do roboty. Posłały te Niemki swojego Francuza, aby mi pokazał, poszedł ze mną. Kiedy wyszedł ze wzgórza i pokazał mi baorstwo, może z sześćdziesięciohektarowe, gdzie poszedł Kiełek i Skorupa, podziękowałem mu grzecznie, podałem rękę i powiedziałem, żeby wracał do domu, bo sam trafię. Kiedy tylko Francuz zakrył się w rozdole, ja odbiłem w drugą stronę. Stach i Janek nie pokazują się, to chyba ich tam już cyknęli żandarmi. Szedłem teraz lepiej, bo pożywiony miałem więcej siły w nogach.
Ucieczka – aby na wschód
Znowu wyszedłem na trakt i szedłem traktem. Na autostradzie nie było uciekinierów. Szedłem sam, mijały mnie różne jednostki wojskowe niemieckie. Postanowiłem rzucić trakty i drogi, a wracać do domu na kierunek, aby na wschód. Może i linię frontu przejdę szczęśliwie i niedługo będę w domu. Skręciłem w lasy i szedłem lasami. Mnie więcej po drzewach orientowałem się gdzie wschód, zachód, północ i południe. Drzewa od północy pokryte są w lesie mchem. Szedłem wciąż nieprzerwanie ale nie byłem pewien, czy dobrze idę. Gdyby wyjrzało słońce, to bym się zorientował na pewno. Całe nogi piersi, plecy miałem pokryte wrzodami. Cholernie mnie piekły, wracała gorączka. Byłem głęboko w jakimś lesie i zbliżał się wieczór. Zgarniałem śnieg z gałęzi i brałem do ust, okropnie mi się chciało pić. Czułem, że słabnę. Trzeba odpocząć, jeżeli jutro mam dalej iść i walczyć o życie. W lesie było pusto i cicho. To był mój dom przez dwa lata i czegóż mam się bać – pomyślałem. Wyszukałem zaciszny rozdół i usiadłem na walizce. Jutro – pomyślałem – trzeba rzucić tę walizkę, aby nie zawadzała mi w drodze.
Kiedy odpocząłem, nagromadziłem wokół siebie suchych gałęzi, a nawet znalazłem przygotowaną starą kupkę gałęzi. Zwlokłem to w rozdół pod świerka i rozpaliłem ognisko, miałem zapałki. Błogie ciepło ogniska suszyło na mnie ubranie bo przedzierając się przez krzaki byłem zasypywany śniegiem zapadałem w doły, zaspy, byłem zgrzany i przemoknięty. Zdawało mi się, że jestem gdzieś w siekierzyńskich lasach, że wkrótce zjawią się koledzy, że oni tylko tak odeszli i kazali mi czekać. Ale mi było mi dobrze, bo zdawało mi się, że jestem w swoich lasach w partyzantce. Począłem majaczyć w gorączce. Kiedy wracała mi świadomość, czułem że cholernie mnie rwą wrzody i pieką. Wrócił mi też ten ogień w piersiach i ból głowy. Ostatkami sił uświadomiłem sobie, że mogę tu tak umrzeć w lesie samotny, że nie trzeba się dawać, że trzeba walczyć, aby żyć. Dorzucałem wtedy gałęzi do ognia, a kiedy ochłonęło mnie ciepło, wracały majaki. Uświadamiając sobie, kiedy wróciła mi świadomość, aby się jakoś zabezpieczyć. Wyciągnąłem sobie płaszcz z walizki, okręciłem się nimi i kocem, mokry kożuch wziąłem na nogi. Zgarnąłem jak najwięcej gałęzi grubych, które leżały pod ręką i rzuciłem na ognisko. Buty postawiłem przy ognisku na gałęziach, aby na jutro wyschły. Sam ułożony na gałęziach wkrótce zapadłem w gorączkowy, pełen majaków sen. Oto widzę izbę w naszym rodzinnym domu.
–Nie pal tak w piecu – woła do mnie matka która na brytfanny wykłada ciasto z dzieży. – Bo nam się może spalić chleb.
–Nie mamo, nie spali się, będzie w sam raz, tylko rozgarnę węgle. Mamo, jakaś ty dobra, skoro tylko wróciłem, a ty zaraz pieczesz mi chleb, bo wiesz, jaki ja głodny. Ja bym na razie ziemniaków w skórkach zjadł.
–Ziemniaki dla świń, a zaraz będzie świeżutki, smaczny chleb. Makiem go posypię.
–Mamo, jakaś ty dobra – i chcę ucałować jej chropowate, spracowane ręce. Odsuwa mnie od siebie.
–Ręce mam w cieście. Połóż się i prześpij synu, bo taki mizerny jesteś, blady i senny. Połóż się na tej pierzynie, na tych poduszkach, a czegóż ci będę żałować, tyle tam się nacierpiałeś w obozie, i nie miałeś tam żadnej pościeli, i łóżka.
Majaczę wtedy dalej, że podchodzę do bieli pierzyn i poduszek, kładę się, jakże jest miło, jak rozkosznie na tym łóżku. Uśmiechają się do mnie brat Stach, bratowa Jasia, siostra Marysia. Wkrótce zasypiam. Śni mi się partyzantka. Klinem przebijamy się przez niemieckie linie, rzucam granaty, krzyczę Hurrra! Wokół mnie koledzy: „Alfred”, „Wacek”, „Wicek”, „Krzych”, „Zdzich”, „Bogdan”, „Bruno”, „Longin”, „Marek”, „Andrzej”, „Rom”, „Mikołaj”, „Jędrek”. We śnie uświadamiam sobie, że przecież oni nie żyją, zginęli w obławie. Kiedy „Andrzej” podnosi kielich wysoko w górę, kiedy się raczymy wódką na jakiejś leśnej dukcie po obławie i krzyczą chłopcy – Za zwycięstwo!, nie wytrzymuję, mrużę oczy i mówię:
–Jacy wy zwycięzcy? Przecież wszyscy nie żyjecie.
–Leć nasz orle w górnym pędzie, Światu, sławie, Polsce służ! Kto przeżyje, wolnym będzie, a kto umarł, wolnym już. My wolni – podtyka mi „Andrzej” visa pod nos – a tyś, ciulu, żywy to zmykaj od nas – i popycha mnie...
Upadam ręką w palące się ognisko, ogromnie mnie parzy, zrywam się na równe nogi. Budzę się, jestem w lesie. Taczając się w majakach rzeczywiście rękę sparzyłem w węglach, bo mnie piecze. Odgarniam węgle i dorzucam gałęzi. Okrywam się płaszczem, kożuchem i kocem. I znowu zapadam w nowe majaki i gorączkowy sen. I tak zeszła ta noc w tym lesie.
Kiedy zaczęło świtać, począłem się gotować do drogi. Trochę odpocząłem, trochę przeszła gorączka, ale czułem się bardzo słaby. Wrzody piekły i bolały niemiłosiernie. Niektóre popękały. Poprawiłem węgle, dorzuciłem do ogniska i jak mogłem, tak się poobcierałem podartą koszulą, którą miałem na wszelki wypadek. Ruszyłem dalej w drogę. Kiedy zobaczyłem jakieś osiedle, skręcałem i szedłem lasem, ale w końcu zmieniłem zdanie, że będę szedł na wschód i nikogo się o nic nie będę pytał. Muszę mieć jakąś pomoc – mówił mi rozsądek. Jestem wycieńczony, owrzodziały i chory. Muszę spotkać jakiegoś Polaka. Ale nie zapytam nikogo wcześniej, nim nie będę pewny, że to Polak. Zbliżało się chyba południe, a ja wciąż mijałem osiedla ludzkie głodny i wycieńczony. Czasem wykorzystywałem ścieżki, a kiedy skręcały gdzie indziej, szedłem na przełaj po głębokim śniegu, byle na wschód. Nie było znowu i dziś słońca, strony zdawały mi się dziwne. Coraz byłem bardziej niepewny, że dobrze idę. Ale kiedy patrzyłem z gór na okolice, rozpoznawałem, że dobrze idę. I tak szedłem, zapadając często w śnieg, coraz słabszy. Natrafiałem na sarny i zające, ale one mi nie powiedzą, w którą stronę do Polski i czy dobrze idę. Myślałem już o następnym biwaku w lesie, i o tym, że postawię wnyki na zająca. Nawet już miałem jedno znalezione po drodze wnyko. Z kopca ostrym kawałkiem żelaza, który znalazłem przy drodze, rozkopię zmarzniętą ziemię i ukradnę ziemniaków przy jakim ludzkim osiedlu, i upiekę przy ognisku. Minęło już 24 godziny jak jadłem u Niemców. Skądś zalatywał smakowity zapach potraw. Czasem szedłem polami i kusiło mnie, żeby skręcić do niemieckiej wsi, ale bałem się, że poznają we mnie uciekiniera i oddadzą żandarmom. Już lepiej zginąć tu w polu, w lesie, byleby nie w ich rękach. Walizkę już dawno wyrzuciłem. Płaszcz, menażkę, łyżkę i inne rzeczy niosłem w zawiniątku z koca na kiju, na ramieniu. Przed południem zagłębiłem się w dość duży sosnowo–świerkowy las, który porastał dość wysoką górę. Wciąż piąłem się na jej szczyt. Coraz bardziej opadałem z sił. Znalezionym w śmieciach za jakimś osiedlem złamanym nożem ciąłem sobie kije i nimi się podpierałem. Coraz częściej siadałem na ułamanych gałęziach i odpoczywałem. Podnosiłem się, znowu szedłem. Ognistym bólem piekły mnie wrzody, które popękały i ropa ciekła po moim ciele, aż było mokro w butach. Znowu siadałem, bo mi się zdawało, że cieknie ze mnie krew. Ale gdy sprawdziłem, że to śmierdząca ropa, szedłem dalej, aż osiągnąłem szczyt góry.
Zabieg na owrzodzonym ciele
Na szczycie góry wyszukałem rozdół w gęstym lesie i zatrzymałem się. Nałamałem kupę suchych gałęzi i rozpaliłem ogień. Zdawało mi się, że nie bardzo daleko huczą działa i ziemia drży od wybuchów. Idzie wolność – myślałem i modliłem się: <Boże Miłosierny, daj mi jej dożyć.> Kiedy ciepły płomień ogniska począł darzyć ciepłem, zrzuciłem odzież na gałęzie i stanąłem nago. Patrząc po sobie robiłem wrażenie śmierci na chorągwi. Tym wstrętniej wyglądało moje ciało, że mój szkielet ludzki był pokryty gęsto wrzodami. Na tym kuligu doprawili nas – pomyślałem, ugrzali, a potem trzymali na mrozie na ulicy. Zrzuciłem koło ogniska śmierdzącą, mokrą od ropy bieliznę. Kawałkami suchych szmat obcierałem i wyciskałem wrzody. Nabierałem śniegu na szmatę, grzałem przy ogniu i ciepłą wodą zmywałem ciało zalane ropą. Przyszła mi na myśl historia Hioba ze Starego Testamentu. I znowu wtedy sobie pomyślałem, modląc się: <Boże, może i Ty mnie doświadczasz, ale nie karaj mnie, ja zawsze kochałem Cię, mój Boże. I swoją ojczyznę zawsze kochałem. Wierny tym dwóm ideom pozostanę, o Boże.> Taka prosta modlitwa wygoniła dwie duże łzy na policzki, które otarłem suchą szmatą i wtedy jakoś zrobiło mi się lżej i raźniej. Szybko ochędożyłem ciało ze śmierdzącej ropy, powyciskałem wrzody. Z podartych kaleson i koszuli porobiłem i pozawiązywałem bandaże. Ubrałem ostatnią parę bielizny, jaką miałem, ubrałem się, włożyłem obeschnięte buty z suchymi onucami i poczułem się prawie zdrowy. Zrobiło mi się milo na ciele i duszy. Chwyciłem na kij zawiniątko, przygasiłem ogień i pogwizdując lekko ruszyłem w dalszą drogę. Teraz miałem z góry. Jakoś mniejszy tu był śnieg. Idąc w dół wciąż lasem wyszedłem na dużą polanę. Z góry na tej polanie stanął przed moimi oczami widok całej okolicy. Daleko na horyzoncie było widać miasto Gladz, obecnie Kłodzko. Dokładnie poznałem okolice i ucieszyłem się, że bez słońca, na kierunek dobrze wracam do Polski. Jedynym kłopotem było, że muszę przejść w poprzek wsi Ulesdorf, aby zagłębić się znowu w lasy za Hansdorfem. Wypadało mi wprost z góry, drogą dużego liegenschaftu przejść przez jego podwórze. Postanowiłem to przejść w biały dzień.
Znajomi w Ulesdorfie. Ocalenie
Droga do lasu wiodła przez podwórze liegenschaftu w Ulesdorfie. Była może godzina trzecia po południu, kiedy wyszedłem z lasu. Zbliżałem się do podwórza liegenschaftu, a serce waliło mi jak młotem. Na pewno mnie tu poznają, na pewno mnie tu pochwycą. Postanowiłem z nikim nie rozmawiać, chyba że po wyglądzie poznam, że to Polak. Wtedy będę szukał u niego jakiejś pomocy. Kiedy tak rozmyślałem, doszedłem do podwórza. Było pusto, na drodze nikogo. Kiedy przechodziłem koło szopy z różnym sprzętem i narzędziami, we drzwiach zobaczyłem Polaka i to mi się zdawało, że znajomego. Podszedłem do niego i powiedziałem po polsku: –Dzień dobry. Człowiek drgnął, bo w tym czasie szukał jakichś narzędzi w szafce, zadziwił się i po polsku odpowiedział: – Dzień dobry. Ucieszyło mnie to.
–Czy nie ma pan zapałek, bo mam tu kawałek papierosa, a nie mam zapałek?
–Mam – powiedział. – o zapałki to u nas nie trudno.
Kiedy zapaliłem a on na mnie patrzył podejrzliwie, skąd się tu taki wziąłem, bez namysłu przystąpiłem do rzeczy.
–Zdziwiony pan jest moim wyglądem. Wracam od okopów spod Breslau i tam nas tak wycackali.
Koło nas przechodziła jakaś kobieta
–Walkowo – zawołał do niej Szczepan Gołębiowski – ten człowiek to wracajo od okopów z Breslau.
–O, mój Boże – zaczęła biadać nade mną kobieta – jaki to chudziutki, mój Boże, co tam z mojem robockiem, z mojem synem, z mojem Józiem.
–Nie rozpaczajcie, matko – powiedziałem jej na pocieszenie. – Może wasz syn jutro tu będzie na południe.
I moja przypowieść sprawdziła się co do joty, choć była rzucona tak na pocieszenie. Nazajutrz w południe tą samą drogą, z takim samym zawiniątkiem zawieszonym na kiju wyszedł Józek, syn Walków. Ale my tymczasem, kiedy Walkowa poleciała z wiadomością do sztuby, rozmawialiśmy z Gołębiowskim.
–My tu same Polaki w tym dworze. Jest jeden tylko Niemiec, szwajcar od bydła, ale tyz trzymo z nami – mówił świętokrzyską gwarą. – i szef nas jak Polak, bo sie Król nazywo.
Takie oświadczenie ośmieliło mnie.
–Będę miał gorącą prośbę do was. Wprawdzie miałem wracać do domu, ale mój dom daleko w Polsce. Pracowałem w liegenschafcie za Opolem w Lamsdorf i stamtąd mnie wzięli do niewoli. Na tym terenie już Ruscy, chciałbym przeżyć. Czy nie mógłbym pracować tu z wami i czy nie pomógł by pan dostać się do pracy? Na robotach rolnych się znam i umiem. I będą ze mnie zadowoleni.
–No, to akurat dobrze, bo szef kazał mi poszukać jakiego robotnika. Jo tu jak karbowy, po Siejpie, to jo rzondze. No, to przyjmie wos szef. Jo som pude do niego, wy nie musicie sie pokozować, i tak was pochwole
–Panie, jestem serdecznie panu wdzięczny – i o mało nie chciałem całować go po rękach.
–Nie trzeba – cofnął ręce. – Jo wiem, że jeden drugiemu musi pomóc w biedzie. Tylko nie będziecie gdzie mieli mieszkać, ale zamieszkacie u mnie, jedna osoba to się zmieści. Powiem szefowi. Macie jaki dowód osobisty?
–Mam kenkartę – miałem ją ukrytą w kożuchu, podałem ją Gołębiowskiemu.
–Dobra – powiedział – to jus jesteście jak nas. Chodźcie do sztuby, to wam kobieta moja da co jeść. Chyba jesteście głodny?
U Gołębiowskich jako członek rodziny
Zawołał kobietę z drugiej szopy i przedstawił, że to jego żona. Przedstawiłem się i pocałowałem ją w rękę. Zaczerwieniła się kobieta i poprosiła mnie do swojego mieszkania. Od tego momentu przyjęła mnie jako członka rodziny i była dla mnie dobra. Kiedy wszedłem do mieszkania, bawiło się tam dwoje dzieci, dziewięcioletni Staś i dwunastoletnia Marysia. Poprosiła mnie Gołębiowska do stołu. Z dołu przyszedł Gołębiowski. Jedyny pokój dla ich rodziny mieścił się w facjatce na górze, po bokach były dwie obszerne komory, w których my w lato spali. Gołębiowski mi doradził, abym jadł ostrożnie skoro jestem zgłodzony. Przyznałem się, że już dwa dni nie miałem nic w ustach. Kiedy jego żona położyła przede mną ćwiartkę dwukilogramowego chleba, odkrajał połowę i ostrzegał:
–Jedz pomału, masz teraz czas. Smaruj sobie syropem, popijaj kawą. Jesteś jak u swoich, nie krępuj się, Michał.
Znał już moje imię z kenkarty i mój wiek, bo początkowo wyglądałem na starca z wielką, miesięczną brodą, blady, chudy jak szkielet i owrzodziały. Chyba wyczuwał we mnie kogo innego, ale mu nie powiedziałem przez cały czas pobytu u niego, ze względu na to, że miałem tam u nich jeszcze bliższego przyjaciela Stefana Kuropatwę. Kiedy tak pomału jadłem, znajdując się jak w rodzinie, serce skakało mi z radości. Oni oboje zeszli na dół, bo to były ich godziny pracy, a ja zostałem z dziećmi. W izbie było ciepło i zacisznie. Wdałem się w rozmowę z dziećmi, jedząc pomału.
–Wy z Polski to mi się zdaje jesteście z województwa kieleckiego?
–Tak! Skąd pan wie?
–A, bo i ja jestem z Kieleckiego, a wasz tata to mój znajomy, tylko sobie nie mogę przypomnieć...
–I powiat też kielecki – mówiła dalej dziewczyna.
–A nasza wieś, skąd jesteśmy, nazywa się Leśna – powiedział chłopiec.
Zerwałem się ucieszony.
–Boże, to ja z Tarczku jestem, nazywam się Basa, a wasz ojciec Gołębiowski był zrębowym w Siekiernie. Znałem go i tak potrafiłem go nie poznać?
Dziewczyna, gdy to usłyszała, pobiegła do ojca i matki powiedzieć. Niedługo trwało, gdy po schodach do góry poczęły dudnić kroki. Drzwi się otworzyły i we drzwiach stanął Stefan Kuropatwa, mój dobry znajomy, kolega i przyjaciel.
–Stefan! – krzyknąłem i skoczyłem do niego ucieszony.
–Michał! Skąd ty tu się wziąłeś, szkielecie?! – poczęliśmy się serdecznie całować.
Od nowa musiałem się też uściskać z Gołębiowskim, przybiegły dorosłe dzieci Gołębiowskich z podwórza, siedemnastoletni Edward i osiemnastoletnia Lodzia, i też się serdecznie ze mną przywitali. Ja się cieszyłem, ale i oni się cieszyli, że pomogli mnie wyrwać śmierci z worka. Wtedy jeszcze zeszli na dół do pracy w duszy pełni niepokoju, by gdyby Niemcy trafili na mój ślad. Ich rodziny byłyby wymordowane bezlitośnie za udzielenie mi pomocy, ale już tacy byliśmy, bo byliśmy Polakami. Po pracy, kiedy wrócili wszyscy do izby, nie mogli się ze mną narozmawiać. Kipiałem na stole, dostałem silnej gorączki. Stefan Kuropatwa odstąpił mi swoje łóżko i pierzynę z poduszką. Sam się położył na ławie koło mnie i okrył się jesionką. W nocy krzyczałem w gorączce. Stefan budził mnie i podawał zimną wodę do picia. Trochę przychodziłem do siebie, by znowu zapaść w sen i majaczyć. I chyba tej nocy wygadałem się za dużo, bo w oczach Gołębiowskiej widziałem zawsze ten niepokój, kiedy na mnie spoglądała. Drugiego dnia już chciał mnie oglądać administrator szef liegenschaftu Kroll, lecz Gołębiowski powiedział, że się przeziębiłem na tych okopach i leżę chory. Drugiego dnia, tak jak zapowiedziałem, w południe od strony lasu, tą samą drogą wrócił Józek Walków. Wszyscy Polacy, co chcieli się dowiedzieć szczegółów, jak to było na okopach, zeszli się u Walków, bo znajomy to wszystko im powie. Mnie tym samym odciążyli od opowiadania, bo byłbym w kłopocie i nie wiedziałbym jak kłamać, a Józek już im wszystko opowiedział. Nawet i szef liegenschaftu przy karaskał się do Walków i rozmawiał z Józkiem o okopach. A jak zobaczył, jak był wyschnięty i wymizerowany, kazał mu cztery dni leżeć i odpoczywać. Miał również zobaczyć i mnie, ale że ważył ze sto pięćdziesiąt kilo i nie chciało mu się iść na górę, tylko zezwolił, abym i ja tyle dni odpoczywał. Wszystko się ułożyło jak z płatka róż. Drugiego dnia jeszcze leżałem w gorączce. Po kątach słyszałem kłótnię Gołębiowskiego z Gołębiowską, że mnie sprowadził.
–A jak umrze, to kto go będzie chował?
Ale trzeciego dnia poczułem się zdrowszy. Wstałem, chciałem się umyć, bo śmierdział znowu ropa z pękniętych wrzodów. Chciałem, żeby panna Lodzia poszła do pracy z matką, bo wprost wstydziłem się pokazać swojego łazarstwa. Lodzia wtedy poszła, a Gołębiowska została ze Stefkiem Kuropatwą. Przyniósł Stefan wannę z komory, nagrzała Gołębiowska ciepłej wody i kazali mi wchodzić do wanny. Byłem taki oropiały, że bieliznę dopiero po odmoczeniu mogłem ściągnąć w wodzie, a później bandaże. Był to już koniec ropienia wrzodów. Do dziś się dziwię ludziom, że tak mogli się opiekować takim śmierdzącym łazarzem, a ja do dziś im nie spłaciłem długu wdzięczności. Po otarciu się za parawanem pozakładałem sobie prawdziwe bandaże na nogi, a Stefan założył mi na plecach i szyi. Dostałem od Gołębiowskiej świeżą bieliznę męża i poszedłem spać do czystej pościeli. Już od tej chwili nie zapadałem w gorączkę, tylko dzień i noc spałem. Kiedy zbudzili mnie do jedzenie czasem bąknąłem parę słów i zasypiałem przy jedzeniu. Karmili mnie często lecz jadłem po trochu. Postępowali ze mną jak z dzieciakiem. Czwartego dnia już wstałem zdrowy z łóżka. Była to niedziela.
Powrót do zdrowia
Po śniadaniu pospacerowałem trochę po podwórzu i rozejrzałem się po obejściu. Gołębiowski wyostrzył brzytwę i kiedy wróciłem z podwórza zasiadłem do strzyżenia i golenia. Stefan Gołębiowski ze swoim synem Edkiem to świetni fryzjerzy. Kiedy zostałem wystrzyżony i wygolony, uśmiechnąłem się do panny Lodzi, która też trochę się uśmiechnęła i powiedziała:
–Nasz Michał już nie wygląda na dziadka i nawet nie taki brzydki chłopak.
Ucieszyło mnie to, że ja już jestem ich, jako członek rodziny. W południe otoczyliśmy stół i usiedliśmy do wspólnego obiadu. Była to rodzina liczna, ale żyliśmy w zgodzie. Na obiad bywały ziemniaki w skórkach. Po odcedzeniu były wysypywane na dużą miskę, którą stawiali pośrodku stołu. Każdy miał przed sobą półmisek a na nim trochę margaryny, masła lub smalcu. Brał ziemniaka, obierał ze skórki, przekrajał na pół, smarował tłuszczem, solił i zjadał. Po nasyceniu głodu popijał czarną kawą z chlebem. Chleb smarowało się syropem z cukrowych buraków. Tak się zaspokajało głód. Na śniadanie były „mel zupa”, mączna zupa i też ziemniaki, i chleb z syropem, kawa. Czasem było gotowany rosół z makaronem i trochę mięsa. Na takim to wyżywieniu się znalazłem.
Dziewiątego lutego wyszedłem pierwszy raz do roboty. Podjeżdżały furmanki i wywoziły na saniach obornik w pole. Mnie dał Gołębiowski widły i kazał mi nakładać obornik. Podjeżdżały furmanki, a my w sześciu nakładaliśmy obornik. Na każdej furze z furmanem była jedna kobieta lub mężczyzna. Obornik wprost z sań był rozrzucany na pole w obfitej ilości. Obornik z gnojownika był wywożony dopiero po roku, po całkowitym przefermentowaniu. Poznałem przy nakładaniu obornika nowych towarzyszy niedoli. Poznałem Johana – Szwajcara i jego pomocników, którzy pracowali w oborze: Staszka z Kielc, Józka i Staszka – synów Walka. Stefan Kuropatwa, Edek Gołębiowski i czterech innych Niemców – jeździli końmi. Również i Rosjanin Anton, który po i wojnie ożenił się z Niemką. Teraz wraz z dorosłymi dziećmi pracowali w tym liegenschafcie. Największą osobistością był główny rządca – Sieipe, Niemiec. Było jeszcze kilka osobistości, z którym mniej się znałem, pracowały w chlewni, przy świniach i przy drobiu. Na wymienienie zasługuje Walka, żona Johana. Mieszkali oni w zimnej wąskiej sztubie, ale bardzo się przyjaźniłem z Johanem i często ich odwiedzałem.
I tak zaczęło się nowe życie i nowa praca pod władzą Franciszka Krulla, który umiał dobrze po polsku mówić i lubił z nami rozmawiać, a nawet się przekomarzać. Nasz szef mimo, że był partyjny, nie był tak złym człowiekiem, jak zawsze groził. Był Niemcem i człowiekiem. Moje zdrowie w galopującym tempie wracało, przybywało na mnie ciała. Bandaże na nogach co dzień popuszczałem, aż w końcu rzuciłem, bo wszystkie wrzody się pogoiły. Sypiałem ze Stefkiem Kuropatwą na jednym łóżku. Był on szwagrem Gołębiowskiego. Gołębiowska to była jego siostra. Jako najsilniejsi i najzdrowsi potem byliśmy inaczej traktowani przez jego siostrę. W robotach rolnych radziłem sobie, choć z początku szło mi to z wysiłkiem. Nogi pode mną się chwiały. Przy robocie przyglądał mi się dyrektor Krull. Kiedy widział, że się staram, zapytał, czy nie znam się na ogrodnictwie i czy poradzę prowadzić inspekta. Kiedy powiedziałem, że się znam i dam sobie doskonale radę, zrobił mnie z miejsca ogrodnikiem. Czego zażądałem, wszystko migiem wykonywali Niemcy i Polacy, bo mieli nakazane od szefa, aby mnie słuchali. Szybko z leżących pod szopą desek zbiliśmy ze stolarzem skrzynie inspektowe. Potem robiliśmy okna. Ja chodziłem tylko z metrem i planowałem, mierzyłem, nakazywałem, a oni wykonywali. Naganiałem, krzyczałem, że to już późno na inspekta i szybko to musi być zrobione. Choć był mróz, rozbierali się do koszul i wrzała robota. Heblowali ręcznie deski, na listwy rżnęliśmy na krajzedze, fugowali i zbijali okna. Ja tylko chodziłem z żelaznym winklem, sprawdzałem robotę i biłem finkielki. Małą niedokładność ganiłem, że oknem będzie wiać. Szef całymi godzinami stał i przyglądał się naszej robocie, a czasem stał z córką Tyją i swoją żoną. Kiedy odzywały się po niemiecku, odpowiadałem im, bo w szkole uczyłem się cztery lata języka niemieckiego. Z nimi tylko mogłem się porozumieć, a do Gołębiowskiego mówiły, że mówię językiem inteligenta, według pisowni. Z niemieckimi pracownikami trudno było mi się porozumieć. Śmiali się z mojej niemczyzny. Oni sami mówili jakąś gwarą sudecką, trochę przebijało śląskiej mowy, że to ni pies, nie wydra, nie rozumieliśmy się. Może byłbym uczył się ich mowy, ale miałem pod bokiem zawsze Jana, albo innego Polaka. Mówiłem po polsku, a oni tłumaczyli im po niemiecku. Jakiś starszy dziadek, bielutki emeryt, przychodził czasem do naszej szopy i radził Niemcom uczyć się naszej mowy, to im się wkrótce przyda. Nam Polakom mówił po polsku, że cały Śląsk będzie teraz należał do Polski, hen za Wałbrzych i Jelenią Górę. Już nie będzie Waltenburga tylko Wałbrzych. Cieszyło nas to ogromnie, jak również – nie wierzyliśmy. Skąd stary może wiedzieć, że tak będzie? Jednak tak było. Kiedy zostały zrobione okna na dwie skrzynie, przywieźli szklarza ze szkłem i to wszystko oszklił, i zakitował. Miałem solidne okna. Kazali mi zakładać inspekta od południa, tuż pod oknami szefa. Odrzuciliśmy śnieg, odkuliśmy trochę zmarzniętej ziemi. Ustawiłem skrzynie na wystawę słoneczną; od północy wyżej, od południa niżej. Furmani przywieźli kilka fur nagrzanego końskiego obornika; podścieliłem to pociętymi gałązkami jałowca, żeby nie ryły w inspekcie krety; podścieliłem suchych liść; położyłem koński obornik na odpowiednią grubość, do czterdziestu centymetrów. Położyliśmy okna, przykryliśmy matami. Na dwie skrzynie inspektowe codziennie zatrudniałem dwóch lub trzech robotników przy sobie. Drugiego dnia, skoro inspekt przykryty na noc matami dobrze grzał, ułożyliśmy w nim zmarzniętą ziemię. Czwartego dnia już posiałem nasiona – osobno kalafiory i kapustę, osobno pomidory. Roboty pielęgnacyjne w inspekcie pomagała mi wykonywać żona szefa i jego córka Tyja. Chciały koniecznie dużo wiedzieć z zakresu ogrodnictwa, ale ja nie umiałem im tego wytłumaczyć, co nie mogłem, to pokazywałem na migi. Na migi i o miłości, i romansach rozmawiałem z panną Tyją, która już miała dwadzieścia lat. Miała narzeczonego, który był na wojnie i nie wiedziała, kiedy powróci. Kiedy powiedziałem to Stefanowi i Walkom ostrzegli mnie, aby nie zadawał się głęboko z Niemkami w romanse, bo mogę być powieszony. Opowiadali, że byli świadkami powieszenia Polaka, dwudziestoletniego Janka z sąsiedniej wsi Aizensdorf. Przyłapano go na stosunku z niemiecką dziewczyną. Egzekucja odbył się w Gladzu (Kłodzko) i była zwołana cała okolica. Polacy musieli być obowiązkowo. Nosili oni w klapie marynarki literę „P”. Teraz gdy front się zbliża mniej tego przestrzegają. Przy inspektach schodziły mi dni zajęć. Miałem więcej czasu, robota – którą się nie bardzo przejmowałem – nie była ciężka. Czasem wpadałem w oko szefa, który wdawał się ze mną w rozmowę. Dość bawiła mnie ze Szwabem rozmowa, który mówił gwarą śląską.
–No to, Michoł, kiedy bedzie kapusta gotowo do wysadzania w polu?
–W końcu marca, do połowy kwietnia, jeżeli ją dobrze będziemy hartować, panie szefie – odpowiadałem.
Kiedy raz patrzył na moje ładnie wyczyszczone zrzutowe angielskie buty, zapytał:
–A skąd to, Michoł, mos takie buty? Mów, gdzieś to ukrod?
–Kupiłem na targu, panie szefie. Gdzie bym tam krod.
–Tyś ukrod ale nie bede cie badoł, cheba że kiedy zawołom Wachtmeistra, jak nie bedzies słuchoł i nie bedzies sie staroł. Wtedy pudzies na Gladz i na śtryk
–Jak mogę, tak się starom, panie szefie.
–No to, pamiętoj! Bo ze mnom zartów zaś ni ma. Jo ci ta zaś nie strase, to pamiętoj.
Po takiej, czy innej rozmowie ze mną szedł dalej. Jego niedźwiedzie, prawie dwa metry ważące, cielsko toczyło się po podwórzu. Zaglądał wszędzie, wymachiwał laską i przeważnie wszystkich straszył więzieniem, obozem, ale nigdy tego nie robił. Nikt się go nie bał, mimo to był trzymany wzorowy porządek. Szef lubił Polaków, bo w nim pracowały trzy polskie rodziny: Gołębiowskich, Walków i Janów. Kiedy byliśmy z końmi w kuźni do podkucia, szef po przybyciu pytał mnie, czy nie ukradłem jakiego klucza u kowala, to by my u siebie mieli.
Prowokowany począłem z innymi kraść
Prowokowany takimi zapytaniami postanowiłem kraść i wtajemniczyłem w to Stefana Kuropatwę, który tu był moim najbliższym przyjacielem. A w takim 1200 hektarowym liegenschafcie, dość bogatym, niczego nie brakowało. Stało 1200 dojnych krów w oborze i tyleż jałowizny, i cieląt, około 200 świń; 30 koni i cztery Oksy – był to traktor do robót w polu. Niezliczone masy różnego drobiu i ptactwa. Nie kradliśmy dla własnego zysku, tylko aby pomóc drugim. Jednego razu, było to pod wiosnę, w marcu koło stacji kolejowej w Ulesdorfie Stefan pokazywał mi dość duże bloki i budynek fabryczny.
–Tam – mówił do mnie – w tym budynku pracuje około siedmiuset robotników i robotnic, ruskich i polskich. Spotykałem się nieraz z nimi, cierpią ogromny głód. Są strzeżeni przez wartowników. Prosili, żeby im pomóc, aby dostarczać jakąkolwiek żywność. Robią w tej fabryce części do samolotów. Niedawno wykryli Niemcy sabotaż i wielu zabrali do obozu śmierci, ale ja im nie mogłem pomóc.
–Teraz we dwóch im pomożemy – powiedziałem do Stefana. – Na takie zapasy, jakie są w liegenschafcie, choć coś zwarujemy, nikt nie zauważy. Ja tam nie złodziej – mówiłem dalej – ale gdy zachodzi konieczność pomocy głodującym, dziura wielka w niebie się nie zrobi, gdy coś ukradniemy. Widzisz, przyjacielu, tobie się przyznam, że prawie dwa lata w partyzantce tłukłem Szwabów i teraz uciekłem z obozu w czasie jego ewakuacji. Dalej nie myślę siedzieć z założonymi rękami, gdy tam za ogrodzeniem cierpią ludzie – jak mówisz – nasi bracia i siostry, musimy im pomóc.
Stefan był wystraszony moim oświadczeniem. Ucieszyło mnie, że jestem nie tak podejrzewany, jak myślałem. Opowiedziałem mu o kilku akcjach. Nie chciał wreszcie słuchać, rozglądał się bojaźliwie, że może nas ktoś podsłuchuje.
–Nie mów o tym, Michał, nikomu. Nawet Szczepanowi. Nie wierz nikomu! Dobrze, że mi to powiedziałeś i mogę cię ostrzec, bo na pewno byś wpadł. Tamtym pomożemy, skoro mam ciebie i zaraz się dzisiaj z nimi skontaktuję. Będę po węgiel na stacji końmi. Dzisiaj albo jutro w umówione miejsce wyniesiemy im grochu. W tej stodole, gdzie się rżnie sieczkę, kłódkę odmykam wytrychem, bo czasem kradnę tam owies dla swoich koni, tam jest groch. O owies się nie boję, gdyby mnie złapano, to myślę – nie było by nic wielkiego, że się staram i dbam o konie, ale groch to co innego.
I tak to się zaczęło. Jeszcze tego wieczoru, kiedy Stefan odemknął po owies i sieczkę, naładowaliśmy około 40 kg okrągłego grochu. On obserwował, a ja zanurkowałem w wąwóz i zaniosłem pod fabrykę w umówione miejsce. Trzeba było nieść około kilometr. Transport udał się i zawsze nam się udawał z innymi produktami. Taki groch to braliśmy i dla siebie, ale gotowali nam Janowie, sekretni, dobrzy przyjaciele. Skąpo było z jedzeniem u Szczepanów, nawet i kartofli nam żałowano. Zdrowe chłopy, ze Stefanem potrzebowaliśmy dużo zjeść. Pod naszymi sztubami były duże piwnice, gdzie były komórki z naszymi ziemniakami. Jednego razu przypatrzyliśmy się kłódce i wnet dorobiliśmy wytrych. Jednego razu kiedy mieliśmy już iść spać, pokazałem Gołębiowskiemu wytrych i powiedziałem:
–Chodźcie na dół do piwnicy. Zobaczymy, czy tym otworzymy piwnicę liegenschaftu.
–Ano, jakby tę otworzył – powiedział Gołębiowski – to byśmy tam gazet nie czytali a przenieśli ziemniaków do naszych komórek, bo tam w każdy jest ino trocha na dnie.
Zeszliśmy, piwnice z łatwością otworzył Stefan. Na twarzach powstał tryumf zadowolenia. Tachaliśmy koszami do komórek Gołębiowskiego ziemniaki. W końcu zwróciłem uwagę Gołębiowskiemu, jak się będzie tłumaczył, jakby szef do jego komórki zajrzał.
–A to powiem, że mi św. Antoni tyle naznosił.
–Dajmy już spokój. Nie nośmy więcej – powiedział Stefan – i nie motajmy do tego świętych.
Piwnica była ogromna. Stefan wiedział że się i Walkom, i Johanom nie przelewa. Zawiadomił ich, że szef chyba zapomniał zamknąć piwnicę i nocą załadowali swoje komórki. Patrzyliśmy potem po ziemniakach, ale nie było nic znać, to była kropla w morzu.
Po skontaktowaniu się z robotnikami pracującymi w fabryce, kiedy oni potrafili zrobić sobie jakiś wyłom do wyjścia w sposób zorganizowany, podchodzili z workami i plecakami w wąwóz. Trzech, czterech szybko napełniało worki i plecaki ziemniakami w piwnicy i podawało się do obszernego luftu, skąd odbierali inni. Po cichu w ciemnościach wracali objuczeni ziemniakami robotnicy z fabryki części samolotów. Jak wycieczka duchów. Po takiej ubierce robiliśmy ze Stefanem porządek w piwnicy i kładliśmy się spać.
–Akcja się udała – mówiłem do Stefana. – Może się kiedyś nie udać, ale drugim trzeba pomóc.
Niedługo odżyli tamci w fabryce. Na dwie, trzy godziny w niedzielę przeważnie dziewczyny otrzymywały przepustki za bramę fabryki. Przychodziły do nas, zaznajomiły się z Lodzią i Stachą. Edek, syn osiemnastoletni Gołębiowskiego grał na akordeonie. Urządzaliśmy niedzielne zabawy i potańcówki, przeważnie w izbie Gołębiowskiego na facjatce. Mnie wpadła w oko ruska dziewczyna imieniem Małanka, chyba po naszemu Marysia. Świetnie z nią tańczyłem kozaka. Już nie byłem ten zawrzodziały starzec, kiedy podobałem się i śmiały się do mnie panny. A Małanka to była urocza dziewczyna, o wielkich niebieskich oczach, ciemno blond włosach i rzęsach. Rumiana, uśmiechnięta, niedużego wzrostu ale dobrze zbudowania, gibka w pasie, zwinna jak sarna. Stefanowi, mnie i Edkowi były za pomoc bardzo wdzięczne. Na większą miłość, czy romans nie było czasu, ani okazji.
Święta Wielkanocne spędziłem w liegenschafcie w Ulesdorfie dość wesoło. Przynajmniej nie chciało się jeść, ani nie było zimno. W rodzinie Gołębiowskich czułem się jak w domu Gołębiowska z córką Lodzią, co mogły, to przysposobiły na święta. Było nawet i po kawałku kiełbasy, a jajek to my przysposobili dość dużo. Tadek, Henie i inni ze wsi i liegenschaftu Eisendorf wpadli w lany poniedziałek i urządzili mocne lanie, tak że cała sztuba pływała w wodzie. Ja otworzyłem im drzwi i zegnałem na Stefana, że za sobą nie zamknął. Szczepan Gołębiowski musiał chłopcom postawić pół litra za udane lanie.
Zbliża się front a z nim wolność
Na drodze głównej widzieliśmy jak w panicznym pośpiechu Niemcy jeżdżą to w kierunku Gladzu, to z powrotem. Niemcy robotnicy mówili, że są w kotle i niedługo będą Ruscy. Nie chcieliśmy już słuchać rządcy Siejpe. Szef biegał zdenerwowany i wściekły. Kiedy Gołębiowski upominał się, żeby zabić ze dwa tłuste wolce, ze dwie jałówki i kilka świń, bo jak Ruscy przyjdą, to i tak wszystko wezmą, uderzył szef Gołębiowskiego w twarz. Widziałem tę scenę i stałem z ciężką łopatą. Tak mnie to zdenerwowało, że już ruszyłem Szwaba wykończyć. Dobrze, że Tadek złapał za tę łopatę i nikt tego nie widział, bo jeszcze dali by radę wykończyć mnie w przeddzień wolności.
Na drugi dzień, było to 6 maja 1945 roku, Niemcy jeździli jakby parzeni ukropem. Nasz szef rano, w porozumieniu z komisją, spalili zapasy odzieżowe dla volksszturmu, będące w miejscowym magazynie. Niszczyli urządzenia fabryczne do produkcji części samolotowych, część wysadzili w powietrze. Robotników chcieli ewakuować, ale nie było gdzie. Przestali nad nimi wartować i kazali im zostać w swoich sztubach. Biadolili Niemcy, co z nimi będzie, a najbardziej flüchtlingi – uciekinierzy od frontu i ewakuowani w te okolice. My już nic nie robiliśmy, chodziliśmy i śmialiśmy się, a nawet pocieszaliśmy zrozpaczonych Niemców, że Ruscy ich nie zjedzą, bo są ludźmi a będzie im lepiej niż za Hitlera.
Nasz szef z rodziną po południu zabrał co najcenniejsze rzeczy i poczęli uciekać samochodem. Daleko nie ujechali, zaledwie osiem kilometrów pod Kłodzko i tam już zostali wszyscy pobici przez rosyjską rozwiedkę. Jeden jadący za nimi na motocyklu przyniósł wiadomość. Byli by im nic nie mówili Rosjanie z rozwiedki, ale szwagier Krülla strzelił z samochodu pierwszy i jednego z Rosjan ranił. Leżeli potem tak pobici kilka dni, nie miał ich kto pogrzebać. W naszym szefie brzęczały ogromne szkliste muchy i robactwo toczyło mu wielki brzuch. Tymczasem następnego dnia dotarła do nas wiadomość o samobójstwie Adolfa Hitlera z Ewą Braun. Coraz radośniejsze wiadomości docierały do nas. Wolność była tuż, tuż. Nie oddalaliśmy się, byliśmy w obrębie podwórza. Szwajcar był komunistą i nienawidził Hitlera, po wydojeniu krów zapraszał nas do baniek z mlekiem i mówił:
–Chodźcie chłopcy, pijcie mleko, bo już Ruscy niedaleko.
Jeszcze miejscami słychać było działa i karabiny maszynowe. Okolica była opanowana przez rosyjską armię ale nasz Ulesdorf wciąż był jeszcze w niemieckich rękach.
Było to z 7 maja na 8 maja. Już nie mogłem spać. Po tylu latach zmagań i walki nareszcie bestia hitlerowska padała, dogorywała. Jakaż radość rozsadzała serce! Chodziłem całą noc po obejściu, niektórzy wychodzili na wieś, żeby zaczerpnąć wiadomości. Wrócił Edek, syn Gołębiowskiego z takiej wyprawy i przyniósł siódemkę efenkę z kaburą i dwom magazynkami.
–Kilka karabinów wrzuciłem do rzeki. Widziałem, jak się Niemcy rozbrajali i przebierali w cywilne łachy, a broń rzucali – mówił Edek.
–Gdyby tak ze dwa miesiące wcześniej była broń, to byśmy byli próbowali robić partyzantkę. Już ja bym was kierował, jak się likwiduje Niemców, ale teraz już późno.
Edek nie umiał się obchodzić z bronią. W moim ręku, gdy nią manipulowałem, chodziła jak cacko. Po wkroczeniu Rosjan oddał ją im.
Wyzwolenie. Koniec wojny
Nad ranem z drzemki na siedząco poderwałem się i wyszedłem na mostek dla pieszych, który był przed naszym domem. Dobrze już świtało. Na mostku zauważyłem ośmiu ludzi, a na przedzie mojego opiekuna Gołębiowskiego Szczepana. Podbiegłem do niego a ten z radością wykrzyknął:
–Michał, prowadzę ci towarzyszy.
–Zdrastwujcie tawariszcz – ozwały się głosy na mostku.
–O, nieba! Byli to Rosjanie!
–To już wolność! – wykrzyknąłem.
–Tak, Michał, to już wolność – powiedział Gołębiowski.
–Da, wolność – powiedzieli Rosjanie.
Rzuciłem im się w ramiona i każdego całowałem jak brata. Łzy radości ciekły mi po twarzy. To już koniec męczarni, udręki, niedoli!
–No da, już Germańce pobici i w niewoli u nas. Cała okolica w naszych rękach. Jeszcze są po lasach, ale to już dniom.
–Proszę, towarzysze – rozmawiał po rusku Gołębiowski, bo dobrze znał ten język i prowadził siedmiu Ruskich do swego mieszkania.
Szedłem z nimi i na żołnierzy patrzyłem jak na zwiastunów aniołów. Wprowadziliśmy ich do naszego mieszkania i częstowaliśmy, czym tylko mogliśmy. Był w domu bimber, który już dawno pędziliśmy z suszonych buraków cukrowych. Było i mięso, bo zaraz po wyjeździe szefa, ubiliśmy kilka świń. Rządziliśmy z Gołebiowskim, Sieipe przychodził rano i nawoływał do roboty, ale go nikt nie słuchał. Toteż zaraz z rana poczęła się wesoła libacja. Był to dzień 8 maja 1945 roku. Po dość dobrej libacji około godziny ósmej mocno podchmieleni z siedmioma Rosjanami wyszliśmy na wieś. Kiedy znaleźliśmy się w środku wsi i szliśmy z żołnierzami pomiędzy mrowiem radzieckiego wojska. Zainteresowała nas ogromna wrzawa biegnąca od dowództwa. Koniec wojny! Rozejm! – tłumaczył mi radosne krzyki Gołębiowski. Nasi towarzysze podnieśli pepesze w górę i wysnuli po całym magazynku na wiwat. Potem rzucili pepesze i poczęli się nawzajem całować.
–To prawda? – spytał Gołębiowski biegnącego radzieckiego żołnierza w starszym wieku.
–Tak, przyjacielu. Dziś rano dowództwo niemieckie w Berlinie podpisało całkowitą kapitulację. Koniec wojny! Koniec przelewu krwi! Nadszedł nareszcie dzień zwycięstwa i wolności! – i z radości się rozpłakał. Uczucie udzieliło się i mnie. Powiedziałem radzieckiemu żołnierzowi:
–Ja płaczę z radości z wami, bo też biłem Germańców. Byłem prawie dwa lata w partyzantce w Kieleckim i wielu straciłem kolegów, którzy swoją krwią i poświęceniem dali tą upragnioną wolność.
–Towarzyszu, ilu naszych zginęło?! – mówił Rosjanin – Ale cieszmy się, że to już koniec, że nie na darmo że nasze zwycięstwo nad podłą bestią hitlerowską.
I była radość, i było wesele najważniejsze w życiu, jakie kiedykolwiek przeżywałem. Pijani szczęściem wróciliśmy z Gołębiowskim do domu i radość była wielka. Po południu tego dnia przyszło w goście dwóch rosyjskich oficerów. Gołębiowski wszędzie się kręcił i oświadczał o swojej przynależności komunistycznej. Chwalił się jak to ukrył i przechował partyzanta, to jest mnie. Kiedy przyszli ruscy oficerowie, Gołębiowscy posadzili mnie na honorowym miejscu, pomiędzy oficerami. Gospodarze postawili na stół najlepsze potrawy. Dopiero niecały dzień wolności a na stole była już szynka i kiełbasa, i ciastko, i herbata.
–To wszystko na wesele wolności przygotowaliśmy z żoną i z dziećmi. Jedzcie moi towarzysze oficerowie i cieszcie się z nami – powiedział Gołębiowski.
Przy stole zasiadła cała rodzina Gołębiowskich, Stefan Kuropatwa, ja i Stacha, która odeszła od Niemców i już mieszkała z nami. Ta dziewczyna, pochodzenia ukraińskiego lub Rosjanka, chciała koniecznie wyjść za mąż za Polaka i pozostać z nami. Mała walizeczka z którą przyszli, była pełna butelek koniaku. Wyciągnęli kilka butelek i postawili na stół. Przepijaliśmy po przyjacielsku i szczerze koniec wojny. Po dwóch kuflach, bo z takich przyszło mi pić, już się z Ruskim całowałem i opowiadałem o partyzantce, jak my bili Germańców, wysadzali pociągi, przechodzili obławy. Oni z kolei opowiadali swoje przeżycia. Chwalili Polaków przy zdobywaniu Berlina. Duma rozpierała mi piersi, gdy słyszałem, że Polacy to dzielni żołnierze i – jako naród słowiański, jak i Rosjanie – bracia i przyjaciele. To piliśmy od nowa znowu koniak. Gdy już chwiałem się podchmielony, kapitan zastrzegł, żebym jutro na dwunastą w południe był gotowy, to mnie zabiorą ze sobą na bryczkę do Gladzu. Jutro tam jadą, to sobie coś przysposobię z odzieży, jako łup wojenny. W owym Gladzu są jeszcze dwa dni wolności i można coś tam zdobyć. Dostanę dla bezpieczeństwa żołnierzy za przewodników. Nacierpiałem się przez Niemców i zostałem z mienia obrabowany, to coś mi się należy odebrać. Pamiętam jeszcze, że oficerowie zalecali się do panny Lodzi i Stasi, a potem straciłem przytomność. Od nadmiaru koniaku zostałem całkowicie ścięty z nóg. A kiedy mnie poruszyli, byłem jak zwariowany, dostałem białej gorączki. Dobrze, że Jan i Walka chłopaki: Stach i Józek nie brali udziału w libacji, bo zadekowałem się do rzeki i byłbym się chyba tam utopił, ale oni wyciągnęli mnie, rozebrali z mokrej odzieży i w zmienionej bieliźnie zamknęli mnie w Gołębiowskiego komorze. Z nas biesiadujących jedna Gołębiowka zachowała do końca trzeźwość. Oddzieliła panny od oficerów i wszystko osobno na klucz pozamykała. Na drugi dzień przyszedłem do przytomności. Było to już 10 maja. Chyba jako ostatni z biesiadników doszedłem do siebie, cholernie bolała mnie głowa. Postanowiłem rozstać się z piciem alkoholu, ale trudno takiego postanowienia dotrzymać. Gołębiowski prawie siłą zmusił mnie, abym wypił klina – szklankę grzanki z masłem. Rzeczywiście po tym przyszedłem do siebie.
Z ruskim oficerami w Kłodzku
Ubrałem się, jak mogłem możliwie, bo spodziewałem się oficerów radzieckich. Nie bardzo wierzyłem, że mnie zabiorą do Gladzu, ale na umówiona godzinę dwunastą w południe zajechała bryczka zaprzęgnięta w parę ładnych gniadoszy. Zobaczyłem nadjeżdżających i wybiegłem na podwórko. Przywitaliśmy się serdecznie. Pytali mnie, czy jestem zdrowy. Skarżyli się na ból głowy. Zaproponowałem im lekarstwo – grzankę z masłem i poprosiłem ich z Gołębiowskim do mieszkania. Gdy wypili po szklance grzanki, ból natychmiast ustąpił. Siedliśmy do bryczki, konie raźno ruszyły z kopyta. Powoził porucznik, widać, że świetny woźnica. Dziewięć kilometrów przejechaliśmy w niecałe pół godziny. Wjechałem do miasta z radzieckimi oficerami. Dojechaliśmy do ich batalionu. Kapitan zameldował się jakiemuś pułkownikowi. Coś ze sobą rozmawiali, potem podeszli do nas z porucznikiem i pułkownik podał rękę najpierw mnie a potem porucznikowi. Bardzo byłem zdziwiony, że w rosyjskiej armii jest to prosta rzecz, bo u nas taki pułkownik, to już szycha. Trochę ze mną porozmawiał, mówił dobrze po polsku. Naturalnie powiedziałem mu, że walczyłem w partyzantce. Bardzo cenił Kieleckie i chwalił, że był u nas duży ruch oporu.
–Jeszcze w niektórych bunkrach bronią się Niemcy, ale już ich dziś wykurzymy – powiedział.
Odeszli, a ja zostałem z porucznikiem, który zawołał dwóch ruskich żołnierzy. Nakazał im, żeby mnie poprowadzili po mieście, abym mógł sobie wziąć ubrań, odzieży, materiału, co mi się żywnie podoba i co mi potrzeba. Poszedłem z żołnierzami. Oni też brali, ale co cenniejszego. Po mieście było słychać strzelaninę. Na ulicę sypały się wystawowe szyby, po sklepach kręcili się żołnierze i cywile. Były wypadki, że z zakamarków strzelali jeszcze Niemcy. Kiedy szliśmy we trzech, skądś poleciała seria z empika i jeden z wychodzących ze sklepu rosyjskich żołnierzy padł ugodzony. Było to przed nami, na naszych oczach. Porwała mnie złości i zapał walki. Kiedy kilku zbiegło się żołnierzy, poprosiłem moich opiekunów, aby mi podali pepeszę zabitego, to i ja wezmę udział, bo widziałem skąd posypały się strzały. Jakoś mnie szanowali i słuchali. Podali mi pepeszę zabitego z zapasowymi magazynkami.
Ostatni w tej wojnie Szwab
Kazałem im iść i ostrzeliwać czteropiętrowy dom, przeważnie drugie piętro, środkowe okna. Pokazałem im, skąd padały strzały. Ja jako cywil zostałem z tyłu. Pepeszę trzymałem pod płaszczem, w który już poprzednio się przystroiłem. Zaczęła się strzelanina. Radzieccy żołnierze bili po oknach, sypały się szyby na bruk. A kiedy się trochę oddalili i poczęli ostrzeliwać następny dom, w jednym z okien wysunęła się głowa, przez wybitą dużą szybę, a za nią dwie ręce trzymające empik, skierowany do radzieckich żołnierzy. Błyskawicznie wyrwałem pepeszę do ramienia i do oka, przycelowałem. Tam już zapiukał empik, ja wpadłem w jego ślad i niedługo szła moja seria. Tamten przestał strzelać, empik wyleciał mu z rąk i upadł na bruk ulicy, a trupio blady Niemiec w wojskowym mundurze partii zawisł na parapecie okna. Wstałem z dymiącą pepeszą, wkrótce nadbiegli Rosjanie. Z bladej, potrzaskanej twarzy Niemca ciekła krew.
–To już chyba, cholerny świat, ostatni w tej wojnie Szwab – rzekłem do rosyjskich żołnierzy i oddałem jednemu z moich opiekunów dymiącą jeszcze pepeszę.
Ale on nie chciał brać:
Noś, tawariszcz polaczek, partyzant, może znowu Germańce budu strielat, to ubijesz
I pochodziłem trochę z pepeszą. Bombardowaliśmy zaraz ten dom, skąd strzelano. Nawyrzucaliśmy z szaf ubrań, odzieży, bielizny, już nie wiedziałem, co wybierać. Miałem chyba ze sześć zmian bielizny i wszystkiego. Przy rewizji znaleziono sporą ilość broni. Gdzieś w kryjówkach jeszcze siedzieli Niemcy. Ale ja już nie brałem w tym udziału, zadowolony z łupu. Ruscy śmiali się ze mnie, że zbieram łachy, zamiast coś kosztowniejszego. Towarzyszyli mi do samego wyjścia z miasta. Kiedy znaleźliśmy się przed magazynami twardej skóry, jeden z nich mnie namówił:
–Bierz to, po wojnie to na wagę złota, po trochu będziesz sprzedawał i będziesz bogaty
–No, towarzyszu, nie będę tego dźwigał. Daj mi jaki pojazd.
–Pojazdu nie ma – ale za chwilę jeden z nich wytrzasnął z gratów dość solidny wózek dwukołowy na gumowych kółkach.
Podjechaliśmy pod magazyn i załadowali mi żołnierze pięć półmetrowych bali twardej skóry na zelówki i podeszwy. Wybieraliśmy najlepszą, było tego w magazynie setki ton. Przy ich pomocy zapchaliśmy wózek za bramę miasta.
–Dalej – powiedzieli – miej głowę na karku, to ci do domu ktoś zapchać pomoże.
Serdecznie pożegnali się ze mną i odeszli do swoich. Za miastem czekały tłumy ludzi z okolic, które chciały dostać się za szabrem, lecz wojsko do miasta nikogo nie puszczało. Mnie było przyciężko. Nie mogłem takiego ciężaru uciągnąć. A ludzie mnie wokół obstąpili i skamlali, abym im trochę tego oddał. Nie namyślałem się długo, bo nie jestem zachłanny. Ja mam a oni nie mają, a przecież to prawie wszyscy Polacy.
–Uważać! – krzyknąłem. – Trochę wam tego zrzucę, niech każdy łapie po jednej skórze.
Złapałem jednego półmetrowego bala i rzuciłem między ludzi. Naród się rzucił jak szarańcza, jeden drugiego przewracał, wyrywali sobie z rąk, powstała szarpanina i bójki. Bawiło mnie to, pomyślałem, że dwa metry skóry ciągnąć, to za dużo, a niektórzy nie mają nic.
–Uwaga! – krzyknąłem. – Rzucę wam jeszcze jednego bela, ale nich łapią ci, co nie mają.
Podniosłem do góry drugiego bela skóry i rzuciłem między ludzi. Rzucili się znowu wszyscy i kto silniejszy i sprytniejszy, ten był lepszy. Gryźli się, kopali, ja chwilę patrzyłem i odskoczyłem z wózkiem, na którym zostało jeszcze półtora metra twardej skóry. Było mi już lżej. Oglądałem się, czy mnie nie gonią. Rozdrapaliby mi wszystko i jeszcze by mnie mogli pobić, bo by myśleli, że tak im się należy. Przed samym wieczorem byłem już w Ulesdorfie. Tutaj przez mostek przeprowadzili mnie wszyscy Polacy z naszego liegenschaftu. Jakże znowu z nimi było się nie dzielić. Podzieliłem na wszystkich znowu pół metra twardej skóry. Stefanowi, Ekowi i Gołębiowskiemu dałem po garniturze i po kilka koszul. Każdy łapał prima a mnie zostały gorsze. Później i innym dałem trochę skóry, że zostało mi może z 80 kg. Na te kilka dni przed wyjazdem zrobili mnie szefem. Nie żałowałem ludziom niczego. Pojechali po rzeźnika i poszedł mocny ubój świń i jałówek. Mógłbym tam świetnie być dyrektorem i nie cierpieć biedy, ale spieszyło mi się do domu. Byłem ciekaw, co tam słychać, czy wszystko popalone, czy wszyscy żyją? Gołębiowski mógł też przecież zostać tam z rodziną, ale mówił do mnie:
–Tu nie, Michał, tam bliżej Polski, tam dobre ziemie podobno koło Kluczborka.
Powrót
Poczęliśmy przygotowywać do powrotu żywność, odzież, i co my tylko mogli. Stefan Kuropatwa miał gdzieś w Eisendorfie narzeczoną i wcześniej ruszył w podróż do Polski, czy inne okolice z jakąś grupą. Ja trzymałem się Gołębiowskich. Do nas dołączył Tadek z okolic Lublina, urodziwy i dobrze zbudowany chłopak, w wieku dwudziestu kilku lat. Również miał jechać z nami Stach, który pracował w oborze przy krowach ze Szwajcarem. Niestety nie pamiętam już ich nazwisk. Stach był z okolic Kielc. Do podróży przygotowywało się nas: rodzina Kołodziejczyków, składająca się z trzech osób – Kołodziejczyk, jego żona i córka Tyja, która uczyła się w niemieckich szkołach i nawet nie umiała po polsku rozmawiać. Rodzina Gołębiowskich, sześć osób, czworo dorosłych i dwoje dzieci; Stach, Tadek, Stacha i ja. Razem taka karawana liczyła 13 osób Pierwszego dnia wyruszyliśmy traktorem. Traktor był na żelaznych kołach i miał żelazne gąsienice, przedwiekowy typ. Na szosie tak walił tymi gąsienicami i tak trząsł, że czułem, gdy tak pojedziemy ze cztery godziny to mi odpadną nerki. Kobiety i dzieci zaczęły płakać, że umrą i już wolą iść na piechotę, niż tak jechać. Zapalony traktorzysta, jakim się stał Gołębiowski, musiał zrezygnować z takiej jazdy i zawrócić do Ulesdorfu. Było to już chyba 14 maja. Na drugi dzień przygotowaliśmy do drogi dwa gumowe wozy, ze stajni wzięliśmy najlepsze dwie pary koni. Były to konie Stefana Kuropatwy i Edka Gołębiowskiego, oni nimi jeździli. Walki i Jany pozostawali na miejscu. Mówili, że gdzie będą szukać, kiedy im tu będzie dobrze i zaczekają jak ruszy kolej i uruchomi się komunikacja, to wtedy będą mieli czas się namyśleć. Tory, drogi, mosty – w okolicach frontu wszystko było zburzone. My uznaliśmy, ze najlepsza komunikacja końmi. Przygotowaliśmy się dobrze do drogi. Zapas żywności, mięsa, słoniny, wędlin i mąki zabraliśmy na miesiąc czasu, jak również zboże i obrok dla koni. Załadowaliśmy żywność, rzeczy osobiste, rowery, sprzęt domowy, odzież, buty, zdobytą skórę na wozy. Ładowaliśmy cały dzień. Drugiego dnia skoro świt ruszyliśmy w podróż. Było to już 16 maja. Powoziłem końmi, które ze zdrowym parskaniem ruszyły raźnego kłusa. Nareszcie do swoich stron. Podróż była przyjemna. Cygańskie życie, biwaki czasem w lesie, czasem w opuszczonych domach. Piękne wschody i zachody słońca, piękne okolice, byleby tylko kierunek na Kluczbork, a tam już dalej chodzą pociągi i stamtąd do Polski centralnej, do rodzinnych stron, do swoich. Pierwszego dnia przebyliśmy około stu kilometrów. Zanocowaliśmy w jakiejś opuszczonej gajówce. Żeby było legalnie, Gołębiowski siadł na rower i zameldował sołtysowi w pobliskiej wsi, że my tam stoimy na nocleg. Jeszcze nie było żadnej władzy. Niemcy już nie urzędowali, a naszych jeszcze nie było. Drugiego dnia forsowaliśmy wielkie lasy i góry. Ślązacy ostrzegali nas, że w tych lasach są jeszcze uzbrojeni Niemcy, a Rosjanie robią na nich obławy. Często dochodzi znowu do bitew. Kiedy byliśmy w głębokim lesie na samej górze, dogonił nas rosyjski oddział kawalerii i artylerii lekkiej. Zatrzymano nas i pytano, czy nie spotkaliśmy Germańców, uzbrojonego niemieckiego wojska. Rozmawiał z nimi Gołębiowski. Myśleliśmy, że nas zawrócą, ale nam nic nie mówili. Pojechali szybko przed nami i gdzieś w tych lasach znikli. Było to około 9 rano, około 1 stanęliśmy na popas w kończącym się już lesie.
Strzelamy z działa
Po zjedzeniu obiadu, we czterech: ja, Tadek, Edek i Stach poczęliśmy węszyć po lesie, gdzie był porozrzucany wojskowy sprzęt i różna broń. Po przejściu może 300 m trafiliśmy na stanowiska lekkiej artylerii i stały tam 4 działa. Koło każdego działa kupka pocisków.
–Nie jestem artylerzystą, bo byśmy, chłopaki, postrzelali – rzekłem po rozejrzeniu się wokół.
–Nigdzie żywego ducha – stwierdził Tadek, który obszedł pobliskie zarośla. – Ja jestem artylerzystą, służyłem w Rzeszowie w dywizjonie artylerii konnej.
–To czemu, chłopie, się wcześniej nie przyznajesz, jesteśmy kolegami. Dawaj grabę, ja służyłem w 20 pułku ułanów.
–To jedna nasza Samodzielna Brygada Kawalerii z 10 pułkiem strzelców konnych – rzekł Tadek, ściskając mocno moją dłoń.
–Miałem siwą przepaskę na książeczce, nie objęła mnie mobilizacja. Potem byłem schwytany na roboty do Niemiec. Rodziców moich i siostrę, i brata Szwabi pomordowali. Dojdziemy do większego miasta to wstępuję do milicji. Chciałbym poszukać tego zdrajcę, co wydał moją rodzinę na śmierć, a mam wiadomość, że żyje. Będę miał satysfakcję sam strzelić mu w łeb lub osobiście go oddać w ręce sprawiedliwości – mówił Tadek.
–No, Tadek, nie nastrzelałeś się na wojnie, to teraz na zakończenie wojny postrzelamy. Obejrzyj no, bracie, pierwsze z brzegu działo, czy sprawne i walimy w las, w tę dużą, czarną górę.
–Wiesz Michał, że to odpowiedzialność i areszt, gdyby nas ktoś tak przedstawił władzy.
–Nie bój się, nie powieszą cię. Odpowiedzialność biorę na siebie – rzekłem.
Tadek przystąpił do pierwszego z brzegu działa i począł go oglądać.
–Dobre, całkiem sprawne działo z pociskiem w komorze, ino wystrzelić.
–No to, nie namyślaj się. Jest wycelowane na osadę, skieruj go w las i wali Wańka.
Tadek sprytnie zakręcił się koło działa.
–Dobre, całkiem dobre, cholerny świat. Skaczcie do okopu, odpalam.
My we trzech skoczyli do okopu.
–Tadek, uważaj, żeby ciebie nie rozwaliło, może to być wojenny pucz.
–Idź ty, głupi, znam się na tym, odpalam!
Niedługo wstrząs i podmuch od wybuchu sypnął ozgą i igliwiem, a od huku o mało nie pękły bębenki w uszach. Pocisk ze świstem poleciał na las, wybuch wyrzucił fontannę ziemi i różności. Wyskoczyliśmy, Tadek zakipiał krwią artylerzysty.
–Świetne działo, dobrze strzela. Dawajcie amunicję!
–No, to ja za amunicyjnego. Strzelaj, ile wlezie.
Porwała mnie strzelanina, biliśmy pocisk za pociskiem, aż huczał las. Zapomnieliśmy o wszelkich konsekwencjach. Dopiero Stach przerwał tę zabawę. Dopadł do mnie i powiada, że konie się spłoszyły i uciekły. Przerwaliśmy strzelanie. Edek trzymał w ręce długi knot wybuchowy. Chwyciłem go od niego, był dosyć długi, 30, 40 metrów. Jeden koniec okręciłem przy zapłonie pocisku i położyłem na stosie amunicji artyleryjskiej, a z drugim pobiegłem i rozwinąłem. Zapaliłem koniec lontu i pobiegłem w dół za chłopakami. Gonili za uciekającymi naszymi furmankami. Gołębiowski i Kołodziejczyk – kiedy zaczęło bić działo – wystraszeni, że coś się dzieje i z nami coś się stało, szybko okiełznali konie, powsiadali na wozy i w popłochu poczęli wiać. Choć biegliśmy za nimi i wymachiwaliśmy czapkami, nie chcieli się zatrzymać. A kiedy lont dobiegł do amunicji artyleryjskiej i ta poczęła wybuchać, konie się całkiem spłoszyły. Poszły w szalony galop. Goniliśmy tak ze trzy kilometry z duszą na ramieniu, aż wreszcie się zatrzymali. Wszyscy byli bladzi i wystraszeni, kobiety i dzieci płakały.
–Nie mówcie – rzekłem do chłopaków – że my to robili, bo będzie granda.
Mówiliśmy, że my sami się bardzo przelękliśmy, bo strzelało działo i były wybuchy, że to może Ruskie biją się Niemcami. Posiadaliśmy na wozy i ruszyliśmy galopem. Długo jechaliśmy, aby od tego miejsca jak najdalej, aż kiedy piana całymi płatami poczęła lecieć z boków koni, zwolniliśmy bieg i przeszliśmy do stępa. Pomimo dużego strachu z polnych i leśnych dróg wyjechaliśmy na trakt główny i nie spotkaliśmy żadnej żywej duszy. Konie zmęczone wlokły się powoli. Przejechaliśmy przed jedno dosyć duże miasto, gdzie nie napotkaliśmy żywej duszy. Szedł tu chyba mocny front, bo same gruzy i ani jednego całego domu. Potem dalej było mniejsze miasto całe w gruzach, nikogo na ulicy. Za tym miastem była wieś i linia okopów. Ziemia strasznie zryta pociskami. Tu musiało być bardzo krwawo. Po polach pełno pobitego bydła i koni. Walają się jeszcze niepogrzebane trupy. Krakanie wron i pustka. Po okopach pierzyny, poduszki, pełno pierza. Trupy przeważnie niemieckich żołnierzy.
–Och, tak okropna wojna! – biadolą kobiety.
Ja poganiam konie, żeby zdążyć do wsi na horyzoncie przed zapadnięciem zmierzchu. Tam na pewno mieszkają jacyś ludzie. Staniemy u nich na kwatery, porozmawiamy o wojnie, o okolicy. O dobrym zmierzchu jesteśmy we wsi, ale tu też żadnego żywego człowieka. Wymarła wieś. Długo jedziemy wsią – nikogo nie ma. Skręcamy do ładnego domu i bogatych zabudowań w środku wsi. Stajemy na podwórzu. Wyprzęgam konie, umieszczam je w stajni. W stodole pełno słomy, w szopie pełno pachnącego siana. Zakładam koniom siana ile wlezie. Udajemy się do piętrowego domu. Jest czysto, ładne umeblowanie, tylko strasznie wieje pustką i coś śmierdzi niemiłosiernie. Wchodzę do trzeciego pokoju i...nie do uwierzenia! Widzę na pięknej otomanie zdechłą krowę. Jaka była jej historia? Jak zdechła? Chyba naturalnie – z głodu i pragnienia. Weszła do domu, krążyła po pokojach i nie umiała stamtąd wyjść, nie potrafiła przecież otworzyć drzwi. Upadły apetyty naszych podróżujących na osobny pokój dla każdego, kiedy pokazałem im tę niecodzienną scenę. Wszyscy nie mogli się nadziwić. Łapaliśmy z Tadkiem panny, Lodzię, Stachę i Tyję, i chcieliśmy wsadzać na padłą krowę. Okropnie piszczały. Umieściło się całe towarzystwo na sianie. Było bardzo ciepło. Dla bezpieczeństwa matki spały z brzegu a córki w środku.
–Cholerny świat – narzekał Tadek – żeby tak dokładnie wartować nad cudzą cnotą.
Ja spałem z mężczyznami. Nie chciały kobiety gotować kolacji, bo był suchy prowiant. Tylko my z Edkiem zagotowaliśmy bańkę wody na drążku nad ogniskiem i była herbata. Każdą wodę musiałem pierwszy próbować, czy nie jest zatruta. Drugiego dnia daliśmy odpocząć koniom i sobie po przebytej podróży. Chodziliśmy po wymarłem wsi, która w czasie wojny była ewakuowana i nikt obecnie do niej nie wracał. Można było tu zaopatrzyć się w ciuchy, ale jakoś nikt nic nie brał. Gołębiowska ubijała tylko w wory pióra, bo mówiła, że to dla córek na wiano, że to lekkie i będziemy mieć dogodne siedzenia. Było już 22 maja. Kopce pełne ziemniaków, jakie pozostały, przerosły łętami. Dziwna była ta pustka. Drugiego dnia świtem ruszyliśmy w dalszą drogę.
Pierwsza rewizja. Ucieczka władzom
Około ósmej rano na trakcie spotkaliśmy się z rosyjskim wojskiem. Pierwszy raz odbyła się rewizja na wozach i sprawdzanie dokumentów. Jakoś tam wytłumaczyliśmy się. Zabrali nam tylko cztery rowery i zegar Gołębiowskiego, choć usilnie tłumaczyliśmy, że to nasza własność. Przy rewizji ocaliłem twardą skórę, której miałem ok. 80 kg; przerzuciłem i nie zauważyli. Po dalszym wyjechaniu na autostradę trafiliśmy na masę radzieckiego wojska. Pędzili niemieckich jeńców, a najwięcej własowców. Kiedy pytaliśmy, co z dobrowolcami własowcami zrobią, odpowiadali, że będą sądzeni, a może nawet <zdrajców ubijom>. Uciekinierów podróżników, dowiedzieliśmy się dalej, zatrzymują, wszystko odbierają i umieszczają w obozach pracy. Ponieważ na drodze tworzyły się korki, zatrzymał nas patrol rosyjski. Staliśmy z godzinę na krzyżowych drogach, zanim to wojsko z jeńcami gdzieś przeszło. Za nami uzbierała się pokaźna kolumna podróżnych. Poczęto ich segregować. Dowiedzieliśmy się, że wszystkich popędzą Rosjanie do obozu pracy, i nas z nimi. W zatrzymanych kolumnach wędrującego ludu spotkałem Stefana Kuropatwę. Namawiałem go, aby oderwał się od narzeczonej Rosjanki i wiał z nami.
–Nie! Nie pójdę! – powiedział. – Ja od szwagra i siostry tyle zjadłem różnych cukierków, że teraz w ich szczęście nie będę się mieszał po wojnie.
Był zawzięty, nie namawiałem go już. Szczerze wtedy pożegnaliśmy się, ostatni raz w życiu. – Teraz – powiedziałem jeszcze do niego, odchodząc – patrz, jak będziemy wiać.
Na chwilę autostrada została pusta. My staliśmy na przedzie kolumny, pierwsi. Dobiegłem biegiem do naszych furmanek.
–Teraz albo nigdy! – zawołałem – Na wozy! Wszyscy wiejemy! Trzymać się dobrze! Tadek łap za swoje konie, Rosjanie nie są przy nas, zajęci są rewizją – wskoczyłem na furmankę.
–Nie uciekajmy, bo postrzelają dzieci – mówiła Gołębiowska.
–Dość wojny, aby nas strzelali. Zwiejemy i już, a jak się nie uda, dopiero będziemy miesiącami siedzieć w obozie.
Zebrałem konie galopem przez autostradę, rzuciłem się na polną drogę, która prowadziła w kierunku widocznej z dala dość dużej rzeki i jakiegoś zabudowania otoczonego dużymi drzewami. Obejrzałem się, Tadek pędził końmi za mną. Stwierdziłem, że nikt nas na razie nie goni.
–Za te drzewa, może się uda? – powiedział Gołębiowski, który siedział obok mnie. Wkrótce skryliśmy się za drzewa. Rzekę trzeba było przebyć wpław, bo był zerwany most. Na szczęście zauważyliśmy bród, co widać było, że tędy ktoś przejeżdżał. Zebrałem konie i bez strachu przejechałem rzekę. Trochę zaczęły pływać graty i pierzyny, ale to nic. Tadek też się zgrabnie przeprawił. Skręciliśmy w prawo, olszynami przez łąkę gubiąc ślad. Dojechaliśmy do jakiegoś zawalonego, na wpół rozebranego gospodarstwa.
–Tu się w tych ruinach ukryjcie, zamaskujcie konie w tej stodole, sami się pochowajcie, a my we trzech wrócimy, aby zmylić ślad, gdyby nas ścigali. Ja, Tadek i Stach zawróciliśmy do brodu. Stanęliśmy gotowi do ucieczki w przeciwnym kierunku. Niedługo do rzeki dojechał wóz terenowy z kilkoma rosyjskimi żołnierzami. Dalej nie szło im jechać. Kilku przeprawiło się na drugą stronę, po żerdziach, gdzie był most. Kiedy zaczęli szukać śladów, ja i Tadek z batami w rękach pokazaliśmy się im w olszynach z przeciwnego kierunku. Nasze ślady kół gumowego wozu zatarliśmy. Ruszyli w pogoń za nami, a my zatoczyliśmy koło w terenie i ukryliśmy się w zaroślach. Nie utrafili na nasz ślad. Wrócili może po godzinie, siedli na samochód i odjechali.
Dalsza podróż
Wróciliśmy do naszych. Po uzgodnieniu, którędy mamy jechać, polnymi drogami ruszyliśmy w dalszą podróż w kierunku Brzegu. Omijając trakty, nakładaliśmy drogi. Tego wieczoru znowu kwaterowaliśmy w pustej, bezludnej wsi. Noce były ciepłe i pogodne. Siadywałem gdzieś na podwórku i myślałem o rodzinnych stronach. Nazajutrz po południu jechaliśmy przez wsie, gdzie chyba poprzednio stały rosyjskie wojska. Obchodzono tam chyba uroczyście dzień 1 maja, bo płoty i domy były polepione plakatami o 1 maja. Przed samym wieczorem byliśmy w Brzegu. Stało tam masę wojska rosyjskiego. Władzę już po części objęli Polacy. Był tam już posterunek milicji obywatelskiej i urząd bezpieczeństwa. Zameldował się tam gdzieś Gołębiowski i kwaterę dostaliśmy na rogatkach miasta. Zakomunikowano nam, że nie wolno nam dalej jechać. Będziemy tu zatrudnieni. Jak będziemy pracować, to dostaniemy jeść. Niby to miała być władza polska, ale rządzili Rosjanie. Na drugi dzień obejrzeli nas, zdrowych i dorosłych zabrali do roboty. Tak chłopów, jak i panny. Wydali każdemu łopatę. Poszło nas do roboty 9 osób, sześciu chłopa i trzy panny. Gołębiowska tylko i Kołodziejczykowa pozostały z dziećmi. Doradził nam ruski żołnierz, aby wziąć sobie parę koni i łańcuch.
–Będziecie musieli wykopać duży dół, a potem ściągać padlinę z pola i trupy, które do dziś tam leżą, a to, wiecie towarzysze, nieprzyjemne.
–Niezła grabarska robota – poczęliśmy się śmiać z Tadkiem.
–No, ciężka robota – mówił radziecki żołnierz – ale tylko do trzeciej po południu. Dostaniecie za to haroszy zup i mnogo miasa. Po południu to kilku z nas przyjdzie z harmoszką, to potańczymy, bo macie harosze mołodyce, krasiwe.
Zabrałem parę koni z wagą i ruszyliśmy do roboty. Tadek, zawsze małpowaty chłopak, pokpiwał sobie z naszych panien.
–No, dzisiaj jak Ruscy przyjdą z harmoszką, to wasze cnotki polecą jak puch marny. Pojemy nieźle, bo ten haroszy zup i miaso, to będzie z tych padłych krów, koni i Niemców.
–Daj spokój, Tadek, nie rób ostrego apetytu – mówił Stach.
Tyja zaczęła tulić się do Edka, żeby z nią tańczył i mówił, że to jego narzeczona lub żonka.
Żartując i rozmawiając zaszliśmy za miasto, gdzie wkrótce nam wyznaczono, gdzie mamy kopać dół. Było to może dwa kilometry za miastem, pod brzozowym małym laskiem. Na wzgórzu kopaliśmy obszerny dół, długi i szeroki 5 na 5 metrów. Żartów nie było. Musieliśmy kopać na głębokość 3 metrów. Doglądało nas kilku żołnierzy ruskich. Nie powiem, żeby obchodzili się z nami nie po ludzku. Przybył tam jakiś kapitan lekarz i tłumaczył nam, że ze względów sanitarnych dawno powinno to być zrobione. Kiedy my się zmęczyli, a przeważnie panny, dozorujący nad nami żołnierze kładli koło jednego z nich pepsze i sami chwytali za łopaty. Wokół zalatał odór zgnilizny. Wysiłkiem ramion i dobrych chęci dół był gotowy po trzech godzinach. Nie było chętnego do ściągania zabitych lub padłych krów, koni i trupów ludzkich, którymi byli niemieccy żołnierze. Na żołnierzy poczęliśmy kopać osobny grób, choć Tadek był zdania, aby ich razem grzebać z krowami i końmi. Jednak zachowaliśmy się po ludzku, choć oni w stosunku do nas żadnych uczuć nie znali. Gdy nie było chętnego do ściągania padliny i trupów, zgodziłem się ja i Tadek do mojej pomocy. Reszta obecnych mówiła, że przy takiej robocie wydrze z nich wnętrzności. Gołębiowski przysłużył nam się najlepiej, bo w raportówce, gdzie miał dla nas wszystkich suchy prowiant, miał i pół litra bimbru. Łyknęliśmy to z Tadkiem do spółki, zagryźliśmy kiełbasą z chlebem. Po takim posiłku wziąłem za konie i ruszyliśmy z Tadkiem do roboty. Przynajmniej alkohol odbijał ten odór, wszystko się już rozkładało Żeby to pościągać w całości w rozburzonym budynku znalazłem wielki, mocny pokrowiec z działa lub samochodu. Wtaczaliśmy konia, czy krowę na ten pokrowiec, owijaliśmy daną sztukę pokrowcem, razem zaczepialiśmy łańcuch i ciągnęliśmy do dołu. To była prawdopodobnie jedna z historii nalotu lotniczego na pędzone stado bydła i furmanki. Spychaliśmy do dołu padlinę długimi drągami, przesypywaliśmy wapnem pylistym i polewaliśmy krezotolem. W ten sposób prawie napełniliśmy wymieniony dół. Za ten czas, gdyśmy pościągali pobitą padlinę, pozostali wykopali obszerny dół na ludzi. Przy ściąganiu zabitych zwierząt nasze konie chrapały i chciały uciekać, a gdy przyszło nam w tym pokrowcu ściągać ludzi, myśleliśmy że wprost oszalały, tak bardzo chrapały i chciały uciekać. Ściągnęliśmy do dołu 9 trupów. Byli przeważnie w mundurach Wermachtu, ale byli i po cywilnemu. Nikt im nie śpiewał rekwiem, klęliśmy tylko z Tadkiem, bo ciała ich były w okropnym rozkładzie. Wszystko to wkrótce zakryła ziemia. Byliśmy właściwie po robocie, ale najgorszemu psu nie życzyłbym takiej pracy. Cóż, już tak jest, że porządek muszą robić ludzie. Dobrze, że z Tadkiem wzięliśmy stare robocze ubrania, które rzuciliśmy po robocie do tego dołu. Ponieważ cuchnęła i bielizna, zrzuciliśmy koszule i zostaliśmy tylko w kąpielówkach. Powiedzieliśmy Ruskim, że wracamy na kwatery, bo musimy się umyć. Nie przeczyli nam. Wróciliśmy, postawiłem i zaobrokowałem konie. Ze swoich walizek wzięliśmy czyste koszule i kąpielówki, i udaliśmy się kąpać do Odry, która płynęła niedaleko naszej kwatery. Woda była jeszcze zimna, a spodziewaliśmy się ciepłej już wody, bo był upalny dzień, koniec maja.
–Jeszcze tylko kilka dni maja, a my ciągle za Odrą – mówiłem Tadkowi. – Może przyjdzie kombinować jakąś łódkę, gdy nas nie przepuszczą Rosjanie na tamtą stronę.
Tadek mył się w zakolu, gdzie woda była do pasa. Mówił, że słabo pływa. Ja, licząc się do dobrych pływaków, zaryzykowałem pływanie. Woda w okolicy Brzegu nie była tak rwąca. Byłem już prawie w połowie rzeki, zawróciłem bo woda była lodowata.
–Podobno wszędzie mosty zniszczone – mówił Tadek, kiedy my wygrzewali się na słońcu po kąpieli. Była godzina czternasta. – Idę do milicji – mówił Tadek – chodź jutro ze mną.
–Pójdę, zobaczę, ale do milicji nie wstępuję dopóki nie wrócę do domu i nie pocieszę rodziny i znajomych. Ciągle tam chyba uważają mnie za zabitego.
–Ja nie mam żadnej rodziny. Wymordowali ją podli hitlerowcy – powiedział Tadek, wyciągnął cygara i zapaliliśmy po jednym.
Patrzyliśmy na szumiącą Odrę. Wróciliśmy na kwaterę. Powrócili już wszyscy z pracy. Po obiedzie spali, siedział tylko Gołębiowski z Kołodziejczykiem, bo na jutro na godzinę 7 rano mamy się stawić w kwatermistrzostwie radzieckiej dywizji do przeglądu. Czy nam tam nie zabiorą koni i wozów? – martwili się obaj. Wieczorem do obiecanej zabawy nie doszło, nie przyszli Rosjanie.
Rekwizycja wozów i koni
Na drugi dzień pod dozorem żołnierzy dojechaliśmy do przeglądu. Przegląd nie wypadł pociesznie, co mogli, to nam zabrali, a Edkowi zarekwirowali motocykl. Uciułaliśmy rowery, zegarki, budziki i duże ścienne zegary. Zabrano nam gumowe wozy i konie. Pozostałe rzeczy ułożyliśmy na kupki. Kobiety i dzieci siadły na pierzynach i tobołkach, i zaczęły głośno płakać, lamentować. Przechodzący żołnierze pytali nas, co się stało? Mówiliśmy im całą prawdę, byli oburzeni. Przechodzący jakiś ruski porucznik doradził, aby Gołębiowski poszedł do dowództwa dywizji i powiedział całą prawdę, że są kobiety i dzieci, że macie żywność, rzeczy osobiste i chcecie wrócić do miejsca osiedlenia, a tu wam wszystko zabrano. Poszedł Gołębiowski z tym porucznikiem. Wrócił dopiero po kilku godzinach. Za nim przyjechali dwaj żołnierze dwoma wózkami żelaznymi. Jeden wózek był o maleńkich kółkach, maleńkich latarkach i zaprzężony był maleńki kary kucyk. Drugi żelazny wóz był długi, dosyć pakowny i był zaprzężony do tego wozu duży artyleryjski ciemny kasztan, ranny w nogę. Koń dobrze kulał, ale cóż było robić? Szybko wszystko przepakowaliśmy na wozy i ruszyliśmy przez miasto do mostu. Od mostu zawróciły nas warty. – Nie wolno przejeżdżać! Wracać! Wróciliśmy i stanęliśmy w zabudowaniach jakiegoś ogrodnika. Tadek, który miał zamiar wstępować do milicji, po tej rewizji już się nie namyślał. Kiedy postawiliśmy konie, on – któremu przypadł kucyk, podarował mnie i Stachowi ten wózek i tego kucyka. Pozbierał swoje rzeczy do walizki i ruszyliśmy obaj w kierunku dzielnicy, gdzie mieścił się posterunek milicji. Szliśmy dosyć długo, pomagałem mu nieść walizkę, bo sam by jej tam nie doniósł. Była godzina 15 gdy, pytając się żołnierzy o drogę, doszliśmy do posterunku MO w Brzegu. Dyżurny milicjant przyjął nas dosyć przyjaźnie. Poczęstował dobrymi papierosami, a kiedy Tadek oświadczył, że chce służyć w milicji i jest szkolonym żołnierzem, pełniący dyżur bardzo się ucieszył. – To będzie nas już pięciu, to coś będziemy znaczyć. Na jutro odłożyli warunki przyjęcia, tymczasem dostał swój pokój. Pożegnaliśmy się szczerze i potem wróciłem do swoich. Chcąc skrócić sobie drogę znowu wpadłem w kłopot. Idąc przez miasto zostałem zatrzymany przez patrol sowiecki i posądzony, że wałęsam się za szabrownictwem.
Aresztowany w kołchozie
Zapędzono mnie na peryferie miasta do jakiegoś kołchozu, czy obozu pracy. Powiedzieli mi, że muszę pracować 10 dni i jak się będę dobrze starał, to dadzą mi jeść. Nie sprzeczałem się, ale pomyślałem sobie, że ja tu długo nie będę pracował, bo nawieję. Patrol oddał mnie dyżurującym nad robotnikami. Poprowadzono mnie do wielkiej, długiej obory dworskiej, gdzie po obu stronach korytarza stało może z tysiąc krów rasy nizinnej. Akurat trafiłem na czyszczenie krów i robienie porządku. Kiedy rozejrzałem się po oborze, zauważyłem, że liczne tu pracuje towarzystwo. Byli młodzi mężczyźni, młode kobiety, panny i podlotki w wieku 16 lat.
–To nie będzie mi się z wami przykrzyć – powiedziałem na przywitanie.
–Tu się nie przykrzy, panie, bo trzeba robić od rana do nocy dopiero dadzą jeść – odpowiedziała mi czerstwa, zgrabna dziewczyna, która szczotką i zgrzebłem czyściła krowę. Zgrabnie przy czyszczeniu się uwijała. Na całej oborze było czyszczenie krów. Wartownik chodzący z karabinem wręczył mi miotłę i kazał zamiatać korytarz. Zerwałem marynarkę i powiesiłem na haku, zakasałem rękawy koszuli i energicznie zacząłem zamiatać korytarz obory. Byłem z takiej roboty zadowolony, bo całemu towarzystwu pucującemu krowy mogłem się dobrze przypatrzeć.
–Co to, pan nowy? – pytał mnie jakiś starszy utykający na nogę.
–Tak, nowy. Za jaką cholerę mnie tu do was przycyknęli. Odprowadziłem kolegę, co wstępował do milicji i za to się popadłem.
–A, my tu, panie, wszyscy tacy. Na razie nie ma sprawiedliwości i wolności, może kiedyś będzie?
–To jeszcze jak wojna, cholerny świat – kląłem i zamiatałem korytarz.
Po zrobieniu porządku i czyszczeniu ogłoszono obiad. Wszyscy szybko stawali w kolejce z różnymi naczyniami. Dostałem nawet ładną niemiecką menażkę i łyżkę wojskową z widelcem. Na obiad była grochówka z kawałkami wieprzowego mięsa, ze słoniną. Do obiadu w kolejce stanęło około 80 osób. Do chochli o zawartości ¾ litra dostawało się jeszcze kromkę chleba. Grochówka mi dość smakowała, chyba dlatego, że nasze kobiety rzadko gotowały w podróży. O 18 zaczęło się pojenie i karmienie bydła. Zauważyłem, że krowy i jałowizna wypędzane są do betonowego basenu przy sadzawkach. Miałem już plan ucieczki. Popędzę jałówki z innymi do wodopoju. Może uda się spłoszyć cielęta i odwrócić uwagę dwóch wartowników. Znalazłem na śmietniku gnojownika wielki papier – plakat z 1 maja. Przywiązałem końce plakatu do kija sznurkiem i owinąłem na kiju. Popędziliśmy jałówki, cielęta do wodopoju. Kiedy wartownik gapił się na klekoczące bociany nad sadzawkami, rozwinąłem papier i zafurkotałem raptownie między cielętami. W cielęta jakby coś strzeliło. Takie sześciomiesięczne dobrze odhodowane cieliczki ruszyły jak huragan. Przewróciły gapiącego się wartownika. Nie wiem, co się dalej działo, bo ja rzuciłem się – niby, że to chcę im zapobiec od sadzawek, przewróciłem się, wsunąłem się w dziurę siatki, brzegiem sadzawki, szuwarami pobiegłem do następnej sadzawki. Gdy się obejrzałem na grobli, cieliczki jeszcze były w popłochu. Zakryłem się w zaroślach i nie byłem w polu widzenia. Odetchnąłem z ulgą, uniknąłem strzałów. Wkrótce byłem na ulicy. Zapytałem w jakim kierunku jest most jakiegoś starszego Ślązaka. Wytłumaczył mi. Wyciągniętym marszem niedługo dołączyłem do naszej kwatery. Byłem mocno podenerwowany, gdy opowiadałem Gołębskim o moim zajściu. Doszliśmy do przekonania, że niedługo nas rozbiorą na szczątki i że jutro stanowczo musimy przejechać most.
Przeprawa przez most
Nazajutrz skoro świt poczęliśmy się szykować do podróży. Zaprzęgłem swojego kucyka i ze Stachą i Stachem ruszyliśmy za Gołębiowskim, który już chciał jechać, o świcie. Mówił, że może się wartownicy pośpią i cicho przez most na Odrze przemkniemy. Jednak wartownicy nigdy nie śpią. Pierwszym wartownikiem była kobieta. Powiedziałem do Gołębiowskiego:
–Umiecie Szczepanie po rosyjsku, to usilnie proście. I kobiety, i dzieci niech proszą, może zmięknie i przepuści.
Gołębiowski tę sprawę załatwił wspaniale. Kiedy dojechaliśmy do mostu, zostaliśmy zatrzymani przez kobietę wartownika. – Zawracać! – poczęła krzyczeć po rosyjsku. Gołębiowski podbiegł do niej, pocałował ją w rękę i chyba wręczył jakiś datek. Potem padł na kolana, zdjął czapkę i począł usilnie prosić.
–Prepustiti! Prepustitie tawariszko, tu chore kobiety i dzieci, my musimy w swoje okolice. Zlitujcie się, przepuście nas – prosił po rosyjsku.
Niedługo wartowniczka poczęła mięknąć, a kiedy kobiety i dzieci wyciągnęły ręce i zaczęły płakać, całkiem zmiękła.
–No, uważajcie! No, mnie nie możno, ale dzieci żałko.
–Prepustitie! Prepustitie! – biadolił Gołębiowski.
Wreszcie machnęła ręką i kazała jechać. Zwróciła się do wartowników na drugim końcu mostu i dała im znak ręką, aby nas przepuścili. Kazała nam jechać żywo. Ruszyliśmy z kopyta. Na drugim końcu mostu tylko czapkami kłanialiśmy się wartownikom. Oni śmiali się do nas, a z kolei do nich śmiały się nasze panny. Na drugim brzegu Odry odetchnęliśmy z ulgą. Z każdej twarzy biła radość. Nareszcie! Udało się! Będziemy się zbliżać do domu, ale droga jeszcze długa przed nami. Poganialiśmy konie, bo obawialiśmy się, że mogą nas jeszcze zawrócić.
Znowu pustka i bezludzie
Spodziewaliśmy się po drugiej stronie Odry spotkać zaludnione duże wsie, wolne od zniszczeń wojny, zasobne i bogate. Tymczasem nasza wyobraźnia była inna, niż było w rzeczywistości. Tak pierwsza, jak i następne wsie były puste. Nie spotykało się żadnego człowieka, ani zwierzęcia. Stały jak wymarłe. Choć tu nie było śladów wojny, wsie nie były poniszczone, ani popalone, jednak stały pustką. Można było sobie wybierać jakieś najlepsze gospodarstwo, porządkować go i czekać na polskie władze ludowe, ale Gołębiowskiemu i Kołodziejczykowi nikt nie wytłumaczył. Kołodziejczyk koło Kluczborka miał swoje własne gospodarstwo, 40 ha ziemi. Mówił, że ziemia tam dobra i tam bliżej Polski centralnej. Po przejechaniu wsi, jechaliśmy lasami, potem spotykaliśmy wsie, ale wciąż puste, niezamieszkane. Poganialiśmy konie, ale podróż już tak nie szła, bo straciliśmy dobre konie i gumowe wozy.
Znowu nocleg w jakimś opuszczonym gospodarstwie. Ciepła, piękna, pogodna majowa noc. Siedzę na rozpostartym kocu na ziemi wsłuchując się w słowicze trele nad rzeką, która tam gdzieś wpada do Odry. Dalej z prawa widać w poświacie księżyca i migocących gwiazd dwa jakieś stawy, czy sadzawki, w nich czereda rechocących żab. Duszą i sercem lecę w rodzinne strony, marzę – czy spotkam tam swoich najdroższych, znajome, kochane dziewczyny, swoich kolegów, matkę, braci, siostrę, bratowe. Jeszcze różnie może się stać. Edek Gołebiowski w altance przed domem wygrywa żywe oberki, polki, walczyki i różne melodie na akordeonie. Słychać śmiechy Stacha, Stachy, Lodzi i Tyji. Powinienem do nich dołączyć, ale oni, towarzysze podróży, zdają mi się jacyś dalecy, obcy. Choć przychylni mi są Gołębiowscy, jednak nie mam odwagi starać się o rękę ich córki. Jest dużo młodsza ode mnie, może o osiem lat. Pozostaję sam i choć tam już ucichł akordeon i śmiechy. Widocznie poszli już spać, a mnie się wciąż spać nie chce w tym samotnym marzeniu. Kiedy zaczyna świtać na wschodzie zbieram koc i dekuję się na sianie. Wkrótce zasypiam.
Już na Śląsku. Spotkanie z Ruskimi
Nazajutrz wcześnie rano pobudka. Jemy śniadanie i w dalszą podróż. Konie jakoś raźno idą z rannym chłodem. Mniej kuleje nasz artyleryjski kasztan i rączo się uwija kucyk. Jedzie kucykiem Stach, ja zapadam w sen na tobołkach. Budzę się koło południa. Pod kołami wózka dudni dość dobra bita droga, jedziemy przez las. Las ciągnie się całymi godzinami. Koło drogi, co trochę mogiły radzieckich albo niemieckich żołnierzy. Około południa, kiedy już mieliśmy się zatrzymać na obiad i popas koni, trafiamy może na pluton radzieckiego wojska. Zatrzymują nas. Myślimy, że znowu będzie rewizja, ale nie. Pytają nas tylko, czy mamy bumażkę. Gołębiowski skądś ma duży zapas bibułki do kręcenia papierosów. Wyciąga kilka książeczek i dzieli pomiędzy żołnierzy. Biorą, ale niechętnie. Mówią, że to bumażka nie harosza, bo do innej są przyzwyczajeni.
–Oni kręcę papierosy w gazety – powiedziałem do Kołodziejczyka
–To ja mam tu plik gazet – powiedział Kołodziejczyk i wyciągnął plik gazet w kierunku Ruskich.
Wszyscy jechali na koniach, był to pluton kawalerii. W moment skoczyli do Kołodziejczyka i zabrali gazety.
–To jest harosza bumaha – klepali go po ramieniu.
Zapaliliśmy papierosy i pytaliśmy czy w tych wioskach, jakie spotykamy po drodze mieszkają ludzie. Powiedzieli, że mieszkają, że dalej, to nikt nie opuszczał swego gospodarstwa i tak u nich jakby nie było wojny. Po odjeździe Rosjan ruszyliśmy w dalszą drogę szosą przez las, który musiał być duży, bo jechaliśmy przez niego około 3 godzin. Zbliżał się zmierzch. Za dużym lasem zaszło słońce, różowił się cały nad lasem zachód kolorami szmaragdów i rubinów.
–Patrz Edek – mówiłem – taki sam zachód słońca jak w Górach Świętokrzyskich.
Tęskniłem za swoimi górami. Śniły mi się po nocach lśniące barwami sady, kwitnące o tej porze roku najpóźniejsze odmiany jabłoni. Choć mało opowiadam w czasie naszej podróży, ale to przecież był kwitnący maj, a dziś chyba już czwarty czerwiec jeszcze będą kwitnąć kasztany, akacje, a w lipcu lipy. Jakże piękna jest nasza okolica, nasza wieś Tarczek? Już niedługo zobaczę się ze swoimi.
Poza lasem ukazała nam się śląska wieś: długa, z białymi domami, kryta czerwoną dachówką. Wygląd już miała naszej polskiej wsi. Gdy dojechaliśmy do niej tak rzeczywiście było. Zatrzymaliśmy swoje furmanki przed sołtysem, gdzie Gołębiowski załatwił nam kwatery. Stanęliśmy w dwóch gospodarstwach. Ślązacy przyjęli nas gościnnie. Czysto po polsku z nami rozmawiali, zatrącając śląską gwarą. Cieszyliśmy się, że to już nie Niemcy, tylko nareszcie Polacy. Rozmawialiśmy szczerze, gościli nas, czym mogli. Ja zapijałem się mlekiem. Ze starszym gospodarzem prowadziłem rozmowę. Ze łzami w oczach musiałem słuchać o prześladowaniach ich przez Niemców, o tym, jak chcieli znieść polską mowę i obyczaje. Trwała tajna nauka czytania i pisania u nich. Nie zatracili polskiej mowy i pomiędzy sobą rozmawiali po polsku. Toteż kiedy przyszła wolność w każdym domu było słychać polską mowę i radosne polskie piosenki. Kiedy z Edkiem i Stachem wyszliśmy na wieś, wkrótce zostaliśmy otoczeni przez tamtejsze dziewczęta i chłopców. Dziewczęta były urocze – przeważnie blondynki o niebieskich oczach, dobrze zbudowane. Chłopcy byli w bardzo młodym wieku, nazwaliśmy ich świstakami. Edek był z akordeonem i kiedy zagrał wesołe oberki, polki i walczyki, dziewczyny poczęły podrygiwać. Na placyku pod kwitnącym kasztanem i kolorowymi kwiatami głogów wystąpiliśmy ze Stachem i najładniejsze dziewczyny poprosiliśmy do tańca. Taniec nam się udawał, tańczyły świetnie i po tym poznałem, że to polskie dziewczyny. Tuliłem czasem w tańcu uroczą Karolinkę, śmiała się do mnie a mnie się zdawało, że w ramiona biorę cały Śląsk. Ze Stachem i Edkiem wyglądaliśmy elegancko, bo z walizek wyciągnęliśmy najlepsze garnitury i koszule. Taniec odbywał się pod lampą elektryczną. Była oświetlona cała ulica. Za naszym przykładem ruszyło w tany sześć par. Na odgłos naszej muzyki dołączyły i nasze panny z karawany i pierwszy raz było nam naprawdę wesoło. Poszło kilka tańców, wyszli i starsi, przyglądając się młodzieżowej zabawie. Kiedy się pomęczyli, zasiedliśmy na trawie i rozmawialiśmy. Po tak udanym wieczorze nazajutrz bardzo wcześnie rano nasza karawana rusza.
Do Kluczborka już niedaleko, będziemy na miejscu jeszcze przed wieczorem. Wszędzie napotykamy po drodze na przyjaznych Ślązaków. Podganiamy chabety byleby jak najszybciej być na miejscu. Janowice, Dzierżonowice i inne nazwy polskie, polskie wsie. Po małym popasie w południe i po obiedzie ruszamy dalej. Już nie pustki, coraz ludniej na polach. Gdzie się nie zatrzymamy, już jest z kim porozmawiać. Gołębiowski prowadzi wywiad, gdzie tu najlepsza ziemia. Podobno w Bogucicach. Tak sam radzi Kołodziejczyk. Jego 40–hektarowe gospodarstwo w sąsiedniej wsi. O szóstej po południu jesteśmy w Bogucicach. Zatrzymujemy furmanki przed sołtysem. Idę z Gołębiowskim do tej władzy. Ludzie nam radzą, aby brać 60–hektarowe gospodarstwo po Niemcu, który nawiał, gdy się zbliżał front. Gołębiowski obawia się, że to na jednego za dużo i prosi, żebym połowę pisał na siebie. Idziemy z Gołębiowskim Szczepanem i po piętnastominutowej rozmowie otrzymujemy 60–hektarowe gospodarstwo. Wprowadza nas w posiadanie sołtys i oddaj nam klucze do dwupiętrowego domu. Świetne zabudowania gospodarcze. W stodole jeszcze trochę zboża do młocki. Przestrzenne obory, chlewy. Czyścimy zaraz stanowiska dla koni, dezynfekujemy karbolem, terpentyną i wapnem, ścielamy obficie słomę i wprowadzamy konie. Z miejsca darowujemy ze Stachem swego kucyka Gołębiowskiemu. Kołodziejczykowie zatrzymują się u nas i nie idą do swego gospodarstwa, które opuścili, gdy zbliżał się front.
Uciekł Kołodziejczyk
Najpierw na wywiad idzie Kołodziejczykowa. Wraca pod wieczór z zapłakanymi oczami. Idą Kołodziejczykowie, a z nimi Gołębiowski w róg szopy na naradę. Bardzo jestem ciekaw o czym będą mówić. Kiedy całkowicie zapadł zmrok podkradłem się pod naradzających się i wysłuchałem, że Kołodziejczyk nie może wrócić, bo już go poszukiwało UB, jako partyjnego hitlerowca. Kołodziejczykowa została ostrzeżona przez przychylnych przyjaciół Ślązaków, że skoro przyjechali w te strony, nawet niech się nie pokazują w swojej wsi i gospodarstwie, bo go zaraz UB chwyci i nie wiadomo, co z nim zrobią. Niech wieje nawet w mysią dziurę i niech się nie pokazuje. Teraz dopiero poznałem oblicze pana Kołodziejczyka, który nabierał Polaków. Byłoby wielu poszło, również i Gołębiowski, gdyby Hitler rządził. Miałem go nawet przyaresztować i doprowadzić do jakiejś władzy, ale machnąłem ręką, przecież nikomu z nas krzywdy nie zrobił. Niech mu odpłacą ci, co im zrobił krzywdę. Udawałem potem, że nic nie słyszałem. Gołębiowski o tym nic nie powiedział. Daliśmy mu zwiać, już ta zawziętość polska z nas wyparowała.
Powrót do domu pociągiem
Rwałem się do domu. Od Kluczborka już chodziły pociągi. Do stacji kolejowej było około 6 km. Wyrywaliśmy się co dnia do odjazdu, ale wstrzymywał nas Gołębiowski. Pomagaliśmy im ze Stachem zrobić porządki w obejściu gospodarskim. Gołębiowski namawiał mnie, abym został, abym brał połowę tego 60–hektarowego gospodarstwa. Odpowiadałem, że zobaczę, co w domu i że jak będzie kto z braci, albo siostra na gospodarstwie, to powrócę. Było to już w drugiej połowie czerwca, kiedy ze Stachem postanowiliśmy wracać do domu. Zbliżały się Zielone Światki 1945 roku. Spakowaliśmy osobiste rzeczy do walizek, było tego naszego majątku dosyć dużo. Ubrania, bieliznę, buty zapakowaliśmy do worków, mocując do worków paski. Te worki wyglądały jak turystyczne plecaki. Ale wszystkiego nie mogłem zabrać. Około 80 kg twardej skóry podeszwowej ukryłem u Gołębiowskich w ogromnej beczce na strychu i przykryłem różnymi gratami. Z tej skóry nic nie skorzystałem, zabrano mi ją, kiedy pojechałem tam drugim razem. Kiedy byliśmy gotowi do podróży, pożegnaliśmy gospodarzy. Serdecznie żegnaliśmy się ze wszystkimi, dziękując za wszystko. Do stacji kolejowej w Kluczborku doszliśmy około dziesiątej. Po południu mieliśmy pociąg na Opole a później dalej.
Nie była to podróż normalna. Warto opisać, jak to początkowo wyglądała komunikacja. Ogromne rzesze ludzi, wywiezione w czasie wojny do Niemiec, chciały wracać do swoich rodzin. Jakże odmienne były ich koleje losu. Jedni byli łapani w łapankach ulicznych, inni aresztowani i w czasie ewakuacji uciekli z obozów, innych przymusowo wywieziono na roboty do Niemiec. Jakże wielu ludzi zginęło w odmęcie wojny, a teraz wracało, chciało pocieszyć strapionych, zobaczyć swoje strony po burzy wojennej, razem z żyjącymi zapłakać albo się cieszyć, pokazać, że żyją. I ja z tym wracałem. Nikt nie przypuszczał, że po aresztowaniu Niemcy zostawią mnie przy życiu. Kolejarze nie brali za bilety i za przewóz tych ludzi. Każdy podróżował za darmo, ale jak?! My ze Stachem w Kluczborku siedliśmy do przepełnionego pociągu osobowego. Siedzieliśmy na korytarzu na workach. Dalej na przystankach oblepione zostały ludźmi stopnie wagonów i dachy. Chciano nas wyrzucić ze Stachem na stopnie albo na dach, ale mieliśmy na tyle siły, że daliśmy radę utrzymać się na zajętej pozycji. Pociąg się nieraz tak wlókł, że na piechotę było by prędzej. Co trochę przystawał. Jeszcze nie dojechaliśmy do Opola, gdzieś pod Opolem o 2 w nocy zatrzymano pociąg. Został otoczony przez rosyjskie i polskie wojsko, milicję i UB. Przeprowadzono szczegółową rewizję. My ze Stachem, choć nie spodziewaliśmy się żadnych rekwizycji, jednak nawialiśmy z kordonu rewizji. Każdy był już tak wystraszony wojną, że uniknięcie czegokolwiek zdawało się najlepszym wyjściem. Poszliśmy za jakimiś, chyba, szabrownikami, którzy przekupili milicję, lub to byli ich kumple. Szliśmy tak nocą ze sześć kilometrów. O wschodzie słońca zmieszaliśmy się z tłumem ludzi oczekujących na jakiś pociąg w Opolu. Kłóciliśmy się ze służbą kolejową, aby nam dali jakiś pociąg do Kielc. W kolejnictwie był bałagan nie do opisania. Tego dnia o szóstej przed wieczorem zawiadowca kazał podstawić długi pociąg towarowy, wagony do przewożenia inwentarza. Pociąg miał z kilometr długości Zaczęła się szarża ludności w zajmowaniu miejsc. My ze Stachem trochę opóźniliśmy i już nie mogliśmy zająć miejsca w wagonie Nie było miejsc i na stopniach. Wywindowałem Stacha na dach wagonu i podałem mu nasze rzeczy. Niedługo potem przy pomocy podróżnych zostałem wciągnięty na dach wagonu. Pomagaliśmy dostawać się podróżnym na dach przy pomocy silnej linki, którą Stach pożyczył od podróżnego. Przeważnie dostawała się na dach ryzykancka młodzież. Wciągnęliśmy i kilka dziewczyn do siebie, które nie mając miejsca, nie miały wyboru. Kładła się prawie każda pomiędzy dwoma chłopcami na środku wagonu i chyba już się nie bały. Taki pomysł był dobry ze względów bezpieczeństwa, i z tych względów, że stulona trójka lepiej wytrzymywała zimne noce. A jechaliśmy tak trzy dni i trzy noce. Na zwrotnicach nasz transport stał całymi godzinami. Przy odjeździe Gołębiowska sowicie zaopatrzyła nas na drogę, ale nikt nie liczył podróży na 5, 6 dni, toteż nie mieliśmy co jeść. Poczęliśmy cierpieć głód. Prowadziliśmy handel. Za dwa krupony skóry nakupiłem chleba w Katowicach. Nie mieliśmy przecież żadnych pieniędzy. Czasem, jadąc nocą, można się było śmiać do rozpuku z ludzkiej biedy. Z dachu wagonu najgorzej było z potrzebami naturalnymi. Robiono do gazet i rzucano w pole, czy las, a jak przyszło sikać, to nie było wyjścia, trzeba było na tych, co stali na stopniach wagonu. Czasem się w nocy słyszało głos jakiejś starszej pani:
–Olaboga! Któż tam z góry na mnie leje?
–A to gdzież będę szczał, w powietrze? – odpowiadał zaspany głos.
Mimo biedy, cierpień, zimnych nocy i upalnych dni, każdy się cieszył, że jedzie do domu. Po pięciu dniach takiej podróży wysiedliśmy ze Stachem w Kielcach. Nie było żadnej komunikacji, a do domu miałem 35 kilometrów. Jeszcze do Radlina towarzyszył mi Stach. W Radlinie pożegnaliśmy się serdecznie ze Stachem. Udał się w kierunku Daleszyc.
Już w swoich stronach
Idę już sam przez Krajno. Domy stoją w całości. Moje obawy, że wszystko spalone i wyniszczone przez ostatnią ofensywę bledną. W Świętej Katarzynie spotykam ze Śniadki Stefana Łukawskiego. Chodził do mojej siostry i znamy się bliżej. Poznaje mnie, ja jego. Wpadam sobie w ramiona i ściskamy się serdecznie. Po przywitaniu się pytam, co tam u nas w Tarczku, w mojej rodzinie.
–Tarczek cały, niespalony, a w rodzinie wszyscy cali i zdrowi. Byłem tam u was tydzień temu.
Jakże wielką radość sprawia mi dobra wiadomość!
–Ja uczę się w Kielcach – mówił Łukawski – i idę jutro do szkoły.
Szedłem do domu, jakby przypiął mi skrzydła. Jeszcze 9 km. Do kościoła idą ludzie, domy ubrane zielenią i tatarakiem, dziś Zielone Świątki. Jakże mi miłe te Góry Świętokrzyskie, te lasy jodeł, świerków, sosen, dębów, grabów, buków. Tam w ich cieniu spoczywa mój brat i tylu kolegów, ale nie na darmo, jest wolność i zwycięstwo. Duma rozpiera mi piersi. Miła satysfakcja, walczyłem o wolność i jestem zwycięzcą. Pragnąłem Polski i mamy Polskę. I cóż mi więcej trzeba, kiedy moje pragnienia i życzenia spełniły się? w Bodzentynie spotykam kilku znajomych, nawet szkolnych kolegów. Znowu uciecha z mojego powrotu, gorące powitania, że przeżyliśmy wojnę, że się spotykamy. Do Tarczku, do mojego domu jeszcze trzy kilometry. Idę łąkami. Ta ścieżka przypomina mi lata szkolne. Tą drogą codziennie chodziłem do szkoły do Bodzentyna przez dwa lata. Jakże jest mi znajoma każda ścieżka, każda łąka, krzak i zakolami płynąca moja rzeka Psarka. Już wyszedłem zza wzgórza i oglądam swą wieś rodzinną. Stoi w całości, nietknięta, nierozdrapana pazurami wojny. Z daleka na polach i łąkach widzę znajomych, poznaję ich, niektórzy pasą bydło. Jest jeszcze może dwie, trzy godziny do wieczora. Zdążam w kierunku domu. Jestem już na swojej łące, patrzę na swój dom. Zabudowania gospodarskie, które z Jasiem budowaliśmy z takim trudem stoją w całości. Stoję zapatrzony, urzeczony, ucieszony swoim gniazdem rodzinnym. Jestem rozczulony. Rzucam walizkę i pakunek z pleców, padam na kolana i całuję ziemię mego ojca, moich dziadów i pradziadów. Jakże mi droga ta ziemia, ziemia radości i smutków dziecięcych, głodu w ciężkich chwilach, sytości i szczęścia w chwilach szczęśliwych. Kiedy się podnoszę i przechodzę kilka kroków przez swoją łąkę witając się z każdym kwiatem, słyszę:
–Michale! Michałku!
Od rzeki biegną z domu dwie Pustułówny, rówieśniczki moje, sąsiadki – Ola Zaremba i Regina Dychalska z mężów. Staję jak wryty. To siostry Gutka Pustuły „Pestki”.
–Michałek wraca! Czy to naprawdę ty?!
–Tak, to ja we własnej osobie. Reniu! Olu! Witam was, kochane sąsiadki!
Przy powitaniu obie wybuchają spazmatycznym płaczem.
–Ty wróciłeś, a nasz Gucio już nigdy nie wróci – obie zanoszą się głośnym bolesnym płaczem.
Głupi mi jest. Wybucham płaczem, latają mi z żalu szczęki, dzielę ich smutek przy powitaniu i z goryczą wypowiadam:
–Och, żebym ja był wtedy poległ, a wasz brat powracał, jak ja. Po cóż wam przypominam tak wielką stratę, ale historii i tego, co się stało nie odwróci.
–Co Michałku za brednie wypowiadasz? Co się stało już nie wróci.
–On został bohaterem na zawsze, a ja żyję, dlatego jestem małym wobec kolegi Gutka.
Od domu spostrzeżono mnie, zostało podane hasło przez dzieci, że wracam. Władek Trzustkowski ze Zdziśkiem Pytlem przybiegli skądś od rzeki, dziewięcioletni chłopcy. Władek nasz domownik i młody konspirator, Zdzichu – syn sąsiada Władysława Pytla, naszego przyjaciela. Zabrali mi walizkę i pakunek. Kiedy poczęliśmy iść z Olą Zarembiną i Dychalską Reginą w kierunku domu od domu ruszyła szarża domowników, sąsiadów i młodzieży z całej wsi.
Był to dzień Zielonych Świątek, 10 czerwca 1945 roku. Miała się odbyć u nas taneczna zabawa. Regina i Ola mówiły, że teraz codziennie będą wypatrywać powrotu swoich mężów. Od mojego domu rwał, kto mógł, na przełaj, na wyścigi na moje przywitanie. Pierwsza przybiegła siostra Marysia ze swoim narzeczonym Czesławem Kowalskim. Rzuciła mi się w ramiona, gorąco całowała brata
–Michał powrócił! Michał żyje!
Gdy przywitałem się z jej narzeczonym, a moim bliskim kolegą z BCh, którego zaprzysięgałem do naszych szeregów, już był brat Stefan z bratową Marysią. Środek łąki był główną areną mego przywitania i powrotu. Całowałem się z bratem Stefanem szczerze, potem z jego żoną Marysią, a kiedy ich sześcioletnia córeczka Hania przybiegła do mnie i krzyknęła:
–Ciebie Niemcy nie zabiły, ty żyjesz!, wziąłem ją na ręce w ramiona i długo, długo całowałem kochanego brzdąca, która też walczyła z nami. Ostrzegała ojca przed Niemcami w czasie obławy i aresztowania, i uratowała mu życie. Przybiegła brat Stach z żoną Jasią. To już nie ten ganiany przez Niemców chudzielec. Wyglądał dobrze, z brzuszkiem po kilku miesiącach pełnienia władzy Powiatowego Kierownika Urzędu Ziemskiego w Starachowicach. Chwyciliśmy się mocno, po braterski i u długo, długo – patrząc na siebie, ciesząc się sobą – całowaliśmy się. Potem przywitałem się z bardzo lubianą w naszej rodzinie bratową Jasią. Z kolei nadbiegli sąsiedzi, najbliżsi przyjaciele: Józef Wojteczek ze swoją żoną Wikcią, moją kuzynką, z braćmi Bolkiem, Stachem, Mietkiem, Felusiem, siostrą Gienią. Czule witałem sąsiadów z lewej strony, z prawej strony – Gołębskich: Adolfa z żoną Heleną, braćmi Jasiem i Józkiem, ojcem Tomaszem Gołębskim, siostrami Julią i Anielcią; Lipę Antka z żoną Jagusią. Potem nadbiegła młodzież, chłopcy, dziewczęta z naszej wsi. Ze wszystkim witałem się szczerze. Tosiek Jakubowski, Michta, Wojciechowski i Kołomański podeszli do mnie z kapelą ludową, którą sprowadzili na dzisiejszą zabawę. Po przywitaniu się ze wszystkimi kapela ludowa przy dźwiękach akordeonu, kornetu i skrzypiec ucięła raźnego marsza i tak mnie prowadzono do domu. Na ścieżce przed domem stała moja matka. Biedne matczysko, nie mogła iść mi na spotkanie. Ze wzruszenia trzęsła się i płakała. Przy dźwiękach marsza upadłem na klęczki przed nią i ucałowałem jej stopy. To przecież moja matka, która mnie nauczyła tak kochać rodzinny kraj, wychowała twardo. Dzięki niej nigdy w życiu nie załamałem się.
–Synu mój! – podniosła mnie z klęczek. – Wróciłeś!
–Tak, wróciłem, mamo!
Całowała mnie, ocierając o moją twarz już nie łzy rozpaczy, ale szczęścia i radości.
–To chyba już ostatnie twoje łzy, mamo, że wróciłem. Teraz zawsze będę już z tobą i nigdy nie dam ci krzywdy zrobić.
–Kochany mój synu! Och, kochane moje dziecko!
Poczęła mnie całować i prowadziła w progi ojczystego mego domu, już na dolę i niedolę, już do śmierci na wsi. Kapela znowu raźno zagrała marsza. Wszyscy z honorem wprowadzili mnie do domu. Witałem stare kąty i jakże mi wszystko było miłe bliskie. To dziś dwa lata, jak nas aresztowano i poszedłem do partyzantki. Po tym wszystkim ruszyła uciech i zabawa, że wróciłem. Przybiegł zza góry mój bliski kolega Stefan Sitek z rodziną. Była w domu trzydziestolitrowa bańka spirytusu. Zbiegła się cała wieś. Nie brakło zakąski, ani smakołyków. Było wielkie wesele, nie tylko mojej rodziny, ale i całej wsi. Wesele zorganizowane na poczekaniu. W przerwach tańców otaczano mnie, ja opowiadałem swoje przeżycia, jak wiele razy zaglądała mi śmierć w oczy tam, w niewoli. Współczuli mi słuchający, a ja sobie myślałem, jak to dobrze, że ten koszmar wojny już jest poza nami, że chyba już nie wróci, a my będziemy budować pokój i nową Polskę: ukochaną, silną, potężną, wspaniałą, piękną. I potem budowałem ją, a jak? – to opowiem innym razem. Wtedy opowiem, jeżeli, kochany czytelniku i czytelniczko będzie ciekawić i będą Ci się podobać moje opowiadania partyzanta.
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